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Kilka miesięcy uplywa od czasu, w którym drugi zjazd 
lekarzy i przyrodników polskich we Lwowie zakończonym 
został : przebrzmialy serdeezne slowa któremi Lwowianie witali i że- 
gnali przybyłych rodaków z całej Polski, a nawet i z obezyzuy; 
minęły szybko te piękne dni spędzone wśród wspólućj pracy prze- 
plataucj skromnemi rozrywkami, wśród których nowe węzły przyjaźni 
splecione zostaly a dawne się ścieśniły i nabrały nowego życia. Miło 
też jest myślą sięgnąć w ten niedawno ubiegly czas; przyjemnie 
i pożytecznie odświeżyć sobie w pamięci zdarzenia, które nas tak 
zajęły, tak nawet nieraz wzruszyly. W tym też zamiarze, wydzial 
gospodarczy składa członkom drugiego zjazdu niniejszy Pamietnik, 


który się składa z następujących działów : 


I. Część przygotowawcza i towarzyska zjazdu, obejmuje: 
a) czynności przygotowaweze do zjazdu, b) ogólny przegląd 
czynności zjazdu, ze szezególnóem uwzglednieniem strony towa- 
rzyskićj, c) statystyka zjazdu. i 

Il. Część naukowa zjazdu, obejmuje: a) odczyty na ogólnych 
zebraniach, b) wykłady i rozprawy naukowe w sekeyjach, 
c) uchwały zjazdu. 


Ułożeniem i wydrukowaniem niniejszego Pamiętnika zajął się 
komitet redakcyjny złożony z pp. Dra. Keigla, Dra. A. Noskiewicza, 
Prof. Dra. Br. Radziszewskiego i Dra. Z. Riegera. 

Wydanie Pamiętnika zamyka oraz czynności wydzial gospo- 


darezego drugiego zjazdu lekarzy i przyrodników polskich; niech więć 


nam wolno będzie raz jeszcze złożyć serdeczne dzięki tym wszystkim, 
którzy w jakikolwiekbądź sposób przyczynili się do uświetnienia tego 


pamiętnego zdarzenia, 


Lwów dnia 1 Maja 1876 roku. 


Wydział gospodarczy 
drugiego zjazdu lekarzy i przyrodników polskich 


Dr. A. Noskiewicz, prezes. 

Prof. Dr. Br. Radziszewski, wice-prezes. 

Wł. hr. Dzieduszycki y 

Dr. L. Ieżgel członkowie Wydziału, 
Dr. Z Rieger 

K. Mikolasz, skarbnik. 

Dr. T. Grerstmann, sekretarz. 
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Część przygotowawcza i towarzyska zjazdu. 


«) czynności przygotowawcze. 


Jak wiadomo, piórwszy zjazd lekarzy i przyrodników polskich 
odbył się w Krakowie w 1869 roku. Na drngićm ogólnóm zebraniu 
tego zjazdu, a mianowicie w dniu 15 Września 1869 r. postanowiono, 
aby drugi zjazd odbył się w roku następnym w Poznaniu, Uchwała 
ta nie mogła być wykonana: najprzód, z powodu wojny francusko - 
niawieckićj, a następnie z powodu zmiany sytuacyi politycznćj, która 
się obrócila przeciwko naszym rodakom zostajacym pod panowaniem 
pruskiem. Lata 1872 i 1878 również nie pozwolily myśleć o usku- 
tecznieniu zjazdu, gdyż panująca w calym naszym krajn cholera, 
zmuszała lekarzy do pozostania na swych stanowiskach. 

W obee tych zwłok, a szezególnićj też w skutek stanowczego 
oświadczenia pruskich wladz policyjnych, iż zjazd w Poznaniu miejsca 
mićć nie może, — wydział gospodarczy poznański odniós! się do towa- 
rzystwa lekarzy galicyjskich z propozycyją, aby zjazd drugi odbył się 
we Lwowie. Ze swćj strony, towarzystwo lekarzy galicyjskich nie 
spuszczało tój sprawy z oka: owszem, pornszalo ją na posiedzeniach 
w Kwietnin, Maju, Czerwcu i Październiku 1872 r., dalćj w Stycznin, 
Czerwcu i Października 1874 roku. Wreszcie, na posiedzeniu z dnia 
4 Stycznia 1875 roku, nchwaliwszy w zasadzie przyjęcie propozycyi 
poznańskiego wydziału gospodarczego, postanowiło udać się do wszy- 
stkich miejscowych cial naukowych z prośbą, by na dzień 2 Lutego 
tegoż roku, zechcieli wysłać swych delegatów celem naradzenia się 
nad sposobami i czasem, w którym drugi zjazd ma się odbyć. 
Wezwanin temu z całą uprzejmością zadosyć uczynili: Uniwersytet 
lwowski, Akademija Techniezna, polskie towarzystwo przyrodników 
imienia Kopernika, Towarzystwo pedagogiczne, Towarzystwo techniczne, 
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Towarzystwo Aptekarskie i gremium Aptekurskie, Z delegatów wysla- 
nych przez te zgromadzenia, jak niemnićj z czlonków Rady zawia- 
dowezćj towarzystwa lekarzy galicyjskich utworzył się Komitet 
obszerniejszy w sklad którego weszli: 
Z towarzystwa lekarskiego — pp. Cassina, OCzyżewiez, Feigel, 
Molędziński, Noskiewicz, Rieger, Stella-Sawieki ; 


z uniwersytetu — p. T. Staneeki; 

„ Akademii Teehnicznój — p. F. Strzelecki; 

„ Tow. przyrodniczego — p. Br. Radziszewski; 

» „ technicznego — pp. O Fabian i Hückel; 
»  „ pedagogicznego — p. T. Gerstmann; 

»  „  Aptekarskiego — p. K. Mikolasch; 

„ gremium Aptekarskiego, — p. K. Krzyżanowski. 


Komitetowi obszerniejszemn przewodniczył Dr A. 
Noskiewicz, prezes towarzystwa lekarzy galicyjskich. Komitet teu, po 
Auższćj dyskusyi nehwalił, że dragi zjazd lekarzy i przyrodników 
polskich odbędzie się we Lwowie w 1875 roku. Podlng pierwotnćj 
uchwaly zjazd miał się odbyć we Wrześnm, — późniój jednak, na 
wniosek wybranego wydzialn gospodarczego, termin zjazdu został 
przyspieszonym i ostatecznie zgodzono się, iż zjazd odbędzie się 
w Lipcu 1875 r. 

W myśl ustawy o zjazdach, komitet obszerniejszy wybral z po- 
śród siebie Wydział gospodarczy, który wszelkie dalsze czynności 
i odpowiedzialność za nie przyjął na siebie. 

Do Wydziału gospodarczego wybrani zostali pp.: T. 
Gierstmann, K. Mikolasz, A. Noskiewicz, Br. Radziszewski i Rieger, 
którzy następnie zaprosiwszy jeszcze do swego skladu pp.: WI. Dr 
Dzieduszyckiego i L. Feigla, ukonstytnowali się w sposób następujący : 

Prezes — Dr. A. Noskiewicz, 
Wice-prezes — Prof. Dr. Br. Radziszewski, 
Członkowie Wydziału: Włodzimierz hr. Dzieduszycki, 
Dr. L. Eeigel, 
Dr. Z. Rieger, 
Skarbnik — K. Mikolasz, 
Sekretarz — Dr. T. Gerstmanm. 

Byłoby rzeczą niepodobną i bezużyteczną sposobem kronikar- 
skim opisywać wszystkie działania Wydziału gospodwrezego ; składały 
się one bowiem z bardzo licznych, niekiedy na pozór drobnostkowych 
czynności, przeplatanych naprzemian powodzeniem lub zawodem, — 


co dla czytelników tylko bardzo wzęlędny interes przedstawiać może. 
Ohętniebyśmy nawet cały ten rozdział opuścili; jednakże, gdy w czyn- 
nościach tych nie sami tylko członkowie wydziału gospodarczego brali 
udział, i gdy nadto historyja czynności wydziału gospodarczego może 
być użyteczną wskazówką dla organizatorów przyszlych zjazdów; — 
przeto, pozwalamy sobie w krótkości naszkieować ważniejsze prace 
przygotowawcze, grupując je w sposób następujący : 


c 


1) Jednóm z najpierwszych zadań wydziału gospodarczego bylo 
wystaranie się o frmdnsze, któreby materyjame powodzenie zjazdu 
zapewniły. W tym eeln wystosowane zostały imieniem wydziału go- 
spodarczego petycyje do Wysokiego Wydziału krajowego i Prześwietnój 
Rady miejskićj miasta Lwowa. Petycyje te, poparte osobistem stara- 
niem członków wydzialn gospodarczego, a w szezególności Prezesa 
tegoż, Dra A. Noskiewieza, uwieńczone zostaly pomyślnym skutkiem. 
Z jednój bowiem strony, Wydział krajowy ofiarował na cele zjazdu 
subwencyje w ilości złr. 2000, — z drugićj zaś strony Rada miasta 
Lwowa ofiarowala bezplatnie swą salę na obrady podczas zjazdu, oraz 
subwencyje pieniężną w ilości zł. 500. Dodać tn należy. że obie 
władze antonomiczne przyszly z tą pomocą zjazdowi z godną naj- 
większego uznania obywatelską gotowością, — za co tóż im się 
najżywsza wdzięczność należy. 

2) Drugą czynnością wydzialn gospodarczego było ułożenie 
i uchwalenie programu zjazdu, który tóż, wraz z wiadomością o uzy- 
skanóm poparciu od wladz antonomicznych, komitetowi obszerniejszenm 
był zakomunikowanym. 

Program pierwotnie uchwalony w jednym tylko punkcie ulegl 
zmianie. Na dwa tygodnie howiem przed rozpoczęciem zjazdn JW. 
Prezydent miasta Dr. Aleksander Jasiński, z wlasnój inieyjatywy 
oświadczył chęć dania wieezorn na cześć mających przybyć gości, — - 
upraszał zarazem, ażeby wieczór ten objęty zostal programem. Wydzial 
gospodarczy rozumiejąc dobrze, ile takie przyjęcie w znanym ze staro- 
polskićj gościnności domu naszego Szanownego Prezydenta przyczynić 
się może do nprzyjemnienia pobytu we Lwowie, a zarazem do ula- 
twienia bliższego poznania się ezłonków zjazdu, — propozycyję tę 
z radością przyjął i w dniu pierwszym zjazdu, zamiast pierwotnie 
proponowanego zgromadzenia w ogrodzie strzeleckim, wpisal do pro- 
gramu: wieczór u JW. Prezydenta miasta, W innych punktach program 
nie zostal zmienionym i w całości byl wykomnym. Program ten byl 
nastepujący : 
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Posządek czynności drugiego zjazdu lekarzy i przyrodników 
polskich we Lwowie w roku 1875. 

19 Lipca, Poniedziałek. Przybycie ezlonków do Lwowa i ich 
umieszczenie. 

20 Lipca Wtorek. O godzinie dziesiątćj rano: pierwsze ogólne 
posiedzenie zjazdu w wielkićj sali ratnszowćj; o godzinie 2eićj wspólny 
obiad w sali sejmowćj, w zabudowaniach teatralnych na piórwszóm 
piętrze. Po polndnin: Zwiedzanie mnacnm przemyslowego, lokalności 
stowarzyszenia „Gwiazdy* — przechadzka na piaskową górę. Wie- 
czorem o godzinie 8ćj recepcyja n JW. Prezydenta miasta. 

21 Lipca. Środa. O godzinie 9ćj rano posiedzenia sekcyjne 
w gmachu uniwersyteckim, przy ulicy św. Mikolaja. O godzinie 2gićj 
wspólny obiad w sali sejmowćj. Po poludniu zwiedzanie zakladu 
Ossolińskich, budowy Akademii technieznój, Cerkwi św. Jerzego 
i ogrodu miejskiego. Wieczorem nroczyste przedstawienie w teatrze. 

22, Lipca. Czwartek. O godzinie 67/, rano wyjazd koleją żelazną 
do zamku w Podhorcaeh. Powrót o godzinie 10tćj wieczorem. 

23 TLipea. Piątek. O godzinie 9tćj rano posiedzenie sokcyjne. 
O godzinie 2gićj obiad wspólny w sali sejmowćj. Po południu zwie- 
dzanie Muzeum WI. hr. Dzieduszyckiego, ogrodn botanicznego, biblijo- 
teki nniworsyteckićj, szkoły leśnictwa. Wieczorem przedstawienie 
w teatrze, 

24 Lipca. Sobota. O godzinie 10téj rano drugie posiedzenie 
ogólne w wielkićj sali ratuszowej, odczytanie sprawozdania z czynności 
w sekeyjach — uchwalenie wniosków i rezolneyj przedlożonych na 
pićerwszóm ogólnóm posiedzeniu, wybór miejsca przyszłego zjazdu, 
oraz prezesa i sekretarza następnego zjazdu. 

O godzinie 2eićj po poludniu obiad pożegnalny. 

3). Dalój, wydział gospodarezy sporządził i rozesłał przeszlo 
3000 zaproszeń do lekarzy i przyrodników polskich, bez względu na 
ich miejsce zamieszkania. 

4). Wysłał swego delegata w osobie Dra L. Feigla do Krakowa, 
Poznania i Warszawy celem ustnego poparcia zaproszeń i skłonienia 
jak największej liczby członków do osobistego przybycia na zjazd. 

5). Starano się o nadanie jak największego rozełosu zjazdowi 
pomieszezając odpowiednie artykuły w różnyeh dziennikach polskich. 

6). Przeprowadzono liczną korespondencyję celem zjednania dla 
zjazdu tych osobistości, które swemi pracami mogły się przyczynić 
do podniesienia jego naukowćj doniosłości, W szezególności zaś po- 
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starano się o zjednanie prelegentów na dwa ogólne zebrania. Pier- 
wotnie prelegentami być mieli: Dr. Tzydor Kopernieki, Dr. Bolesław 
Tutostański, Włodzimierz lm. Dziednszycki i Dr. Julijan Czerkawski. 
Gdy jednak w ostatnićj jnż niemal chwili Dr. B. Tntostański nadesłał 
zawiadomienie, iż z przyczyn od woli swej niezależnych do Lwowa 
na zjazd przybyć nie może, — wydział gospodarczy udał się do nie- 
odżalowanćj pamieci radcy górniczego FE. Windakiewicza prosząc go, 
by miał odczyt o nafcie galicyjskićj. P. E. Windakiewiez, mimo trn- 
dności wynikających z powodu brakn potrzebnego czasu na przygo- 
towanie odczytu, prośbie wydziału eospodarczego przyrzekł zadosyć 
uczynić. z czego się tóż ehlubnie wywiązał, Jest to jeden z licznych 
dowodów chętnego pelnienia przez niego obowiązków obywatelskich. 
eo elównie z tego powodn podnosimy, że w kilka miesięcy późnićj 
tenże E. Windakiewicz, podczas gaszenia pożarm w kopalniach Bo- 
cheńskieh zginął przodwezesną śmiercią. Wspomnieniem tém oddajemy 
hold jego notom i poświęcenin. 

7). Zorganizowano komitet pomocniczy dla prowadzenia bióra 
wywiadowczego przez caly czas trwania zjazdn. Komitet ten złożony 
z młodzieży uniwersyteckiej pelnil swe obowiązki z zupelnem zado- 
woleniem tych wszystkiech, którzy do bióra zjazdowego, umieszczonego 
w hotem Żorża, potrzebowali się udawać. Milo nam także nadmienić, 
że młodzież uniwersytecka z własnego popedn, w nocy z dnia 18g0 
na L9ty Lipca, przystroila w zieleń, wieńce i chorągwie dworzec kolei 
Karola Ludwika. 

R) Oelem odpowiedniego rozmieszczenia spodziewanych gości. 
wydział gospodarczy wydal następującą odezwę, która przez wszystkie 
dzienniki miejscowe powtórzoną została: 

Odezwa. Mieszkańcy miasta Twowa! Za trzy tygodnie gród nasz 
oościć będzie w swych murach uczonych wspólziomków, przybyłych 
na drugi zjazd lekarsko-przyrodniczy. Wydział gospodarczy, zajmujący 
się mrządzeniem zjazdu, nie skąpił zabiegów, aby tenm wieeowi nan- 
kowemu zapewnić jak największe powodzenie. To tóż wszystkie 
znakomitości nasze: Prezes i członkowie akademii umiejętności, pro- 
fosorowie uniwersytetów warszawskiego, krakowskiego, lwowskiego 
i wie zagranicznych; profesorowie politechnik, akademij rolniezych 
iw ogóle wyższych zakładów naukowych, delegaci różnych Towa- 
rzystw, jak niemnićj lekarze womopraktykujacy, technicy, farmaceuci 
i miłośnicy nauk przyrodniczych. przyrzekli już nader licznie zjazd 
lwowski odwiedzić i czynny w nim wziąć udział. 
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Z drngićj znów strony otrzymujemy zapewnienie, że najwyższe 
władze autonomiczne, jak JW. hr. marszałek Sajmu krajowego. JW. 
prezydent miasta, wieln posłów i radeów miejskich i w ogóle oso- 
bistości znane ze swych obywatelskich uczuć i rozumiejące potęgę 
nauki, swym osobistym udziałem w zjeździe, przyczynią się do nadania 
tój uroczystości nowego blasku i powagi. 

Wszystkie te jednak przygotowania i nadzieje nie bylyby zupeł- 
nemi, gdyby sami mieszkańcy naszego kochanego Lwowa nie wzięli 
w zjeździe czynnego udzialu. Z tego powodu, pomni na piękne tra- 
dycyje tego miasta, które zawsze przodowało w okazaniu gościnności, 
odzywanty się do Was szanowni Lwowianie, abyście przez ofiarowanie 
mieszkań mającym przybyć gościom, zecheieli w sposób prawdziwie 
narodowy przyczynić się do uświetnienia zjazdu. —- Mamy pewność, 
że zjazd będzie liczny, bardzo liczny; lecz chociażby przeszedl pod 
tym względem nawet najśmielsze racluby, to nie wątpimy, że znaj- 
dzie się we Lwowie dosyć gościnnych dachów, pod któremi znajdą, 
wypoczynek i braterskie* przyjęcie ci, eo z odległości nieraz bardzo 
znacznój dążą ku nam, aby ze Lwowa uczynić ognisko myśli 
naukowej. 

Ponieważ zjazd odbędzie się w czasie od 49 do 25go Lipca, 
a wydział gospodarczy winien jest naprzód wiedzieć gdzie i kogo 
umieścić, przeto upraszamy Was zacni obywatele miasta Lwowa, aby- 
ście bezzwłocznie zawiadomić nas raezyli, który z Was i ilu gości 
podejmie się przyjąć u siebie przez ten czas kilkodniowy, — Wiado- 
mości te prosimy nadsylać na ręce jednego z podpisanych członków 
wydzialu gospodarczego, Lwów dnia 30 Czerwca 1875. Dr. 4. Noskie- 
wicz, ul. Sykstnska |. 14. Dr. Br. Radziszewski, gmach uniwersy- 
tecki. K. Makolasz, ul. Kopernika l. 1. 

W ślad za tą odezwą, czlonkowie wydzialn gospodarczego, wspól- 
nie z zaszczytnie znanym obywatelem tutejszym p. Feliksem Piątkow- 
skim, udawali się do znakomitszych mieszczan i zakladów publicznych 
celem bliższego rozpoznania ofiarowanych mieszkań, Wydział gospo- 
darezy musi przyznać, że wszędzie spotkal uprzedzającą gotowość do 
wypełnienia wszelkich wymagań, co zaszezytnie świadczy o gościn- 
ności mieszkańców miasta Lwowa. 

9). Sala sejmowa wraz z przyległemi pokojami, oddana do użytku 
wydziałowi gospodarczemu na cały czas zjazdu, zostala uprzątniętą 
i przekształconą w salę jadalną, przez tutejszego stolarza pana Smu- 
tnego. Równocześnie zawarto umowę z restauratorem i właścicielem 
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handlu win, p. Maleckim, o eodzienne sporządzanie tamże obiadów 
table A” hôte po 1 zr. od osoby. Obiady mialy być smaczne i obfite; 
za to zaś wydział gospodarezy zgodził się na stosunkowo wyższą cenę 
za bankiet pożegnalny wyprawiony kosztem funduszów zebranych 
przez wydział gospodarczy. Chciano w ten sposób dać możność czlon- 
kom zjazdu bliższego poznania się przy wspólnych obiadach, a równo- 
cześnie nezynić pobyt we Lwowie o ile można najtańszym. — Czy 
restaurator dopelnil umowę w ceałój rozciągłości, to należy do sądu 
każdego uczestnika zjazdu. 

10). Wydzial gospodarczy zawarł umowę z przedsiębiorcą teatrn 
p. Janem Dobrzańskim, redaktorem „Gazety Narodowćj*, o przedsta- 
wienia teatralne podczas zjazdu, co têm bylo konieczniejszóm, że cała 
trupa teatralna bawiła wówezas w Stanisławowie. P. J. Dobrzański, 
tak w téj okazyi, jak i w innych, a w szczególności podezas wycieczki 
do Podhorzec okazal wszelką gotowość przyjścia z pomocą wydzialowi 
sospodarezemu, za co nm się też należy szczere podziękowanie. 

11). Udano się z prośbą do wszystkich zarządów kolejowych 
o zniżenie cen jazdy dla członków i uczestników zjazdn. Koleje 
Karola Ludwika, Areyksięcia Albrechta, Dniestrzańska, Czerniowiecka, 
Węgiersko - galicyjska i ces. Ferdynanda prośbie tój zadość uczyniły, 
zniżająć ceny o 387, do 509/,. 

12). Celem nskutecznienia zamierzonćj wycieczki do Podhorzee, 
WI. hr. Dzieduszycki, K. Hnbicki, obywatel z Ożydowa i Dr. A. 
Noskiewicz, prezes wydziału gospodarezego, już w miu 1 Czerwca 
1876, ulożyli następujący program : 

WłPan Karol Hubieki ina zebrać komitet dla przyjęcia zjazdu 
przyrodników i lekarzy polskich w Podhorcach dnia 22 Lipca 1875. 

W komitecie zecheą wziąć udział: W. Bolesław Augustynowicz, 
JW. Wojciech Hrabia Cetner, W. Apolinary Jaworski, W. lenacy 
Krajewski, W. Józef Miąezyński, W. Kazimierz Obertyński, W. Oktaw 
Sala, W. Oskar Schuell, Dr. praw Maryjan Wartarasiewicz, JW. 
Kazimierz hrabia Wodzicki. 

Przyjazd gości nastąpi 22 Lipca we Czwartek osobnym pocią- 
giem do Ożydowa o godzinie 9 rano. 

Na dworcu ma oczekiwać 100 fu. Każda fura ma się składać 
4 wozu wygodnie wyścielonego na 3 osoby. Każdy furman ma mićć 
numer na szyi zawieszony tak, by cyfra byla na plecach. Numera 
przysłane będą ze Lwowa. Przy każdym wozie na być drążek do 
wsiadania. Osoby trudniące się furami będą miały przepaski białe na 
ręku, i oczekiwać będą gości na kolei. 
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Z dworca udadzą się goście do dworu w Ożydowie, zkąd po 
krótkiem śniadaniu wyruszą do Podhorzec. 

Trudniący się fwami ustawią takowe według numerów porząd- 
kowych furmanów. 

Przyjechawszy do Podlorzeć zajadą wszyscy przed zamek, gdzie 
10 osób przeznaczonych do oprowadzania gości po zamku muszą 
tamże oczekiwać. Osoby te będą mieć czerwone przepaski na ręku. 
Goście raczą wedlug swoich numerów porządkowych grupować się 
w ilości 30 okolo pojedyńczych osób przeznaczonych do oprowadzania. 

Komitet raczy upatrzeć miejsce w Podhorcach, w którym przy- 
jechawszy goście się zgromadzą, i z którego udawać się będą dla 
zwiedzenia zamku. Dalej przeznaczy i nrządzi miejsce, w któróm je- 
dzenie zastawione będzie. 

Jak wszyscy goście ciekawości Podhoreckie zwiedzą, udadzą się 
na wspólną przekąskę, 

Kilka dni przedtem trzech ezlonków komitetu uproszonych przez 
Przewodniczącego udadzą się do Podhorzec o godzinie l0téj rano, 
i tam porozumieją się tak z zarządcą zamku Podhorzeckiego jak 
iz W. Juljanem Świątkiewiczem o miejsca, w których jedzenie dla 
gości zastawione będzie, a W. Świątkiewicz tarciec na lawki i stoly 
dostawi. Stoly i lawki mają być w pewnych ustępach ustawione tak, 
aby przy jednym oddziale po jednej stronie nie więcćj jak 20 osób 
siedziało. Urządzeniem tychże zajmie się leśniczy Pieniacki p. Hellman, 

W Podhorcach przekąska sleladać się będzie z bulionu, z woło- 
wej pieczeni, z cielęcćj pieczeni, z kurcząt, prosiąt etc. 

Komitet raczy się zająć wyszukaniem slużących i naczynia od- 
powiedniego; z Pieniak może być 6 służących i naczynia na 50 osób. 

Szanowny komitet raczy się zająć dostarczeniem 150 butelek 
wina lekkiego stołowego, jednolitego; 6 beczek piwa z Krasiczynu 
odbierze pam Plinta. — Czarna kawa o ile można podawaną będzie. 
Wódkę dostarczy p. Juljusz Mikolasz, właściciel destyllarni we Lwowie. 

Ozłonkowie komitetu raczy przez cały dzień nosić przypięte 
zielone kokardki. 

Po przekąsee odbędzie się przechadzka na Pleśnisko. 

Odjazd do Lwowa wedlug poprzedniego porządku o godzinie 9 
wieczorem. 

Na pierwszćm zebraniu szanowny komitet raczy się zastanowić 
nad ilością i jakością półmisków przeznaczonych na przekąski; możeby 
najstosów niej bylo w kilku domach uprosić pewną ilość pewnego 
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gatunku mięsiwa , którehy potem w dzień przyjęcia odpowiedni kucharz 
do Podhorzee przywiózł i do spożycia gości sporządził. Gdyby zaś 
szanowny komitet byl zdania, żeby pewne potrawy przyrządzone z0- 
staly w Podloreaeh — Pieniaki dostarczyć mogą kucharza i dwóch 
kuchtów. Coby zaś było tylko potrzebne z Pieniak, raczy się szano- 
wny komitet z W. Julianem SŚwiątkiewiezem porozumióć. 

Program ton w calości został wykonanym, o czóm jeszcze będzie 
wzmianka przy opisie wycieczki. 

13). Zamówiono oddzielny pociąg kolejowy do Użydowa i na powrót 
na dzień 22. Lipca, jak niemnićj zawarto uniowę o muzykę wojskową 
tak na czas wycieczki do Podhorzee jak i na pożegnalny bankiet. 

14). Zawarto umowę z drukarniy związkowa o wydawanie 
Dziennika drugiego zjazdu lekarzy i przyrodników polskich. Dziennik 
ten, którego wyszło 5 numerów, stanowiących 6'/, arknszów druku 
in 4to podawał codziennie: porządek dzienny, sprawozdania z posie- 
dzeń ogólnych i sekcyjnych, wiadomości o zakładach naukowych, 
muzeach lwowskich i pismach fachowych, wiadomości informacyjne 
(kurs pieniędzy, taryfa dla dorożkarzy, czas przybycia pociągów kole- 
jowych ete.), wykaz imienny czlonków i uczestników zjazdu, wreszcie 
afisz teatralny i ogłoszenia. Redaktorem dziennika drugiego zjazdu, 
wydawanego w tak niezwyklych warunkach, był wiee-prezes wydziału 
gospodarczego, Prof. Dr. Br. Radziszewski. 

15). Zawartą zostala umowa z księgarzumi lwowskiemi pp. K. 
Wildem i Gubrynowiczemn i Schmidtem, o wydaniu przewodnika po 
Lwowie, który wszystkim członkom i uczestnikom zjazdu bezplatnie 
był rozdawany. Niemnićj też, porozuwmiano się z p. Dr. Wituskim, 
Prof. w Poznaniu, p. Dr. Dropsym i hrawczykiewiczen celem bez- 
płatnego ofiarowania prac tych autorów, członkom i uczestnikom 
drugiego zjazdu. 

Tak się przedstawia w ogólnym zarysie obraz prac przygoto- 
wawczych wykonanych przez wydzial gospodarczy. Uelem utrzymania 
jednolitości w działaniach, czlonkowie wydziału gospodarczego zbierali 
się najprzód dwa razy tygodniowo w mieszkaniu Dra Noskiowicza, — 
gdy jednak następnie w miesiącu Uzerwcu dwóch ezlonków wydziału 
gospodarczego zmuszeni byli wyjechać do kąpiel, a sekretarz oblożnie 
zachorował, pozostali członkowie wydziału gospodarczego, chege za- 
dość uczynić mnożącym się czynnościom, zbierali się dwa razy dzien- 
nie w aptece puna K. Mikolasza, gdzie po odebraniu poczty i krótkićj 
naradzie, rozchodzili się celem przeprowadzenia powziętych zamiarów. 
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b) Ogólny przegląd czynności zjazdu, ze szczególnem 
uwzględnieniem strony towarzyskiej. 


W dniu 19. Lipca wszystkiemi pociągami kolei żelaznych, za- 
ezęli przybywać do Lwowa ezłonkowie i uczestnicy zjazdu, których 
na dworcu przyjmowali członkowie wydzialn gospodarczego wraz 
z licznie zgromadzoną publicznością. Przybyli goście zwykle udawali 
się do bióra informacyjnego, urządzonego w hoteln Żorża, gdzie 
otrzymywali adresy mieszkań dla nich przygotowanych. 

W dmu 20. Lipca, wydział gospodarczy wydal odezwę, która 
na wszystkich rogach ule została rozlepioną. Odezwa ta brzmi jak 
następuje : 

Mieszkańcy miasta Lwowa! W dnia dzisiejszym, w obecności 
najwyższych władz państwowych i autonomicznych, zostaje uroczyście 
otwartym I. Zjazd lekarzy i przyrodników polskich we Lwowie. 

Fakt ten doniosły w swych następstwach jest prawdziwym za- 
szezytem dla naszej stolicy. Tu bowiem obradować będą najzna- 
komitsi koryfeusze nauk ścislych; tu omawiane będą ważne pytania, 
odnosziyce się do postępu nauk, zabezpieczenia zdrowia publicznego 
i rozwoju krajowego bogactwa. Wśród nas uczeni polscy czerpać 
będą natchnienia zmierzające do polepszenia naszego umyslowego 
i materyjalnego bytu. 

Wydział gospodarczy zajmujący się urządzeniem zjazdu odzy- 
wa się do Was Szanowni współobywatele, byście dzień ten pa- 
miętny w kronikach naszego miasta zechcieli uroczyście uświęcić. 
Niech każdy z nas nieprzestaje pamiętać o tem, iż jest gospodarzem 
domu, do którego przybyli najmilsi nasi bracia i przyjaciele. 

Lwów dnia 20. Lipea 1875. Z wydziału gospodarczego drugiego 
zjazdu lekarzy i przyrodników polskich. Przewodniczący Wydzialu 
gospodarczego: Dr. A. Noskiewicz, Członkowie Wydziału gospodar- 
czego: Włodzimierz hr. Dzieduszycki, Dr. Teofil Gerstmann, Karol 
Mikolasz, Dr. Bronisław Radziszewski, Dr. Zygmunt Rieger. 
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Tegoż dnia 20 Lipca, w wielkićj sali ratuszowej, przystrojonćj 
w kwiaty staraniem dyrekcyi ogrodn botanieznego, zgromadziło się 
© godzinie 10 rano przeszlo 300 uczestników zjazdu. Przy wejściu 
do sali rozdawano: pierwszy mimer dziennika drugiego zjazdu, Prze- 
wodnik po Lwowie, o życiu i dziele optycznóm Vitellona przez Dra 
M itnskiego, Zasady zastosowania elektryczności przez Dra Dropsego, 
życiorys Teodora Torosiewieza przez Krawczykiewicza, oraz zaprosze- 
nie JW, Prezydenta miasta na recepeyję wieczorną. 

W sali oprócz ezlonków zjazdu, znajdowali się reprezentanci 
władz, że wymienimy: JK. Alfreda br. Potockiego, ówczesnego Mar- 
szalka krajowego, JK. Schenka, prezydenta Sądu, JW. Bartmańskiego, 
wiceprezydenta Namiestnietwa, i JW. Dra A. Jasińskiego, prezydonta 
miasta, Galeryje były przepełnione publicznością, wśród której znajdo- 
walo się wiele dam z wyższego świata. 

Najpierw przemówił prezydent miasta p. Dr. Jasiński, witając 
przybyłych w imienin miasta Lwowa temi słowy : 

Nzanowue Zgromadzenie! Bardzo mily mam dzisiaj spelnić obo- 
wiązek — oto ohowiązek powitania Was Szanowni Panowie w imie- 
nin tego stoleeznego miasta. Czynię to z szczerą radoscia, witam Was 
najnprzejmićj a uważam Za zaszczyt dla siebie, że mnie przypadło 
powitać ten drugi zjazd lekarzy i przyrodników polskich we Lwowie. 

Zebwaliście się szanowni Panowie tak lieznie ze wszystkich 
stron ziemi polskićj, by wspólnemi siłami działać w cel rozwoju 
nauk lekarskie i przyrodniczych. Gel to wzniosły i piękny, a pole 
wdzięczne i wyda niewątpliwie plon obfity. Jest dążnością w narodzie 
naszym ogólną, by pracą stanąć na równi z innymi cywilizowanymi 
narodami, a ponieważ przy siseh rozdrobnionych a c 


jęstokroć przy 
okolicznościach mnićj 


| sprzyjających praca nie idzie sporo, przeto sta- 
Mana, by skojarzonemi silami dopiąć celu, 


świadezą o żywotności 
narodu, W tój myśli podjętój pr 


acy, a w znacznćj części i stowarzy- 
szeniom zawdzięczamy rozwój w rolnietwie, przemyśle i rękodziel- 
nicówie, a chociaz wiele jeszeze na tem polu zdziałać nam wypada, 
przecież posięp jest jawny, a wymownym tego dowodem wystawy 
rolniezo-przemysłowe, a mianowicie ostatnia w Warszawie. 

W liforaturze i sztukach piękuych niejedno imię polskie za- 
szczytne zajmuje miejsce w eywilizowanym świecie, a Wy szanowni 
Panowie macie na celu badanie przyrody — przeważnie ziemi ojezy- 
stj a w ogóle rozwój mauk lekarskich i przyrodniczych i Wasze 
zebranie dąży do podniesienia sławy narodowćj. Szezęść więe Boża 
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tej w dobrćj wierze podjętej pracy, która przyczyni się do twyda- 
mienia żywotnych sił narodu; Szezęść Boże tćj pracy, która tylko 
dobro powszechne ma na celu — a Wam cześć zacni Panowie że się 
tćj pracy podejmujecie. (Oklaski huczne, zgromadzenie powstaje). 
Następnie zabrał głos p. Dr. Noskiewiez, prezes Wydziału go- 
spodarczego 2g0 zjazdu, prezes Towarzystwa lekarzy galicyjskich: 
Szanowne Zgromadzenie! Zjazd lekarzy i przyrodników polskich 
jaki się odbyl w Krakowie w roku 1869, nie pozostal bez skntka. 
kiedy bowiem na Iszym dniu zjazdu kwestyja co do oznaczenia miej: 
sca na następny zjazd przyszla na porządek dzienny, przemawiali 
gorąco delegaci z ziem wielkopolskich, w imienin i z upoważnienia 
miasta Poznania i Towarzystwa Przyjaciól Nauk w Poznaniu za tem, 
aby dragi zjazd odbyć się mógl w Poznaniu. 1 stanelo ostatecznie 
na tem, że delegaci nasi t. j. Towarzystwa lekarzy galicyjskieli odsta- 
pili pierwszeństwa w téj mierze Wielkopolanom. Lwów byt przezna- 
czonym na miejsce trzeciego zjazdu. — l w rzeczy samój, odebra- 
liśmy w roku następnym zaproszenie od rzeczonego Towarzystwa 
i miasta do wzięcia udzialu w zjeździe, odbyć się mającym wr. 1870 
w Poznaniu. Lecz nagle wybuchła wojna franeusko-pruska byla po- 
wodem, że zjazd nie mógł przyjść do skutku. Po skońezonćj wojnie 
w roku 1872 podjęli Poznańczycy sprawę zjazdu na nowo, i znowu 
otrzymaliśmy takie same zaproszenie na zjazd, jak w r. 1870. Lecz 
i tym razem nie przyszło z powodów od Wydzialu gospodarczego 
niezależnych do tego. aby zjazd taki odbyć się mógł w Poznaniu, — 
Poczuwałem się do obowiązku moi Panowie przytoczyć tych slów 
kilka dla wyjaśnienia rzeczy i oraz dla podania powodów, dla których 
dopiero po sześcioletniej przerwie zjazd drugi mógł przyjść do sku- 
tka, — Jeżeli i mniejsze jakie, innego rodzaju przeszkody miejscowe 
wpływały cokolwiek na odwieczenie zjazdu aż dc roku bieżącego, 
a wspóludziwł w zjeździe, jak to dzisiaj przekonujemy się, przeszedł 
nasze wszelkie oczekiwania, i widzimy pośród nas mężów z wszyst- 
kicl stron naszćj ziemi, przybyłych dla wspólnych celów naukowych, 
to tem serdeczniej witamy Was zacni Panowie w murach naszego 
grodu, i tem szczersze i gorętsze jest nasze dla Was uznanie i po- 
dziękowanie. Milo nam jest zacni Panowie przy tój sposobności 
i z tego miejsca objawić nasze przekonanie, że sprawę zjazdów leka- 


rzy i przyrodników naszych zawdzięczamy w wielkićj części Krako- 
wowi, albowiem powzięcie genialnój myśli, lub w ogóle myśli większej 
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doniosłości, jest dla twórcy tejże ezęstokroć większą zasługą, aniżeli 
dalsze tejże naśladowanie, a nawet wykończenie. 

Zjazdy lekarskie i badaczów przyrody odbywają się od przeszlo 
pól wieku w Europie i kolejno u wszystkich narodów, n których 
żywsze bije tętno do postępu i cywilizacyi, a jeżeli przez tak długi 
przeciąg czasu coraz to więcćj się rozpowszechniają i obejmują eoraz 
lo szersze kola ludzi uczonych, to ta okoliczność moi Panowie 
stwierdza najwymownićj ich nżyteezność, przemawia dodatnio za 
tychże znaczeniem praktycznem, doniosłością dla oświaty i zachętą 
do dalszego ich krzewienia i rozpowszechniania. 

Znaczenie i cel zjazdów w mowie będących jest dwojakiej na- 
«s: naukowćj i spolecznej, — Wyświecać i badać, oto są dwa 
główne kierunki zadań zjazdów naukowych; wyświecać, co się kryje 
dotycliczas pod zasłoną niepewności, a badać, eo dotychczas jest 
Watpliwem, lub wcale nie bylo badanem, albo nie zostało zbadanem 
dostatecznie. — W tych krótkich wyrazach, moi Panowie, jest zawarty 
caly ogrom pracy i wielkość zadania. Wielkie też rezultaty wyniknąć 
Mogą ze zjazdów, o których mowa, tylko przy wieloletniem tychże 
powtarzaniu się ezyli peryjodyeznćj ciągłości. Jeżeli uwzęlędnimy 
przytem mnogość materyjalów treści lekarskiej i przyrodniezćj, jakie 


tury; 


W takich razach zwykle się nagromadzają, żywą i szybką wymianę 
myśli przy rozprawach, to zaiste nikt nie zaprzeczy, że w ostatecznym 
Wyniku z tego powodu korzyści dla nauki i wiedzy wypłynąć muszą, 
Jak niemnićj pożytek dla kraju lnb pewnych miejscowości, przez 
praktyczne zastosowanie nankowych spostrzeżeń i doświadczeń. 

W Niemczech doświadczono korzyści naukowych ze zjazdów 
nas zajmujących przez praktykę przeszło pólwiekową — to tóż 
starannie pielęgnuje ten naród swe zjazdy naukowe, odbywa je 
Corocznie, i dla tego też i w skutkacli widzimy tam z tego powodu 
wielki postęp i namacalne korzyści. Wsponmę tylko o medycynie 
publicznćj. 

Kiedy na czterdziestym drugim zjeździe lekarzy i przyrodników 
niemiockieli w Krankfurcie w roku 1867 utworzoną została po raz 
Pierwszy sekcyja hygieny pnblicznój, stala się ona ogniskiem, w któ- 
tom najważniejsze sprawy zdrowia publicznego dotyczące, z przed- 
Miotowa ścisłością rozbierane były. Znakomici uezeni, jak Petten- 
koffer, obadwaj Spiessowie i wielu innych na tóm polu zaszezytnie 
bacnjących uczonych lekarzy i techników, podnosili i rozbierali 
W chen lat ostatnich na posiedzeniach tej sekcyl ważne sprawy: 
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kanalizacyi, desinfekcyi, wentylacyi, urządzenia szkól publicznych 
i wodociągów, i objawili zdania, które pewnym wielkim miastom 
przedsiębiorczym takowe urządzenia za modlę w przeprowadzeniu 
tychże służyly. — I tak miasto Gdańsk przystępując do założenia 
sieci nowych kanałów, wysłało nrzędową depntacyję na zjazd lekarzy 
i przyrodników do Lipska, aby tamże, przedłożywszy odnośne plany. 
polecone mu przez przedsiębiorców, zasięgnąć zdania sekcyi hygie- 
nieznćj. — Miasto Grae uprosiło sobie wyslanie osobnćj komisyi z łona 
tejże sekeyi, w cem orzeczenia na miejseu, który z przedłożonych 
płanów oczyszezenia miasta, czy zapomocą kanalizacyi i jakićj, czyl 
toż za pomocą wywózki, tak w zasadzie, jak z miejscowych wzglę- 
dów lepićj się nadaje. 

Rozliczne wreszcie sprawy zdrowotne, jak osuszanie ornmtn 
pod budowy, system nawodniania i nżyźniania nienrodzajnych obsza- 
rów nplywami kloaeznemi, badania wody zaskórnćj, statystyka Śmier- 
telności itp. bywały na zjazdach dyskutowane, i zapatrywania obja- 
wione tamże przez mężów nauki i doświadezenia, przyswajały sobie 
nieraz rządy i reprezentacyje miast wielkich. 

W kraju naszym na pierwszym zjeździe w krakowie, objawiono 
16ż w sekcyi dla medycyny publicznćj kouieczną potrzebę utworzenia 
osobnój katedry dla wykladów hygieny prywatnćj i publicznój. i roz- 
bierano tę nader ważną kwestyę wszechstronnie; a ponieważ Wydzial 
lekarski Uniwersytetu Jagiellońskiego już przedtem uznał tę samą 
potrzebę w projekcie swym do rządu, ustanowilo wysokie minister- 
stwo następnie katedrę docentury dla hygieny publicznój, a więc tym 
sposobem i u nas w tak ważnćj dla kraju sprawie pierwsze i do dal- 
szego rozwoju najważniejsze już poczyniono kroki. 

Co do nauk przyrodniczych, które zajmują jeżeli nie najwa- 
żniejszą, to zapewne arcyważmą część w dziedzinie wiedzy łudzkićj, 
to uprawa tych umiejętności leżala do niedawnych jeszcze czasów 
w kraju naszym prawie zupelnie odlogiem. Dzięki usiłowaniom kilku 
mężów, a mianowicie jednego i jedynego mecenasa nuk przyrodni- 
czych w kraju naszym, ruch w zakresie tychże umiejętności z każ- 
dym rokiem coraz to widocznićj się ożywia. Ten szlachetny mąż, 
którego tu mamy na myśli, utworzył wlasnym kosztem, za pomocą 
trzydziestoletnićj niezmordowanćj pracy, gabinet przyrodniczy, w któ- 
rym pomieści! piękności z wszystkich trzech królestw przyrody, ja- 
kiemi w granicach naszój ojczyzny hojnie nas natura wyposażyła, — 
O ile nam wiadomo, oprócz Anglii i Wirtembergii, gdzie obok uni- 


wersalnych gabinetów przyrodniczych, w osobnych i zupełnie odrę- 
bnych salach umieszczone są tylko wyłącznie skarby przyrody tych 
krajów, gabinet nasz, jeżeli mi tego wyrazu użyć wolno, bylby trzeci 
W Enropie w tym szezegółowym kierunku, z tą tylko różnicą, że na 
utworzenie tamtych składaly się państwa, ten zaś powstał nieugiętą 
wołą jednego. Piękne on tćż sobie zdobyl imię i stanowisko w rzę- 
zie naszych znakomitych mężów pod względem poświęcenia i pa- 
tryj otyzmu. 

Niemniój pocieszającym dowodem żywszego ruchu w zakresie 
Moa rolniczych w krajn naszym, jest nowo powstałe w roku 
-ACJM Towarzystwo przyrodnicze imienia Kopernika z siedzibą 
on die TUA wzrasta ligegbitig; i któremu życzymy szybkiego 

dU, poparcia zewsząd i powodzenia. 

Jeżeli więc korzyści naukowe ze zjazdów są widoczne i nie- 
wątpliwe, to pod względem społecznym uwydatnia się niemnićj ta 
strona i ocenienie zjazdów lekarskich i Inbowników przyrody. 

Wedle brzmienia ustawy naszych zjazdów, jest między innemi 
puuktami go do celów tychże, także zawiązywanie i wzmacnianie sto- 
sunków towarzyskich między wspólpracownikami. Jest moi Panowie 
rzeczą powszechnie stwierdzoną i starą, że w społeczeństwie zjedno- 
czonami silami więećj zdziałać się może dla ogółu, jak to jest mo- 
aliwem jednostkom. To samo stosuje się i do zjazdów naukowych. 
Zetknięcie się bezpośrednie tyhi mężów jednego zawodu, może tylko 
Lhajkorzystnićj wpłynąć na zachętę do pracy naukowój, przyczynić się 
do wzajemnego zobowiązania do pracy, do szlachetnego współzawo- 
dniczenia na tém polu, do wyczerpującego zużytkowania nagroma- 
dzonych materyjałów i do wszystkich tych korzyści, jakie są natural- 
nem następstwem towarzyskich stosunków ludzi uezonych i dążących 
do nieustannego postępu. Uznały to ime narody, i dla tego też 
względy spoleczne niemało tam ważą na szali zgromadzeń nauko- 
wych, a jeżeli u nich ważność spoleczna ze zjazdów wynikająca tak 
Wysoko ceniona bywa, to jest ona u nas stokrotnie większćj war- 
tości, niż gdziekolwiekindzićj, a to z powodu nieforttnnych naszych 
dziejowo-politycznych stosunków. Niech nam wolno będzie przytoczyć 
tu piękny ustęp z przemowy. którą nasz stary pracownik i znakomity 
Profesor i rektor I niwersytetu Jagiellońskiego Dr. Dietl powitał gości 
zjazdu na nezcie, jaką Rada miasta Krakowa uraczyła uczestników 
Pierwszego zjazdu. Oto są słowa tego w naszym krajn wysoko gasti- 
żónego męża: „Nie idzie o to, żebyśmy tutaj snnli szumne teoryje 
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i systematy mające ludzkość nszczęśliwić, żebyśmy odkrywali wielkie 
prawdy, na jakie zdobyć się może duch ludzki: idzie tu tylko o to. 
byśmy rozprószeni po różnych częściach i zakątkach kraju, potrafili 
odszukać i znaleść się na tem miejscu, odzyskać poczucie naszćj siły, 
żywotności i lączności, jakich nas pozbawił wiekowy ucisk nieprzy- 
jaznych nam stosunków, jednem słowem, byśmy stanęli wspólnie pod 
sztandarem pracy i miłości dla kraju, i powiedzieli sobie: jesteśmy 
i być chcemy. Tyle słów Dietla. — A więe pod sztandarem pracy 
i dążności naukowych, moi Panowie, łączmy się w jedno ognisko, 
aby przy mądrze wytkniętym planie, z całą stanowczością podążać 
do co raz wyższego międzynarodowego znaczenia i nankowej potęgi! 

Zjazdy naukowe wszystkich odcieni, z natury swego powolania 
i przeznaczenia, do urzeczywistnienia tego celu potężnie się przyczy- 
nić mogą, jednakże tylko wtenczas, jeżeli w peryjodycznyel i krótkich 
odstępach czasu odbywać się będą. 

W długich przerwach czasu przedsiębrane, nie odniosą cennych 
korzyści, lecz przebrzmią prawie bezowocnie. I dlatego należy nam 
dolożyć wszelkich usiłowań, aby zjazdy odbywały się w pewnych, 
stałych peryjodycznych okresach czasu. 

Stać się to może, jeżeli zjazdy przez wszystkie oświecone war- 
stwy naszego społeczeństwa i miasta należycie zrozumiane, moralnie 
i materyjalnie przychylnie poparte, staną się, abym się tak wyraził, 
potrzobą narodową. 

I do tego dążyć powinniśmy stale i niezachwianie, krzewić 
bowiem wiedzę jest to spuścizną naszą. którą odziedziezyliśmy po 
naszych Witellonach i Kopernikach, Strusiach, Jonstonach, Jundzi- 
Jach, Śniadeckich, Majerach, Dietlach i innych — i którą piclęgno- 
wać jest naszym wzniosłym obowiązkiem. Oby i nasza epoka nic 
ninićj płodną byla w takie imiona, któremi się szczycimy i które 
pozostaną na zawsze chlubą narodu! 

Żywimy nieplormą nadzieję, że zjazd nasz nie dlugo pozosta- 
nie ostatnim, i że za przykladem Krakowa i Lwowa pójdą i imi 
miasta, w których znajdziemy gorliwych, żaduemi przeciwnościami 
nie zrażających się naśladowców! — 

I z tą nadzieją, i z tym poglądem na przyszłe powodzenie 
naszych zjazdów naukowych, witamy Was zaeni Panowie w imienin 
wszystkich miejseowych korporacyj naukowych, Wydziuln krajowege 
i miasta —- jeszcze raz, jak najserdecznićj! (huczne i przeciągłe 


oklaski). 


Następnie, tenże Dr. Noskiewiez wnosi następującą propozycyję: 

Wedle brzmienia ustawy, uehwalonćj na pierwszym zjeździe 
W Krakowie, a mianowicie stosownie do $. 18. tejże, pierwszą czyn- 
hością naszą jest zajęcie się wyborem Zarządn zjazdu. skladającego 
się z przewodniczącego, tegoż zastępey i dwóch sekretarzy: 

Otóż moi Panowie pozwalam sobie w imieniu Wydziału gospo- 
darczego zjazdu, który jest przedstawicielem wszystkieh miejscowych 
korporacyj naukowych, zaproponować Szanownemu Zgromadzeniu na 
przewodniczących zjazdu następujących zasłużonych mężów: 

Na pierwszego przewodniczącego zjazdn pana prezesa Akademiji 
umiejętności w Krakowie, Rektora i Profesora Dra Józefa Majera. 
Na drugiego przewodniczącego zjazdu p. Dr. J. Szafarkiewicza, 
profesora z Poznania. 

Na trzeciego przewodniezącego zjazdu p. Dra Kaczorowskiego, 
brymaryjnsza z Poznania. 

: Na wice-prezesów: 1) P. Dra Denarowskiego, radcy rządowego 
1 referenta spraw zdrowotnych dla Bukowiny z Czerniowiec. 2) Pana 
Dra J, Rollego z Kamieńca Podolskiego. 3) P. Jana Wańkowicza, 
obywatela z Litwy. 4) P. Kazimierza br. Wodziekiego, z Olejowa. 

Na sekretarzy: 1) Dra L. Feigla ze Lwowa. 2) Dra J. Gra- 
bowskiego ze Lwowa. 3) P. F. Gralewskiego z Krakowa. 4) P. Jana 
Kubarcgo z Warszawy (przybyłego z Australiji). 

Wszystkie te propozycyje Zgromadzenie przez aklamacyję przyj- 
muje, Poezćm Dr. J. Majer, zaproszony przez Dra Noskiewicza do 
objęcia prezydjam, wstępuje na mównicę. Zgromadzenie wita Go 
entuzyjastycznemi oklaskami i powstaniem z miejsc. Po dluższćj chwili 
skoro kilkakrotnie powtarzane oklaski się uciszyly, wzruszony do 
głębi Szanowny Prezes, przemówił w następujący sposób : 

Szanowni Panowie! Winienem podziękować Wam za zaszczyt, 
którego z woli Waszćj doznalem. Nie myśle jednak silić się na słowa, 
bo zaszczyt ten zanadto rzewnie do mnie przemawia, aniżeli żebym 
lo co czuję, mógł, tak jak pragnę dostatecznie wyrazić. 

 Darujcie więc, że pomijając ten wzgląd osobisty, natomiast acz 
Lie przygotowany, pozwolę sobie zwrócić uwagę Szanownego Zgro- 
madzenia ua niektóre okoliczności ze zjazdem w związku będące. 
Wszak powołany Waszemi przychybemi głosami na przewodnika 
W temże Zgromadzeniu, staję się ten samem reprezentantem jego, 
r wobee krajn i tego miasta, które nas tak gościnnie przyjmuje, 
jak w 


obec nauki, która jest naszóm zadaniem. 


Po tem, co poprzednik mój, Przewodniezący gospodarczego 
Wydziałn, ze względu na stosunek nasz do nauki należycie wyjaśnił, 
trudno byłoby coś więećj powiedzićć. Zgadzam się z nim, że pod 
tym wzęlędem zjazdy mogą podwójny mieć skntek: bezpośredni, 
w miarę dokonywanych nankowych rozbiorów, tak teoretyczny, jak 
większy jeszcze może w zastósowaniach praktycznych; — i pośre- 
dni, że tak powiem, uboczny, niemnićj dla nauki ważny, a przez 
szanownego poprzednika równie podniesiony, wynikający ze stosunkn 
towarzyskiego. Nie cheę ja przeceniać obu nad ich rzeczywistą war- 
tość, wszelka bowiem przesada staje się naganną. Wszakże nauka 
byla jaz i wtenezas, gdy jeszeze zjazdów nie bywalo. Obejrzyjmy się 
jednak na to, jaki był jej stan podówczas, a jaki postęp obecny. 
Wszak pisano tóż dziela naukowe zanim rozpowszechniły się pisma 
peryjodyczne, każdemu jednak wiadomo ile przyczyniają się one do 
postępu wiadomości przez szybką wymianę myśli. Jeśli więć ma już 
ten skutek prasa peryjodyczna, to cóż powiedzieć o zebranin, w któ- 
rém nie martwe pismo, leez żywe słowo przemawia. Takie zetknięcie 
się osób spowinowaconego zawodu, nastręcza sposobność żywej, ua- 
tychmiastowćj wymiany zdania, a uściśnienie koleżeńskićj dłoni ma 
znów ten magiczny skutek, że nawet przeciwne zdanie nie pociąga 
za sobą niefortunnych sprzeczek, budzi wzajemną wyrozumiałość 
i poczucie koleżeństwa, z czego wynika, że to, co w oddaleniu mo- 
głoby rozjątrzyć namiętność, tu prostą drogą do porozumienia pro- 
wadzi. Że więc takie porozumienie się wzajemna sprzyjać musi nance 
i przyczyniać się do szybszego jej rozwoju, tego zaprawdę nikt za- 
przeczyć nie może. — Więcćj tóż mówić tu o tém nie będę. 

Okoliczność, na którą pragnę zwrócić uwagę innego jest rodzaju. 
Idzie tu o to: w jaki sposób prawdy naukowe mają tu być uznawane 
i stwierdzane? Czy mianowicie, w razie odmiennych przekonań, pro- 
sta większość olosów może być bezwzględnym  probierzem prawdy? 
Pytanie to zawsze mi się nastręczało, ilekroć dochodziła mię wiado- 
mość o uchwałach zjazdowych zgromadzeń. Nie dziw więc, że obe- 
enie pragnę myśl swoją w téj mierze objawić. Odpowiedź, jak sądzę, 
nie może być ogólną; dobrze bowiem rozróżnić tu należy teoryję od 
praktyki. W obu wprawdzie razach trafność uchwaly może pozosta- 
wiać wątpliwość; jeżeli jednak idzie o zastósowanie praktyczne, wtedy 
bez względu na to, czy mniemanie jakie jednomyślnie, czy większo- 
ścią głosów byloby przyjęte, winną ono być uznane za takie, jakiege 
w wykonaniu trzymać się należy. Gdy bowiem nie w jednym razic 
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Wykonanie zwłoce ulegać nie może, nie ma więe inaczćj rady, tylko 
Uehwalę większości uznać za jego podstawę. Gdyby np. szło o zapro- 
wadzenie właściwych urządzeń administracyjnych przeciwko cholerze, 
o przedowszystkićm wymagałoby orzeczenia o jéj zaraźliwości, to 
choćby wypadek głosowania mylnym się komu wydawał, rządy otrzy- 
ać muszą skazówkę, według którój postąpićby im wypadało. Pra- 
Sląc więc zapobiedz zlemu, a widząć w zjeździe najwłaściwszych 
amawców i rzeczników, w braku jednomyślności, dla zyskania pod- 
stawy praktycznych zarządzeń, koniecznie polegać muszą na zdaniu 
większości. 

Jeżeli jednak rzecz porusza się w sferze teoryi, to orzekanie 
na zasadzie prostego wotowania, czy co jest mylnóm lub prawdziwóm, 
Mojem zdaniem byloby zgoła niewłaściwóm. Gdybyśmy up. poddali 
pod wotowanie: czy zmysłowi smaku pośredniezy jeden, czy też wię- 
cćj nerwów? czy pewien charakter czaszki właściwy jest szezepowi 
słowiańskienn? czy teorya Darwina co do przeobrażeń gatunków jest 
lub nio jest prawdziwą? — gdybyśmy mówię, pytania fe rozstrzygać 
chcieli za pomocą wotowania, postąpilibyśmy niedorzecznie; mimo 
bowiem w ypadku wotowania, jeden fakt dostateeznie wykazany więećjby 
znaczył i ealą uchwale obalił. Tak wiec, gdyby przedmiotem naszych 
narad miało być nadanie jakiemu przekonaniu koniecznego i rychłego 
zastosowania praktycznego, gdyby inaczój być nie mogło, nie inaczćj 
ie tylko większością głosów przypadkową wątpliwość rozstrzygnąćby 
Wypadało ; ilekroć jednak szłoby o wywód teoretyczny, gdzie nie nie 
nagli i wykazanie prawdy może być zostawione czasowi, tam sama 
Fozprawa i niemylne wykazanie faktu do przekonania doprowadzać 
winna, — Tyle z mój strony nwag ze względu na stosunek nasz 
do nauki, 
$ A teraz co do kraju. Gdyby kraj ten, który z woli Opatrzności 
Jest naszą ojczyzną, mógł stanąć przed nami jako postać jednój po- 
Ważnój osoby, spoglądaulby ou na jas z miłością, jako na synów, 
klórzy żywią w sobie przekonanie, że jemu winni swa prace, 
a dbając o jego pomyśluość, poszukują coraz nowych torów, aby praca 
U niego skuteczniejszą być mogla. Jako ojciec, pobłażliwym byłby 
Nawet na usterki, uwzględniając pierwsze kroki na tćj drodze sta- 
Wine; uznalby dobrą chęć, którą ożywieni, jeśli uie my, to nasi 
liastępcy, wiele korzyści przysporzyć mu zdolają. Wszakże pracując 
dla kraju, pracujewy tém samém dla ludzkości, bo korzyści zdobyte 
na polu nauki stają się dla nićj wspólną własnością, 
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Co do miasta, slyszeliście Panowie historyję zjazdu opowie- 
dziamą przez szanownego poprzednika mego Dra Noskiewicza. 
Otóż skutkiem okoliczności szezególowo przezeń wymienionych, znaj- 
dujemy się w murach tego grodu, który nas z calą serdecznością 
przyjął i powitał, Może on być pewnym, że tę serdeczność wywza- 
jemnić pragniemy; a przyjdzie nam to latwo. na wspomnienie czóm 
był Lwów w powszechnych dziejach kraju. Fakta bowiem, które z jego 
tradycyji zaczerpnąć możemy, mogą chęć do pracy nie pomalu ożywić. 
Któż nie zna nazwiska Leopolity? Komuż jest obce wyrażenie 
pocty: „gente ruthenus natione polonus*? Któż nie zna Innocen- 
tego Petrycego badacza wód Drażbakn i Lęchowy,  historyjo- 
grafa Akademii krakowskićj? Erazma Syxta, owego rajey lwow- 
skiego, badacza wody w Szkle i komentatora Seneki? lub Jana 
Ursyna, autora wybornego dzielka o kościach? Wszyscy oni jeżeli 
nie działali, to rodzili się we Lwowie, a takich mężów możnaby 
dluższy szereg wyliczyć, gdyby czas był po tenm. 

Powtarzam więe; jeżeli miasta calą swoją serdeczność dla nas 
objawiło. to serdeczność tę tém łatwićj odwzajemnić nam przyjdzie. 
im więcej jego tradycyja do pracy zagrzewać nas będzie. Oby godną 
miarą tego odwzajemnienia stała się przysługa, jaką Zgromadzenie 
nasze przyniesie nauce a przez nią krajowi! 

Co do mnie samego; zaszczyt który okazaliście mi Panowie. 
więcej zapewne winienem wiekowi niż jakimkolwiek zaslugom, jesl 
je w życiu położyć zdołalem. Jeśli atoli z jednćj strony ma to być 
korzyścią wieku, to z drugićj znowu, w naturalnóm następstwie, osla- 
biając sily, odejmuje on tę energije i sprężystość działania, jakićj 
stanowisko to wymaga. Czy więc odpowiem mojenm zadaniu? niechaj 
to w końcu oceni Wasza pobłażliwość! Jestem tu jednak w gronie 
osób, które sprowadziła nauka, ato ułatwia moje stanowisko; badania 
bowiem naukowe mają tę niewątpliwą korzyść, że nie budzą takich 
namiętności jak względy spóleczno-polityczne. 

Tyeh względów tu nie mamy, nauka góruje nad niemi, jest 


ona tą gwiazdą przewodnią, do którój nawet i one weześnićj lub pó- 
nićj stosować się i za nią postępować muszą. Jeżeli więc widzę 
przed sobą ludzi naukowych, te pewny jestem, że takie a nie inne 
przynoszą z sobą przekonanie, a w gronie takie ludzi przewodniczyć 
jest prawdziwą chluba i pociechą, którćj tem więcćj doznaję, gdy 
pomnę, iż zaszczyt ten splywa na mnie od mężów zgromadzonych 
tu z tak różnych stron naszego historycznego obszaru. Przybywszy 


27 
bez wszelkiego uroszczenia, stanąłem na wezwanie równo w szeregu 
4 innymi: gdy mi więc powierzacie kierunek, przyjmcie czcigodni 
Panowie raz jeszcze moje najserdeczniejsze podziękowanie! (Huezne 
1 przeciągłe oklaski). 

f Poezem odczytał Dr. Feigel nadesłane telegramy i usprawiedli- 
Wlenia, jakoteż spis wysłanych delegatów, i tak: 

Z Warszawy. Nie mogąc odjechać chorych, wyrażam żal nie 
Aczestnicząc! Serdeczne życzenia pomyślnego odbycia zjazdu. Doktor 
Malcz. 

Z Szczawnicy. Żalując, że nie mogą uczestniczyć, przeselają 
Życzenia pomyślnego powodzenia zjazdowi polskich lekarzy, imieniem 
lekarzy Szczawnicy. Ściborski, Trembecki. 

Z Brzeżan. Zasćla dla niemożności brania udzialu z powodu 
Szaminów, szczere szczęść Boże. Mateusz Kurowski, dyrektor gi- 
ninazyjalny, 

i Z Brzeżan. Życzę imieniem miasta Brzeżan pomyślności 
1 dobrych następstw dla narodu naszego. Emanuel Merl, burmistrz. 

___Następujący pp. usprawiedliwiają swoją nicobeeność: Prof. Dr. 
Diotl z Krakowa; Prof. Dr. Cienkowski z Kazania; Prof. Dr. Wreden 
4 Warszawy; Prof. Dr. Nencki z Berua w Szwajearyi; Dr. Andryjan 
Baraniecki z Krakowa; Dr. Lutostański z Krakowa. 

Dr. Majer usprawiedliwia nieobeeność nestora lekarzy Dr. 
rodowieza z Krakowa. 

Delegacyje: Towarzystwo lekarskie w Krakowie: Prof. Dr. 
„p aikowski, Prof. Dr. Grabowski, Prof. Dr. Jakubowski, Towarzystwo 
„wzańskie : Dr. Machnauer, Dr. Lutostański, Dr. Józef Żuliński. 
RA lekarzy w Tarmowie: Dr. Glaser. (ialicyjskie tow. rolnicze: 
i of. Dr. Ciesielski, Włodz. hr. Dzieduszyski. Polskie tow. przyrod. 
dE Kopernika: Prof. Dr. Radziszewski, Uniwersytet lwowski: 
ol, Dr. T. Stanecki. Gremium aptekarzy w Krakowie: Gralewski 
„orluiat, Siedlecki, Stokinar. Towarzystwo aptekarskie: K. Mikolasz. 

udemija techniczna : Prof. Dr. Strzelecki. Towarzystwo pedagogicz.: 
Ab: Gerstman. Towarzystwo techniczne: Dr. Fabian i Dr. Hitkel, 
oWarzystwo lekarskie lwowskie: Dr. Noskiewiez i Dr. Keigel. Gre- 
Unin apt. we Lwowie: Krzyżanowski. Towarzystwo nauk ścisłych 


m meza W ; ; a 
Paryżu łącząc się ze zjazdem lwowskim nadesłało swe wyda- 
Wiictwa. 


JL 


I 


Następnie odczytano następujące wnioski I uchwały: 
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Wniosek. 

Z uwagi na okoliczności, które jak na teraz, pod względem 
miejsca Zjazdu nie zostawiają iunego wyboru, jak tylko między Kra- 
kowem i Lwowem: 

niżej podpisani, z upoważnienia Towarzystwa lekarskiego kra- 
kowskiego, mają zaszczyt. proponować, aby II. Zjazd lekarzy i przy- 
rodników polskich odbyl się w Krakowie. 

Lwów, dnia 20. Lipca 1875, — Dr. Jakubowski, Dr. Grabowski, 
Dr. Janikowski, 

Wniosek 
o zmianę $. 2. i 16. Ustawy Zjazdów. 

Zważywszy, że w praktyce się okazalo, iż Zjazdy lekarzy i przy- 
roduików polskich nie dają się urządzać co rok, jak tego wymagał 
3. 2. Ustawy Zjazdów. 

niżej podpisani proponują następnjacą zmianę $. 2. i §. 16. 
Ustawy: 

$.2. Zjazdy odbywają się co dwa lub trzy lata. Miejsce zjazdu 
następnego i czas, kiedy tenże ma się odbyć, oznaczy na każdym 
zjeździe uchwała zapadła większością głosów (zob. Š. 16). 

$. 16. Na pierwszem posiedzeniu ogólnóm czynione będą wnio- 
ski co do miejsca i czasu zjazdu następiego; wybór zaś ostateczny 
tego miejsca i czasu, oraz wybór Wydziału gospodarczego nastąpi na 
ostatuiem posiedzeniu ogómem. We Lwowie, dnia 20. Lipca 1875. 
Dr. Jakubowski, Dr Grabowski, Dr. Janikowski. 

Następnie Dr. Janikowski zdawał sprawę z wykonania uchwał 
pierwszego zjazdu w Krakowie: 


Uchwały 
le Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich odbytego w r. 1569 
w Krakowie. 

IL W sekcyi medycyny publicznćj : 

1) Na posiedzeniu z dnia 14 września 1869 uchwalono: starać 
się o zaprowadzenie w Uniwersytetach krajowych katedry higieny 
prywatnćój i pablieznej. 

Na zgromadzeniu wamem Zjazdu dnia 18. września 1869 roku 
uchwalono: „poczynić kroki o zaprowadzeniu katedry higieny w uni- 
worsytecie krakowskim“. 

Grono profesorów Wydziału lekarskiego uniwersytetu krakow- 
skiego dwukrotnie przedstawiało w tym przedmiocie swe życzenie 
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€ k. Ministerstwn Oświaty (dnia 19. lipca 1870 i dnia 26. lipca 
1872 rokn); lecz za każdym razem otrzymało odmowną odpowiedź. 

2) Na tómże posiedzeniu uchwalono: „Spowodować Radę szkolną 
krajową do zaprowadzenia wykładów higieny w seminaryjach nau- 
czycielskich, a za pośrednictwem konsystorzów i w seminaryjach 
iehownych. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie na posiedzeniach dnia 28, 
lutego i 7. marca 1871 na wniosek Dra Lutostańskiego uchwaliło 
W tym przedmiocie memoryjał do Rady szkolućj krajowćj, który już 
0 tyle osiągnął pożądany skutek, że w seminaryjach nanczycielskich 
W Krakowie zaprowadzone są wyklady higieny. 

8) Na tómże posiedzenin uchwalono odnieść się do wladz od- 
Powiednich, ażeby popularna instrukcyja w formie tablicy o ratowanin 
w nagłych przypadkach niebezpieczeństwa życia wystawioną byla we 
wszystkich gmachach, gdzie bywają liczniejsze zgromadzenia. 

| Tow, lek. krak. wystosowalo w tym względzie memoryjał do 
Wys, Namiestnietwa, nie otrzymało jednakże dotąd odpowiedzi. 
z 4) Na posiedzeniu dnia 15. września 1869 r. projekt utworzenia 
lowarzystwa lekarsko - statystycznego krajowego poruczono komisy, 
do którój oprócz wnioskodawcy, Dra Baranieckiego, miano zaprosić 
członków W ydzialu prawniczego, Prof. Dra Dunajewskiego i Prof. Dra 
tydzowskiego, a z lekarzy Dra Ściborowskiego i Dra Stępińskiego. 
Vygotowany projekt miala komisya odstąpić Towarzystwu lek. krak. 
dla dalszego wprowadzenia w życie. 
yA Komisyja przybrawszy do iwogo grona Dra Imtostińskiego, od- 
yla tylko jedno posiedzenie; późnićj czynności tejże przeszly do 
tomisyi statystycznój zawiązanój w r. 1871. W Towarzystwie lekar- 
skiem krakowskiem w Tonie tejże Dr. Tmtostański wygotował projekt. 

5) Na temże posiedzeniu zgodzono się, aby podać do wladz 
właściwych prośbę: 

a) aby ważne przepisy polieyjno-lekarskie, obowiązujące w Ga- 
pod względem sprawdzania skonów były ściśle wykonywane, 
RÓW IAB Indnością boku PD gdzie pod tym względem 
+ się powszechnie wielkie nadnżycia. 
b) aby na t. zw. oględaczy zwłok (Leichenbeschaner) wybierano 
AMO aaa, aria Naa a e AAS U 
'kt yki w tablicach statystyki smiertelnoset). 

Na zøromadzenin walnem Zjazdu dnia 18. września 1869 roku 

tchwalano : 


licyj 


ile 


Zwrócić uwagę władz na potrzebę śeiślejszego doglądania prze- 
pisów o grzebaniu umarłych. 

a) Odnośnie do tego tow. lek, kruk. wystosowało memoryjal 
do Wys. Namiestnictwa. 

b) Na posiedzeniu dnia 7. września 1869 wyznaczono komisyję 
złożoną z wnioskodawcy, Dra baranieckiego, tudzież z Drów Blumen- 
stoka i Janikowskiego, która przejrzawszy i poprawiwszy szemał 
badań topograficzno-lekarskich, nłożonych przez wnioskodawcę, miała 
się zająć dalszem przeprowadzeniem wnioskn, to jest wezwaniem 
wszystkich lekarzy krajowych do badań topograficzno-lekarskich. 

Dr. Tatostański przedstawi w sekcyi dla med, publ. szemat 
badań topograficzno-lekarskich. 

II. W sekcyi chemiezno - farmaceutycznej. 

T) Na posiedzenia dnia 14. września 1869 roku p. Grabowski 
wniósł, aby zawiązać stowarzyszenie aptekarzy w calej Galicyi, mające 
się zajmować nietylko interesami zawodu, ale i naukowemi.  Wysa- 
dzono komisyę złożoną z pp. Anczyca, Górskiego, hrokiewieza (J), 
siedleckiego, Stokmara i wnioskodawcy. którćcj zadaniem mialo być 
wypracowanie odpowiedniego projektu. 

Życzenin zawartemu w tćj uchwale stało się tymczasowo zado- 
syć przez założenie Towarzystwa aptekarskiego we Lwowie, do któ- 
rego należą farmaceuci z calćj Galieyi, 1 które wydaje swe czasopismo. 

Dr. Janikowski (sprawozdawca). 

Dr. Kaczorowski prymaryjnsz z Poznania usprawiedliwia miasto 
Poznań — dlaczego nie odbył się tamże projektowany zjazd drngi. 
Powody podał te same, jakie obszernie Dr. Noskiewiecz w swćj prze- 
mowie wymienił. — Zakończył nadzieją, że może i u nich zmienią 
się stosunki na lepsze — a wtedy miasto Poznań pospieszy nieza- 
wodnie z zaproszeniem do siebie tak pożądanych gości. 

Z kolei nastąpiły odczyty: Dra lzydora Kopernickiego p. t. 
„Świat roślinny i zwierzęcy w wyobrażeniach lekarskich i wierzeniach 
naszego ludu“ — ie k. Radey górniczego Edwarda Windakiewieza 
p. t. „Rznt oka na rozwój przenyslu naftowego i na stosunki geolo- 
giczne ropy i wosku ziemnego w (alicyi.* 

Oba te odczyty są ponieszezone w 2. ezęści niniejszego pamiętnika. 

Po odezytach zarządzono podział na sekcyje, których na wniosek 
wydziału gospodarczego ustanowiono cztery: przyrodniezą, chemiezno- 
far macentyczną, kliniezno-lekarską i medycyny pablicznćj. 

Koniec posiedzenia o godz. 2. 
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Po ukończoném posiedzenin, członkowie zjazdu, w liczbie około 
215, udali się na wspólny obiad table Œ hôte, nrządzony, jak poprze- 
dnio wzmiankowano, w sali sejmowój. Tutaj dopiero nastąpiło wla- 
ściwe poznanie się ezlonków zjazdn przybyłych z różnych stron, oraz 
odnowienie dawnych stosunków, które różnemi okolicznościami zostały 
przerwane. Po ukońezonym obiedzie, o godzinie 4ćj po poludnin udano 
się do Muzeum przemysłowego miejskiego, gdzie caly zarząd i Dy- 
rekcyja oczekiwała przybyłych gości. Pp.: Włodzimierz hr. Dziedu- 
szycki, nadimżynier l. Wierzbicki i prof. Zachacjewiez, z niestradzoną 
uprzejmością oprowadzali i objaśniali przybyłym każdy szezegól, każdy 
niemal okaz mogący dać jakie takie wyobrażenie o stanie naszego 
przemyslu. Przy wyjsciu z Muzeum zapisywano się licznie do „Księgi 
pamiątkowćj*. 

Z muzeum przemyslowngo udano się do Stowarzyszenia rze- 
mieślników „Gwiazda“, ażeby się przekonać o obecnym stanie tej 
pracowitćj i użytecznej klasy ludności. Członkowie stowarzyszenia 
„Gwiazdy“, Z rozwiniętym sztandarem oczekiwali szanownych gości 
u bramy budującego się ich własnego domu. W stosownćj salce, gdyż 
nowa jeszcze wówczas nie byla ukończoną, sędziwy prezes M. Da- 
rowski powitał przybyłych następującemi słowy: 

W imieniu Stowarzyszenia rękodzielników lwowskich „Gwiazda“ 
Witam Was najdostojniejsi Panowie z najelębszćm poszanowaniem 
i czcią, jaką obudza dla Was poświęcenie się Wasze dla pracy nau- 
kowój i to ofiarne podejmowanie trudów przybycia z najodleglejszych 
okolie Polski, ażeby się wzajemnie w niejednćj zawiłości objaśnić, 
podać myśli, badania i uzyskane latami na poln wiedzy zdobycze, 
Zeromadzenie Wasze Panowie nasuwa slowa Zbawiciela naszego, wy- 
powiedziane do Uczniów: (Gdziekolwiek w imię moje zbierze się 
ehoćby trzech tylko, ja z niemi będę zawsze“ — toż widząc Was tak 
lieznie zo wszystkich dzielnie Polski w imię oświaty dla dobra ludz- 
kości zgromadzonych, wierzymy że Bóg pobłogosławi pracy i zacho- 
dom Waszym, a mając to mocne przekonanie, że oświata ogólu jest 
najsilniejszą potęgą, która wszelką inną przeważyć musi, w pracy Wa- 
szój naukowej, widzimy dla ojezystćj oświaty, a tém samém dla 
sprawy naszćj zapowiedź pomyślnćj i świetnój przyszłości. 

Cześć więc Wam przezaeni Panowie skladamy, którą raczcie 
przyjąć łaskawie, gdyż z serdecznego dla Was plynie uczucia“. 

Po prezesie przemówił członek Wydziału, krawiec Baczyński, 
mieniem robotników, wzywając mężów nauki, żeby światłem i wie- 
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dzą przychodzili w pomoc klasie rękodzielniczej, Poczem kurator 
Stowarzyszenia p. Romanowiez treściwie przedstawił powołanie 
i rozwój Stowarzyszenia, jego stan obecny, zasady na jakieli się opiera 
i środki działania. —- Goście z wielkiem zajęciem wypytywali się 0 szeze- 
góły, ogladal księgi rachunkowe, wzory i modele rysunkowe, tudzież 
rysunki członków Stowarzyszenia, a wielu życzylo sobie statutów, 
czemu toż uczyniono zadość, W końcu prezes zaprosił gości do wy- 
picia staropolskiego miodu. 

Opuściwszy zabudowanie „Gwiazdy*, gdzie wszyscy doznali 
bardzo pocieszających wrażeń, — udano się dość licznie na zamkową 
górę, by się własnoręcznie przyczynić do wzniesienia kopca, mają- 
cego po wieczne czasy świadezyć o połączenia się pobratymczych 
ludów, na podstawie wolności i równości. Pięknym i wzruszającym 
był widok ludzi poświęconyceli pracy nankowćj, którzy ochoczo się 
uwijali z taczkami ziemi, aby w ten sposób oddać hold wielkićj idei 
historycznój, która na zawsze będzie chlubą naszćj dziejowej prze- 
szłości. 

Po dniu tak obfitym w różnorodne zdarzenia, ndano się wic- 
czorem o godzinie 8ćj do mieszkania JW. Prezydenta miasta Dra 
A. Jasińskiego, który z prawdziwie staropolską gościnnością podej- 
mowal u siebie ezłonków zjazdu, zaprosiwszy nadto wszystkie znako- 
mitości obecne naówczas we Lwowie. Na recepcyję tę przybyli więc 
członkowie zjazdu, wyższe duchowieństwo, Marszałek sejmu, Wice- 
namiestnik, Prezydent Sadu apelacyjnego, generałowie, pnikowniey, 
radni miasta, adwokaci, notaryjusze, radcy szkolni, dziennikarze itd. 
Uprzejmość gospodarza donm, jego gościnność i serdeczność, potrafiła 
odrazu wlać w serca wazystkich prawdziwe zadowolenie. Kazdy czul 
się zupelnie swobodnym, jakby u siebie w domu, jak we własnym 
kółku rodzinnym. Wesoly też gawędą zabawiano się do późnój go- 
dziny, unosząć z sobą nader przyjenme wspomnienia. 


W dniu następnym, 22 Lipca, o godzinie 9 rano, czlonkowie 
zjazdu bardzo licznie się zebrali w gmachu uniwersyteckim, gdzie iel 
oczekiwali czlonkowie wydzialn = gospodarczego w asystoncyi komitetu 
młodzieży akademiekićj. "Tam podzielono się wedle programu na 4 
sekcyje. Szezególowe sprawozdanie z posiedzeń sekcyjnych znajdnje 
się w drugićj ezęści pamiętnika pod lit. 0). Tutaj powiemy tylko, że 
posiedzenia te trwaly do godziny 2ćj popoludnin. Następnie po wspól- 
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nym obiedzie zwiedzano Zakład narodowy imienia Ossolińskich, 
bndowę Akademii technicznój, kościól św. Jerzego itp. Zarządy tych 
zakładów, uprzedzone przez Wydział gospodarczy, oczekiwiły przy- 
byłycli gości, którym wszelkich objaśnień nie szczędzily. Prócz tego, 
niektórzy lekarze udali się do Kulparkowa celem zwiedzenia wzno- 
szącój się dopiero wówczas budowy szpitalu dla obłąkanych. 

Wieczorem dawano uroczyste przedstawienie w teatrze skarb- 
kowskim. Grano komedyję Aleksandra hr, Fredry (syna) Obce żywioły. 
Teatr byt przepełniony. Przed rozpoczęciem przedstawienia, ukazała 
się na scenie znakomita artystka teatru lwowskiego p. Teofila Nowa- 
kowska i wygłosila następujący wiersz, ulożony przez pana Platona 
hosteckiego : 


Święty nam zostawili przekaz antenaci: 

„Gość w dom — Bóg w dom! ..* A tutaj w zdrowia nam zjechała 
Upragniona od dawna rzesza drogich braci — 

Jakby Polska cala: 

Od Żuław i od Stepów, od Puszez i od Tami, 

I kędy Wilji gwiazda na obczyźnie plonie; 

Jasni połską nadzieją, polskim bolem chmarni; 

Bezmiar świnia w ieh glowie, lecz Ojezyzna w łonie, 


Muza, co żywém ciałem — i ludzi i ludów 
Wałki przedstawia, psoty, nadzieje i jęki, 

Co do wdzięcznej ulady swyeb cudów 

Bierze koturn i dzwonki, niewolę i dźwięki; 
(o jak wy, mili goście, przyrody docieka: 
Zalet, wad, nauniętności i prawdy ezlowieka; 
(o na ezorwono ruskim Ojcowizny zlomie 
Dlugo jedna dzierżyla sztandar jej widomie -— 
Muza ta, goście a bracia, Waszym ucieszona 
Przyjazdem, rzecze do adeptów grona: 


„Gdy caly Lwigród serca, ramiona otwiera, 

W racajcie Z nad dwóch Bystrzye! Wybaczą Rewera 
l eród jego poczciwy. Toż i moja rzesza 

Gześć upragnionym oddać gościom niech pospiesza!... 
Niech się stanie po mej woli!* 


A z nas któżby nie spelni takiej miłćj roli?... 


Więc przywdziewam Merlina kaftan dlugopoły, 

W straszydła strojny zamiast haftowego kwiatu 
Ozapkę stożkową, barwną od siarki i smoły; 
Bredę poważną, śnieżną, jak szczyt Araratu; 

1 czarodziejską biorę laskę Trymegista... 

Niechaj skinie ta laska! Niech wstęga ognista 

W mig przeleci etery aż do mlecznćój dali; 

Do glębin oceanu, gdzie gniazda korali ; 

I do kwiatu kielichów, kędy woń się warzy; 

Do jelit ziemi, kędy wieczny Znicz goreje, 

Metal chowa człowieka nędze i nadzieje... 

„Hej Latawce, Chochliki, Salamandry, Smoki, 
Wile, Topielee, Czorty, Dżuny i Uroki — 
Spieszeie mi witać kornie swych polskich mocarzy!* 
Na to z uśmiechem rzecze Muza: „Dziecię moje, 
Porzuć te graty między średniowieczną zbroję. 
Stworzył je duch, krzepnący w niewoli i mroku 
A wierzył despota. Bez wiry uroku 

Į sztuki naszćj zluda jak maszkara znika. 
Dziwactwa nie zachwycą dzisiaj Przyrodnika. 

On piorunami pisze; oblokami jeździ; 

Lecac szklami, jak orzel w melawieach się gnieździ; 
Gdy skinie, — z jadn żywot, a z trumien kolyska, 
Z smoły barwa laznrów i woń róż wytryska; 
Kedy czerwik nie zajrzy ni czulek motyla, 

Drzew i kwiatów tajniki na jaw on wychyla; 
Palmy indyjskie wiedzie pod Sarmackie niebo; 
Jak król duchów kieruje lasem, taką, gleba; 
Pustkowia dzikie swym pługiem odwraca — 

A gdzie za nim pospieszą oszczędność i praca, 
Tam z niepokaźnćj gliny poplyną Paktole — 
Chociaż duchów piekielnych nie ma na swą wolę, 
Ni zaklęć nie używa, wziętych sennych skazki, 
Brzydząe się niewolnictwem i nie pragnąc łaski. 
W mrok przyrody zstępując, bierze on w rachubę 
Skalpel, młotek, retortę, lupę i maszynę; 

Myśl, eo na równi kladzie ogrom i drobine; 
Brylant i węgiel, jako równe prawdy szczeble; 
Więc też piorun i parę, i śmierć ujal w kneble; 


Przed nim, jak meła przed słońcem, opada ciemnota; 
Jego milością prawdy, nie chaldejskim czarem, 
Myłka staje się wiedzy potężnym filarem, 

A straszliwe demony sługami żywota — 
Ujarzmionym na wolność, despotom na zgubę. 


Jak polskie serea biją, jak wrą polskie duchy, 

Wie świat. Lecz jakie skarby polskićj ziemi łono 
Kryje?... Co z nićj się święci, to wierzelne okruchy; 
Ledwo mnrawę starą kopaczem rnszono. 

Kto zliczył, jakie moce w polskićj pracy drzemią!* 
Rozkryć skarb, wskrzesić pracę! Ach bo nad tą ziemią 
Placze już od lat tylu trójświęta Niewiasta, 

Że jej dziedzictwo — w groby i gruza porasta! 

Kna synom Przyrodnikom drogie oczy zwraca, 

Nicel wskażą, gdzie te skarby, i jak ma iść praca! 


T oto mentoruję... a nam gości bawić, 
Mila w ich seren pamięć Lwowa pozostawić... 


Pozwólcież, bracia a żywiołów wladey, 
Że przedsiawiny Wam „Żywioły obce“. 
Dla geologa i dla patologa 

Widok ciekawy, przykry dla. Polaka: 

Bo oto spadło na społeczność naszą 
Dilnwjum obee; krew idei obcych 

Wpiera się w wszystkie żyły jej dnehowe 
Podstępem kocim, to bezezelnym gwaltem. 
Poczciwość stara zbytkiem zaufania 

Ghyli się w przepaść; a idea modna 

Na wir szulerki cięonie cześć i ziemię! 
Bo nad Rodzinę, nad Ojezyznę, Boga 
Samolub mile prawa swe wynosi. 


Smetny przed Wami obraz się roztoczy: 
Poeta bowiem pod soczewkę jednę, 
I w jedno miejsce zlał ponure cienie 
Różnych warstw, osób i okolie krajn. 
EE 
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Lecz oto jeden już wystarczy promień, 
Ze Wam się lica wypogodzą w końcu. 
Tak dzielnie jeszcze polski genjnsz włada! 


Niejedno runie w tem dilnwjum strasznem, 
Niejednych zmiecie obca ta gangrena. 

Lecz co wypłynie, gdy fala opadnie, 

Gdy tylko „Swojski żywioł“ tn zawladnie?,.. 
Tęcza swobody nad przeszła ulewą, — 

W kwiat się nmaji okrzesane drzewo. 


O, już goreją nauki pochodnie, 

Aż się tam przyszłość Ojczyzny rozmykau, 
Strojna pod reki syna przyrodnika, 

Nad wszelkie lady wschodnie i zachodnie! 


Przyszłość jest naszą... tylko z polsłaćj braci 
Niechaj nikt wiary i harin nie traci! 


Niech żyją nasi goście! 
Niech żyją Przyrodnicy! 


Po wygloszenn tego wiersza, oddeklamowanego z wielkiem zro- 
znmienien i aezuciem, zebrana publiczność kilkakrotnie wywolala tak 
artystkę jak i szanownego anlora. 

Pomiędzy aktami, wyborną muzyka wojskowa pod kierankiem 
kapelmistrza p. Rosenkranza, popisywala się wykonaniem różnych 
narodowych utworów. Przedstawienie przeciągnęlo się do 12tój go- 
dzmy w nocy. 

Dzień 22. przeznaczonym został na wycieczkę do zamku w Pod- 
horcacl. 

Jak już wiadomo z poprzedzającego, W. Karol Hubicki, właści 
ciel Ożydowa, zebrw komitet dla przyjęcia ezlonków 220 zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich w Podhoraaeh. Do komitetu tego 
prócz wymienionych pierwotnie pp. K. Hubickiego, Apolinarego Ja- 
worskiego, Bolesława Angastynowicza, Dra praw Maryjama Wartasie- 
wieza, Kazimierza Obertyńskiego, lenacego Krajewskiego, Wojciceha 
hr. Cetnera, Józefa Miączyńskiego. Oskara Schnella, Oktawa Salegn 
i Kazimierza hr. Wodzicekiego, zaproszeni nadto zostali i zaproszenie 
to przyjęli pp.: Ferdynand Stecher, Adam Krajewski, Władysław Sli- 
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wiński, Klemens Torosiewicz, Świątkiewicz, Kazimierz Jaworski, Jan 
Drzewiecki i Artur Schnell. 

Komitet powyższy, w myśl pierwotnćj uchwaly postanowił, że 
w dworze Ożydowskim będzie śniadanie, — a obiad w Podhorcach. 
Podjęcie gości w Ożydowie ofiarował się wziąć na siebie Szanowny 
Właściciel Ożydowa i prezes komitetu, p. K. Hubieki. Ponieważ jednak 
funkeyje gospodarza polskiego domn przy przyjęciu tak licznych gości 
są wielorakie, i przechodza siły jednego ezłowieka, przeto pan K. 
Hubieki zaprosił najbliższych swych sąsiadów, aby na dzień ten ra- 
czyli przybyć na stacyję Ożydowską i następnie czuwać łaskawie 
zechcieli, hy o każdym z przybyłych gości pamiętano. Wskutek tego 
już od samego rana na dworeu w Ożydowie oczekiwali przybycia 
gości pp. Kazimierz hr. Wodzicki, Oskar Schnell, Kazimierz Obertyń- 
ski, Klemens Torogiewiez, W ladysluw Śliwiński, Jan Drzewiecki. 
Kazimierz Jaworski, Teęnacy Krajewski i Oktaw Sala, którzy tóż ma- 
stępnie pomagali gospodarzowi domu w przyjęciu gości. — Do urzą: 
dzenia zaś pojedyńczych stołów w samych Podhorcach zaproszono pp. 
Olgę hr. Borkowską, Julije Malinowska, Henryke Torosiewiezową: 
Bolesława Augustynowieza, Wacława hr. Borkowskiego, Wojciecha 
lr. Cetnera, Włodzimierza br. Dzieduszyckiego. Wincentego Gnoiń- 
skiego, Apolinarego Jaworskiego, Adama Krajewskiego, Tenacego 
Krajewskiego, Tytusa Kielanowskiego, Henryka hr. Tączyńskiego, Jó- 
Zefa Miączyńskiego. Kazimierza Obertyńskiego, Oktawa Salego, Artura 
Nelmella, Oskara Śchnella, Józefa Skrzyszowskiego i Ferdynanda 
Ntechera. Nadto zaś, książe Sanguszko dostarczył wina, a Adam ks. 
Napieln piwa z Krasiezyna. 

Gdy się te działo w Ożydowie i Podloreach, gdy wzdłuż dworca 
Ożydowskiego ustawiano furmanki numerowane, — jednocześnie ze 
Lwowa, o godzinie 7 rano, z dworca Podzamcze wyruszył specyjalny 
Pociag, przystrojony w zielen i chorągwie, mmnosząe do Ożydowa prze- 
szło 300 osób, w tćj liezbie kilkanaście dam. Porządkiem przy wsia- 
daniu do wagonów i rozdawaniu numerów odpowiadających numerom 
oczekującyah w Ożydowie furmanek, zajmował z przykładną gorli- 
wością uproszony przez Wydzial gospodarczy, p. Jan Dobrzański. 
Pociąg prowadził inżynier p. Stanisław Wilkowski. W ehwili wsia- 
dania do wagonów pogoda byla wątpliwą, — podczas jazdy nawet 
deszez zaczął padać, leez od chwili przybycia do Ożydowa, deszcz 
ustal | piękna pogoda już stale wycieczce towarzyszyła. Do Ożydowa 
brzyjechano o godzinie 8 min. 32, Tym samym pociągiem przybyła 


38 


także i zamówiona przez Wydział gospodarczy muzyka wojskowa 
pana Rosenkranza. Na dworen oczekiwali wyżćj wzmiankowani sąsie- 
dzi p. K. Hubickiego, którzy utrzymywali zarazem wzorowy porządek 
pomiędzy oczekującemi furmankami. Z dworca kolei udano się na 
furmankach do dworu Ożydowskiego, gdzie szanowny gospodarz domu 
przygotował sute przyjęcie w aleji ogrodowćj. Obok niój ustawiła się 
muzyka. Przybyle ze Lwowa damy, zaproszone zostaly do dworu, 
gdzie czcigodna gospodyni domu wraz z córką podejmowała je z go- 
ścinnością pełną prawdziwie polskićj szczerości. 

Potrzebujemyż powtarzać, że oboje gospodarstwo, wraz z upro- 
szonemi przez siebie sąsiadami, przyjmowali swych gości z rozczula- 
jącą serdecznością i tą nieudaną prostotą, która płynie wprost z sercat 
Sądzimy, że każdy z uczestników zjazdu, zbyt żywo ma jeszcze 
w pamięci te krótkie, a tak przyjemne chwile, które spędzone zostaly 
w domu Szanownych Państwa Hubickich. Każdy wyjeżdżając ztamtąd, 
uniósł z sobą miłe wspomnienie o spędzonych chwilach w domu 
zacnym, czcigodnym i na wskróś polskim. Wszyscy też cisnęli się do 
szanownego gospodarza, cheąc mu być przedstawionymi. a wielu zosta- 
wiło w domu jego karty wizytowe. Nareszcie, trzeba było Ożydów 
opuścić, co tóż uczyniono żegnająe obojga gospodarstwa okrzykiem : 
„Niech żyją*! 

Odjazd z Ożydowa nastąpił o godzinie 10 min. 15. Bez żadnego 
wypadku, jadac przez miasteczko Olesko, przyjechano do Podhorzec 
o godzinie 11 min. 30. Zaraz po przybyciu, członkowie komitetu 
podhoreekiego oprowadzali przybyłych po zamku, objaśniając każdy 
najmniejszy szczegół. Przed zamkiem ustawila się muzyka, która 
wszystkich zadowolniła swemi malodyjami. 

O godzinie drugićj zaproszono do uczty, zastawionćj pod gołem 
niebem, w czworoboku zamkniętym w około drzewami. Przy każdym 
stole znajdował się ten gospodarz, którego staraniem i kosztem stół 
byl zastawiony. Nazwiska gospodarzy i gospodyń wyżćj są wzmian- 
kowane; każdy z nich dokłada! wszelkich możliwych starań, aby 
goście zasiedli około jego stolu, byli uraczeni prawdziwie po polsku. 

Po trzeciem daniu rozpoczęły się toasty. 

Najpierw powitał przybyłych W. hr. Wodzieki, jako marszałek 
powiatu zloczowskiego w imieniu powiatu w te slowa: 

Witam zacnych i światlych gości ze wszystkich stron naszój 
ojczyzny tu przybyłych! Witam Was nie jako przyrodnik, gdyż walka 
o zaspokojenie potrzeb licznej mojćj rodziny i praca około ojczystćj 
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ziemi, wywołała mię z życia naukowego, — żyję obecnie jako przy- 
rodnik tylko wspomnieniami i duchem badacza — lecz witam panów 
tu na ziemi Żółkiewskich i Sobieskich z uczuciem, którego tłómaczyć 
nie potrzebuję, bo czuje to każde polskie serce! Witam Was z tem 
uczuciem, które nas wszystkich podtrzymuje w dzisiejszej chwili, 
która nam dodaje sił do spokojnego oczekiwania lepszćj przyszłości! 
Witam Was z tem uczuciem. które każdy z nas zna doskonale i z sobą 
do grobu zaniesie! Witam Was tedy mili goście nie jako przyrodnik, 
leez jako naczelnik instytueyi, który obdarzony zaufaniem wspóloby- 
wateli przedstawiać ma tu na tój historycznój ziemi to, czego w innych 
naszych prowincyjach nie znają, a która nam przez Najjaśniejszego 
Pana udzieloną została, t. j. autonomiję powiatu! Witam Was więc 
serdecznie i życzę, abyście zdrowi na umyśle i ciele, podtrzymywali 
naukę i wiedzę jako bramę do wolności, niepodległości i zwycięstwa ; 
byście jak ongi nasi przodkowie sławni na polach bitwy, niemnićj ze 
śwojćj tolerancyi i wolności, postawili ojczyznę naszą na równi z za- 
chodem i przekonali świat, że naród światły, choćby pognębiony, nigdy 
żyć nie przestanie!! (grzmiące brawa). 

P. Dr. Majer, jako prezes zjazdu odpowiedział mu: 

Wrażenie i uczucie, jakiegośmy tu doznali wszyscy spółem 
i każdy z osobna, tak silnie serce porusza, że rozpaśćby się musiało, 
gdyby rozum nad niem nie panował. 

Słyszeliśmy czcigodnego Poprzednika, jak w serdeeznych sło- 
wach wyraził nznanie dla naszego stanu i powołania; z całą tóż 
szczerością upewnić Go mogę, że uznanie to jak należy oceniać 
umiómy. Jeśli wszelako praca na tóm polu dokonana, acz skromnemi 
naszemi siłami, przyniosła jakie owoce, to zapominać się nie godzi, 
że nie mało do tego posiewu przyczynił się sam mowea poprzedni. 
Jego, z treści i formy tyle cenione opisy ornitologiczne, wykazały 
w nim równie bystrego obserwatora, jak pełnego pomysłów 1 wdzięku 
pisarza. Jego bogaty zbiór ornitologiczny stał się obecnie pierwszym 
Zawiązkiem fizyjograficznych zbiorów Akademii umiejętności w Kra- 
kowie, Kto więc tego dokonał, ten z szeregu przyrodników wycofać 
się nie może; a kto prócz tego, jak mówca poprzedni, i na innóm 
Polu umić być prawym tóćj ziemi synem i obywatelem, tego imię 
będzie zachowane w wdzięcznćj pamięci narodu. (Huczne brawa). 

Nauka nasza dzielnićj może niż inne rozjaśnia ciemności i burzy 
brzesądy. Mamy cześć dla filozofii; byłaby ona jednak przepadła 


sprowadzona na manowce, gdyby nie było nauk przyrodniczych, na 
których oprzóć się musiala. (Oklaski). 

Lecz nie tn miejsce do podobnych rozpamiętywań. Mamy tu do 
spełnienia inny obowiązek ; —- obowiązek wdzięczności względem Tego, 
który tak rzewnie przemówił do nas w imieniu przezacnego obywa- 
telstwa tój historycznćj okolicy kraju; obowiązek wdzięczności za te 
otwarte serca i szezeropolską gościnność, jaką zacni ci obywatele oka- 
zać nam raczyli. Gdybyśmy wszystkich przycisnąć mogli do serca, 
z jakąż uczynilibyśmy to rozkoszą! Nie mogąc tego dopelnić, niechaj 
przynajmnićj wyrazem naszego uczucia stanie się serdeczny okrzyk: 
Niech żyją! (Kntnzyjastyczne okrzyki i brawa. 

Dr. Noskiewicz w imieniu Wydziału gospodarczego przemówił 
w sposób następujący : 

Biorę sobie za mily obowiązek podziękować w imieniu Wydziału 
gospodarczego zjazdu, wszystkim tym zacnym Obywatelom, którzy 
nam tak uroczyste zgotowali podjęcie. Bez szlachetnych usilowań tych 
Panów byłoby Wydziałowi gospodarczemu niepodohnem, pomimo wszel- 
kich wysileń, wywiązać się tak, jak tego wymagały okoliczności. Ci zacni 
Obywatele ziemi złoezowskiej zawiązali się w komitet, mający na celu, 
uraczyć nas tu — czem chata bogatą. T rzeczywiście, tradycyjnie znana 
polska gościnność, jak zawsze i wszedzie iw Ożydowie i w Podhorcach 
ziściła się w całej pelni! Raczcie przyjąć zacni Panowie w nznanin 
Waszych usiłowań z naszćj strony najserdeczniejsze podziękowanie 
i stokrotne Bóg zapłać! Zamek podhorecki moi Panowie i drogocenne 
jego pamiątki świadczą o naszój  historycznój wielkości przeważnie 
w znaczeniu orężnóm. Niepodobna jest, opnściwszy œo przyjść w je- 
dnćj chwili do siebie z oczarowania, jakie wywarło jego wnętrze na 
umysł i serce Polaka, zwiedzającego ta zabytki naszćój przeszłości, 
przeszłości nie tak jeszcze dawnój. A przecież moi Panowie taka 
olbrzymia różnica między tem co się tam dopiero widziało, a tem co 
nas tn otacza! Nie jest to jeduak odpowiednia chwila do roz- 
trząsania tych tn rzuconych myśli — jednalże bądź co bądź to jedno 
przecież pozostanie prawdą, iż zwiedzanie podobnych pamiątek naro- 
dowych nagromadzonych w jednem miejscu na wielkie rozmiary, 
usposabia serce polskie do podniosłego nastroja i utwierdza w tem 
przekonaniu, że niepodobnem jest, aby między tem, co się nie tak 
dawno działo, a tem, co się dzieje i dziać się będzie — nić na zawsze 
przerwaną została, Za przeszłość jednak naszą, nie jesteśmy odpowie- 
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dzialni, ale za przyszłość moi Panowie, śmiem twierdzić pod każdym 
względem (oklaski). 

Lecz wielkość i potęga oręża nie zawisła od mężów nauki 
i dążności naukowych, wielkość jednak i potęga nauki i wiedzy dla 
przyszłych naszych pokoleń, moi Panowie, od stanowczych naszych 
usiłowań i wytężeń w tym kierunku, od nieprzerwanój i niczćm nie- 
zachwianćj pracy naukowój, słowem: od nas samych wyłącznie zależeć 
będzie. Oby więc dzisiejsze zwiedzenie zamku w Podhorcach było i dla 
nas haslem do dalszego pielęgnowania zasad nauki — gdyż jój zna- 
czenie cywilizacyjne jest większem szezęściem dla każdego narodu, 
jak znaczenie oręża; i obyśmy, zwiedziwszy znowu kiedy skarby 
zamkn podhoreckiego. cieszyć sie mogli tym sposobem spełnieniem 
tój narodowćj wzniosłój powinności! 

A teraz moi Panowie, niech mi wolno będzie wnieść toast na 
cześć tego męża, który jest panem tego zamku i przechowuje te 
skarby narodowe z wszelką starannością i prawdziwą obywatelską 
pieczolowitością. — Zdrowie księcia Sanguszki! (huczne oklaski). 

Na ten toast odpowiedział p. Karol Hnbieki: Przedewszystkiem 
muszę podziękować panu prezesowi zjazdu za jego serdeczne slowa 
i nznanie dla tutejszych obywateli, Nie jest to jednak naszą zasługą, 
lecz tylko obowiązkiem, gdyż jak wy szanujecie nauki przyrodnicze; 
tak i my w nich upatrujemy przyszłe nasze zbawienie. Jesteśmy tu 
na tój części ziemi, na którój nasi ojeowie walezyli dla światła i cy- 
wilizacyi nietylko samym orężem. Stoimy tu na tym szlaku tatarskim, 
na którym widzicie pomniki dowodzące, że tu nasi praojeowie walcząc 
nieśli oświatę na wschód! 

Jeżeli pójdziemy tak dalćj jak dziś, tj. jeżeli w miejsce oręża 
slarać się będziemy rozwijać nauki w te same strony co nasi praoj- 
cowie, to niewątpliwie przyniesie nam to skutki zbawienne — a wtedy 
zawita dobrobyt i szezęście do każdćj chaty, a tem samem i szczęście 
narodowe — pracujmy tedy wszyscy, a nadzieje nasze się spełnią — 
a nasze nadzieje pokladamy przedewszystkiem w mężach nauki, w mę- 
Żach charakteru i zacności. Wnoszę toast na cześć prezesa zjazdu 
Dra Majera. (Oklaski i okrzyki: Niech żyją ludzie charaktern i za- 
«ności l) 

Pan Rakiewiez Teodor z Poznania. W imieniu przyrodników 
I lekarzy Wielkopolskich i w imieniu Wielkopolan, którzy pozostali 
w domu i tęskny swój wzrok skierowali na prowincję pod zaborem 
«ustryjackim zostającą, ażeby tu dostrzedz tych postępów nauk przy- 
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rodniezych polskich, dziękujemy naszym braciom za ich laskawe i go- 
ścinne przyjęcie. Gdy przyjdzie chwila, że my Was u nas przyjąć 
będziemy mogli, bądźcie pewni, że z równą gościnnością odwdzię- 
czymy się! -— Mocno wzruszony kończy okrzykiem: Niech żyją nasi 
bracia z pod zaboru austryjackiego! (Brawa i okrzyki: Niech żyją 
Wielkopolanie!) 

Prezes p. Majer wniósł następnie porywającemi słowami toast 
na cześć kolegów z zaboru moskiewskiego i sędziwego Dra Galęzow- 
skiego (który na zjazd z Paryża przybył), na który tenże do lez wzru- 
szony, krótko odpowiedział. Drugi toast p. Majera tyczył się WI. hr. 
Dzieduszyckiego. Na ten toast odpowiedział Włodz. hr. Dzieduszycki : 

Pozwólcie panowie, ażebym tu w podwójnym charakterze do 
Was się odezwał. Najpierw jako posel zloczowski w imieniu repre- 
zentantów tych obywateli, o których tn tak serdecznie wspominano. 
Pozwólcie mi Panowie z równą serdecznością wyrazić podziękowanie, 
dalej pozwólcie mi przemówić do Was jako jednemu z najstarszych 
badaczów i miłośników, i odpowiedzieć szanownemu prezesowi aka- 
demii krakowskiej, który tak serdecznie o mnie pamiętał. To co zro- 
biłem dla kraju, to zrobiłem jedynie tylko pod wrażeniem tėj przy- 
świecającój gwiazdy w Krakowie, tój najstarszój naszej „alma mater“, 
którą za młodn już przyzwyczaiłem się czcić i kochać. Jeżeli co do- 
brego dla kraju zrobiłem to tylko pod wplywem tego właśnie ciepla, 
które ztamtyd rozlewa. Panowie, ażebym jeszcze raz podziękował za 
serdeczne słowa, które tn o mnie wspominano, zdaje mi się, że tylko 
wyrażę życzenie wszystkich tu zgromadzonych, jeżeli wzniosę toast 
na pomyślność tej „alma mater“, która nam nową świetnością zaja- 
śniała w nowćj instytucyi. Jako posel złoczowski wnoszę więc toast 
na cześć akademii krakowskićj! (Kntuzyjastyczne okrzyki i brawa). 

P. Hubieki przemawia jeszcze raz i wznosi toast kochajmy się! 

P. Dr. K. Sawieki dziękuje obywatelstwu w imienin lekarzy 
lwowskich i wznosi toast na cześć wszystkich obecnych gości z po- 
wiatu i wszystkich dam! 

Prof Stanecki zwrócił uwagę na stan nieba tak dziwnie odpo- 
wiadający charakterowi uczestników wycieczki. Jak napiętrzone chmury 
w chwili wyjazdu nie potrafiły odwieść od zamierzonćj wycieczki, 
tak ogrom przewidywanych trudności nie zraża przyrodników podej- 
mujących naukowe badania. Naprzemian to zasępione to rozpogodzone 
niebo przypominały podobne fazy w dziejach oświaty. Rzęsisty opad 
w lesie podhorzeckim upominał niejako przyrodników, by rozsiewa- 
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niem zdobytych prawd, tak jak te użyźniające krople dészezowe do 
obfitości plonów, przyczyniali się do rozrostu oświaty w kraju. Rozja- 
śniony błękit nad zamkiem podhorzeckim zwiastuje lepsze losy w przy- 
szłości, pod warunkiem, że co przodkowie bohaterskim udowodniali 
orężem, skrzętni pracownicy na polu nauki Iącznemi stwierdzać będą 


usiłowaniami — niespożytość ducha narodowego. W końcu wniósł 
pan Stanecki zdrowie obecnych koryfeuszów nauki. 
Ózyniąc zadość wezwanin. zabrał glos powtórnie — dopelnił 


treści poprzedniego przemówienia reiiexyją na mlodzież oddającą się 
naukom. 

Jeszcze raz serdecznie przemówi! br. Wodzicki, i zachęcając do 
pracy, wniósł toast życząc, aby następny zjazd mógł jak najprędzej 
przyjść do skutku. 

Dr. F. Chłapowski wniósł toast na cześć Dra Noskiewicza, jako 
prezesa wydzialu gospodarczego Ilgo zjazdu — nakoniee Dr. Kaczo- 
rowski z Poznania, wniósł zdrowie prezydenta miasta Lwowa — 
i na tóm skończył się szereg toastów. 

Obiad skończył się o godz. 4. — Projektowanćj wycieczce do 
Pleśnisk nie nie leżało na przeszkodzie. Uszykowano się i z muzyką 
na czele udano się gościńeem do tego miejsca, gdzie według No- 
stora mial stać gród Pleśnisk. Uproszony p. Dr. J. Czerkawski obja- 
śnial miejscowość i okolicę tak pod względem historycznym jakotóż 
geologicznym, Za wykład ten podziękowano mu serdecznemi oklaskami, 
Po nim przemówił p. Baranowski, profesor ze Stanisławowa i wyraził 
żal, że tak mało są u nas znane zabytki historyczne i zachęcał do 
naukowych badań w tym kierunku. 

Ostatni tego dnia przemówił prof, Wachnianin po rusku w na- 
stępujących slowach : 

Czesni Panowe i Pani! 

Wytaju Was na sim miscy jako Rusyn, a to tomu, szezo se 
misce, na kotrin stoimo, zwiazane jest” wykluezno z istoriejn światoi 
Busy. Pered tysiaczma rokamy ne znały pradidy naszi chrystiańskoho 
Bola, a poklanialyś tut oś komu? ot tomu świtłomu sońciu, a zwaly 
jeho Bilym bohom. To wse odno, szeżo naszi pradidy ne ubożały, 
boha temnoty a boha prawdy. Slnczaj schotiw, szeze po tysiaczu ro- 
kach na sim samim misey zijszły sia tak poważni mnżi, za jakich 
ja majn Iudej nauk realnych. Czoho ti ludy ehotiat*? Niczoho bilsze, 
Jak piznaty toho Biłoho boha, tuju welyku prawdu. Se nowi Promo- 
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teji, i ja oś chocz ne z ezwrki a z sercia wypywaju na zdorowle! 
Naj żyjut mużi, szezo płekajut nauki realni! 

Nasyelwszy się uroczym widokiem, zabrano się do odwrotu; muzyka 
odprowadziła wszystkich do gościńca, gdzie już podwody oczekiwały. 
O godzinie 6. wszyscy już siedzieli na wozach i z okrzykiem: „niech 
żyje obywatelstwo złoczowskie*! o pól do $ćj przybyli na stacyję 
Ożydów, a o 10ćj do Lwowa. 

Dnia 23. przed poludniem odbyły się zapowiedziane posiedzenia 
sekcyjne, które trwały do godziny Żój. 

Następnie, po wspólnym obiedzie zwiedzano muzea i osobliwości 
Lwowa. Jak poprzednio tak i w tym duiu, zarządy zwiedzanych in- 
stytucyj z calą uprzejmością cieeronowaly przybyłym gościom. Prócz 
tego, licznie grono lekarzy udalo się do prosektoryjam szpitala pow. 
lwowskiego, gdzie Dr. Feigel prosektor szpitala powszeelniego i prze- 
łożony tegoż zakladu oprowadzał najprzód gości po calym budynku 
a następnie przedstawił do 100 rzadkich i po wielkiej części drogo- 
cennych preparatów patalogiezno-anatomieznych, zebranych ze sekcyj 
szpitalnych w przeciągu 3 lat. Tak zaklad sam, jako i umiejętne ze 
wszech miar prowadzenie jego, piękne urządzenie i wzorowy porządek 
wywoływały szczere pochwały gości i wszyscy przyznali, iż nie spo- 
dziewali się znaleść we Lwowie podobnie pięknego zakladu. 

Następnie udali się goście do szpitala 1 ogłądali oddziały pry- 
maryjuszów Dra Widmana i Dra Festenburga zatrzymując się u łóżek 
chorych ciekawszych i przeglądając zapiski chorób. 

Porządek wzorowy a nawet z elegancyją połączony, jakotóż pro- 
wadzenie umiejętne listoryj chorób wywolywały również serdeczne 
i bardzo pochlebiue pochwały. 

Następnie udauo się na oddział chirurgiczny, który się znajduje 
w osobnym budynku. 

Dr. Szeparowicz przedstawił swój oddział i pokazywał prawie 
wszystkich chorych. Miedzy wypadkami operacyjneni podobal się 
ogólnie i zyskał pochlebne uznanie najbardzićj wypadek operacyi pla- 
stycznój, w którym po wycięciu raka nosa, twarzy i obu powiek, po- 
kryl caly ten ubyt jednym platem z czola. Dr. Szeparowicz przed- 
stawił także praktycznie sposób zaopatrywania ran metodą listera 
i Thierscha, i przedstawił stosownie do tego kilku eliorych, u których 
rany po operacyjach (w jednym wypadku amputacyja ramienia; w Aru- 
viu wyluszczenie gruczołów nowotworu) szybko i prawie bez ropienia 
po części się pogolły, a w części są na wygojeniu. Wyrażono uznanie 
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ża wzorową czystość, porządek i umiejętne zużycie bogatego mate- 
ryjałn. Jednem słowem wyniesiono również i stąd bardzo korzystne 
wrażenie. 

Ci, którzy przed kilkoma laty zwiedzali ten sam szpital, nie 
mogli przemilezóć, że znaleźli ogromną różnicę w ealóm urządzeniu, 
postęp w każdym kierunku tak, że szpital lwowski bez przesady zn- 
liezyć można do pierwszorzędnych zakładów, gdyż stoi on na wyso- 
kości ezasu. 

Wieczoreni zebrano się licznie w teatrze, 

Dnia 24. Lipca, sekcyja lekarsko-kliniczna i dla medycyny pu- 
blieznój, mialy posiedzenia o godzinie 8. rano. 

© godzinie 10. zagail pan prezes Dr. Majer w sali ratuszowej 
drugie i ostatnie ogólne posiedzenie, 

Sekretarz zjazdn Dr. Feigel odezytał nadeszle telegramy od Dra 
Przeździeckiego, Wilezyka i Ziembiekiego z Paryża. Następnie sekre- 
tarze sekcyjni zdali sprawę z czynności w sekcyjach. Sprawozdania 
4 tych czynności znajdują się w części naukowćj niniejszego pa- 
imiętnika. 

Następnie zostaly odezytune wnioski przyjęte w sekcyjach, które 
Zeromadzenie przyjmuje podnosząc je do znaczenia uchwał II. zjazdu. 
Uchwaly te pod oddzielną rubryką w drugiej części pamiętnika są 
wyłuszczone. 

Poczóm nastąpily odczyty: Włodz. hr. Dźieduszyckiego i Dra 
Julijana GCzerkawskiego. Odczyty przyjęte zostały hueznemi oklaskami, 
Ną one podane w I. części pamiętnika. 

Na porządek dzienny przyszedl wniosek, podpisany przez neze- 
stników krakowskich Dra Jakubowskiego, Janikowskiego i Grabow- 
skiego, by przyszły zjazd HI. lekarzy i przyrodników polskich odbył 
się w Krakowie. Dr. Janikowski zabiera głos: „Szanowni Panowie! 
Podobnie jak w r. 1869 delegaci towarzystwa lekarskiego we Lwowie 
rzekli się tego milego zaszezytu urządzenia Hgo zjazdu na rzecz 
Poznańczyków , tak i teraz delegaci towarzystwa lekarskiego w Kra 
Kowie, nie powiem chętnie, ale bez zazdrości ustąpiliby kolei Poznań- 
czykom; ale po tem co w tym względzie na wtorkowóm posiedzeniu 
Dr. Kaczorowski z Poznania oświadczył, ponawiam naszą propozycyję, 
by Ulci zjazd odbył się w Krakowie, gdzie uczucie narodowe znajdzie 
pokrzepienie w tylu zabytkach, które tam się przechowaly. Członkowie 
maida tam równie gościnne przyjęcie jak przed sześcioma laty, i wła- 
śnie owzymalem odpowiedni telegram od Dra Zyblikiewicza, prezy- 
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denta miasta: „Popierając Wasz wniosek serdecznie zapraszam, by 
Hlci zjazd lekarzy i przyrodników odbyl się w Krakowie“. (Brawo!) 
Popieram także wniosek, by zjazd Illei odbył się w r. 1878 w 3 lata. 

Następnie na propozycyję Dra. Majera przyjęto wybór przewo- 
dniezącego Wydziału przyszłego zjazdu Pr. Biesiadeckiego, na sekre- 
tarza Pr. Janikowskiego. 

Nastąpiły mowy pożegnalne. 

Pierwszy zabral głos Dr. Noskiewiez, jako prezes Wydziału 
gospodarczego. 

Szanowne Zgromadzenie ! 

Jeżei w imieniu Wydzialu gospodarczego zjazdu miałem za- 
szczyt powitać Was, zacni Panowie, to z tego samego tytulu spelniam 
i dzisiaj obowiązek pożegnania Was. 

A jeżeli pierwszy obowiązek należał do najprzyjemniejszych 
chwil i oraz najzaszczytniejszych w życiu naszćm, to pożegnanie Was 
moi Panowie nie idzie w równćj parze z owym pierwszym aktem, 
Żegnamy Was bowiem zacni Panowie, z tem uczuciem, jakiego się 
doznaje przy rozstaniu z najdroższymi, ma których się dlugo i z upra- 
gnieniem czekało, a z którymi się tak krótko gościło. Przyjmeie, za- 
cni Panowie, zapewnienie naszych najszezćrszych chęci; wiemy o tem, 
że niejednego Wam brakowało, a usterki i niedogodności, jakichby nie 
jeden z Panów doznał przyjmuje Wydział gospodarczy na swoją 
wyłączną odpowiedzialność i na rachunek pierwszćj próby, którój się 
podjął, a może nie w jednym kierunku nie sprostał. 

Badz co bądź, pobyt Wasz moi Panowie w murach naszćj sto- 
licy. zaliczamy do najświetniejszych dni naszych; pozostanie on tóż 
w niowygasłćj naszćj pamięci i w sercach naszych pamiętny na zawsze. 

Co do zjazdu samago, to pobieżny rzut oka na dzieje jego wy- 
kamje nam dowodnie, że wypadł on pod każdym względem świetnie, 
a tym więc sposobem uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem za- 
biegi i usiłowania wydziału gospodarczego.  Cztórystu ośmdziesięciu 
i kilku członków i uczetników, wzięło na wezwanie nasze udział 
w zjeździe. 

Jeżeli zjazd I. w Krakowie był nowością i nie jeden może po- 
dążał tam dla nowości, to zjazd dopiero drugi nważaliśmy za pro- 
bierczy; i dla tego przyznać się musimy, że z tćj przyczyny eo do 
udania się jego, byliśmy długi czas pod wpływem obawy i niepe- 
wności. Fakt atoli liczebny, rozwiał nareszcie te obawy. Zjazd więc 
drugi świadczy o poczuciu naszćm do obowiązków obywatelskich, 
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© pojmowanin naszóm co do doniosłości nanki i wiedzy, o chęciach 
naszych do krzewienia światla i prawdy, a co najważniejsza: o ży- 
wotności tćj warstwy w naszóm społeczeństwie, która z natury swego 
powolania zawsze stać powinna na straży postępu i cywilizacyi, jako 
najdroższych skarbów dla ezlowieczeństwa! 

Zjazd lwowski jest zarazem zacliętą i otnchą dla wydziału go- 
spodarczego trzeciego zjazdu, który także wnosząc z danych dwóch 
pierwszych zjazdów, podlug wszelkiego prawdopodobieństwa, nie mnićj 
świetnie wypaść powinien. 

Co do wewnętrznój wartości zjazdu, czyli eo do ilości i kry- 
tycznego poglądu na rozprawy naukowe, jakie na drugim zjezdzie 
dyskutowane były, to w tej chwili tyle tylko nadmienić możemy, że 
wiele z nich nawet dla braku czasu, nie mogly przyjść na porządek 
dzienny. Tyle było rozpraw nankowych najrozmaitszćj treści. Bliźszą 
i właściwą ocenę tych prac pozostawia sobie Wydział gospodarczy 
w do wydania „Pamiętnika Zjazdu“, który w porze zinowćj wydać 
| wszystkim swym członkom i uczestnikom zjazdu przesłać, poczyta 
sobie Wydział gospodarczy za miły obowiązek. 

Kiedy więc tym sposobem Wydzial gospodarczy z wyjątkiem 
„Pamiętnika zjazdn* stanął już prawie u kresu powierzonych sobie 
Gzynności, nic mu więcćj nie pozostaje jak tylko złożyć uroczyste 
I publiczne swe podziękowanie wszystkim tym zacnym mężom i oby- 
Watelom, którzy wzięli udział w zjeździe i tym więc sposobem przy- 
czynili się do jego świetności. Za wasze trudy i poświęcenie, które 
bardzo dobrze pojmnjemy i oceniamy, niech Wam stanie w nagrodzie 
Nasze braterskie uznanie, a co jest jeszcze większój wartości w tój 
mierze, Wasze własne wewnętrzne zadowolenie, spelnienia tćj ohywa- 
telskićj, i narodowćj powinności! 

Przez usta panów delegatów, przesyła Wydzial gospodarczy, 
W imieniu wszystkich miejscowych korporacyj naukowych, których 
Jest przedstawicielem, wszystkim swym odnośnym towarzystwom, 
Nasze szczere podziękowanie i koleżeńskie pozdrowienie. 

Niemnićj mily przychodzi spełnić obowiązek, podziękowania 
Lajzacniejszemu Pann Prezesowi Akademii uniejętności w Krakowie, 
à naszemn  szlachetnemn i czeigodnemn Przewodniczącenn zjazdu, 
który pomimo swego wiekn nie szczędził trndów i raczył przybyć na 
, aby przewodniczyć dzielu, którego jest twórcą. 
W nagrodę za to poświęcenie, racz przyjąć szlachetny Panie Prezesie, 
Naszą niewygaslą podziękę i wdzięczność! 


Zaproszenie nasze 
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Na tem kończymy nasze pożegnanie Panów! Oby wspomnienie 
Wasze na zjazd drugi lekarzów i przyrodników polskich we Lwowie, 
było choć w części tak drogiem dla sere Waszych, jak pobyt Wasz, 
moi Panowie między nami, byl dla sere naszych! 

Po hucznych oklaskach, trwających kilka minut przemówil 
Dr. Majer: 

Przewodniczący Wydziału gospodarczego w słowach wymownych 
i serdecznych wypowiedział to wszystko, eo zresztą wypowiedzieć, 
byloby niemnićj moim obowiązkiem. Dlnżćj Was przeto czeigodni 
Panowie zatrzymywać nie ehcę. Jeżeli jednak z Waszej woli zająłem 
to miejsce, które mi dozwala przemawiać w Waszćm imieniu, to od- 
dalając się z niego, nie móglbym uczynić tego bez wynurzenia publi- 
cznój podzięki tym wszystkim, którzy nam tu pobyt umożebnili, 
ulatwili i uprzyjemnili. 

Do kogoż jednak pod tym względem najpierw zwrócić mi się 
wypada, jeżeli nie do tego historycznego grodu, który przypomniał 
nam serdeczna ową staropolską gościnność? który otworzyl ręce i serce 
swoje dla przyjęcia naszego, dla ulatwienia pracy i uprzyjemnienia 
naszego pobytn? 

Mamże atoli w wyrażeniu tego uczucia ograniczyć się do samego 
miasta, a pominąć okołieę, niennićj pamiętną z dawnych enót i zasług 
w kraja? Wszak ta, bogata w tradycyję złoczowska historyczna zic- 
mia, równie braterskie dłonie i serce dla nas otworzyła, ku uczezenin 
nanki i zagrzaniu do wytrwałćj pracy jój przedstawicieli. Uwielbialiście 
*anowie tę jej serdeczną gościnność; ale co więcćj, nwielbialiście tę 
szczerą, tę dobrą elęć obmyśłenia wszystkiego, ażeby, czemu czyn 
jeszcze nie starczył, to wynurzeniem gorącego serea dopelnionćm 
zostalo; podziwialiście przy tak licznóm zebrania ów niezmordowany 
zachód i wzorowy porządek, przy porządku nprzedzającą gorliwość 
nastręczenia wszystkiego, eo pobyt sam przez się rozkoszny i naucza- 
jacy, tém milszym i pamiętniejszym uezynićby mogło, Jak daleke 
wszystko to sięgało, tak daleko sięgać musi i wdzięczność, którćj sta- 
liśmy sio dlnźnymi, a którćj to publiczne uzuanie niech będzie choć 
slahą oznaką ! 

Od miasta i okolicy przechodząc do osób, do kogóź znowu 
zwrócić się mam przedewszystkićm, jeżeli nie do Ciebie, Ozejgodny 
Prezydencie miasta!  Dostateeznie już tn wykazano, jak dalece mąż 
stojący na czele tego grodu, umial ocenić znaczenie nanki, podejma- 
jąc jéj przedstawicieli prywatną hojnością we własnym przybytku 
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i przemawiająć do nich słowami pełnemi znaczenia. Niechże ten go- 
dny reprezentant stolecznego grodu, Prezydent miasta Lwowa, przyj- 
mie odemnie w imieniu całego Zjazdu publiczne podziękowanie! Niech 
będzie pewnym, że tak, jak dla calego miasta wdzięczne uniesiemy 
nezucie, tak z tem uczuciem jego imię zawsze kojarzyć się będzie, 

Na drugiem miejscu komnż należy się podziękowanie, jeżeli nic 
zapobiegliwemu i starannemu Wydziałowi gospodarczemu, w którego 
imienia właśnie przemawiał jego przewodniczący, czcigodny Dr. 
Noskiewicz? Trzeba wiedzieć ile przedmiot ten wymaga trudu i po- 
wiedziałbym, poświęcenia, żeby starania Wydziału należycie ocenić. 
Jeżeli zjazd pierwszy był niejako próbą, to obecny stal się poniekąd 
wieńgem dla tych usilowań. Przyznacie bowiem Panowie w uczuciu 
najzupelniejszój  shuszności, że przeszedł on niewątpliwie nasz zjazd 
pierwiastkowy, tak zasobem pracy, jak świetnością zeromadzenia, jeśli 
Już nie oznakami doznanego spólezneia. Nie ujmuje to znaczenia i nie 
nhliża tamtemu. tembardziej, że był on pierwszym, a mimo świeżych 
jeszcze śladów ówezesnych wypadków politycznych i niepewności po- 
wodzenia pierwszy raz podjętego zamiaru, skromne oczekiwania daleko 
brzewyższył. Slyszeliśmy tu wreszcie serdeczne wyrazy: „ezóm chata 
bogata tém rada“: — otóż wiernie stać przy tój zasadzie, było pod- 
ówezas przynajmnićj gorącóm praenieniem Krakowa. 

(o nas najwięcej pociesza, jesli przejdziemy do strony nanko- 
Wój, to to, że sześć lat, które przedzielają jeden zjazd od drugiego 
Nie uplyngly na próźno. Nie brakło i pierwszemu naukowych przed- 
miotów, było ich owszem więcój, niż, aby je zużytkować, czas na to 
pozwalał: jeżeli jednak bliżej porównamy obadwa, to przyznać należy, 
że pod względem nauk przyrodniczych w ściślejszóm znaczeniu, postęp 
ich w kraju okazał się znakomity. Świadkiem tego były właśnie po- 
Tuszone przedmioty i sposób traktowania tychże. Nie podnosiliśmy tu 
Fzoczy dawnićj znanych, jak gdyby prowadzeni na pasku, bo zaprawdę 
JUŻ zanadto dingo dawaliśmy się w ten sposób prowadzić, mnićj zwa- 
Żając na samodzielność do postępu konieczną. Tn już dowodów jej 
Vie brakło. Byliśmy sami sobą, a poruszane przedmioty wynikały 
4 wlasnego naszego przekonania,  doświadezenia i własnych rozumo- 
Wych wywodów, na dowód. że i nam Pan Bóg nie zaprzeczył tego, 
Góni z dawna szczycą się inne narody. Czego zaś dotąd potrzeba 
Nam hylo, to tylko nfnoćci w siebie, a nadewszystko pracy, pracy 


l Jeszcze raz pracy, podcjmowanćj z miłością kraju, ho tą mu służyć 
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winniśmy i najskuteeznićj służyć też będziemy. To są ostatnie wyrazy 
mego przekonania. (Oklaski). 

Jeżeli czynię to oświadczenie, błogie zarazem unosząc uczucie 
z wrażeń w tokn zjazdu doznanych; to z wyrazem tego uczucia lączy 
się już pożegnanie tego grodu i dostojnego jego Prezydenta. Czynię 
to równie od Was Czcigodni Koledzy, jak w własnóm imienin, bo 
aczkolwiek łączy mię z tém miastem jedność prowincyj, rozdziela 
jednak pobyt daleki od stolicy i tyeh miejsce. którym zawdzięczamy 
tyle chwil błogich I nanczających. 

Teraz wszelako w imienin calej tćj dzielnicy zwrócić mi się 
należy do Was szanowni uczestnicy i ezłonkowie Zjazdu, którzy z in- 
nych części kraju, ze stron odlepłych nawet i zdala z zaeraniey, nie 
szezędząc trudów, stawiliście się tu na haslo nauki, na odzew Waszćj 
braci z rodu i zawodu. Podziękowanie w imienin Wydzialu gospo- 
darczego wyraził Wam już mój Poprzednik, a Wy czytacie w mojém 
sercu, że i ono nie inne ożywia uczucie. 

Żegnajcie więc mili Bracia! Bądźcie jak byliście dotąd w ró- 
¿nyel stronach apostolami nauki i apostołami bratnićj miłości, a Bóg 
dalszym krokom poblogoslawi! (Oklaski). 

Korńcząe na tém, Zjazd drugi lekarzy i przyrodników polskich 
ogłaszam za zamknięty. 


Bankiet pożegnalny. 


W przystrojonćj sali sejmowej i w przyległych pokojach zasia- 
dlo c godzinie 2:30 przeszło trzystu wspólbiesiadników do wspólnej 
uczty. Wdział w niej wzięli nietylko uczestnicy zjazdu, lecz także 
zaproszeni przez Wydzial gospodarczy reprezentanci różnych władz, 
dziennikarstwa i wielu ze znakomitości krajowych. Loże przepelnione 
paniami. Na jednój galeryi mnieszezono muzykę wojskową p. Rosen- 
kranza, która podczas calćj biesiady odgrywała ulubione kompozycyje; 
druga galerye przeznaczono dla publiczności. Pod jedną galeryą wy- 
stawiono mownicę strojnie w kwiaty przybraną dla wnoszących toasty. 
Obowiązki gospodwrzów pełnili członkowie Wydziału gospodarczego 
wraz z uproszonym Prezydentem miasta. Przy głównym stole zajęli 
miejsce pp. Dr. Majer. prezydent Jasiński, Oktawian Pietruski członek 
Wydzialn krajowego, ks. kanonik Mossing, jenerał Dormus, zastępca 
główno - komenderującego, Dr. Galęzowski, prof Szafarkiewiez z Po- 


znania, Włodzimierz hr. Dzieduszycki, Dr. Smolka, Dr. Madejski M., 
Hubicki, K. br. Wodzicki, Dr. Rolle z Kamieńca Podolskiego, Dr. 
Noskiewicz, Rektor Akademii technicznej Franke, Rektor Uniwersytetu 
Kabat i kilku innych. Przy szóstóm daniu rozpoczęły się toasty. 

Wprzódy jednak przeczytał Dr. Majer następujące telegramy, 
które biesiadnicy hucznemi oklaskami przyjęli: 


Poznań, d. 24 lipca 1875. 
Zebranym na obiedzie pożegnalnym przyrodnikom polskim, 
przesela „Dziennik Poznański“ życzenia, by prace ich najobfitszy dla 
narodu plon wydały. Dziennik. 


Truskawiec, d. 24 lipca 1875. 
W niemożności wzięcia osobistego udziałn w pracach zjazdu, 
przesylam czlonkom tegoż pozdrowienie i serdeczne Niech żyją! 
Z. Rieger. 


Sądowa Wisznia, d. 24 lipca 1875. 
Uniesieni wysoką myślą zjazdu polskich lekarzy i przyrodników, 
zasylumy Wam eześć i braterskie pozdrowienie. 
Prottung, Horodyński, Polański, 
Dr. Kompas, Gross, J. Dębicki. 
Wieczorem nadszedl następujący telegram, który już nie mógł 
być odczytany: 
Toruń, d. 24 lipca 1875. 
„Kolebka Kopernika przyrodnikom pozdrowienie t 


Stań nad nami slońee nauki! a 
Pójdź ku przyszlości oświecona ziemio nasza.“ 
Danielewski. 


Szereg toastów rozpoczął prezydent miasta Lwowa Dr. A. Ja- 
siński w imieniu miasta, i jako gospodarz uczty : 

„Wezwany zostałem przez szanowny Wydział gospodarczy na 
gospodarza tój uczty, przypada mi więc pierwszy wznieść toast... Po- 
zwólcie Panowie że go kilku poprzedzę słowy. 

Krótki był czas Waszego z nami pożycia, bo oto nadeszła. już 
chwila rozstania. Jaki eel osiągnął zjazd ten na polu nankowóm, oceni 
nanka, ja podniosę tylko stronę towarzyska. Zebraliście się Panowie 
z różnyeh i dalekich stron, a oto jedna wystarczyła chwila * jedna 
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tylko rozmowa, bysmy się poznali jako bracia. I któż nie spostrzegł, 
jak podniesiona jedna okoliczność radosna, uwydatniła radość na każ- 
dem obliczu, również jak każde wspomnienie smutne, tęskne, wyci- 
snęło łzę z każdego oka. To wskazuje, że jedno uczucie ogrzewa 
pierś naszą, a przy takiem usposobieniu łatwo serdeczny wywiązał 
się między nami stosunek, Bylo to zeromadzenie członków jednej 
wielkiej rodziny! 

Mnie obecnie nasuwa się pytanie, czy Lwów, któremu przypadło 
zaszczytne zadanie gospodarza — odpowiedział godnie temu zadaniu? 
Odpowiedź Wasza Panowie przez usta zaenega prezesa zjazdu wypa- 
dla dla nas pomyślnie. Przypisuję te pobłażtiwości waszej, ale zape- 
wnić mogę, że chęci nasze dążyły do tego, by Wam ile możności 
uprzyjemnić pobyt między nami. Nie zawsze czyn odpowiada chęci — 
stało to się niewątpliwie i obecnie, — ależ bo i świetność tego zjazdu 
prześcięnęła nasze oczekiwania. 

Darujcie Panowie, ja przy pożegnaniu słów wiele mówić nie 
mogę. Moim przemowom zwykło odpowiadać serce, a przy pożegna- 
nin ulega rozdrażnieniu. Proszę Was więc tylko szanowni Panowie 
byście w swćj życzliwój zachowali nas pamięci, pobyt zaś Wasz mie- 
dzy nami u nas najmilsze zawsze wywoła wspomnienie. 

Pełnem sercem wznosze więc toast na cześć drugiego zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich i przezacnego prezesa zjazdu.“ (Głosy: 
Niech żyje!) 

Jako prezes zjazdu odpowiedział Dr. Majer w imienin gości 
i uczestników zjazdu: 

„Jeżeli taka byla wola Opatrzności, żebyśmy jako ludzie od wad 
wolnymi nie byli, to uelroniła ona nas łaskawie przynajmnićj od 
jednój. a tą jest: niewdzięczność. Serce polskie im więcćj przygnę- 
bione nieszczęściem, tém każdą oznakę dobrej woli goręećj chwyta, 
lepićj odczuwa i większą odwzajemnia wdzięcznością. Wdzięczność tę 
możemy zastósować i do wewnętrznych stosunków kraju, wśród któ- 
ryel żyjąc, byliśmy w stanie tak swobodnie rozwijać nasze czynności, 
jak tego szanowni Koledzy byliście świadkami; a bez których podobno 
iw tej dzielniey kraja trudno byłoby znaleść przytułek dla naszych 
Zgromadzeń. 

Bliżej przecież stosować się to musi do treści przemówienia 
mego szanownego Poprzednika. Wyraził on obawę, czy to miasto tak 
nas ugościło, czy dobre swoje chęci okazało w ten sposób, jak tego 
samo sobie Żżyczyło? Ja zaś mam znowu obawę, czy wdzięczność 
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naszą tak wyrazić potrafimy, jakby na to zasługiwało to miasto, i jak 
się do nićj wszyscy poczawamy? Zdaje mi się więc, Że się wzajem 
zrozwniemy czytając w sercach bez siłenia się na słowa. 

Jóż działało w tym naszym stosunku? Uezucie bratnie silną 
zapewne było tu podnietą, lecz z nim zarazem działało poczucie nic 
mniejszego znaczenia, bo ważności nauki. Gościnność, którćj dozna- 
Jemy w tém mieście, z tych dwóch pochodzi warunków: z brater- 
skiego stosunku i poczncia ważności naszego, może ponętnego, Z po- 
wnością jednak mozolnego zawodn. 

Zawód ten zreszta daleki od zabiegów politycznych, poruszając 
się swobodnie na poln nauki, nie wątpię podniesie znaczenie kraju 
iw przyszłości dobra łndzkości przysporzy. Musi to ostatecznie na- 
stąpić, choćby tymczasem wynalazków z dziedziny zajmujących nas 
nk przyrodniczych, nadużywano nawet na zatrałę w zapasach wo- 
jennych ; bo nanki te dopomogą innym, któremi posiłkując się nawza- 
jem. społem wzięte, prędzej lub późnićj doprowadzić muszą do tego, 
że ludzie poczują się braćmi, a obok dobrze pojętćj wolności zakwi- 
tnie moralność. My podobno już z tego korzystać nie będziem! może 
nasze wnuki, a choćby prawamki! ale naszém zadaniem jest pracować 
dla przyszłości. (Brawo). Mówię tu o skutku nauk w ogólności, żadnej 
z nich nie wylączając, bo wszystkie są sobie siostrami, każda tóż 
w swoim sposobie zmierza da owego cen. Ozćm są w tój rodzinie 
nauki przyrodnicze? oceniono to już i umiejętnie i oceniło miasto, 
skoro reprezententów tych nauk tak hojnie itak serdecznie przyjmuje. 

Otóż Panowie! jeżeli tak jest. jeśli uczucie, które mialem honor 
wyjawić niedawno w obee publiczności, jest zarazem i Waszém, to 
raczeje okazać je raz jeszeze na cześć tego miasta. A ponieważ, jak 
życie rośliny skupia się w jéj kwiecie, z którego owoce pożytecznie 
roznmożyć się może; jak epoki wyrażają się pewnymi przedstawicie- 
lami; tak zgromadzenia i ciała polityezne i spółeczne znajdują wyraz 
w pewnych indywiduach; cześć więc tym oddana, jest zarazem nezcze- 
niem ogółu. Któreż atoli zbiorowe ciała właściwszych i godniejszych 
mogą mieć przedstawicieli nad te, które mają prawo i moe wybierania 
ich dowolnie. Takiego reprezentanta Lwowa widzimy tu w osobie 
przezacnego jego Prezydenta. Wznosząc więc toast na cześć tego 
miasta, zwracam go do jego czcigodnej osoby: Niech żyje Dr. Aleks, 
Jasiński!“ (Okrzyki: niech żyje). 

Następnie zabrał głos prezes Wydziału gospodarczego Dr. 
Noskiewicz: 
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„W rzędzie toastów, jakich przy dzisiejszćj uczcie pożegnalnćj 
jesteśmy świadkami i uczestnikami, biorę sobie i ja w imieniu Wy- 
dzialu gospodarczego Zjazdu za mily I zarazem zaszczytny obowią- 
zek — wznieść toast na cześć i powodzenie Wysokiego Wydziału 
krajowego I 

Wiadomo wszystkim, którym nie są obee stosunki kraju naszego, 
w jakim stanie znajdowały się wszystkie te instytucyje i urządzenia — 
jakie z natury rzeczy przeszły w zarząd Wysokiego Wydzialu krajo- 
wego. Każdy sumienny i bezstronny badacz i krytyk w tej mierze 
przyznać musi, że Wysoki Wydzial kraju naszego, nadzwyczajną roz- 
wijal i rozwija czynność we wszystkich kierunkach powierzonćj sobie 
władzy. Mianowicie eo nas jako lekarzy najwięcćj obchodzi, i czego 
z oka nie spuszczamy, to reforma jinstytueyi szpitali zbawienna dla 
cierpiącćj ludzkości, z szczególnym naszym naciskiem podniesioną tu 
być powinna i będzie ona chlubą dla Wysokiego Wydziału krajowego 
po wszystkie czasy. 

Reforma ta i przeistoezenie szpitali na prawdziwie dobroczynne dla 
cierpiącćj ludzkości i dla nauki zakłady — postępuje ciąglym i bardzo 
szybkim krokiem do najwyższego udoskonalenia — a nowo ukończony 
gmach olbrzymich rozmiarów dla chorych umyslowych na Kulpar- 
kowie, będzie niemnićj chlubnie świadczył po wszystkie czasy o usi- 
łowaniach gorliwych i szlachetnych Wydziału krajowego. 

W uznaniu więc tych znakomitych zasług Wysokiego Wydzialu 
krajowego dla dobra kraju naszego. niech mi wolno będzie w imieniu 
wszystkich Panów wnieść toast w ręce tu obecnych i dostojnych 
przedstawicieli Wysokiego Wydziału krajowego — panów poslów Pie- 
truskiego i Smolki na cześć i powodzenie tćj najwyższej wladzy 
utonomicznój ! — Niech żyje!“ (Huczne oklaski). 

Na toast ten odpowiedział p. O. Pietruski, jak następuje: „Pa- 
nowie! Szanowny prezes komitetu nader korzystnie i pochlebnie wy- 
razil się o Wydziale krajowym, a Wy panowie wyclhyliliście propo. 
nowany Wani toast i tem przystąpiliście do laskawego ocenienia 
czynności Wydzialu krajowego. Dzięki Wam panowie za to, i tem 
serdeczniejsze dzięki Wam skladam, ile że ocenienie to pochlebne 
pochodzi od reprezentantów tak szerokich kól. 

Lecz panowie! jakkolwiek z głębi serea dziękuję Wam za te 
objawy życzliwości Waszój, jakkolwiek wdzięcznością dla Was jestem 
przejęty, to przecież nie mogę tylko dla Wydziału krajowego przyjąć 
tego uznania. Jeżeli kraj nasz stosunkowo w tak krótkim czasie 
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postąpił we wszystkich wzgjędach, tak w rozwoju moralnym, mate- 
ryalnym, jakotóż intelektualnym, a szczególnie narodowym to należy 
się za to uznanie jeszcze innym ważniejszym czynnikom. 

Spogladnijmy szanowni panowie, na stan kraju naszego przed 
niedawnymi jeszcze czasy. Po rozbiorze naszćj ojezyzny smutną była 
nasza dola i dlugie a dlugie lata narodowość nasza byla przygniataną, 
język polski gubił się coraz więcej w naszćj ojczyznie, szkól prawie 
nie bylo żadnych, w szkolach ludowych język obey kultywowano 
a dzieciom naszym ledwie pacierz wolno było mówić w języku ojczy- 
stym. Zakłady humanitarne moi panowie, były w smutnym stanie. 
Lecz cóż będę się nad tem rozwodził. Były to smutne, bardzo smutne 
strony naszego żywota narodowego. 

Tymczasem spoglądnijmy, jak teraz w kraju naszym wygląda. 
Najpierw wychowanie publiczne, ta pierwsza podwalina naszćj przy- 
szłości. Cóż widzimy? Widzimy panowie, że szkołami ludoweni 
i szkołuni średniemi kieruje Rada szkolna krajowa, rada szkolna 
prawie cala złożona albo z członków wybranych albo zamianowanych 
przez N. Pana na propozycyję Wydziału krajowego, Rada prawie 
zupełnie autonomiczna. Pod kierunkiem tćj Rady szkoły ludowe zreor- 
Sanizowine, wyposażone, a jeżeli nie weszły w czynność w całćj swojćj 
liczbie, to tylko dla braku nauczycieli, których od razu nie można 
bylo dostarczyć. Szkoły średnie pomnożone, w dużo lepszym znajdują 
się sianie; seminaryja nanczycielskie, męskie i żeńskie, wzorowo kie- 
rowane wydają roeznie 50 do 60 muczycieli wykształconych a do 
40 nanczycielek ukończonych — kursy wakacyjne dają sposobność 
dokończenia swego wykształcenia tym nauczycielom, którzy nie mogli 
Jeszcze korzystać z wychowania seminaryjnego ; uniwersytety również 
la wyższy posunięto stopień, zakłady humanitarne uregulowano; drogi 
pomnożone, fundusz stypendyjny ofiarnością kraju podwojony, a co 
najwięcćj panowie, język, którym przemawiać prawie już nie było 
wolno, dziś stal się językiem wychowawczym, językiem wykładowym, 
językiem urzędowym na całym obszarze naszój prowincyi. Nakoniec 
Panowie, jakoby na ukoronowanie calego tego dziela uzyskaliśmy aka- 
lemig unicjętności krakowską. To wszystko w krótkim czasie się 
zrobiło, bo zaledwie upłynęło lat 8 od tego czasu. 

Osm lat naszej gospodarki wykazuje tak ogromne rezultaty. 
Zapytacie mnie panowie, jakim sposobem stać się to moglo, że naród, 
który przez sto lat doznawał tak ciężkich losów, tak prędko dźwienąć 
się zdołał. Istotnie dziwić by się można, gdyby widocznie Opatrzność 
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łaskawie nad nami nie czuwała, wynagradzając nam naszą doty eh- 
ezasową niedolę. 1 tak najpierwszym i najważniejszym czynnikiem 
do tego wszystkiego była łaska naszego Najjaśniejszego Cesarza i Pana, 
który obdarzy! nas autonomiją, a dając narodowości naszćj równe 
prawa z iunymi narodami, i chroniąc nadane nam najlaskawićj swo- 
body od niejednego ataku, postawil nas w możności, rozwijać się 
na gruncie narodowym. To jest pierwsze dane do rozwiązania téj 
zagadki. 

Tym sposobem Najjaśniejszy Pan dał nam możność wykazać 
przed światem, mającym o nas fulszywe zdanie, że my Polacy nietylko 
burzyć, ale i budować potrafimy, jeżeli z nami się tak obchodzą, juk 
obchodzić się powinni, io jest: słusznie i sprawiedliwie (przmiące 
oklaski), Okazaliśmy, że w takich warankach nie tylko dla siebie 
pracować umiemy, ale wiedzeni wdzięcznością dla najłaskawszego 
Monarchy, przyczynić się potralimy i przyczyniamy się chętnie do 
wzmocnienia całego państwa. 

Drugim czynnikiem tego odrodzenia naszego był Sejm. Sejm 
nasz, panowie, nie masz pola, na którymby nie pracowal szczerze 
i uczciwie we wszystkich galęziach. Gzy to na polu gospodarstwa, 
czy to na polu rozwoju narodowego, czy instytucyi publicznych, Sejm 
zawsze bral inicyatywę, uchwalając potrzebne ustawy i wotując nic- 
zbędne Środki NY WL i tym sposobem przyczynił się zacznie 
do podniesienia naszego kraju, Sejm nasz, gdzie tylko widzial uczciwą 
dążność, wszędzie szezerą ręką przychodził w pomoc, gdzie zaś szło 
o di tir praw kraju, stanowczo występował. To też Sejmowi naszemu 
winniśmy za to wielką wdzięczność, Jest on ogniskiem, z którego 
promienie rozchodzą się po całym kraju i wszystkich ożywiają. Jeżeli, 
mot panowie, do tyeh dwóch czynników przyczynieic jeszezo ofiarność 
kraju, jeżeli przyczynicie znakomitą czynność naszego, dziś niestety 
ciężką chorobą złożonego Namiestnika, męża szlachetnego, który byl 
szczery i serdecznym pracownikiem razem z wimi na polu odro- 
dzenia naszego i wplywem swoim wysokim niejedno złe od kraju 
odwróci, a niejednego dobra jemu przysporzył, jeżeli w końcu do- 
dacie i działalność reszty cial autonomicznych, a wreszcie może i naszą 
t. j. Wydzialu krajowego, skromną czynność do tego przyczynicie, to 
wtedy zdołacie zrozumieć, dlaczego w tak krótkim czasie tak ogromne 
kraj nasz zrobil postępy. 

Dużo się zrobiło, lecz jeszcze wiele zostaje do zrobienia. Mun 
nadzieję i jestem silnie przekonany, że kraj nasz pod opieką Najj. 
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Pana i pod Hasłem pracy sejmu i Wydziału krajowego, wszystkich 
cial autonomieznych. jakotóż pojedyńczych osobistości i przy ofiar- 
ności wszystkich nie przestanie kroczyć na drodze dalszego rozwoju. 
Dlatego zdaje mi się, że tralię do przekomuia wszystkich, jeżeli zu- 
proponuję Wam szanowni panowie toast na pomyślność i skuteczność 
pracy naszego sejmu!“ (Oklaski). 

Następnie  wice-prezes W ydzialu gospodarczego Prof. Dr. Br. 
Radziszewski wniósł toast na cześć komitetn podhoreckiego, w nastę- 
bujących slowach: t 

„Goscinnošé należy niczuprzeczenie do najcharakterystyczniejszych 
cnót polskich; przetrwała ona wieki i trwać będzie tak dlugo, dopóki 
starczy imienia polskiego. Jak zaś ta gościnność się wykonywa i jak 
błogie sprowadza skutki, tegośmy doświadczyli niedawno w Ożydowie 
I Podhorcach. 

Każdy z nas czuł się tam owiany dziwnym urokiem. Woń 
kwiatu gościnności upoiła przybyłych braci z Korony, Litwy i Rusi, 
Te słodkie chwile spędzone w ziemi złoczowskićj do najdroższych 
wspomnień należeć będą. Pozwólcie więc panowie, bym imieniem 
Waszym i imieniem Wydzialu gospodarczego H. Zjazdu, wzniósł (en 
toast z okrzykiem: niech żyje komitet Podhorecki!< (Huczne oklaski). 

Dr. Nzałarkiewicz, profesor z Poznania: „Tej samej rodziny 
bracia, zebraliśmy się tak licznie w tym grodzie, w imię bardzo pro- 
zaicznego przedmiotu, bo nauk przyrodniczych. — Zkądże jednak 
pochodzi, pamowie, że tak przykro przychodzi nam rozstawać się 

panami, czyż tego same nauki przyrodnieze i lekarskie są powo- 
dem? 7 pewnością nie. Wzbogaciliśmy, prawda, wiedzę naszą i naukę 
Nasza przez piękne i pouczające rozprawy, jednakowoż serce byloby 
zimne, gdyby tylko nauka i same rozprawy naukowe były rezultatem 
niniejszego Zjazdu. 

Otóż panowie to, co tak dotkliwem uczuciem nas napelnia. 
W skutek czego nam tak smutno na sercu — jest: że się rozlączamy, 
bo Zjazd nietylko rozum ale i serce kor wal za sobą.  Przekonaliśmiy 
sių panowie, że wielowieczne więzy, które nas łączą, stosunek fami- 
lny, jakby czerwona nić, która nas laczy, nie zerwamą, ale owszem 
Hocniejszą się stała, jak była przed wiekiem. Otóż panowie, w téj 
Mysli į w tém poczuciu pozwolę sobie w imienin mieszkańców z okolic 
broświ icey i imieniem Wielkopolan podziękować tym wszystkim panom 
I korporacyom, którzy nam zgotowali tak przyjemną nietylko naukową 
ale i serdeczną narodową uroczystość. 


Panowie ! przedewszystkiem muszę wyrazić tutaj podziękowanie 
Towarzystwu lekarskiemu lwowskiemu za to, że pracę, która my 
w Poznaniu bardzo ochoczo podjąć chcieli, a dla zbiegu okoliczności 
nie wykonali, przyjął na siebie; a po drugie skladam podziękę Wy- 
działowi gospodarczemu, który tę myśl poruszoną przez Towarzystwo 
lekarskie doprowadził tak świetnie do skutku. 

Podziękować mi także wypada stoleczneum miastu, które z pre- 
zydentem swoim na czele tak gościnnie swoje bramy nam otworzyło, 
Jednak panowie! nie wolno mi zapominać i o obywatelstwie prowin- 
cyi, które nas tu z taką serdeczną gościunością przyjęło. Cheąc je- 
dnak dojść do jakiegoś toastu, zdaje mi się, że nie weźmiecie mi za 
„łe, jeżeli spersonifikuję wszystkie dobre chęci w tej osobie, która 
teoretycznie i praktycznie naukami przyrodniczemi się trudniąćc, jest 
lącznikiem między stolicą a królestwem. Jestto ten mąż, który nic- 
dawno podnosząc głos, wyrzekł: że nie słowem, ale czynem praco- 
wać będzie. Żegnając więc Was panowie ze smutkiem, pozwolę so- 
bie wznieść toast: „Niech żyje Włodzimierz hr. Dzieduszycki!* 
(Okrzyki : Wiwat! Niech żyje D)“ 

Wiodz. hr. Dzieduszycki: „Szanowni panowie, prawdziwie 
słów mi braknje, ażeby Wam podziękować. Powiem Wam tylko tyle. 
że panowie na barki moje taki ciężar wkładacie, że nie wiem czy wy- 
dołam, to jest wiem że nie wydołam. Możecie panowie być jednak 
pewni, iż czuję głęboko, że każde klaśnięcie Wasze, każde słowo 
przychylnego dla mnie uznania, to nowy dla mnie obowiązek do pracy, 
który rozumiem, czuję i pojmuję. Ale panowie, wszystko ma swój 
kres i swój konice, a siły czlowieka pojedynczego są za słabe, chwile 
jego za krótkie, a więc i ju temu może sprostać nie zdołam. Weźcie 
jednak panowie odemnie zapewnienie, że rozumiem i pojmuję, jaki 
obowiązek na mnie dzisiejszy Zjazd włożył, zabierzcie z sobą to prze- 
konanie, że całe ostatki życia w tym kierunku poświęcę. Wracam do 
tego, co powiedzialem dziś rano: Nie słowem ale pracą będę się 
starał Wam odwdzięczyć za tyle zaufania. (Brawa i oklaski). 

Tyle panowie co do mnie; pozwólcie mi jeszcze jednak słów 
parę powiedzieć. Taka jest kolej wszystkich spraw ludzkich, że 
przy każdem weselnem zdarzeniu, jest zawsze jakiś cień, co smutne 
wzrusza uczucia. I tak, gdyśmy Was tu ujrzeli, mocno byliśmy 
z tego nradowani. Jednakowoż rozgląduawszy się w Waszem towa- 
rzystwie, z uczuciem smutku, który tak mnie jak i niejednego z Was 
ogarnął, spostrzegliśmy, iż brakuje nam tu jednego męża, którego 
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szezególnemi łaskami i przyjaźnią mogę się szczycić, a niejeden z pa- 
nów widział w nim nauczyciela. (Glosy: profesor Dietl). Zrozumieli 
muie panowie, że o nim chcę mówić. Zdaje mi się więc, że wyrażę 
wszystkich panów życzenie, jeżeli wzniosę toast na cześć dr. Dietla“ 
(przeciągłe oklaski, okrzyki i wiwaty.) 

Hr. Dzieduszycki uprasza komitet gospodarczy, aby te oznaki 
czci zatelegrafował dr Dietlowi do Krakowa. 

P. Stankiewiez z Warszawy: „Prawdziwie szczęśliwym się czuję, 
że moe wrażeń odhieranych na każdym kroku podczas pobytu w gro- 
dzie Waszym i kole milczeć mi dlużej nie pozwala. Pragnąlem być 
niemym świadkiem, nie śmiejąc występować w obec tylu poważnych 
mężów pracy i nauki. Urok jednak, jakim otoczyliście nasz pobyt 
wśród Was, ubezwladnił mnie, Potęga wrażeń odebranych na drugim 
zjeździe lekarzy i przyrodników polskich w umyśle i sercu przyciąga 
do Was W umyśle, boście raz jeszcze stwierdzili niezaprzeczenie 
tryskające źródła naszego wspólnego bogactwa, w umyśle, boście prze- 
konali nas raz jeszeze, że pracą nietylko zrównać, ale i przewyższyć 
możemy oświatę innych narodów; a w sercu, boście raz jeszcze wię- 
cej dowiedli, że wszędzie pośród nas jedno bije tętno. Cześć Wam 
Liwowianie! za Waszą doniosłą zachętę do światla i pracy, za wasze 
otwarte serce, za waszą porywającą gościnność. 

Pragniemy lecz nie nniemy na teraz inaczej podziękować, przyjm- 
cie to, eo dziś dać możemy, nasze polskie Bóg zapłać! 

Niech żyje Lwów i Galicyja, niech żyją przedstawiciełe jej na- 
uki! (Okrzyki: Wiwat! Niech żyją)“ 

Dr, Biesiadecki, prof. uniwersytetu krakowskiego: „We wszystkich 
, coraz więcej szerzy się poczucie moralno- 
ści i piękna. Dzięki tenm, coraz więcej rozszerza się moralność 
4 wyjątkiem nas, przyrodników, którzy ze wszystkiech jesteśmy naj- 
niemoralniejsi, bo loldujemy bigamii. Nie zadawalniamy się jedną 
żoną, ale pragniemy ich mieć więcej. Panowie przyrodnicy, przy- 
lóżcie rękę do serca, a przyznacie, że w rzeczywistości tak jest. 
Oprócz naszych żon, pragniemy w ramiona  uasze objąć dziewicę 
pełną wdzięków, całe życie jej poświęcić chcemy i z której objęć 
nawet uwolnić się nie jesteśmy w stanie. Przyzuacie mi to pano- 
Wie i razem ze mną wniesiecie toast na cześć tej dziewicy, t. j. na 
cześć przyrody (brawo). 

Prezes dr. Majer wniósł następnie toast na cześć bylego profe- 
sora kliniki w Krakowie, Dr. Brodowicza, któremu wiek już nie po- 
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zwolił stanąć tu między nami, i drugi toast na cześć obecnego pro- 
fosora Grałęzowskiego z życzeniem, aby w najdłuższe lata zachował 
swą czerstwość i nadal wychowywał nam młode pokolenie, zrodzone 
na obczyźnie, na dobrych Polaków. 

Toasty te przyjęlo zebranie hueznemi oklaskami. 

Hr. Kazimierz Wodzicki z Olejowa: „Miałem już zaszczyt po- 
witać zacnych i światłych gości w naszym kraju. Teraz przypadł mi 
ten smutny obowiązek żegnania gości. W polskin życiu łza towa- 
rzyszy. ale jak między drogiemi kamieniami jest różnica łez, tak i 
między nami jest różnica uczuć. Witałem Was z uczuciem radości, 
z uczuciem i współezneiem dumy i zadowolonej miłości własnej Ga- 
licyanina, gdy widziałem tak liczny zastęp ludzi pracy, wiedzy i na- 
uki zgromadzonych razem. Dziś łza mi towarzyszy, lza która żadnemu 
z nas nie jest obea. To łza wygnania, uciemiężenia, jednem słowem 
łza polska, której nikt nie jest w stanie zdefiniować, oznaczyć tej łzy 
polskiej, bo nikt nie jest w stanie uczuć boleści Polaka (brawo, 
oklaski). Dziś żegnam was. W jakiej chwili i w jakim nsposohie- 
nia żegnam was? Oto edy ręka bratniu rękę dosięgła, gdy się serce 
do serca tulilo, gdy dusze wzajemne tętna odbierały. gdy porozumie- 
nie nastąpiło, gdy braterstwo stało się czynem, wtedy nam przycho- 
dzi żegnać Was. żegnać szczerem uczuciem Jraterskiem. Ta dłoń, 
która Wam zostala podaną, nie była dłonią, że tak powiem Towa- 
rzystwa, to była dłoń, którą pieczono od wieków. Uczula ona po- 
trzebę odświeżenia uczuć braterskich. To braterskie śeiśnienie dłoni 
każdy Galieyanin serdecznie odeznl neznciem wdzięczności. Nam po- 
trzeba tego cieplika, nam potrzeba tej spójni, nam potrzeba tej na- 
dzieci i tej ufności, one stwarzają w czlowieku prace twórcza i pracę 
produkcyjną, bo bez nadziei w przyszłość nikt ani tworzyć, ani pro- 
dukować nie byłby w stanie. 

Bracia moi! Ja stoję na emeutarnym stanowisku, ale nie na tym 
cmentarzu, gdzie chowają w grobach trupów, lecz na tym cmentarzu. 
gdzie chowają tych, którzy powałani są do zmartwychwstania. Oto 
my wszyscy spoczywamy tylko w letargu, bowiem powołani jesteśmy 
do zmartwychwstania. Nikt z was nie wątpi w waszym uczuciu i 
w waszej wierze, że nasze zmartwychwstanie nie jest możliwe. My 
możemy być w letargu, my możemy być w niemocy, nosić kajdany, 
ale duch nasz, nasze uczucie nie da się njarzmić, Uczucie jest du- 
szą, dusza jest iskrą bożą, a iskra boża nigdy w jarzmie nie chodziła 
i chodzić nie będzie (ogromne uniesienie, oklaski bez końca). 
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Wy bracia z Zabranych prowincyi o nas awątpiliście, że my 
w sobkostwie NIN. wieku o was zapomnieliśmy, przekonałiście się 
jednak dziś, że ta iskra naszego ncezucia. ten cieplik nasz nigdy nie 
ostygł. Mogły one pod popiołem despotyznm oziębnąć, wszakże nigdy 
zgasnąć nie mogły (brawo). Ta iskra naszego uczucia dla ojczyzny 
jest przyczyną, że my jesteśmy nieśmiertelni i jako tacy glosimy 
wszech światu, że dzis wiedza i władza, władza wiedzy, stanowi siłę 
i potęgę narodu (brawo). Nie myślcie panowie i bracia, że my wy- 
chowaliśmy się w swobodzie zamieniania myśli i w wolności zamie- 
niania nezuć ! O nie. My starsi, a między nami wielu takich, któ- 
rzy jeszcze pamiętamy jarzmo dawnych rządów i przekazujemy je 
potomstwu jako ciężką nankę, my pod jarzmem dawnych rządów 
musieliśmy karki nasze nginać i karki nasze ranne są jeszcze od 
tego jarzma. Dziś odświeżeni cokolwiek, wzdychamy do wolności, do 
autonomiji, wzdychamy do tego stanu, gdzieby wolność obywatelska 
stać się mogla czynem. Otóż to, na eo przedewszystkiem chcialbym 
położyć nacisk: Wolność obywatelska połączona z pracą na niwie 
ojczystej ! oto zdobycze, z któremi żadne inne równać się nie mogą. 
Uześć Monarsze, ktory nam tę niwe otworem postawil (grzmiące 
oklaski, wiwat). 

Pojmajecie współobywatele i bracia, że wzniosłszy toast na mo- 
narchę, który dzierży losy Galicyi, nie wolno mi już dalej o naszych 
dolach mówić. Musze zakończyć, Serce moje przepełnione jest uczn- 
ciem. — Jeżeli jaką pociechę wlać mogę w zagranicznych moich braci, 
to jest ta, że lat temu kilkanaście załedwie, wszystkie zgromadzenia, 
ku wymianie myśli, uezuć, jakiekolwiek one miały programy, były uwa- 
žane za zbrodnię, Dzięki lasce panującego nam monarchy, Franciszka 
Józefa, dziś nie tylko zdania, myśli, zasady, stowarzyszenia, mają 
sankcję, ale co wiecej mają przyszłość, kończę przemowę moja do 
was z tem rozcznieniem, które mnie ogarnia, z tem rozcznieniem, 
które pragnąłbym, by was wszystkich ogarnęło, że jesteśmy na tem 
ementarnem stanowisku, gdzie nie grzebią unarłych, lecz gdzie grze- 
bia uspionych, którzy mają przyszłość, uspionych, którzy mają siłę, 
nspionych którzy wrócą tam, gdzie pragnać cheemy, abyśmy dziś 
stali (przeciągłe oklaski, Kończę to moje pożegnanie łzą% tęsknoty. 
Nieeh panom to będzie otuchą, że tak jak wy teraz w Zabranych 
browinejach, my temu lat 20 cierpieli. Zmienił się czas, duch ożył, 
serca się obudziły i rozpoczęła się praca na ojczystej ziemi, Zdaje 
li się, że Żeguując was bracia, tak lekarzy jak i przyrodników, nie 
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mogę toastu mego wychylić w inne ręce, jak w ręce szanownego pre- 
zesa, który czcią otoczony, enotami obywatelskiemi w długoletnim 
swym żywocie dał dowody, że pojmuje stanowisko polskiego obywa- 
tela“ (brawa, huczne oklaski). 

P. Romanowicz: „Umiejętność, którą uprawiacie i krzewicie, 
wielce szanowni a drodzy goście nasi, ma to do siebie, iż wypełnia 
niejeden sztuczny a szkodliwy przedział, łączy to, ca nienaturalnie 
rozdzielonem zostało. Więe naprzód ów niegdyś tak ścisły węzeł 
między człowiekiem a przyrodą, w ciągu wieków zerwany, nawiązu- 
jecie na nowo samem szerzeniem znajomości przyrody i jej cudownych 
a coraz mniej tajemnych tajemnic. Więc dalej ucząc nas prawideł 
przyrody tak niezłomnych, że nikt ich bezkarnie gwałcić nie może, 
każecie nam życie do nich stosować, usuwając przez to ów dla życia 
tak wielee szkodliwy przedział między postępowaniem naszem, na- 
szemi instytucjami i urządzeniami a prawidłami przyrody. W tym 
kierunku umiejętność Wasza coraz potężniej dziala, wiążąc się z ży- 
ciem fizycznóm narodu przez medycynę i hygyjenę, z życiem jego 
ekonomieznóm przez rolnictwo i caly rozległy obszar technologii 
z życiem społecznóm przez to iż umiejętności społeczne, którycli 
skromny reprezentant ośmielilem się głos tu zabrać, nie w samćj 
metodzie tylko ale i w materyi swej coraz więcej czerpią z otwiera- 
nych przez was źródeł wiedzy. Nakoniec — umiejętność Wasza staje 
się łącznikiem wszelkich innych gałęzi wiedzy ludzkiej, i wypelnia 
między niemi przedziały dotychczas zbyt strome i przepaściste, wpro- 
wadzając między nie harmoniją i jedność, Bo tak jak przyroda jest 
jedną w sobie i całą i nie masz w nićj przepaści między tak zwa- 
nym organicznym a tak zwanym nieorganieznym światem a dalej 
człowiekiem — tak jak prawidła przyrody są jedne i wszędzie dzia- 
łają — jak wreszcie i życie narodu jedne choć się tak rozmaicie obja- 
wia, tak też i wiedza i umiejętność jest i powinna być jedną. Przy- 
wrócenie powolne tej jedni i harmonii, którój brak tak bardzo był 
szkodliwym dla rozwoju nauki, oto jedna z zaslug Waszej wiedzy. 

Ten toast przeto wnoszę na cześć umicjętności łączacój to, co 
nienaturalnie rozdartem zostało, i na powodzenie tego połaczenia !“ 
(huezne oklaski), 

P. Karol Hubicki: „Nie mogę nie zabrać głosu, słysząc toast 
wniesiony dla moich współobywateli złoczowskiej ziemi. Obowiązkiem 
moim jest, podziękować wam nietylko w mojem imieniu, ale i w imie- 
niu moich współobywateli. Nie tylko sercem wam dziękuję, bo nie 
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tyłko sercem Was przyjmowaliśmy. Przyjmowaliśmy Was z uczu- 
ciem rozumu i światła. Widzieliśmy w Waszćj dążności i pracy cali 
przyszłość naszą, a widząc to, my. obywatele nietylko złoczowskićj 
ziemi. ale i calćj szerokiej ziemi polskićj. my przeważnie rolnicy nie 
mogliśmy nieocenić waszej pracy. bo przez waszą pracę rolnictwo 
podniesionem będzie. Mieliśmy przekonanie, że przez waszą pracę 
kraj nietylko nasz, ale i cafa szeroka przestrzeń ziemi polskićj pod- 
niesie się do korzystniejszego położenia, jak dzisiejsze. 

Niewątpliwie moi panowie zgodzicie się na to wszyscy, że po- 
lepszenie bytu materjalnego jest pierwszym początkiem podniesienia 
bytu moralnego. Przez Waszą pracę na drodze badania nauk przy- 
rodniezych, jest możliwem rozwinięcie rolnictwa. 

Przedewszystkiem moi Panowie zgodzicie się na to, że cały 
kraj, jeśli tak dalej podążać hędzie dójdzie we względzie rolnietwa 
dalój, dójdzie tam, dokąd cala Europa doszla. 

Moi panowie! przez Waszą tylko pracę możecie podnieść naukę 
i wiedzę do tego stopnia, że się najprzód przemysł rolniczy podnie- 
sia, a jak ten się podniesie, wtenczas staniemy na równi z tymi, 
którzy stoją tam, dokąd dążymy i dojść pragniemy. 

To jednak nie łatwe zadanie, i mam przekonanie, że jest to 
praca ogromna. Dla tego dziś, kiedy Was z calego serca żegnam, 
chee wezwać wszystkich razem i każdego z osobna do pracy bez 
względu na to. czyli ona wyda się komm jako piramida egipska, czyli 
Jako praca mróweza. Przeciwnie, pracnjmy razem, a gdyby z pracy 
każdego rezultat był tylko mrówczy, to wspólneni siłami wzniesiemy 
go do piramidy, która nas postawi na równi z krajami cywilizowanymi 
calej Europy. 

Nie cheqc was (u panowie dlużej moją przemową nużyć, po- 
zwolę sobie wznieść toast, któremu zapewne wszyscy przyklaśniecie, 
oto: na pomyślność Towarzystwa Zjazdn przyrodników i lekarzy 
polskich, który ma się odbyć w przyszłości * (Brawa, oklaski). 

Dr. Edward Sawicki ze Lwowa: „Mam wznieść zdrowie naj- 
bliższych braci naszych w pracy, przyrodników polskich w imienin 
lekarzy polskich. Nie potrzebuję wspominać, ile zawdzięczamy Wam 
my lekarze, którzy w wywiązanin ze swego zadania wspomagają się 
się mozolną przyrodników pracą. Tego tu panowie w uroczyśtćj 
chwili nie potrzebuję wylnszezać, by nie nużyć uwagi Waszej. Wie- 
Gie o tém dobrze, że postęp nauk lekarskich sam z siebie nie wy- 
szedl. lecz wyszedł z zasadniczych postępów na drodze fizyki, chemii, 
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anatomii wreszcie fizyjologii. Winniśmy więc my lekarze Wam 
przyrodnikom wyrazić wdzięczne uczucie w chwili pożegnania z tą 
uwagą i z ta prośbą ze strony lekarzy, byście Bracia przyrodniey ile 
Was starczy, wzbogacali dziedzinę nauk przyrodniczych  nowemi 
prawdami, by tym sposobem my lekarze, którzy tylko z nędzą i 
cierpieniem ludzi mamy do walezenia, mogli tem snadnićj ochronić 
naszych braci nie tylko od chorób fizycznych ale i moralnych. 

Za to panowie obiecujemy zawsze pamiętać, że wyście wywo- 
dzili prawdy od pierwszych początków rozwoju świata fizycznego i 
Waszym nsilowaniom zawdzięczamy tak świetne postępy  jakieśmy 
poczynili, któremiście naukę wzbogacili. Wnoszę jako lekarz w imie- 
nin lekarzy polskich, zdrowie przyrodników polskich.“  (Okrzyki : 
Niech żyją D 

P. Kostecki: „Panowe likari, panowe pryrodnyki ! Szezyro was 
wytaje zemłla taja. Mnohaja lita Wam, wsin w drużbi narodnii 
sobranyin... Majemo tu świt likariw, świt pryrodnykiw; otże zadaw- 
bym im jedno pytanie. Polak jak elmmara, rodytsia Rusynom w ja- 
rach i na stepach, Pytwakom w puszczach i na Bursztynnim morju, 
Lachom na roweniach i tfurniaeh — wychodyt polskaja chmara z ko- 
lyski — a wże nadlitaje witer czużyj, to z odnoi, to z druhoi storony 
i każe: Ty ne clunara polska, Mo nimecka! Ty ne chmara polska, 
ino moskowska. Marsz, de my kom! ł nim zijde poludne — 
wże ne odna taka chnara hyne potom w horjaezij Alhelrji, abo 
krowju w katorhach sybirskich. Wy panowe pryrodnyki, hromamy 
pyszete, obłakamy jizdyte, wy panowe meteorolvgi, czy ne znajele 
jakn radu, aby tiji witry na swojij witezyni swobidno dały. a nauszi 
chmary swobidno na swojij kolybi bodowaly-ś ? Polak chmara! De 
ho witry ponesut — ne znaje! Toż i my ne znajem, czy znowa sia 
pobaczym ! Nyni my tu razom— a zaułtra? Może w Paryżu, Alheryi 
na Sybiri! Otże molu Hospoda, ahyśmo wsi znowu pobaezyłysia. Do 
zwidania ! (brawo ! gramiące oklaski). 

Następnie wniósł prezes zjazdu dr. Majer ostatni toast „Ko- 
chajmy sie“, 

Dr. Noskiewiez, przewodniczący komitetu gospodarczego oświad- 
cza, iż w tej chwili zgłosił się p. Dobrzański do glosn, aby zakoń- 
czyć szereg przemówień. 

P. Dobrzański, redaktor Gaz. Nar.: „Zgłosilem się ostatni do 
glosn, lecz me w tym celn, aby wanieść toast. Cheiałem tylko myśl 
jedną poruszyć, któraby może w przyszłości oblilszy wydała plon jak 
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dotąd, Zbieraliśmy się, dziatwa ze wszystkich stron ziem polskich, 
ilekroć zagrzmiały dziala. Ale gdy te działa ucichły, znów nastąpił 
rozdział między nami i mnogie lata, dziesiątki lat upływały, a my 
dzieci jednej matki nieznaliśmy się prawie. Granica była pociągniętą, 
a myśmy żadnćj styczności ze sobą nie mieli. — Chodzi o to, abyśmy 
w czasach pokoju także wspólny niejako żywot wiedli, chodzi o to, 
abyśmy się jak najezęścićj zbierali. Mogę powiedzieć, że pierwsza 
myśl takiego zbierania się w czasach pokoju wyszła ze Lwowa. 
Skromny był początek. Pierwsza wycieczka była do Krakowa. Tam 
dziwiono się, eo to jest, że tak gromadnie przybyto odwiedzić Kra- 
ków. Ale powoli zrozumiano tę myśl. Późnićj zrobiono wycieczkę 
do Poznania. W zamian nastąpiły odwiedziny Poznańczyków i Kra- 
kowian do Lwowa. — To były wycieczki czysto towarzyskie. — Po- 
tém także jakąś mysl wyższą do tych zebrań towarzyskich przyłą- 
zano, i nastąpił pierwszy zjazd przyrodników w Krakowie, a obecnie 
witamy jch we Lwowie. 

Otóż w każdym zawodzie, trzeba aby ludzie pracy na tém polu 
ze wszystkich ziem ze sobą się stykali, by swoje uwagi i poglądy 
udzielali sobie nawzajem. 

| Tak jak dziś panowie lekarze i przyrodnicy, zebraliście się tu- 
taj, tak powinni się zbierać i inni ludzie, najrozmaitszych zawodów, 
to wiele przyczyniłoby się do podniesienia umiejętności i pracy, a 
Zarazem i do rozbudzenia życia narodowego. 

r Jako dziennikarz wyrazić mogę tylko życzenie, aby odbywały 
się jak najliczniejsze zjazdy ludzi, w najrozmaitszych zawodach pra- 
cujących, ze wszystkich części Polski, — i daj Boże, aby przyszły 
zjazd jak najwcześniej nastąpił (huczne oklaski). 

„  Uezta trwała do godziny 6. Poczem miano się udać do ogrodu 
Miejskiego na festyn kapelmistrzów pensyonowanych, ale ku wielkiemu 
żalowi naszych gości dószez ulewny temu przeszkodził. 
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c) Statystyka zjazdu. 


Jeżeli pierwszy zjazd lekarzy i przyrodników polskich, odbyty 
w r. 1869. pomimo tylu nasuwających się trudności wypadł przecież 
nad wszełkie oczekiwanie świetnie i przewyższył nadzieje Wydziału 
gospodarczego tak pod względem liczby uczestników, jak pod wzglę- 
dem dokonanych na nim czynności, to śmialo wyrzec możemy, że 
i drugi zjazd, odbyty w sześć lat późnićj we Lwowie, przewyższył 
we wszech względach nasze oczekiwania. Świadezy on świetnie o 
zrozumieniu polskich lekarzy i przyrodników swojego stanowiska 
w obec kraju i oświaty. Lwów wysunięty na kraniec siedzib nau- 
kowych polskich i stojący daleko po za siecią częścićj nawiedzanych 
szlaków przez naszych polskich uczonych, już z tego powodu wyma- 
gał do odwiedzenia go większych trudów i poświęcenia większego 
czasu. A% drugiej strony brak mu wydziału lekarskiego, a w ogóle 
takich instytucyj i takich zabytków, jakieni Kraków tak bardzo przy- 
ciaga i wiąże do siebie. Okolice Lwowa niemają tój rozgłośnój sławy, 
jak piękne nadwiślańskie okolice grodu Krakusa pełne zabytków i 
pamiątek drogich sercu polskiemu. Położenie nasze polityczne, na- 
suwające wielu osobom pragnącym należeć do zjazdu, od czasu pier- 
wszego zjazdu bardzo mało lub wcale się nie polepszyło. Gdy 
wreszcie weźmiemy na uwagę, że od czasu pierwszego zjazdu minęło 
lat sześć, a czas ten mógł przytępić urocze wspomnienia doznane 
na zjeździe krakowskim — to pojmiemy, że Wydział gospodarczy 
z obawą o powodzenie zjazdu llgo we Lwowie wyczekiwał swych 
gości. Temteż chlubniej podnosimy, że ani odległość , ani braki na- 
szego grodu, ani tćż inne przeszkody nie powstrzymały pracowników 
polskich od stawienia się na zjeździe; a poważna liczba *zapisanych 
485 czlonków i uczestników, którzy z małym wyjątkiem w zjeździe 
tym brai czynny udzial, najlepićj świadczy o naszćj sile i żywo- 
tności i daje pewną rękojmię powodzenia przyszłych zjazdów leka- 
rzy i przyrodników polskich. 

Z wymienionćj liczby 485 osób zapisanych w poczet zjazdu 
39 osób po zaopatrzeniu się w karty legitymacyjne nie zdołało przy- 
być; rzeczywisty więc udział w czynnościach zjazdu miało 385 człon- 
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ków, jeżeli odliczymy i 61 uczestników, którzy w naukowych ezyn- 
nościach zjazdu udziału nie brali, chociaż wielu z nich oddawał 
bardzo cenne usługi sprawom zjazdu, a które w swojem miejscu zo- 
stały podniesione. 

Przegląd członków w liczbie 485 zapisanych, których imienny 
spis podajemy w osobnym dodatku, daje wyż załączona tablica. 

Jak z zestawienia na tejże okaznje się, w liezbie 485 zapisa- 
nych , było : 


a) Co do zawodu: 


Lekarzy (Drów wszech nauk lek, Drów med., chirg., okul. i td.) 262 


Farmaceutów (aptekarzy, magistrów farmac.) » l o yO 
Przyrodników (fizyków, chemików, fizyjografów) . : T 
Weterynarzy ; : 3 P : oo 
Różnego zawodu lubowników nauk T (obywateli, 
księży, urzędników) : ; 5 : : . 6l 
Uczestniczek > : ; 3 ; ; : m 


Razem . 485 


b) Stosownie do $. 6. Ustawy : 


Do grona członków należało : . 424 
uczestników należało . Gi 


n » 

Między uczestnikami na tym drugim Zjeździe nowością było 

11 nczestniczek (8 ze Lwowa, 2 z krakowa, 1 z prowincyi), 
których obecność uważaliśmy szczególnie na wycieczce do Podhorzec. 


c) Z pomiędzy członków Zjazdu : 


Profesorów i Docentów Uniwersytetu . 34 
z Akademij technicznych >a 8 
a gimnazyjalnych . ; l) 
5 szkół realnych . c 5 

A Seminaryów T SA i 
szkół wydzidowych 3 
A agronomii, leśnictwa i tp. 8 


Raz o m ., 7 


d) Co do miejsca pochodzenia : 


Miejscowych . : ć ; NOJĘ 
Zamiejscowych : ; 3 . 267 


e) W szczególności według prowincyj : 


Z ziem polskich zabr.: z Galicyi . . 368 
z Król. kongr. i litewskich prow. 69 
z Wołynia, Podola ros. i Ukrainy 9 
z Księstwa Poznańskiego |. > dle 
z Sląska pruskiego 3 
z Sląska austryjackiego 1 
z Bukowiny . f : 5 ; 9 
z Austryi (Wiedeń) . 3 
z Węgier : ; : : . 1 
z Francyi 1 
z Rumunii 1 
z Australii 1 


Razem . 484 


f) Wedle głównych miast prowincyj : 


to 
to W = 
Ha 


[o a) 


Lwów dostarczył członków 
Kraków . 

Warszawa 
Częstochowa 
Piotrków 

Lublin . 

Sieradz . ć 
Kamieniec podolski . 
Kijów 

Poznań 

Wrocław 

Cieszyn 

Czerniowce 

Wiedeń 

Paryż 

Jassy 


Go 


BH © 6 H W GO HE Ha HA GO I 2 


Razem . 333 
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g) Miasta galicyjskie wreszcie, 


które dostarezyly ezłonków zjazdowi, są (prócz Lwowa i Krakowa, 
o których pod f) jest mowa), w szeregu zstępującym podane, 
następujące : 


Stanisławów dostarczył ezłonków 3 5 : A : 
Kołomyja . : : p è : : ; : 
Przemyśl . c : r : : : f ; 
Tarnów ć , 3 d ; - ; : 
Bochnia, Brody, Brzeżany, Ozortków, Drohobycz, Rzeszów, Są- 
dowa Wisznia, Stryj, Zloczów po : a ; A KE 
Jasło, Jaworów, Krosno, Mielec, Mościska, Podhajee, Sambor i 
Zbaraż po . : : > ; > ; : 
Bircza, Bóbrka, Bohorodezany, Brzesko, Brzozów, Budzanów, 
Busko, Chrzanów, Cieszanów, Ciężkowice, Dąbrowa, lę- 
bica, Dolina, Glińsko, Gorlice, Gródek, Husiatyn, Jarosław, 
Kamionka Strumiłowa, Kolbuszowa, Łańcut, Lubaczów, 
Nadwórna, Nisko, Nowy Sąez, Olesko, Pieniaki, Pilzno, 
Przemyślany, Radomyśl, Rawa ruska, Rohatyn, Rozwadów, 
Ropczyce, Sanok, Sędziszów, Skałat, Skole, Śniatyn, So- 
kal, Szezerzec, Szezucin, Tlumacz, Turka, Winniki, Woj- 
nicz, Zaleszezyki, Żółkiew, Żywiec po . ś : 221 


R IR a o 


Ło 


Nadmienić w końcu musimy, że z liczby nieprzybyłych na zjazd 
członków, największa liczba przypada na Kraków, z którego 8 pro- 
fesorów i docentów Uniwersytetu i 4 lekarzy, razem 12 członków 
brakło na zjeździe; 10 lekarzy zabrakło ze Lwowa; 8 członków, 
pomiędzy tymi 5 profesorów Uniwersytetu z Warszawy; 6 członków 
z prowincyj naszćj, a 3 wreszcie z innych prowincyj polskich — 
w tych tóż rubrykach o tyleż zmienia się stan rzeczywiście udział 
w zjeździe biorących członków. 


Na posiedzeniach naukowych było zapisanych: w dniu 21. lipca 
w sekcyi przyrodniezćj 51, w sekcyi lekarsko-klinieznej 102, w sekcyi 
dla medycyny publicznćj 48, a w sekcyi chemiczno-furmacentycznój 
46; razem 247 członków. W dniu 23. lipca w tychże sekcyjach 48, 
89, 43, i 48, razem 223 członków; nadmienić jednak wypada, iż 
wielu członków, szczególnie lwowskich, zajętych przy swoich obo- 
wiązkach, na krótki czas tylko odwiedzali zgromadzenia sekcyjne, nie 
zapisując swego nazwiska; jakotóż, że wielu członków było tylko na 
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jednem z posiedzeń naukowych, tak że wedle list sporządzanych okazuje 
się stan w ogóle na posiedzeniach udział biorących 387, nie wlicza- 
jąc tych, którzy wcale się na listy w sekcyjach nie wpisywali. 


Odczytów naukowych było w ogóle: na posiedzeniach ogól- 
nych 4, w sekcyi lszćj przyrodniezćj 17, w lekarsko-klinicznćj 13 
(zapowiedzianych 17), w sekcyi dla medycyny publieznój 11, (z wnio- 
skami 20); w sekcyi chemiczno -farmacentycznej 9. -— Razem sta- 
nowi to poważną liczbę zapowiedzianych 67 odczytów, z których 
59 zostalo odezytanych, 8 zaś dla braku czasu nie mogło przyjść 
na porządek dzienny; tak że i ze względu na rozwiniętą na Ilgim 
zjeździe pracę naukową, zaliczyć można zjazd ten do świetnych 
udałych, a uważać go należy za przynoszący zaszczyt pracownikom 
polskim. 


Ik 
Część naukowa zjazdu 


a) Odczyty na ogólnych zebraniach. 


PN 


EE 
O wyobrażeniach lekarskich i przyrodniczych, oraz o wierzeniach naszego ludu 
o świecie roślinnym i zwierzęcym. 


Odczyt 
Dra Izydora Kopernickiego (z Krakowa). 


I. ; 

Własności lecznicze roślin i zwierząt w pojęciach naszego ludu 
mają przeważnie znaczenie jakiejś mocy tajemniczej, cudownej. [naczej 
też być nie może, gdy i o samych chorobach, jeśli te nie powstały 
z przyczyn zewnętrznych i dla niego widocznych i zrozumiałych, ma 
on wyobrażenia również mistyczne. 

Raz, wyobraża on je sobie jako istoty rzeczywiste i czynne, 
aczkolwiek niewidzialne, które napastując człowieka z zewnątrz, lub 
też w nim samym rozgościwszy się, dręczą go w najrozmaitszy sposób. 
Tak, nie mówiąc już o powszechnie znanych widmach morowej dzie- 
wicy i cholery, kołtun i gościec najczęściej broją w ciele naszych 
górali. Zimnica na Ukrainie ma również niewidomą postać bladej, 
wynędzniałej kobiety, „traści*, która czy to przez złego człowieka 
nasłana, czy z własnej zajadłości, ezepia się człowieka i trzęsie go, 
aż się od niej właściwemi środkami odgoni. 

Drugi raz znowu, i to bywa najczęściej, wszelkie cho- 
roby i cierpienia wewnętrzne, jak wielką chorobę, dychawicę, morzy- 
sko, wodną puchlinę, żółtaczkę itp., ważąe na równi z innemi złemi 
przygodami, lud chętnie przypisuje nasłanym, lub przez złego czło- 
wieka uczynionym urokom i czarom, które właściwemi środkami 
odczyniać przychodzi. 

Z takiego pojęcia o naturze choroby wynika to, że w lekach 
ze świata roślinnego i zwierzęcego używanych przeciw chorobom, lud 
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widzi: albo środki działające przeciw czarom które sprawily chorobę, 
i tym sposobem znoszące przyczynę samą, usuwają jej skutki; albo te 
leki ma za bezpośrednie antidota, nienawistne goszczącej w człowieku 
chorobie i wyganiające ją swoją tajemną mocą. 

Do pierwszej kategoryi środków, chroniących od czarów, lub 
odezyniająch takowe, oprócz zażegnywania, zamawiania i innych pra- 
ktyk guślarskich, należy niezliczona ilość ziól, których maluczką tylko 
cząstkę, bo zaledwie pięćdziesiąt kilka gatunków roślin, podaje Ber- 
wiński, wiadomość o nich wypisawszy z Zielników Siennika, Marcina 
z Urzędowa i Syreniusza. 

Takiemi n. p. są u ludu krakowskiego: Dzwonki (Hypericum 
perforatum) przeciw napaści boginiek na polożniee i nowonarodzone 
dzieci. Czosnek, przeciw ezarom na krowy dojne Bylica z 9 
miedz zebrana, na niepłodność kobiet. 

Wiele podobnych sposobów na odczynianie chorób podaje Töp- 
pen*) u Mazurów w Prusach zachodnich; n. p.: niewiastę urzeczoną 
na niepłodność, odczynia się, dając jej pić wodę, która przy napa- 
waniu niekastrowanego konia wyłewa mu się z pyska. 

Drugą kategoryję środków „szczególnie dobrych“ na taką lub 
inną chorobę, stanowią leki w ściślejszem znaczeniu. Świat roślinny 
i zwierzęcy dostarcza ich mnogo. Sam sposób zbierania tych leków, 
oraz tajemnicze przepisy i prawidla przestrzegane przy ich przygoto- 
wywaniu i użyciu, świadezą najwyraźniej, że lud nie inaczej pojmuje 
ich działanie, jak przyznając im moc magiczną odpędzania lub wypę- 
dzania choroby, jako istoty rzeczywistej, aczkolwiek niewidomej. 

Wyłliczyć rośliny i zwierzęta, dostarczające tych leków magi- 
eznych, byłoby niepodobieństwem. Nietyłko wszystkie „Zielniki* nasze 
oraz Encheiridia i Compendia lekarskie od XVI. aż do końca XVII. 
wieku, lecz dzieła encykłopedyczne jak „Nowe Ateny“ Ohmie- 
lowskiego, oraz podręczniki ziemiańskie, jak „Oekonomija* Haura 
podają wielką ilość leków tego rodzaju. 

Dla przykładu wymienimy tu niektóre, dotąd u ludu krakow- 
skiego używane: Kadzenie położnie i krów wycielonych W ar k o ¢ z- 
kami i Koszyczkami Najśw. Panny (Verbascum Tapsus 
i Verbena of.) Kurze Ziele (Tormentilla erecta) na zimnice; 
Barwinek (Vinca maj.) na koltun; Korzenie św. Piotra 

„ (Dentaria enneaphyla), której każdy korzonek na końcu jest nadgry- 


*) Dr. M Toeppen „Abergłauben aus Masuren*. Danzig. 1867. 
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ziony przez św. Piotra, gdy go zęby bolały „i takim będzie póki 
świat stoi“ używany do płukania w odwarze, leczy ból zębów. 

Ze świata zwierzęcego wiadomo n. p., jaką drogą kon- 
wulsyje z dziecka przenoszą się na żywego gołębia, oraz jak kąpiąe 
suchotnika razem z żywym kotem lub psem, suchoty na te zwierzęta 
przechodzą. 

Powszechnie zalecane są na padaczkę rogi i racice z żywych 
bydląt, jeleni i łosi, oraz obrączki z tych rogów. — Serce kreta, 
pojmanego w wigiliję św. Wojciecha, spalone na proszek i zadawane 
na wielgą chorobę, ma wielką slawę u ludu krakowskiego 
i u górali, 

Smarowaczki na Podhalu preparują przed św. Wojciechem 
masło wężowe, które na podobieństwo głośnej u nas dawnićj 
dryakwi, używają przeciw wielu chorobom, szczególnićj na puchlinę 
i suche darcie. — „Potrzeba jeno smarować nie do góry, a z góry 
na dół, żeby chorość ku nogóm zgonić.* 

Compendium medicinae auctum mówiąc o zębów boleniu, podaje 
sekret na olejek żabi, „którym —- powiada — gdy napuścisz chu- 
steczkę a przyłożysz na ząb, choć będzie jak mocno siedział, możesz 
go palcem wyjąć“. — Przyczóm poboczne zęby radzi naprzód oblepić 
woskiem, 

Tego to rodzaju są leki roślinne i zwierzęce, którym w swoich 
wyobrażeniach lekarskich lud przypisuje moc magiczną na choroby 
powstale z przyczyn nadprzyrodzonych i ukrytych. 

Lecz jest jeszcze jeden dział w medycynie ludowej, w którym 
wyobrażenia jego stanęły niejako o stopień wyżćj, — gdzie dziecinną 
wiarę w nadprzyrodzony początek chorób i w magiczną potęgę guseł 
i leków, zastępuje najgrubszy empiryzm. 

Tu, na choroby i cierpienia widome, pochodzące z przyczyn 
naturalnych i najczęścićej zewnętrznych, jak: uszkodzenia urazo- 
we, bolaki, włos, postrzał, poderwanie się, trudny poród, osunięcie 
się maciey itp., obok guseł, którym lud i w tych razach nie zaprzecza 
ich mocy, używają się leki doświadczone ze świata roślinnego 
i zwierzęcego. Co do wiary w skuteczność owych leków, zachodzi 
jednak ta różnica, że im już nie przypisują potęgi nadprzyrodzonej, 
lecz je uznają za bezpośrednio działające mocą ich własności tera- 
peutycznych, poznanych i sprawdzonych przez doświadczenie. 

Ulubionemi u ludu krakowskiego lekami tój katogoryi są: Ze 
świata roślinnego: Żywokost (Symphytum off.) m białym 
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kwiatem, jak podaje Kolberg, dla kobiet, a z błękitnym dla mężczyzn, 
Powszechnie to znany, cudowny środek na złamanie kości, zwichnię- 
cia, stłuczenia, a nawet na zwykle darcia rąk i nóg. 

Grzmot (Potentilla argentea czy anserina?) podobnież na rany, 
a prócz tego na zimnice i kamień. 

Omian (Inula Helenium), korzeń „ze śpyrką utarty*, daje 
maść, która wszelkie trądy, świerzby i parchy zgania. 

Babka (Plantago major) i Podbiał (Tussilago farfara), 
powszechnie używane, podobnie jak i u górali, na wrzody i rany. 

Puch z pałki (Typha) przykłada się na oparzenie. 

Jare żyto, gdy się tarzać po niem, ma według mniemania 
górali najniezawodnićj zganiać srap (t. j. trąd). 

W gynekologii ludowój wielką wziętość mają: Żywotnik 
(Thuja occid.), Sawina (Juniperus Sabina) i Jalowiec, 

W weterynaryi ludowćj, dla krów ocielonek, w wielkićj liczbie 
innych ziół, najcenniejszemi są: Bylica (Artemisia vulgaris), Le- 
biodka (Origanum vulg.), Boże drzewko (Artemisia abrołanum) 
i Ozchód-pępa (Geranium pratense). 

Ze świata zwierzęcego największą wziętość w medycynie 
ludowéj mają przedewszystkićm tłuszcze z rozmaitych zwierząt: sadło 
psie, wilcze, lisie, zajęcze, borsucze, niedźwiedzie i iune. 

Od jednej „mądrćjś z Podhala słyszalem, że tluszcz z ryby 
lipnia wywarzony i do uszu zastrzykany niezawodnie leczy głuchotę. 

Dalćj w wielkióm użyciu bywa krew z rozmaitych zwierząt, 
np.: krwią z grzebienia koguciego lub z glowy lina smarując dziąsła, 
ułatwia się ząbkowanie u dzieci. Krew z uciętego kociego ogona 
w mgnieniu oka leczy różę. Krew borsuka, powiada Haur, „ususzona 
i na proszek utluczona, z piwem albo winem czyści ciało i krew od 
trądu zachowuje“. 

W podobny sposób mlóko, mocz, żólć i inne ciecze, a nawet 
wydaliny rozmaitych zwierząt, należą do bardzo poważanych leków 
ludowych. 


W takićj to postaci przedstawiają się nam przesądy, na pół 
guślwskie, na pół erapiryczne, naszćj medycyny ludowej. 

„We wszystkich tych przesądach jednak, jak słusznie po- 
wiada Kolberg, widzimy początkowe usiłowania w dochodzeniu 
prawdy. Za zbliżeniem się do tójże, znaczna część społeczeństwa 
zapomniała już nawet o jćj nikłych początkach; ale lud, nie objaśniony 
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jej światłem, widzi ja jeszcze w tem, co w obliczu rozumu dawno 
za przesąd uznane być musialo.“ 

Z tego też względu przesądne wyobrażenia lekarskie naszegc 
ludu, jako jeden z objawów jego samorodnćj wiedzy mają dla antro- 
pologii taką samą niemal wartość jak poezyja ludowa, jak jego baje- 
czne podania i jego naiwne wyobrażenia religijne i kosmogoniczne 

Z tego punktu zapatrując się na wyobrażenia lekarskie ludu, 
główne zadanie umiejętnych badań antropologicznych nad niemi zasa- 
dzałoby się na tém, ażeby odróżnić w tyeli przesądach to, co w nich 
jest samorodne i swojskie od tego, co jest nabyte i obce? 

Berwiński, jak wiadomo, w swoieh bardzo poważnych i głębo- 
kich „Studyjach: o gusłach, czarach, zabobonach i przesą- 
dach ludowych“, doszedł do tego wniosku, że wszystkie one, nie 
wyłączając i lekarskich „doszły do wiadomości Indu i rozpowszechniły 
się pomiędzy nim w Polsce, głównie i po największćj części za po- 
średnietwem kościoła, trybem nauki jego ujemnym“. 

W niosek ten, mojem zdaniem, może być sprawiedliwym co do 
zwykłych czarów i gusel, a nawet co do innego rodzaju przesądów 
i zabobonnych praktyk; leez co do wyobrażeń i sekretów lekarskich 
wydaje mi się jednostronnym i mniej uzasadnionym. A to mianowieie 
dla tego, że zdania i wnioski swoje Berwiński opiera na wiadomo- 
ściach, po które, jak sam to wyznaje, zaglądał i których szukał 
po książkach, obierając zupelnie przeciwną od Zieleniewskiego drogę, 
która wspomina najwięcćj o tych tylko przesądach, jakie sam słyszał 
od ludu, „„bo mu chodziło nie o przesądy piszących. ale 
o przesądy ludu**. 

Autorowie zaś ksiąg, z których to jedynie czerpał Berwiński, 
a mianowicie: Sienuik, Marcin z Urzędowa, Syreniusz, Benedykt 
Chmielowski i inni, nie byli z pewnością etnografami, a zanadto 
przejęci powagą mistrzów, z których czerpali spisywane przez się 
wiadomości lekarskie, nie wiele zapewne troszczyli się o to, eo się 
pod tym względem znało i wierzyło u ludu. j 

Z takich więe źródeł o samorodności przesądów lekarskich na- 
szego ludu wyrokować niepodobna, a tém mniej zaprzeczać mu 
nawet samodzielnćj twórczości ducha, jak to czyni Berwiński. 

Zapewne, wiele sekretów i praktyk lekarskich, oraz wiele wia- 
domości o własnościach ziół i leków zwierzęcych dostało się do na- 
szego ludu ze wspomnianych. dopićro zielników i ksiąg lekarskich za 
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pośrednictwem klasztorów, plebanij i dworów, gdzie owe księgi chciwie 
czytano, gdzie podlug nich leki przyrządzano i chorych leczono. 

Tą drogą np. z Alexego Pedemontana, — a raczćj z Pli- 
niusza naturalisty, wiele wiadomości „o tajemnych a skrytych 
lekarstwach* napłynęło do naszéj medycyny lndowój. Tą droga 
podobnież Galenowskie „Cornu cervi pulverisatum et bibitum cum 
vino caducos curat“ z lmeheiridionu Szymona z Łowicza, ulegając 
coraz nowym zmianom i dodatkom przechodzilo do innych ksiąg 
lekarskich, a stamtąd dostalo się do medycyny Indowej, która nie po- 
przestając na rogu jelenim, tę samą moc przypisuje, jak to wspomi- 
naliśmy, rogom i racieom łosia i bydląt, a nawet obrączkom z nich 
wyrobionym. 

Lecz z drugićj strony nie ulega wątpliwości, że mnóstwo leków 
roślinnych i zwierzęcych, o których wspomnieni autorowie naszych 
ksiąg lekarskich zgola nie nie wiedzieli, a które lud nasz z najglęb- 
szą wiarą dotąd używa, muszą być jego od wieków dziedziczną wła- 
snością; a wiadomość o tyeli lekach vod niepamiętnyeli czasów prze- 
chowuje się tradycyjnie w tajemniczćj mądrości znachorów i znachorek, 
Takiemi są np. Korzenie św. Piotra, Chróścielowy dziób, 
Szczotka (Dipsacus sylvestris), Rozchód-phępa i inne, również 
jak czysto czarodziejskie rośliny: Czyściezku, Świątniezka, 
Nasięźrał i inne przez Kolberga wyliczone, a których Berwiński 
w księgach lekarskich wcale się nie doczytal. 

Jeżeli więc faktycznie zaprzeczyć się nie da, że lud nasz posiada 
swoją własną tradycyjną wiedzę o własnościach lekarskich i o użytku 
pewnych roślin, podobnie jak posiada swoje rodzime podania i kleelidy; 
to poznanie tćj farniakognozyi ludowćj godzi się nakoniec zamieścić 
w programie poważnych i ścisłych badań antropologicznych. W tyeh 
zaś badaniach wypadnie pójść drogą naszćj umiejętności właściwą, 
a wytkniętą już przez Zieleniewskiego i Kolberga, — t. j. jak naj- 
pilnićj poszukiwać i wiernie spisywać wszelkie tak zwane przesądy, 
sekreta i praktyki lekarskie naszego ludu z rozmaitych okolic. Za 
tém zaś pójdzie z kolei: uszykowanie i rozbiór tych wiadomości, 
wylączenie tego wszystkiego eo w nich jest nieswojskie, a z ksiąg 
lekarskich lub innych źródel nabyte; nakoniec przyjdzie do porówna- 
nia wyobrażeń i praktyk lekarskich u ludu polskiego, ruskiego i litew- 
skiego, A kto wie, ezy i w medycynie ludowćj każdego z tych 
naszych składników etnicznych nie okażą się podobnie wybitne pię- 
tna, jakiemi się one cechują pod każdym innym względem? 
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11. 

Od wiedzy lekarskiej naszego ludu o świecie roślinnym i zwie- 
rzęcym, przenieśmy się teraz w inną, jeszcze ciekawszą sferę jego 
mistyczno-poetycznych poglądów na naturę, których on choć cząstkę 
przechował z owych zamierzchłych czasów, gdy według wymównych 
słów naszego czcigodnego Goszczyńskiego 

„dzisiejsze dziwy dziwami nie były, 

Gdy graly widomie niewidome siły, 

I pilnowały człowieka jak dziecka. 

W powietrzu, w drzewach, w kamieniu, pod wodą, 

Krewne współczucie ludzie znajdywali; 

Bo nie gardzili naówczas przyrodą, 

Bo ją jak matkę znali i kochali.* 

Z owych to ścisłych stosunków z naturą, powstały u naszego 
ludu, właściwy sposób zapatrywania się na zjawiska przyrody, na 
zmaczenie roślin i zwierząt oraz jego dziwne wierzenia i podania 
o ich tajemniczym początku i mocy. 


Niedawno temu, w okolicy Alwerni słyszałem od mądrego 
ellopa, że Sojee jest najstarszóm zielem, jakie Pan Bóg stworzył, 

Pokrzyk czyli Wilcza jagoda (jeśli się nie mylę Atropa 
Mandragora) według podania ludu, o którem Wójcicki opowiada, ma 
wyrastać na mogiłach zbrodniarzy śmiercią nkaranych. Przy wydoby- 
waniu korzenia wydaje on krzyk przeraźliwy, przywodzący często do 
Szaleństwa. Syreniusz opisuje szezególowo słyszane od ludu dziwy 
0 tajemniczym sposobie wykopywania czarodziejskiego korzenia tój 
rośliny, na którym daje się widzieć wyraźnie obraz twarzy ludzkićj. 

O Bratkach (Viola tricolor) żyje nad Dnieprem i Dźwiną 
jednakićj treści legenda o poślubionyel z sobą przez niewiadomość 
bracie i siostrze rodzonych, którzy z rozpaczy nad tém w kwiatek się 
zamienili, Inne jest znowu podanie: „Jak rozserdywś brat na sestru, 
ta pobih za neju, naduszyw jii: wona i poźowkła, a win zlakawszyś, 
San posyniw*. (Rogowicz. Opyć Słowaria narod. nazwanij rastienij ). 

Osiczyna według legendy ukraińskićj drży liśćmi bez spo- 
czynku od czasu, gdy się na niej Judasz obwiesił, Według innej 
Znowu legendy ponosi ona tę karę za to, iż szmerem swych liści 
zdradziła Chrystusa, który Ścigany przez Żydów, szukał na nićj schro- 
menia. Kół osikowy, wbity w pierś upiora posiada wyłączną moc 
utrzymania go w grobie, 
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Brzoza, jak opowiada Wojcicki wedle podania ludu Wielko- 
polskiego, wyrosła z rózgi którą oćwiczono trupią rękę złej córki 
z grobu nawet zuchwale grożącą swćj matce. 

Bylica, musiała być niegdyś zielem świętem i obrzędowem: 
gdyż w XVI. wieku, jak świadczą Marcin z Urzędowa i Jan Kocha- 
nowski, robiono z nićj wieńce i opasywano się nią przy uroczystości 
Sobótki. Na Podolu rosyjskióm, w noc Kupala dotychczas zatykają 
ją w strzechy dla obrony przeciw napaści djabelskićej,j W Krakow- 
skiem, dawnej pogańskićj świętości bylicy nadano cechę chrześcijań- 
ską, utworzywszy podanie że głowa św. Jana po ścięciu upadła 
między bylieę i łopian. W Radomskiem zaś jest inny warjant 
tego podania: że Matka Boska uciekała się do byliey i łopianu, 
chcąc aby głowa tego świętego na nowo do karku przyrosla. 

Chmiel, musiał być także rośliną obrzędową przy obchodach 
weselnych, gdyż jeszcze w XVI. wieku obsypywano nią nowożeń- 
ców, a u ludu zachowała się dotąd znana pieśń weselna o chmielu. 

O dawnej czci drzew świętych: lipy, dębu i jesiona, 
o którćj powiadają Szafarzyk i Wojcieki, ślad tylko pozostał u ludu 
krakowskiego i Górali, w tém mianowicie, że na tych drzewach 
przeważnie zawieszają oni kapliczki i obrazy świętych, oraz w tém, 
że najstarsze kościółki wiejskie bywają otoczone odwieeznemi drzewami 
tych gatunków. 

Czy Sosna w czasach pogańskich była u nas tak czczona, 
jak wedlug Grimma u Celtów w V. wieku, na to śladów wyraźnych 
nie mamy, chyba w podłaźniku z choiny, którą w Krakowskien 
i Góralszezyźnie polskiej zawieszają u powały na Godne święto. 
Przeciwnie na Podlasiu, jak Wojeieki podaje, guązka sosnowa jest 
godłem pogardy, którą zamiast Kaliny zatykają drużbowie u swych 
czapek, gdy dziewiezość panny młodćj okaże się skompromitowaną. 

Rośliną w całóm znaczeniu bożą i świętą u ludu była bez 
wątpienia i dzisiaj jest nią zboże. — Świadezą o tóm przecho- 
wane dotąd tradycyjne obrzędy i wróżby, odbywające się ze zbożem 
przy jego zasiewie, dożynkach a nadewszystko na Wilją Bożego Na- 
rodzenia, w Godne święto, które ja mam słuszne powody uważać 
za zabytek starożytnćj pogańskićj uroczystości ku czei chleba 
obehodzonej. 
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Do roślin prawdopodobnie złym bóstwom pogańskim niegdyś 
poświęconych, zaliczyć należy te, które dziś lud ma za zaklęte i ulu- 
bione djabłu lub czarownicom, oraz te, które bronią od napaści dja- 
belskich i czarów. Do tćj kategoryi należą : 

Wierzba, szezególnićj stara, lub na miedzy rosnąca, w po- 
wszechnóm mniemaniu ludu bywa ulubionem siedliskiem djabla 
i nikt się nie waży jej ścinać, — Na Rusi jest podanie, że fujarka 
zrobiona z wierzby, która nigdy nie słyszała piania koguta i szmeru 
wody, wydaje tony dźwięczniejsze, u nawet ludzkim głosem się 
odzywa. 

Bez, wedlug wierzenia gminnego na Podlasiu i Rusi, jest 
również ulubionym djablu, który się siedli w jego korzeniach. Dla 
tego tóż niebezpiecznie jest go podrąbywać. Godnóm jest uwagi, że 
podlnę Grimma starożytni Germanowie podobnież czcili Bez jako sie- 
dlisko bóstwa, a Hartknoch to samo podaje o starożytnych Pru- 
sakach. 

OPrzestępie (Bryonia alba) lud podlaski tak samo wie- 
rzy jak i o bzie; i dla tego zabierając się do kopania tego korzenia, 
składa najprzód w ofierze kilka groszy i kawał chleba, które potóm 
na miejsce korzenia zakopuje do ziemi. Podług Kolberga lud kra- 
kowski wierzy, że korzeń przestępu ma podobieństwo do malego 
ehlopczyku. — Czarownice powijają go jak dziecko i w skrzyni 
chowają troskliwie jako talizman niezbędny do wielu czarów, a szcze- 
gólnie do ściągania mleka. — Przestępem może czarownica w lszy 
czwartek po nowiu ściągnąć wszystko mleko jakie tylko jest w 9ciu 
chyżach ; i to nie tylko krowie, lecz od samych kobiet, klaczy, owiec, 
kóz, kotów, królików, a nawet od myszy i szczurów. — „Psiego 
tylko i świniego mléka nie może, bo tego pokuśnik nie lubi.“ 

O Rokitniku (Hippophäe rhamnoides) ciekawe opowiadanie 
Żywcem z ust ludu krakowskiego, podaje Kolberg: że w tym krze- 
wie djabeł Rokita zasiada o pólnocy na handel mlekiem z czaro- 
wnicami. One przynoszą mu dwa jaja, a on im daje serek czaro- 
dziejski, za pomocą którego ściągają moc mléka z cudzych krów. 
Z tego plonu wszakże, muszą one w Krzyżowe dni lub Wielki pią- 
tek dostawić djablu do tegoż rokitnika cały drabiniak sórów i pelen 
shojnik masła. 

Rośliny broniące ludzi od djabła i czarów znane są po większćj 
części na Ukrainie, a mianowicie: 
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Ozortopołoch, (Carduus nutans? Xanthium spino- 
sum? Rg. *), htórego korzeń wykopująe, kładzie się na jego miejsce 
parę groszy, jest to roślina odstraszająca djabły. j 

Podobnież Piołun odstrasza rusałki, w Zielone Świątki na- 
pastujące śpiących. 

Mak-wydiuk (eo sam się nasiał w ogrodzie) oprócz in- 
nych użytków czarodziejskich, służy do obsypywania czarowników 
w trumnie, aby po śmierci ze szkodliwemi czary po świecie nie 
chodzili. 

[oja**), okeznyk "jm ierdy czej obrome cui 
paści perelistnyka, t. j. ezarta zalotnika, nagabującego młode 
kobiety. 

W Krakowskiem nakoniec, Czosnek, broni krowy dojne od 
napaści czarownic, które go moeno nienawidzą, zowiąe między sobą 
„białem zielemó, 


Obok tych istnieje mnóstwo tajemniczych roślin, którym tra- 
dycyjna wiara ludu przyznaje pewną moe czarodziejską. 

Z zebranych dotąd wiadomości o tych roślinach, zdaje się źe 
lud ruski, na Ukrainie szezególniej, jest najbogatszym w takie ta- 
lizmany roślinne. 

Najpierwsze miejsce między niemi zajmuje Paproć, któréj 
kwiat tajemniczy, jak powszechnie wiadomo, rozkwitujący o samćj 
północy w wigilją św. Jana, daje jasnowidzenie wszelkich skarbów 
i rzeczy ukrytych w ziemi, oraz odsłania tajemnice przyszłości, — 
Podanie o kwiecie paproci, o straszliwych niebezpieczeństwach jakie 
się przebywa chcąc go zdobyć, wspólne jest nietylko naszemu ludowi 
w ogóle, lecz rozpowszechnione jest po całćj niemał Kuropie. Jedność 
podania o paproci jest tak uderzającą, że nawet połączona z nićm 
historyja o kmieciu, któremu przypadkiem kwiat paproci wpadł do 
obuwia, opowiada się tak samo na Ukrainie jak na Mazowszu i 
w Krakowskiem. 


+) A. S. Rogowicz. „Opyt słowaria narodnych nazwanij rastienij 
jugo-zapad. rossii.“ Kijew 1874. 
**) (Aconitum Napellus). 
*k) (Carlina vulg? Asperugo gallioides?) Rg. 
*bkk) (Gentiana amarella). Rg. 
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Lud krakowski zna także pokrewną paproci, lecz podobno 
fikcyjną roślinę Świątniezkę. Znaleźć ją można tylko przypad- 
kiem, a poznać po tem, że rzucona na rzekę płynie ona pod wodą, 

Trój-ziełe słynie na Ukrainie ze swojćj mocy eudownćj 
ułeczania wszelkiej choroby za samém dotknięciem tą rośliną: leez 
rośnie ona daleko, bo aż za trzeciem morzem. — Prześliczna jest duma 
ukraińska o zdradliwćj dziewczynie, która udawszy chorobę, wier- 
nego sobie kozaka po trójziele za morza wyprawiła, a sama tym- 
czasem za innego wyszla. 

Na Ukrainie podobnież matki w lubystku*) i leszczy- 
nie kąpią swe dzieci, czarując je na piękność i szczęście w milości, 
Dziewczęta zaś mają tam cudowne ziele rozmaj, którego korzeń 
gotując tajemnie. gdy myślą o niewiernym dalekim kochanku, mają 
go w tójże chwili sprowadzić do siebie. — Na pokonanie zaś obo- 
jętności wybranego młodziana, warzą one ziele zwane Zozulyny 
czerewyczki, czyli lubka **) i tém go napoiwszy, zapalają mi- 
lością ku sobie. 

Dla dziewcząt krakowskich do podobnych czarów służy Na- 
sięźrał (Ophioglossum vulgatum) po który one muszą biedz nago 
o samćj pólnoey w Nowy Czwartek, a zrywać go nie inaczćj jak 
obrócone plecami do ziela przemawiając przytóm: „Nasięźrale, rwę 
cię śmiale, pięcią palcy, szóstą dłonią; niech się chlopcy za mną 
gonią; duzi mali, by się wszyscy zalecali.* 

Na Ukrainie znaja po borach ściełącą się po ziemi roślinę 
Derezę (Lycopodium clavatum) , która wrzucona do chaty czyjej, 
kłótnie w nićj rodzi. — Przy zrywaniu jéj potrzeba koniecznie aby 
ktoś obecny plakal lub złościł się. 

Nakoniec w Krakowskiem znane są dwie rośliny osobliwszćj 
mocy czarodziejskiej : jedną jest talizman złodziei, Czyścieczka 
(Impatiens N. me tang.) za dotknięciem której o samój pólnocy 
otwierają się najmocniejsze zamki i opadają wszelkie okowy i wię- 
zy ***), drugą zaś Targownik (Trifolium montanum) noszony 
przez kobiety idące na targ, daje szczęście w sprzedaży. 


*) (Ligusticum off.) 
*e) (Orchis. Morio? — lalifolia? — militaris?) — Rg. 
śr) Na Ukrainie taką samą moc przypisują roślinie rozryw-trawie 
(Impatiens N. me tungere Rg.) o którėj Żólw tylko sam wie gdzie rośnie. — 
Dla tego, chege dostać tę roślinę należy wyszukać gniazdo żółwie, gdzie on 
6* 
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W obrzędach i pieśniach weselnych naszego ludu, oraz w jego 
dumkach i pieśniach miłośnych występują powszechnie: Ruta i 
Kalina, godła enoty dziewiczej. Stanowią one część niezbę- 
dną wieńców ślubnych, oraz wchodzą do zdobienia korowaja i ró- 
zgi weselnej. Do nich też dolącza się zwykle macierzanka i 
barwinek. 

W pieśniach weselnych i milośnych najczęścićj występują : 
jawor, jako powiernik i świadek scen i schadzek miłosnych, oraz 
róża jako symbol ubóstwianćj piękności. 

Jedna piosnka ruska na Pokuciu poetycznie opiewa, że z kropli 
krwi zamordowanego kochanka, kwitnąca róża wyrosla. 


Obok tych poetycznych wyobrażeń naszego ludu o przymiotach 
i wdziękach pewnych roślin, obok symbolicznego znaczenia jakie im 
wyobraźnia ludu nadaje przy dopełnianiu niektórych swych tradycyj- 
nych obrzędów, w wierzeniach i podaniach ludu odnoszących się 
do świata roślinnego uwagę antropologa zastanawia przedewszystkiem 
to: że w nich się wyraża tak żywa jeszcze wiara naszego ludu w po- 
tęgę owych „sił niewidomych“ widomie dla umysłu ludu 
grających dotąd, bądź w ręku istot demonicznych, bądź w ręku 
samego czlowieka. 

Po zatę wiarę jednak, rzadko kiedy sięgają pojęcia i wierzenia 
Indu o świecie roślinnym. Albowiem, jakeśimy to na licznych przy- 
kludach dopiero poznali, z wyjątkiem brzozy, osiki i bratków, nie 
spotykamy tam żadnych wspomnień i dowodów tego, iżby w misty- 
cznóm zapatrywaniu się swojóm na życie roślin lud identyfikował je 
z naturą źwierzęcą, a tem bardziej z ludzką. 


Całkiem odmiennie przedstawiają się nam wierzenia i podania 
gminne o świecie źwierzęcym, Tu istoty żywe i bliżćj z naturą 
ludzką spokrewnione, inaczej oddziaływają na wyobraźnię ludu. Nie- 


swe jaja wysiaduje i upatrzywszy czas w którym żółw odejdzie na żėr, po- 
trzeba mu gniazdo płotkiem ogrodzić — Żółw nie mogąc wrócić do swych jaj. 
rus”a po rozryw:trawę , niesie ją w pysku i dotknąwszy się płotka obala go. 
W tej chwili potrzeba ziele tn pochwycić i choć kropelkę soku z niej zapuścić 
pod skórę na dłoni. (Ob. „Trudy etnogr. exped.* T. I. str. 66). 
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tylko bowiem spotykamy tu, chociaż nie liczne, ślady wspomnień mi- 
tologicznych o tem, że niektóre zwierzęta były niegdyś uważane i 
czczone za istoty wyższe; lecz w powszednich nawet wierzeniach 
ludu mają one najbliższe wspólniectwo z ludźmi w ogómóm życiu 
przyrody; na równi z ludźmi ułegaja one wpływom jej sił nie- 
widomych, na równi z ludźmi dzielą one ich losy i dobrą lub złą 
wróżbę im niosą. (o zaś najważniejsza, wiele z nich mają nawet 
pierworodną w sobie naturę lndzką, czasowo lub na wieki zaklętą 
w ciała Zwierzęce. 

To ostatnie wyobrażenie, jak to natychmiast obaczymy, jest naj- 
pospolitszćm i najbardzićj godnóm uwagi; albowiem w tych mitolo- 
gicznych podaniach naszego ludu o pochodzeniu pewnych zwierząt, 
przebija się najoczewiścićj dawna jego wiara w metampsychozę. 

Oto są przyklady tradycyjnych wyobrażeń tego rodzaju : 

Bocian, według podania ludu polskiego, jak powiada Woj- 
cieki, jest to oszczerca, którego Chrystus skazał na oczyszezanie 
ziemi z plugawych gadów i postanowił panem nad żabami. Podanie 
zaś litewskie mówi, że był to człowiek imieniem Stonelis, którego 
Perkin zamienił w bociana, karząc za występną ciekawość, iż zaj- 
rzał do wora i rozpuścił po ziemi zamknięte w nim gady, które mu 
było nakazano zanieść i wrzucić do jeziora *). 

Najrozmaitsze są podania o pochodzeniu Kukułki, która i 
do dziś dnia w jesieni zamienia się w raroga. U Serbów była 
to dziewczyna plaksiwa, którą brat zniecierpliwiony zakłął w ku- 
kułkę. Na Ukrainie jest to żona, która wlasnego męża zabiła i za 
karę dziś lata po świecie bez pary i własnego gniazda, W podaniach 
ludu polskiego i podlaskiego, jest to księżniczka przez własną ma- 
tkę zaklęta za to, że się ukryła od ślubu z nienawistnym jéj sta- 
rym panem; pamiętna jednak swego wysokiego rodu, każe ona 
innym ptakom wysiadywać swe jaja, a sama latając, ma zawsze je- 
dnego z ptaszków za giermka przy swoim boku. Inna zaś wersyja 
pieśni ruskiej opiewa, że jest to dziewica wydana za Neluba, która 
z tęsknoty i smutku zamieniła się w kuknłkę, — Na Litwie nako- 
niec mają ją za córę hogatego bojara, którą bogowie tęskniącą po 
stracie trzech jej braci poleglych w Kiejstutowych bojach, z litości 


*) Podanie to zawędrowało do powiatów Lityńskiego, Płoskirowskiego i 
Uszyckiego na Podolu ros. (Ob.: „Trudy etnogr. statist, ekspedicii w Zapadno- 
tusskij kraj. T, I. str. 62— 63). 
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w kukułkę zamieniły. Tamże przed laty 20tu jeszcze, trzeciego dnia 
Wielkiejnocy obchodzono osobne „Święto kukułki*, połączone 
z odrębnym tańcem zwanym giaguży (kukułka), w którym prze- 
wodzi najpiękniejsza dziewica. 

Pawia, który wedle przysłowia polskiego z XVI. w. ma strój 
anielski, chód złodziejski, głos djahelski, a mięso baranie, lud ukra- 
iński ma za ptaka z nieczystą siłą. Paw” i pawica, według ukra- 
ińskich wierzeń, są to królewicz i królewna; pierwszy był już calkiem 
wystrojony, a drugą zaledwie poczęto stroić na igrzysko djahelskie, 
gdy o północy kur zapiał i oboje zostali w takich jak dziś szatach. 

Skowronek, wedlug podań litewskich, był rolnikiem nieszczę- 
śliwym a pracowitym, cierpliwym i wesołym, którego w nagrodę 
bogowie w skowronka zamienili, 

Jaskółka, według tychże podań, jest to zaklęta plotkarka, 
która oszczerstwem rzuconóm na swoje bratowe, trzech wlasnych 
braci do samobójstwa przywiodła. 

Kania, byla to nielitościwa złośnica, która spraenionemu Bogu, 
gdy między ludźmi wędrował, pożałowała żądanćj wody, i za to 
przemieniona w kanię samym deszczem tylko poić się musi, 

O Śłowiku Jucewicz opowiada wielce poetyczną legendę: że 
był to młody śpiewak wiejski Dajnas, który bez wzajemności 
kochając się w cudnćj dziewczynie Skajstoj, utopił się z rozpaczy. 
Bogowie po śmierci przemienili go w słowika, a piękną dziewicę, 
która późnićj z żalu umarła, zamienili w rożę. 


O metamorfozach zwierząt czworonożnych, znane są u nas 
najprzód, na calćj kułi ziemskićj rozpowszechnione wierzenia o wil- 
kołakach. Oiekawem jest podanie litewskie o pochodzeniu kota, 
którego tam dawniój „rękawiczką Pajmy,* a dziś „wękawiczką 
Najśw. Panny“ przezywają. Gdy raz myszy w niezmiernćj liczbie 
opadły jedno domostwo, przywiedziona tóm do nędzy pobożna gospo- 
dyni, błagała codziennie PŁajmę o pomoc. Raz po ofiarowaniu jój 
tucznego koguta, bogini zstąpiła na ziemię i rzuciła modlącećj się 
swoją rękawiczkę; ta zaś z uszanowaniem przeniesiona do domu, 
przemieniła się w kota, i wytępiwszy tam wszystkie myszy, dotąd je 
ściga po świecie *), 


*) Podanie to znacznie zmienione, znane jest w pow  Uszyckim. (Ob. 


„Trudy ekspedycyji.* Rossyjskiego Tow. Geograficznego. T. I. str. 54.). 


W podaniu litewskiem, Niedźwiedź, jest to zuchwały młynarz 
Bałtras, który na Boga przechodzącego w postaci starca zaryczał 
Z poza kamienia, cheąe go przestraszyć. Za to nieuszanowanie został 
przemieniony w niedźwiedzia i tylko stopy mu łudzkie zostały *). 

Kret, jest to nieposluszny Bogu, kmieć Zabałas, który nie 
poszedł z innymi dróg naprawiać. Za to skazany na rycie się pod 
ziemią i pod kurą niezwłocznój śmierci nie wolno mu jest stanąć 
na drodze lub ścieżce przez ludzi utorowanej. 


Że się zwierzęta jedne w drugie zamieniają, o tem oprócz 
wyżćj wspomnianóćj corocznój przemiany kukulki w raroga, istnieje 
W krakowskiem wierzenie, że Nietopórz wyradza się z myszy, 
która świócę na oltarzu kościelnym ugryzie. Na Ukrainie zaś 
i Podolu mysz, która skosztuje odrobinę święconego Wielkanocnego, 
nictopórzem się staje, W podaniu gminnćm litewskićm nietopórz 
rodzi się z ciala złego człowieka pogrzebionego w sklepie kościelnym. 

Oba rodzaje tych podań o nietopórzu mogą służyć za przykład, 
jak dalece wyobraźnia ludowa w swoim mistycznym nastroju zdolna 
jest nadać zjawiskom naturalnym znaczenie dziwów nadprzyrodzonych. 
Tu mianowicie podobieństwo nietopórza do myszy, oraz zamieszkiwanie 
przez niego pustych sklepów kościelnych, dało początek obu powyż- 
Szym podaniom. 


Rozpatrując się daléj w z00-mitologicznych wyobrażeniach łudu, 
znajdujemy w nieh ślady, że niektóre zwierzęta musialy być uważane 
Za poświęcone i miie bogom, inne zaś nawet same przez się cześć 
boską odbieraly, Do tych ostatnich należał niewątpliwie wilk, który 
podobnie jak u ludów germańskich, postrachem swój drapieżności znie- 
Wala! do czei religijnój. Ślady tój czci na Litwie i Rusi pozostały 
w tóm, że i dziś jeszcze mówiąc o nim boją się nazwać go wilkiem, 
lecz na Ukrainie zowią go diad'kiem, a na Litwie polowym; 
0 wyciu zaś wilków wyrażają się z uszanowaniem, mówiąc „polowi 
spiewają”. Nadto lud ukraiński twierdzi, że wilki zostają pod opieką 
Sw, Jerzego, który sam wyznacza im zdobycz na pożywienie. 


— 


*) To samo podanie o Młynarzu-Niedźwiedziu znane jest w pow. Uszyckim, 
(Ob. „Tru dy eksped.* str. 50—51. 
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U Górali w Godne święto, wśród innych wróżb i praktyk 
guślarskich, mających na celu odwrócenie w roku przyszłym wszelkich 
klęsk od roli, domu i dobytku, gazda po skończonćj wieczerzy wy- 
chodzi z chałupy i wilka do siebie na wieczerzę zaprasza. 


Pokrewny mu z rodu pies, używa na Żmudzi osobliwszego 
poszanowania. Przed 20tu laty jeszcze, jak podaje Jucewicz, przy 
jedzeniu każdy mu od ust własnych rzucał pierwszy i ostatni kawa- 
lek chleba; a gospodyni, wyjmując chleb z pieca, ostatni, najmniejszy 
bochenek psu oddawała. Na początku zaś tego wieku obchodzono tam 
osobne święto „psów pracowitych* (Szunun pracewnik). 


Na Ukrainie zaś istnieje następujące podanie, tłumaczące dla 
czego pies żywi się przy ludziach. Gdy Bóg chodzące po ziemi dla 
skarcenia ludzi za ich nienżytość dla bliźnich, postanowił pootrzą- 
sać im ziarna z kłosów, psy uprosiły dla siebie kilka ziarn na końcu 
kłosa, i te im ludzie ze swoich plonów dotychczas wiernie oddają. 


Do zwierząt uświęconych należą: na pierwszem miejscu bocian 
i jaskółka, nietykalni dła ludu i w każdym domu gościnnie witani 
goście. Na Litwie, od niepamiętnych czasów, jak powiada Jneewiez, 
każdy gospodarz na przybycie bociana wyprawia z sąsiady uroczystą 
ucztę „Sterkowimas.* 


Że kogut był u nas niegdyś ptakiem świętym, przeznaczonym 
na ofiarę Bogom, ślad tego zachował się u łudu podlaskiego w opi- 
sanym przez Wojciekiego zwyczaju pieczenia żywcem koguta przy 
obchodzie weselnym. i to się dzieje w czystem polu przy uroczystym 
pochodzie tam i napowrót asystująećj temu aktowi całćj drużyny 
weselnej. 


O koniu są niewątpliwe w kronikach i podaniach świadectwa, 
że nie tylko u starożytnych Germanów, lecz i w Sławiańszczyźnie 
i Litwie pogańskiej był om czczony jako zwierze służbie bożćj 
poświęcone Dziś, mnićj lub więcćj upoetyzowany, koń występuje 
w naszych pieśniach ludowych w zaszczytnćj roli wiernego towarzysza 
i przyjacieła kozakowi w dalekich bojach za szerokim Dunajem, lub 
jako powiernik serdeczny rozmiłowanego kochanka, spieszącego do 
swój lubéj. W postaci zaś bohaterskićj, jak Szarae Kralewicza Marka 
w rapsodach serbskich, koń w pieśniach gminnych jest u nas nie- 
znanym. Jako istota nadprzyrodzona, podobnie jak Jodź litewski 
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Z mieczem we łbie, lub jak Tatosz słowacki, koń występuje u nas 
tylko w cudownych kazkach i klechdach ludowych. 


Wierny współpracownik naszego kmiecia, wół, i żywieielka 
jego rodziny, krowa, są ze wszystkich zwierząt przedmiotem naj- 
większój jego pieczołowitości i prawie religijnego poszanowania. 

Niezliczoną ilość ziół i guseł zna i posiada nasz lud dla ochrony 
swego bydła od chorób, przypadków i czarów; wiele sekretów 
i obrzędowych niemal przepisów przestrzega on wiernie przy pierw- 
szóm wypędzaniu bydla na wiosenną paszę, przy jego kupnie, sprze- 
daży i tym podobnych okazyjach. Górale w Godne święto, dzielą 
się z bydłem wieczerzą i oplatkiem bydlęcym, wierzą że w wigjliją 
B. Narodzenia zanoszą one swe skargi do Chrystusa na złe obejście 
Się lub okrucieństwo swych panów. Nakoniec powszechnie u ludn 
naszego trzyma się podanie, że o samój północy w tćj dobie, bydlęta 
rozmawiają między sobą ludzką mową, którą tylko człowiek „iście 
Sprawiedliwy“ podsłuchać może bezkarnie, każdy zaś inny życiem 
Już swoją ciekawość przeplacił. 


Zwierząt zostających w posiadaniu nieezystćj siły znamy 
niewiele, a przynajmnićj daleko szczuplejsza liczbę niż roślin czaro- 
dziejskiel. Takiómi są: kozieł, w którego postaci całój lub częścio- 
wćj djabel lubi się zjawiać. Według mitologii litewskićj był on 
najmilszóm Bogom zwierzęciem ofiarnóćm, a szezególnym ulubieńcem 
Lazdony, zkądi do dziś dnia Ind żmudzki zowie go ulubieńcem 
(mielalis) i dla tego to zapewne chrześcijaństwo, obaliwszy jego 
pogańską godność, oddało go na służbę djablu. 

Lud ruski. a podobno i polski ma kota burego za ulubieńca 
I narzędzie czarownic. Szczególny tóż przymiot czarodziejski przyznają 
na Ukrainie kotowi całkiem, eo do najdrobniejszego włoska czar- 
nemu; albowiem ugotowany według tajemniczych przepisów (opisanych 
przez E. Izopolskiego) daje on cudowną kość niewidzialności 
która zresztą miala być znana i Albertowi Wielkiemu. 

Podobnież w sprawionym należycie szkielecie nietopórza, 
Znajdują się cudowne grabki i widełka, któremi wedle upodobania 
Można każdego pociągnąć do miłości ku sobie lub jego natrętną 
miłość odtrącić, 


Na Ukrainie i Podolu w każdćj stajni wisi zabita sroka, na 
to aby zmora nie zajeżdżała koni po nocach. 

Nakoniec dzieci ukraińskie robią swoje czary na pogodę za 
pomocą „Bożój krówki“ (Coccionella septempunctata). Gdy się 
niebo zachmurzy, trzymając złapaną Bożą krówkę na dloni, wołają: 
„Słoneczko, słoneczko otwórz okieneczkoś poezóm chmury się roz- 
chodzą a owadek ulatuje ku słońcu. 


O ile niemy świat roślinny posiada, jak widzieliśmy, w wie- 
rzeniach ludu niezmierzoną moc czarów, pochodzących z nieczystćj 
siły, o tyle znowu żywy i ludzkićj naturze bliższy świat zwierzęcy 
sam przez się jest bogatym w dary i siły wieszcze, których rośliny 
wcale nie posiadają. Pełno tóż wróżb rozmaitych w sprawach więk- 
szych i mniejszych, odbiera lud nasz ze świata zwięrzęcego. Ptactwo 
zaś przedewszystkiem odznacza się tym darem wieszczym. Jakoż 
znane są ptaki dobrej i złej wróżby. 

Wróżbę dobrój doli i szczęścia, a nawet bezpieczeństwo od 
piorunów przynosi domowi bocian. Na Litwie jest podanie, że bocian 
eo roku wyrzuca jedno pisklę lub jajo z gniazda. Pierwsze z nich 
wróży głód, drugie urodzaj i dostatek. 

Podobnież i jaskółka dobrą wróżbę pod dach przynosi, Kmieć 
krakowski ma ją za tak życzliwą i mądrą przyjaciólkę, że wybierając 
się na jarmark dla kupna konia, radzi się jój jaką maść ma wybrać. 

Kogut swóm częstóm pianiem wróży pogodę, a dla budującego 
się domu zapowiada tóm szczęście, 

Sroczka, jak wiadomo gości zwiastuje. 

Koń rżeniem i grzebaniem ziemi kopytem, pies swojem 
wyciem lub skomleniem wróżą dobre lub zle przygody. 

Daleko liczniejsze są zle wróżby rozmaitych ptaków. Kukułka 
powiadają na Litwie, kukając poza domem śmierć wróży; toż samo 
sowa i puszczyk, a na Ukrainie dzięcioł, jeśli kuje w węgiel 
domu. Kruki, wrony, gawrony i kawki wróżą słotę lub jakąś klęskę 
ogólną. Nakoniee z kości piersiowćj gęsi upieczonój na św. Marcin, 
lud polski wróży jaka ma być zima? Biała kość zapowiada zimę 
śnieżną i mroźną, szarawa zaś przeciwnie. 
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Mając jeszeze wspomnieć choć słówkiem o zwierzętach wystę- 
pujących w poezyi ludowej, godnem jest najprzód uwagi, że oprócz 
konia żadne inne zwierzę ssące do poetyckich obrazów i porównań 
ludowi się nie nadało i w pieśniach jego wcale nie figuruje. Ptakami 
zaś poetycznemi są: orzeł, symbol dzielności i siły; sokół symbol 
wierności rycerskićj; gołąb i gołąbka, godła czułćj miłości rodzi- 
cielskićj i młodzieńczćj; kukułka, ptak boleści i żałoby, opiekunka 
i powiernica sieroty i tęsknćj kochanki; nakoniec łabędź, skowro- 
nek, przepiórka i wcale nie poetyczne kawki (hałky), które 
w ruskich pieśniach weselnych zwykły reprezentować wierne drużki. 


Wielce zastanawiającą jest rzeczą, że plazy, ryby i niższe zwie- 
rzęta nie zajmują tak żywo uwagi naszego lndu i w jego podaniach 
i wierzeniach wcale prawie nie figurują. A mianowicie: o rybach ani 
w powieści, ani w pieśni łudowćj nigdzie u nas wzmianki niema, 
podezas gdy u Moskali kraśne lub złote rybki często igrają w ich 
pieśniach, a w klechdach ich ludowych najdziwaczniejsze cuda dzieją 
się za czarodziejskim rozkazem szczupaka. 

Z gadów tylko o żółwiu i wężach istnieją na Ukrainie bajeczne 
podania: żólw była to niegdyś straszliwie zajadła gadzina, tak szybka 
że nikt przed nią neiee nie zdołał. Bóg ulitowawszy się nad ludem, 
okul ją we dwa czerepki, które gdyby dziś odjąć, niktby na koniu 
nawet przed nią nie umknął. 

Węże żywią się przez zimę, liżąc jakiś kamień biały, a czoł- 
gające się po podwyższeniu św. Krzyża są to węże grzeszne, które 
ugryzły człowieka lub bydle i za to skazane zostały na czołganie się 
bez przytułku aż do samćj śmierci. Lud krakowski mocno w to 
wierzy, że węże mleko piją, a nawet odsysają krowy, którym się to 
wielce podoba. U tegoż ludu jest podanie, że węże mają swego króla 
w djamentowćj koronie, i że się na Gromniezną na drugi bok prze- 
wracają w swojóćm legowisku zimowćm. 


Naostatek, mówiąc o wyobrażeniach przyrodniczych naszego 
ludu, nie mogę chociażby na próbę nie wspomnieć o paru faktach, 
dających nam wyobrażenie o tém jak naiwnie tłumaczy on sobie 
pewne zjawiska przyrodzone w świecie zwierzęcym; zjawiska, które 
on zresztą bardzo pilnie i wiernie spostrzega, jak o tém mogą 
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zaświadczyć zoologowie i myśliwi, mający częsta sposobność rozpra- 
wiania z ludem o obyczajach, instynkcie i życiu zwierząt. 

Tak, ciekawym i bujną swą wyobraźnią zaostrzonym słuchem 
podsłuchał on mowę niektórych ptaków : przepiórki, gdy w pole 
ząć woła, koguta jak się chwali że bywał w Krakowie..., jaskółek 
które na przednówku wiosennym wróciwszy do znanej im zagrody 
kmiecej, szezebiocą ze wspólezuciem: „były tutaj stożki, brożki, 
teraz niema nic.“ Nakoniee w grzechocie żab podsłuchał lud 
polski rozmowę kumoszek o swoim panu bocianie, a lud ukraiński 
o śmierci któregoś kuma. 

Odlot i przylot ptaków wędrownych dał początek powszechnemu 
u nas wyobrażeniu ludowemu o wyraju; przyczóm lud ruski, litew- 
ski i polski mają jak się zdaje, odmienne i każdy sobie właściwe 
wyobrażenie o tém zjawisku. Tak, tylko na Rusi lud życzy szezęśli- 
wêj drogi lecącym na wyraj dzikim gęsiom i żurawiom. Na Mazowszu 
jedynie wierzą w to, że bociany przed św. Józefem wracające z wy- 
raju przynoszą resztę śniegu na swoich skrzydłach. Na Litwie tylko 
spostrzeżono że bociany z wyraju przynoszą pliszki pod swemi 
skrzydłami. 

Sójka, w mniemaniu ludu ukraińskiego corocznie lata na 
wyraj, ale tam nigdy nie dolatuje; gdyż co przez dzień caly uleci, 
to nazajutrz ciekawa tego jak wielką przestrzeń przebyła, cofa się 
zawsze napowrót. 

O wróblach tóż powiadają tam, że one na wyraj nie odlatują, 
lecz od św. Szymona (14. Września) począwszy, zlatują się wszystkie 
do lasów, gdzie je w „noe wróblą* wśród najgłębszćj ciemności, 
przy piorunach i grzmotach straszliwych djabel miarką mierzy, same 
tylko zestrychowane zostawiając na rozpłodek, wszystkie zaś inne 
giną bez śladu. Podanie to opiera się na rzeczywistóm zjawisku. któ- 
rego przyczyny wytłumaczyć sobie nie umiem, że w połowie września 
wielka przedtóm ilość wróbli po siołach i polach ukraińskich, nagle 
się zmniejsza lub czasowo znika. 

Jaskółki również nie odlatują na wyraj, lecz pozczepiane 
nóżkami do jednćj kupy, zimują na dnie rzek i stawów, zkąd dopiero 
na wiosnę znown wylatują. Źródło tego mniemania latwo daje się 
dostrzedz w tém zjawisku, że przelatujące z wiosną jaskółki, gromadami 
szybują nad powierzchnią wód, uganiając się za obfitemi tam wówczas 
owadami; lud zaś na widok tego domyślił się i wierzy że one naraz 
wyleciały z tych samych wód głębi. 
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Streszczające teraz to wszystko, co może zanadto szeroko opo- 
wiedziałem o przyrodniczych wyobrażeniach naszego ludu, wyobraże- 
nia te przedstawiają się nam w dwojaki sposób: 

Świat roślinny w pojęciach ludu jest bogatóm źródłem 
ukrytych w łonie natury mocy czarodziejskich i leczniczych, zkąd 
mu płyną pożądane środki do walki przeciw otaczającym go wpływom 
nadprzyrodzonym i przyrodzonynm. 

Świat zwierzęcy, więcćj do przyrody ludzkiej zbliżony 
i ściślój z nią związany, wyobraża mu jestestwa rozumne, wieszcze, 
dobroczynne lub wrogie, z któremi on żyć mnsi w zgodzie lub walczyć, 
w których widzi istoty pokrewne sobie, a nawet wierzy w pierwotnie 
ludzki ich żywot. 

Za dalekoby to nas zawioło, gdybyśmy się głębićj chcieli zasta- 
Nawiać nad tém, zkąd takie wierzenia powstały i jakie mają powino- 
Wactwo z łudowo-przyrodniczemi wyobrażeniami innych narodów. Muszę 
brzeto, na zakończenie, poprzestać na wykazaniu dwóch następujących 
faktów antropołogicznych : 

1. Że istnieje niewątpliwie powinowactwo niektórych wierzeń 
Przyrodniczych naszego ludu z wierzeniami ludów całkiem nam 
obcych. 

Na dowód tego mógłbym przytoczyć opisane przez Grimma *) 
Sermańskie podania mitologiczne: o ezei drzew świętych (dębu, lipy. 
jesiona i sosny), o poświęconych zwierzętach (koniu i wole) o demo- 
nicznych przymiotach zwierząt (kozła i kota) o wieszczych ptakach 
(kruku , bocianie, kukułee i innych), które są zupelnie jednakie lub 
wielce zbliżone do naszych. 

2. Że, gdy na te same przedmioty i na te same zjawiska 
Przyrody lud ruski, litewski i polski inaczój się zapatruje i odmien- 
Lie je sobie tłumaczy ; ztąd tóż i wierzenia i podania, jakie się 
brzechowały u ludu o świecie roślinnym i zwierzęcym, mają u każ- 
dego swą cechę właściwą i mniej więećj odmienną. 

l tak, sądząc już z samych tylko wyżćj wymienionych przy- 
kladów , wierzenia litewskie o zwierzętach odznaczają się bardzićj niż 
mne, swym charakterem pogańsko-mitologiecznym , podczas gdy poda- 
nia ludu polskiego, a szezególnićj ruskiego o rozmaitych zwierzętach 
ają nastrój przeważnie poetyczny. 


— 
EEE 


*) J. Grimm. Deutsche Mythologie. Gótting. 1854. II. Bd. 
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Te dwa fakta wystarczają już, jak mniemam, same przez się do 
przekonania nas o tém, że mistyczne wierzenia przyrodnicze oraz 
przesądy i zabobony lekarskie naszego ludu, na któreśmy dotąd za- 
patrywali się jeżeli nie obojętnie to z pobłażliwą tylko ciekawościa, 
mogą i powinnyby stać się przedmiotem poważnych i ścisłych stu- 
dyjów antropologicznych. 

Że zaś umiejętne badania na tóm polu nie bylyby tak jalo- 
wemi, jak się to może wydawać na pozór, wróżą to nam poniekąd 
owe dość zastanawiające wnioski, wynikłe już z obecnego, bardzo 
pobieżnego tylko przeglądu. 

Jeżeli bowiem obszerne i pilne studyja o pieśniach i utworach 
fantazyjnych (gadkach i klechdach) naszego ludu daly nam poznać 
stopień i rodzaj jego poctycznych usposobień ; jeżeli badanie jego 
tradycyjnych obrzędów i zwyczajów nastręczyło nam nie jedną cechę 
etnologiczną wielkiej wagi; to niemnićj nauczającćm będzie zapewne 
poznanie jego samorodnćj wiedzy o przyrodzie, wiedzy która z dość 
wyraźnćm piętnem przedchrześcijańskićj starożytności przechowała się 
w jego przesądnych wierzeniach i podaniach, lub też naiwnie się 
wyraziła w jego mistycznóm pojmowaniu i ocenianiu zjawisk przyro- 
dy i przyrodzonych własności jéj tworów. 


EELS 


kat oka na rozwój przemysłu naftowego i stosunki geologiczne ropy i wosku 
ziemnego w balicji. 


WYKŁAD 
Edwarda Windakiewicza, 


c. k. Radey górniczego (ze Lwowa). 


Stanowisko, jakie nafta w nowszych czasach zajęła w przemy- 
śle i niezmierna doniosłość jego dla krajów, w których się znajduje, 
a do których także nasza Galieyja należy, zasługuje niezawodnie na 
to, ażeby się przypatrzóć bliżej téj ważnćj kopalinie. 

Zwrócę najprzód uwagę na historyję zastosowania tej kopaliny 
w życiu praktycznóm i na jej rozwój, ażeby potęgę postępu umie- 
Jętności przyrodniczych przedstawić równocześnie i — że tak powiem 
praktyeznie. 

Nafta była lndom znaną od najdawniejszych czasów, pod na- 
zwą bitumen. Herodot w swoich dziełach wspomina, że źródła nafto- 
we znajdują się około Zanty, jednej z wysp Jońskich. Przy budo- 
waniu wieży w Babilonie, domieszywano jej do tynku; Kgipcyjanie 
owijali swych zmarłych w płótno nasycone ropą, o czóm świadczą 
mumie przechowane do naszych czasów. Używali oni ropy i asfaltu 
w medycynie, jak niemnićj do wyrabiania różnych pokostów. W sta- 
rem Agrigentum palono już w lampach naftę, wydobywaną w Sy- 
cylyi. Indowie chwytali ją za pomocą koców, które potem wykrę- 
cali a wydobytą naftę w różny sposób zużywali. 

Zródła naftowe około Baku, na brzegu morza kaspijskiego, są 
Znane już od Zoroastra ; tu się też paliły ognie wieczne starych Per- 
sów, które były przedmiotem ubóstwienia. 

, We Włoszech odkryto źródła nafty przy Amiano już w r. 1640; 
zródła te służyły potem przez długi czas do oświetlania miasta Ge- 
nui, Również w Parmie, koło Medyny, u stóp góry Chiaro, nieda- 
leko Plaisance, były znane takie źródła, W hrabstwie Hanau, już 
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w r. 1605 znajdowano naftę. Około Boll, w okolicy między Dusslin- 
gen i Ofterdingen w Wirtembergii, zapaliły się w roku 1668 lupki 
żywiczne u podnóża Alp szwabskich, a ropa wydobywającą się u stóp 
na wierzch, odbywaną była jako nafta, Około Münster, w obwodzie 
Coesfeld przy Darfeld w Westfalii, już w r. 1772 rząd zarządził por 
szukiwania asfaltu. Przy Bechełbronn , niedaleko Sulz, między Ha- 
genau a Weissenburgiem w dolnćj Alzacyi, już w XV wieku, znane 
były źródła naftowe. Żywicą nasycony piasek tój okolicy, już od 
r. 1785 jest znany i używany do wyrobu nafty. 

W Anglii udzielono w r. 1694 pierwszy patent na sposób czy- 
szczenia nafty i iunych olejów mineralnych. 

Od dawna także była znaną nafta we Francyi, w pobliżu Bresićrs. 
Około przylądka Vert, widziano ogromną ilość nafty, unoszącćj się 
na powierzchni morza. 

(o do Ameryki, to rożne oznaki przemawiają za tćm, że sta- 
rożytny naród żyjący tam jeszcze przed Indyjanami — naród, który 
zostawił po sobie ślady w niezliczonych grobowcach, znajdujących 
się w zaelodnio-północnój Ameryce, zajmował się kopaniem studzien 
naftowych w Pensylwanii, Ohio i Canada, i wydobytą nafię używał 
jako lekarstwo. 

W r. 1791 zjawila się pierwsza rozprawa w Massachusetts 
Magazine, opisująca źródła ropy znajdujące się w okolicy Qil-OUreek- 
Valley. — Amerykańskie wojsko, stojące załogą w téj okolicy, zbie- 
ralo tę ropę i używało jej z dobrym skutkiem przeciw reumatyzmowi 
i jako środek przeczyszczający. W r. 1819 poszukując soli, od- 
kryto przypadkowo ropę nad rzeką Muskingum w Ohio; wystąpienie 
tej ropy uważano za wielkie nieszezęście, bo zanieczyszeszała wydo- 
bywaną sól. 

Dziesięć lat potem odkryto i w Kentucky takież same źródło 
ropy, ale jeszcze nikomu nie wpadło na myśl używać ropy do wy- 
twarzania tanich olejów, slużących do oświetlania. 

W r. 1854 wydobywały naftę około Titusvill: Watson i Spółka, 
a potem Pensylwania Rock-(jil Compagnie, a to z powierzchni bagnisk 
za pomocą nasycania grubych płócien i ich wyciskania. 

Dr. Brewer pierwszy powziął myśl używania nafty do oświe- 
tlenia, a we człery lata później t. j. w r. 1858 major G. L. Drake, 
narażając się na szyderstwa swych przyjaciół i sąsiadów, rozpoczął 
wiercić studnię artezyjską w celu wynalezienia nafty. W d. 26. sier- 
pnia r. 1859, w głębokości 71 m., natrafił na naftę i wydobył pier- 
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wszego dnia 400 galonów po 3.785 litrów, które kupiono po 55 ct. 
(około 1 złr. 18 et.) za galon. 

Skoro się tylko ta wiadomość rozeszła, prawie każdy porzucał 
swoją siedzibę i spieszył szukać szczęścia w okolicach ropodajnych, 
znajdujących się w zachodniej Wirginii, Ohio i td. — Dracke wydo- 
bywał jeszcze naftę za pomocą pompy. 

W r. 1861 natrafiono na pierwsze wytryskające źródło w Pen- 
sylwanii na Fnnk-Form. które dostarczało dziennie 250 beczek, każda 
po 40 galonów. 

Do r. 1560 wydobywano w Ameryce nafte, służącą do oświe- 
lenia, na sposób europejski, ze szkockiego węgla „Boglead*. 

Przemysł naftowy przemienił wnet okolice dzikie i niezaludnio- 
le w miasta posiadające najokazalsze hotele, teatra, banki a tamtejsi 
dotąd bardzo biedni właściciele gruntów stali się milijonowymi panami. 

Ale to prędkie i niezmierne wzbogacenie się nie wyszło im 
ha dobre, czego także u nas, osobliwie w Borysławiu, rażące mamy 
dowody. Wszystko się rozpadło; jak Niemiec mówi: wie gewonnen, 
80 zerronnen. Po największćj części, tak zwani książęta olejowi, po- 
tracili lekkomyślnie swe majątki i są teraz wyrobnikami, szynka- 
tami i t. p. 

W Galieyi, nafta była również od dawnych czasów używaną 
brzez wieśniaków do smarowania wozów i jako lekarstwo dla koni 
l bydła, ale jeszcze do ostatnićj ćwierci XVIII. wieku, nie umiano 
Jej należycie ocenić, gdyż w patentach cesarskich z 9. września 1783 
lz 18. grudnia 1786 r., porządkujących stosunki prawno-górnicze, nic- 
ma wzmianki o tej kopalinie; dopiero dekret Izby nadwornćj z d. 2. 
ślerpnia 1810 r., wspomina pierwszy raz o ropie. 

Począwszy od r. 1810 aż do r. 1841, sądy górnicze w Droho- 
byeza i Samborze udzielały już czasami upoważnienia do poszukiwań 
Woską, a ropę podeiywano pod królewszczyznę lub też oddawano 
Wlaściejelowi gruntn. Około roku 1840, znakomity nasz przyrodnik 
! profesor Waga Antoni, przybył z Warszawy do Galieyi na wy- 
teczkę naukowa ze studentami wszechnicy i rozpytywał się otacza- 
hcyeh, ezy nie slyszeli co o jakiejś tłustości ziemnej, używanćj w da- 
Wnych czasach w Galieyi do oświetlenia, o czém wyczytał w starych 

tonikach czeskich; lecz nie dano mn wówczas zadawalniającćój od- 

bowiedzi, gdyż nafta byla u nas wtedy za mało jeszcze znaną, — 

opiero przy końcu r. 1843 zgłosili się do aptekarza p. P. Mikola- 

SZAL wo Lwowie, dwaj izraelici z Drohobycza i przynieśli do ehemi- 
7i 
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cznego rozbioru tlusty, brudno-zielonkowaty gęsty plyn, który na po- 
wierzchni niektórych kałuż nzbierali P. Łukasiewicz Ignacy i p 
Zech byli właśnie w tćj aptece prowizorami i z analizy poznali — 
a osobliwie pierwszy z nich, który się żywo tą kopaliną zajął, że to 
byla nalta; jednakowoż używano jej tylko jako lekarstwo. 


Dalsze badania nad użyciem ropy prowadzili w latach 1851 I 
1852 niczawiśle od siebie, znany przemysłowiec p. Robert Doms I 
znakomicie w przemyśle naftowym zasłużony ówczesny prowizor apte- 
karski we Lwowie, p. Ignacy Łukasiewicz. 

Przekraplano starannie surową ropę, czyszezono ją w rozmaity 
sposób, a produkt jako oleum petrae (Steimóły wprowadzano w han- 
del. Użycie jednak nafty natraliało na mnóstwo trudności, zwłaszcza 
z powodu nieodpowiednich lamp. Mimo to, Tukasiewiecz ze swoim 
kolegą Zechem, pracowali dałój i tę przeszkodę zdołali przezwyciężyć: 
Nie mało do tego przyczyniła się ta okoliczność, że równocześnie 
pojawil się na targu wiedeńskim olej mineralny, wydobywany z fup- 
ków żywicznych (Hydrocarbur, Photogen), który prawie takich sa 
mych lamp wymagał.  Niezmordowany Lukasiewiecz porozsylał nadto 
próby nafty przekraplanćj do znakomitych uczonych i przemysłowców 
celem zwrócenia ich uwagi na ten przemysł, 

Usiowaniom dmkasiewicza sprzyjała jeszeze następująca oko 
liczność : Zarządca materyjałów przy kolei cesarza Ferdynanda, p. Pro 
kesz, juź od r. 1851 usilował wprowadzić przy kolei oświetlenie ole” 
jem mineralnym i w tym cclu uwagę swą zwrócił na Galicyję. Jen 
to więc i usiłowaniom p. I. lmkasiewicza w Chorkówce, należy 5% 
zasługa rozbudzenia przemysłu naftowego w Galicyi i przyprowadzć” 
nia go do większego znaczenia, Do roku 1859 jednakowoż, pro 
dukcyja galicyjska była tak nieznaczną, że w onym czasie kolej pó” 
nocna nawet swój potrzeby, wynosząećj 700 centnarów, niemogła ud 
pokryć; dopiero wskutek zachęcenia p. Prokesza, powstały mal? 
spólki mające na celu wydobywanie nafty. 

Widzimy więc, że już od najdawniejszych czasów byla nafti 
prawie na całój kuli ziemskiej znaną, ale jej użycie aż do r. 1857 
było bardzo ograniezonem. Dopiero w drugićj polowie XIX. wiek? 
przyszła do znaczenia, ¢o zawdzięczamy szybkiemu rozwojowi nat 
przyrodniczych; zaczem poszło wzmożenie się przemysłu i rozszerz 
nie potrzeb postępującej na tćj podstawie eywilizacyi. 


; T : ; : „ gd 
Ażeby uwidocznić, jak się prodncyja w Ameryce i u nas 0 
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r. 1859 wzmogła i jak konkurencyja amerykańska jest dla nas nie- 
bezpieczną, muszę przedłożyć następujące liczebne zestawienia : 

W Ameryce wynosiła produkcyja w 1859 roku 82.000 beczek 
(barrelów), każda zaś beczka zawiera 170.325 litrów; w 1860 r, 
500.000 beczek; w 1861 r. 2,113.000 beczek; w 1862 r. 3,056.000 
beczek; w 1863 r. 2,611.000 b.; w 1864r. 2,116.100 b.; w 1865 r. 
2,497,760 b.; w 1866 r. 2,597.700 b.; w 1867 r. 3,347.300 b.; 
W 1865 r. 3,715.700 b.; w 1569 roku 4,215.000 b.; w 1870 roku 
6,555.000 b., w 1872 r. 7,894.000 barellów ; czyli 22 milionów cen- 
inarów celowych. 

Wartość téj produkcyi na niiejsen wynosila wedlug Nowojor- 
skich cen z d. 1. stycznia 1873 roku, lieząc po 27 cent. barrel, — 
180 milionów złotych reńskich w. a. Dowóz zaś do Austryi, po od- 
Ciągnięciu nieznacznego wywozu był następujący: 

W 1860 roku 3.721 centn. cłow., w 1861 r. 1.831 eentn. cl, 
1862 r. 2.072 centn. celow, w 1868 r. 14.644 centnarów cłow., 
W 1864 r. 62.454 c., w 1865 r. 64.771 e., 1866 r. 95.744 centn., 
W 1367 r. 128.089 e., w 1868 r. 251.494 c., w 1869 r 384.111 «., 
W 1870 r., 884.066 ce., w 1871 r. 441.840 c., w 1872 916.843 c., 
1873 roku 1,265,478 centnarów celowych. 

Wartość rocznego dowozu wynosi więc juź okolo 13 mil. zlr. 

W Galicyi nie można produkcyi rocznćj za ten przeciąg czasu 

znaczyć tak dokładnie; są wprawdzie zestawienia, ile kolej Karola 
mdwika rocznie od r. 1859 wywiozla, ale zestawienia ogólnej pro- 
keyi za przeciąg tych lat, nie ma. Najmniejszy wywóz był w To- 
W 1859, albowiem tylko 13.800 centnarów clow , a największy 
W roku 1866 w ilości 166.300 centn. elow.; od tego czasu ZACZYNA 
Wywóz upadać. 
Dopiero za rok 1878 zestawiono starannie, przynajmniej przy- 
_ alaco, produkcyję nafty w caléj Ualieyi w ilości 390.856 centn. w., 
A Wosku ziemnego w ilości 350.960 eentn. w., — razem w warto- 
50 5 milionów zlotych reńskieh. 
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=; Jeżeli porównamy wartość tej produkcji z calą produkcyją ini- 
Srana w Galicyi, która wyjąwszy soli jako monopolu, tylko 17, mi- 
s zlr. wynosi, to przyjdziemy do przekonania, że sprawa naftowa 
Boz Th W jeszcze e mało przemysłowej, U jest do- 
wod i zasluguje na to, ażehy się nią najstaranniej zajęły zarówno 
że jak przedsiębiorcy i ludzie faeliowi. 
7* 
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Wtenczas gdy wszelka inna produkcyja mineralna doznaje od 
rządn potrzebnój opieki, zapewne dziwnem się to wyda, że przemysl 
naftowy z powodu mylnego zapatrywania się na tę sprawę, dotycle 
czas zostawiony jest samemu sobie; a przecież nietylko ze wzęlędli 
na interes Galicyi, ale także i ze względu na interesa państwowć 
należałoby coś w tym przedmiocie przedsięwziąć; bo zważmy, ż* 
wartość nafty amerykańskiej, wprowadzanej da Austro-Węgier, wy” 
nosi 13 milionów złr., które monetą brzęczącą płacić potrzeba ! 

Przed 15 laty, jak udowodniłem, nafta (Petroleum, Kerosin 
i wosk ziemny był znanym tylko uczonym; teraz prawie w każdej 
gazecie, w każdym biuletynie giełdowym i cenniku, notowaną jo 
nafta i żywo interesuje calą publiczność. 

Jeżeli jeszeze dodamy, że każde zmniejszenie ceny jednego gal 
lonu amerykańskiej nafty o jeden cent, przedstawia 8 milionów zl”: 
to łatwićj przedstawić sobie doniosłość tego przemyslu dla ladno* 
ści, co jednak zawdzięczamy rozwojowi nank przyrodniczych. któr 
u nas, osobliwie w dziale geologii, tak mało są rozpowszechnione ! 
znane. 

Co do stosunków geologicznych ropy i wosku ziemnego w Gi 
licyi, musimy rozróżnić : a) ogólne stosunki geologiczne i b) miej 
SCOWe. 

a) Ogólne stosunki geologiczne w Galicyi, a osobliwie W 
wschodniej jej części, pokłady skalne karpackie, począwszy od główne! 
osi Karpat, tworzą wielkie faldy, Faldy te ciągną się równolegle dt 
osi w pewnych odstępach i w coraz mniejszych rozmiarach na pół 
noc ku nizinom, aż nareszcie przechodzą w poziome pokłady i nie. 
mal całkowicie nikną. Kormują one grzbiety gór, ciągnące się równe” 
legle, od głównych Karpat na pólnoe i coraz stają się niższemi, i 
nareszcie przechodzą w niziny. Bieg grzbietów czyli fuldów pokli 
dowych, znajduje się przeważnie między 20 a 21 godziną. l 

Istnienie fałdów okazuje, że przez zesunięcie się, pokłady skalt“ 
będące już w stanie stwardniałym, musiały się w różny sposób pole) 
mać i porozpadać , co tóż bliższe badanie w zupelności potwierdza. | 

Podczas tej katastrofy, główne rozpadliny tam przeważnie | 
wstać musiały, gdzie warstwy czyli pokłady najwięcćj się zagię!! 
a więe przedewszystkiem na grzbiecie siodel i na dnie zaglębin czył 
niecek fałdów i, jak się łatwo domyśleć można, w głównym kie 
runku zagięć. 
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Te więe rozpadliny powstałe wzdłuż biegn pokładów, według 
tego czy w miękkich lub w twardych skałach utworzone, były na- 
Uwralnomi zbiornikami, służącemi przez przeciąg tysięcy lat do na- 
śTomadzania nafty i w ogóle wszelkich ciał płynnych. 

Nadmienić tu jeszcze należy, że chociaż rozpadliny biegowe 
W zachodniej i częściowo w południowo-wschodnićj części kraju, 
Często swój kierunek zmieniały, jak to same zarysy powierzchni wska- 
mja, to jednakowoż głównego ich typu powierzchnia zatrzeć nie zdo- 
tala, Że nafta szczególniej w takich biegowych szczelinach się znaj- 
dnje, o tém można się latwo przekonać, W tym celu, naznaczmy 
Miejsca ropodajne na mapie Galicyi, wydanej staraniem jeneralnego 
Sztabu, i polączmy ze sobą te, które są położone wzdłuż grzbietów 
Sor, w kierunku między 20 a 21 godziną. Otrzymamy tym sposo- 
em równoległe linije, które odpowiadają ciągowi szczelin naftowych, 
Jak to zresztą i doświadczenie wielokrotnie potwierdziło. 
Najwybitniejsze szczeliny biegowe, można oznaczyć przez linije : 
kowa Skole, Staremiasto-Orów-Dźwiniacz, a nareszcie : Starasól- 
orysław it. d. Ku zachodowi zaś: Bóbrka-Glębokie, Męcina-Ro- 
banka, Siary-Petna, Librautowa-Starawieś i Rupniów-Falkowa. 
Takie szczeliny biegowe sięgają jeszcze daleko na poludnie od 
<Wowa, lecz tutaj zawierają one wody siarczane i żeleziste. 

Nietylko w zarysach powierzchni kraju naszego dają się poznać 
czeliny biegowe, lecz na domysł ten naprowadzają także szyby i 
śudnie świdrowe, wiercone w jednym i tym samym kierunku; a 
Przecież na obranie wąskiego i dłngiego pasma do poszukiwań nafty, 
Wiko doświadczenie wpływało. W Płoweach ciągnie się to pasmo 
Między 20 a 21 godziną około 200 sążźni, w Bóbree 700 sążni, 
W Ropiance więcćj niż 1000 sążni. 
wy, Przy tak wielkićj długości biegu tych pasm , szerokość igh nie 

*uosi więcćj jak 20—-30 sążni; co więcej, nawet i w Borysławiu, 
‘lúrogo zarysy powierzchni dostarczylyby może niejednej drogocennej 
są owi, slużącćj do wyszukania podobnych wystąpień nafty i wo- 
„ aemnego, główny kierunek tego biegu, mimo dość znacznej mo- 
g Warstw zawierających nafię i wosk ziemny, przy długości wy- 

ee] do 1800 sążni, zachowują przecież tę samą godzinę (20—21.) 
Bi Jeżeli jeszeze daléj badać będziemy wystąpienie nafty, to nie- 
Be przyjdziemy do tego przekonania, że przy wytrwałem, nic- 
talta vanem i umiejętneni badaniu , nawet szczeliny, w których się 

t od wieków sączy, nie ukryją się z czasem przed naszem du- 
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chowem okiem. Ponieważ zaś przyroda wszędzie i zawsze, przy róże 
nych stosunkach, jest sobie wierną i nigdy w wyjątkach się nie gubi, 
przeto umiejętne rozpoznanie natury owych szezelin wskaże nie- 
wątpliwie drogę praktycznemu górnikowi, po którćj krocząc dojdzie 
do zamierzonego celu. 

b) Miejscowe wystąpienie. Sądzę, że dla rozpoznania wj” 
stąpienia nafty, najlepiej będzie zacząć przy opisaniu od wosku zio- 
mnego. Ostatni bowiem składający się z 84.,, do 85.,, O. (węgla)--1 4.35 
do 14.,, H. (wodoru), bierze niezawodnie swój początek z nafty 
która zawiera: 89.,, do 92.,, © + 7.,, do 10.,, H.; jest on tylko 
wskutek zmiany składu chemicznego tego plynu, pod pewnemi, nam 
dotąd nieznanemi warunkami, stężoną i w szezelinach pokladów 
skrzepłą materyją. 

Potrzeba zatem wprzód jego wystąpienie poznać. 

Ponieważ to ostatnie w Borysławiu za pomocą otworów piono- 
wych (szybów) i poziomych chodników najlepiej w Galicyi zostalo 
rozpoznane, od wosku więc ziemnego najpierw rozpocząć należy. I tak 
jeżeli na odpowiedniej mapie Borysławia zostawimy miejsca, gdzie 
występuje przeważnie wosk ziemny, a gdzie nafta; jeżeli dalej w szy” 
bach i w chodnikach przypatrzymy się bliżej uławieenin warstw, i 
jeżeli nareszcie rozważymy plan większych kopalń, to mimowolnie 
nasunie się nam myśl, że wosk ziemny znajduje się w biegu warstw 
znajdujących się pod 20 godziną, a to przeważnie w kierunku wy” 
chodnym (Ausbiss; w Ameryce nafta ku wychodowi warstw, zawie" 
także mniej lub więcej parafiny). f 

W kopalni występuje on w szezelinach między pojedyńczeni 
równoleglemi pokładami, które ściśle zachowując bieg normalny ! 
zwykle w tym samym porządku po sobie następują, mianowicie ' 
warstwa marglu gruba na jedną lub kilka stóp, dalój kilkocalowć 
warstwa wosku, następnie piaskowiec rozmaitój grubości, przerośniet! 
żyłkami gipsu, a dalej znowu warstwy wosku, marglu i t. d. 

Oprócz tych równoległych szczelin czyli pokładów wosku: 
znachodzą się także calkiem niezależne od nich inne jeszeze rozpa” 
dliny, znaczniejszej grubości, gdyż dochodzące do 2eh stóp, któr 


prawie pod ostrym kątem (do 80°) poprzednie przerzynają i rówulć 


jak one są wypełnione woskiem. 

Rozpadliny te sięgać muszą do znacznćj głębokości, gdyż „w kt 
palni pierwszej spólki do wydobywania wosku“ w Borysławiu, zna” 
leziono w 40 sążniach głębokości, wielki okrąglak piaskowca, poch0* 
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dząceego z glębi Karpat. Opisane powyżej rozpadliny nazwiemy ży- 
lami krzyżowemi (Kreutzklůfte) albo uskokami (Sprünge, Verwerfun- 
gen), dla rozróżnienia od szezelin równoległych (Lagerklitfte). 

W Dźwiniaczu, wosk występuje w taki sam sposób, jednakże 
w szczelinach drobnoziarnistego piaskowca, bogatego w błyszcz ( Glim- 
mer). W Staruni zdarza się także wosk ziemny, ale tylko miejscami; 
w jaki zaś sposób on tam występuje, tego bliżej dotąd nie rozpo- 
znano. Nie może ulegać wątpliwości, że plyn skalny musi zostawać 
w takim samym stosunku do szczelin podziemnych. 


Pierwiastki jednak potrzebne do wytwarzania ropy i wosku, nie 
zawsze się znachodzą w galicyjskich pokładach roponośnych, nie 
można przeto wyprowadzić ich powstawania z tych pokładów. Po- 
czątku ich szukać należy w znacznie większej elębi, a osobliwie ztej 
przyczyny, że petroleum najczęściej tam występuje, odzie się zdarzają 
połamane warstwy. Dalej, petroleum zarówno w Galicyi jak i gdzie- 
indziej , znajduje się w różnorodnych warstwach, a zatem nie jest 
Ściśle do żadnój przywiązany. Występuje on bowiem raz w dziur- 
kowatym wapieniu, w czarnych żywicznych lupkach, w zielonkowa- 
tych i czerwonawych lupkowatych ilach, to znów w piaskach dro- 
bnoziarnistych łupkowatych a również i w gruboziarnistych. Tylko 
mechaniczne stosunki i fizyczne własności skał, najwięcej rozstrzygają 
© istnieniu ropy i to: czy skala ma otwory, szezeliny lub rozpadliny 
albo też, czy jest dziurkowata, jak to ma miejsce w piaskowcach ; 
rodzaj zaś i jakość skały nie wywierają żadnego wpływu. 

Ponieważ petroleum nie ścicka z warstw górnych, gdyż na 
Wierzchu niema ku temu odpowiednićj materyi pierwiastkowej, musi 
Więc swój poczatek brać w głębi. Dowodzą tego glębokie i dość 
Szerokie rozpadliny, znajdujące się w kopalniach woskowych. 

Że nafta w Galicyi z głębi wychodzi, przemawiają za tem także 
mocne wybuchy gazów z wyczerpanych już dziur świdrowych ; nie- 
mniej wskazuje na to także i ta okoliczność, że w różnych głębo- 
kościach natrafiano ua ten sam płyn skalny. 

Z tego wszystkiego wnioskować można, że warstwy olej pro- 
Wadzące nie tak prędko przewiercone być mogą. 

Do jakiej jednak głębi spuszczać się musimy, to nie da się 
4 pewnością z góry przewidzieć i oznaczyć. W każdym razie prze- 
mys? ten w Galicyi z powodu jego rozmiaru i ważności zasluguje 
üa to, ażeby go wesprzeć wszelkiemi siłami. 
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Co do zdania o powstaniu ropy i innych stosunkach tejże, po- 
wołuję się tu na moje dziełko, które w r. 1875 wyszło i znajduje 
się w administracyi Guzety Lwouskiej. 

Ale jeszcze nad jedną okolicznością zastanowić się tu muszę; 
mianowicie zwrócić jeszcze uwagę na jedną ujemną stronę, wypływa- 
jącą z użycia nafty do oświetlania : 

Często się trafia, że ludzie którzy nafty używają, wskutek szko- 
dliwych gazów wywięzujących się przy oświetlanin, podlegają zapa- 
leniu ócz i słabościom kataralnym. W wypadkach tych lekarze nie 
zawsze mogą sprowadzić ulgę, gdyż przyczyna powstania tych sła- 
bości nie zawsze jest wiadomą. 

Przyczyną tą jest siarka, która się niemal w każdej rafinowa- 
nćj ropie znajduje , najwięcćj wskutek niedość starannego i ze znajo- 
mością rzeczy przeprowadzanego czyszczenia surowój ropy kwasem 
siarkowym. Tego szkodliwego wpływu osobliwie obawiać się należy 
u nas, gdzie prowadzenie destylarń powierzone jest po największej 
części ludziom prostym i zupełnie niefachowym. 

Próbowanie zaś nafty, czy ona zawiera siarkę, jest dość latwe 
i da się prędko przeprowadzić, pod tym więc względem niema ża- 
dnych trudności do zwalezenia. 


TH 


Nasze zwierzeta kregowe stałe i wędrowne. 


Odczyt 


Włodzimierza hrabiego Dzieduszyckiego (ze Lwowa). 


Ośmielam się Panowie, na krótką chwilę zająć uwagę Waszą 
jedną cząsteczką naszćj przyrody, i wprowadzić Was w nasz świat 
Źwierząt wyższych: kręgowych. Musimy się najprzód potroszę przy- 
lajmnićj obejrzeć po obszarze, na którym ruszać się będziemy, po 
którym oprowadzić szanownych Panów wziąłem sobie za zadanie. 

Jeżeli Panowie raczycie spojrzeć na drugą załączoną tu przed 
Wami mapę, każdy z Was zaraz pozna, że z Galicyją mamy do 
zynienia. Musimy jednak tutaj wyszukać sobie tylko, że się tak 
Wyrażę: granie przyrodzonych, któremi dla nas będą góry i bieg natu- 
Talny wód, gdyż ani prawa przyrody. ani świat zwierzęcy do granie 
politycznych zastosowywać się niemogą. Dla tego określimy miejsce 
| wędrówek według powyższej modły, a rozpatrzywszy się 
bliżej, nie będzie nam to zbyt trudnem. Widzimy bowiem pasmo 
Sör, które od zachodu ku wschodowi wzdłuż całej tój mapy kraj 
nasz przebiegają. Z jednej więc strony bylibyśmy już odgraniezeni; 
w szezyty tych gór jeszeze wdrapywać się będziemy musieli, jednak- 
że zostaniemy na północnych tychże stokach Od zachodu, północy i 
Wschodu, znajdziemy też cały szereg rzók. których przechodzić nie bę- 
dziemy, a które same lub dorzeczem swoim obszar wędrówek naszych 
Han zakreślą. Będą to Wisła, San, Bug, Styr, Dniester, Zbrucz i 

Tut. Ale rozpatrzmy się afr w tój a mapie Gali Ciemny 
I ciemno- zielony kolor oznacza góry, jasno-zielony podgórze, ceglasty 
Wyżynę podołską, białe miejsca pokazują niziny, a kolor żólty ozna- 
Cza pagórkowate wzniesienia. 
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Już z samego wpatrywania się w tę mapę rozpoznamy jasno cztóry 
wybitne położenia na powyżój oznaczonej przestrzeni. Będą to góry 
właściwe, podgórze, środkowe równiny ze swemi wzniesieniami 
i nizinami, i ta tak wybitnie odznaczająca się tu na mapie ceglastym 
hezleśnym kolorem Podolska wyżyna. Gdy się rozpatrzymy w tych 
górach i podgórzu, w tym ciemnym i zielonym pasie naszćj mapy, 
ujrzymy masę drobniutkich czarnych żyłek grubicjących i rozgalę- 
ziających się ku środkowi. Są to rzeki i potoki górskie spadające ku 
równinom i wpadające do głównych rzek naszych. W patrzywszy się 
dalej w ich kierunek, zobaczymy, że mają dwa odmienne kierunki, 
jeden ku zachodowi, drugi kn wschodowi, czyli ku morzu Baltyckiemu 
i morzu Czarnemu, i znajdziemy tu z łatwością dział wód europej- 
skich. Wszystkie nasze wody tworzą doplywy Bałtyku lub morza 
Czarnego, i należą do dorzeczy czterech wielkich rzek curopejskich : 
Wisly, Dniestru, Dniepru i Dunaju. Rzekami więe naszemi polączeni 
jesteśmy tak z północą, jako tóż i ze wschodem i połndniem; i kraj 
nasz choć położony daleko od morza niejako we środku lądów euro- 
pejskich, właśnie drogą wodna będzie w większćj styczności z morzami. 
niżby to na pierwszy rzut oka sądzić można, a to właśnie za pomocą 
tój tak bardzo rozgalęzionej i rozrzueonćj u nas po eałym kraju sieci 
wodnój; — sieci, która dotyka dwóch mórz, z natury położenia 
swego tak bardzo różnych i niejako reprezentujących pod względem 
klimatu i atmosferycznych wpływów dwa zupelnie odmienne światy : 
pólnocy i połndnia, a mianowicie południowego wschodu czyli azyja- 
tyckich stepów. Światy te, jak pod każdym względem różne, tak 
osobliwie są zupelnie odmienne pod względem życia zwierzęcego, 
A ponieważ wody są dla wielu zwierząt niejako gościńcami, po 
krórych wędrówki swoje odbywają, tlumaczy więc latwo już sano 
wpatrzenie się tak w naszą kartę Galicyi, jak i w ogólną kartę 
Kiwopy tn załączoną, ilość rozmaitych zwierząt stref obcych u nas. 
Okazuje się bowiem, że Gnlicyja leży prawie na prostej linii naj- 
krótszćj pociągnionćj od morza lodowatego ku Afryce. Spostrzeżemy 
dalój, że jesteśmy również na drodze od wielkiej masy azyjatyekieh 
lądów ku Oceanowi Atlantyckiemu. Cala ta masa lądu zwęża się 
ciągle, a kończy w Europie na Hiszpanii. Z tego poglądu zrozumiemy 
łatwo, dla czego Anglija a nawet Francyja miewa gości amerykańskich 
u nas dotąd niepostrzeganych, kiedy my znowu miewamy bardzo 
często nawet mieszkuiców środkowćj Azyl. My leżymy na drodze 
z północy ku południowi ina drodze z Azyi ku morzu Atlantyckiemu: 
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a tamte kraje podlegają już więcój i prądom morskim i powietrznym, 
od nowego świata idącym. Morze Czarne, polożeniem swojem repre- 
zentuje Azyję, a dopływy jego przerzynają również i krainy stepowe 
tój części Świata. Wszystkie więc zwierzęta przybywające do nas 
wzdłuż dopływów naszych czarnomorskich, będą nosiły charakter 
stepowy. Baltyk zaś przeciwnie już bardzićj sklania się ku pólnocy, 
dotyka bowiem odnogami swemi prawie polarnych stref, a i podbie- 
gumowe juz wieją tam wiatry. a więc i goście przybywający do nas 
ztamtąd będą reprezentować faunę krain pólnoenych i polarnych. 
Prócz rzek i wód jeszcze bardzo ważnym sposobem odbywania podróży 
choć nie zawsze dobrowolnój, dla zwierząt osobliwie pewnych familij, 
sę wiatry i burze, które w rozprzestrzenieniu u nas zwierząt wielką 
odgrywają rolę. Wiatry więc wiejące od stron Śródziemnego morza, 
będą nam osobliwie w gromadzie ptaków i afrykańskich przynosić 
gości, tak, jak ezarnomorskie burze mieszkańcom azyjatyckich stepów 
drogę do nas otwierają, a śnieżne pólnocne zawieje i zawalne zimy 
sprowadzają nam i polarnych mieszkańców. 

Rozglądnawszy się choć pobiożnie i na naszćj specyjalnćj mapie, 
i na ogólnćój mapie Kuropy, przejdziemy teraz do zwierzęcych tego 
obszaru mieszkańców, a mianowicie do wyższych zwierząt kręgowych 
Pozwólcie Panowie, iż Was najprzód wprowadzę w świat naszych 
zwierząt ssących. Na wstępie niech mi wolno będzie wspomnieć tu 
choć słów parę o mężu, który tak gorąco ukochał świat ten naszych 
zwierząt ssących dzikich, takie polożył zasłngi w jego badanin, a tak 
Wcześnie zmarł dla nauki i kraju. Cześć pamięci i zaslugom Konstan- 
tego Pietruskiego, tego najdawniejszego badacza naszćj krajowej 
Przyrody. 

Zaraz spotyka nas tu gromada zwierząt, która mając ciche, 
spokojne a prawdziwe zaslugi, używa złój a niezasłużonćj reputacyi 
na świecie, a bywa nawet przez piękniejszą ezęść rodu naszego ze 
Wstrętem spotykana. Mówię tu o nietoperzach. U antorów wielki 
Jeszeze w tój rodzinie zanęt panuje, właśnie dla bardzo ukrytego jej 
sposobu życia; choć niszczenien szkodliwych owadów cała ta rodzina 
bardzo jest i rolnemu i leśnemu gospodarstwn użyteczną. Przyznaję 
Sam, żem całą tę gromadę najmnićj badal, i nie ośmielilbym się 
tu ilośej gatunków naszych oznaczyć. Ś. p. Pietruski wylicza u nas 
gatunków 11. Blazius opisuje w Niemezech gatunków 29. Profesor 
Nowieki wylieza ich u nas 18. Walecki dla królestw Polskiego 17 
Niech mi wolno będzie zwrócić tu uwagę szanownych Panów na calą 
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tę rodzinę tak mało u nas badaną. Przesyłać i przechowywać okazy 
najlepićj w spirytusie, gdyż cechę charakterystyczną tu stanowi uzę- 
bienie, które inaczej bardzo łatwo uszkodzeniu podlega. 

Drugą rodzinę stanowią zwierzęta owadożerne. Tu mam 
zaszczyt przedstawić Panom bardzo rzadkie u nas zwierzątko. Jestto 
najmniejsze zwierze ssące europejskie, ślepuszonka najm niej- 
sza, Sorex pygmeus, Crocidura suaveolens. Zlapana kolo 
Zakopanego i darowana mi przez p. Kocjana, także zasłużonego zbie- 
racza zwierząt krajowych. W gabinecie zoologicznym warszawskim. 
mają okazy tego zwierzęcia z lubelskiego i augustowskiego, a wedlug 
profesora Blasiusa ma być nierzadką nad Czarnem i Śródziemnem 
morzem. 

Dalej przychodzimy do rodziny Mięsożernych. Tu się nasuwa 
ciekawe pytanie eo do ilości ras lub gatunków niedźwiedzi naszych, 
tak malo jeszeze badanyeh. Niewiadomo oraz, czy u dawnych autorów 
naszych wspominana Pierwiastka, Mustella sarmatica, 
zwierzątko zbliżone do gronostaja i tehórza nie znajduje się na naszym 
obszarze; teraz bywa ono tylko wymieniane jako mieszkające stale 
z tamtćj strony Dniepru. Zawadzki twierdzi, że się na Bukowinie znajduje 

Charakteryzują tu nasze góry i podgórza: Ryś, Felis lynx, 
iZbik, Felis catus. Przy silnych zimach, spuszczają się i na 
dolne lasy, a ostatni głodem morzony w śnieżne zamiecia, szuka 
schronienia nawet po chałupaeh i stodołach. jak to w ostatnich silnych 
zimach się zdarzalo n. p. w okolicach Stryja i Żurawna. Cała ta 
rodzina zwierząt drapieżnych, prócz użytecznój Lasiezki łowiącćj 
myszy polne, i nieszkodliwego borsnka, Meles taxus, składa 
się przeważnie z najszkodliwszych rabusiów tak dla zwierzyny, jak 
i dla zwierząt domowych. 

Czwartą rodzinę stanowią Gryzonie, Glires. Musimy tu 
wyrazić nasze ubolewanie nad wytępieniem na tym naszym obszarze 
Bóbra; przed dwudziestu pięciu jeszeze laty. znajdowały się Bobry 
w okolicach Gródka w miejscowości Rodatycze; sam widziałem jeden 
okaz tam ubity. Ohciwość i ciemnota pozbawiły faunę naszą jednej 
z jćj ozdób. Oby rozpowszechniona oświata zachowała te ciekawe, 
a dziś tylko dla nauki wartość mające zwierzęta. OCześć niech będzie 
ludziom, którzy w czas jeszcze swoją troskliwość rozpostarli nad 
drugim równie ciekawym gryzoniem naszym, i dotąd przynajmniej 
od zagłady go uchronili; jest to ozdoba naszych Tatrzańskiel szezytów : 
Świstak alpejski, Arctomys marmo ta. Choć wiem panowie 
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że czas krótki, a droga, która panów mam prowadzić, jeszeze dluga 
i nużąca, nie mogę jednak pominąć kilku następujących zwierzat tćj 
rodziny, które na calą uwagę naszą zasługują  Najprzód ośmielę się 
przedstawić panom zwierzątko podgórskie, jedną z naszych popielic, 
a tą jest popielica albo pileh, Zołądniea, Myoxus mitella. 
Cechuje ona nasz świat górski, i należy do rzadkich, a jak ś. p. 
Pietruski twierdzi, do bardzo rzadkich zwierząt naszych. Czy stary 
nasz pierwotny Szczur zwyczajny, Mus ratus jeszcze gdzie 
u nas się zachowal, byłoby ciekawem do zbadania, nasz bowiem 
dzisiejszy szczur, szczur wędrowny, Mus decumanus jest to 
jak wiadomo amerykański przybysz, który okrętami około r. 1750, 
do Europy przywieziony został. Ciekawym przedmiotem do zbadania 
byłyby wiewiórki, które tak bardzo różnem ubarwieniem od czerwo- 
nego do koloru prawie czarnego daly powód do utworzenia nowego 
gatunku, Sciurus carpathiens, wiewiórka karpacka, któ- 
rego samoistność nie jest jeszeze naukowym pewnikiem. 

Bardzo ważnemi dla fauny naszćj są tn jeszcze dwa gatunki 
już czysto stepowe: Spalax typhlus Pall, ślepiec ziemny, 
znaleziony u nas dotąd dwa razy, raz w okolicach Tarnopola, drugi 
raz w okolicach Janowa; ten ostaini dwowany mi zostal przez pana 
starostę Mautlimera. także wielkiego milośnika przyrody krajowej. 
Ojezyzną jego podług profesora Blasiusa są kraje polożone bezpośre- 
dnio nad morzem Ózarnem, znajdywany byl i w Węgrzech i nad 
Wołęą i w małćój Azyi, wszędzie jednakże żyjąc w ziemi bardzo 
skrycie — dotąd jest rzadko znajdywanym. 

Drugiem także w ziemi żyjącóm zwierzęciem jest drngi gatunek 
susła kroplistego, Spermophilus guttatus: suset morę- 
gowany, Spermophilus ceitillns. Susły są jeszcze co do roz- 
graniczenia tych obu gałanków niedokladnie zbadane. Na Szląskn 
jest ten gatunek pospolitszy. a tamten bardzo rzadki, u nas zaś 
przeciwnie. 

Nakoniee uwagi godnym jest tu jeszeze rodzaj: polnik, arvi- 
Gola Sa to u nas bardzo szkodliwe zwierzątka, pospolicie zwane 
Myszami, od których różnią się krótkim jakby oderyzionym ogonem. 
Odbywają znaczne wędrówki gromadne i wyrządzają w zbożach 
(osobliwie ozimych) niesłychane szkody. Kierunek i bliższe szczegóły 
tych wędrówek mogłyby do ciekawych doprowadzić rezultatów. 

U nas stanowią piatą rodzinę Odżuwające, Ruminantia. 
2 dzikich zwierząt lj rodziny mum niestety małe juz tylko resztki 
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panom przedstawić, Żubr i łoś już nawet tradycyi po sobie nie 
zostawili u nas, czasem tylko róg lub kość woda wymuli. Zniknęły 
stare puszcze, a tylko nazwy: puszcza sandomierska, niepołomska, na 
papierze pozostały; zniknęły i ich mieszkańcy. Za niemi pójdą nieza- 
dlugo rzadko już dziś po górach i podgórzu rozpuszczone jelenie. 
Może jeszcze gorliwość kilku ludzi, którzy gorąco ukochali i góry 
i jéj mieszkańców, uratują na czas jakiś kozicę, którćj siostrę suhaka 
jeszcze tylko dzika Azyja może przechowa, bo cywilizowana Europa 
już dawno wytępiła. 

Na ostatku wędrówki w tym świecie zwierząt naszych dzikich 
ssących, muszę panów przyprowadzić do rodziny, która ma za mało 
złą reputacyję, jak zasłużyła; mówię tu o naszych reprezentantacli 
rodziny Wieloracicznych. Pokazuje się, że z przeproszeniem 
świnia jest zawsze świnią, czy w dzikim, czy nawet w cywilizowanym 
stanie, bo i dzika i samopas puszczona nawet angielska nie pozbywa 
się swćj natury. a ryjąe robi wielkie szkody i w lesie i w uprawach. 

Milo mi panowie, że od ryjących istot mogę Was zaraz wpro- 
wadzić prosto pod obłoki. Bo pominiemy szybko rodzinę Sępów. 
rozpoczynającą i gromadę lotnego szybującego po powietrzu ptactwa, 
i wielką rodzinę ptaków drapieżnych. Rodzina Sępów bardzo jest 
użyteczną w swćj gorąećj wschodnićj ojczyźnie. Do nas zalatują onc 
jako dość rzadey goście w dwóch gatunkach, a sęp płowy charakte- 
ryzuje u nas rzadkich afrykańskich przybyszy. To uczyniwszy zaraz 
wprost wprowadzani panów w wielką, a u nas jeszcze licznie zast- 
piona Orłów rodzinę. Orzeł przedni, Aquila fulva, jest jeszcze 
stałym mieszkańcem naszego kraju. W lecie przebywa on i dzieci 
wychowuje w cienistych lasach gór i podgórza, w zimie zehodzi w doliny, 
i wtedy nie jest rzadki w eałym kraju; jest to jeden z najwspanial- 
szych ptaków naszych i co do upierzenia, i co do postawy i lotu 
orzeł prawdziwy. Orłów prawdziwych mamy teraz w kraju pewnych 
gatunków 7. 

Ptaki drapieżne stanowią u nas rodzinę liezną, podzieloną nu 
ptaki drapieżne dzienne i noene. Z pierwszych ciekawe Sokoły, 
a mianowicie Sokól raróg, Falco laniarius, używany u nas 
do polowania i sprowadzany ze Szwecyi l] gdy taki nowy transport 
przybywał, zbiegano się zewsząd dla przypatrzenia się nowym zam- 
kowym mieszkańcom, i ztąd poszło: „patrzeć jak na raroga.* Oharakte- 
ryzuje tu okolice stawowe i stepowe rodzina Błotniaków, Circi; 
jak charukteryzuje nasze zimowe pola i kny Myszołów włochaty 
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Buteo lagopus, który: lęenąc się na północy tu na zimę loci jak 
na cieplice, a polując głównie na myszy, powinien być ochraniany 
również, jak powinowaty mu gatunek Myszolowa zwyczajnego, 
który eałem latem i jesienią także myszom i polnikom wojnę wydaje. 

Pomijając dobrze znane gospodyniom i myśliwym kanie, jastrzę- 
bie i krognlce, wprowadzam panów zaraz między Sowy. Mam tu 
znowu miły obowiązek, przedstawić panom rzadkiego, bo wiecznych 
polwnych lodów mieszkańca. Jestto wspaniała Sowa biała, Strix 
nivea, jedna z bardzo rzadkich maszych gości; jeden sanocki 
okaz winienem panu Teofilowi Ostaszewskiemu. Burze i zamiecie 
śnieżne roku 1866. trzy okazy tego slicznego ptaka do zbiorów 
moich przywiodły. Bardzo cechuje nasze podgórze Sowa długoogo- 
nowa uralska, Strix uralensis, wielki rozbójnik polujący 
iw dzień i w nocy. Do rzadkich gości należy jeszcze także miesz- 
kanka pólnocy, Sowa jarzębata, Strix nisoria. Z Puhaczy 
mamy tu 4 europejskie gatunki. 

Z ptaków lażących posiadamy wszystkie środkowej Wuropie 
właściwe gatunki, u jako rzadki gość nacechowany świeinemi kolory 
poludnia, zjawia się czasem Żołna prawdziwa, Mero ps 
apiaster, któréj ojczyzną jest wschodnia Azyja i cala prawie Afryka. 
Z rodziny kruków nie panom ciekawego prócz kilku odmian u nas 
nie mógłbym wskazać. Ale znowu w rodzinie szpaków spotykamy, 
i to właśnie w tym roku rzadkiego stepowego gościa, który wlaśnie 
w Maju i Czerwcu od Węgier rozsypał się po calćj Austryi, Morawii, 
i całój prawie Galicyi; jest to Pasterz różowy, Pastor roseus, 
także staly kirgizkieli stepów mieszkaniec. 

Między śpiewakami, a mianowieie w rodzinie Skowronków. 
dwóch północnych spotykamy gości: Alauda alpestris, która do 
las prawie rok roeznie w mocne przybywa zimy, i Alauda leuco- 
btera vel sibirica, Skowronek sybiryjski. Jestto może naj- 
rządszy nasz gość, jeden bowiem dotąd okaz w kraju znany, zabity 
w okolicach Sokala w jesieni roku 1851. Ptaszek ten w ogólności 
malo dotąd znany, odkryty przez Pallasa nadsólany bywa do euro- 
pejskich muzeów przez missyje Hernhuterskie z Sarepty. Rzadkiemi 
$0sćmi również są dwa gatunki gilów, Gil Dziwoni, Pyrrhula 
*rythrina, którego ojczyzną jest północna Rossyja, częstym 
bywa wedlug p. Taczanowskiego w Lubelskiem, a nawet ma się tam 
Snieździć, jak również ma być w Augustowskiem i na Polesiu; u nas 
dotąd także jeden tylko okaz, ile wiem, był zabity w zaroślach Nad- 
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bużnych również w okolicach Sokala; drugi gatunek Gil klęsk, 
Pyrrhula enucleator, którego ojczyzną są kraje północne Europy 
i Ameryki, odwiedza nas czasem w mocne zimy. Przy pólnoenych 
gościach spotykamy tu raptem także osławionego ulubieńca zagranicz- 
nych smakoszów Ortolana; znane były te ptaszki dotąd z Księstwa 
Poznańskiego i Szlązka, a przed parą luty spostrzegł je uczony nasz 
ornitolog Kazimierz hr. Wodzicki u siebie w Olejowie, między Zlo- 
czowem, Zborowem i Załoścami; późnićj zaś już się więcej tych ptaków 
w tamtych okolicach pokazywać zaczęlo. Właściwą ich ojczyzną są 
kraje południowe, jak poludniowa Francyja, Hiszpanija, Włochy. 

Z ptaków do téj grupy należących wymienić muszę dwa ptaszki, 
cechujące naszą faunę alpejską, a temi są najwyżej idący u nas, bo 
nawet nad liniję kosodrzewiu, Plochacz alpejski, Aeeentor 
alpinus, i eo moment nad połoninuni naszemi na wierzchoľkach 
kosgodrzewiów się pokazujący Świergotek siewarnik, Anthus 
spinoletta; bez tych dwóch ptaszków bylyby alpejskie wyniosłości 
gór naszych prawie bez życia. Niechcę panów trudzić wyliczaniem 
nazwisk ciekawych naszych śpiewaków, pominę liczne u nas gatunki 
(rajówek i Trzeiniaków, a zwrócę jeszcze uwagę na właściwie nam 
należącego ptaszka; jest to rodzaj sikory, Remiz rzemieślnik, 
Remiz pendulinus. Ptaszek ten wszystkim znany ze sztucznie 
uwitego gniazda, był przez Lineusza nazwanym Parus polonicus. 
Jest on po mokrych olszynach i zaroślach w całym kraju nierzadki. 

Spotykamy tu znowu gościa północy wszystkim dobrze znanego, 
który nas eo roku odwiedza, i nawet często bardzo licznie w ostrzej- 
szych zimaeh; jest to Jemiołuelia, którćj ojczyzną właściwą s 
także bardzo północne kraje. Ptaszek ten bardzo dlugo wielkiego 
nabawiał kłopotu naturalistów z powodu zupelnie nieznanego sposobu 
onieżdżenia się: a dziś ledwo kilka pierwszych europejskich zbiorów 
gniazda jego posiada. Grupy jaskólek i gołębi nie szczególnego u nas 
nie przedstawiają. Przychodząć do rodziny kur spotykany znowu 
reprezentanta stepowćj Azyi; jest nim osobny właściwy gatunek, 
upierzeniem i urządzeniem nóg szczególny, Syrrhaptes Pallasii, 
Pustynnik Pallasa. Byl to ptak bardzo mało w Kuropie znany: 
raptem na wiosnę w roku 1868. zjawiły się tlumy jego w całćj 
Europie, pojawiły się we Francyi, koło Berlina, Wiednia, Warszawy: 
iw Maju stadko ukazało się koło Brodów; panu profesorowi Mala- 
czyńskiemu winniśmy zabicie dwóch okazów tego tak bardzo rzadkiego 
gościa u nas. Ojczyzną jego jest wschodnia Azyja. 
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Przechodząc rodzinę kur, nie możemy pominąć pytania, czy tak 
częsty na północy Głuszec pardwa, Tetrao lagopus, das 
Schnechuhn, znajdujący się w Alpach i Pyreneach, i w naszych 
górach się nie znajduje. Wspominano mi coś o białych jarząbkach 
z okolic pasma naszego Czarnogórskiego. Ciekawą by było rzeczą dla 
fany naszćj wyświecenie bliższe tego faktu. 


Na wstępie do rodziny ptaków podkasały eh spotyka nas rodzina 
stepowa, wschodnia i południowa, tak bardzo cechująca nasze obszerne 
lany podolskie, a tą jest rodzina Dropi. Obok zwykłego naszego dropia 
zjawiają się od niejakiego czasu dość często, prawie rok rocznie, na 
Podolu niesłusznie nazwane przez myśliwych Pardwy. Jest to mie- 
szkaniec południa, stepów poludniowćj Rosyi, Turcyi, Węgier, połu- 
dniowćj Francyi, Hiszpanii i Afryki północnej, pospolity na Ukrainie, 
Drop strepet, Otis tetrax. Zdaje się, że się n nas zaczyna 
osiedlać i myślę po zabitych w różnych porach roku okazach, że się 
Już unas ignieździł. Byłby to i dla myśliwych i smakoszów naszych 
cenny nabytek. Spotykamy tu zaraz niedalekiego sąsiada poprzedniego 
ptaka ; jest to także mieszkaniec stepów południa i wschodu Azyja- 
tyckiega, a mieszkaniec tłumny Limanów naszych, Zwirowiec 
ohrożny, Glareola torquata. U nas bardzo rzadki, parę razy 
na stepie Pantalichy zabijany. 


W masie błotnego ptactwa spotykamy również kilku rzadkich 
gości zalatujących do nas. Między kulonami jest tak zwany u nas 
kulon węgierski: Ibis falcinellus, Ibis kasztanowaty, 
mieszkaniec także południa, na znacznćj przestrzeni rozpowszechniony, 
bo jest i w Europie południowej, w Afryce, w Azyi i w Ameryce, 
a szczątki jego jako mumije i w starożytnych Mgiptu sarkofagach 
znajdujemy. U nas należy on jednak zawsze do rzadszych zalatujących 
ptaków. Spotykamy tu dalej pośród masy kulików i biegnsów rodzinę 
Płatkonogów z dwóch gatunków złożoną, mieszkańców północy, 
także rzadko bardzo zabląkujących się do nas. Jeden Płatkonóg 
Plaskodzióby, Phalaropus plathyrrhyneh us, mieszkaniec 
bólnocnćj Kuropy i Azyi, dotąd u nas prawie nieznany, zabitym 
został na dublańskich błotach niedawnemi czasy. Drugi, Płatkonóg 
Fdzawoszyjny, Phalaropus hyperboreus, mieszkaniec jak 
woprzednik północy, również rzadki, zabity w r. 1859. na spuście 
Fulozieckiego stawu przez przyjaciela mego i znakomitego ornitologa 
b. Ernesta Szaueru. Tu należy i Biegus rdzawy, Tringa islan- 
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dica, także mieszkaniec letni wysokiój północy, u nas bardzo rzadko 
na jesiennym ciągu natrafiany. 

Nawiedza nas także nadmorski mieszkaniec Bałtyku i morza 
Czarnego, zagnany tu burzami, Ostrygojad srokaty, Haema- 
topus ostralegus. 

Między Czaplami zjawia się do nas także afrykański mieszkaniec 
Warzęcha biala, Platalea leucorodia i Czapla mo dr o- 
nos, Ardea comata, mieszkanka krain polożonych nad Czarnem 
i Kaspijskiem morzem. 

Faune naszą podgórską cechuje bardzo Bocian śniady, 
Ciconia nigra, który nad brzegami rzek górskich n. p. Świcy, 
na wysokich smerekach lub jodlach gniazdo sobie ściele. 

Pośród lotnej rzeszy mew i rybitw, także wielkie spotykamy 
rzadkości i mieszkańców różnych stref i krajów. Bardzo wysoko ku 
pólnocy lecącą Mewę śrebrzystą, Larus argentatus, zabito 
koło Lwowa. Morska ta mieszkanka na zimę przenosi się aż na morze 
Czarne i należy u nas do największych rzadkości. Najmniejsza z mew, 
Mewa najmniejsza, Larus minutus, także obywatelka róż- 
nych mórz, bo i europejskich i azyjatyckieh, i do nas choć bardzo 
rzadko się zabląkuje. Ciekawem zjawiskiem bywają u nas czarne 
rybitwy, tak pospolicie nazywane; dotąd jeden ich gatunek był u nas 
zabijany, to jest Wydrzyk pasożytny, Lestris parasitica, 
także mieszkaniec krain polarnych Europy i Ameryki; u nas zabito 
go już i w okolicach Lwowa. Między zwinnemi a tak ożywiającómi 
wody nasze Rybołówkami znajdujemy także ciekawych gości. Naj- 
większa rybołówka, Rybołówkawielkodzióba, Sterna caspia, 
opuszcza ojczyznę swoją, morze Kaspijskie i jeziora Azyjatyckie, 
i nawiedza czasami doplywy nasze ezarnomorskie, a nawet zagnana 
burzami na Bugu i Wiśle zabijaną bywała; należy ona zawsze do 
pięknych a bardzo rzadkich ptaków naszych. 


Między kaczkami i ptakami plywającemi, których masa na 
wiosennych i jesiennych ciągach wody nasze zalndnia, niejeden 
pewnie rzadki gość zamiast ze zbieraczem launy krajowój, spotkał 
się niestety z wrogiem każdego przyrodnika u nas, — z kucharzem. 
I wiele jeszcze pracy i starań dołożyć będzie potrzeba, zanim u nas 
dokladnie opisać potrafimy gatunki nasze ptaków brodzacych i pły” 
wających, bo tu niejako wojnę trza toczyć z tymi którzy ptaki badać 
lubią li tylko na pólmisku. 


115 


Mamy i tu wiele gości różnój narodowości. A najprzód nawiedza 
sławy i rzeki nasze na wiosnę i w jesieni Łabędź gędziee, 
Jienus musicus, także mieszkaniec pólnocy. Z kaczek znajdu- 
jemy tu dwie mieszkanki wysokićj pólnocy, kaczkę lodówkę, 
Anas glacialis, której ojczyzną jest morze polarne i która bardzo 
rzadkim jest u nas gościem, i Kaczkę krzykliwą, Anas clan- 
gula, tak zwaną u nas zimowa kaczkę, która także z pólnocy 
wielkiemi stadami do nas przylatuje, w jesieni późnćj tula się po 
naszych rzekach niczamarzniętych, a przy pierwszym powiewie wiosny 
znowu do swój zimnój wraca ojczyzny. Mamy tu dalćj kaczkę, zamie- 
szkującą południowo-wschodnią Europę i Azyję, u nas bardzo rzadką, 
kaczkę białoglową, Anas mersa; zabitą była w okolicach 
Lwowa i Tarnopola. Rzadkim bardzo gościem jest na Prucie zabita 
kaczka hełmiasta, Anas rufina, zamieszkująca okolice morza 
Kaspijskiego, Wołgę, calą prawie Syberyję, która ma się znajdować 
iw Węgrzech. Pewnych stałych gatunków kaczek, znalazlem dotąd 
u nas 18. 

Miedzy gęsiami mamy także bardzo rzadkiego przybysza ; jest 
nim w okolicach Jasła zabita Gęś Bernikla, Anser Berniela, 
trzymająca się stale krain północnych całćj pólnocnćj pólkuli. Zawsze 
na zimę rzeki nasze nawiedzają w miarę niezamarzania tychże cały 
rodzaj Traczów, Mergus, w przełotach swych z północy, a nasi 
strzelcy znają je pod nazwą Hohołów i Dniestrówek. 


Dość częstym gościem bywają u nas Pelikany, a mianowicie 
zwykły Pelikan baba, Pelecanus onoerotulns; odwiedza 
nie zbyt rzadko wielkie nasze stawy, jak gródecki, otyniowiecki, 
brzeżański, tarnopolski itd. Bardzo rzadkim gościem, bo raz dopiero 
natrafionym, jest drugi gatunek, Pelikan kędzierzawy, Pelecanus 
trispns, zabity w r. 1860. na brzeżańskim stawie. Ojczyzną jego 
jest wsehodnia Europa i Azyja, a mianowicie morze Kaspijskie i jego 
dopływy. 

Ciekawem zjawiskiem są u nas Kormorany, (Carbo: Kor- 
Moran zwykły, kruk morski, Carbo eormoranus, nawiedza 
has dość często w małych stadkach i należy zawsze do piękniej- 
Szych i ciekawszych ptaków naszych; pospolitym jest ou po morskich 
Wybrzeżach obu półkuli. Bardzo rzadkiem zjawiskiem jest u nas 
Kormoran karzel, Garbo pigmeus: mieszka na wybrzeżach 
inorskieli stref cieplejszych, a mianowicie w Azyl i Afryce. 
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Zamykają u nas gromadę ptaków rodzina Nurów, Colym bus; są 
to ptaki północne, żyjące głównie na obszernych wodach, u nas pod- 
czas późnćj jesieni i bardzo wczesnćj wiosny, nierzadkie, a mianowicie 
dwa gatunki: Nur czarnoszyjny i Nur rdzawoszyjny. Naj- 
większy Nur lodowiee zawsze do rzadszych ptaków naszych należy. 
Ciekawóm jest zjawiskiem, że młode niewyrośnięte okazy są pospo- 
litsze, niż stare, 

Gromada ptaków, którą ledwie co dotknęliśmy, zawiera bardzo 
dnżo ciekawych szczegółów i otwiera jeszcze pole do długich i żmu- 
dnych badań. Dotąd stale i pewnie oznaczonych gatunków udało mi 
się zebrać 281. W ceałój Europie jest za europejskich uznanych 
gatunków 535 (podług Deglanda). 

Przeszedłszy dwie główne gromady zwierząt naszych kręgowych, 
pozwólcie mi panowie, żebyśmy już tylko bardzo pobieżnie przeszli 
pozostale nam jeszcze, gromadę Ryb i gromadę Płazów i Gadów. 
Sy to gromady jeszcze mało u nas zbadane, pomimo prac pp. Wa- 
łeckiego co do ryb królestwa Polskiego, Zawadzkiego co do ryb 
tutejszych, a co do płazów i gadów pracy pana Jachny. Niechcae 
panów już i tak może za długim, ¿żmudnym i nużącym wykładem 
moim strudzonych, jeszeze dlużćj męczyć, dotknę tu tylko trzech 
rodzin ryb naszych zasługujących na uwagę. Już we wstępie ośmie- 
lilem się zwrócić uwagę panów na rzeki nasze wpadające do dwóch 
mórz odmiennych, naturalną więc będzie rzeczą, że i ichtyjologicznu 
fauna będzie w rzekach naszych odmienną, stosownie czy takowe do 
Bałtyku lub morza Uzarnego wpadają. 

Ciekawą i charakterystyezną rybą dla dopływów czarnomorskich 
jest: Czop, Aspro Zingel; ryba ta należy do rodziny Okonio- 
watych, Percoidei. U nas przychodzi ona tylko w Dniestrze 
i przy ujściu rzek do niego wpadających, n. p. poławiają ja choć 
rzadko w Świey niedaleko jéj ujścia koło Żnrawna. Forma jéj 
szezególna dała jej nazwisko ludowe polskie. 

Przychodzimy do bardzo ciekawćj rodziny: Jesiotrowatyech. 
Accipenserinti. Jesiotry tworzą bardzo liczną rodzinę ryb chrząst- 
kowych. Gatunki ich są rozliczne; jedne żyją w Bałtyku, drugie 
w Ozarnóm morzu; pierwsze nazywają u nas rybacy Jesiotrami, 
drugie Czeczugami albo Sterletami. Jesiotry na wiosnę pod- 
chodzą u nas z Wisły. Sanem dość wysoko aż pod Przemyśl i Jaro- 
sław. Ciekawą jest rzeczą, że prawie wszystkie mnićj więcój są jednój 
wielkości, młode zaś jesiotry są u nas rzadkością. Pojawienie się jesiotrów 
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osobliwie w Sanie uważają u nas zwykle za złą wróżbę wylewów i roku 
mokrego, Gatunek, o którym mowa, jest Jesiotr zachodni, Aeci- 
penser sturio. Myślę, że przy dokładniejszem badaniu jesiotrów 
z Bałtyku do nas przychodzących, dadzą się prócz powyższego i inne 
rozróżnić gatunki. 

Z czarnomorskieh jesiotrów dotąd trzy odmienne posiadam 
gatunki, poławiające się w Dniestrze. Jesiotr sterlet, Acci- 
penser ruthenus, u nas właściwie Czeczugą zwany, polawia się 
w Dniestrze, ile wiem aż po Niżniów. Jesiotr Szyp, Aecipenser 
Schipa, raz dotąd złapany w Dniestrze pod Zaleszczykami. Jesiotr 
siewruga, Accipenser stellatus, złapany również w Dniestrze ; 
obadwa te okazy zawdzięczam uprzejmości barona Seweryna Bruni- 
ckiego; a ile wiem, obadwa te gatunki nigdzie nie były opisane jako 
poławiajaące się u nas w Dniestrze. Będę miał zaszczyt panom przed- 
stawić je przy łaskawóm oglądaniu zbiorów moich. 

Przycehodzimy nareszcie do barzdo ciekawćj a niezmiernie trudnój 
rodziny Łososiowatych, Solmoidei. Jakie gatunki z tćj rodziny 
Są u nas, dotychczas sumiennie powiedzieć nie mogę; mam pstrągi 
i z Morskiego Oka i tu z okolic Lwowa z małćj rzeczki koło Szkła 
płynącój, z Prutu i z innych miejscowości, ale jeszcze nie zdeter- 
minowane. Tóm samém nie ośmielę się dziś jeszcze podać ilości 
gatunków ryb naszych. 

Z Płazów mamy mało bardzo gatunków w porównaniu do 
innych nawet europejskich krajów bardziej posuniętyeh ku południowi. 
Zółw zwyczajny, Ęmys Kuropaea, nie jest rzadkim u nas, 
a nawet jest miejscami dość pospolity, jak n. p. w okolicach Nad- 
bużnych. Z rodziny jaszezurek ciekawą jest Jaszczurka zielonka, 
Lacerta viridis; jest ona zwyczajniejszą w całćj południowej 
Europie, u nas głównie w wschodnich okolicach się znajduje, 
W okolicach Lwowa i ku zachodowi niespostrzegana. 

Całe nasze podgórze charakteryzują Jaszezury (Salamandry), 
Salamandra plamista, Salamandra maculata, a nawet 
Zródło koło Zakopanego, Jaszezurówka, od tych płazów nazwę swą 
otrzymało. Ilość gatunków Trytonów nie da się jeszcze z pewnością 
oznaczyć, jak również i gatunki naszych ropuch. 

Z GGadów ciekawą jest czarna odmiana Żm yi zygzakowatćj, 
która się w wielu naszych okolicach znajduje, jak również wąż 
Sniewosz, Coluber austriacus, spostrzegany w Brzeżańskiem 
l w okolicach naddniestrzańskieh. 
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I tak szanowni panowie bylibyśmy u końca naszych wędrówek. 
Już i z tak pobieżnego zastanowienia się nad zwierzętami kręgowemi 
naszemi, uderzyło panów pewnie to pomięszanie form zwierzęcych 
tak różnych stref, różnego i odmiennego sposobu życia, razem tu 
spostrzeganych, mianowicie zjawisko to najbardziej uderza w groma- 
dzie ptaków; przyczyny tego starałem się bliżćj objaśnić w ogólnym 
pogłądzie na obszar, na którym badania nasze przedsiębraliśmy. Dla 
uwidocznienia zaś lepszego tego ciekawego zjawiska, ośmielam się 
zwrócić uwagę panów na zestawione tu trzy grupy zwierząt. Pierwsza 
grupa zestawia zwierzęta właściwe krajom północnym, druga zwie- 
rzęta żyjące głównie na poludniu i południowym wschodzie, a trzecia 
zestawia niejako świat pośredni alpejski i podgórza naszego. 

Kończąc to moje czytanie, czuję całą niendolność powyższego 
wykładu, ale przez dłuższy czas słaby, dopiero co ukończywszy kura- 
cyję, ledwo na to zdobyć się mogłem; pozwólcie mi więc panowie 
zakończyć znowu staróm przyslowiem naszem: „Czóm chata bogata 
tem rada.* 


Skreślając pracę moję, ośmielam się tu wymienić nazwiska zwierząt 
zestawionych w wyżćj wzm” nkowane grupy, a które miałem zaszczyt podczas 
mego wykładu przedstawić. Dodają tu ojczyznę stałą zwierzęcia, wraz z krótką 
wiadomością o jego pobycie u nas. 


Grupa I. 
Zwierzęta pólnocne. 

Zwierząt ssącvch wylącznie pólnoe zamieszkujących, ile 
mi wiadomo, u nas actąd niespostrzegano. 

Ptaki: 

Buteo lagopus, Myszołów włochaty. Ojczyzną jego sę 
kraje pólnocne obydwu półkuli, gdzie się i gnieździ; u nas w zimie 
pospolity, w lecie zaś nigdy nie spostrzegany. 

Strix nyctea, Sowa biała. Ojezyzną są kraje polarne 
obydwu półkuli; u nas tylko raz w zimie z r. 1865/6. okolo 
Lwowa i w Sanockiem ubity. 

Strix funerea, Sowa jarzębata. Ojczyzną są kraje pół 
nocne; do nas przylatuje tylko w mocnych zimach. 

Pyrrhulla enueleator, Gil klęsk. Ojczyzną jego 5% 
kraje północne starego i nowego lądu; u nas bardzo rzadki, w mo- 
cnych zimach parę razy w okolicach Lwowa spostrzegany. 

Fringilla linaria, Łuszczak czeczotka. Ojczyzną 
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kraje polarne; u nas w zimie bardzo pospolita na wiosnę wcześnie 
odlatuje. 

Alaudasibirica, Skowronek białoskrzydły. Ojczyzna : 
północna i środkowa Azyja; unas raz w jesieni 1851. r. w okolicach 
Sokala ubity. 

Alauda alpestris, Skowronek górniczek. Ojczyzną 
jego jest Syberyja i Ameryka pólnocna; u nas podezas mocnych 
mrozów corocznie spostrzegany. 

Emberiza nivalis, Poświerka śnieguła. Ojczyzną są 
kraje polarne; u nas w zimie nierzadka. 

Bombycilla garrula, Jemiołucha jedwabniezka. 
Ojezyzną jój są kraje pólnocene; do nas co zimę przylatuje, czasami 
nawet w wielkich gromadach, opuszcza nas wcześnie na wiosnę. 

Anas nigra, Kaczka czarna. Ojczyzną jéj są kraje 
północne; u nas późno w jesieni czasem ubijana. 

Anas fusca, Kaczka Uhla. Ojczyzną jój są kraje półno- 
cne starego lądu; u nas rzadka na zimowym ciągu. Raz gnieżdżącą 
się w okolicach Załoziee znalazłem; młode i jaja w zbiorze moim 
posiadam. 

Anasglacialis, Kaczkalodówk a. Ojczyzna : kraje polarne; 
u nas wśród zimy czasem się zjawia. 

Anas clangula, Kaczka krzykliwa. Ojczyzną jój są 
kraje póľnocnéj Europy i Ażyi; u nas w zimie pospolita. 

Anser bBernicla, Gęś Bernikla. Ojczyzną jéj są kraje 
polarne; u nas bardzo rzadka; jedyny okazy móry posiadam, zabity 
został koło Jasla. 

Cygnus musicus, Łabędź gędziec. Ojczyzną jego są 
kraje pólnocne; u nas w zimie i bardzo wcześnie na wiosnę co roku 
Prawie przylatuje. 

Mergus albellus, Tracz dniestrówka. Ojczyzna: 
kraje północne; do nas w zimie co roku przylatuje. 

Mergus merganser, Tracz hohol. Ojczyzną jego są 
kraje północne; odwiedza nas bardzo wcześnie na wiosnę. 

Colymbus glacialis, Nur lodowiec. Ojczyzną jego są 
Taje północne; u nas w zimie czasem spostrzegany na rzekach. 

Colymbus arcticus, Nur czarnoszyjny. Ojczyzną są 
kraje północne; u nas na zimowym ciągu bardzo pospolity, 
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Colymbus septentrionalis, Nur rdzawoszyjny. 
Ojczyzną jego są kraje polarne; u nas ptaki młode podezas zimy nie- 
rzadkie; zaś stare wypierzone, do nadzwyczajnych rzadkości należą. 

Ryby i gady nasze nieprzedstawiają ile wiem żadnych form 
cechujących głównie strefy pólmocne, a rodziny te, u nas przynajmnićj, 
jak to wyżćj powiedzialem, za mało są jeszcze zbadane. 


Grupa II. 
Zwierzęta południowe i południowo-wschodnie. 

Zwierzęta ssące: 

Spalax typhlus, Slepiec ziemny. Ojczyzną jego są kraje 
położone nad Czarnem morzem i Azyja mniejsza; u nas należy do 
wielkich rzadkości. 

P taki: 

Vultur fulvus, Sęp plowy. Ojczyzną jego jest Europa 
południowa, Azyja i Afryka; u nas kilkakrotnie w różnych częściach 
kraju uhijany. 

Circus pallidus, Blotniak stepowy. Ojczyzną jego są 
stepy poładniowćj Rossyi i środkowej Azyi. Moje okazy pochodzą 
z równin różnych okolic naszego kraju. 

Merops apiaster, Żołna właściwa. Ojezyzną jój jest 
Europa południowa, Azyja i Afryka; nad dolnym Dniestrem się gnieź- 
dzi; u nas bardzo rzadko zabijany bywał w okolicach Lwowa 
i Przemyśla. 

Pastor roseus, Pasterz różowy. Ojczyzna jego: Afryka, 
Azyja, stepy mongolskie i Europa poludniowo-wschodnia. U nasw r. 
1875. zjawił się w znacznój ilości, przeważnie w części wschodniej. 

Syrrhaptes Pallasii, Pustynnik Pallasa. Ojczyzną jest 
Azyja środkowa. U nas raz tylko pojawił się w r. 1868. w okolicach 
brodów. 

Glareola torquata. Źwirowiee obrożny. Ojczyzną jego 
jest Europa południowa, Azyja umiarkowana; u nas bardzo rzadki. 
Moje okazy zabite zostały w r. 1871. na stepie Pantalichy w obwodził 
Tarnopolskim, 

Ibis faleinellus, Ibis kasztanowaty. Ojczyzną jego 
jest Europa poludniowa, Afryka i Azyja; u nas na przelotach w róż 
nych okolicach kraju zabijany. 

Ardea eomata, Czapla modronos. Ojczyzną jej jest 
Europa wschodnia i południowa, głównie kraje nad morzem Czarne 
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i Kaspijskiem. Moje okazy zostaly zabite nad Seretem koło Załoziee 
i nad Pełtwią w okolicach Lwowa. 

Anas rufina, Kaczka hełmiasta. Ojczyzną jój Azyja 
i wschodnia Kuropa. U nas bardzo rzadka; okaz mój został zabity 
nad Prutem. 

Anas mersa, kaczka bialogłowa. Ojczyzną jej jest 
Europa wschodnio-południowa i Azyja. U nas bardzo rzadka; moje 
okazy ubite są nad stawem tarnopolskim i w okolicach Lwowa. 

Pelecanus crispus, Pelikan kędzierzawy. Ojczyzną 
jest Europa i wschodnia Azyja. Mój okaz zabity na brzeżańskim 
stawie; więcój u nas, ile wiem niespostrzegany. 

Ryby: 

Dopływy nasze czarnomorskie charakteryzują Jesiotry, tamże 
sterletami i czeczugami zwane, o których wyżćj byla mowa, 
i.spro Zingel, Czop dniestrowy. 

Gady i płazy: 

Lacerta viridis, Jaszczurka zielonka. Ojczyzną jej 
jest Europa południowa. U nas znajduje się we wschodniej części, 
a mianowicie w Czortkowskićm i Zaleszczyckićm. 


Grupa III 
Zwierzęta alpejskie i podgórza naszego. 
Zwierzęta ssące: 
Sorex suaveolens, Slepuszonka najmniejsza, 
Arctomys marmota, Swistak alpejski. 
Myoxus nitela, Koszatka żolędna. 
Antilope rupicapra, (iemza kozica. 
Ursus arctos, Niedźwiedź brunatny. 
Ptaki: 
Aquila fulva, Orzeł przedni. 
Aquila chrysaëtus, Orzel Zys. 
Picus tridactylus, Dzięcioł trójpalczysty. 
Tichodroma muraria, Pomornik Mentel. 
Turdus pilaris, Drozd kwiczoł. 
Turdus torquatus, Drozd obrożny. 
Turdus saxatilis, Drozd skalny. 
Nucifraga caryocatactes, Orzechówka stryszek. 
*Cinclus aquaticus, Pluszcz wodny. 
Accentor alpinus, Płochacz alpejski. 
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Anthus spinoleta, Świergotek siwarnik. 

Motacilla boarula, Pliszka wolarka. 

Wszystkie powyżćj wymienione ptaki są wspólne Alpom i kra- 
inom podgórskim środkowej Europy. 

Ryby: 

Krainy górskie charakteryzuje familija Łososiowatych, Sal- 
monoidei. Rodzina ta jest i w naszych górach bardzo trudną do 
rozróżnienia i jeszcze nie ośmielę się oznaczenia naszych gatunków. 

Płazy i Gady: 

Salamandra maculata. Salamandra plamista. Cechuje 
całe nasze podgórze. 

Triton alpestris, Fraszka alpejska. Mój okaz pochodzi 
z okolic Iwonicza. 


ERZE 


Raut oka na przyrodę okolic miasta Lwowa, 


WYKŁAD 


Dra Juliana tOzerkawskiego (ze Lwowa.) 


I ziemia z ziemią, i woda z wodą, 
I góra z górą rozmowy wiodą, 

I siolo z siołem, i z grodem gród 
I z Jlndem wschodn zachodni lnd. 


D. Olifr. 
Szanowni Panowie ! 


üdy Lwów, jeden z dawnych grodów rzeczypospolitej , dostąpił 
bochlebnego ze wszech miar zaszczytu, iż w nim się odbył drugi 
2 kolei zjazd lekarzy i przyrodników polskich; gdy dla pożytku po- 
spolitego zawsze chętna i gotowa życzliwość z odległych stron i kra- 
p” mnogich do tego grodu sprowadziła gości; a zaś dla wszelkiego 
badacza i miłośnika przyrody pożądanem Ko musi, by jak dobry 
Przyjaciel każdćj chwili i w każdóm miejscu znał i rózamiał otacza- 
Jący go świat ziemski i ze zjawisk pozornćj zawiłości mógł sobie 
należytą zdać sprawę; — więc zdało się nam, że stosownem, a dla 
Wielu i dogodnem będzie, gdy ktoś świadom tych stron rozwinie przy 
Właśnie nagodzonćj a przed dostojnymi zjazdu uczestni- 
ami, przeglądny obraz przyrodoznawczy miasta Lwowa i otaczają- 
cej go okolicy. 

Tak trudnego a jednak miłego podejmując się zadania, pragnę- 
byśmy, by jak kobierzec barwisty i różnowzory, a jednak ujętny i 
śLozumiały przed oczami widzów legła ta ziemieca; by pojrzawszy 
za nią, nie tylko jej wdzięków i żyźności mogli się zachwycić wra- 
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żeniem, ale także, jak przystało przyrodnikom, zająć się na chwilę po- 
ważnemi dziejami jéj odwiecznych, a po dziś dzień nie ustających 
przeobrażeń. Mamy tu na myśli tę ciehą i potężną grę żywiołów, 
która bez ustanku przemieniała tutaj, równie jak i indziej świat ka- 
mienny, roślin i zwierza, burząc i wytwarzaiąc coraz nowe formy, i 
znaeząc wymownie wiek i pochód swój wybitnemi szczątkami zginio- 
nych istot. których wszędzie dotyka stopa przechodnia, a dopatrzy 
wzrok uważnego badacza. 

Z natury rzeczy wynika, iż obraz, który rozwinąć chcemy, 
ograniczyć się musi tylko do głównych i charakterystycznych rysów, 
i niema zapuszczać się w zbyt drobne, a uwagę rozpraszające szcze- 
góly. Bacząc przytem łatwiejszego i trwałszego szanownych słucha- 
czów pożytku, dłużej się zatrzymamy przy tych zjawiskach, które 
nie tylko, iż bardziej podpadają pod zmysły, ala także i trwałości Są 
większej, a przeto z łatwością i każdego ezasu naocznie mogą być 
sprawdzone; zaś pominiemy na teraz rysy bardzićj znikome i prze- 
mijające. Do pierwszego działu liczymy posad ziemny czyli 
budowę geologiczną i plastykę czyli konfiguracyję rzeźbową oko- 
licy, równie jak i jej poszycie roślinne; do drugiego zaś działu 
spostrzeżeń zaliczamy grę atmosfery i źwierza ruch i 
nasiedlenia, Ostatni ten dzial przyrodoznawstwa, dotyczący 
fauny wskazanych okolic, tém łatwiej pommąć nam wypada. gdy 
dostojny miłośnik rodzinnego kraju, Włodzimierz hr. Dzieduszycki już 
go uczynił przedmiotem swego wielce cennego wykładu. 

Gdy nareszcie literatura monograficzna odnośnie do przyrodo” 
znawstwa okolice Lwowa, aczkolwiek kilka szacownych i nader wa- 
nych posiada publikacyi, jednak mimo to dotąd nie zawiera dosta- 
tecznego zasobu dat na wszystkie działy badań przyrodniczych, 4% 
więc też i obraz zapnszczający się w szczegóły i kreślony zapomoćł 
metody statystycznej musiałby być bardzo ułamkowy, a zarazem su- 
chością dat cyfralnych zbytnie nużący; więc woleliśmy natomiast 
użyć metody ogarniającej bardziej całość i dozwałającćj snadniejszeg? 
poglądu na rozległe obszary, to jest metody kreślenia wielkich i ude- 
rzających ma pierwszy rzut oka typów przyrody, które się skła 
dają na utworzenie całokształtu okolic, ziem i krajów. 
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Baksy k a: 


Przystępujemy do pierwszćj i wstępnój części naszego rozgłądu, 
to jest do plastyki czyli konfiguracyi rzeźbowćj, od której 
najprzód zawisły wód biegi, a dalej w znacznćj części także poszycie 
roślinne i fauna okolicy, niemnićj jak i ciepła, wilgoci i prądów po- 
wietrznych odmiany. 

Przedewszystkiem uwagę zwrócić nam wypada na to, że u 
Lwowa zetknęły się dwa wybitne i rozległością zajętego obszaru zna- 
komite typy krajobrazowe, a to mianowicie : 

1. Kraj opolny czyli niżny, za biegiem rzeki Bungu na 
północ ku Wiśle dążących falistych pól, dalej równin i nizin porze- 
cznych, które od wschodu i północy łączą się z niskiemi ściekowi- 
skami rzeki wołyńskiej Styru. 

2. kraj wysoki czyli wysoeki, to jest kraina od 
pelnego wschodu obszernym i wyniosłyni posadem ległej, głębokiemi 
równoległemi parowami (jarami) poprutej, i wody swe ku Dniestrowi 
i Czarnemu morzu toczącej tak zwanćj wyżyny ezyli wyso- 
czyzny Podolskiej. Od wielkiego posadu tej wyżyny, który 
sięga szeroko i daleko na wschód Lwowa, wypuszezone jest ku za- 
chodowi wązkie ramię, czyli wał wyżynny, który wyginając się 
w kształcie otwartój na półnoe podkowy zajął pas krajn między do- 
rzeczami Bugu i Dniestru, dalej Bugu i Sann, i na północ u stóp 
Lwowa ległe nadbużne opole otoczył od południa i zachodu wynio- 
słym, i opodal już zewsząd dobrze odznaczonym brzegiem. 

Tak więc skutkiem zetknięcia się niżu i wyżyny powstala tn, 
Wrwanemi i lekko zabrzeżystemi ścianami z trzecli stron otoczona, a 
aś na północ szeroko otwarta zatoka Lwowska będąca czę- 
ein wielkiego pogłębia terenu wzdłuż górnego Bugu, które pozwalamy 
sobie nazwać wierchobużnym opolem. Z wyniosłych sta- 
Rowisk, ezyli tak zwanych widników, których się wiele znacho- 
dzi wzdłuż krawędzi wyżyny, kraina cała przedstawia się jak olbrzy- 
inia płaska ezara, po którój dnie lekko pomarszezonym, zbierają się 
l poełzą siecie Bugowych i Styrowych wód, a po brzegach spadzi- 
stych i szezelinami podartych wartkie ściekają potoczki, i źródła biją 
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liczne i dosyć obfite. Pod tym względem szczególniej na dwa sta- 
nowiska wyniosłe i do dalekiego poglądu na całą okolieę dogodne 
muszę zwrócić uwagę, to jest na szczyt tak zwanego wysokiego 
zamku, czyli góry zamkowej we Lwowie, i na terase zamkową 
w Podhorcach. z których użyć rozległego widoku, sięgającego nie- 
tylko na całe opole, ale nawet do gór karpackich, nastręcza się każde- 
mu ze zwiedzających łatwa sposobność. 

Co się tyczy wymiarów poziomych czyli rozległości 
mianowicie górnobużnego opola, to na wysokości miasta Rawy rus. 
wynosi takowa w kierunku od wschodu na zachód około mil geogra- 
ficznych 16; w kierunku północnym od Lwowa powyż Sokala i Wa- 
ręża mil geogr. z górą 11, tak iż uwzględniając brzegowe zaokrągle- 
nia, około 160 mil kwadratowych kraju legło u stóp Liwowa na tym 
niżu wierchobużnego opola. i 

Co do wymiarów pionowych, czyli wzniesienia nad 
morze, to w pojedynczych pagórkowatych miejscach tło opola wznosi 
się do 285 metrów (okolo 150 sążni) nad poziom morza; w innych 
zaś opada do 197 m. (około 104° w.), a nawet nieco niżej; w prze: 
cięcin wzniesienie tego obszaru nizinnego wynosi okolo 227 m. (około 
120° w.) nad poziom motza, 

Natomiast otaczająca to opole na okół wyżyna dźwiga się 
w pojedyńczych wyniosłych szczytach i górzystych dzialach aż do 
wysokości 470 m. (okolo 248? w.) tak, iż różnica wyniesienia między 
najniższemi punktami opola, a najwyższemi wyżyny, wynosi z gór} 
265 m. (140° w.); przeciętne wzniesienie jednak wyżyny, z wyklu- 
czeniem naturalnie jarów i rozpadlin terenu, wynosi okrągło okolo 
380 m. (200° w.), tak iż sterczące brzegi opola przeciętnie 151 m. 
(80° w.) wystają nad jego tłem obniżonem i zapadlem. Szczyt góry 
zamkowej we Lwowie wzniesiony jest 390 m. (206° w.), szczyt Le- 
sieniecki około Lwowa 402 m. (212° w.), szczyty bliskie Podho- 
rzec 4267 m. (225° w.), wirehy pod Romanowem 470 m. (248° w.) 
nad poziom morza. 

Co do wymiarów poziomych wyżyny nareszcie, t0 
pas wyżynny okrążający lwowską zatokę jest od poludnia i zachodu 
najwęższym; wprost od Lwowa do Mikolajowa nad Dniestrem nie 
dochodzi szerokość jego na przestrzał mil 5, a ze szczytu zamkowej 
góry we Lwowie, przy jasnym dniu, można okiem sięgnąć na polu- 
dnie ponad wał wyżynny aż w wesole doliny górnego Dniestu, Í 
widzieć wyraźnie siniejące na poludniowym horyzoncie daleko za do- 


127 


linami Dniestrowemi szeżyty Karpat. Równie ramieniem tylko kilko- 
milowćj szerokości wciska się wyżyna między dorzecze Bugu i Sanu, 
wznosząc się przytem na Potylickim dziale nieco nad 350 m. (200° w.) 
po nad poziom morza. Nareszcie w kierunku wschodnim wyżyna 
przechodzi jednostajnie, jakieśmy już powyżćj napomknęli, w ogromny 
i szeroko rozsiadły obszar posadu czyli massiwu Podola, sięgający 
daleko na wschód i przywsehodnie południe aż do ukraimnych i czar- 
nomorskich niżowin. 

Każde z obudwu dotąd wymienionych, a bardzo wybitnie od- 
różniających się lie plastycznych kraju, to jest opole iwyżyna 
rozmaieą się znowu i przedstawiają dalsze odcienia krajobrazowe, na- 
cechowane również właściwem życiem i grą przyrody, i dające przeto 
najnaturalniejszą, a zarazem najdogodniejszą podstawę do podziału 
przyrodopisowego tej części kraju. 

Z tych typowych dzielnie, czyli okolic przylwow- 
skich, i postaci poziemia wymienimy tylko kilka  wybi- 
tniejszych: 

Więc na opolu są przedewszystkim długie, płaskie pagórko- 
wate działy, czyli tak zwane suche grzędy, o lekko falistej po- 
wierzchni, które zajmują większą część obszaru opola. Takie suche 
grzędy ciągną się n. p. wprost od Lwowa na wschód wązkiemi smu- 
gami pagórków; takie rozsiadłe więcej i podwyższone, stanowią od 
wschodu na zachód rozpostarty pologi pas tak zwanćj ziemi Belzkiej, 
przez którę Bug u Sokala i wyżej przedarł sobie koryto. 

Dalćj ida lęgi i porzecza wilgotne wzdłuż ściekowisk 
wodnych; nareszcie w płaskich wgłębieniach moczary pod- 
topno, czyli błota, zwane baczkamiiponikwami, w któ- 
tych się gubią strugi wodne. Uwagi godnym jest tu jeszcze typ 
odznaczający się stale bardzo zajmującą florą i fauną, a tym są tak 
Zwane kamienne pola i chełmy. Są to pagórki bardzo 
symetryczne, kształtem swym często przewrócone głębokie misy, tak 
zwane makutry przypominające, a regularnie na rąbku opola, w nie- 
wielkićj odległości od brzegu wyżyny usadzone i niejako linii brze- 
sowej tejże wyżyny towarzyszące, 

Nareszcie są ma opolu jeszcze rozsiane płaty nasypisk pia- 
skow ych, małe w części południowej, większe zaś w części pół- 
Woenćj i półnoeno-zachodnićj. Nasypiska te są miejscami związane i 
Utrwalone, miejscami zaś jeszcze lotne i tworzą wówczas ruchome 
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wydmy szezerych i od powiewu wiatrów wiecznie blądzących pia- 
sków. Tyle na opolu. 

Na wyżynie okolającćej opole odróżnić można trzy odmienne 
krainy, a więc też i odrębne dzielnice tego geograficznego ustępu. 
Najprzód od wschodu w okolicy miast Złoezowa, Gołogór i Przemy- 
slan ciągnie się tak zwany pasgolłogórski, nacechowany zna- 
czna przepaścistością gruntu, połamanemi działami wzgórzów i dosyć 
regularnie wysadzonemi wireliami, nadającemi okolicy prawie górski 
charakter. 

Dalój od Świerza i Bóbrki do Gródka i Janowa ciągnie się tak 
zwany pas zimnowodny w części z dlugiemi parowami, w czę- 
ści zaś z płytkiemi i mokremi dolinami, i więećj plaskiem, tu i ów- 
dzie stepowem ułożeniem poziemia. 


Nareszcie od zachodn, między ściekowiskami Bugu i Sanu, ku 
Potyliczowi i Rawie ruskiej ciągnie się dział Potylieki, mający 
upłazistą , miejscami kotlinowatą postać powierzchni, wdzięczne kra- 
jobrazowe okręża (tak zwane haraje), i wgłębienia niekiedy ze 
wszech stron zamknięte, których wilgoć podziemnemi strngami ucho- 
dzi, i w ukrytych kamiennych lożach i szezelinach ścieka,  Wyslę- 
pują tu także, osobliwie na niższych miejscach, wydmiaste usypy i 
jałowizny piaskowe, tudzież położyste lawy zeskorupiałych pia- 
sków zwane szezercami. 


Jako ogólne, a bardzo wybitne postacie poziemia, właściwe wy- 
żynie podolskiej podnieść mnsimy i wyszczególnić dwie formy, to 
jest stepu i jaru Ani na pasie gołogórskim, ani też na dziale 
potylickim do utworzenia obszernych a wysoko wzniesionych uplazin, 
to jest stepu, nie przyszło; natomiast pas zimnowodny wyżyny, 
wprost na południe od Lwowa, ma znaczne płaty wysoko polożonych, 
płaskich i równych z małemi tu i ówdzie jeziorkami dzikowin , które 
są jakby próbkami stepu. Niemają wprawdzie te dzikie pola czyli dzi- 
kowiny wszystkich i zupełnych cech prawdziwego podolskiego stepu, 
jednak przypominają go juź bardzo, a stepową natnrę tych równinek 
wysokich potwierdzają także właściwe, niekiedy niezwykłością ude- 
rzające zjawiska ich Hory i fanny. Dzikowiny te, od miejsce pod- 
mokłych zwane także solonkami i słotwinami, nie repre- 
zentują tak zwanego bujnego czyli pasznego stepu cie- 
plego Podola, który porasta w burzany i oczerety lak szumne, iż 
wilk i żbik zakłada w nich swoje komysze i legowiska, ule step 
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zwany solomny m, jest to zimne i kwaśne równie, z chudą paszą 
i leśnómi smugami zamiast bajraków i czaharów. 

Mają one jeszcze także podobieństwo z tak zwanemi pusta- 
ciami i sołotwinami, które się rozpościerają na przypo- 
rze podkarpackim, to jest na lawie ezyli gzymsie ziemnym, 
także terasą szutrową zwanym, który się ciągnie dlugim pasem przy- 
pierając do skał i ścian karpatów. Stepy owe sołonne czyli dziko- 
winy, nad Lwowem, na zimnowodnym dziale leżące odpowiadają za- 
tem także w pewnej mierze pustaciom i solotwinom po drngićj stro- 
nie doliny Dniestru pod Karpatami rozpostartym, i są jakby mięsza- 
nina, i powikłaniem form pustaci i stepu. 


Typ rozpadlego poziemia zwany jarem, a nader charaktery- 
styczny dla właściwego Podola, znajduje się reprezentowany pod 
Lwowem równiez na zimnowodnym pasie. Przedstawiają go tutaj 
dolinki potoków, równolegle jeden przy drugim ku Dniestrowi spły- 
wających. Dolinki te maja ten sam kierunek z pólnocy na południe, 
co i właściwe wielkie jary podolskie , ale dla krótkości swego biegn, 
albowiem wyżlobione są w wazkim wale wyżyny między opolem Bugu 
i doliną Dniestru, — w części zaś dla wysokiego położenia doliny 
górnego Dniestru, do którćj spadają, nie mogły się one utworzyć 
w ealćj zupelności i przedstawiają poniekąd tylko tak zwane urytwy 
iwodomyje, to jest górną plytszą część jarów podolskieli, które 
się poczynają zwykle od przepaścistych rozpadlin czyli wodomyj i 
deber, a przechodzą późnićj w głębokie, stromo zabrzeżone, ob- 
szerne parowy, zwane jarami, 

Jako drobniejsza wprawdzie, ale wielce elarakterystyczna forma 
boziemia, zasłngują tu na wyżynie na uwagę tak zwane ostrodoly 
czyli duezki gipsowe Sa to lejkowate, bardzo symetrycznie 
wydrążone zagłębienia, najczęścićj o kilkn-sążniowem tylko rozwar- 
ciu, mające ostro wycięty otwór u spodu, którym wody opadowe 
uchodzą. Lejki te są zwiastunami pokładów gipsowych, poczynają- 
tych się niekiedy tuż pod plytką warstwą ziemnej ich powłoki, 


Tak więc, by powtórzyć pokrótce to co się powiedziało o po 
staciach poziemia, w których się przedstawia tu część kraju, mamy 
ha wskazanym obszarze formy rzeźbowe i krajobrazowe następujące : 
Opole i wyżynę; na opolu grzędy suche, lęgi porzeczne i poni- 
kwy moczarne, tudzież chelmy czyli polu kamienne; na wyżynie 
oprócz zwykłych szczytowych wirehów i działów wzgórzystych, dzi- 

2 


130 


kowiny czyli male stepowe równie, urytwy i wodomyje lub debry 
przechodzące w jary i ostrodoły czyli lejki gipsowe. 

Wyobraźmy sobie nareszcie Panowie, że stojąc na szczycie 
zamkowej góry, spoglądamy na północ od Lwowa ku Warszawie, a 
u stóp leżeć nam będzie cale wierchobużne opole, 150 mil kwadra- 
towych rozmaitą i mieniącą się wegełacyją tkanego dywanu; na le- 
wo wzgórza potylickiego działu, na prawo gologórski pas wyżyny, 
a między temi od poludnia pas zimnowodny zamknął wystającym, 
wzgórzystym wałem okolicę. Szczęśliwym trafem tuż u Lwowa scho- 
dzą się i stykają wszystkie prawie nadmienione poprzód formy terenu 
tak, iż w okręgu ledwo jednomilowych wycieczek na około Lwowa 
można po kolei poznać wszystkie te odmiany poziemia. Samo mia- 
sto Lwów rozsiadło się w wąakićj dolinie okrążającej górę zamkową 
i na zatoce wielkiego opola, przypierającćj do tćj doliny. 


Wody. 


Z calego opola i niżu Bug zebrane wody toczy powolnym bie- 
giem wprost ku północy na Sokal, Kryłów i Uściług ku Warszawie 
i Wiśle. Splywają ku niemu nietylko opady napowietrzne z całego 
poglękionego obszaru, i czarne wody strug moczarnych zasycane 
z źródlisk i poników na grzęziach, ale także rześkie wody źródeł 
tryskających po czeluściach i zboczach okrążającćej wyżyny. Nie u 
spodu bowiem, ale na dość znacznćj wysokości tych zboczy biją rc- 
gnlarnie powtarzające się, liczne i piękne źródła nadzwyczaj czystej 
i rzeźwej wody. Ukryte we wnętrzu wyżyny zbiorniki dają niekiedy 
od razu, przy wyłomiie ze skały, tak znakomitą ilość wody, iż całe 
silne potoki tryskają z podskala, i z górską chyżością spadają po 
ścianach wyżyny; dostawszy się jednak na tło opola, wolnieją nagle 
w biegu, przeczysta ich woda zmienia swe własności fizyczne, staje 
się miękką}, mętną, niekiedy od rozpuszczonych części organicznych 
ciemno ubarwioną, i biegąc zwolna po łęgach jako kręte rnczajć 


albo pelząe i ślęcząe tu i ówdzie leniwemi stragami ścieka do płać | 


skiego koryta Bugu. 
We wschodnio-pólnocnćj stronie opola sieć strug i poników bu 
gowyel splata się i styka z siecią wodną Styru, i rozdział wód ne 


tem niskićm , pustelnón zakąciu jest tak mało wybitny, iż niee | 


kiedy właściwy kierunek odplywów oznaczyć przychodzi z trudności 
i wody leśne tu biorą kierunek wedlug pory roku i innych okoliezno* 


| 
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ści raz do bużnych, a więc bałtyckich, a inną razą do styrowych. 
a zatem czarnomorskieli ścieków. Sama główna arteryja Bugu roz- 
dzieliła się między Dobrotworem i Krystynopolem na setki pormniej- 
szych żyłek wodnych i utworzyła obszerną wodną ustroń zapadłych 
moczarnych ostrowiów i nawodnych poczerniałych lasów, zwanych 
bobrowiskami. 

Na eałem wierehobużnem opolu są sztuczne stawy i rybniki 
groblami ujęte , są też tu i ówdzie tak zwane opary, tonie i 
bezednie, to jest glębiny niezarosle i niezamarzające zimą śród 
moczarów miejsca; ale właściwych jezior samorodnych, to jest 
stale rozlanych i w naturalne rozległe poglębia ujętych płaszczyzn 
wodnych, tutaj niema. W ogóle wody opola są ciche i powolne. 

Na wyżynie znowu, która nas tu obchodzi, i szerokim pierście- 
niem objęła opole, biją w szczelinach i parowach, i to także na 
pewnej wysokości ich stoków liczne źródla, czasem bardzo obfite; a 
wody ich i bezpośrednich opadów napowietrznych zbierają się w po- 
toki i rzeczki, spadające chyżo długiemi i prostemi wyżłobieniami 
terenu (jarami), i zmierzające wprost i najkrótszą drogą z pólnocy na 
poludnie ku dolinie Dniestru, by korytem tćj rzeki spłynąć do czar- 
nego morza. W pasie gołogórskim wyżłobienia te mają prawie cha- 
rakter małogórskich dolin; w pasie zimnewodnym postać jarów. 

I tu na wyżynie są większe sztuczne zbiorniki wód, pozasta- 
wiane i utwierdzone groblami; odznaczają się z bliższych Lwowa 
swą wielkością stawy u Gródka i Janowa leżące. Na stepach czyli 
dzikowinaeh sołlonnyclt są małe plytkie jeziorka, zwane balkami 
(bałty), sitne plesa, mlaki i gniłe wody rogożą i trzeci- 
ną zarosłe (rogożniki i oczerety). Na potylickim dziale nareszcie jest 
kilka drobnych, ciekawycl: jeziorek i moczarnych ostępów w kotlino- 
watych zagłębieniach dolin, które z jaskiniami i pieczarami, w sąsie- 
dniech wapiennych pokładach wydrążonemi, stoją w związku. 


iG 
Gie omolo T jka. 


Rozpatrzywszy się w głównych rysach urzeźbienia tych okolie, 
latwiej nam będzie rozważyć geologiezną budowę czyli sklad i 
Układ ziemnego ich posadu, a to tém bardzićj, gdy tutaj kształt te- 
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renu stoi zwykle w związku z budową skalną podziemia, i w zna- 
cznéj części nawet przez nią został spowodowanym. 

Dwie walne dawniejsze formacyje geologiczne rozpościerają się 
na tych obszarach, a mianowicie: formacyja kredy i forma- 
cyja trzeeiorzędowa. 

Kreda stanowi głównie malo pokryty miałem ziemnym posad 

całego opola, a podsunięta głębokim pokladem pod zrąb wyżyny daje 
zarazem podstawę, na ktorćj trzeciorzędowe garby i zwały wyżyny są 
osadzone. Gdziekolwiek przeto ziemia na wyżynie głębićj rozwarła się, 
albo obnażoną została z wierzchnich pokladów trzeciorzędowych, 
wszędzie dobywa się kreda. W głęboko wciętych rozpadlinach po- 
toki płyną zwykle na bialóm tle kredowóm swych łożysk; toż na 
zworach dolin, utroczach i szezerbach scian urwanych wynurza się 
od doln biała opoka czyli margiel należący do kredowój formacyi. 
Jest to zatem tak dla miąższości, jak i dla zajętego obszaru najważ- 
niejsza i najokazalsza formacyja tych stron. 
Natomiast pokłady trzecio:rzędowe potężnemi zwałami i lawami 
na onych kredach osiadłe, przyczyniły się najznakomicićj do budowy 
wyżyny 1 stanowią najmiąższe jéj ogniwo w okolicach bliskich 
Lwowa. 

Po kredach i trzeciorzędach rozpościerają się dilnwijalne i allu- 
wijałne osady i nasypy, jako najnowsza poszwa aż do formacyi bie- 
żącćj doby. 


re wie dza 


Ażeby oznaczyć dokładnie wiek, czyli względne miejsce w na- 
stępstwie chronologieznóm formacyi, i porównać ją z analogieznemi 
pokładami innych okolie ziemi, niezbędnóćm jest jak wiadomo, zba- 
dać poklady paleontologicznie, to jest zebrać i oznaczyć pozo- 
stałości organiczne z epoki jej tworzenia, przedstawiające się jako 
skamienieliny roślin i zwierząt zagrzebane od prawieka w tych po- 
kładach. Zwykle bywa tak, że tylko w pewnych miejscowościach 
znachodzi się, jakby splawiona i prądami zwieziona wielka oblitość 
dobrze zachowanych skamielin, podczas gdy indziej w tych samych 
pokładach znajdują się te kamienne szczątki obrzednio, lub z źle za- 
chowanym kształtem. Takie uprzywilejowane znaleziska pięknie za- 
chowanych i licznych skamielin sa przeto szczególnie pożądane dla 
geologa, a zbadanie ich wyświeca pospolicie z wszelką dokładnością 
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wiek i znaczenie osadowej formacji. Na terenie nas zajmującym 
może się znachodzie i zapewne znachodzi więcćj punktów, które 
będą w stanie dostarczyć bogatego materyjału paleontologicznego do 
epoki krćdowej; jakoż można nawet powiedzieć, że nigdzie w tych 
kredowych pokładach nie brak petrefaktów cechowych; jednak naj- 
więcćj rozgłosu zdobyło sobie dotąd obfite zwozisko Nagórzańskie. 
Leży ono w pasie zimnowodnym wyżyny, zaledwie 1 i */, mili od 
Lwowa, w rozwartym parowie, i przedstawia w odkrywanych po- 
kładach kródowych prawdziwy skarbiec skamielin, z którego od lat 
przeszło trzydziesta mnóstwo wydobyto okazów i rozesłano po świe- 
cie do muzeów publicznych i prywatnym zbieraczom i uczonym. 
Skamieliny nagórzańskie, równie jak i z różnych miejscowości opola 
zebrane i opisane przez Knera, Alta, Płachetkę i Geinitza, a osobli- 
wie też w dziele Ernesta Favre wydanóm w r. 1869 pod tytułem: 
„Description des Mollusques fossilles de la craie des environs de 
Lemberg", wystarczają już dobrze do oznaczenia wieku i stanowiska 
względnego tych ławie kródowych, tak iż rzece można, że formacyja 
kredowa tych okolie lepićj jest rozpoznaną od innych sąsiednich 
ogniw osadowych, które wspólnie z kródą złożyły się tutaj na budo- 
wę ziemnej skorupy. 

Pokłady kródowe zajmują w ogóle w Galicyi wschodniej gna- 
czne przestrzenie, leżą najczęścićj prawie poziomo, niedoznawszy po- 
dźwignień i przewrotów, i mają przeto bardzo proste ułożenie stra- 
tygraficzne. Dwa najstarsze działy formacyi kredowej: Neokom 
i Gault brakują tu zupelnie, a znajdują się tylko ogniwa trzeciego 
działu kredy tak zwanego Plener czyli Kwader. 

Ogniwo najstarsze w dziale naszćj kródowej formacyi 
(Cenoman), które u dolnego Zbrucza i nad Dniestrem leży na sta- 
rych ezerwonych piaskowcach górnego Siluru, a złożone jest z zie- 
lonkowatych piasczystych wapieni, z piaskowców chlorytycznych i 
sypkieh nasuć piaskowych, tutaj na naszym, bliżćj Lwowa rozciąga- 
Jącym się obszarze, brakuje zupełnie. Natomiast drugie nieco 
nowsze ogniwo kredowe, złożone z litćj skały kredowej i z kredo- 
watych delikatnych wapieni zawierających zawsze galki krzemien- 
ne, ciągnie się na wschód Lwowa ku Złoczowu i Brodom, i sięga już to 
Szeroką odsłoniętą ławą, już też jako podspód trzeciorzędowych po- 
kladów wyżyny w kierunku Tarnopola, Brzeżan, Rohatyna, Podhajec 
I Monasterzysk ku Dniestrowi. Kredy tego ogniwa są śnieżnćj lub 
lnlecznój białości, niekiedy jak n. p. kolo Zarudzia tak miękkie i 
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gładkie, że bywają używane do pisania i jako farba malarska. Ska- 
mieliny w tóm ogniwie są rzadkie i żle zachowane. Nareszcie ogni- 
wo wierzchnie i najmłodsze naszej kródowej formacyi wy- 
stępuje pod Lwowem i na zachodniej i środkowćj połaci opola; do 
niego należą także odslonione kredowiska Nagórzan i Nawaryi, bo- 
gate w dobrze zachowane skamieliny. 

Jest jednak między pokładami kródowymi Nagórzan i Lwowa 
znowu pewna różnica. W Nagórzanach z okazyj dobywania kamie- 
nia na małćj stosunkowo przestrzeni odsloniono pokłady. Są to 
grube i poziome ławy twardego piaskowca, żółtawego lub brunatnego 
koloru, i warstwy kruchego miałkiego wapienia na przemian po sobie 
następujące. Poklady te dobyto zaledwie na kilka sążni ich grubości 
a wymiar ich pelnej miąższości dotąd nie jest znany. Powierzehu 
pokrywają je trzeciorzędy i osady diłuwijalne. Petrefakty tego znale- 
ziska są liczne, mają niekiedy egzemplarze okazałćj wielkości, nie- 
kiedy są zgniecione i przełamane, lub nawet ogołocone ze skorup. 

Kreda podlwowska natomiast zajmuje rozleglejszą polać kraju, 
i odkrytą jest na daleko większćj przestrzeni; wszystkie zagłębienia, 
debry, rozpadliny, dolinki i zatoki, równie jak i pagórki i wzniesie- 
nia w okolicy Lwowa mają u spodu odsłoniony lub miałko przykryty 
pokład kródowy zwany opoką. Przy kopaniu rowów, fundamen- 
tów i t. p. rychło dociera się do białej skaly kredowćj. Skała ta 
jest to kruchy marglowaty wapień, szaro-białego lub sinawego koloru, 
poziomego miotu, który świeżo dobyty posiada dosyć spójności, ale 
wystawiony na działanie powietrza kruszy i luszczy się, i rozsypuje 
w drobny drzazgowaty gruz i żwir, lub rozpada nawet w miał ciasto- 
waty słabo zlepiony. Opoka ta zawiera rozsiane grudki niedokwasu 
żelaza, które tworzą plamki rusawe na jasném jej tle; dalej wypry- 
sle kryształki gipsu; w miąższu skamielin zaś znajdują się najczęścićj 
liczne ścięte kryształy siarczyków żelaza, o pstrój pawiastćj powierz- 
chni, które pod wpływem powietra i wilgoci chemicznie rozłożone 
zamieniają skamieliny w grudki ochru żełezistego. Utworzony przy- 
tem kwas siarkowy daje prawdopodobnie początek niektorym gipsom, 
które występują w gniazdach, jako płaskie do miodowych plastrów 
podobne grzeżuły czyli druzy szpatu gipsowego. Skład chemiczny 
opoki wykazuje najwięcćj wapna, dalój od kilku do kilkudziesięciu 
odsetków gliny i krzemionki, i w ogóle nie jest jednostajnym. Pokład 
ten opoczysty idzie bardzo głęboko, i na 120 metrów kopiąc studnie 
jeszcze go nie przebito, ani też zmienił swćj skały. Po wierzebu 
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pokrywają go trzeciorzędowe osady, złożone z zielonych gruboziarni- 
stych sypkich piasków, a dalej z piaskowca zawierającego stężałe gałki 
wapienne koralów i zwanego przeto nuliporowym. Skamieliny tu 
w opoce są liczne, ale drobnego wzrostu i często pozgniatane. 

Tak nagórzańskie, jak i podelwowskie kredowe pokłady zawie- 
rają cechową czyli poznakową skamielinę zwierzęcą, Belemni- 
tella mueronata d'Orb, zwykle przez lud jako piorunowa strzała 
uważaną i tak też nazywaną, a obydwa te pokłady są hez wątpienia, 
mimo nieco odmiennego z innych względów charakteru, współczesne. 
Wedlug zestawienia Favra znanych jest dotąd 205 gatunków małżo- 
wych z kredowćj formacyi tych okolic, a między tómi 170 ściśle 
i dokladnie zdeterminowanych. Na sto gatunków przypada wspólnych 
Nagórzanom i Lwowowi około 30, co daje miarę, o ile fauna obydwu 
okolic jest zgodną, a o ile każda z nich ma odrębności. Ze wszystkich 
205 gatunków, 64 jest znanych także z innych krajów; reszta zaś 
jest nową i właściwą Galicyi. Favre porównał naszą faunę kródową 
z faunami kredowemi Westfalii, Hanoweru, wyspy Rugii, Limburka, 
Szwecyi i okolie Paryża, i oznaczył według tego z wielką dokładnością 
względny wiek czyli porę osadzania się kredy galieyjskićj. 

Najwięcćj zgodności z naszą formacyją okazują kredy Westfalii 
z pod Halden i Lemfórde, które też mają 65 do 687, tych samych 
co i nasze skamielin; mnićj zgodności pałeontologicznój z naszemi 
mają już kredy Hanoweru, jeszcze mnićj owe na wyspie Rugii, zawie- 
rające jednak jeszcze nad 50%, wspólnych gatunków skamienialego 
wodnego zwierzyńca; najdalej stoją nareszcie poklady kredowe Szwe- 
cyi, Paryża i Anglii. 

Największe okazy skamielin znajdują, się w Nagórzanach, jak 
np. z gatunków Nautilus, Scafites i Baculites, zaś w lwowskim 
pokładzie nawet te same gatunki są zawsze drobniejsze i delikatne 
w budowie; okazy też podelwowskie są pospolicie lepiej zachowane 
i ozdobniejsze. We faunie nagórzańskićj przeważają Cefalopody i Gaste- 
ropody, we faunie lwowskićj Acefale i Brachiopody. Najwięcćj nowych 
gatunków, nielicznemi jednak okazami rozsianych, wykazują Gastero- 
pody; niektóre zaś gatunki Brachiopodów jak n. p. Terebratula 
Car nea. Dow., Rhynchonella plicatilis. Sow. et limbata 
auct. znajdują się w nadzwyczajnéj ilości. Tyle o mięczakach 
Czyli moluskach. 

Inne działy zwierząt pogrzebanych w naszćj kredzie, jako to 
annelidów, krustaceów i ryb, tudzież radiatów i polipów, nie są dotąd 
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należycie obrobione, chociaż kreda nasza nie jest w nie uboga. 
Z dokonanego dotąd starannićj zbadania molusków wynika, że kredy 
nasze należą do epoki senońskićj Orbigniego, i to mianowicie do 
ostatniego jéj okresu; zawsze jednak mają wiele gatunków wspólnych 
z następującem młodszem ogniwem tak zwanóm dmiskiem Orbigniego. 
Takiemi wspólnemi gatunkami są; Belemnitella mucronata d'Orh., Nautilus 
Dekayi d'Orb., Baeulites Faujasii, Lam., Scaphites constrictus d'Orb., 
Janira quadrieostata d'Orb., Ostrea vesicularis et larvata. Lam., Terc- 
bratula carnea. Sow., i wiele innych. 

W czas onój epoki geologiecznćj Europa miała inną niźli dzisiaj 
postać lądów. Morze kredowe zalewało wonczas, jako zapadłe kraje, 
pólnocną Irlandyję, zachodnią i południową Anglije, zaglębie Paryża, 
Belgije, Holandyję, Westfaliję, Hanower, Daniję i południową Skundy- 
nawiję ; dałój okrążająe wielkie sterczące lądowisko dzisiejszych Czech, 
rozlewało się wzdłuż Karpat przez Polskę, to jest Lacko i Rusie aż 
do Kaukazu. Ośrodek dzisiejszćj Europy, Hiszpanija i południowa 
Francyja tworzyły wówczas ląd rozległy, po za którym znowu na 
Balearach, toż na wielu punktach Alpów znajdujemy ślady kredo- 
wych skał. 

Liczne skamieliny Cefalopodów wskazują, że morze kredowe 
naszych stron stalo na rozcieź w związku z wielkim kredowym 
oceanem. Z drugićj strony również liczne gasteropody i acefale, toż 
szczątki skorupiaków, promieniaków i polipów wskazują na formacyję 
pizybrzeżną, litoralną. Ņżéj i spokojnićj fale kredowych wód 
trącały o te brzegi, i osady ich tworzyły się łagodnie i jednostajnie, 
tak iż naprzykład w opokach lwowskich prawie nie widać uwarst- 
wienia. Zwierzęta wód tych ginge ulegały powolnemu rozkładowi, 
a szczątki ich, jak oście i zęby ryb ówczesnych rozpraszały się po 
odmiałach, zanim je powolne osady pokryły i zagrzebały w tym 
kredowym sarkofagu, z którego je dziś wydobywamy i kladziemy na 
myślach chętnego słuchacza. Kto ciekaw świadków widomych onćj 
cpoki, znajdzie ich liczny poczet zwiedzając piękne muzeum przyro- 
dnicze Włodzimierza hr. Dzieduszyckiego; tam obejrzeć i porównać 
można tych skamieniałych gości z kredowego, bialokamiennego morza. 
nad którómi przeszły wieków ogromy, a których zamierzehłe postacie 
z téj ziemi dobyte, dziś od zginionego praświata szlą nam, równie 
chwilowym przechodniom, tajemnicze pozdrowienie. 

Tyle o kredowych pokładach naszćj krainy, Z kolei przypada 
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nam obejrzeć najbliższą następującą formacyję, która się przeważnie 
przyczyniła do budowy tych okolie, a tą jest: 


Formacyja trzeciorzędowa. 


Na olbrzymim kredowym fundamencie usiadły piaskowe powaly 
epoki trzeciorzędowćj, nacechowane tu wielką rozmaitością w swym 
skalnym składzie i ulożeniu, i utworzyły rozlegle posadziste ławy, 
wystające plaskie wzgórza, równo osypane pagóry. i doliny latwo 
wodami wyżlobne. Gdziekolwiek w okolicy Lwowa na nieco wyższych 
punktach stopa przechodnia dotknie piaskowca lub piasku, wszędzie 
bez mala znajduje się na 8-rzędowym pokładzie. 

Najdawniejsze i średnie warstwy isloje tego pokładu mają dosyć 


| regularne ulożenie; natomiast najnowsze z nich mają osnowę skalną 


nierówną i pogmatwaną, co wskazuje, iż tworzyly się śród wzburzo- 
nych i zewsząd miotanych odmętów. Szczątki skamieniale organizmów 
tej epoki znajdują się raz bardzo obrzednio, to znowu obficie, w roz- 
maitóm zachowanin; w ogóle zaś formacyja ta, co do swej paleo-fanny 
i Hory o tyle jest zbadaną, iż wiek Jéj czyli współrzędność geologiczna 
może już być oznaczoną. W najbliższej okolicy Lwowa starszych 
działów trzeciorzędnćj formacyi (Kocen) brakuje, natomiast odróżnić 
można następujące ogniwa trzeciorzędowe, należące juź do młodszego 
dzialu trzeciorzędów, tak zwanego neogenu: 

1. Warstwę spodnią zielonego piasku. Warstwa ta 
o średnićj grubości okolo 15 metrów, zlożona z gruboziarnistego 
gliniastego piasku, spoczywa bezpośrednio na kredowym podspodzie, 
od którego się wyraźnie i ostro oddziela. Ulożenie tych ławice piasko- 
wych jest horyzontalne, spójność mała i barwa ceharakterystyczna, 
zielona. Miejseami, osobliwie w górnycli słojach skupiły się te piaski 
I związały w plyty kruchego piaskowca; pospolicie jednak przedsta- 


Wiaj} się jako lużne usypiska, toki a nawet wydmy piaskowe 


l 


wyłoniojie u stóp zboczy i ścian, które tu zwierają doliny i obrębiają, 
brzeg wyżyny od niżu opola. Poklady te piasku wszędzie jawne po 
zboczach, nie dosięgają jednak wzrostem średniego przeciętnego 
Wzniesienia wyżyny. Petrefakty w tym usłoju piaskowym są bardzo 
Tządkie. 

2. Drugiem nowszem ogniwem trzeciorzędoweóm jest tu 
bardzo charakterystyczny piaskowiec nulliporowy czyli lit o- 
lamniowy, równoczesny i w składzie zgodny z wapieniem litaw- 
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skim (Lezthakalk) ; my ludową nazwę tegoż przyswajając nazwiemy go 
bułakiem. W skład tój skały wchodzą wapienne, twarde, bułkowate 
gałki, z brodawkowata albo grochowatą powierzchnią, będące skamieli- 
nami koralisk, a mianowicie litotamniów 3-rzędowego morza. Bułly 
te kamienne różnój wielkości spojone są gliniasto-piaskowym zlepem 
w zwięzłą i dosyć litą, a przynajmniej z potężnych głazów złożoną 
skałę. Raz w nićj przeważają kwarcowe ziarna piasku, i to usprawie- 
dliwia nazwę piaskowca; inną razą zaś przeważa w składzie wapno, 
i wówczas słusznie zasługują na nazwę wapienia. Na samóm okolu 
Iwowskiem skała ta przedstawia najrozmaitsze odmiany, od sinawego, 
czystego i twardego piaskowca, aż do brunatnych, dziurzystych i kru- 
chych wapieni. Wapień ten czyli piaskowiec bulakowy uwarstwiony 
jest poziomo, tworzy silne nielicznie powtarzające się lawy i bywa 
tak we Lwowie, jak i w całej okolicy dobywany jako materyjał dro- 
gowy i budowlany najrozmaitszćj wartości, w licznych kamieniolomach. 
Samorodnie wynurza się skała bulaku zwykle tylko osztoreem czyli 
bocznym ułamem, szczególnićj na zboczach i urwiskach; rzadko kiedy 
zaś leżą małe płyty i glazy obnażone powierzchu, w wodomyjach 
i jarach. Pod wpływem atmosfery wietrzeje jednak łatwo piaskowiee 
litotamniowy (nuliporowy) i ezęsto rozkrusza się i rozpada; twarde 
kamienne gałki litotamniów wytraczają się z niego, a stoczywszy się 
po stromych zboczach na dół, tworzą na podskalach zwykle miałką 
ziemią zasute przyspy czyli gradowiska kamienne, z luźnych kul 
i bułek nuliporowych złożone. Oprócz tych gradowisk z ukosa przy- 
sypanych są jednak jeszcze i inne, osobliwie na pasie zimo- 
wodnym ułożone horyzontalnie. i tworzące formalne warstwy żwiru 
kulistego lekko i licznie gliną i piaskiem spojonego. Warstwy te 
powstały prawdopodobnie także przez zwietrzenie piaskowców i leżą 
tuż pod powierzchnem pokryciem ziemi. Na dzialach i upłazach 
mających spad ku dolinie Dniestru, wszędzie można w malej glębo- 
kości pod powierzehnią odszukać warstwę, czasem. zaledwie kilkucalową 
tego gradowiska. 

Jako odrębny słój w tém ogniwie zasługuje na uwagę pias ko- 
wiec marglowaty, drobnoziarnisty, polyskujący otrąbkami miki 
i zawierający grudy i ziarna bursztynu. Chociaż gałki nuliporów 
są w tym sloju rzadkie, zastępuje on niekiedy właściwą skalę bulaku > 

Petrefakty w ogniwie litotamniowym są bardzo liczne, ale zwy- 1 
kle ubogie w gatunki i pospolicie źle zachowane. 
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3. Trzecie nareszcie ogniwo tój formacyi stanowią zło- 
żone nad warstwami nuliporowego piaskowca, potężne pokłady luźnego 
piasku i kruchego, wapnem słabo związanego piaskowca, który się na 
powietrzu rychło rozkrusza i rozsypuje. Tworzy on symetryczne, 
kopiasto usypane wirchy i małe poprzerywane działy, uwieńczone 
u szczytów niekiedy stosami książkowato ułożonych płyt twardego, 
ostrego i dźwięcznego piaskowca, 

Ogniwo to okazuje wielką nieregularność układu, i powstało 
zapewne z osadów gwałtownie wzburzonego morza. Skamieliny acz 
liczne źle są zachowane, i pokruszonemi skorupami świadczą 0 gwał- 
towności fal, które niemi miotały; zresztą w formach przedstawiają 
już typy zupełnie zbliżone lub zgodne z dzisiejszą dobą geologiczną. 

Do formacyi 3-rzędowćj należa także pokłady gipsu, które 
powstały po uad pokładami nuliporowych piaskowców, i w wielu 
miejscach, osobłiwie na pasie zimnowodnym tworzą potężne ławy 
l gniazda, złożone niekiedy z żóltawo -szarych marmurowatych, lub 
białych alabastrów i z grubokrystalicznój skały gipsowój. 

Należą tu także poklady węgła brunatnego, który w gniaz- 
dach i drobnych warstwach znajduje się śród 3-rzędowych słojów 
dosyć często; zaś w nieco większym i do eksploatacyi zdolnym 
pokładzie odkrytym został na potylickim dziale pod Skwarzawą 
I Glińskiem, gdzie go od kredy oddzieła warstwa gliny garnearskićj, 
4 nad nim jako poszwa leżą piaski starszego ogniwa 3-rzędowego. 

Jako osobliwość zasługnje na wzmiankę jeszcze kalcyt żółty, 
Mmiodowego koloru, w piękne kryształy ścięty. albo w bryłach włóknisto 
ułożonych się jawiący, a w wydrążeniach i szczelinach piaskowca 
Wyrosły, który dawniejszemi laty w wielu okazach do zagranicznych 
Muzeów mineralogicznych wysełano. 

Jakieśmy już wyżej powiedzieli, pokłady trzeciorzędne rozpostarte 
W uaszych okolicach należą wyłącznie do oddziału tćjże formacyi 
młodszego, t. z. neogen (miocen i pliocen innych autorów); lecz 
lz tego oddziału nie wszystkie ogniwa się znachodzą. Brakuje tu 
bowiem ogniwa względnie najstarszego, akwitańskiego, a znajdują 
sig dopiero po niem następujące, mianowicie potężnie rozwinięte 
oguiwo morskie (éródziemne, mediterran) powstałe przeważnie 
* osadów słonowodnych, a złożone z glin, piasków, piaskowców i wa- 
bieni (wapień litawski lab litotamniowy, bułak, piaskowiec naliporowy, 
itp,); dalćj bardzo znakomite ogniwo sarmackie czyliceritiowe 
złożone przewążnie ze skał piasczystych (piasczyste wapienie ceritiowe) ; 
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nareszcie mało rozwinięte ogniwo powlóezne czyli kongeriów 
złożone z gliniastych osadów, a w górnych słojach z ławie ogromnych 
żwiru (szutru), lokalnie zaś z wapieni słodkowodnych. 

Wieki, w których się osadzały nowsze trzeciorzędy (neogeny) 
już jakby o miedzę przypierają do ostatnićj doby geologieznój, która 
od wielkićj katastrofy diluwijalnój zacząwszy przez zaludne alluwijony 
sięga aż do dni naszych. W epoce tej powierzchnia ziemi doznawała 
również jeszeze przeobrażeń potężnych i ogromem swym zadziwiających. 
Jeszcze po ukońezonem osadzanin się warstw eocenicznych rosły 
i rozszerzały się masy stałego lądu, a klimat tropikowy i wilgoć 
sprzyjały rozwojowi bujnej wegetacyi, która dostarezyła materyjału do 
licznych składów brunatnego węgla. na które tak często śród tyeli 
warstw natrafiamy; miejscami zaś w poglłębiach układały się warstwy 
osadów slodkowodnych Leez rychło potem gwałtowne potęgi podźwigły 
i poprzechyłały utworzone tymezasem warstwy akwitańskie, lądy się 
zapadły i odmęty morskie zalały suche przedtem kraje, połacie równin 
leżących między wysadami Karpat i Alpów, wszystkie dzisiejsze 
poniża Dunaju, panońskie i sarmackie pola; w głąb wysadzonych gór 
jednak i wystającego czeskiego ostrołądu nie sięgły te zalewy, których 
wody biły wprost od wielkiego morza czyli oceanu, niosąc na falach 
żywe zwierzyńce morskie i zasiedłając niemi te strony śród tropiko- 
wego klimatu. Późnićj znowu zmienił się ten stan rzeczy; w czasie 
osadów sarmackiego ogniwa klimat się stawał umiarkowańszy, a nawet 
chłodny; pogłębia odeięły się od pełnego oceanu, zwierzęta cieplych 
stref i typy śŚródziemno- morskie zaczęły ginąć i powoli wymarły 
doszczętnie. zostawiając już tylko w onych warstwach wielkie emen- 
tarze tego śródziemno-morskiego świata; na ich miejsce zaś zalęgły 
ląd i wody inne formy idące od wschodu, typy zwierząt i roślin tak 
zwanóćj sarmackićj epoki, rozpostarte daleko po ziemiach Dunaju 
Dniepru, Bohu i Czarnego morza. Dopiero po osadzeniu się warstw 
powlocznych zawierających kongoryje, wynurzyły się na nowo lądy. 
wody opadły raźnie, i znowu w tych stronach utworzyły się suche 
ziemie i kraje, i zbiegły wody słodkie, i ożył świat zwierza i roślin 
do dzisiejszego już bardzo podobny. 


Formacyje czwartorzędne. 


Zwróciwszy uwagę szanownych słuchaczów na obydwie główne 
i walne starsze formacyje naszych okolic, to jest kredową i trzecło” 
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rzędną, już tylko w kilku słowach napomkniemy o pokładach now- 
szych, należących do przedostatniej doby geołogieznój, to jest tak 
zwanego diluwium czyli potopu. 

Osady diłuwijalne wedlug tego, jak na nowo rozłane morza 
ówczesne zastały poziemie usłane złogami dawniejszemi kredy i trze- 
ciorzędów, same usadowiły się i do dziś dnia łeżą na tych pokładach ; 
ztąd łatwo zrozumieć, dla czego je spotykamy raz bezpośrednio na 
kredach, a inna razą na mlodszych 3-rzędnych podłogach czyli pod- 
ścielach skalnych.  Przedstawicielami formacyi dilnwijalnćj naszych 
stron są gliny, przeważnie płowćj, niekiedy żóltćj, rdzawćj lub siwa- 
wćj barwy, zawierające rozmaity odsetek piasku, wapna, otrąbków 
łyszczyku i barwiącego je niedokwasu żelaza, a posiadające też rozma- 
ity stopień ulepkości. Na opolu gliniska te tworzą plaskie, połogie 
lawy i kopiaki spoczywające niekiedy tuż na kredach i rozsiane pła- 
tami po kraju; w części zaś gliny pokryły cienką warstwą poziemie, 
i stanowią późniejszemi wodami rozpostartą glębę nawierzchnią, dla 
urodzajności miłą rolnikom tych okolic. Na wyżynie znowu gliny diluwi- 
Jalne pospolicie tworzą potężne zwały, o znacznój pionowćj miąższości, 
i leżą na dolnych i średnich ogniwach trzeciorzędowych, najczęściej 
ha plyciastym posadzie bulaku (wapienia czyli piaskowca nuliporowego). 
W gliniskach tych obszernych woda wymyla wąwozy, lub wyprula 
debry spadziste i pozałamywane, odsłaniając zarazem często skałę, na 
którój gliny pierwotnie osiadły. Skamieliny w glinach są częste 
l rozmaicie zachowane Na szczególną uwagę zasługują tu kości 
olbrzymie mamutów i ich współeześników ; złomy tych kości sterezą 
nieraz jako wypory na urwiskach ze ścian gliniastych, lub okruchami 
ich zasiane są dna wyrytych w glinie deber i dolin. Lud kości te 
odnosi do mitycznego zwierza, o którym się swojego czasu dużo 
spieruli nasi i obey naturaliści, to jest do tura, nazywa jednak 
wierza, po którym zostały te kości, turmenem. Znam nad Lipą 
boczną dolinę gliniastą, któréj dno literalnie zaslane jest sieczkowatym 
Lwirem, powstałym z rozpadlych, a w części jeszeze po czeluściach 
gliniastych sterczących zębów mamutowych; rozpadlina ta zwie się 
tnenrenową debra. 

Przeobrażenia geologiczne najnowszėj doby (aluvia) powstałe 
bo zupelném ntrwaleniu lądów, a nieustające do dziś dnia, jako to 
tworzenie się rudawin i torfów, ziemi rzędzinnej, rumowisk, namn- 
lisk į żwirów, skorupniów czyli tufów, zwożenie terenu wyższego na 
dały, poglębianie i przedłużanie rozpadlin, narastanie nizin skutkiem 
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nakładania powolnego czem raz nowych warstw rozmialowych, i inne 
tym podobne zjawiska, które nadają ruch ciągły tej skorupie zie- 
mnej, na którćj siedzimy, a która się nam zwykle wydaje tak stałą i 
niezmienną, pominiemy tutaj dla pospiechu chwili, gdyż obrazu oko- 
licy dopełnić wypada jeszcze kilkoma rysumi jej pokrycia roślinnego 
czyli wegetacyi, która jest osłoną i wiecznie odradzającą się szatą tej 
ziemi, a zarazem onym przybytkiem chroniącym, śród którego czlo- 
wiek od chwili swego pojawienia zakładał siedziby i pielesze pierwo- 
tne, i w którym się tulił wraz z dziatwą szukając pokrycia, pokarmu 
i wezasu. 


NI. 


Poszycie roślinne. 


Gdzie pojrzę, wszędy rąbią; albo buk do huty 
Albo sośnią na smolę, albo dąb na szkuty, 

1 muszę ja podobno, przez ludzie łakome, 
Opusciwszy jaskinie i góry swiadome 

Szukać sobie na starość inszego mieszkania 


Wiek XVI. J. Koclianowski. Satyr. 


Ponad budowę geologiczną i liczne warstwy i słoje ziemnego 


l 
| 
| 


posadu, które głównie należą do epok odległych praświata, chcemy | 


rzucić okiem na świat nowszy i żywy, dobę bieżącą ziemskich dzie- 
jów przyrody, współczesną już pojawieniu się człowieka, a idącą wraz 
z jego rozplenieniem po ziemi; chcemy się rozpatrzeć w poszyciu 
roślinnem naszych okolic, które również nieustającym, a w now- 
szych czasach gwaltownym ulega zmianom. 

Gdy na szczudłach palowych nawodne swe siedziby zakładał 
pierwszy tych stron osadnik, wegetacyja aczkolwiek z tych samych 
co i dziś złożona gatunków i form zarostu, jednak wielce odmienny 
od dzisiejszego przedstawiała obraz. Brakowało bowiem wówczaś 
w krajobrazie pól uprawnych, które dopiero z biegiem czasu 20% 
stały dobyte, a dziś zarosłe niską sztuczną wegetacyją, zajęły główny 
obszar kraju. Dominującą formą rośłinnego poszycia pierwotnie był 
las; a to co dziś oglądamy leśnych zarośli, uważać należy jako resztkt 
niedobite pierwotnych puszez i gęstwin, które malo przerwanem ru 
nem na okól pokrywały ziemię. Forma krzaków i niskich z2% 
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rośli, dzisiaj tak częsta, a nawet tu ówdzie ze skarłowacenia drzew 
wysokopiennych jak n, p. buków, olch i grabów powstała, była wów- 
czas bardzo podrzędną, na łęgi nadbrzeżne, okraje lasów i zbocza 
debr i parowów, lub szczyty wysokich gór ograniezoną. Równie dziś 
tak pospolita, wszystkie doliny zieloną sukniastą powłoką wyściela- 
jąca forma łąk i pastwisk wówczas byla ścieśniona do szczupłych 
obszarków; tylko step prawdziwy, zalewne koryciska dużych rzek i 
grzbiety gór nad leśną granicę wyniesione, mialy na większy rozmiar 
rozpostarte murawniki, i tworzyly odmiany łąk, znane i dziś jako 
pnstopasze stepowe, żnławy porzeczne, i górskie poło- 
niny. Po za tem zaledwie sitniki lub smugi i platki osoczyste na 
podmokłych stanowiskach, wązkie pobrzeża i strome zbocza, toż pli- 
sze leśne tu ówdzie jako samorodne polanki przerywały cienistą 
zasłonę, którą lasy wysokopienne pokrywaly ląd cały; kraj dopiero 
przez rozród człowieka i kuliurę stał się widnym i otworzystym. 
Flora niskich zarośli i łąk różnorodnych, dziś tak rozmaite i wdzię- 
czne przedstawiająca odcienia, byla swojego czasu skazaną tylko na 
krawędzie lasów, i emigrowała później z tych rozsadników naturalnych 
opodal, gdzie tylko poziemie się odsłoniło, a eo w części i dziś się 
jeszeze dzieje. Zapewne że i od krawędzi stepów, żuław i polonin, 
mieracyja ta i kolonizacyja roślinna szła kn otaczającym je lasom 
w miarę ich ubywania; lecz prawdopodobnie z powodu wielkiej od- 
rębności tych stanowisk, a przeto też trudnego nazwyczajenia rośłin 
działo się to w dużo mniejszych rozmiarach. 

Tak więc odnośnie do form pospolitej wegetacyi płaskiego kraju 
! średnio-wysokich gór, można przyjąć następującą chronologiczną 
skalę ich występywania: Najprzód lasy, potem krzaki i niskie zarośla. 
daléj łąki, a na ostatku pola. Wynika ztąd, że lasy nietylko dla swój 
okazałości, ale także dla dostojności wieku swego pochodzenia, nie- 
Innićj jak i dla mało naruszonćj , pierwotnćj prawidłowości dla rozwoju 
Przedstawiają najważniejszą, i dla nas najciekawszą formę dzisiejszćj 
Wegetacyi. Gdy jednak tak naturalne jak i sztuczne zmiany, którym 
zwykły ulegać lasy, wymagają niekiedy bardzo długich okresów czasu. 
l to co na łąkach dzieje się w latach lub dziesiątkach lat, w lasach 
tozkłada się na lat setki; więc latwo zrozumieć, że obserwacyja ize- 
branie pewnych i użytecznych dat co do lasów daleko jest trudniej- 
Szem, aniżeli eo do formacyi łąk. Mimoto jednak, i mimo nader nęcą- 
téj rozmaitości, w jakiej się okazuje wegetacyja łąk dzisiejszych, — 
Można bowiem z łatwością odróżnić z górą czterdzieści typowych 
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odmian wegetacyi łąkowój — chcemy się tą razą zająć tylko lasami 
i rozpatrzeć, jak się przedstawia ta najdawniejsza forma wesetacyjna 
na przestrzeni uważanego tu przez nas krajn, 


Las y. 


Pospolicie las rośnie zastępem., to jest ma zwartą i jednolitą 
osnowę drzewostanu. Lasy mięszane najczęścićj są formą sztuczną 
i przechodnią tylko, niekiedy zaś bywają także skutkiem naturalnego 
płodozmianu leśnego, zawierając oprócz gatunku panującego drzewa, 
jeszcze także w postaci zgrzybiałych starców, pni ogajnych i przy- 
siadłych karzełków, szezątki pradawnych już przeszłych formacyj le- 
śnych; lub znowu pod zjawiskiem rozprószonych mlodych i bujnych 
drzewek kryje się zapowiedź nowszych , późniejszych lasów, których 
straże rozsiewne długiemi latami idą przed głównym i zwartym za- 
stępem. 

Postacią najdawniejszą lasów u nas jest tak zwana pnszeża 
czyli pierwolesie; las wysokopienny, w którym nigdy lub tylko 
wyjatkowo orasował topor leśnika, gdzie pnie obumarte jako obaliny, 
wywroty i złomy pruchnieją od wieków, i zawalając ziemię utrudniają 
pochód wędrowea. Niekiedy puszezę nazywają także głuchym la- 
sem. W najwyższych górach las położył się po pochyłości i przy- 
tulił do ziemi, tworząc niską na pozór krzaczastą puszczę kosinowa, 
czyli formę tak zwanego poklękłego lasu. 

Na naszym obszarze od wieków już zajętym pod kulturę, a przy- 
najmniój osiadłym i zamieszkałym, dziś już niema prawie właściwych 
puszcz leśnych, albo są tylko małe i ostatnie ich szezątki w niedo- 
stępnych ustroniach i zakąciaeh. Najbardzićj jeszcze do pierwolesi 
zbliżone są niektóre ostępy sosnowych borów na poniżach opolu, 
a starych, odwiecznych buczyn na wyżynie; tudzież czarnych ol- 
szyn w zapadłych moczarnych nizinach nad Bugiem i Styrem. Na- 
tomiast dąbrowy u nas straciły pospolicie charakter pierwolesia, 2 
grabowe i brzozowe gaje, równie jak i pleniące się bujnie osiny 5 
zarostami nowszćj ery leśnej. 

Najpospolicićj las dzisiejszy jest tak zwaną odnową to jest 
z nasienia, lub czasem z pnia wyrosłą wysokopienni późniejszą gt 
neracyją, któréj antenatów całkowicie , lub w znacznćj części wytępiono 
ogniem i toporem. Oprócz tego do dzisiejszćj leśnćj wegetacyi zali- 
czyć wypada niektóre zarośla krzaczyste jak np. grabin, olszym 
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i buczyn, powstałe skutkiem turbowanćj sztucznie i przez czas dlugi 
naturalnćj odnowy lasu; a nareszcie należą tu poniekąd także komy- 
sze czyli krzaczyste zarośla leszczyny, rokiciny i tak zwane wdżary 
brzozowe (Betula verrucosa et oycoviensis Bess.), które są zarostem 
tymezasowym, w którego łonie już to ukryta jest do odnowy zdolna 
formacyja leśna dawniejsza, już też przygotowuje się przyjęcie dla 
formaeyi zupełnie nowćj, Jakoż po wyciętych leszczynach często od- 
nawia się samodzielnie dąbrowa, po brzeźnikachi wdżarowych świerk 
przemocą zdobywa sobie miejsce, a po rokicinach (Saliceta) sosna 
tlnnmym rzuca się posiewem. 

Nareszcie jako formę leśną najmniej okazałą wzrostem i zaję- 
tym obszarem, a jednak ważną dla zbadania historyi przeobrażeń 
roślinności naszych okolice, musimy wymienić tak zwane uwrocie. 
S} to drobne krzaczki z właściwą i dosyć rozmaitą tlorą, zlożone 
Z krzewów niskich: kaliny, szaklaku, świdwy, kruszyny, trzmieliny, 
gloen, róży, lignstru itp., dalój ze skarłowaciałych i drobnych krza- 
ków dębu, buku, klonu, grabu itp. Po miedzach, załomkach póli brzegach 
róg małemi smugami rozpościerujące się uwrocia są ostatniemi, naj- 
biedniejszemi szczątkami i zabytkami lasów, które w tych miejscach 
staly: a mały, ledwo uwagi godny płatek nwrocia śród polnych ob- 
szarów lnźnie rzucony poucza nas swym składem, to jest kombina- 
cyją elementów swojej flory łatwo i dokladnie o roślinności, która 
Może przed setkami, a nawet tysiącami lat z tych miejse ustąpiła. 
Wszędzie śród pól, a niekiedy nawet śród osad naszych okolie znaj- 
dują się uwrocia, między któremi bujnością wegetacyi i doborem ga- 
tnnków odznaczają się uwrocia po zboczach jarów (nwrocia podolskie) 
ite, które się znajdują na dawnych bukowiskach; po tych idą uwro- 
cią podąbrowne, a w końcu jako najuboższe uwrocia borowe, po so- 
Snowych borach pozostałe. 

Co do właściwych formacyj leśnych w rozpatrywanćj przez nas 
okolicy, rzecz się ma jak następuje. Największy terytoryjalnie obszar 
zajmuje dąbrowa. Cigna się bowiem dąbrowy, z wyjątkiem uście- 
lisk piaszczystych i mokrawin po całym niżu opola, po wszystkich 
Suchych grzędach, i niezbyt wilgotnych łęgach, wstępują zboczami 
I ustokami na wyżynę, i tam zajmują niższe uplazy i doliny, a nawet 
dziąły i szczyty niższe, lub te które na niezbyt rażące odbieglosci (ekstre- 
My) posuchy i wilgoci, zimna i ciepla, jako też światła i cieniu są wy- 
stawione. Na opolu są nawet dąbrowy wyrosle samorodnie po wycię- 
tych sośninach, jako późna i przez długie lata wstrzymana odnowa 
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dawnych dąbrów ; na odwrót są znowu dąbrowy gęsto naszyte sosną, 
która gluszy i wypiera dębinę. Las w obydwu razach wydaje się 
jednako mięszanym, w każdym jednak ma inne rozwojowe znacze- 
nie, i inną dziejów leśnych przedstawia fazę. 

Na wyżynie znowu niektóre dąbrowy z wszelkiem prawdopodo- 
bieństwem stoją na dawnych bukowych stanowiskach, i po wycięciu 
ich powraca odnowa bujna buczyny, Najcześciej jednak na wyżynie 
tak na dąbrowiskach. jak i na miejscu wyciętych buczyn sieje się 
grabina, tworząc lite, zwarte, o wesołem jasnem liściu i pięknyeli 
ksztaltach listowia grabniki, czyli gaje grabowe. Osika i leszczyna sq 
pospolitem pokryciem przejściowem dębowych zrębów ; ostatnia szcze 
gólnićj występuje w gęstych komyszach na wyżynie. 

Najpiękniejsze dąbrowy były na opolu, gdzie i dziś żywotność 
i sila tćj formacyi jeszcze jest największą; niestety z każdym dniem 
ich ubywa, i wkrótce może już tylko resztki starych dąbrów pozo- 
stałe opodał na wyżynach będą mogly dać wyobrażenie, jak wygląda 
starodrzewna , odwieczna dąbrowa. 

Nasze dąbrowy mają mily i spokojny krajobrazowy charakter; 
dla rozłożystości i grubości konarów wnętrze lasu wydaje się niskie, 
okrągło wysklepione i dają dosyć cienia. Jeżeli nie całe dąbrowy , to 
pewno są dęby, które pamiętają czasy Chrobrego, i zwykle wiek 
dąbrow za nisko bywa ceniony. 

Drugą walna formą leśną naszych okolice jest bór sosnowy. 
Rozpostarly się sosnowe bory od dawna po wszystkich większych 
uścieliskuch piaskowych na niżn, i ciągną się płatami od pobliża 
Lwowa aż do wielkich ostępów w pólnocnój i pólnoeno-wsehodnić] 
stronie opola, gdzie wspaniale bory Lopatyńskie i Brodzkie do nie” 
dawna, a nawet w części i dziś jeszeze pouczają widza, z jakich ol- 
brzymów składały się pierwotne puszeze sosnowe. Dalćj sosniny Za 
jęly piaszczyste pagórki, zbocza i niższe uplaziny na potyliekim dziale: 
i łączą się bezpośrednio z borami sanowych dolin. Na pasie gologór 
skim sosna jest tylko wyjątkowem zjawiskiem; zaledwie w kilku dro” 
bnych kolonijach wstąpila na niektóre wysunięte ku opolowi dzialy: 
jak np. pod Białymkamieniem i Stanimierzem ; zresztą zaś uprawiam 
jest tn miejscami sztucznie w sianych i sadzonych lasach, które ma 
lemi płatkami i obrzednio rozrzucone są śród dąbrów i bnezyn ty ch 
okolie, Sosna jest u nas w ogóle drzewem wielkićj siły plemienućj: 
i nie tylko z łatwością zagarnia wolne podąbrowne stanowiska, W 
także wstępnym siewem wpiera się w same dąbrowy, i wiele sośniii 
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dzisiejszych stoi na dawnych dabrowiskach, o czóm świadezą pozo- 
stale w ich lonie pnie ogajne i dęby starce nieobliezonćj da- 
wności wieku. 


Sośniny w ogóle prą od pólnocy szeroką lawa na wszystkie 
doliny i wzgóra, zdobywając skwapliwie lotnemi posiewami teren, a 
rozpierzchłe ich przednie czyli rozsiewne straże stykają się, szeze- 
gólnićj na zimnowodnym pasie zalwowskim, z świerczynami posuwa- 
jącemi się od wór karpackich. Laski sosnowe na mokrych ślęzinach; 
o niskim wzroście z poczerniałemi pniami i listowiem chudom, 
tak zwane ehoiny, smętny zwykle przedstawiają obraz; lecz nato- 
miast starodrzewne bory sprawiają wrażenie wspanialej powagi i 
tajemniczej grozy. W olbrzymie kolumny strzelily pnie od żywicy i 
eieklego balsamu wonne z ziemi, u góry w plowe lub cieliste gie- 
ułeezka odziane, i lekkiemi wiotkiemi kapitelami gałęzi i spilezastego 
liścia uwieńczone, U spodu bór jest przestworzysty jak kościoł 
w górze w eetynowych sklepieniach tysiąe arf Eola gra bez nstanku, 
nawel śród ciszy powietrznej, pomiędzy listki szpilkowe i korę blasz- 
kowala, i sprawia dziwnie mily, lekko brzęczący szum bezustanny, 
z niezliczonych przycichľyeh i słaniających się akordów złożony; toż 
powieść gminna opiewa, że w born moce tajemne grają ciągle na sen 
i spokój ludziom, że tam duchy leśne od wieków i bezustannie szem- 
rzą pieśń zapomnienia, w której się ból wszelki topi i rozpływa dro- 
bnem drzeniejn. 


Napomknąć warto jeszcze, że bory Łopatyńskie dawaly do nie- 
dawna najpiękniejsze maszty okrętowe w Kuropie. 


Trzecią formacyją lesną, która występuje okazale na naszym 
obszarze, są Bnezyny. buk bialopiemty, o jasnem i sehludnem 
liścia i korze a gęstem runie listowia, zielonością wesołą i świeża 
nęcący oko, bezprzecznie jedno z najpiękniejszych drzew w środko- 
wćj Kuropie, u nas zajął stanowiska wyniosłe, na znaczne ekstremy 
ciepła i zimna, toż suszy i światla (insolacyi) wystawione. Oiągną 
się sznmawy bukowe wyżyną po gologórskim pasie, przeplatane 
wstęgami i płatami dębin po dolinach; podstąpiły pod sam Lwów, 
daléj zmykają się smugami po zimnowodnym dziale, nareszcie prze- 
rzuciły się na dział Potylicki, i zajęły tam otoczone dąbrowami i so- 
śnowemi borami grzbiety i szczyty górzyste. Na calem bużnem opolu 
daremnie szukać Buka; dotąd mimo starannego śledzenia nie zdołalem 
tam znaleźć by jednćj kępy lub choćby tylko ranionego samorodnie drzewa 

10% 


148 


Buk w naszych okolicach jest drzewem mniejszej plenności i 
wytrzymałości plemiennej; po wyciętych buczynach rzadziej następuje 
odnowa; zwykle gaj grabowy zajmie miejsce buczyny lub olszyna 
czarna, niekiedy gęsty i lity zarost leszczyny. 

Sznmawy bukowe odznaczają się dziwną wesołością i rzeźwo- 
ścią wejrzenia; być może, że się do tego przyczynia przepaścistość 
ich rodzimych górzystych stanowisk, lecz bardzićj jeszcze sprawia to 
piękna i świeża ziełoność ich liścia, ezystość pni i rozmaitość uga- 
łęzienia. W jesieni bukowe lasy zachwycają najwytworniejszą grą 
barw płowiejącego liścia.  Staropiennyeh bnczyn (bnezaczów) dziś 
już jest malo; zostaly się tylko w mnićj dostępnych zakąciach golo- 
górskiego i potyliekiego działu, i wkrótce legną do reszty pod sie- 
kierami. W pierwotnych, starodrzewnych sznmawach pnie są równe, 
olbrzymićj grnbości i wzrostu; konary i gałęzie rózgowato, to jest 
równolegle się wspinające, odchylają się od pnia dopiero niedaleko 
wierzchołka i tworzą baldaszkowate korony; natomiast mlodsze bu- 
czyny mają rozdzielenie pnia w konary dużo niższe, a zamiast form 
rózgowatych tworzą się drzewa kępiaste. 

Jako ważne dla dziejów leśnych, a jednak pospolite zjawisko 
w bukowych drzewostanach trzeba uważać rozsiane obrzednio jawory 
i lipy. Zdaje się, że to są szczątki i ostatnie zabytki dawnych lipni- 
ków i jaworzyn, które wyrugowane zostały przez bukowe zastępy. 
Jawor i lipa tulą się w szuniawach najczęścićj jako stare rozsiadle 
pnie, uderzające już na pierwszy rzut oka wyrazem zgrzybiałości. 

Niekiedy po wyciętych buczynach powstaje szezególna odmiana 
lasu; rzucają się zmięszane klony, jawory, lipy, brzosty, wraz z þu- 
czymą i grabina, z domieszką dzikićj czereszni, gruszy, jabłoni. 
brzozo-klonów, a niekiedy i dębu, i tworzą niezwyklój piękności. 
gęsto nsadzone zarosty leśne, zwane czarnym lasem. 

Ażeby zakończyć ten pobieżny szkie leśnćj szaty naszych okolic, 
wymienimy jeszcze tylko czarne olszyny. Są to lasy bagien i mo- 
czarów, i w ogóle niskich lub podmokłych stanowisk. Olchowe lasy 
na grzęziach i roistael) nadrzecznych zwano dawniej bobrowiskami. 
gdyż w nich bywały bobrowe gony. Lasy olchowe są na calem opolu 
bardzo pospolitem zjawiskiem, ale nigdzie nie występują w wielkich 
płatach; na wyżynie zaś pospolitą jest forma przechodnia krzaków 
olellowych, rzucająca się po buezynach, a niekiedy i po dąbrowach. 
Prastare olszyny, z wejrzenia opodal nieco do dębin podobne, były 
zapewne owym drzewostanem, przy którym nadwodny człowiek, 
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w epoce palowych osad zakładał swoje siedliska, rybackich nadmor- 
skich niemogąe się pozbyć nawyknień ; w olchowych też moczarnych 
puszezach za łosiem , turem i dzikiem ganiał osadnik torfowy; a za 
naszych już czasów ostatnie tam były bobrowe gony. Koło Lwowa 
tuż pod Gródkiem w Rodatyczach, i w Trójcy nad Styrem za 
naszćj jeszcze pamięci bito bobry na żeremiach śród bobrowisk 
olchowych. 

W ciągu opisn nadmienionych kilku formacyj leśnych powie- 
dzieliśmy, że sosna i świerk są drzewami, z których pierwsze od 
pólnocy, drugie od połndnia, to jest od gór karpackich wstępnym, 
samorodnym siewem rozpościerają się po naszych okolicach; są to 
zatem drzewostany najbliższej nadelodząećj doby, która się w części 
już w naszych spelnia oczach. Lecz są oprócz tego jeszcze także 
zapowiedzi dużo odleglejszćj przyszłości, i wskazówki widome, jakie 
drzewa i lasy będą kiedyś po upływie mnogich pokołeń i wieków 
porastać ten kraj i cieniu użyczać jego mieszkańcom. Taką zapowie- 
dzią przyszłych lasów jest jarząb, niewidomą siany dziś ręką po 
wszystkich lasach niżu i wyżyny, ukryty w Tonie gęstwin, częstokroć 
0 krzaczystym tyłko wzroście, ale z każdym rokiem wynurzający się 
gęściej i bujniej z tła dzisiejszych lasów i borów. Zapewne go pta- 
etwo rozsiewa wędrowne, może nawet skandynawskie, po kraju 
rozrzucając ziarno i jagodnóm tem półdrzewem pstrząc nam lasy 
ojczyste. 

Jest jeszeze wiele zjawisk w świecie roślinnym naszych okolic, 
któreby wypadało opisać, chcac dać choćby treściwy obraz roślinnego 
poszycia kraju, i zarazem wskazać na ruch nienstanny i rodzaje prze- 
obrażeń, które się w formacyjach leśnych i lącznych, polnych i osa- 
dmych odbywają; lecz gdy tego w przygodnym odczycie dopełnić 
niepodobna , więc niech tych kilka malych rysów stanie za więcćj, 
I zadowolni na teraz słuchacza. 


IV. 
Człowiek. 


By zamknąć nasz pobieżny obrazek przylwowskich okolic, po- 
zwólcie jeszcze Panowie dorzucić słówko o przedmiocie rozciekawia- 
Jicym w nowszym czasie tak bardzo badaczów przyrody, to jest o 
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szczątkach przedhistorycznego lub pierwotnego czło- 
wieka, który zalndniał w prastarych czasach te okolice. Gdy na 
wytyczonym przez nas obszarze kraju właściwych jezior niema, więc 
też zapewne niebylo palowych w ścisłóm słowa znaczeniu najezior- 
nych osad; mogły jednak być i zapewne były osady moczarne 
i nadrzeczne (Stołpiny). Dotąd niestety należycie sprawdzo- 
nych palowych siedliszcz w tych okolicach nie odkryto, chociaż nie 
rzadko spotykane wystające i niewątpliwie sztneznie wbite pale śród 
olehowych mokrawin , gdzie nie mogly stać żadne nowsze budowy, 
mimowoli zwracają myśl ku onćj epoce. Natomiast szezątków ka- 
miennych, należących już to do starszego, już też do nowszego ka- 
miennego okresu wydobyto tu bardzo wiele. Na całym obszarze 
opola i wyżyny pojawiają się, to w najstarszych zapadłych mogiłach 
i usypach przysiadłych, to znowu samopustnie, szczątki narzędzi i 
ozdób kamiennych, jakoto: topory, kliny, młoty i pyrliki, 
noże, pilki i groty, paciorki i krążeczki kamienne, tar- 
niki czyli kamienie do rozcierania lub mielenia ziarn i t. p. 

Najpospolitsze są wyroby z krzemienia; noże krzemienne 
sierpiaste i gnypy znamy z kilkunastu znalezisk na opolu, ze Spaso- 
wa. Buska i t. d.; na polach wsi Żelechowa (milę od Bugu) mnó- 
stwo wyoruje się krzemiennych zlomków, sztucznie lupanych, a sam 
już źródłosłów nazwy miejsca zdaje się wskazywać na wielką staro- 
żytność tój osady. 

Oprócz krzemiennych są jeszeze kamienne narzędzia i bronie 
z bazaltu, diorytu, syenitu i tym podobnych skał 
ciosane i toczone. Nadzwyczajnie pięknym tak eo do kształtu, jak i 
co do obrobienia jest w zbiorze hr. W1. Dziednszyckiego topor znale- 
ziony w Berlinie (Borłin od boru) koło Brodów, i załedwo w którym 
muzenm można widzieć tak znamienity okaz; niemnićj ciekawym dla 
niezwykłego kształtu jest przełamany młot czyli pyrlik, z wielogra- 
niastym obuszkiem, któryśmy przed laty wielu znaleźli w debrze 
zwanćj Prokirna na gologórskim pasie. W ogóle zabytki kamienućj 
epoki u nas znachodzone , jedne pochodzą prawdopodobnie jeszcze 
z czasów , gdzie brąz lub inny metal tu osiadłym ludom weale nic 
byly znane; inne zaś były współczesne już tym metalom, i używa 
ich ludzisko, nie mogąc się wyzwolić ze starego i wiekami utrwało* 
nego zwyczaju, razem z wyrobami z brązu lub innych metalów, które 
nabywał może od obeych wykształceńszych ludów, podobnie jak dzić 
się dzieje w Ameryce, Afryce i t. d. O takiem wspólczesnóm uży” 
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waniu kamienia i metalu świadczą szczątki wydobyte z niektórych 
grobisk i mogił; przypuścić prawie można, że nawet już w późno- 
historycznych czasach, bo u Słowian przynajmnićj w części, jak np. 
do pewnych obrzędów, używane były kamienne narzędzia; odnosi się 
to szczególnićj do nożów kamiennych tak, iż mogą one być tak do- 
brze wyrobami pradawnaćj , prawdziwie kamiennćj epoki, jak też 
względnie dużo późniejszych czasów. Według tego ostatniego domy- 
słu, mogłyby niektóre kamienne zabytki należeć nawet do onych 
Polan, co się przesiedlając według dawnego podania z bloń i równi 
(pól) powiślnych, runionemi skandynawskiemi głazami zasianych, w te 
wschodnie strony, zanieśli tu z onych kamieni robione narzędzia, a 
osiadłszy jak pszczół roje, nadali tej ziemi słowiańskie i polskie, to 
jest polnych osadników czyli Polaków piętno. W ogóle jednak i 
przeważnie odnieść wypada te szczątki do najdawniejszych czasów, 
to jest do wlaściwćj epoki kamiennćj. 

Z czasów historycznych względnie niedawnych, z doby greckiej 
i rzymskiej mnóstwo na całćj przestrzeni naszych okolie znachodzi 
się pamiątek w warstwie górnćj i urodzajnej ziemi, którę z tego po- 
wodu nazywamy warstwą zaludną t. j. zawierającą różnych 
epok ludzkie posiedliszeza i szczątki. Z czasów o 2000 z górą 
lat odległych mamy wykopaliska w ozdobach i monetach greckich 
Aleksandra wielkiego, Filipa, Hippiasza i innych ; najobficićj jest mo- 
net rzymskich z epoki pierwszych trzech wieków po Chrystusie, tak 
IŻ prawie trudno przypuścić, iżby wówczas, przy wpływie takiój kul- 
tury ościennych ludów, jeszcze tu kamień był zamiast metalów w uży- 
ciu, Jednak z drugićj strony, znalezione w nasypach i wałach grodu 
czyli raczéj grodziszcza, położonego o dwie mile od Lwowa we wsi 
Dźwinogrodzie, równie jak i na mnych uroczyskach, należących do 
historycznych czasów, zabytki kamienne jak u. p. paciorki marmu- 
rowe i sprzęty bardzo pierwocinnćj roboty zdają się wskazywać, 
że kamień do bardzo późnych czasów historycznych bywał tu przy- 
hajmnićj częściowo w użyciu, i że przeto znachodzone liczne kamienne 
zabytki należy z pewną oględnością i umiarkowaniem odnosić do naj- 
dalszych epok naludnienia, to jest do czasów tak zwanych kamien- 
ych i wodnych. łatwo bowiem być może, że narzędziem lub bro- 
ią kamienny, która ma wejrzenie prastare, zamiast domniemanego 
Gzłeka kamiennych czasów. lub nawodnego na stolpinach siedzącego 
balowea, powodzi! i władał praszczu sławiański. człek polny z nad 
Wisły lub znad średniego Dunaju, który już w późnych, historycez- 
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nych czasach tę ziemię ludowym obsiadał rojem, i z kraju burszty- 
nów uniósł ze sobą w te strony i ojców zwyczaje i narzędzia, i ozdoby 
i bronie starodawne. 

Na tóm już skończyłem rzecz moję, i tylko Was panowie, któ- 
rzy się wkrótce rozpierzchniecie na wsze strony ziem ojczystycli, 
jeszcze żegnam i pozdrawiam w imię tój krainy, któręście nawiedzieć 
raczyli, w imię tych skał i pokładów które nazwałem, w imię gór 
i lasów, któreście widzieli na widnokręgu, w imię tych pól, łąk 
i osad, które gdyście stali na szezycie zamkowćj góry pod Lwowem 
i na pleśnóm uroczysku w Podhorcach, słały się witając u stóp 
waszych ! 


b, Wykłady i rozprawy naukowe w sekcyjach. 


SEERESCI A INZESZE 
przyrodnicza. 
Posiedzenie I. z dnia 21. Lipca 1875. 


(Obecnych członków 51). 


Po zagajeniu posiedzenia przez Dr. Majera, prezesa akademii 
umiejętności, przystąpiono do wyboru prezesów i sekretarzy. Na pro- 
zesa środowego posiedzenia wybrano p. J. Szafarkiewieza, (profes. 
z Poznania), a piątkowego (28. lipca) Włodzimierza hr. Dzieduszyc- 
kiego; na sekretarzów profesora Artura Popławskiego (z Warszawy) 
i Dra. Józefa Żulińskiego (profesora ze Lwowa). 

1. Dr. Majer udziela, z powodu zamierzonćj wycieczki do Pod- 
horzec, do odczytania: 


list Dra Krzija (ze Złoczowa), 
udzielony akademii umiejętności a opisujący ciekawe zjawisko geolo- 
giezne tejże okolicy, następującćj treści: 

„O dwie mile na północ od Zloczowa, ciągnie się grzbiet wzgó- 
tza lasem pokryty, będący odnogą płaskowzgórza podolskiego, wznie- 
siony na 209 sążni nad poziom morza; ma on kierunek ka zacho- 
dowi, a jest źródłowiskiem rzóki Bugu. Na tem wzgórzu dają się 
widzieć liczne lejkowate zaglębienia, w których zbiera się opad, 
a pomimo braku odplywu zewnętrznego, wkrótce w nich ginie, 
Zapuszczając się w glab ziemi. We Wrześniu 1872 roku, pasterze 
Przebywający w bliskości tych zagłębień, usłyszeli podziemny huk, 
Taz mocniejszy, raz znowu slabszy, którym się baadzo potrwożyli. 
Wkrótce ten sam loskot podziemny dał się słyszeć we wsi przyleglćj, 
w Podhorcach. Huk ten, z malemi przerwami słyszeć się dawał 
przez ośm dni, dające pochop do mniemania, że się zbliża wybuch 
Wulkaniezny. Powiadają, że ten nadzwyczajny huk podziemny slyszano 
Na pól mili w około, chociaż nie tak wyraźnie. Żaluję bardzo, że 
dopiero pod koniec tego zjawiska doszła mnie o tem wiadomość. Cho- 
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ciaź bowiem niezwłocznie udałem się na miejsce, dla zbadania zja- 
wiska i odkrycia jego powodów, to jednak już tylko przyłożywszy 
ucho do ziemi, zaledwie oddalony szum w glębinach ziemi zaslyszeć 
byłem w stanie. Wlaściwość tego szumu i opowiadane mi przez 
tamtejszych ludzi spostrzeżenia, doprowadzily mnie do tego przekona- 
nia, że łoskot ten i huk podziemny pochodzić musiał od znacznćj 
ilosci zebranój w jednem zbiorowisku wody, która przerwawszy ściany 
swoje, z hukiem poplyngła w głębsze i dalsze strony. Gdy huk ten 
uajmocnićj dawal się słyszeć w owej okolicy, około 500°” od Podho- 
rzec odległćój, w której, jak wyżźćj wspomniano, znajdują się owe 
lejkowate zaglębienia, wnosić zdaniem mojem wypada, że pod temi 
zaglębieniami na powierzchni ziemi występującemi, znajdują się 
w ołębokościach ziemi znaczne rozpadliny i pieczary, w których zbie- 
rają się wody na powierzelinię ziemi opadające. Najznakomitsze źró- 
dlisko rzeki Bugu znajduje się we wsi Werhobnż u stóp pomienionego 
wzgórza, o póltorćj mili od Podhorzec, ku południowemu wschodowi. 
Źródła te zdają się zostawać w stosunku nietylko z owemi zagłębie- 
niami pod wsią Podhorcami, ale także z podobnemi zaglębieniami 
powierzchni zienii, jakie okolo huty szklannój w Pieniakach sposurze- 
wamy. Zródło to główne obejmuje przestrzeń czterech sążni kwadra- 
towych, na której woda burzące się ciągle, na wierzch wybija, wyno- 
sząc na brzegi uschle liście dębowe, stoczone kawałki szkla rozma- 
itych barw, maleńkie bardzo skorupy ślimacze i małżowiny. Woda 
tego zródła podczas deszezów i odwilży zimowej bywa zawsze mętną*. 


W rozprawie nad tóm zabiera głos Prof. Dr. kreutz (ze 
Lwowa): 

„Szum podziemny, o którym p. Krziź doniósł, najprawdopodobnićj 
spowodowala woda nagromadzona w podziemnćj pieczarze, z którćj, 
utorowawszy sobie drogę do poniżćj znajdującćj się jaskini lub wielkićj 
szezeliny w ziemi, z szumem spłynęła. Pieczary powstają głównie za 
pośrednictwem wody, która krążae w ziemi, prócz soli, najłatwićj roz- 
puszcza gips i wapień. Świadczy o têm już dostatecznie skład źródel; 
źródła bowiem wypły wające z pokladów wapiennych, posiadają wapień ja- 
ko dwnwęgłan wapna w rozpuszczeniu, a źródła, których woda przechodziła 
przez poklady gips zawierające, wynoszą obficie rozpuszczony gips tl: 
siarkan wapna. I tak np. woda niektórych studzien Lwowa posiada tyle 
gipsu, że nawet bez zgęszezenia zabiela się po dolaniu chlorku baril 

Po wielkich niekiedy masach wapua i gipsu, które woda roz- 
puszcza i z łona ziemi wynosi, muszą tedy pozostać próżnie. Gdzie 
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zatem występują wapienie zbite jak n.p. około Ojcowa, a mianowicie 
w górach Karstu, lub też skały gipsu, tam sa też i jaskinie pospolite. 

Na Podoln naszem znajdują się w utworach trzeciorzędnych, 
leżących na warstwach formacyi kredowćj, poklady i rozrzucone 
potężne buly i gniazda gipsu, w których woda je rozpuszczająca 
potworzyłla (mianowicie w Czorikowskiem) liczne jaskinie. Również 
pospolite na Podolu lejkowate zagłębienia, które gdy są wodą wypełl- 
nione, tworzą stawki okrągłe, Świadczą, że prócz na powierzchnie 
wychodzących jaskiń w skalach gipsu, i pod nią znajdowały się 
i prawdopodobnie znajdują się wielkie próżnie. Zagłębienia te powstały 
wskutek zapadania się pieczar podziemnych, gdy te już tak się 
powiększyły, że powała gipsowa była za cienką i słaba, by utrzymać 
na nićj leżące skały, mianowicie: piaskowce, piaski, iły lub glinę. 
Zaglębienia, które w ten sposób się utworzyly,*są niekiedy jeszcze 
w polaczeniu z podziennemi próźniami, gdyż trafia się czasem, że 
woda w zagłębienin zebrana nagle spłynie wielką szezeliną w glab 
idącą, lub może tylko krótkim przewodem, w którym zaporę przeparła, 
w glębsze próźnie. 

Takie lejkowate zagłębienia, jak na naszem Podolu, znajdują się 
też w wielkićj ilości na wysoczyźnie Karstu, gdzie powstały wskutek 
zapadania się wielkich próżni w zbitym wapieniu hippurytowym. 

W dalszym ciągu rozprawy, która odbywała się na LI po- 
siedzeniu tójże sekeyi, tj. dnia 28. Lipca, a którą w Pamiętniku dla 
utrzymania całości rozprawy, dotyczącćój tój kwestyl nankowój, tu 
brzenieść pozwoliliśmy sobie, p. Seweryn Plachetko (ze Złoczowa) 
dAadmicuia, iż podczas wycieczki do Podhorzec (t. j. 22. Lipca), 
staral się bliżój poznać dotyczące miejsca zaklęsłe i przekonał się, że 
tam próżnie podziemne niepowstaly przez rozpuszczenie gipsu, którego 
fam niemu. Próżnie wielkie, w których woda się zbiera i z glośnym 
sZmiem w głąb spływa, istnieją wedlug jego zdania w łupkowych 
Margfacl wapiennych formacyi kredowćój, która tam na powierzchnię 
Występuje, lub jest pokrytą piaskowcami formacyi trzeciorzędnój. 

Pieczary podziemne w tych lapkach powstaly zdaniem p. Pła- 
tetki w ten sposób, iż one od powierzchni popękały w szczeliny 
SWiazdkowato się rozehodzące, a woda rozpuszczające i odpłukując 
Skale, rozszerzyła je i powiększyla w wielkie podziemne pieczary. 

Do roztwarzania tego przez wodę 
okoliczność, że w warstwach pomienionych, mianowicie w konchach 


e] 


przyczynić się mogła i ta 
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W nich zawartych, znajduje się siarezck żelaza przemieniający się 
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w siarkan, który oddziaływując na wapień, tworzy gips i kwas węglowy 
podniecający inne roztwarzające wody. Przyczynę łoskotu przypi- 
suje znów przełewaniu się wód, które poprzedza zwyczajnie silniejszy 
wybuch źródeł. Przemakalność warstw popiera tem zjawiskiem, iż 
rzeka Bug, mimo zwiększenia się jej źródlowisk, w miarę oddalenia 
się od tychże maleje. 


Prof. Niedźwiedzki (ze Lwowa) i prof. Kreutz (ze Lwowa) 
niezgadzają się ze zdaniem pana Płachetki, i wyrażają zapatrywanie, że 
popękane marglowe łupki wapienne nie są dość zwięzłe, by stanowić 
mogły silne sklepienie wiełkićj próżni, na której spoczywają jeszcze 
warstwy formacyi trzeciorzędnćj. 

Hr. Wł Dzieduszycki robi uwagę, że w tamtejszej oko- 
licy niema wcale gipsu. 

Tomnicki (prof. ze Stanisławowa) podnosi, że wielkie 
próżnie podziemne mogą powstać w ten sposób, iż woda, która prze- 
siąknąwszy przez piaskowee formacyi trzeciorzędnćj, spływa po 
margłach kredowych , unosi ze sobą mechanicznie piasek. 

Ponieważ zabierający głos w tej sprawie nie mogą przyjść do 
stanowczego ogólnego orzeczenia, zaprasza interesowanych WI. hr. 
Dzieduszycki do Pieniak celem zbadania okolicy, a mianowi- 
cie, w jaki sposób tam powstać mogą podziemne pieczary. 


2. Z kolei następuje wykład pod tytulem : 


„Sprawozdanie z zdobyczy naukowych: osiągniętych podezas kilkoletnich 
podróży w Australii" 


przez 


J. Kubarego, (z Australii) 


który podajemy w streszczeniu : 


W roku 1863 spotkał się Prelegent z p. Janem Cezarym (0% 
deffroy, głową wielkiego handlowego domu „J. O. Godeffroy i syn“ 
w Hamburgu, który powodowany zamilowaniem do nauk przyrodni: 
czych, postanowił korzystać z swych kupieckich stosunków na Oceanie 
wielkim, i od lat już 15 założył zbiory, mające na celn specyjalne Te 
prezentowanie tylko tej części świata. Jak p. Ciodefiroy w prowadził 


swe plany w wykonanie, wskazuje to, że np, tacy ludzie jak Dr. 
(iraeffe, dzisiejszy inspektor e. k. zoolicznej stacyi w Tryjeście, An- 
dreu Garret, były zbieracz dla Smithsonian Institution i Agassiza, 
i Amalia Dietrich, od lat już podróżowali po stalym lądzie No- 
wej Holandyi i po wyspach Tonga (przyjacielskie, Friendly Islands), 
Samoa (żeglarskie, Navigator Islands) i po wschodnich arehipelagach 
Polinezyi. 

P. Jan Cezar Godeflfroy zaproponował mu bliższe zbadanie mi- 
kronczyj, t. j. wysp ciągnących się na Oceanie wielkim na północy 
równika, zwanych wehipelagem Karolin Wielkich, archipelagem Mar- 
schalba i t.d. 

W Maju 1867 opuścił Hamburg i przybył po 130 dniach na 
wyspy żeglarskie, zwane po krajowemu Samoa, gdzie mając kilka 
miesięcy czekać na sposobność do dalszego udania się na mikronezyję, 
zajął się częściową eksploracyją wyspy Sawai, mianowicie jej pólnoeno- 
wschodniego brzegu Na Sawai bawił 6 miesięcy. Tam między in- 
uemi znalazł ptaka, będącego typem nowego gatunku, który opisany 
został przez Dra Fin... i Hartlauba, a nazwany Parendiastes 
Pacificus. 

Dalej okazał rzadki okaz gołębia Diduneulns strine i- 
nostrus, będącego niejako minijatura zaginionego Dido, znaj- 
dujący sie wyłącznie na wyspie Upoln, tak samo jak Parendiastes 
na Sawai. 

Co do wysp Samoa, odwoluje się na prace Dra Graeffe, ogło- 
szone w Journal des Muscum Godeffroy. 

Samoa opuszcza w roku 1870; potem udaje się na wyspy 
marszałkowskie, gdzie przez 5 miesięcy bada tamtejsze rafy kora- 
lowe i fannę wysp Ebon. — Znalazł między innemi piękny okaz 
korala: Pavonia paperecea, żyjącego tylko w głębokich wo- 
dach j nader rzadkiego w zbiorach przyrodniczych. Jako płód indu- 
stryj samoańskićj okazuje przytem przywiezioną ztamtąd tkaninę, wy- 
tobioną z łyka Hibisens. 

Na wyspie Kbosi zajmował się językiem krajowym i wydał 
słowniczek tego języka. Po notałach OChemissona (Ad Chamisso 
Reise um die Welt) jest to jedyny nowy wykaz ebońskiego języka, 
Znajduje się on w pierwszym zeszycie Journal des Museum Go- 
defro. 

Następnie udal się na wyspę Jap, badał ją tak pod względem 
*mograficznym jak zoologicznym i ustanowił jej ornis, która została 
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opisaną w sprawozdaniach posiedzeń Londyńskiego Towarzystwa Z0- 
ologicznego. 

Japczycy stanowią oddzielny typ pomiędzy Mikronezyjezykami. 
Jest to jedna z wysp wysokich t. j. plutonicznego powstania. Ma 
5—6.000 mieszkańców, którzy mają język oddzielny, należący do vo- 
dziny malajsko-polineryjskićej. Co do rasy, są bardzo pięknie zbndo 
wani, przeważnie wysmukli, brunatnćj cery i o dlugich czarnych 
włosach, braebycephale. Rozszerzone kości licowe, brak zarostu i 
czasami wyraźnie skośne oczy, świadczą o domięszaniu się azyjatye- 
kiego żywiolu do rasy japskićj. 

Jak największa część Mikronezyjczyków, tetowują się Japczycy, 
ale w sposób sobie tylko właściwy i odmienny od sąsiednich wyspia- 
rzy. Żują silnie betel, skutkiem czego mają czarne zęby, tóm bar- 
dzićj, że je sztucznie farbują. Jakkolwiek charakteru łagodnego, s% 
bardzo przebiegli , w zmysłach bystrzy, umysłowo rozwinięci, chociaż 
przez swą religiję w chaos zabobonów wtrąceni. Japczycy nie dawno 
zetknęli się z cywilizacyją i nie zatracili jeszeze typu pierwotnego. 
Religija ich jest zbiorem wieln tradycyj, nie mających żadnego związku 
zfetyszyzmem. Kamienie, ląki, gaje, mają dzisiaj tylko cha- 
rakter pamiątkowy; jedna jaszczurka jedynie, Hydrosaurus 
marmoratus, stanowi pod tym wzgledem wyjątek i jest przedmio* 
tem religijnych przesądów, ale i to tylko jedynie w dystrykcie T om il. 

Politycznie dzieli się wyspa ta na bardzo wiele państewek, któ- 
rych liczba aż do 50 dochodzi, z których jednak tylko Rul, Tomi! 
Gror i cztery inne mają największe znaczenie. Wszystkie inne po 
rządkują się pod poprzedniemi co do swego znaczenia, choć mają sè- 
morząd niepodległy. Rząd jest absolntny. Władza jest zwykle w rę 
kael króla-kapłana i jest dziedziczną, przechodząc na syna, co jest 
zupełnie wyjątkowem na Mikronezyi. 

Japczycy są bardzo hitni, wojowniczo usposobieni i nader przed 
siębierczy żeglarze. Ozólna ich udają się na otwarte morze, czego 
niema u sąsiednich im Pelawczyków. Kobiety choć są w ogóle mi 
źle traktowane, gną się pod brzemieniem ciemnych i poniżających 
zwyczajów. 

Mówiąc o religijnych pojęciach, niepodobna pominąć ich wyobri 
żeń o stanie duszy po śmierci. Dusza po śmierci zdaje sprawę 7° 
swych ezynów za życia. Przybywa ona nad brzeg przepaści, prze 
którą prowadzi wązki most kokosowy; w środku mostu zatrzymuj? 
się, i duch jakiś, — sędzia, sądzi ją i podług tego sądu dusza albo 
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przechodzi na drugą stronę państwa duchów na wyspy pelawskie, 
albo zostaje strąconą w przepaść. 

To, że duchy Jawezycy spotykają się w drugiem życiu z ducha- 
mi Pelawezyków, dowodzi, że ludy te mają wspólne pochodzenie, clo- 
ciaż dzisiaj wielka jest pomiędzy nimi różnica i nieprzyjaźń. 

Prelegent przybył na wyspy pelawskie w lutym 1871r. i bawił 
na nich póltrzecia roku. Wyspy te są równie jak Jap wyniesione- 
mi, pochodzenia plutonicznego. Formacyja wysp przedstawia dwie 
formy: bazaltu (tufy andezytowe) i wapienną (wyniesione rafy koralo- 
we), które te oba działy wysp, różniące się powierzelownym wygłą- 
dem jak i wegelacyją, otoczone są bardzo rozległemi rafami baryjero- 
wemi, zamykającemi w sobie obszerną i glęboką lagunę. 

Specyjalniejszego opisania wysp pelawskich dokonał prełegent 
w Journalu Muzeum Godeffroy, do którego zeszytów LIV. i VII. po 
takowe odsćla. 

W krótkości przebiegając mówi, że wyspy pelawskie zostały 
odkryte przez Anglika Wilsona, a karta z nich zdjętą została przez 
Mac Chluera. Była ona jednak niedokładną i nieco zmieniona przez 
prelegenta. była publikowaną przez Friedrichsona w Hamburgu. 

W 1878 r. w maju opuścił wyspy pelawskie, udająe się przez 
Karoliny Wielkie na wsehód, w której podróży zwiedził wyspy Uleaj, 
Morlocka, Monteverda, na których wszystkich znalazł odmienne od 
siebie ludy, o mowie różnej od japskićej i pelawskićj. Krajowcy wszę- 
dzie dagodni i podobni do poprzednich, choć różniących się rozmai- 
temi zwyczajami i sposobem życia, jak to wymagają ich wyspy bę- 
dace tylko nbogiemi atolami koraloweni. 

W sierpniu 1873 r. przybył prelegent na wyspę Ascension zwaną 
po krajowemu Ponape, będącą najgłówniejszą wyspę z grupy wysp 
Sieniawina, odkrytych przez rossyjskiego admirala Lütke. Tam ba- 
wil dwanaście miesięcy i zebrał piękne zbiory. Sprawozdania były 
drukowane w zeszytach VI. 1 VIIE Journ. d. Mus. Godefroy. 

W sierpniu 1874 r. udal się na pokładzie żelaznego brygu „Al 
fred“ w podróż powtórną do wysp żeglarskich, by ztamtąd wrócić do 
Kuropy. Na wyspach Bonhama ulega jednak rozbiciu i traci swe 
zbiory zapakowane w 100 pudłach. Po kilkotygodniowym pobycie 
na wyspach Bonhama, gdzie znowu zebrał 23 pudeł rozmaitych na- 
turalij — przybył nareszcie do Samoa, gdzie wysłał swe uratowane 
resztki do Kuropy drogą handlową, sam zaś udał się do Kropy dro- 
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gą krótszą przez Australije, na której zwiedził jeszcze wyspy Tonga 
(przyjacielskie) i Nową Zelandyję. 

W czerwcu 1875 r. przybył do Hamburga, by uzupelniwszy swa 
wyprawę, powrócić jeszeze w jesieni b. r. na wyspy Oceanii. 

W obec krótkiego czasu pomija szczegółowe rozwijanie poje- 
dynczych momentów swćj podróży i zumierza dać w kilku słowach 
ogólny pogląd języków mikronezyjskich. 

W obecnym stanie nauki przyjętym jest podzial języków Oce- 
anii na trzy familije: polinezyjską , melanczyjską i mikronezyjską. 

Polinezyjska obejmująca wszystkie wyspy Polinezyi od Nowój 
Zelandyji aż do Sandwielskich z wyjątkiem wysp Viti (Rybackich), 
obejmuje dyjalckta zupełnie do siebie podobne i widocznie swą wspol- 
ność i jednostajność wskazujące. Główną ich eliarakterystyczność 
stanowi ważna rola, jaką grają samogłoski i ubogość spółgłosek. Dla 
tego też mowy tu należących ludów, a za typ których należy wziąć 
mowę samoańską, są bardzo spiewne, miękkie, jakby niedokończone 
iw wytwarzaniu się zatrzymane. Sylluby i wyrazy muszą się koń- 
czyć na samogłoski, dwie spółgłoski nie moga stać obok siebie i td. 

Melanezyjskie mowy, które przez pracę Van der Gablentza zo- 
staly tak dobrze przedstawione, zachowują się odmiennie; spólgloski 
tutaj grają już zwyczajną rolę i jako charakterystyka występuje gra- 
matyczna budowa, objawiająca się wybitnie przez prace i zapisy two- 
rzące wyrazy źródłoslowów. 

Mikronezyjskie języki zawierają w sobie własności obu familij. 
Polinczyjskie pochodzenie zdradza się w obecności wielu źródlosło- 
wów, a budowa gramatyezna została wziętą z melanczyjskićj. 

Wszystkie języki mikronezyi dadza się nugrupować następująco : 

1. Mowa pelawska, mówiona tylko na wyspach pelawskiel, 

2. Mowa japska, mówiona na Jap i sąsiednim atolu Ma t e- 
lotas, którego mieszkańcy swą pierwotną mowę już zapomnieli. 

8. Mowa zachodnich Karolin, mówiona w kilkunasti 
dyjalektach na koralowych wyspach, rozpościerujących się pomiędzy 
wyspą Jap i wyspami Hogoleu albo Buk. Obejmuje Uleaj, Uogoj; 
Fejz, Faczajlep, aż do Mortlaka włącznie. 

4. Mowa wysp Hogoleu i okolieznych, jest podlug informa- 
cyj otrzymanych, na wyspach Mortlaka, będących z Hogoleu 
w stosunkach handlowych, odmienną od zachodnio karoliń: 
skiój, a sądząc z znanych dotąd map okolicznych jak Pelaut; 
Pelusuk i innych, musi się zbliżyć do pelawskićj. 
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5. Mowa Nuguonka, mówiona na wyspach Montevrerda 
(Nugnow) i na wyspach Greenwich, jest czysto polinezyjską mową. 

6,Wschodnio karolińska, mówiona typowo na gru- 
pie Sieniawina i z dwiema dyjalektycznemi odmianami na P in- 
gilak i Mokaul 

7. Mowa kusajska, mówiona na wyspie Stronga (Kusaja), 
nader wybitnie się różniąca od wszystkich mikronezyjskich, choć obca 
i polinezyjskiej. 

8. Mowa ebońska, mówiona zapewne szczególnie na wy- 
spach lańcucha Radacka w kilku dyjalektach, w ogóle zaś na obu 
wysp Marshalla. 

Bliższych pojaśnień przykładami Prelegent z powodu ograniczo- 
nego czasu zaniechał nadmieniając, że wyda swe filologiczne no- 
taty w Journal des Museum Godeffroy jeszeze przed wyjazdem na 
Oceaniję w roku bieżącym. 


Zgromadzenie dziękuje Prelegentowi za nadzwyczaj ciekawe to 
sprawozdanie haucznemi oklaskami. 


Następnie wzywa prezes ezłonków pragnących mieć wykłady, 
ażeby podali swe temata. Zgłosiło takowe ośmiu członków, miano- 
wicie: P. Reichmann: „Pojęcia Jędrzeja Śniadeckiego o naturze 
ciepla“. — P. Ochorowiez: „Krótkie sprawozdanie nad czaszkami 
staro-peruwiańskiemi*„— Pr. Szafarkiewicz: „Doświadczenie Schaff- 
gotscha z harmonijką gazową“. — P. Kudelka: „Krótkie sprawozda- 
nie z poszukiwań Blociszewskiego. ucznia wyższej szkoły rolniczej 
w Żabikowie, robionych pod kierunkiem referenta, nad kicłkowaniem 
i dalszym rozwojem nagich zarodków i listni roślin skrytoziarnowych*,— 
Pr. Dr. Godlewski: „O wyciekaniu roślin w ciemności*,—Pr. Dr. Ci e- 
Sielski: 1) „Przyczynek do wyrazownictwa botanicznego“. 2) „Wpływ 
siły ciężkości na wzrost roślin“. — Dr. J. Żuliński: a) „o wnioskach 
przesłanych na Iszy zjazd lekarzy i przyrodników polskich w Krako- 
wie“, b) „przyczynek do mineralogicznego znakowania“, c) „o nowym 
globie niebieskim“. — P. Rzętkowski: „Chodowanie szabel- bonów 
Ww eiemności*. 

Na wniosek Dr. Ciesielskiego wykłady pp Ochorowicza, Kudelki, 
Godlewskiego , Ciesielskiego , Żulińskiego i Rzętkowskiego jako spe- 
cyjalniejszej natury, odlożono do posiedzenia piątkowego (23. lipea). 
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3. Z kolei następuje wykład pod tytułem: 
„Pojęcia Jedrzeja Śniadeckiego o naturze ciepła” 


przez 


Bronisława Reichmana (z Warszawy). 


„Nie nie ma trudniejszego i nie nie wymaga 
większój ostrożności od filozoficznych dedukcyj; a 
nic nie jest ich dokładności bardziej nleprzyjaźnem, 
jak jaka ustalona opinija.* 

Faraday. 

Zarówno „Teoryja jestestw organicznych“, w którėj Ję- 
drzej Śniadecki, wbrew panującym podówczas poglądom, nową podaje teo- 
ryję życia, jaki „Początki chemii“, w których stanowczo przyjmując 
stronę Iavoisier'a, dziwi „niepojętćj mocy uprzedzeń i uporu ludzi 
uczonych... którzy umyślnie na światło zamykają oczy“ *), dowodzą 
jak najjaśnićj, iż Śniadecki nie byl nieprzyjacielem nowych pojęć 
w nance, że owszem wyższy umysł jego do tworzenia samodzielnych 
choć sprzecznych z istniejącemi poglądów, byl zdolny. Jeżeli tedy 
zdołał nie tylko stanąć na wysokości ówczesnego poziomu nauki 
w ogólności, ale nawet wyżćj zaniósł chorągiew zdobywczą umysłu 
ludzkiego w dziedzinie fizyjologii. to ciekawą jest rzecza ze względu 
ua jego charakterystykę, jak się zachowywał wobec innych wyłania- 
jących się wówczas poglądów, jakie miał pejęcia o kwestyjach z m- 
nych dziedzin wiedzy, pośrednio tylko związanych z zakresem jego 
specyjalności. 

Sądzę, ze żaden szczegól, dotyczący obrazu pojęć Śniadeckiego. 
nie może być dla nas obojętnym, jeśli tylko rzuca jakie światło na 
charakterystykę tego myśliciela. Kierowany tem przekonaniem, w roz- 
prawce „Jędrzej Sniadeckii Darwin“ staralem się rozebrać stosu- 
nek jego pojęć do teoryi przemiany gatunków; w niniejszój zaś pracy 
chciałbym przedstawić i rozebrać jego pojęcia o naturze ciepła. Opie- 
rać się tu głównie będę na rozprawie Śniadeckiego p. t. „Objaśnienie 
niektórych punktów w nauce o ciepliku*?), posiłkując siç 
dla wyjaśnienia niektórych szczegółów „Początkami chemii“. 


1) „Początki chemii stosownie do teraźniejszego tój umiejętności stanu itd.“ 
przez Jędrzeja Śniadeckiego... W Wilnie 1800. Tom Iszy str. 185. 

2) „Objaśnienie niektórych punktów w nauce o ciepliku*. Rzecz na posie“ 
dzeniu akademickiem uniwersytetu Wileńskiego dnia 15. Marca 1815 roku czy” 
tana. — Dziennik Wileński 1815 t. I. str. 379—390. Dzieła Jędrzeja Śniadec” 
kiego. Wydanie Michała Bulińskiego Wilno 1840. Tom ści str. 165 — 177. 


163 


Hipoteza cieplika, jako płynu sui generis, panująca w nauce 
w czasie, gdy Śniadecki pisał swoją rozprawę, tłómaczyła wprawdzie 
w bardzo prosty sposób wiele znanych zjawisk ciepła, lecz nie mogła 
się ustalić z powodu trudności, które jéj stawiały bardzo dobrze znane 
fakta powstawania ciepła w skutek tarcia i w ogóle działania siły 
mechanicznćj, oraz pochłaniania znacznych ilości ciepla przez ciala 
topniejące lub ulatniające się. Punkta te stanowiły jej najsłabszą 
stronę, i różni fizycy, rozmaite choć zgodne w zasadzie stawiali hi- 
potezy dla ich wytłómaczenia. Rzecz jednak jasna, że hipotezy te 
nie mogły wytrzymać krytyki. Z tego powodu każdy uczony widząe 
błędy drugiego, stawiał swoją własną hipotezę i Śniadecki też, któ- 
rego jako chemika i stronnika Lavoisiera bardzo blisko teoryja ciepla 
obchodziła, dojrzawszy w niej ciemność i niedokładność w wielu 
punktach, postanowił „przywieść główniejsze fakta nauki o ciepliku 
do bardzo prostych początków. * 


W rozprawie powyżćj przytoczonćj, Śniadecki rozbiera trzy 
punkta tój teoryi, a mianowicie, stawia hipotezę o naturze ciepła, 
podobną w zasadzie do wówczas istniejącćj, lecz nieco zmodofikowaną ; 
tlómaczy znmikanie ciepła podezas zmiany stanu skupienia, objaśnia 
od czego stan skupienia zależy i wreszcie stara się wykazać, co to 
jest cieplo wlaściwe ciał. Ponieważ poglądy jego odnoszące się do 
ostatnich punktów wspierają się na podstawie pojęcia o naturze cie- 
pła, więc przedewszystkiem przedstawiając jego teoryję istoty ciepła, 
rozbierzemy ją i porównamy z innemi współczesnemi poglądami, a 
następnie zastanowimy się nad faktami i rozumowaniem, które dały 
początek poglądom jego na trojaki sposób znikania ciepła. 

Teoryja Śniadeckiego jest następująca : 

Przedewszystkiem, co się tyczy istoty ciepla, zaraz na początku 
stanowczo zaznacza, „iż pomimo przeciwnego zdania sławnego Rum- 
forda i metafizycznych przypuszczeń niektórych innych pisarzy, nie 
godzi się żadnym sposobem wątpić, że przyczyna ciepła, którą po- 
dlug powszechnój zgody nazywamy eieplikiem, jest szczególną 
istotą fizyczną, pociąganą od materyi w powszechności, wszędzie na 
nią działającą, niekiedy z nią w prawdziwe związki chemiczne wcho- 
dzącą,*1) Materyja ta cieplika według rozróżnienia ówczesnych fizy- 
ków występuje w dwóch stanach: w stanie swobodnym, w któ- 


— 


1) Dzieła Jęd. Śniad. t. III. str. 166. 
11* 
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rym działa na zmysł dotyku i na termometr, oraz w stanie uta- 
jonym, w którym własności tych nie okazuje. 

Go się tyczy cieplika w stanie wolnym to Śniadecki twierdzi, 
iż uczeni nie podali dokładnego jego określenia, gdyż skutki, które 
wywiera w naszych zmysłach i termometrze, nie objaśniają bynajmniej 
jego istoty i sposobu dzialania. Do dokładnego zaś określenia, był 
wedlug Śniadeckiego materyjał gotowy w pracach Picteta i Her- 
sehla. Pierwszy dowiódl, „że cieplik, jak mówi Śniadecki, podo- 
bnym sposobem do światla, wychodzącego z punktów świecących, 
z ciał gnijących w postaci promieni wypływa”, *); ostatni zaś wykazał 
bytność takiego cieplika w promieniach slonecznych. Że zaś cieplik, 
będący w promieniach słońca, działa nie przez pośrednictwo powie- 
trza, lecz niezależnie od jego przewodnictwa, a nawet przez próżnię, 
więc Śniadecki wnosi, że to, co teraz nazywamy ciepłem promieni- 
stem, jest cieplikiem w stanie zupełnie swobodnym ^). Tylko cieplik 
wolny dziala na zmysły i termometr; że zaś cieplik tyłko w stanie 
promienistym jest wolny, więc „biorąc rzecz w całćj ścisłości, jaka 
naukom dokładnym jest przyzwoita“ według wyrażenia autora, wnie- 
siemy, iż na zmysły i termometr może działać tylko cieplik promie- 
nisty. (Ciała wyziewają bez przestanku cieplik w postaci promieni, 
lecz jedne wyziewają go mnićj, drugie więcćj w tym samym czasie, 
co właśnie ich temperaturę stanowi. *) 

Cieplik znajduje się we wszystkich bez wyjątku ciałach, bo nie 
znamy żadnego tak zimnego, żebyśmy go bardzićj ostudzić nie mogli. 
Ztąd wypada, że „wszystkie cząstki materyi w eałćj naturze utopione 
są, że tak powiem, w ciepliku i nim naokolo oblane“ i że „żadnego 
ciała cząstki nie stykają się z sobą.* *), Większa ilość cieplika w ciele, 
oddziela od siebie jego cząsteczki, rozszerza ciała; przy mniejszćj 
ilości cieplika, ciala się kurczą: „jego zatóm czynność przeciwna 
jest attrakcyi czyli raczój skupieniu.“ 5) 


9 I © Mie IG. 

2) „Należało się zastanowić i przyznać, iż to właśnie musi być stan, 
w którym istota ta, jako wolna od wszelkiego wspólnictwa z innemi ciałami; 
działa sama przez się, a zatem swobodnie, wolno i tak jak jéj z przyrodzenia 
wypada.“ „Objaśnienie niektórych itd.“ str. 167.— „Początki chemii“ wyd. 3cie; 
1816 tom Iszy str. 45. 

7) L. e, str. 168. 

ś) „Początki chemii“, wyd. 3cie 1816. str. 41. 

5) „Początki chemii“ wyd. 2gie tom I. str. 40. — „Pocz.ch.* wyd. 3Cie; 
str. 41. 
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Lecz jak pojąć to przeciwdziałanie cieplika sile przyciągania? 
Powszechnie wówczas przyjęte pojęcie rzeczy tój nie tłómaczyło. Po 
większćj części przyrównywano rozszerzanie się ciał w skutek pod- 
wyższenia temperatury, do powiększania się objętości cial gąbezastych, 
gdy w nie woda wnika Ksiądz Osiński np. tak tę rzecz tłómaczy: 
„Spyta się podobno niejeden, jakim sposobem ciepłoczyn cząstki ciał 
od siebie oddala , rozłącza. Odpowiem, tym samym sposobem, którym 
woda rozdyma gąbkę, gdy ją w nią włożymy; którym woda tak 
drewno powiększa, że największe głazy podnosi, rozrywa, rozłu- 
puje.“ *) Umysłowi jednak Śniadeckiego podobne tłómaczenia nie wy- 
starczały. Powiada on, że objaśnienie takie jest zbyt mechaniczne, 
niezgodne z naturą cieplika; siłę rozszerzania cieplika przypisuje jego 
promienistości, którćj naturę i znaczenie określa nam bliźćj następu- 
jaca definicyja. Według niej, cieplik swobodny, jestto ciepłik „r us z a- 
Jacy się wolno w przestrzeni, krążący pomiędzy ciałami i ich 
cząstkami i bezprzestannie miotany z jednych do drugich.“ °). 
Ztąd widać, że w pojęciu Śniadeckiego cieplik nie był taką sama 
materyją jak inne nam znane, z tą tylko różnica, że byl od nich 
subtelniejszym; lecz że był jakąś materyją w ruchu, a mianowicie 
w ruchu odśrodkowym. Nawet tak dalece za zasadniczo odmienną od 
innych materyję cieplik uważał, że uważał za konieczne utworzyć dla 
ciepłika i ciał jemu podobnych jak światło, elektryczność itd. czwarty 
stan skupienia promienistego (aggregatio radians). °) 

Dzisiaj, po kilku dziesiątkach lat od chwili, w ktorćj Śniadecki 
postawil tę hipotezę, najlepiej sądzić możemy o jćj wyższości nad 
inne wówczas panujące, o postępie który uczynił, zbliżając się ku 
prawdzie. Rzecz widoczna, że hipoteza jego stanowi przejście do na- 
szych pojęć o naturze ciepła, a bez wątpienia stanowilaby epokę 
w nauce o cieple, gdyby o 20 lat wcześnićj była ogłoszona. Lecz 
wtedy, gdy ją stawiał Śniadecki, znane już były doświadczenia i wnio- 
ski, któreby powinny silnie w nim zachwiać wiarę w prawdziwość 
stawianój przez siebie hipotezy. Zaznaczając to mimochodem, powró- 
cimy później do tego przedmiotu, a teraz zastanowimy się nad to- 

lem rozwoju zasadniczćj myśli autora. 


*) „Fizyka doświadczeniami potwierdzona“ przez X. Józefa Osińskiego, 
Schol. Piar. wyd. gie 1801 tom I. str. 39. 

2) „Pocz. ch< wyd. 3.6. I. str. 56. 

3) „Objaśń. niekt.“ itd. str, 56. 
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Z tego cośmy dotąd powiedzieli, możemy już mieć jasne poję- 
cie o „ciepliku swobodnym* Śniadeckiego; wypada więc teraz okre- 
ślić cieplik utajony i wyjaśnić, co się z cieplikiem dzieje, gdy prze- 
staje działać na narzędzia i zmysły nasze. 


Cieplik wolny wpływając ciągle w ciało, rozszerza je, niszczy 
w pewnym stopniu siłę attrakeyi i rozluźnia węzły pomiędzy czą- 
steczkami. Podczas tój sprawy rozszerzenie i temperatura odpowia- 
dają ilości dodanego cieplika, lecz po dluższem ogrzewaniu następuje 
chwila, w którój ciało zaczyna zmieniać stan skupienia, przyczem 
nikną niejako znaczne ilości cieplika. Współcześni Śniadeckiemu fizycy 
uważali topnienie za dalszy ciąg sprawy rozszerzania, t. j. tłóma- 
czyli stan ciekły znaczniejszem rozsunięciem cząsteczek z powodu 
większego przyborn materyi cieplika. Lecz Śniadecki nie przyjmuje 
tego określenia z powodu, jak powiada, jego niedokładności i blę- 
dności. Za niedokładne uważa je dla tego, że nie zawiera w sobie 
objaśnienia zjawiska topnienia, niepodobnego do pierwotnćj sprawy 
rozszerzania się, że nie tłómaczy bynajmnićj dla czego znika wielka 
ilość cieplika; za blędną zaś z tego powodu. iż wypadałoby ztąd, że 
ciuła roztopione, będąc tylko rozrzedzonemi ciałami stałemi, powinny 
być od nich lżejsze, co ma być fałszem, gdyż, jak mówi Śniadecki, 
doświadczenie uczy, że: „wszystkie ciała stałe pływają po rozeiekach, 
którym dały początek., *). Ztąd Śniadecki wnosi, iż przy topnieniu 
dzieje się co innego niż rozsuwanie cząsteczek, i twierdzi, że tylko 
jedno tłómaczenie tego zjawiska jest uzasadnionem, tłómaczenie, we- 
dług którego podczas topnienia następuje prawdziwy związek chemi- 
czny ciała z cieplikiem, przyczem, tak jak przy każdym związku 
chemicznym, zachodzi radykalna zmiana własności ciał łączących się, i dla 
tego też cieplik, tak jak to zawsze bywa z pierwiastkami, traci wła- 
sności, które w stanie swobodnym posiada.) Jeżeli ciało stopione 
„rozciek* dalej ogrzewamy, to znowu rozsuwamy jeszcze bardzićj 
cząsteczki tak, że nadchodzi chwila, w którćj przyciąganie pomiędzy 
cząsteczkami tak się osłabi, że ciało stopione będzie mogło połączyć 
się chemicznie z nową iłością cieplika — co daje początek gazom. 


1) „Objaśn. niekt.“ itd. str. 168,—,,Pocz. chem.“ wyd. cie. 

3) „Z pomiędzy wymyślonych na objaśnienie tego zdarzenia tłómaczen: 
żadne zdaniem mojem utrzymać się nie może, oprócz tego jednego, że w przy“ 
padkach wspomnionych cieplik wchodzi w rzetelny związek z ciałami stan od: 
mieniającemi*.. „Początki chem“. wyd. Ście. t. I. str. 55. 
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Stany więc ciekły i lotny, nie są według Śniadeckiego w ści- 
słem znaczeniu stanami fizycznemi, jak to inni współcześni mu 
uczeni utrzymywałi, lecz prawdziwemi związkami chemicznemi. 

Przedstawiliśmy tu dwa przypadki, w których cieplik utaja się, 
Black a z nim inni uczeni utrzymywali, że to są jedyne wypadki 
niknienia cieplika ; Śniadecki zaś powstaje przeciwko temu zdaniu, twier- 
dząe, że nie tylko w tych razach cieplik traci własności stanu wolnego. 

Podobny przypadek występuje według niego i podczas ogrzewa- 
nia rozmaitych ciał, bez zmiany stanu skupienia. Gdy równym ma- 
som rozmaitych ciał, powiada, dodajemy równe ilości cieplika, to je- 
dnak temperatura ich nie równo się podnosi (ciepłobierność; sposo- 
bność, Sn.) Rozumowanie jego da się tak przedstawić. Do ogrza- 
nia funta rtęci o pewna ilość stopni, potrzeba ilości cieplika np. a. 
do ogrzania zaś funta wody o tę samą ilość stopni potrzeba ilości 
ciepła a -|- z, gdzie «x przewyższa a 21 razy.') Gdzież się więc po- 
działa tak znaczna ilość materyi cieplika? Tak rtęć jak i woda ma- 
jąc jednakową temperaturę, jednakowo na termometr i zmysły nasze 
działają — mają więc jednakową ilość ciepłika wolnego, *) wyrażo- 
nego ilością a, cała zaś ogromna ilość z została w wodzie zoboję- 
tnioną, uwięzioną. 

Jest to fakt bardzo uderzający ; nie więc dziwnego, że pierwszo- 
rzędne umysły, a pomiędzy niemi i Sniadeckiego, silily się to zjawi- 
sko wytłómaczyć. Orawford dla objaśnienia go przyjmuje, że różne 
ciała potrzebują rozmaitój ilości cieplika do nasycenia swój „sposo- 
bności do przyjęcia eieplika* (capacitas pro continendo calorico). Lecz 
eo to jest sposobność, od czego ona zależy? Bylo to więc tlómacze- 
nie idem per idem. Tnni znów utrzymywali, że zachodzi w tym 
razie związek chemiczny cieplika z wodą. Uznawszy pierwsze za nie 
nie objaśniające, Śniadecki nie chce przyjąć drugiego objaśnienia dla 
tego, że według jego zdania, chemiczne połączenie się cieplika z cia- 
łem prowadzi za sobą zmianę stanu skupienia. Przechyła się więe na 
stronę owéj „sposobności“, ale nie poprzestając na wyrazie, stara się 
samo pojęcie wyjaśnić. Niektórzy objaśniali tę sposobność na zasadzie 
wielkości por, zależnój od kształtu cząsteczek (kuliste, sześcienne, 
dwunastościenne itd.) oraz indywidualnego przyciągania pomiędzy ciała- 
mi a cieplikiem.?). Na to się jednak Śniadecki nie zgadza, bo hipoteza ta 


1) Właściwie ciepłobierność wody jest około 30 razy większą. 
2) Patrz wyżej str. 164, 
2) Ks. J. Osiński. „Fizyka“ itd, 1801. tom Iszy. str. 40, 41. 


168 


jest według niego niezgodna z naturą cieplika. ') Cieplik jako istota 
promienista, opatrzona silą odpychania, wpłynąwszy w ciało i rozsu- 
wając jego cząsteczki, działa przeciwko sile przyciągania, i musi jéj 
część zobojętnić, aby cząstki od siebie oddalić. Otóż ta właśnie ilość 
cieplika, która służy do zrównoważenia przyciągania w pewnej tem- 
peraturze, traci własności stanu wolnego, jest związaną, utajoną, 
reszta zaś pozostawszy w stanie swobodnym, może działać na zmy- 
sły i termometr. 

Taka jest treść teoryi Śniadeckiego. Jest ona wyprowadzona 
z pojęcia ciepła jako materyi będącej w ruchu, a zatem z pojęcia 
przypominającego teoryję dynamiczną. Bardzo więc interesującem dla 
nas będzie porównanie jćj z powstającą wówczas teoryją ciepła jako 
ruchu, głoszoną przez Rumforda i Davy'ego. Przytoczymy tu calko- 
wite ustępy z dzieł tych uczonych, aby jak najplastyczniej uwyda- 
tnić stanowisko Śniadeckiego. Wyjmujemy je z dzieła Tyndalla: 
„Ciepło jako rodzaj ruchu*. 

Rumford zajęty w r 1798 r. wierceniem dział, spostrzegł, że 
przy tej operacyi temperatura działa i wiórków znacznie się podnosi; — 
zadał więe sobie dwa pytania: 

1. „Zkąd się bierze ciepło wywiązujące się przy mechanieznem 
działaniu wiereenia.* 

2. „Czy wyzwolone ciepło jest utajonem cieplem wiórków. 

„Gdyby niem było, to ciepłobierność opilek i wiórków , nietylko 
byłaby zmieniona, łecz zmiana bylaby tak znaczną, że powinniśmy 
dojść po niej wszystkiego wytworzonego ciepła. Rzeczywiście zaś 
żadna zmiana nie miała miejsea, bo dalsze próby oka- 
zały, że ciepłobierność ich była ta sama, coi większych 
części tego metalu...“ 

Fakt ten najlepiej dowodzi, że nie można uważać ciepła wy- 
wiązującego się przy tarciu, ściskaniu itd. za wyzwolony „cieplik 
utajony*, jak utrzymywał Śniadecki i inni uczeni. 

W innem doświadczeniu Rumforda, ciepło walca spiżowego pod- 
niosło się po półgodzinnem tarciu o 37°. Opiłki ztąd powstałe wa- 
żyły 837 granów. 


1) „Lecz takowe wyobrażenie mechaniczne, dające się bardzo dobrze za: 
stosować do rozcieków ciała gąbczaste napawających, nie może służyć istocie 
promienistój, ktorćój cząstki odpychają się bardzo silnie i są przyczyną odpy* 
chania pomiędzy cząstkami ciał w powszechności.“ — „Pocz. chem.“ wyd. 3cie 
t. I. str 48. 
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„I jestże to możebnem* — wykrzyknął Rumford — „żeby cale te 
37 stopni zwyżki ciepła, którą w tem doświadczeniu wywiązaliśmy 
w więcćj niż w stu trzynastu funtach spiżu, miała być dostrzeżoną 
przez tę błahą ilość opilek, i to tylko w skutek zmiany ich ciepło- 
bierności ?* 

„Lecz nie zaprzeczając prawdopodobieństwa temu przypuszcze- 
niu, wystarezy przypomnieć tylko doświadczenia robione jedynie 
w celu przekonania się, czy też zmienia się znacznie ciepłobierność 
spiżu, gdy go obrócimy w wióry. Rezultatem zaś ich było, że cieplobierność 
ta, —- jeżeli można przypuścić, iż się zmienia, — zmienia się bardzo 
mało, nawet wówczas, gdy używszy tępszego świdra otrzymamy 
drobne jak opilki cząstki.* 

Następnie Rumford umieściwszy walec w wodzie, puścił świder 
w ruch obrotowy. Woda ważyła 18.77 funtów, temperatura jéj wy- 
nosila 16,79 ©. W godzinę temperatura wzrosła do 41,7*, czyli pod- 
wyższyła się o 25%. W 17, godziny późnićj woda zawrzała. Rum- 
ford obliczył, że cieplo, które się tu wywiązało, wystarczyłoby do 
ogrzania 26,58 funtów lodu od 0° do 100°. 

Takie były jego zdumiewające doświadczenia; większy zaś je- 
szcze podziw wzbudzają w nas jego rozumowania. 

„Zastanawiając się*, mówi „nad rezultatami wszystkich tych do- 
świadezeń, zostajemy znowu doprowadzeni do tych wielkich pytań, 
które tylokrotnie były przedmiotem spekulacyi filozofów: co to jest 
cieplo? jestże to jaki płyn ogniowy?... Iczy jest coś, coby można na- 
zwać właściwie cieplikiem?* 

„Widzieliśmy, że można wywiązać bardzo znaczną ilość ciepla 
brzez tarcie dwóch powierzchni metalowych i to w ten sposób, że 
dostarczywszy strumieniv we wszystkich kierunkach bez prze- 
Stanku i przerwy i bez żadnego znaku zmniejszania się lub wy- 
czerpania.* 

„Rozumując wiec o tym przedmiocie nie należy zapominać naj- 
ważniejszćj okoliczności, że w tych doświadczeniach, źródło ciepła 
powstającego przez tarcie, zdaje się być oczywiście niewyczer- 
Palnem.* 

„Za zbyteczne niemal uważam dodać, że to, co może być wy- 
twarzune bez końca i granic, przez dane pojedyńcze ciało albo 
Przez daną grupę ciał, nie może przecież być materyjalną istotą, — i, 
ĉo do mnie, jest mi nadzwyczaj trudno przypuścić , — że nie powiem, 
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iż zgoła pojąć nie mogę, aby to, co się wytwarzało w tych doświad- 
czeniach, mogło być czemś innem niż ruchem.“ ') 

Nie mniéj przekonywające są doświadczenia i rozumowania 
Davy'ego. W rozprawie swój „O ciepłe, świetle i połączeniach 
światła* pisze on eo następuje przeciwko cieplikowi jako materyi: 
..«„ W dowodzeniach zaś moich użyję metody, którą matematycy na- 
zywają reductio ad absurdum.* 

„I tak przypuśćmy, że podnoszenie się temperatury przez tarcie 
lub uderzenie, powstaje ze zmniejszenia się ciepłobierności ciał uży- 
tych w doświadczeniu. W takim razie w ciałach tych powinnyby 
zajść jakieś zmiany, które zmniejszyłyby ciepłobierność, a podwyż- 
szyły temperaturę.“ 

„Doświadezenie: Wziąłem dwa kawalki lodu, temperatury 
29° F. i przywiązałem je drutami do dwóch żelaznych sztabek, w ten 
sposób, że powierzchnie lodu stykały się z sobą bezpośrednio i tarły 
się gwaltownie przez kilka minut, poczem stopniały. Wodę tę zebra- 
łem i okazało się, że miała 35° F., chociaż stała kilka minut w zi- 
mniejszem od niej powietrzu. Stopienie nastąpiło tylko na tych po- 
wierzchniach, któremi kawałki się tarły. Dodać może winienem, że 
podczas tego tarcia, nie tarły się żadne inne ciała.“ 

„Wypada ztąd oczywiście, że lód przez tarcie zamienia się na 
wodę; więc według przyjętego mniemania, ciepłobierność jego po- 
winna się była zmniejszyć; gdy tymczasem każdemu wiadomo, że 
ciepłobierność wody jest nierównie większa niż lodu, 
iże chcąc zamienić lód w wodę, trzeba mu dodać pe- 
wną ilość ciepła. A więc tarcie nie zmienia ciepłobierności 
cial.“ 

„Doświadczenie to wykazuje zarazem, że podwyższenie tempe- 
ratury wskutek tarcia, nie może powstawać z rozkładu tlenu, styka- 
jącego się z lodem, bo lód nie ma powinowactwa do tlenu. Jeżeli 
więc podwyższenie temperatury w skutek tarcia nie pochodzi ze 
zmniejszenia ciepłobierności, ani też z utlenienia trących się ciał, — 
musi powstawać koniecznie z dodania im pewnćj ilości ciepła, odję” 
tego innym ciałom w pobliżu będącym... Doświadczenie: Posta- 
rałem się o mechanizm zegarowy, urządzony w ten sposób, że można 


1) Rumford. An enquiry concerning the source of the heat which is 
excited by friction. (Czytane w Royal Society 25. Stycznia 1798 r.) — Z dzieła 
Tyndalla: „Ciepło jako rodzaj ruchu“, przekład polski, str. 53 sq. 
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go było wprawić w ruch pod wypróżnionym kloszem pompy pneu- 
matycznćj. Jedno z zewnętrznych kółek mechanizmu dotykało cien- 
kiej metalowój blaszki, Skoro wprawiono mechanizm w ruch, po- 
wstawała wskutek tarcia kólka otę cienką blaszkę, znaczna ilość cie- 
pła; — lecz przyznaję, że tym razem przyrząd nie był odosobniony 
od ciał, mogących mu je udzielić. Wziąłem więc kawałek lodu, *) 
wyżłobiłem w nim rowek wzdłuż górnych brzegów, napelniłem go 
wodą i postawiłam mechanizm na lodzie — nie dotykając nim wody. 
Tak przygotowany przyrząd wstawiłem pod klosz pompy, wypełniony 
kwasem węglanym, gdzie wrzuciłem jeszcze trochę żrącego potażu — 
i dopiero zacząłem wypompowywać powietrze. * 


„Wypompowywanie, wraz z pochłanianiem kwasu węglanego 
przez potaż, zdołało — sądzę — wytworzyć zupełną próżnię. Wówczas 
puściłem mechanizm w ruch, a wosk stykający się z blaszką, stopił 
się wkrótce, eo też dowiodło podniesienia się temparatury. * 


„Tarcie zatem skupia cieplik, i cieplik ten według przyjętej 
hipotezy, powinienby być wzięty od ciał stykających się z mechani- 
zmiem. Lecz w doświadezeniu tem, lód był jedynem ciałem, z któ- 
rem mechanizm się stykał; —a że woda w wydrążeniu lodu nie za- 
marzła, więc lód nie oddał swego cieplika. Nadto, cieplik ten nie 
mógł pochodzić od ciał stykających się z lodem, gdyż musiałby 
przejść przez lód, aby się dostać do mechanizmu i blaszki, a przej- 
Ście takie, czyłi dodanie cieplika do lodu, byłoby go stopilo. Że zaś 
to wszystko nie miało miejsca, więc wywiązane tareiem ciepło nie 
mogło być odjęte od ciał otaczających.“ 


„Poprzednie znów doświadczenie wykazało, że nie pochodzi ono 
ani ze zmniejszenia ciepłobierności, ani z utlenienia: — a uważając 
je jako materyję, musialoby koniecznie, czy to z tego czy z owego 
pochodzić źródła; — że więe oba doświadczenia wykazują zgodnie, 
Iż nie może z tych przyczyn pochodzić, nie może też być uważane 
za materyję. Jednem słowem, doświadczenia te udowadniają, że cie- 
plik czyli materyja ciepła — nie istnieje.* 

1) „Temperatura lodu i powietrza, zarówno jak i mechanizmu zegarko- 
wego czyli werku, wynosiła z początkiem doświadczenia 32° F. Pod koniec zaś 
temperatura najzimniejszćj części przyrządu miała 33%, lodu zaś i powietrza 
otaczającego tyle, co i z początku; cieplo więc wzniecone tarciem rozmaitych 
Części mechanizmu wystarczyło, aby podnieść o stopień temperaturę blisko pół 
funta metalu i stopić 18 granów wosku.* 
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Dalej, w „Chemical Philosophy“, którą Śniadecki cytuje, 
mówi Davy na str. 94.: „Z doświadczeń Rumforda okazuje się, 
że pocierając lekko metal, można go utrzymać ciepłym, przez do- 
wolny przeciąg czasu. Gdyby więc ciepło miało być z niego wyci- 
skane, to ilość jego (w nim) musiałaby być niewyczerpana.* *) 

Doświadczenia te i rozumowania tak są jasne i przekonywujące, 
że śmiało z Tyndallem powiedzieć można: „że dotąd nie zdołano po- 
wiedzieć prawie nic więcej stanowczego przeciwko materyjalności cie- 
pla“ ^); nie oddalę się więc od prawdy, gdy powiem, że w umysłach 
nieuprzedzonych powinny były silnie zachwiać panujące wówczas 
poglądy. 

Jakże się wobec tego stanu rzeczy zachowuje Śniadecki? 

Wykazaliśmy wyżćj, że Śniadecki uważa wprawdzie przyczynę 
ciepła za materyję, lecz przytem wszystkiem czyni ważny krok na- 
przód i określa ją jako szczególną materyję w ruchu, różniącą się od 
wszystkich innych materyj tak dalece, że zmuszony był przyjąć dla 
niej czwarty stan skupienia, promienistego. Wiemy nadto, iż według 
Śniadeckiego cieplik otacza wszystkie ciala i ich cząstki i ruchem 
swym miarkuje siłę przyciągania międzycząsteczkowego. To daje nam 
prawo uznać zasadnicze pojęcie jego teoryi za przejście do teoryi dy- 
namicznój. 


Gdyby Śniadecki w swych rozumowaniach kładł większy nacisk 
na te pojęcia niż na inne, które trafne jego poglądy wikłały, a które 
dla tego miały nad powyższemi przewagę, że były powszechnie przy- 
jęte i ustalone, że je Śniadecki wyssał niejako z mlekiem matki, — 
to prawdopodobnie jeszcze bardziejby się zbliżył do prawdy, a może 
stanąłby w jednym rzędzie z Rumfordem i Davy'm, albo nawet ich 
wyprzedził... Lecz inne pojęcia ustalone w jego wnyśle i inne fakta 
odrywaly jogo uwagę od tego punktu wyjścia, a ztąd wynikła sta- 
nowcza i nieugięta opozycyja przeciwko teoryi dynamicznój, doskonale 
scharakteryzowana w następującym ustępie, w którym jest mowa 0 
poglądach Davy'ego: 

„Lecz pominąwszy niepodobieństwo okazania jakiemkolwiek 
doświadczeniem takich przypuszczeń, pytam się każdego nieuprzedzo- 


1) Wszystkie te ustępy są wyjęte z przekładu polskiego dzieła Tyndalla: 
„Ciepło jako rodzaj ruchu“. Kraków 1873 r. str. 93—96. 
W Loc str. 868 
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nego, czy można tym sposobem pojąć różnicę pomiędzy różnemi 
stanami skupienia? Mnie przynajmniej zdaje się tym sposobem niepo- 
jęta. Nakoniec, ponieważ to mniemane chwianie się cząstek udziela 
się tylko przez zetknięcie się ciał z sobą, za cóż te ciala dają się tak 
dobrze ogrzewać w czezości?... Czyż się ucieczemy ze sławnym hr. 
Romfordtem do przypuszczenia eteru, dziwnie subtelnego płynu, na 
to tylko potrzebnego i w calćj rozlanego naturze, żeby kołysanie się 
cząstek z jednych ciał przenosił do drugich? Czyż nie prościćj będzie, 
krócićj i jaśnićj, przyjąć cieplik jako szczególną istotę? Nakoniec jakże 
przez kołysanie cząstek i kręcenie okolo włlasnćj osi wytłumaczyć 
cieplik promienisty? Czy to będą wyziewy ciał ogrzanych? Jeżeli tak, 
za cóż ich nie ubywa? Czy dlatego, że natomiast przybywają cząstki 
ciał innych? Więe cząstki wszystkich ciał w przyrodzeniu są jednój 
i tej samój natury, a cala ich różność pozorem, a tem samem i nauka 
o różności ciał i pierwiastków, slowem cala chemija niezem* Y), 

W teoryi dynamicznćj jedną tylko Śniadecki widzi zaletę: że 
tłómaczy powstawanie ciepla w skutek działań mechanicznych ; mały 
jednak nacisk na to kładzie, i uznaje całą teoryję za błędną dla tego, 
że na jój zasadzie nie może pojąć tłómaczenia niektórych zjawisk. 
Lecz niemożność wytlómaczenia wszystkich zjawisk na zasadzie 
pewnego pojęcia nie dowodzi jeszeze bynajmniej mylności tego 
pojęcia i pochodzi zwykle w początkach wyrabiania się pewnej 
teoryi z jednej strony z powodu braku dostatecznego mate- 
ryjału myślonego, a z drugićj, z powodu nowości punktu widzenia, 
do którego się nasz umysł nie przyzwyczaił. Faktów lekceważyć nie 
można, chociażby nawet były pozornie sprzeczne z sobą —bo sprzecz- 
ność ta leży zwykle w ograniczonćj sile umyslu ludzkiego. Nie należy 
również wymagać koniecznie od teoryi, przynajmniej w jéj zaczątkach, 
aby dawała liczne dowody, aby stawiala nam przed oczy znaczną 
ilość faktów. Jeden fakt dobrze obrobiony znaczy w takim razie tyle, 
co tysiące faktów ; jeden dowód logicznie przeprowadzony, powinien 
zupełnie wystarczyć, Najlepszy tego dowód mamy na fakcie powyżej 
przytoczonym. W doświadczeniach Rumforda i Davy'ego mamy jak 
najdoskonalsze dowody niemateryjalności ciepła. Współeześni powinni 
byli sprawdzić te doświadczenia, rozebrać je i uznać czy są pewne, 
nie dając się sprowadzić z toru mylnym według nich konsekwencyjom. 
Tymczasem wszyscy niemal uczeni, a w ich liczbie i Śniadecki, 
obchodzili się z tym faktem tak, jak gdyby był jakimś drobnym 


') „Początki Chemii.“ Wyd. 3. t. I. str. 55, 56. 
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szezegółem, mającym bardzo podrzędne znaczenie. Krytykowali go, 
tak jak się to i teraz zdarza, jego konsekwencyjami przez siebie 
samych wyprowadzonemi i łekceważąco go pomijali. Co jednak jest 
rzeczą najbardziej godną uwagi, to, że uczeni wymagając od nowej 
teoryi zupełnego wykończenia i matematycznej niemal pewności, są 
zupelnie pobłażliwi dla tej, do którój umysł się ich przyzwyczaił. 

O tej powszechnćj słabości umysłu ludzkiego, której bez świa- 
domości często się poddajemy, nie był też wolny autor „Teoryi jestestw 
organicznych. * 

Pomijając lekceważeniem fakt powstawania ciepła w skutek 
działań mechanicznych, Śniadecki stawia cztery zarzuty teoryi ciepła 
jako ruchu, nie spostrzegając bynajmnićj, że one i do jego teoryi 
w zupełności się stosują. Zarzuty te tak się formułują: 

1. Że niepodobna okazać doświadczeniami owych przypuszczeń. 

2. Że przyjąwszy je, nie można pojąć różnicy pomiędzy stanami 
skupienia. 

3. Że hipoteza ta wymaga przypuszczenia eteru, który jest 
moetafizycznem urojeniem. 

4. Że na jéj zasadzie niepodobna sobie wytlómaczyć cieplika 
promienistego. 

Co się tyczy pierwszego zarzutu, to jeśli Śniadecki stawia go 
po dowodach przedstawionych przez Rumforda i Davy'ego, więc zarzut 
ten ma zapewne znaczyć, że ruchu ciepła bezpośrednio obserwować nie 
można. Lecz czyż Śniadecki przekonał się bezpośrednio, że cieplo jest 
materyją? I jedna i druga hipoteza są wynikiem rozumowania, a zatem 
zarzut powyższy dowodzi, że Śniadecki był względniejszym dla mate- 
ryjalnej, amżeli dla dynamicznej teoryi. 

W drugim zarzucie widzimy cały zasób dowodów Śniadeckiego 
za teoryją materyjalną. 

Związek chemiczny prowadzi zawsze za sobą zmianę własności 
ciał łączących się; cieplik więc, który wchodzi w związek, traci te 
własności, które miał w stanie swobodnym, i staje się „utajonym.* 
Na zasadzie takiego materyjalistycznego przypuszczenia można w bat- 
dzo prosty i jasny sposób wytlómaczyć niknienie ciepła podczas 
topnienia lub ulatniania się ciał, a płynne stany skupienia uczynić 
zależnemi od ilości cieplika, jako środka rozpuszczającego i wchodzą” 
cego w związek chemiczny. Nie więc dziwnego że Śniadeckiemu 
trudno było oderwać się od tej teoryi, tembardzićj, że jak saw 
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przyznaje, nie widział możności wytłómaczenia powyższych zjawisk 
na zasadzie teoryi ciepła jako ruchu. 

Z drugićj jednak strony, pomimo prostoty i jasności tego tłóma- 
czenia, rozumowanie jego o naturze stanów skupienia, nawet ze sta- 
nowiska materyjalnej teoryi ciepła, nie może wytrzymać krytyki, 

Sniadeeki, jakeśmy wyżćj wspomnieli, dla tego nie chce przyjąć 
teoryi stanów skupienia jako stanów fizycznych, wynikających z roz- 
maitego stosunku ciał do cieplika, że ztąd „koniecznieby wypadało, iż 
rozcieki w powszechności, będąc tylko rozrzedzonemi ciałami stałemi, 
z których powstały, powinny być od nich gatunkowo lżejsze, co jest 
wbrew doświadczeniu przeciwne: wszystkie albowiem ciała stałe 
pływają po rozciekach, którym dały początek.“ ') Ztąd zaś wypada 
według niego „konieczna potrzeba przypuszezenia kombinacyi cieplika* °). 
Widocznie Śniadecki miał wyłącznie tylko wodę na uwadze i sądził, 
że wszystkie ciała tak jak ona się zachowują. Fakt jednak, że woda 
wraz Z paru innemi ciałami należy do wyjątków, był już znany 
autorom podręczników wydanych przed rozprawą rozbieraną. *) 

Bardzo prawdopodobną jest rzeczą, iż gdyby Śniadecki wiedział, 
że ciężar właściwy ciał stałych, jest w ogóle większy od ciężaru 
właściwego tychże samych ciał roztopionych, to nie stawiałby hipotezy 
związków chemicznych cieplika i próbowałby w inny, analogiczny 
z początkowym procesem sposób, topnienie i ulatnianie się ciał wytłu- 
inaczyć. Przypuściłby, że i podczas topnienia się ciepło zużyte zostaje 
także na rozsunięcie cząsteczek, a więc nie oddaliłby się od prawdy. 
Nie mówiąc już zresztą o tem i o wielkiej problematyczności hipotezy 
związków chemieznych cieplika, jakiegoś ciała w ruchu promienistym, 
odpychającym, rożluźniającym zwykle węzły ciul połączonych, nadmie- 
nić jeszeze musimy, że powyżój przytoczone zdanie Śniadeckiego, nie 
może się stósować do gazów, a więc nie było zasady do odrzucenia 
poglądu, że stan gazowy jest „po prostu stanem fizycznym.“ W roz- 
prawie jednak Śniadeckiego nie znajdujemy wcale rozbioru tego sła- 
bego punktu, 

Co się tyczy nieprawdopodobieństwa istnienia eteru, to Snia- 
decki zaznacza je zawsze, ilekroć tylko przyjdzie mu mówić o tym 


t) „Im bardziój są rozgrzane metale, têm większe miejsce zastępują, 
najwięcój zaś są powiększone, gdy się roztopią, wyjąwszy żelazo“ itd. „Fizyką 
X J. Ogińskiego pomnożona przez X. Jana Bystrzyckiego 1810 r,“ 

2) Ibidem str, 169. 

3) „Objaś. niekt punkt.“ str. 168, 
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hipotetycznym plynie, choć sam upatruje analogiję pomiędzy ruchem 
eteru a promienistością cieplika. „Gdyby*, powiada, „sławny ten uczony 
(Rumford) imię eteru, którego przytomności nie nie dowodzi, zamienił 
na cieplik, tlómaczenie wszelkich fenomenów ciepła 
byłoby równo jasne, a początek, naktórym się opiera, pewniejszyć ^). 

Zdawałoby się, że tu chodzi tylko o nazwy. Jednakże Śniadecki 
niesłusznie dopatruje się zupełnćj analogii pomiędzy swym „cieplikiem* 
a eterem Rumforda. Zbija tę uwagę wlasne jego zdanie że: „drgania 
eteru nie mogą zjawisk ciepla wytłómaczyć.* Widocznie więc przypi- 
sywał swemu cieplikowi jakieś specyjalne własności, których ani do 
drgania ani do promienistości odnieść nie można. Stawiam postulat, 
że tu grało rolę specyjałne wrażenie, jakie na nas cieplo sprawia. 

Cieplik dla Śniadeckiego był takim samym płynem powszechnym, 
jak eter dla Rumforda. I tak, zaliczając ciepło, światło i elektryczność 
do skupienia promienistego twierdzi, że promienistość jest albo wła- 
snością każdćj z tych istot, albo jedna z nich tylko posiada tę wla- 
sność i będąc częścią składową innych, nadaje im stan promienisty ; 
albo też wreszcie, może być jakaś istota nieznana, która cieplik, 
światło itd. czyni promienistemi. To ostatnie przypuszczenie Śniadecki 
zbija, jako prowadzące do przyjęcia eteru, „za którym żadne doświad- 
czenie nie mówi“ i które „jest niepotrzebne, a natura jego niezrozu- 
miala“ °). Utrzymuje więc na téj zasadzie, że tylko pierwsze dwa 
przypuszczenia są możliwe, a nawet daje drugiemu z nich pierwszeń- 
stwo, przytaczając dawno wyrażoną w ustnych tłómaczeniach „opiniję” : 
że „jako kombinacyja ciał stałych z cieplikiem nadaje im postać 
płynów, a kombinacyja tych ostatnich z większą jeszcze ilością 
cieplika daje początek gazom; tak gdyby te ostatnie mogły się jeszcze 
skombinować z nową daleko większą cieplika ilością, powinnyby dać 
początek ciałom daleko rzadszego skupienia od gazów, czyli istotom 
promienistym *). Innemi słowy, ciała zwane światłem, elektrycznością 
itd., są związkami chemicznemi cieplika z gazami. 

Nie mówiąc o mylności tćj hipotezy, zaznaczyć itu jednak wy- 
pada nawiasem dążność do sprowadzenia różnych faktów do jednćj 
zasady, która stanowi najcharekterystyczniejszą cechę Śniadedeckiego. 

Hipotezę tę Śniadecki stawia bardzo nieśmiało i zastrzega jak 


1) „Pocz. Chem.“ wyd. LI. str. 62. 
2) „Objaś. mech.“ itd str. 176 
3) Ibidem 
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jak przystało na przyrodnika, że przypuszczenie to: „czystym domysłem 
musi zostać dopóty, dopóki jakiemkolwiek doświadczeniem wsparte 
lub wywrócone nie będzie.“ 

Przypuszezenie to więc Śniadecki zostawia w zawieszeniu, 
a możliwość wprowadzenia eteru na miejsce cieplika zbija doraźnie ; 
lecz jeżeli za istnieniem eteru „żadne doświadczenie nie mówi,* jeżeli 
przypuszczenie eteru jest niepotrzebne a natura jego niezrozumiała, 
to czyż natura cieplika była więcej zrozumiała? Bynajmniéj. Sam 
Sniadecki głosi o jego zasadniczych własnościach pojęcia wprost 
sobie przeciwne i nawzajem się wyłączające. I tak w jednem miejscu 
czytamy, że cieplik jest przyciągany przez materyję *); w drngiem, że 
daje się ważyć i mierzyć *); w innem zaś miejscu powiada, że słuszną 
jest dla ciepła nazwa ciepla nieważkiego (prineipium imponde- 
rabile3), Z porównania tych zdań wypada, że Śniadecki nie mógł 
się zdecydować, czy ma ciepło za ważkie czy nieważkie uważać. 
Zresztą nadmienić tu wypada, że trudno pogodzić promienistą, repul- 
syjną naturę cieplika z chemieznem jego powinowactwem. 

Nie mnićj względnym dla cieplika, a surowym dla poglądów 
Rumforda i Davy'ego okazał się Śniadecki w zarzucie czwartym. Dla 
uwidocznienia tego, powtórzymy kilka wierszy z ustępu wyżćj 
przytoczonego : 

„Nakoniec jakże przez kołysanie się cząstek i kręcenie około 
własnój osi wytlómaczyć cieplik promienisty 2 Czy to będą wyziewy 
ciał ogrzanych? Jeżeli tak, za cóż ich nie ubywa. Czy dla tego że 
natomiast przybywają cząstki ciał innych? Więc cząstki wszystkich 
cia? w przyrodzenin są jednćj i tój samej natury, a cała ich różność 
pozorem, a tóm samóm i nauka o różności ciał i pierwiastków, słowem 
cała chemija niczem. * 

Zbytecznym byłby bliższy rozbiór tego ustępu. Dowodzi on, iż 
cieplo jako drganie inaczćj się przedstawiało Sniadeckiemu, niż twórcom 
tćj teoryi, nie więc dziwnego, że uważał hipotezę eteru za niepotrzebną. 
Nadto ustęp ten tłómaczy nam poniekąd, dla czego taką niechęć 
żywił dla nowćj ieoryi. 

Rozebrawszy pojęcia Śniadeckiego o naturze cieplika swobodnego, 
brzejdziemy teraz do cieplika utajonego, o którym kilka tylko słów 
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+) „Objaś. niekt.“ str. 166. E roS 
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3) Ibidem str. 174, YNIW +U 
*) Ibidem str, 174, NBA 
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Objaśnienie rozmaitój ciepłobierności cial, podane przez Snia- 
deckiego, o wiele jest wyższe od innych, n. p. od objaśnienia Osiń- 
skiego i można je uważać za przejście do pojęć dzisiejszych. Bylo 
ono niejako proroczem, bo bynajmnićj nie wypłynęło z faktów. Mamy 
tu jeden z licznych przykładów w historyi nauki, że niekiedy blędne 
fakta prowadzą do prawdy. Hipotezę o ciepłobierności wywiódł Snia- 
decki apriorystycznie z określenia promienistćój natury cieplika, i od- 
niósł ją do pokonywania siły przyciągania międzycząsteczkowego 
„spójności cząstek“ przez tę promienistość. Im bliższe siebie są 
cząstki, tem spojenie ich jest saniejsze i tem więcćj potrzeba ciepla 
dla pokonania sily spajającej. Bliskość zaś cząstek, spójność i gęstość, 
mają wedłnę niego jeden i ten sam stan ciała oznaczać i dla tego 
twierdzi, że w cialach gatunkowo cięższych, więcćj się utaja cieplika, 
niż w rzadszych ^. Ztąd wypadałoby, że woda, mnićj gęsta od rtęci, 
powinna mnićj cieplika „utajać* niż ta ostatnia, co oczywiście przeczy 
faktowi, nawet przez Sniadeckiego przytaczanemu *). 


Jeżeli calą teoryję cieplika, jeżeli niektóre wyżćj podane fakta 
zeelieemy zgodzić z pojęciem o Sniadeekim, którego „Teoryja jestestw 
organicznych okazuje nam jako jednego z największych myślicieli 
naszego wieku, to zaprawdę nicopracowana ta i blędna hipoteza wyda 
nam się dziwnem zjawiskiem. Dlaczego Śniadecki, umiejąc bardzo 
dobrze cenić fakta w fizyjologii, lekceważy je w nauce o cieple? Dla 
czego, wykazując potężny nnysł, nieprzepartem rozumowaniem w „teoryi 
jestestw organicznych,“ rozumuje pobieżnie w rozbieranćj rozprawie? 


1) „Co nam wytłumaczy, dlaczego ciała gęste, znacznój gatunkowćj 
ciężkości, ściśnione do tćj samćj miary jak inne daleko rzadsze, więcój dają 
ciepła i tem więcćj, im są gęstsze * „Obj. niekt. punkt.“ itd. str. 173. 

«) Że Śniadecki wiedział, iż rtęć jest gęstsza od wody, o tem ani wątpić 
nie można; że zaś przypuszczał, iż spójność — która zresztą ma być przyczyn 
gęstości — rtęci jest większa aniżeli wody, tego dowodzi pomiędzy wielu 
innemi, ustęp następujący: „Ztąd jeduak wnosić nie należy, że wszystkie rozeiek! 
utrzymują się w stanie płynnym jedynie przez parcie atmosfery, gdyż oczywiście 
im mocniejsze jest ispojenie w ich cząstkach, tem ich mnićj 4% 
usunięciem tego parcia ulatuje. I tak, porównywając pomiędzy sobą etet 
wyskok winny, wodę i żywe srebro, widzimy, iż pierwszego najwięcej sk 
ulatnia, gdy ostatniego najmnićj. „Poez. Chem.“ wyd. II. t.1 str. 56, 57 Wido 
cznie jest tu przyłączony szereg ciał o ciągle wzmagającćj się spójności. 
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Dlaczego, lejąc nowe potoki światła na fizyjologiję, daje się kierować 
nprzedzeniu i zamyka oczy na prawdy fizyczne, które inni rozjaśniają ? 

Zwykle pytania tego rodzaju jesteśmy skłonni zbywać okólnikiem : 
„ówczesne stanowisko nauki*. Lecz tłómaczenie takie można 
stosować tylko do tych, którzy się biernie względem postępów nauki 
zachowują, ałe nie do badaczy wyprzedzających swój wiek. Zresztą, 
czyż pojęcie wspólezesnego stanowiska nauki ma się stosować do 
poziomu wiedzy ogółu uczonych, nie zaś do ich przewodników? 
Dla uczących się, dla caléj zresztą Indzkoćci, poziom wiedzy ogółu 
uezonych jest rzeczywiście i powinien być normą stanowiska nauki, 
dla badaczy zaś i to badaczy pierwszorzędnych, poziom ten powinien 
dochodzić do ostatniego punktu wyżyny nauki, do którego dotarły 
umysły nielicznych przodowników. 

Lecz ehoćbyśmy nawet nieuwzgłędniali tćj uwagi, ehoćbyśmy 
nadto zapomnieli o tem, że Śniadecki chciał postawić nową, samo- 
dzielną teoryję, i kładli tylko nacisk na to, że nie był specyjalistą 
w lizycó, to i w lakim nawet razie nie moglibyśmy poprzestać na 
tlómaczeniau wszystkielli, budzących się w naszym umyśle pytań, 
ówczesnem stanowiskiem nauki; bo bądź co badź, wyrażenie (o jest 
ogólnikiem, a Śniadecki zanadto nas obchodzi, zanadto chluby nam 
przyniósł, abyśmy mieli prawo zbywać ogólnikami choćby najdrob- 
niejsze fakta jego charakterystyki. My szczególnićj, przyrodniey, po- 
winniśmy unikać takich określeń, które po wielokrotnym obiegu 
starty się i zalracily swe znaczenie, będąc niejako używane za nau- 
kowe liezmany, które każdy bez zastanowienia się przyjmuje i w dal- 
szy obieg puszcza, 

Samo wspomnienie tego, który pierwszy życie określił, każe 
nam świadomie dążyć do przyczyn dostatecznych i jasnych. Jeżeli 
zwycięzko wyjdziemy z (ój pracy, to osiągniemy fakta dopełniające 
charakterystyki jednego z naszych koryfeuszów naukowych, a nadto 
bozyskamy garść wiadomości filozoficznych o drodze, którą umysł 
ludzki w badaniu postępuje. 

Gdzież szukać przyczyn falszywych wniosków, do których 
doszedł Śniadecki? Czy w jego zdolnościach umysłowych? Nie, 
Wszystkie bowiem jego dzieła okazują, że byl pierwszorzędnym myśli- 
tielem, że miał umysł jasny i że wszystkie niemal jego rozumowania 
Odznaczają się nieprzeparią logiką. Czy w metodzie? I tu także nie, 
bo autor „teoryi jestestw organicznych *, nie mógł przestać być samym 
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sobą. Możemy więc ją znaleść tylko w braku materyjału dla pracy 
myśli, w braku dostatecznych danych. 


Przedewszystkiem wnosimy, że Śniadeeki nie znał rezultatów 
badań Rumforda i Davyego w takiem znaczeniu, w jakiem oni 
je pojmowali. Dowodzi tego oprócz innych szczegółów ostatni zacy- 
towany ustęp z „Początków chemii“, a szezególnićj jego zakończenie, 
zawierające fałszywe wnioski, które Śniadecki sam wysnuł z poglądów 
Davy'ego. Nieznajomości prawdziwego znaczenia téj teoryi w żaden 
sposób nie podobna przypisywać niezdolności do jéj pojęcia, coby 
było sprzeczne z tem wszystkiem, eo wiemy o Śniadeckim; wypada 
nam więc przyjąć, że Śniadecki znał te poglądy z drugićj ręki, a więc 
niedokładnie. Jestto jedyne możliwe, według mnie, przypuszczenie 
i sądzę, że stanowczego podtrzymywania błędnój hipotezy i nieuwzglę- 
dniania oczywistych dowodów, wtedy gdy wielu uezonych, czując 
silne zachwianie się posad materyjalnćj teo ryi ciepła, bardzo ostrożnie 
się o jego naturze wyrażali *), nikt inaczćj wytłómaczyć nie zdoła, 


Drugą przyczynę upatrujemy w nieznajomości faktu, iż ciała 
w stanie stałym są w ogóle cięższe gatunkowo, niż po roztopieniu. 
Gdyby znał ten fakt, to możeby tak mocno nie obstawał za chemi- 
cznemi związkami cieplika, a więc i za materyjalną jego naturą, 
Dalój Śniadecki nie uwzględnia tój okoliczności, że wskutek ogrzania 
ciężar ciał nie powiększa się, o czem się mógł przekonać za pomocą 
bardzo prostego doświadczenia. 


Ważną także przyczynę stanowi ten fakt, że Śniadecki był 
zwolennikiem Lavoisier'a, i uniesiony geniuszem tego męża, wielką 
wagę przywiązywał do tesz jego zdania, a więc i do jego wiary 
w istnienie cieplika i materyi światła. Gdy się więc do tego korzyst" 
nego dla teoryi ciephka uprzedzenia przyłączyły powyżej wymienione 
przyczyny, oraz ta okoliezność, że Śniadecki, będąc zajęty swemi 
specyjalnościami: fizyjologiją, chemiją i praktyką lekarską, nie mógł 


1) Cieplik, jestże to sam skutek ruchu wewnętrznego, którym cząstki 
ciał są pobudzane etc... albo raczej jestże to materyja rzeczywista, płyn deli- 
katny i sprężysty, który przenika wszystkie ciała... Nic nie stanowiąc względem 
tych dwóch mniemań, przyjmiemy sposób mówienią właściwyj ostatniemu; 
z ostrzeżeniem atoli, że uważamy go za samo tylko założenie, które 
ułacnia nam pojmowanie i wyrażenie wypadków... Przypuszczamy je w teoryi 
tylko, nie zaś w przyrodzeniu, R. J, Haüy. „Traktat początkowej fizyki tłóm: 
Korzeniowskiego“ t. I. str. 67. 


181 


dość czasu poświęcić teoryi ciepła, to nie dziwnego, że pomimo swych 
zdolności nie mógł się wydobyć z pod przewagi błędnych pojęć. 
Wnioski te rzucają nam pewne światło na charakterystykę 
Śniadeckiego. Stwierdzają one fakt widniejący we wszystkich pracach 
jego, że był on raczój myślicielem niż erudytą. Pracował on nie 
mrówczą pracą poszukiwacza i klasyfikatora faktów, lecz rozległym 
swym umysłem obejmował znane sobie rzeczy i przyprowadzał je 
do najprostszych zasad. Zdobywał on prawdę logiką z faktów, które 
sam głównie poznał. Zniechęcony wielu falszami, które za jego cza- 
sów panowały w naukach, nie chciał opierać teoryi na doświadcze- 
niach i obserwacyjach „takich, jakiemi się chełpią rzadey obserwato- 
rowie, iż uszedłszy uwagi wszystkich, ich tylko szezególnój w postrze- 
ganin biegłości uniknąć nie mogły ; ale na takich, które codziennie 
i bezprzestannie cały rodzaj ludzki biją w oczy, a na które każdy 
czuciem i zdrowym rozsądkiem obdarzony człowiek zezwolić natych- 
miast musi“ *). Ta chęć opierania się tylko na własnych spostrzeże- 
niach, ta jego niezmierna samodzielność, tlómaczą nam poniekąd 
jego niechęć do zajmowania czasu poznawaniem spostrzeżeń i myśli 
innych uczonych, objaśniają, eo znaczy zdumiewające skromnością 
jego wyznanie o „swój niecierpłiwości i przyrodzonćj niechęci do 
pracy“ i rzucają światło na to, dla czego wzniósłszy się nad swój 
wiek w fizyjologii, szedł fałszywą drogą w nauce o cieple. W fizyjo- 
logii był on na swoim gruncie, który własną pracą uprawiał, z któ- 
rego własny zebrał materyjał i genijalnie go swą logiką obrobił, 
Fizyką zaś, jako przedmiotem pośrednio tylko związanym z jego 
specyjalnością, Śniadecki mało i tylko ubocznie mógl się zajmować: 
miał więc bardzo skąpy materyjał do pracy myśli, a przy braku 
dostatecznych danych nawet najdzielniejszy umysł prawdy nie odkryje. 
Taka sama jest w ogóle według mego zdania przyczyna wszyst- 
kich błędów, do których uczeni dochodzą: przywiązanie do ustalonych 
pojęć i brak lub złe zrozumienie faktów. Na to więc przy badaniu 
ciągle zwracać należy uwagę i uprzedzenia usuwać, a przynajnnićj 
zmniejszać, bo one są powszechną wadą umysłu ludzkiego. Dowodów 
na to, że brak faktów i uprzedzenia są wyłączną niemal przyczyną 
błędów, znajdziemy mnóstwo u Arystotelesa, Kopernika, Keplera. 
Czy zaś kto przeważnie postępuje metodą deducyjną czy indukcyjną, 


— 


1) „Teoryja jestestw organicznych 1861. str. XVI. 
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to rzecz drugorzędna, bo to zupełnie zależy od zasobu i ilości mate- 
ryjału, który badacz posiada. 

Tematu tego w tem miejscu dalej rozwijać nie będę, a nato- 
miast wspomnę na zakończenie, iż jak z jednej strony wykazywanie 
zarówno dodatnich jak i ujemnych stron wielkich mężów ważne ma 
znaczenie dla historyka literatury i dla filozofa, tak z drugićj poje- 
dyńcze błędy Arystotelesów, Koperników, Keplerów, Śniadeckich, nie 
powinny w oczach publiczności rzucać cienia na blask ich zasług 
i slawy. Słońce jest zawsze slońeem, chociaż ma plamy. Wykazanie 
blędu nie osłabi czci im należnój, tak samo jak ukrycie jego nie do 
wieńca ich zasług nie doda. Geniuszom nie potrzeba poblażliwości, 
i krzywdę czyni im ten, kto jéj dla nich wymaga. 


4. Po odczycie p. Reichmana, zgromadzeni przenieśli się do 
uniwersyteckiego laboratoryjum eliemicznego, gdzie miał miejsce 
wykład: 


„0 harmonii gazowćj” 


Prof. Dr. J. Szafarkiewicza (z Poznania). 


Prelegent przy wykladzie swym począwszy od Dr. Higgins 
(1777), który odkrył harmonikę gazową, przebiega chronologicznie 
pojęcia o nićj różnych uczonych, jak De la Rive Faraday (1808) 
Sehaffgotsch (1857), Tyndall Le Conte (1858), Greilich 
i Weiss, Sondhaus i Schrótter (1860), Terquem (1806). 
Następnie powtarza najważniejsze a ciekawe doświadczenia z tą 
harmoniką. 

Wykład i pomienione doświadczenia wywolaly ożywioną roz- 
prawę między Prof. Dr. Staneekim (ze Lwowa) a prelegentem, 
przyczem zabrał też glos Prof. Dr. Majer (z Krakowa) i Dr. Witus ki 
(z Poznania). 


Na tem posiedzenie I. zamknięto o godz. 1*/, z poludnia. 
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Posiedzenie II. z dnia 28. Lipca 1875 r. 
(Obecnych członków 48.) 

Do wykładu prócz wymienionych w sprawozdaniu z Igo posie- 
dzenia zglosili się jeszcze: 

Hr. Jan Zawisza (z Warszawy): „z areheologji* i p. Eugeniusz 
Dziewulski (z Warszawy): „z fizyki“; wreszcie p. Płachetko: 
„W sprawie zaglębień lejkowatych w Podhorcach*, 

Zgodnie z ueliwalą poprzedniego posiedzenia, z powodu licznych 
tematów z dziedziny botaniki, postanowiono z sekeyi przyrodniezćj 
utworzyć podsekcyję botaniezną. 


W sekcyi przyrodniczej prezydującym pozostał Włodzimierz hr. 
Dzieduszycki. Śekretarzami Dr. J. Zuliński (ze Lwowa) i 
prof Artur Popławski (z Warszawy). 


5. Z porządku nastąpił wyklad: 
„O zabytkach polskich z archeologii przedbistorycznćj” 
Jana hr. Zawiszy (z Warszawy). 


Prelegent mówil o epoce kamiennej i zasadach podzialu jej na 
trzy epoki, opierających się nietylko na stratyfikacyi i rodzaju kości 
zwierząt, ale i na ksztultach obrobionych narzędzi. U nas najobfitsze 
zabytki należą do 4ćj podepoki wieku kamiennego, czyli do tak zwa- 
nego typu Magdaleny (od jaskini tego imienia znajdującej się we 
Francyi). Mówca zaznacza przytem, iż kości konia należą u nas do 
najrzadszych, eo przypisuje temu, że zwierzę to stało się domowem. 
Co do narzędzi tćj epoki, prelegent zauważył, iż takowe różnią się 
od znajdowanych w innych krajach tem, iż posiadają właściwe ręko- 
jeście, których gdzieindziej nie spotyka. 


6. Po skończeniu wykładu prof. Niedźwiedzki (ze Lwowa) 
okazuje toporek z białego krzemienia z Hłuboczek, oraz nóż 
spory z Nukwasza. 

Hr. Dzieduszycki zauważył, że okazany nóż należy do naj- 
pospolitszych u nas typów, przeciwnie zaś toporek bialy należy do 
najrzadszych. 

Z powodu tego wykładu Pr. Dr. Majer prosi zgromadzonych 
imieniem Akademii, ażeby o każdój jaskini zechcieli udzielić wia- 
domości Akademii umiejętności , powstrzymując się 0 ile można gd 
ich rozkopywania. 
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7. Następuje wykład pod tytułem : 


„O ezaszkach staroperuyijańskich” 


przez 


Dra Julijana Ochorowicza (z Warszawy). 


który w braku oryginalnego odezytu, podajemy w streszczeniu: 


Czaszki staro-peruwijańskie, które p. Ochorowiez badał, znale- 
zione były w bardzo starożytnych grobach i przysłane z Teb do 
Warszawy przez pp. hr. Al. Branickiego i Dra Dziedziekiego. Kilka- 
naście z nich posłano na żądanie prof. Virchowa do Berlina, jako 
dość rzadkie, a przytem doskonale zachowane okazy. Brakowało 
wprawdzie dolnych szczęk, ale w ogóle uszkodzenia kości byly uie- 
znaczne, a na niektórych lepiej zabezpieczonych od gnicia, w gruncie 
nasyconym solami zachowały się nawet szczątki zeschłćej skóry i wło- 
sów, Przy czaszkach znaleziono nadto resztki jakiejś tkanki z gru- 
bych ale miękkich sznurków splecionej. 

Już na pierwszy rzut oka można było ocenić, że wszystkie 
czaszki były sztucznie za życia płaszczone i to wyłącznie wedlug 
jednej z czterech metod, jakich za świadectwem Mortona używano 
w południowćj Ameryce, Metoda ta polegała na przyłożeniu dwu 
deszczek, jednćj z przodu, drugićj z tylu głowy i przewiązaniu ich 
sznurkami. Wskutek tego ustalał się kształt mocno krótkoglowy ze 
spłaszezonem czołem i potylica, i mocno wystającemi wypukłościami 
kości ciemieniowych, co nadawało czaszce z góry widzianćj kształt 
trójgraniasty. — Ażeby łatwićj dać poznać charakterystyczne różnice 
tych czaszek, mowca zestawił ich wymiary z pomiarami czaszek war- 
szawskich, również w gabinecie warszawskim znajdujących się i zin- 
nemi wybitnemi typami. Długość czaszek staro-peruwijańskich wy- 
nosi średnio 16,1 cent., podczas gdy w typie dlugogłowym u murzy- 
nów wynosi ona wedlug Pruner-Bey'a przecięciowo 18,6 cent. — 
W jednój z dawnićj znanych czaszek staroperuwijańskich Huschke zna- 
lazł nawet tylko 15,1 cent. Szerokość ich wynosi 15,3 cent., a więc jest 
nadzwyczaj wielką. Tym sposobem czaszki jako anormalne, przedsta- 
wiają krańcowy typ krótkogłowy. Wysokość wynosi średnio 11,3 cent 
podczas gdy w czaszkach warszawskich blisko 13 cent. Sztuczne 
przekształcenie dochodzi niekiedy do tego stopnia, że szerokość bywa 
większą od dlngości (Huschke). W czaszkach przez p. Ochorowicza 
badanych takiego przykładu nie było, ale w każdym razie przewaga 
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długości była nieznaczną. Obwód poziomy wynosił przecięciowo 48,0, 
podczas gdy w Warszawskich czaszkach 52,4 cent. Linija przednio- 
tylna (od nasady nosa do guzu potylieowego) miała 28,9 cent., w war- 
szawskich: 380,3 e., w australskich, które są jak wiadomo mocno wy- 
pukłe ku górze, linija ta dochodzi do 32,5 e. Łuk boczny (od je- 
dnego otworu usznego do drugiego przez kość ciemieniową) u staro- 
peruwijańskich czaszek jest znaczny, wynosi bowiem średnio 29,3 c. 
podczas gdy u anstralskich, gdzie otwory uszne są wysoko położone: 
28,4 €., a w czaszce Neanderthalskiej w przybliżeniu tylko 25,0 c. Grubość 
kości jest bardzo małą w porównaniu z grubością u dzikich plemion, 
bo przedstawia zaledwie 5—8 milim., podczas gdy w przedhistory- 
cznój czaszce z Clichy, dochodzi do 14 i 15 milim. Wskutek nacisku 
z przodu i z tyłu powstało znaczne zwężenie górnćj części kości cie- 
mieniowych, tak że szew strzałkowy wynosi zaledwie 
10,6 e. w przecięciu, a u niektórych znalazł p. Ochorowicz tak krótki, 
że nie przedstawiał więcój jak 9,3 c„ to znaczy mnićj, niż u 
którejkolwiek ze znanych ezaszek. Natomiast łuk potyli- 
cowy, czyli wysokość tej kości jest bardzo znaczną i cała kość jest 
prawie płaską. Stosunek sumy z długości, szerokości i wysokości do 
linii podstawowej Huxley'a wynosi u staro-peruwiańskich 66,7; u war- 
szawskich 81,4; co wskazuje na znaczne ściśnienie jamy mózgowej 
Potwierdzają to i ogólne wymiary objętości. Czaszki staro-peruwiań- 
skie mieszezą średnio 38,0 uneyj piasku. podczas gdy warszawskie 
43,5. Tym sposobem objętość pierwszych zbliża się do australskich i 
nałeży do najmniejszych. Rzecz godna uwagi, że wymiary te zesta- 
wione z pomiarami czaszek współczesnych peruwijańskich , świadczą 
o zwiększeniu się ich objętości w ciągu wieków blisko o */,,. Kąt 
Cowpera wynosi 61—77%, kąt Broca 50°—54°. Bliższe szcze- 
góly podał p. Ochorowicz w rozprawie złożonej uniwersytetowi war- 
szawskiemu. 

W końcu wykładu prelegent wyraził życzenie, ażeby przyszły 
zjazd przyrodniczy mógł wytworzyć oddzielną sekcyję antropologiczną, 
w którcjby mianowicie kwestyje naszego kraju dotyczące, mogły być 
szezegółowiej traktowane. 


W sprawie sztucznego przekształcania czaszek premawiali na- 
stępnie pp. Kubary, Wańkowiez i Pr. Majer, prezes akad. umiej. 

P. Kubary opowiedział swoje spostreżenia z pobytu na wy- 
Spach polinezyjskich. Na wyspie Samoa przez 3—4 tygodni spła- 
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szczają cząszkę dziecka za pomocą 3 kamieni. Tam jednak, gdzie 
Misyjonarze mają wpływ, już zwyczaj ten wytępiono. Oprócz pla- 
szczenią czaszek, nadawano także plaski ksztalt nosom przez przyci- 
skanie paleem, co uchodzilo za ecchę piękności; nasze bowiem nosy 
wydają się miejscowym mieszkańcom brzydkiemi i nazywają je zło- 
śliwie „czólnami*. 


Wklęśnięcia, jakie Dr. Ochorowiez zauważył na niektórych 
ezaszkach staro-pernwijańskich jakby od nacisku palcem pochodzące, 
trafiają się także na czaszkach polinezyjskich. 


P. Wańkowicz sądzi, że podobne sztuczne kształtowanie 
mogło być skutkiem naśladownietwa, jak to wedle niego miało 
miejsce u ludów podbitych przez Hunnów, których głowy były stoż- 
kowate, U Litwinów nie raz się spotykają glowy stożkowate. 


P. Kubary sądzi przeciwnie, że zmiana ksztaltu głowy po- 
wodowana byla głównie chęcią odróżnienia się od sąsiadów, 
jak to ma miejsce między Samoyczykami i Tongunami W podo- 

celu używane było tutuowanie; wątpi zatem. ażeby chęć nasla- 
bnym cel e było tat ; wątpi zat eby chęć nasla 
downietwa była powodem sztucznego przekształcania głowy. 


Pr. Dr. Majer podziela zdanie p. Kubarego , trudno bowiem 
przypuścić, ażeby lud podbity upodobniał się rozmyślnie z najeźdź- 
cami. Tylko wskutek krzyżowania i dziedziczności mogło powstać 
zbliżenie kształtów. W ogóle trudno jest nieraz oznaczyć , eo było 
dzielem sztuki a co natury, tak n. p. u Mieroeeplalów kształty są 
dziwaczne, a przecież naturalne. W ezaszkach Awarów i w meksy- 
kanskich również pochodzenie ksztaltów jest wątpliwe. 


Dr. Ochorowiez dodaje, że jednak eo do czaszek pernwi- 
jańskich nie może być wątpliwości, ponieważ sposoby przeksztalcenia 
dokladnie są znane. 


P. Wańkowicz odpowiada na zarzut, twierdząc, że i u pod- 
bitych ludów mogla się obudzić mnićj szlachetna chęć uczynienia 
dzieci podobniejszemi do zwycięzców, celem zapewnienia im losu. 


8. Następuje przemówienie p. Plachetki, i dalsza rozprawa 
w sprawie „zaglębień lejkowatych w Podhoreaeh*, które 
powyżćj w sprawozdaniu z posiedzenia lgo umieściliśmy. 
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9. Z kolei miał wykład 


„Ò przenoszeniu cieczy i cząstek ciał stałych w nich zawieszonych pod 
wpływem strumieni elektrycznych“ 


p. Dziewulski (z Warszawy), 


który dla braku rękopismu nie możemy podać. 


Po tym nieco dłuższym wykładzie dla braku czasu niepodej- 
mowano dyskusyi. 


10. Z porządku dziennego nastąpiły : 
Wnioski Dra Józefa Żulińskiego, 


przesłane z Paryża na Iszy Zjazd Lekarzy i Przyrodników Polskich 
w icrakowie. 


Wnioski te, jak czytamy w Pamiętniku Igo Zjazdu na str. 40, 
nie mogły być wzięte pod obrady, z powodu późnego nadejścia. 
Znajdujemy je wszakże szczególowo wymienione na str. 51 Pamię- 
tnika, z nadmienieniem, iż przekazane zostaną drugiemu Zjazdowi 
lek. i przyrod., dla czego też autor tychże uważa za słuszne poświęcić 
im słów kilka, mimo iż takowym w ciągu dłuższego czasu rozdziela- 
jącego oba zjazdy, częściowo lub w calości stalo się zadość. l tak: 


Co do pierwszego wniosku ù. j. „ażeby przy Towarzystwie 
naukowóm w Krakowie, zalożonóm zostalo „geologiczno- 
mineralogiczne muzeum“ dla ziem wyłącznie Polskich, 
takowy już w części został urzeczywistniony przez Akademiję Umie- 
jętności. Prelegent też ogranicza się na rozdaniu między ezlonków 
zjazdu wydanćj przez się broszurki, poświęconej temu przedmioto- 
wi a noszącej napis: „Polskie gcologiczno -~ mineralogiczne Muzeum 
w Krakowie“. 


W broszurce téj czytamy między innemi list, pisany do autora 
przez Ignacego Domejkę, znakomitego mineraloga i rektora 
Uniwersytetu w St. Jago, który dla jego ważności, jako też dla tego, 
że byl przeznaczony do odczytania na Ileim Zjeździe, w całości 
przytaczamy : 
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List Ignacego Domejki. 


Kochany mój rodaku! 


Wielce pożądaną dla mnie była wiadomość, jaką mi przyniosły 
dzienniki krakowskie o zapowiedzianym powtórnym zjeździe naszych 
lekarzy i naturalistów pod koniec lipca; łatwo też sobie wyobrazisz, 
jak mi smutno, że nie mogę uczestniczyć w owem zebraniu, poświę- 
conemu nauce przyrody ziem naszych. Wiedząc szanowny ziomku, 
iż od wielu lat zaszczytnie umieszczony przy ogromnych zbiorach 
mineralogicznych Szkoły Górniczej paryskiej, gdzie niegdyś nauki 
pobierałem, chlubnie pracujesz na dobro i chwałę kraju, i zamierzasz 
jechać na ów zjazd narodowy, umyśliłem polecić wam, abyś od osia- 
dłego więcćj niż przez 30 lat u stóp Andyjskich Polaka, pozdrowił 
serdecznie naszych przyrodników, i oddał im moją cześć powinną za 
ich gorliwość i umiejętną wytrwałość w naukowej pracy, skierowanćj 
do zbadania i ocenienia przyrodzonych bogactw ziemi naszej. 

Nie przestając jednak na prostem wyrażeniu tego, co z serca i 
wrodzonćj miłości do kraju, obudza mi się w tym momencie, dodam 
kilka słów odnoszących się do szezęśliwej myśli, jaką na przeszlym 
zjeździe krakowskim powziąleś względem założenia narodowego mu- 
zeum rodzimych płodów, w jakie obfituje nasza starożytna Polska. 

Skoro bowiem wyższe cele i miłość nauki powolują dziś uezo- 
nych naszych ze wszystkich dzielnic Polski do wzajemnego znosze- 
nia się w badaniu przyrody ziem naszych, niepodobna zaprzeczyć, że 
ich prace, postęp nauki, uzasadnienie wspólnych postrzeżeń i docie- 
kań, wymagają wspólnego też zbioru rodzimych płodów, który ma 
być niejako obrazem kraju, streszczeniem jego naturalnych bogactw, 
szkołą dla młodzieży naszój uczącćj się i narodową chwałą. 

Niemam zamiaru natarczywem wdawaniem się w szczegóły, na- 
rzucać zuchwale zdania mojego co do sposobów, jakby się mogło wy- 
konać to wielkie przedsięwzięcie ; zechcesz jednak szanowny ziomku, 
jeżeli osądzisz to być z pożytkiem dla sprawy, rzucić odemnie na- 
wiasem kilka uwag, które tu na prędce zapisać ośmielam się. 

W urządzeniu i systematycznym podziale na okręgi, narodo- 
wego muzeum przyrody ziem naszych, nie należy trzymać się po- 
działu na prowineyje, gubernije, powiaty; byłożby to bowiem szla- 
chetnie i rozumnie ćwiartować ową piękną przyrodę, jak nas poćwiar- 
towali nieprzyjaciele nasi? W obszernóćj całości ziem naszych, nie 
masz krzyczących w naturze przedziałów, są tylko lagodne przejścia 
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i odcienia; linije rozdziału wód i rozmajtego wieku pokładów tak mało 
biją w oczy, że bez wątpienia, cały kraj przejedziesz od stóp Kar- 
packich, aż po źródło Dniepru i Dźwiny, niespostrzegłszy w ze- 
wnętrznej przyrodzie owych nastrzępionych grzbietów i krawędzi, co 
zwykle dzielą ludzi na narody. 

Jeśli mnie pamięć i dawna znajomość kraju nie mylą, sądzę, że 
główne naturalne okręgi, na które mnzeum podzielone być może, po- 
winny obejmować : 

1. Pas ziem Nadbałtyekich: pobrzeże morskie, grunt 
nowy, miejscami żyźny, miejscami piaszczysty, świeżo wynurzony 
z morza; nasze lny i bursztyny etc. ete. Pas ten zbadany być po- 
winien ku wschodowi aż do pierwszych warstw krćdowych i sylury- 
eznych, o które się opiera. 

2. Pas jezierny, górujący nad poprzednim i nad środko- 
wemi równikami Polski, rozciągający się od zachodnich Prus aż do 
wysokości, na których rodzą się źródła Dniepru, Dźwiny i strumieni 
płynących ku Wołdze. Pas długi i szeroki łańcuch jezior i wzgórz, 
na których tysiące strumieni bierze swój początek, korytami tylko 
Dźwiny, Niemna i Wisły przecięty, jest może zabytkiem, rozwaliną, 
okruchami jakiego pokładu, którego dotąd epoki i utwory dobrze nie- 
zbadano. Któż kiedy zbadał naturalną przyczynę i wód owych glę- 
bokich i nieforemnych zapadlin zapełnionych dzis wodą, które na- 
dają téj części kraju widok malowniczy obfitujący w najpiękniejsze 
obrazy? Tu geolog znajdzie zapewne obszerne pole do poszukiwań, 
zbiór gliniastych osadów, gipsów, marglu, rud żelaznych, piaskowców, 
wód mineralnych i paleontologicznych zabytków; botanik zaś i zoolog 
nieprzebrane skarby. 

3. Pas środkowćj Polski, cały prawie napływowy, obfi- 
tujący w płaszczyny i równiny, w wielkiej części posypany eratyczne- 
mi gruzami, które do nas nie wiedzieć jaką awanturą od Finladii i 
Skandynawskich brzegów przywędrowały, pas od północy graniczący 
z poprzednim jeziernym ; od południa, w zachodnićj stronie dotyka- 
jący okręgu pokładów szłąskich i kieleckich, we wschodnićj zaś opie- 
rający się o mało eo nad jego poziom podniesiony brzeg Polskiej 
wklęsłości (Prypeciowo-Dnieprowej). Pas ten przeciąga przez całe 
obszary ziem naszych; szeroki w zachodnićj stronie, zwęża się 
w miarę jak się podnosi i posuwa ku wschodowi, wsuwając się mię- 
dzy pas jezierny i poleską Prypeciową wklęsłość (bassin). Tu geolog 
znajdzie pod najuowszemi warstwami, kryjące się i miejscami odsło- 
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nione w nadbrzeżach rzek, kredowe i trzeciorzędne pokłady; tu może 
utworzyć najlepszy zbiór granitowych skał erratycznych; miejscami 
napotka ciekawe paleontologiczne zabytki z wieku mamutów, miej 
scami poklady lignitów czyli kopalnych drzew i wszezepionych w icli 
kory bursztynów, tudzież rudy żelazne, gliny, wapielice etc. 

4. Wklęsłość (bassin) Prypeciowa i górnego Dnie- 
pru, Owoż Polesie, nasza puszcza środkowa, po którćj rozgalęziają 
się w kształt wachlarza lenniki Prypecia, ocienione odwiecznemi bo- 
rami i zwolna plynące. l cóż z téj ezęści kraju, nie jeden może 
Polak zapyta, przenieść można do muzeum? Oh, dla geologa, dla na- 
turalisty, nie masz jalowego pola, na każdym dla niego gruncie obfite 
żniwo nauki. Tu zbadawszy jak sie tworzy i rośnie dzisiejszy ląd, 
pojmie i zrozumie wiele geologicznych zadań, na starych pokładach. 
Torfy, najnowsze rudy, osad wodny, czaruoziem, gliniaste czy mar- 
glowe pokłady, zatrzymujące wodę przy powierzchni, piaski i żwiry, 
a do tego zbiory starszych skal i granitowych, które na zachodnio- 
południowych brzegach tego okręgu (na Polesiu wolyńskiem), służą 
za dno dla nowszych pokladów, stanowić będą jedną z najciekawszych 
części naszego muzeum, a cóż powiedzieć o bogatćj a malo dotąd 
znanćj florze i faunie tego okręgu ? 

5. Step Wolyńsko-Ukraiński: granitowy utwór erubym 
gliniastym pokladem przykryty. — Wiadomo jak pospolicie granitowe 
masy plodne są w mineraly i różnorodne w składzie swoim mine- 
ralogicznym. Tu mianowicie naddnieprowe brzegi, icli urwiska, wy- 
spy i progi, jakoteż wytryskające z głębi jarów skaly dostarczą obfi- 
tych zbiorów. 

6. Równina nadczarnomorska ze swemi mlodszemi po- 
kladami, malo dotąd znana, stanowić powinna osobny oddział. 

7. Okręg Podkarpacki i 8. Podolsko-galieyjski. 
Jest to bez wątpienia najbogatszy i najobftszy w geologiczne i mi- 
neralogiczne utwory, a byl już przedmiotem nauki i badań wielu kra- 
jowych i zagranicznych geologów. 

Trudno mm zapewne będzie odznaczyć granice w zachodnio-pól- 
nocnej stronie, gdzie pod względem górniczych metalicznych bogactw 
i zakladów, przybiera inny, właściwy im charakter (szląsko-kielecki) 
i stanowić musi osobny podział czyli okręg. Wiadomo, że na tój 
przestrzeni oprócz rud cynku, olowiu, miedzi, srebra i żelaza, mamy 
sól, oleje skalne, węgiel ziemny, zdrojowiska mineralne, niezliczone 
gatunki skamienialości i zabytków istot organicznych. — Wreszcie 
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9. Karpaty i pobratymcze z niemi łańcuchy gór. 

Owoż co bym miał na ten raz do powiedzenia o głównych po- 
działach i okręgach , na które najstosowniej do jeografii fizycznćj na- 
szego kraju możnaby uporządkować płody rodzinne w projektowa: 
ném ninzeum. 

Nie wszystkim może ten się podzial podoba. Nie jeden przy- 
były z prowineyj obywatel, sznkałby może z niejaką niepewnością 
powiatu swego, gdyby nie byl oznajomiony z ogólną konfiguracyją 
kraju ; ale ten tylko podzial naturalny może odpowiedzieć wymaga- 
niom nauki. 

Byloby też pożytecznie dla krajowego przemysłu, gdyby obok 
plodów naturalnych, nmieszezono próby tych płodów, już przerobio- 
nych; obok kruszczów i rud, metal czysty i żnźle; obok glin, mar- 
glów i kaolinów, wyroby szklanne, fajanse, dobre cegly i da- 
chówki i t. d. 

Jakże przeprowadzić ten zamiar do skutku bez pomoey rządo- 
wych i pieniężnych zasobów? Oh! na to wystarczy miłość krajn i 
nauki, dobra wola rodaków: żaden rząd chociażby najgorszy, nie za- 
broni zbierać kamieni. 

Dosyć będzie mojem zdaniem, wezwać po braterska w imię 
oświaty na każdy okręg, lab podział okręgu, kilku uczeńszych, już 
to osiadłych na miejsen, już wysłanych w tym celu milośników przy: 
rody, opatrzonych szczególową instrukcyją, a pewien jestem, że po 
niewielu latach potrzebować będziemy na nasze wnzenm ogromnego 
gmachu. 

I gdzie na to miejsce obierzem ? 

Ten nicoszacowany zbiór, w którego wykonanin muszą wziąść 
udział bez żadnego wyjątku Polacy, ze wszystkich ziem naszych, 
musi być w Krakowie, w dawnćj i dzisiejszej stolicy naszćj, pod 
opieką, dyrekcyją i zarządem starożytnój wszechnicy naszćj, pod pez- 
pośrednim wpływem i staraniem jéj Towarzystwa naukowego, przy 
grobach królów naszych i w głównem dziś ognisku narodowości na- 
szój, gdzie ten patrijotyczny zaklad najswobodnićj zawiązać się i róść 
może, na dobro i chwałę wspolnćj ojezyzny. 

Bądź zdrów kochany ziaonkn. Polecam Was boskićj Opatrzno- 
ści, która żadnego uczciwego, kochającego swój kraj Polaka nie- 
opuści. 

Wasz 
Domejko m. p.“ 
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Drugi wniosek Dr. J. Żulińskiego, przezłany na lszy 
Zjazd Lekarzy i Przyrodników Polskich opiewał : 

„Wobec uznanój konieczności przyjęcia w minera- 
logii pewnych nazw stałych, Zjazd uchwali przyjęcie 
słownictwa Haiiy-Beudaut-Heydingera, przynajmniej 
w tym sposobie, jakim używane bywają nazwy łaciń- 
skie w botanice i zoologii t. j. w nawiasach“. 

Wiadomo, że ze wszystkich części historyi naturalnćj, minera- 
logija posiada najuboższe słownictwo, raz dla tego, że nazwy mi- 
nerałów są pojedyncze, oznaczające tylko gatunek, nie zaś podwójne 
jak w botaniee i zoologii; powtóre, że obok nazw szczególnych, 
właściwych nieraz tylko jednemu wyłącznie językowi, nie posiadamy 
nazw powszechnych, jakiemi są dla zwierząt i roślin nazwy ła- 
cińskie. 

Brakowi temu zadość uczynić się starali uczeni jak Haŭy, Beu- 
daut, Heydinger, tworząc nazwy już to na podstawie języka greckie- 
go, już zapożyczając takowych od imion ludzi uczonych lub miejsco- 
wości. Zasada ta powszechnie dziś przyjętą została. U nas pierwszy 
ja podjął Zeissner. — Gdy zaś i Alth wydaniem swej Minerałogii 
przeważnie takową poparł, słusznem więc spodziewać się, że zasada 
ta przez wszystkich pisarzy polskieh utrzymaną będzie, przynajmniej 
w granicach wyżćj wskazanych. 


Trzeci wniosek żądał, by Polacy w dziełach swych 
naukowych używali miar metrycznych. Dziś słuszne to wołanie, od- 
nosić się może tylko do rodaków naszych z pod zaboru moskiew- 
skiego. Ci zaś, należy się spodziewać, dla utrzymania jedności z na- 
mi i całym naukowym światem, nie omieszkają uczynić mu zadość. 


(o do czwartego wniosku, ażeby Zjazd orzekł: 
„jaki system formuł krystalograficznych, uważa za najodpowiedniej- 
szą do użycia?*, sekcyja wstrzymuje się od uchwały. Zanotować 
wszakże należy, że gdy wnioskodawca podnosił korzyści formuł 
Haüy - Levy, profesor Akademii Niedźwiecki był za Nauma- 
nem, zaś Pr. Dr. Kreutz przemawiał na korzyść systemu Weissa. 


11. Po załatwieniu, tym sposobem wniosków zalegających z pierw- 
szego zjazdu, mowca zabrał głos w sprawie nowych znaków krysta- 
lograficznych, który w całości podajemy jako wy kład pod tytulem: 


158 


„Lrzyczynek do mineralogicznego znakowania” 


Dr. Józefa Żulińskiego (ze Lwowa). 


We wszystkich naukach opisowych a tem samém i w historyi 
naturalnéj, symbolika niepoślednią odgrywa rolę. Gdzie bowiem jeden 
i ten sum szczegól ma być powtórzony razy wiele lub gdzie tako- 
wych zbytnia gromadzi się mnogość, tam jest niezmiernie ważną 
rzeczą, ażeby dla wyrażenia tychże szezególów uzyskać formy jak 
najprostsze t. j. najlatwiejsze do odgadnienia, a jak najmnićj wyma- 
pające czasu do ich oddania. Takie jest źródło symboliki chemieznéj 
i krystalogralicznćj , niezkąd innąd też rodem znaki botaniczne dla ulist- 
nienia, wieloletności i t. p., niemnićj i zoologiczne dla uzębienia. 
plci i t. d. 


To, co mam obecnie przedstawić Szanownemu Zgromadzeniu 
przyrodników polskich, odnosi się również do symboliki naukowej, 
która, dodać jeszeze wypada, o tyle jest wyższą, o ile jest po- 
wszechniejszą t. j. wspólną wszystkim językom. 


Wiadomo, że do najważniejszych piętn, które nawet w elemen- 
tarnym opisie gatunku mineralnego pominiętómi być nie mogą, na- 
leżą: układ czyli system, w którym minerał krystalizuje, dalćj 
jego twardość i ciężar gatunkowy. (o do pierwszego, to do 
dziś ogól minerałogów żadnćój nie przyjął symboliki, i w oznaczaniu 
systemu krystalograficznego poslnguje się po prostu skróceniem 
nazwy saméj, rozumie się w każdym języku odmiennej. 


(o zaś do twardości i ciężaru gatunkowego albo wła- 
ściwego, to takowe oznaczają się początkowómi literami słów 
pomienionych, które nie mogą być również znakami powszechnómi. 
Raz, że slowa te nie są wzięte z jednego języka, powtóre, że w każ- 
déj niemal mowie, różne tu mamy nazwy i znaki, mianowicie dla 
ciężaru mineralu. W polskich mineralogijach np. raz spotykamy się 
ze znakami: c. g. (Zejszner) drugi raz C. w. (Alth), w niemieckich 
z ©. G. (specisisches Gewicht) lub V. G. (Volum-Gewicht); w fran- 
cuskich mamy D (densite) lub P. s. (pesenteur specifique). Podobne 
oznaczanie nadto nie jest tak wybitnóm, by na pierwszy rzut oka, 
można było pochwycić i odróżnić liczby wyrażające twardość, od 
liczb wyrażających ciężar gatunkowy. 
| 13 
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Otóż , mając na myśli ujednostajnienie i udogodnienie symboliki 
mineralogicznóej w dotkniętych dopiero kierunkach, ośmielamy się 
przedstawić co następuje. 

A naprzód eo do oznaczania systemów krystalograficznych. 

Dla sześciu systemów czyli układów krystalografiecznych propo- 
nujemy sześć znaków, czyli symbolów : 


o da Ja Je I Je 


We wszystkich tycl znakach litera f przypomina słowo system, 
wspólne wszystkim językom. 

Ztąd: £ czyli S przecięte znakiem równości (=) oznaczy 
tym sposobem system równo-osiowy (Regulares System: Weiss, 
(Quenstedt, (i. Rose; — /sometrisches S.: Hausmann), 

J rozdzielające jedność od liczby 2, 3 lub 1 oznaczać 
będzie systemy jedmo-osiowe o osiach prostopadlych mianowicie: 

1f, oznaczy system jedno-dwuosiowy (Zwei- und em- 
axiges System: Weiss, G. Rose) Mono-dimetrisches S. Hausmann.) 

1f, oznaczy system jedno-trzyosiowy (Drei- und cin- 
axiges System: Weiss, G. Rose, Qnenstedt; Mono-ćr:-metrisches S.: 
Hausmann.) 

1f, oznaczy system różno -osiowy czyli jedno jedno osio- 
wy (Ein und ein-axiges System: G. Rose). 

Ściśle biorąc do znaku *f,, należaloby jeszeze jedną dodać je- 
dynkę pod postacią np. króski przecinającej f, przez co by istnienie 
trzech różnorodnych osi bardzićj bylo uwidocznione. Lecz jak mi- 
nerałogowie idący za Gustawem Rose nienazywają systemu różno- 
osiowego: jedno jedno i jednoosiowym a tylko jedno-jednoosiowym, 
tak samo i w symbolu można się ograniczyć tylko do dwóch roz- 
dzielonych krósek, które równie dobrze wyrażać mogą różnorod- 
ność osi, jak i jedno-jednoosiowy układ. Symbol przez to zy- 
skuje na prostocie. 

Co do dwóch ostatnich znaków, mianowicie ‘fs i *f,, również 
z łatwością odgadnąć można, iż takowe oznaczają systemy o osiach 
skośnych , mianowicie: 

1f oznacza system jednoskośny (Alth; Mono-klamoedrisches 
v, mono-klinisches System: Nauman : Mono-chinic Syst. Dana). 

sf; oznacza system trój-skośny (Alth; — System źrojskośno- 
osiowy: Zejszner; — żrikłinisches Syst.: Nauman; źrżchnie S. Dana). 
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Jedna tylko nasuwa się tu uwaga: 

Pochyłość osi w dopiero podanych znakach oznaczoną jest glo- 
ską s, pochodzącą od polskiego przymiotnika skośny. Zmaki więc 
pomienione pozornie tracą piętno ogólne. Z łatwością jednak uczynić 
Je można bezwzględnie powszechnómi, gdy w miejsce s posta- 
wimy %k od greckiego słowa xAirog, zkąd niemieckie klimisch, 
francuzkie clinique etc. Symbole takie niebylyby nawet przeciwne 
polskiej nomenklaturze , systemy bowiem jednoskośne i trójskośne, 
możnaby śmiało nazywać jednokłonne i trójkłonne, na wzór 
czeskich nazw Soustava jednoklonna i dwonklonna. 

Przelożyliśmy wszakże s nad k, raz dla tego, że ogólna forma 
symbolu staje się przez to prostszą i latwiejszą przy pisaniu; powtóre 
sądziliśny, iż gdy eztóry pierwsze symbole, t. j. f, ‘fas "fa fu 
SĄ powszechne, więci dwa ostatnie, jako wyrażające pozostałe a skośne 
już tylko systemy krystalografiezne, zrozumiałe będą dla każdego i to 
bezwzględnie, czy skośność oznaczymy przez s czy przez ķ. 

Mówiąc o nomenklaturze, z którćj wyprowadziliśmy nasze znaki, 

Z żalem przychodzi nam przypomnieć, jako ś. p. Zejszner, w swój 
Mineralosii, nazywa system jedn oskośny (monoclinique) systemem 
d w u-skośnoosiowym, która to nazwa nie odpowiada znakowi ! Jk 
Sądzę wszakże, iż śmialo twierdzić można, że w tym względzie nikt 
Z polskich mineralogów niepójdzie za znakomitym zkądinnąd geolo- 
giem naszym. Nazwa bowiem dwuskośnoosiowego ukladu, jeżeli 
Może być przyjętą w mineralogii, to w każdym razie nie może się 
odnosić do systemu, w którym krystalizują feldszpaty, amfibole i wiele 
mnyech najpospolitszych a ważnych mineralów, lecz do układu, 
który w sztucznych jedynie solach dotąd dał się spotykać i to w czę- 
Sci problematycznie. 
È Jak wiadomo, Mitscherlich byl pierwszym, który obok systemn 
Jedno i trojskośncgo, ustanowił trzeci, samodzielny system, o osiach 
skośnych , a to na podstawie, że krawędziowe kąty badanój przezeń 
bryzmy podsiarkanu wapniowego (Ca S, 0, + GAq.) dały mu 
107° 2°; 81° 39; wreszcie 90°; stosunek zaś osi okazal 
Q : 0:7849 : 1533. (Poggendorf. Annale 1826—V1II). 

Kryształy wszakże tójże samój soli mierzone przez prof. Zepha- 
Towicha dały na stosunek osiowy 1:0'7823:1:517. Wielkość zaś 
tów krawędziowych, pierwotnój pryzmy okazała się: 107° 29 37%; 
"EM 50"; 87° 14° 12. Tym sposobem pomienione kryształy 

10% 
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wliczone być muszą do systemu trójskośnego. (Sitzungsberieht der k. 
Akademie der Wiss. Wien. 1862.) 

Gdybyśmy jednak i przyjęli samoistność trzeciego ukladu © 
osiach skośnych, utrzymywanego po dziś przez niektórych minera- 
logów dla sztucznych kryształów soli, jak siarczanu i nadehloranu 
einchoninowego i t.p., to jak już wyżćj podnieśliśmy, układ ten mu- 
siałby nosić nazwę dwuskośnego. W ukladzie tym bowiem mamy 
w dwóch kierunkach osie skośne, albo inaczćj dwie osie pro- 
stopadle, a trzecią do obu nachyloną. W naszym zaś ukladzie 
jednoskośnym ‘fs mamy tylko w jednym kierunku skośne osie 
czyli dwie prostopadłe, a trzecią do jednćj z nich nachyloną. 

Nadmienione pomięszanie ztąd powstalo, że Zejszner w systo- 
mie jednoskośnym, za poziomy układ osi brał dwie osie pochyle, 
zaś w systemie dwuskośnym, dwie prostopadłe. Gdyby w obu syste- 
mach za poziomy układ osi brał albo osie prostopadle albo pochyłe, 
wtedy stosunek trzecićej osi od razu by wykazal, że system zwany 
przez niego dwuskośnoosiowym, przedstawia daleko mnićj skośności 
od systemu zwanego przezeń jednoskośnoosiowym. 

Zboczyliśmy nieeo od głównego przedmiotu, leez uczyniliśmy 
to w interesie podanych przez nas znaków  krystalograficznych; 
powtóre, przez podniesienie sprawy na tem miejseu, pragnęlibyśmy 
przyczynić się do zmniejszenia pomięszania w naszćj mineralogicznćj 
nomenklaturze. 

Wracając do podanych przez nas symbolów dla 6" systemów 
krystalograficznych, mamy do dodania jeden jeszcze znak: 

Wiadonio, że kryształy ukladu jednotrójosiowego rozpadają się 
na dwie wielkie gromady. W jednćj z nich postacią pierwotną jest 
rombościan, w drugićj graniastosłup sześciokątny. Pierw- 
sza z nich jest tak typowa i charakterystyczna, że wielu bardzc 
krystalografów uważa ją za samoistny uklad krystalograliczny, noszący 
nazwę systemu rombościanowego. Otoż i dla tój krystalografi- 
cznój grupy, bez względu, czy ją uważać będziemy za oddzielny sy- 
stem, czy tylko za podsystem, można przyjąć znak odpowiedni, a to 
pod postacią f połączonego z charakterystycznym strychem litery Jè 
(rombościan), z którym tworzyć może rodzaj monograma. 
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Przechodzimy teraz do drugićj części symboliki, którą ośmiela- 
my się proponować. Przypominamy, cośmy wyżćj powiedzieli, że przy 
oznaczaniu twardości i ciężaru gatunkowego, dwa są pożądane 
warunki a mianowicie: by forma oznaczania byla powszechną i łatwo 
w oko wpadającą. 

Warunkowi powszechności zadosyć uczynić by można w ten 
sposób, ażeby przed liczbami oznaczającómi twardość lub ciężar 
gatunkowy stawiać pierwsze litery tychże słów wziętych z jednego 
Języka, np. z lacińskiego. Oznaczenie wszakże takie, jakkolwiek by- 
loby powszechne, nieczyniłoby zadość drugiemu warunkowi. Sądzimy 
wszakże, że osiągnąć go można z łatwością, jeżeli drogą ugody 
dla wyrażenia dwóch pomienionych własności minerałów przyjmiemy 
formę ułamka, w którym liczby w liczniku oznaczałyby twar- 
dość, zaś liczby mianownika wyrażalyby ciężar gatunkowy. 

W miejsce pisać np., iż Piryt posiada T = 60 .. 65, a 


0. g. = 49... 52 moglibyśmy stawić po prostu ułamek 

6:0—6,5 , : h s: >: ; m 

TO 5 Ze taki sposób oznaczania jest wybitniejszym i łatwiej- 
9—52 

szym do spostrzeżenia, rozszerzać się zbytecznóm. — Jeden rzut oka 


tu wystarczy. Sposób ten nadto jest znacznie prostszym, uwalnia 
nas bowiem od stawiania liter wyrażających twardość i ciężar gatun- 
kowy. Wprawdzie, pomijanie tych liter mogło by się spotkać z zarzu- 
tem, iż dla ogólu pamięć sama nie jest wystarczającą, by liezby 
ustawione w ułamek, były brane zawsze w jednóm i tóm samóm 
Zmaczeniu — mianowicie, by liczby licznika nie były brane za ozna- 
zające ciężar gatunkowy, liczby zaś mianownika za oznaczające twar- 
dość, Zarzut ten wszakże stanie się płonnym. gdy wyłożymy bli- 
zej, dla czego właśnie licznik służyć nam ma na wyrażenie twardo- 
ści, — a mianownik dla ciężarn gatunkowego. 

Twardość oznacza się rysując powierzchnię minerału; 
Wiorzehnia więc czyli górna część ułamka t. j. lieznik, odpo- 
Wiednią jost dla wyrażenia twardości. 

Przeciwnie ciężar gatunkowy oznacza ciążenie na dól ku 
ziemi — dolna więc część ułamka, to jest mianownik, wlaści- 
Wém jest miejscem, dla stawiania liczb oznaczających ciężar gatun- 
owy. 

Sądzimy, że po daném wyjaśnieniu spamiętanie, co w naszym 
Mineralogicznym ułamku oznacza licznik. a co mianownik nie będzie 
trudniejszem od pamiętania, że w ułamku wyrażającym uzębienie 
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zwierząt, licznik oznacza uzębienie górnej, mianownik zaś dolnćj 
szczęki. 

Kończąc pozwalamy sobie zestawić kilka gatunków z ich synmi- 
bolicznemi znakami, wyrażającemi obok głównych składowych części 
system krystalograficzny, twardość i ciężar gatunkowy. Praktyczność 
tychże znaków bardziej jeszcze uwidoczniony zostanie. 


Piryt: (FeS) — f — zo 

Apatyt: (P,G, f.) — *f, —gyogz 

Gips (o Ga A) "fo = 
Axinit: (Si, Al, Fe, Ca, B) — fe — ggg: 
Cassyteryt: (Sn) — 'f, — Sn. 
Aragonit: (C, Ca) — ‘fi — = 


Opal: (Sż. Aq) — 0 — D'hi *) 


15—23 
W powyższój tabliczee, pomimo że nadmiar samych syinbolów 
powinien utrudniać przegląd, — podane szczegóły dla każdego poje- 


dyńczego gatunku są dostateeznie wybitne i łatwe do pochwycenia. **) 

Tabliczka ta poucza nas jeszcze o jednój korzyści, jaką osią- 
gamy przez symboliczne przedstawienie twardości i ciężaru. Jakkol- 
wiek między temi własnościami fizycznemi nie ma żadnego związkn — 
i z jednćj o drugiej sądzić nie można, to wszakże dla spamiętania 
ich mocy nie jest bez pożytku zestawienie ich pod formą wlamka. 
Na pierwszy bowiem rzut oka chwytamy np. że liczba wyrażająca 
twardość i ciężar gatunkowy w (asyterycie są równe; że w pirycie, 
apatycie , aragonicie i t. d. liczba twardości jest większą. w gipsie 
zaś mniejszą od liezhy ciężara właściwego. A i bliższe pochwyce- 
cenie tego liezebnege stosunku przydać się może, jak np. że w opalu 
stopień twardości jest prawie trzy razy większy od liczby oznacza- 
jacéj O. g. Jedno naprowadza w pamięci na drugie. 

Wreszcie niech nam wołno będzie podnieść, iż byłoby może 
bardzo pożądanem, gdyby podobne  symbolistyczne przedstawienie 
czterech najważniejszych własności minerałów, poprzedzało zawsze 


*) 0 (zero) znaczy, że minerał jest nie krystaliczny. 
**) /bytrcznem nadmieniać, że gdyby znaki systemów krystalograficznych: 
były tlłustsze, pomieniona wyżej wybitność znącznie podniesioną by została. 
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szczególowy opis gatunku, mianowicie w systematycznych książkach 
minerałogicznych. Ułatwiałoby to nadzwyczaj ogólny przegląd. 

Za zbyteczne przytem, sądzimy, rozszerzać się nad tem, że do 
wyrażenia składu chemicznego w powyższćj tabliczce nie użyliśmy 
dokładnych szczegółowych formuł chemicznych a tylko skró- 
conych, któreby można nazwać ogólnemi. Wykazują one tylko 
najważniejsze składniki, przyczem obecność tlenu uwidocznioną jest 
tylko pochylościa symbolu pierwiastku otlenionego jak Sm. W związ- 
kach t. z. podwójnych, skośnym jest tylko symbol bezwodnika — 
jak C. etc. Dokładne przedstawienie związku może być przedmiotem 
właściwego opisu, przy którym tak szczegółowa formuła chemiczna 
jak i dokładny wzór krystalograficzny podanym być winien. Podobne 
acz nieco odmienne formuły nadzwyczaj są w użyciu, mianowicie 
w dziełach francuskich minerałogów jak Dufrenoy, Daubróe etc. 

W sprawie podniesionćj przez Dr. J. Żulińskie go zabiera 
głos Pr. Dr. Kreutz. Przemawia przedewszystkiem za znakami dla 
systemów krystalograficznych. Przypomina, że mineralogowie dawno 
uznawali ich potrzebę, ztąd Quenstedt np. używał w tym celu skró- 
eonych nazw, przed któremi stawiał znaki 1--1; 2+1 it.p. Mniej 
jest za symbolicznem oznaczaniem twardości i ciężaru gatunkowego, 
Jakkolwiek uznaje trafność pomysłu, by lieznik oznaczał twardość, a 
mianownik ciężar gatunkowy. 


Podobne zdanie podziela i prof. Dr. Niedźwiecki. 


12) Nastąpił wreszcie wyklad p. t.: 
„łowy glob niebieski 


o samoruchomym poziomie i dwoistej sferze 
(Sphaera armilaris) 


Dr. Józefa Żulińskiego (ze Lwowa). 


Zasadniczym punktem wyjścia przy dostrzeganiu zjawisk na 
niebie jest ten, iż ziemia nasza, używając słów Seneki, jest w sto- 
sunku do wszechświata drobnym tylko pyłkiem. Patrząe więc na 
niebo, widzimy je tak, jakbyśmy się znajdowali nie na powierzchni, 
a w samym środku kuli ziemskićj, Ztąd i poziom widzialny, na 
którym sklepienie niebieskie opierać się zdaje, względnie do zjawisk 
na niebie, nie uważa się za przedłużenie płaszczyzny stycznćj, prze- 
prowadzonej w punkcie znajdowania się widza, — lecz za płaszczyznę 
do nićj równoległą, a przechodzącą przez środek ziemi. Płaszczyzna 


200 


ta dzieląca sferę niebieską na dwie zupelnie równe części, w astro- 
nomii zowie się poziomem rzeczywistym. 


Jaki jest punkt wyjścia w dostrzeganiu zjawisk na niebie, ta- 
kiż sam być powinien w urządzanych sztucznych kulach niebieskich, 
bez pomocy których, z wielu zjawisk z trudnością tylko zdać sobie 
sprawę możemy. 

W praktyce wszakże inaczćj postępywano. W zwyczajnych bo- 
wiem nieprzejrzystych globusach poziomem jest tylko pierścień koli- 
sty, zewnątrz niebieskićj kuli będący, mimo że oko zwracać się ma 
od wewnątrz, w skutek czego i gwiazdy na globie wyobrażone, 
nie są w rzeczywistem położeniu, a jakby w źwierciadle były od- 
bite. Z globusów podobnych korzystać właściwie ten tylko potrafi, 
kto już jest dobrze obeznany z zasadniczemi prawdami astronomicz- 
némi. Jakkolwiek więc, w ścisłości dawanych wypadków stać one 
mogą najwyżćj, to wszakże do wywodu prawd pomienionych używać 
ich trudno. 

W innych znów przeźroczych kulach niebieskich, wewnątrz 
których pomieszczony bywa glob ziemski — stosunek wielkości obu 
kul jest tak nieodpowiedni, iż różnica między miejscem na głobie a 
odpowiadającym mu poziomem rzeczywistym jest tak wielką i rażą- 
cq, iż niedopuszcza prawie zastąpienia jednego stanowiska drugiem. 
Ważną przy tém niedogodnością jest, iż w podobnie urządzonych 
sferach, jak np. w kulach Schónigera. płaszczyzna poziomu, przy 
nieruchomości osi świata, nie bywa równoległą z naszym poziomem, 
co nadzwyczaj utrudnia pochwycenie ogólnego widoku nieba. Zmiana 
nadto położenia tej płaszczyzny, względnie do danego miejsca na 
globie, zwyczajnie jest tak trudną, iż rzadko z jój ruchomości korzy- 
stać przychodzi, każdy bowiem. przyrząd o tyle jest praktycznym, o 
ile z łatwością da się używać. *) 

Jednym jeszcze a ważnym usterkiem we wszystkich dotychcza- 
sowych globach niebieskich jest to, że pozorny ruch słońca 
odbywa się wraz z równoleżnikiem — który wszakże ni pozor- 
nie ni rzeczywiście nie jest ruchomym. W podobny zresztą sposób, 
dzienny kołowy ruch słońca nie jest uwidoczniony — lecz tylko ten 
fakt jedynie, że słońce znajduje się na kole równoleżnóm. 


*) Ponieważ sfery Schónigera, mimo wszystkiego, należą jeszcze do naj- 
lepszych tego rodzaju przyrządów, zostały rozesłane przez Ministeryjum oświaty, 
wszystkim Seminaryjom nauczycielskim w Austryi. 
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Te i inne niedogodności skłonily nas do tego, żeśmy spróbo- 
wali nadać nieco odmienne urządzenie niebieskićj kuli. Zgodnie zaś 
z tóm eośmy podnieśli, staraliśmy się, by to nowe urządzenie zadość 
czynilo trzem następującym warunkom: 

1. By zjawiska codzienne i zasadnicze linije astronomiczne 
w tym zupelnie porządku były uzmysławiane, w jakim rzeczywiście 
czy domniemanie, na niebie nam się przedstawiają. Poziom więc 
rzeczywisty (nie zaś głobus) a ponad nim sfera niebieska, mają 
być głównemi składowemi częściami przyrządu. 

2. By pozorny ruch sfery, wraz z slońcem i gwiazdami, 
byl samoistnym, a nie związanym z ruchem równoleżników. 

8. By przyrząd z łatwością dał się zastósować do każdćj sze- 
rokości geograficznej. 

Skład naszego przyrządu jest następujący : 

Na ciężkiej podstawie ÆA wznosi się slupek pionowy b C. 
W punkcie b osadzona jest ruchomo oś naszćój sfery; tak, że przy 
pomocy luku D D' i śrubki C, może przybierać różne polożenia, a 
to stosownie do szerokości geograiicznćj miejsca, którego widok nieba 
poznać chcemy. 

Część osi, znajdująca się wewnątrz sfery, nie jest jednolita 
a złożona z dwóch półwalców, od siebie odstających, tak, by między 
niemi zmieścić się mógł drążek zn. Drążek ten osadzony jest wolno na 
pręcie poziomym, przechodzącym przez punkt S czyli środek właściwej 
osi Świata. 

Ponieważ w punkcie m znajduje się ciężarek, przeto drążek 
en przybiera zawsze położenie pionowe. 

Urządzenie takie ma dwojaki ecl: Raz, służy nam za pion, 
który przy oglądzie nieba jest niezmiernego znaczenia. Powtóre, do 
prętu poziomego przez puukt Ś przechodzącego, przytwierdzone są 
dwa półkola, o nieco tylko mniejszym, niż sfera promieniu. Półkola 
te są prostopadle do drążka pionowego zm, przyjmują więc zawsze 
położenie poziome bez względu, jaki nadamy kierunek osi świata; 
wyobrażają też nam płaszczyznę poziomu. Z powodu nieprzy- 
stawania rzeczonych półkoli, oś swobodnie między niemi przechodzić 
noże. 

Punkt zera na luku DD’ znajduje się przy D’ i gdy takowe 
przyjdzie do C, oś przyjmie polożenie poziome. 

Tym sposobem liczba stopni przy Ć pokazuje nachylenie osi 
do poziomu, albo wysokość bieguna. A że takowa ezyni tyle zawsze, 
co szerokość geograficzna, dla tego chcąc otrzymać widok nieba, 
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odpowiedni danemu miejscu na ziemi, potrzeba tylko pod śrubką C 
podsunąć stopicń luku równy szerokości geograficznój tegoż miejsca. 

Przy podobnem nastawianiu płaszezyzna poziomu zostaje nie- 
zmienioną, a tylko sfera zmienia swe położenie. Jest to zgodne 
z pierwszym zasadniczym warunkiem, któremu przyrząd winien zadość 
uczynić. Choć bowiem w rzeczywistości odbywa się sprawa w porządku 
przeciwnym, to wszakże względem nas samych, gdziekolwiek 
jesteśmy, poziom i pion mają te same zawsze kierunki. 

Na drążku am, a w punkcie z, widzimy wolno zawieszona 
ruchome óćwierćkole zw. Jest to łuk koła wierzchołkowego 
służącego do oznaczania polożenia ciał niebieskich względnie do na- 
szego poziomu. 

(o do samćj sfery niebieskiej, która jest przeźroczą t. j. zlo- 
żoną z powiązanych kół drucianych, takowa nie jest, jak indzićj 
pojedyńczą, a złożoną z dwóch współśrodkowych kul. _ 

Jedna z nich, wewnętrzna, jest nieruchomą i stale przy- 
twierdzoną do osi; druga zaś, zewnętrzna, jest ruchomą, gdyż 
w około osi wolno obracać się może. 

Sfera nierachoma czyli wewnętrzna składa się z samych niemal 
równoleżników, zwiemy ją też równoleżnikową. Z poprzecznych 
kół, które dla samego spojenia równoleżników wprowadzić doń było 
koniecznem, wybraliśmy tylko dwa. Jednóm z nich jest południk 
miejsca PeBp, który jak sama sfera równoleżnikowa z natury 
swój musi mieć stale i niezmienne położenie względem horyzontu. 
Ważnego tego koła przy pojedyńczćj sferze przeźroczój wprowa- 
dzić jest niepodobnem i nigdzie go też niema. Drugiem poprzecznem 
kolem jest znów koło przechodzące przez punkta prawdziwego wschodu 
i zachodu BWbz. 

Tym sposobem oba pomienione koła sfery nieruchomćj, obok 
podrzędnćj roli spajania równoleżników, wyznaczają nader ważne 
a stałe linije i punkta na naszym niebie. Ważniejsze z równoleżni- 
ków jak równik, zwrotniki, koła biegunowe, dla łatwiejszego wyróż- 
nienia są grubsze i zabarwione. Zabarwionym jest również i stały 
poludnik miejsca. 

Sfera ruchoma czyli zewnętrzna jest to właściwa sfera 
niebieska, która wraz z słońcem i gwiazdami, po nad poziomem 
naszym odbywa pozorny ruch ze wschodu na zachód. Zwiemy ją 
sferą gwiazdowa; niema ua niej żadnych równoleżników, a tylko 
sześć kół godzinowych albo poludnikowych, na których rozpostarte 
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jest skośne koło rocznego ruchu slońca EEE t. j. ekliptyka, na 
przyrządzie wyróżniająca się barwą. Łuki pomienionych kól dziela 
ekliptykę na 12 równych części odpowiadających 12 gwiazdozbiorom, 
które na sferze niebieskiej zajmują pas, zwierzyńcowym zwany. Mamy 
też na nićj 12 znaków zwierzyńcowych *). 

Podobne rozdzielenie sfery niebieskićj na gwiazdową i ró- 
wnoleżnikową, ma na celu zadośćuczynienie drugiemu, a powyźćj 
zakreślonemu warnnkowi, któremu przyrząd odpowiadać musi. 

Gwiazdy bowiem nie są przytwierdzone do równoleżników 
i wraz z nimi ruchów nie odbywają. Przy obrocie wszakże sfery 
gwiazdowćj każda z nich, podobnie jak i słońce, ściśle trzyma się 
drogi, którą im wskazują odpowiednie równoleżniki, nieruchomo pod 
niemi rozpostarte, 

I w przyrodzie nieomal odróżnić można podobne dwie sfery. 
Jedna z nich jest niewidzialną i nieruchomą, jest to sfera równole- 
żników. Można by ją w pewnym względzie zwać sferą umysłową 
t. j. sferą linij, które my umysłem swoim rozesłaliśmy na sklepieniu 
nieba. Druga, gwiazdowa sfera, przeciwnie, jest to sfera widzialna, 
ruchoma, czysto zmysłowa, postać jej bowiem i ruch, zmysłom 
przeważnie zawdzięczają swój pozór rzeczywisty. 

W każdym razie jakkolwiek rozdwajająac w przyrządzie naszym 
sferę niebieską, nie mieliśmy na wzęlędzie różnicy między tem, co 
jest wytworem naszych zmysłów, a eo wyobraźni; lecz chcieliśmy 
tylko rozdzielić, co nie jest złączonóm, a wstrzymać, co pozornie 
nawet się nie porusza; to wszakże i pomieniona różnica może posłu- 
żyć do usprawiedliwienia naszego pomysłu. 

Prócz dotąd wymienionych, widzimy w przyrządzie naszym 
jeszcze dwie niezmiernie ważne części dodatkowe. 

Pierwszą z nich jest ruchome pólkole GGG wyobrażające 
nam koło zboczeń, albo koło godzinne, w astronomicznóm tego 
słowa znaczeniu, a służy ono do oznaczania położenia cial niebieskich 
niezawiśle od poziomu albo szerokości geograficznej miejsca. 

Drugą częścią dodatkową jest znowu przy B kółko O, zwane 
też godzinnem, lecz w praktycznóm znaczeniu tego słowa. Niema go 
bowiem na sferze niebieskiej, a tylko na sztucznych globach. Jest 


1) Uwaga. Dla uniknięcia zagmatwania figury, na załączonej tablicy 
mamy wyobrażone tylko dwa, a nie sześć kół południkowych. Pominięto też 
znaki ekliptyki. 
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ono stałe przytwierdzone do nieruchomej osi sfery i podzielone na 
24 równych części, odpowiadających 24 godzinom doby. Jego ska- 
zówka godzinna g, nasadą swą obejmuje ściśle lecz ruchomo pierścień, 
który utrzymuje na osi sferę zewnętrzną, zkąd wraz z nią około osi 
obracać się może. 

Przypatrzmy się teraz z kolei, w jaki sposób i które zjawiska, 
linije i punkta astronomiczne, na przyrządzie naszym uzmysłowić się 
dają : 

1. Linija wierzeholkowa (zm), Zenit (z), Poziom 
i Widnokrąg. 

2. Koło wierzchołkowe (aw) jako koło przechodzące 
przez zenit, a do poziomu prostopadłe czyli pionowe. 

Na przyrządzie jest ono ruchomym ówierćkolem, da się więe 
ustawić w każdóm położeniu, podobnie jak przez każdy punkt na 
niebie da się myślą przeprowadzić. 

3. Wysokość gwiazdy jako wzniesienie jój nad poziom, 
mierzone łukiem koła wierzcholkowego od poziomu do danćj gwiazdy. 

Chcąc wysokość tę oznaczyć, podsuwa się łuk zw pod dany 
punkt lub gwiazdę. Łuk ten jest podzielony na 18 równych części 
wynoszących 5°. Drobniejsze części oznaczają się na oko. Wysokością 
gwiazdy z jest luk zw, 

4. Wysokość bieguna Bpijego odległość zenitarną 
(Bz), jako luki wzajem się dopelniające t. j. wynoszące 90°, 
a które zarazem odpowiadają : 

5. Nachyleniu osi świata do poziomu i odchyleniu jej od 
pionu. 

Jakiekolwiek damy naehylenie osi, to z powodu występującego 
ciągle pionu dla każdego staje się widocznóm, że oba kąty BSp 
i BSz jakie tworzy oś sfery z poziomem i pionem, stanowią zawsże 
kąt prosty. Luki kola wierzeholkowego mierzące te katy są właściwie 
wysokością i odległością zenitarną bieguna. Ztąd przejście do mierze- 
nia wysokości gwiazd w ogóle, za pomocy nachylenia lunety 
lub tyczki wymierzonćj do danćj gwiazdy. 

6. Równoleżniki niebieskie albo dzienny kołowy 
obrót gwiazd i słońca. 

Obracając sferę gwiazdową t. j. naśladując jćj pozorny ruch 
dzienny zobaczymy, że podczas tego obrotu żadna z gwiazd nie 
zchodzi z drogi, jaką wyobraża kolo należące do wewnętrznćj nieru- 
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chomćój sfery, po nad którą gwiazda się znajduje. Tak gwiazda 2 
nie zejdzie z drogi wskazanćj równoleżnikiem 77". 

7. Równik niebieski (RE) jako równoleżnik największy ze 
wszystkich równoleżników niebieskich, którego środek znajdnje się 
w środku niebieskićj sfery, a zarazem i w środku poziomu rze- 
czywistegy. 

Jakiekolwiek nadamy położenie osi, widzimy, że część równika 
wzniesiona po nad poziomem zawsze jest równą ezęści będącćj pod 
poziomem. Ztąd jego nazwa. Slońce gdy zakreśla koło równikowe, 
dzień staje się równy nocy. 

8. Wschód i zachód gwiazd jako miejsca czyli punkta 
widnokręgu, w których się gwiazdy znajdują w chwili wznoszenia 
się lnb zchodzenia pod poziom. 

Przy obrocie sfery widocznóm się okazuje, że tylko gwiazdy 
na jednym znajdujące się równoleżniku mają w tém samém 
miejscu wschód, podobnie i zachód. Gwiazdy na różnych równoleżni- 
kach, mają wschód jak i zachód w różnych miejscach widnokręgu. 
Tak wszystkie gwiazdy na równoleżniku ZŁ, wschodzą w punkcie 
W,, wszystkie zaś leżące na równoieżniku KK,, w punkcie W,. 

9. Południk PzBp jako kolo wierzcholkowe przecho- 
dzące przez gwiazdę biegunową i będące miejscem górowania 
gwiazd, czyli największego ich wzniesienia się nad poziom. 

slońce i wszystkie gwiazdy górują wlaśnie w chwili, gdy kola 
tego dosięgują, które też od południa t. j. górowania słońca nazwę 
swą wyprowadza. 

Południk dzieli sferę ponad horyzontem na część wschodnią 
i zachodnią, 

10. Północ i poludnie (Pip) jako punkta widnokręgu 
oznaczające miejsca jego zetknięcia się z poludnikiem. 

11. Linija południkowa albo południowa jako łącząca 
punkta P p i oznaczająca kierunek cieniu w samo poludnie. 

12. Poziomołduk czyli azymut gwiazd jako łuk widno- 
kręgu mierzący odległość ruchomego koła wierzcholkowego (zw), 
przechodzącego przez daną gwiazdę od punktu poludnia (P). 

Stosownie do tego, w której stronie nieba znajduje się gwiazda, 
poziomoluk może być wschodni lub zachodni. Luk wP jest azymutem 
zachodnim gwiazdy X. 

Posuwając kolo wierzcholkowe (zw) za daną gwiazdą od jéj 
wschodu aż do górowania, a następnie od tegoż pnnktu do zachodu 
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unaocznia się prawdę, iż w miarę jak wysokość gwiazdy wzrasta, 
poziomołuk maleje i odwrotnie. Dla gwiazdy w punkcie p poziomołuk 
równa się 180". 

Dla oznaczenia poziomołuku mamy na widnokręgu podzialkę 
pięciostopniową, licząc O od punktu P. 

Znając azymut i wysokość gwiazdy mamy tem samóm: 

18.Dokładne oznaczenie położenia gwiazdy wzglę- 
dnie do danego poziomu. 

Gwiazda n. p. którój poziomołuk jest pw a wysokość wz, nie 
może być inną tylko z. 

14. Wysokość południkową jako wysokość gwiazdy 
w chwili górowania czyli największą wysokość w ciągu pozornego 
jej obrotu dziennego. 

15. Ekliptykę i jej nachylenie do równika, którą wyo- 
braża koło (EEE) przechodzące przez dwanaście znaków źwierzyńco- 
wych czyli 12 głównych stanowisk słońca na niebie, w ciągu pozor- 
nego jego rocznego ruchu. 

Stosownie przy którym znaku ruchome słońce s się znajduje. 
inny zakreśla równoleżnik, ztąd poznajemy : 

16. Zmienność punktów wschodu i zachodu, jako téż 
wysokość słońca, a nadto: 

17. Różnice długości dnia i nocy względnie do pór 
roku. 

Im bardziej słońce oddali się od równika ku północnemu bie- 
gunowi, tém coraz wyżej sięga na niebie i dłużej bawić musi nad 
poziomem. Im bardziej oddali się od równika ku południowi, tem 
świeci niżćj i krócićj bawi. 

Patrząc w pólroczu letniem na te drogi słoneczne od chwili 
wschodu do zachodu, jednym rzutem zbijamy błędne a rozpowszech- 
nione twierdzenie, jakoby słońce świeciło tylko na stronie południo- 
wćj nieba. 

18. Prawdziwy wschód i zachód, jako punkta widno- 
kręgu, w których słońce wschodzi i zachodzi w dniach porównania 
(21. Marca i 23. Września) t. j. wtedy gdy znajdując się w znaku 
Barana (V) lub wagi (==) zatacza równik niebieski. 

W punktach tych, w chwili samego wschodu lub zachodu, 
schodzą się czyli przecinają trzy koła niebieskie t. t. ekliptyka, 
równik i widnokrąg. 
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19. Wysokość równika jako wysokość poludniową słońca 
w dniach porównania (RP) równą nachyleniu równika do 
poziomu. 

Widocznem jest, iż jakiekolwiek damy położenie osi, wysokość 
równika zawsze jest dopelnieniem wysokości bieguna. 

20. Punkta równonoene (0 ==) jako punkta ekliptyki 
albo stanowisk słońca na niebie w dniach porównania, uważane nie- 
zawisle od poziomu miejsca, jak i pór dnia i roku. 

Pnnkta te są przecięciem tylko dwóch kół t. j. ektiptyki 
z równikiem; a obracając sferę gwiazdową, widzimy je na różnej 
wysokości. 

21. Zwrotniki niebieskie jako kola sloneczne w dniach 
przesilenia. 

Zwrotnik raka czyli kolo L L,, słońce zakreśla 21. Czerwca, 
gdy się znajdnje w znaku 69, zwrotnik koziorożca KK,, zakreśla 
na dniu 21. Grudnia, gdy się znajduje w znaku 5. 

21. Wielki i mały wschód i zachód (W,,2,, W,, Z,) 
jako punkta widnokręgu, w których słońce wschodzi i zachodzi 
w dniach przesilenia, a których wzajemna odległość stanowi tak 
zwaną 

22, Obszerność słońea danego miejsca. (W, W, lub Z, Z,). 

23. Zmianę widoku gwiazdzistego nieba stósownie 
do pór roku aztądi zmianę polożenia ekliptyki względnie do 
poziomu danego miejsca. 

Chcąc np. otrzymać widok nieba o pólnocy w cztórech ołó- 
wnych dniach astronomicznych, należy tylko podsunąć z kolei każdy 
z czterech glównych punktów ekliptyki pod południk miejsca, 

24. kolo godzinne jako kolo przechodzące przez daną gwia- 
zdę i oba bieguny niebieskie. 

Ponieważ każdy punkt na niebie ma swoje koło godzinne, na 
sferze zaś naszćj widzimy takich kół tylko sześć czyli dwanaście pół- 
koli, dla tego właśnie znajdujemy na nićj jeszeze ruchome pólkole 
G GŒ, ktore pod każdą gwiazdę podprowadzonóm być może. 

Zauważyć przy tóm należy, że jakkolwiek koła godzinne zowią 
również niebieskiemi południkami, bardzo jest rzeczą ważną, nazwisko 
to zachować tylko dla koła godzinnego przechodzącego przez zenit 
t. j. dla niebieskiego południka zwanego poludnikiem miejsca, 
Ono bowiem tylko w danem miejscu właściwe południe oznacza. 
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25, Zboczenie słońca 1 gwiazd jako odległość tychże 
od równika, mierzoną łukiem kola godzinnego. 

Łuk x! R' jest półnoenćm zboczeniem gwiazdy x’. 

Największe zboczenie slorńca tak północne jak południowe wy- 
nosi 23Y/,. 

26. Proste wzniesienie się gwiazdy jako odległość 
koła godzinnego danćj gwiazdy od kola przechodzącego przez 
punkta równonocene czyli od t.z, pierwszego godzinnego koła 

Poznawszy zboczenie i proste wzniesienie poznajemy : 

27. Bezwzględne położenie gwiazdy na niebie t. j. 
niezawisłe od poziomu miejsca. 

28. zas wschodu i zachodu ma globie naszym, dwojakim 
sposobem oznaczyć można: albo za pomocą koła zboczeń czyli go- 
dzinowego, albo za pomocą ruchomćj skazówki na kołku godzinnóm. 

W pierwszym razie dość nastawić koło zboczeń na punkt 
wschodu na widnokręgu i odczytać na kółku godzinę, przez którą to 
koło przechodzi. W drugim razie podobnie jak w zwykłych globu- 
sach, naprowadza się słońce na poludnik i nastawia się skazówkę na 
12 godzinę; —- sprowadzając następnie słońce do poziomu, skazówka 
pokaże, o którćj godzinie wschód lub zachód ma miejsce. 

Nadając różne nachylenie osi przy tem samóm stanowi- 
sku słońca na ekliptyce, uwidoczniamy : 

29. Zawisłość dnia i nocy od szerokości geografi- 
cznój a mianowicie poznajemy, że dlugość dnia jest w prostym sto- 
sunku do tejże szerokości albo wysokości bieguna. 


Przy wysokości bieguna czyli nachyleniu osi = 66//, mamy 
już w dniu przesilenia dzień równy 24 g., gdyż zwrotnik 63 (L L') 


całkowicie nad poziomem się znajduje. Podnosząc oś jeszcze wyźćj 
widzimy coraz więećj kół słonecznych ponad poziomem, 

Poznajemy przy tém : 

30. Trojakie położenie sfery t. j. równolegle proste i 
ukośne. 

Położenie równolegle widzimy, ustawiając oś przyrządu 
pionowo. Przedstawia ono widok nieba, właściwy tylko krajom przy 
samym biegunie ziemskim położonym — gdzie gwiazda biegunowa jest 
w samym zenicie a oś świata stoi prostopadle. Przy obrocie sfery 
w takiem położeniu, — wszystkie ciała niebieskie zakreślają koła ró- 
wnoległe do poziomu. Niema tam wschodu i zachodu gwiazd. 
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a i słoriee, gdy świeci, w kolo się tylko obraca na niebie. Widno- 
krąg, w tém polożeniu sfery, jest zarazem równikiem niebieskim. 
Położenie proste otrzymujemy, nadając i osi położenie pozio- 
me. Faki widok widzimy przy równiku, gdzie gwiazda biegunowa 
znajduje się na widnokręgu, a oś świata leży poziomo. Równik nie- 
bieski jest tn kolem wierzcholkowem. Wszystkie też równoleżniki 
sa pionowe i przez płaszczyznę poziomu przepołowione. Słońce 
więc i gwiazdy wznoszą się prosto i tyle bawią nad, co pod pozio- 
mem ; — ztąd zawsze dzień równy nocy. 

W położeniu skośnóm, które mamy na tablicy, wszyst- 
kie równoleżniki są do poziomu nachylone. Jedne znich widzimy 
calkiem nad lub pod poziomem — inne częścią nad, a częścią pod pozio- 
mem. Gwiazdy, które są mniej odlegle od bieguna, niż ten od 
poziomu, — nigdy z naszego nieba nieschodzą , chociaż dla blasku 
słońca widzieć ich w dzień nie możemy. Wreszcie przekonywamy 
się, Że: 

31. Największa wysokość słońca a ztąd największe letnie 
gorąco w krajach, gdzie wysokość bieguna przechodzi 23°, przy- 
pada raz do roku i to na przesileniu letnien; niedosięga wszak- 
że nigdy zenita. Nadto że: 

32. Ńlońce w zenicie znajdować się może tylko przy wy- 
sokości bieguna równój lub mniejszćj od 23*⁄ °. 

Na samych zwrotnikach mamy słońce w zenicie raz do roku, 
w czasie przesilenia letniego. Na równikn dwa razy w czasie po- 
równania. Zaś przy nachyleniu osi między 0—231/,° również dwa 
razy i to w równych odstępach czasu przed, jak po przesileniu dnia 
Z nocą. 


Z powodu spóźnionćej pory, po krótkiem przemówieniu Dr. 
Kreutza, i p. Popowskiege na korzyść opisanego nowego 
globa, dyskusyi niepodejmowano i posiedzenie zamknięto o godzinie 
1% % poł. 


Podsekcyja botaniczna. 


Posiedzenie z dnia 23. Lipca 1875. 
(Obecnych członków 18). 
ta, wybierając przewodniczącym Prof. Dr. Godlewskiego asekre- 
trzem p. Hipolita Parasiewieza (prof. z Przemyśla). 
14 


Oddzieliwszy się od sckcyi przyrodniczćj, ukonstytuowała się sekcyja 
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13. Z porządku Dr. Kudelka, Prof. wyższćj szk. roln. mi. 
Haliny w Zabikowie, zdał krótkie sprawozdanie z pracy p. t.: 


„izyjologiezne poszukiwania nań kiełkowaniem i dalszem rozwojem nagich 
zarodków i listni roślin skrytoziwiowych.* 


p. T. Błociszewskiego (ucznia téjże szkoły) 
następującćj treści : 


Kwestyja, czy zarodki roślin skrytoziarnowych pozbawione swyeli 
materyjalów zapasowych, dla krótkości nagiemi nazwane, mogą kiel- 
kować i dalej się rozwijać, byla częstokroć przedmiotem poszukiwań 
lizyjologów. Najważniejsze w tćj mierze są prace Sachsa i van 
Tieghema. Blociszewski powtarzał doświadczenia Sachsa i otrzymal 
odmienne rezultaty, jak ten ostatni, Według Blociszewskiego do- 
świadczeń mianowicie, robionych z sześcioma gatunkami roślin po- 
wszechnie uprawianych, mogą nagie zarodki roślin skrytoziarnowych, 
jeśli je tylko odpowiednią otoczymy opieką, kiełkować i wydać ro- 
ślinę owocującą, pod względem ilości wytworzonój przez nią substan- 
cyi organicznćj wielce zbliżoną do roślin z normalnych i calych ziarn. 
Z tego wynika, że materyjaly zapasowe nagromadzone czy to w biel- 
mie, czy w listniach, slużą li do wzmocnienia mlodćj roślinki do 
walki o byt, a sama roślinka przeciwnie wnioskom Sachsa nie jest 
zupelnie zawislą od materyjalów zapasowych, nawet w pierwszycli 
okresach swego kiełkowania. Zauważył przy tem Blociszewski, że 
zarodki ziarn, które mają wiele materyjalów zapasowych , czyli inne- 
mi słowy, w stosunku do młodej roślinki wielkie bielmo lub wielkie 
listnie, pozbawione tychże gorzej kiełkują i-słabićej się rozwijają 
niż te, których materyjaly zapasowe były małe, co się tem tlomaczy, 
że pierwsze przyzwyczajone przez szereg pokoleń do oblitego zasilku 
w nulodości, więcćj cierpią wskutek jego ubytku, niż te ostatnie. 

Autor przytoczonój rozprawki powtarzał także doświadczenia van 
Ticghema tyczące się zawisłości do siebie pojedyńczych części ziarna 
i otrzymał mnićj więcćj te same rezuliaty co ten ostatni; różniły się 
od nich o tyle tylko, że listnie roślin, które pierwszy poszukiwał , 
wytwarzały korzonki li w miejscu, zkąd zarodki odjęto, — nigdy zaś 
łodyżki nie wytworzyły. 

Uprócz tego starał się Blociszewski zastępywać materyjaly zapa- 
sowe, nagromadzone w ziarnie we formie listni i bielma; papką z roz- 
tartego bielma i listni; dalej żywić nagie zarodki różnem pożywie- 
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niem we formie roztworów podanem, pizyczem usiłował przyczynić 
się do wyjaśnienia kwestyi, czy i u jawnoplciowych roślin asparagina 
może zastąpić inne znane pożywienie azotowe. 

Odnośne doświadczenia jednak nie są jeszcze ukończone, a 
rezultaty ich znajdą członkowie sekcyi botanieznćj w rozprawie Bło- 
eiszewskiego , która wkrótee drukiem ogłoszoną zostanie. *) 


14. Następuje wyklad pod tyt.: 


„O drożdżach jako rodzaju samoistnym” 


przez 
Prof. Wł. Tynieckiego (ze Lwowa). 


Wykladający daje krótki pogląd na historyję drożdży, przyczem 
podnosi niezwykla różność zdań różnych autorów eo do natury fer- 
mentu alkoholowego  Najprzód uważanym byl za identyczny z kul- 
kami krwi (Leuwenhoek 1680, Carus 1838), następnie za roślinę 
niskiego ustroju (Schwann Meyen 1837), za wyrost ze skrobi jęcz- 
mienućj (Turpin 1838), za zwierzę (Dujazdin 1841), za potomstwo 
wibrionów (Mitseherlich 1843) i bakteryjów (Liiders 1867), za prze- 
ksztaleenie proteliowców (Fabroni 1787, Mulder 1858) i za usamo- 
dzielnione komórki tkaniny słodkich owoców (Karsten 1847), nare- 
szcie za formę najróżniejszych grzybów (Phragmidium, Mucor, 
Penicillium, Kurotium it. p). Hallier (1865) rozszerzył jeszcze 
daléj pochodzenie drożdży utrzymując, że powstają nietylko z zaro- 
dników najróżniejszych grzybów wpadłych w plyny cukrowe, ale 
także z wszechobecnych Leptothrix i Micrococcus, które po- 
dlug Stahlschmidt'a (1567) i Marza (1871) są nasieniem drożdży. 
W korcu prelegent przytoczył, że niektórzy (Schmidt, Berthelot, 


*) Rozprawa ta w czasie, kiedy Pamiętnik wydajemy, wyszła już pod t.: 
„Fizyjologiczne poszukiwania nad kiełkowaniem i dalszym 
rozwojem nagich zarodków i listni roślin skrytoziarno- 
wych“ Rozprawa napisana w celu otrzymania dyplomu z ukończonych nauk 
w wyższ. szk. roln. im. Haliny w Żabikowie przez T. Błociszewskiego. Po- 
znań 1875. 

Ta sama rozprawa nieco zmieniona co do treści, wyjdzie w bieżącym 
toku w czasopismie „Landwirtlshschaftliche Jahrbücher — Zeitschr. f. wissensch. 
Landwirthschaft. Berlin.* pod tyt. „Physiologische Untersuchungen über die 
Keimung unl weitere Entwickelung einzelner Samentheile bedecktsamiger 
Pflanzen.” 

14* 
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Gay-Łussac, Schweigger) uważają drożdże za zbyteczne przy fermen- 
tacyi alkoholowej. 

W ostatnich kilkunastu latach wyrobiło się zdanie, że drożdże 
są po prostu formą jakiegoś jednego lub więcćj grzybów, które za- 
siawszy się w płynach enkier i albuminaty zawierających, przybierają 
postać komórek drożdżowych, powodujących przy dalszym rozpło- 
dzie rozpadanie cukru na alkohol i kwas węglowy. Przeciw takiemu 
nicokreślonemu stanowisku drożdży wystąpił najprzód pośrednio de 
bary a następnie w osobnój pracy Rees, który staral się dowieść, 
że drożdże tworzą samoistny rodzaj Saccharomyces. Wyłłada- 
jący, z początku zapalony Hallierzysta, przekonał się przy ścisłych 
badaniach (głównie podezas cholery 1866) o bezzasadności wielu 
twierdzeń Iallier'a, a między mnemi także i o tem, że ani Lepto- 
thrix ani Micrococcus nie wytwarzają drożdży.  Doszedłszy 
z drożdżami do podobnych co Rees rezultatów, udal się w r. 1872 
do niego do Halli, gdzie nawet jakiś ezas pod jego kierunkiem pra- 
cowal, Po powrocie, zarzuciwszy skomplikowane aparaty izolacyjne, 
używal do doświadczeń pojedyńczego aparatu złożonego z talerza, 
dzwonu szklannego wyścielonego wewnątrz wilgotną bibuła i małej 
metałowćj drabinki do zakładania szkiełek z badanym przedmiotem. 
Na szkielkach płaskich i wklęsłych wychowywał różne grzybki od 
pojedyńezćj spory lub odcinka grzybni, do całych owocujących kolonij, 
z których brał nasienie w celu dochowania się drożdży w różnych 
płynach cukier zawierających. Oprócz tego wychowywał pleśnie na 
odchodach zwierzęcych i ludzkich. Oprócz plynu zaleconego przez 
Pasteura używał soków owocowycli świeżych i gotowanych, otrzy- 
mywanych przez rozgniatanie owoców, soku burakowego, odwaru 
słodu oraz krążków gotowanćj marchwi i bulwy (Helianthus tubero- 
sus). Na kartoflach dochowywal się zawsze tylko bakteryjów, dlatego 
przy tym szeregu doświadczeń wcale ich nie używał. 

Próby wypadały ciągle niekorzystnie; dopiero w jesieni r. 1874 
grzybnia wzięta z odehodów ludzkich, na których utworzyla białą 
pilśniowatą, bez śladu owocowania powłokę, nie dającą się oczywiście 
bliżój oznaczyć, dala po 5 dniach w odwarze słodowym na szkialku 
zaklęsłem grzybnię nadzwyczaj delikatną, rozsiadłą brzegiem plynu, 
w środku zaś znajdowaly się komórki wolne z banieczkami gazowe- 
mi. Komórki te oddzielily się od rozgalęzień grzybni w plynie zasu- 
szonych i pokazujących gęste komórkowe przegródki. Ściągnięty za 
pomocą pipetki płyn, wprowadzony do kubeczka z świeżo przygoto- 
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wanym i pod dzwonem wystudzonym odwarem słodu, dał już po 10 
dniach wyraźne objawy fermentowe, które po dalszych 4 dniach 
przeszły w najoczywistszą fermentacyję. Komórki, które się nadzwy- 
czaj rozmnożyły, nie różnily się niczem od zwyklych komórek droż- 
dżowych. Na szkiełku pozostala grzybnia rosła jakiś czas, w końcu 
jednak nie dawszy rozrodników, zgnila. Tak samo komórki, wzięte 
z fermentującego płynu, zgniły na szkiełku, nie wykształciwszy się 
w nitki; dane zaś do innych płynów cukrowych, wszezynały fermen- 
tacyję, chociaż bardzo powoli. 

Odchody odstawione podczas przytoczonych doświadczeń, dały 
po dłuższym czasie częściowo podobny porost pilśniowy, który nastę- 
pnie w kilku płynach wywoływał fermentacyję. W grudniu i późnićj 
odstawione odchody dawały wprawdzie darnie pilśniowate, które je- 
dnak pokwitały pleśniami zwyklemi, a na szkiełkach uprawiane fer- 
mentacyi nie wszczynały; grzybnie zaś pozostawiane na szkiełkach 
wyrastały zwykle w Penieillium. 

Z płynów różnych pozostawianych we flaszeczkach bawelną poza- 
tykanych do zakiśnięcia, fermentowały po większćj części te, które 
na wolnem powietrzu stygły, lub były z świeżych owoców (czereśni, 
gruszek i śliwek) otrzymane, sok zaś ze śliwek parzonych, na go- 
rąco obranych i wyciśniętych, oraz płyny i soki przegotowane i na 
gorąco lekkim kłębkiem bawełny zatkane, nie fermentowały, tylko po 
dłuższym lub krótszym czasie zgniły, wypełniwszy się rojami bak- 
teryjów. 

Doświadczenia z drożdżami w celu wychowania jakiegoś grzyba 
właściwego były bezskuteczne. Najczęścićj ealą kulturę niszczyły za- 
rosty Penicillium, a w najkorzystniejszych kilku razach powstawały 
komórki ohejmujące na pozór inne, co było powodem, że Rees uwa- 
żal drożdże za rodzaj należący do Ascomycetów. Tego samego 
zdania był jakiś czas i wykładający, dopóki nie skonstatował, że 
w odosobnionych łaewiach Mucor'u i w kończynach grzybni Pe- 
nieillium, zwolna wysychających na szkielku , tworzą się również 
takie pozorne komórki, nie będące niczem innem tylko skupianiem 
się pierwoszczu; gdy bowiem jeszcze nie zupełnie wyschnięte, po 
zwilzeniu wodą tracą pozór rożańeowaty, pierwoszcz nabrzmiewa, 
wypełnia dawne miejsce i grzybnia żyje dalej. Komórki drożdżowe 
zachowują się podobnie, jeżeli poprzednio nie były czystą wodą wy- 
maeerowane, w takim bowiem razie pierwoszez zziarniały nie spływa 
się, tylko jedno z ziarn wykształca się komórkowato i jeżeli płyn 
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był slodki, staje się komórką drożdżową. Po wyschnięciu zaś zupelnem, 
pozostaje wszystko martwe. 

Opierając się na swoich doświadezeniach wykładający przedsta- 
wia sekcyi twierdzenie następujące : 

Grzybek drożdżowy, Saccharomyces cerevisiae, jest samo- 
istnym rodzajem, przebywającym, różne formy rozwojowe, ulegający 
przerodztwu czyli rodozmianowi (Generationswechsel) w podobny spo- 
sób jak np. grzybek, którego jedną formą jest Aecidium Ber- 
beridis. 

Komórki drożdżowe są jedną jego formą, która wprowadzana 
w coraz to nowe płyny cukrowe, rozmnaża się i trwać może w tėj 
formie przez liczne pokolenia, rozrodników jednak dać nie może. Do- 
piero po przejściu przez żołądek zwierzęcy pzzybiera na odchodach 
drugą formę wydającą rozrodniki, rozpraszające się w powietrzu, 
zkąd dostawszy się w płyny cukrowe, znowu dają komórki drożdżo- 
we. Fermentacyja może się zacząć i w jakimś dojrzałym słodkim 
owocu, gdy w zdarzoną rozpadlinę jego skórki dostanie się zarodnik 
drożdżowy. Owoc taki, nawet nie zepsuty jeszcze, może być razem 
z powstałemi wkrótce komórkami drożdżowemi zjedzonym, poczem 
komórki, przebywszy żołądek dadzą na odehodach wzmiankowany 
formę nasienną. Jaką jest owa przypuszezalna druga forma, nie po- 
dobna powiedzieć, ponieważ wykładającemu nie udało się znaleźć 
owocującego okazu. Zdaje się jednak, że nietylko rzeczywiste rozrod- 
niki, ale nawet grzybnia drugiej formy zdolną jest do wyksztalcania 
się na komórki drożdżowe, co zresztą jest bardzo prawdopodobne. 

15. Następnie sklada sprawozdanie z rozprawy swój ogloszonćj 
w 1875 r. w Warszawie pod napisem: 


„Przyczynek do fzyjologii blaszek liściowych roślin dwuliściennych wypłonianych” 
T. Rzętkowski (z Jeziorka). 


Doświadczenia swe nad rozwojem blaszek roślin hodowanych 
w ciemności przeprowadził mówca na szablaku (szabelbonie) pha- 
seọlus multiflorus Z doświadczeń tych wykazało się, że dopóki 
przyrosty międzywęzła są male, przyrosty blaszki wznoszą się pra- 
widlowo ; lecz skoro tyłko międzywęzeł zaczyna silniej wzrastać, przy- 
rosty blaszki zmniejszają się i w czasie największego przyrostu mię- 
dzywęzła są najmniejszemi, po tym czasie znowu się znacznie wzio- 
szą, dosięgają wkrótee maximum, poczem powolnie zaczynają zmniej- 
szać się i w kilka dni po ukończeniu wzrostu międzywęzła dochodzą 
do zera. 
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Przyrosty ogonka też z początku dość znaenie się zwiększają 
ale w czasie, gdy międzywęzeł silniej wzrasta, opadają i poczynają 
wznosić się powoli, dopóki przyrosty blaszki nie zaczną opadać; 
wtedy ogonek rośnie silnićej, przyrosty jego wkrótce dosięgają ma- 
ximum, a potem powoli opadają. 

Gdy przyrosty ogonka zaczynają opadać, drugi międzywęzeł, 
który począł bardzo powolnemi, ale zawsze wznoszącemi się przy- 
rostami rosnąć, od ezasu opadania przyrostów pierwszego między- 
węzła szybko wzrasta. 

Pierwszy międzywęzeł czerpie cały swój pokarm z nasienia i 
w czasie silnego swego wzrostu pochłania cały tak zaczerpany po- 
karm i bardzo niewiele oddaje liściowi. Ten wprawdzie rozporządza 
znacznym zasobem wodowęglanów, lecz widocznie brakuje mu pokar- 
mm azotowego i mineralnego, który, nie bacząc na osmotyczny ruch 
soków roślinnych, nie może mu być w danćj chwili dostarczony. 


Na podstawie swych badań wnioskuje mówca, że blaszki 
liściowe roślin dwuliściennych wypłonionych 
nie rozwijają się normalnie dlabraku pokarmu. 


16. Do dyskusyi nad tym przedmiotem nawiązuje wykład 


„Ò przyczynach wypłaniania *) roślin w ciemności” 
Dr. Emil Godlewski (ze Lwowa) 
następującój treści : 


Znany powszeclmie jest fakt, że jeżeli roślina chodowaną bę- 
dzie bez światła, to nie tylko nie przybierze zwykłej zielonój barwy, 
ale nadto zmieni znacznie kształt swoich organów. Te zmiany są 
różne u różnych roślin. Łodygi zazwyczaj niezwykłą przybierają 
długość, liście czasami (np. u traw) także znacznie są dłuższe aniżeli 
u roślin normalnych, w największćj jednak liczbie wypadków pozo- 
stają w stanie nader nikłym i wszystkie ich wymiary są znacznie 

*) Wyraz wypłanianie wzięty jest z rozprawki p. Rzętkowskiego 
P. t. „Przyczynek do fiziologii blaszek liściowych roślin dwuliściennych wy- 
plonianych* Warszawa 1875. Tę jak i inne prace kwestyją wypłaniania się 
zajiujące, rozbiorę w szczegółowej pracy, którą po ukończeniu wszystkich 
doświadczeń ogłosić zamierzam. 


216 


mniejsze niż u roślin normalnych. Z faktów tych dotychczas nie 
umiemy sobie dokładnie zdać sprawy, a choć próbowano nieraz obja- 
śnić je sobie, to próby te szczęśliwe nigdy dotąd nie były. Najbar- 
dziej szczegółowo zajmował się tym przedmiotem Kraus. Utrzymy- 
wał on, że liście roślin wypłonionych dlatego nie wyrastają, że z po- 
wodu braku światła nie mogą assymilować, lodygi zaś dla tego wy- 
rastają nad miarę. że elementa ich korowe nie mogą grubieć także 
z powodu, iż kwasem węglowym, dla braku światła odżywiać się nie 
mogą. A zatem, rozumuje Kraus, komórki korowe pozostające cien- 
kościennemi, nie przedstawiają dosyć oporu wyciągającemu działaniu 
rdzenia, a przez to łodyga wydłuża się nad miarę, Gdyby objaśnie- 
nie to było prawdziwem, to też same zmiany kształtu, które obser- 
wnjemy w roślinach chodowanych w ciemności, powinnibyśmy obser- 
wować także i w roślinach chodowanych na świetle w atmosferze 
pozbawionej kwasu węglowego, bo i tu gałeczki zieleni jakkolwiek 
obecne, z powodu braku kwasu węglowego, wcale assymiłować nie 
mogą. 

Należało więc ten wniosck doświadczeniem sprawdzić. Atoli 
wszystkie doświadczenia jakie w tym względzie robiłem, pokazały 
zgodnie, że rośliny ehodowane w atmosferze pozbawionćj kwasu wę 
glowego w nieczem nie przypominają roślin wypłonionych, ale owszem 
kształtem swoich organów zgadzają się zupełnie z normalnemi rośli - 
nami. Te doświadczenia robione na rzodkiewce, fasoli i kukurydzy 
dowodzą, że przyczyn wypłaniania roślin w ciemności nie w proce- 
sie przyswajania, ale gdzie indziój szukać należy. 

Aby dojść do jakich w tym wzęlędzie wskazówek, przedsię- 
wziąłom szereg doświadczeń, które jednak zaledwo są dopiero rozpo- 
częte, Zastanawiałem się dotąd nad rozdzialem wody w różnych 
organach z jednej strony u roślin rosnących w ciemności, z drugiej 
u roślin chodowanych w świetle bez przystępu kwasu węglowego. 
Jakkolwiek i w tym wzęlędzie bardzo nieliczne dotąd robiłem do- 
świadczenia, rzucają one jednak jnź pewne światło na przyczyny nie- 
normalnego rozwoju roślin w ciemności. W téj tymezasowćj notatce 
opisywać doświadczeń wykonanych nie będę, wspomnę tyłko o otrzy- 
manych z nich rezultatach. Otóż okazało się, że stosunek materyi 
suchej do wody jest w roślinach chodowanych w ciemności zupełnie 
inny, niż w normalnych roślinach. T lak: łodygi roślin wypłonio- 
nych zawierają nierównie większy procent wody, aniżeli łodygi ro- 
slin normalnych. Liście roślin wypłonionyeh zachowują się u różnych 
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roślin rozmaicie: tam gdzie one są mniejsze, aniżeli u roślin nor- 
malnych, zawierają stosunkowo daleko większy procent materyi su- 
chych niż u roślin rosnących na świetłe. Natomiast u tych roślin 
(kukurydza), u których i liście w ciemności nad miarę sie wydłużają 
i one także zawierają większy procent wody a mniejszy materyi su- 
chćój, niż liście roślin normalnych. Można tedy postawić ogólne pra- 
wo, że te organa, które w ciemności nad miarę wyrastają, zawie- 
rają w stosunku do tychże organów roślin normalnych, zbyt wiele 
wody w swych tkankach; te zaś, które zwykłej miary nie dochodzą, 
zawierają w swych tkankach zbyt wielki procent materyi suchych. 
Tak więc najbliższćj przyczyny wypłaniania roślin w ciemności szu- 
kaé należy w nienormalnym rozdzieleniu wody w tkankach roślin- 
nych z powodu braku światła. W jaki sposób działa z jednćj strony 
światlo na ten rozdział wody w różnych organach roślinnych, z dru- 
gićj strony, dla czego ten rozdzial wody powoduje tak wielkie zmiany 
w sposobie wzrostu rośliny, na to dotąd odpowiedzieć nie jestem 
w stanie i być może, że dalsze badania, które prowadzić zamierzam, 
dadzą w tym względzie jakie wskazówki. 


Po dyskusyi nad powyższemi dwoma odczytami, w którćj prócz 
prelegentów brali udział Dr. Kudelka i Prof. Dr. Ciesielski, 


17. Z kolei nastąpuje wyklad: 


„O wpływie siły ciężkości na wzrost roślin“ 
przez 


Prof. Dra T. Ciesielskiego (ze Lwowa). 


Przechodząc w krótkości zdania różnych badaczów, którzy usi- 
łowali wytłómaczyć wprost przeciwne dzialanie sily ciężkości na 
kierunek rosnących korzeni i łodyg u roślin, wykazuje mowca, że ze 
zbiciem powszechnie dawnićj przyjętego tłómaczenia Hofmeistra, ja- 
koby korzonek będąc (wedlug niego) w miejscu najszybszego rozro- 
stu niejako plastycznym, obwisal i na prawie prostego ciążenia kie- 
rował się ezubkiem do środka ziemi, podobnie jak wolny konice 
w środku ogrzanćj laski laku, — obeenie niema żadnego ustalonego wy- 
Jaśnienia na to codzienne, a pomimo rozlicznych badań zagadkowe 
zjawisko. 

Wykładający oświadcza, że na podstawie ponowionych badań 
czuje się zniewolonym obstawać przy dawnićj już (Beiträge zur 
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Biologie der Pflanzen zeszyt II) wypowiedzianóm zdaniu, iż powo- 
dem nierównego rozrostu tkanki roślinnej, który wy- 
wołuje ustawianie się odnośnego organu rośliny w pe- 
wnym kierunku, jest nierówny rozdział soków, a mia- 
nowicie wody, potrzebnćój do ostatecznego rozrostu 
komórek; nierówny ten rozdział soków w tkance przy- 
chodzi w roślinie do skutku tak samo pod wpływem 
sily ciężkości, jak i pod wplywem siły ruchu (n. p. u 
roślin rosnących na obwodzie szybko obracającego 
się koła). Komórki mlodociane w rozrastających się 
częściach roślin mają nagromadzony materyjał bu- 
duleowy w zgęszezonėj formie, do osiągnięcia zaś 
ostatecznój swój wielkości potrzebują znacznego do- 
pływu wody, która w wyksztalconym ich stanie wypeł- 
nia potem ich wnętrze jako tak zwany sok komórkowy; 
te zatem z nich, które prędzćj iobficićj wody otrzy- 
mają, będą też szybcićj i silnićj rosły. 

Twierdzenie to opiera mówca na doświadczeniu dawnićj już 
ogloszonóm, które przeprowadził na korzonku kukurydzy. Ziarno ku- 
kurydzy o prawidlowo wyroslym korzonku przytwierdza się nad po- 
wierzchnią wody tak, aby korzonek leżal poziomo, dotykając zaledwo 
dolną swą stroną wody. Korzonek poziomo ustawiony powinien się 
skrzywić tuż za ezubkiem w miejscu najszybszego rozrostu i skiero- 
wać na dól, tymczasem dzieje się w tym wypadku przeciwnie; ko- 
rzonek krzywi się wprawdzie w miejscu prawidłowem, lecz nie na 
dół tylko w górę, po kilku zaś godzinach wyroslszy skośno po nad 
wodę krzywi się na dól, tak że czubkiem zagłębia się skośno w wodę: 
po niejakim czasie, skoro obszar najszybszego rozrostu zetknie się 
z wodą, krzywi się korzonek ponownie w górę. wychodząc czub- 
kiem po nad wodę; zjawisko to powtarza się na jednym i tym sa- 
mym korzonku kilkakrotnie, wskutek czego korzonek taki jest fali- 
sto powyginany. Wpływ silniejszego dowozu wody na rozrastające 
się komórki jest w tym wypadku wprost widoczny. Saehs, który 
doświadczenie to powtórzył i sprawdził, kladzie zjawisko to na karb 
napawania się zwiędlej tkanki roślinnćj wodą, z czego wypływałoby 
jednostronne silniejsze nabrzmienie, a tem samem krzywienie się 
korzonka w przeciwną, stronę; krzywienie się więc korzonka w górę 
byloby wynikiem jednostronnego nabrzmienia, nie zaś silniejszego 
jednostronnego rozrostu komórek, 
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Przytoczonego tlómaczenia zjawiska tego przez Sachsa wy- 
kladający przyjąć nie może, bo lubo przyznaje, że zjawisko podobne 
można wywolać na zawiędlym rozmyślnie korzonku, to przecież różni 
się dno zupelnie od tamtego  Zwiędły bowiem korzonek położony 
poziomo na wodzie, nabrzmiewa jednostronnie i krzywi się w górę, 
przyczem znaczki umieszczone poprzednio w regularnych odstępach 
ua korzonku nie okazują rozsunięcia się, a zatem żadnego rozrostu 
korzonka; zakrzywienie się korzonka występuje zaraz w kilka chwil 
po położeniu ua wodę; krzywizna taka jest rozłożoną na dluższy 
obszar korzonka , łuk zatem rozwarty; a wreszcie po niejakim czasie 
wyrównywa się chwilowe nierówne nabrzmienie korzonka, krzywizna 
znika i korzonek prostuje się. Przy tamtem zaś zjawisku widzimy 
najpierw rozsuwanie się umieszczonych znaczków na korzonku, a 
zatem mwidocznia się rozrost korzonka; zakrzywienie się korzonka 
uwydatnia się dopiero po uplywie dluższego czasu ; krzywienie ogra- 
nieza się na krótszy obszar korzonka, to jest na obszar najsilniej- 
szego rozrostu, luk zatem jest więcój zwarty; krzywizna wreszcie jest 
trwałą, nie znika ani się też zmniejsza. 

Ponieważ jednakże przypuszczenie, że pod wpływem siły cięż- 
kości może nastąpić nierówny rozdział soków w rozrastającćj się 
tkance roślinnej, — tak, że przy poziomo polożonym np. korzonku do 
rozrastających się komórek górnej jego strony będzie obfitszy dowóz 
rozrzedzonych wodnistych soków, aniżeli do równorzędnych komórek 
dolMmćj strony, — stoi w sprzeczności z przyjętemi powszechnie pojęciami 
o diffusyi, stawił sobie wykładający zadanie zbadać, czyli w drodze 
doświadczenia nie da się wprost wykazać podobne zjawisko w diflun- 
dujących plynach odgrodzonych blonami. Za pomocą przedlożonego 
przyrządu składającego się z trzech komórek szklannych odgrodzonych 
od siebie blonami z pęcherza rybiego, przekonał się mowca, że roz- 
dzial diffundujących plynów o nierównćnm zgęszczeniu rzeczywiście 
w myśl stawionego przypuszczenia się uskntecznia. Jeżeli bowiem 
ustawił przyrząd pionowo, komórkę dolny i górną napełnił równo 
zgęszczonym plynem, komórkę zaś środkową mnićj zgęszezonym, 
natenczas po dłuższym czasie okazalo się w górnćj komórce większe 
rozrzedzenie płynu aniżeli w dolnćj, z czegoby wypadalo wnosić, że 
woda z rzadszego środkowego plynu latwićj w górę diffundowala, 
aniżeli na dół. 

Sam przebieg krzywienia się korzenia na dól, lodygi zaś w górę 
pod wpłwem jednomyślnego dzialania siły ciężkości tłómaczy mówca 
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w nastepujący sposób: W korzonku znachodzą się w skutek poronio- 
nćj tkanki rdzeniowój wiązki naczyń w środkowej części, otoczone 
w koło silnie wyksztalconym miękiszem korowym. Przy ustawieniu 
więc poziomem korzonka, leży jedna część miękiszu korowego wzglę- 
dem wiązek naczyń od dolu, druga cześć od góry; n. p. 
sa + korowy| 
wiązki naczyń | 
| miękisz korowy |, 
Z soków zatem prowadzonych wiązkami naczyń do czubkowego pier- 
womiąższn korzonka, latwićj będą — podlug powyższego twierdzenia — 
zaczerpywały potrzebną do swego ostatecznego rozrostu komórki gór- 
nej polowy miękiszu korowego, aniżeli dolnej; wskutek tego pierw- 
sze będą się silnićj rozrastały, drugie słabićj, a korzonek skrzywi się 
w kabląk ku dolnćj stronie, to jest ku stronie słabiej rosnących ko- 
mórek. Skoro zaś korzonek znajdzie się w położeniu prostopadlem 
na dół, natenczas rozdzial wody będzie na wszystkie boki dla rozra- 
stającego się miękiszu korowego równy, i korzonek zachowa w dal- 
szym swym wzroście stałe kierunek prostopadly na dół. 

U łodygi ma się rzecz inaczćj. Środkową część łodygi roślin 
dwuliściennych zajmuje w młodocianym stanie silnie rozwinięty mię- 
kisz rdzeniowy; na obwodzie tegoż znachodzą się wiązki naczyń, 
które okala podobnie, jak w korzeniu, miękisz korowy. Występuje tu 
zatem jeszcze jeden czynnik więcćj niż w korzeniu, a tym jest rdzeń. 
Przy położeniu poziomem łodygi będziemy mieli jedną część mięki- 
szu korowego ustawioną względem wiązek naczyń, z dolu, drugą zaś 
z góry podobnie jak w korzeniu; co się zaś tyczy rdzenia, to wiązki 
naczyń będą go okalały wprawdzie i z dały i z góry, dalsza jednakże 
jego połowa będzie leżała względem najbliższych mu wiązek naczyń 
z góry, górna zaś jego połowa będzie się znachodzila względem naj- 
bliższych wiązek od dolu, a zatem tak: 

(miękisz korowy 
wiązki naczyń 
rdzeń 
rzdeń í 
wiązki naczyń 
miękisz korowy 
Przy rozrastaniu się przeto łodygi, będą w najkorzystniejszych waru- 
kach napawania się potrzebną do rozrostu ilością wody, komórki mię- 
kiszn korowego górnej połowy i komórki rdzenia dolnój połowy, jaka 
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leżące i jedne i drugie z góry nad najbliższemi wiązkami naczyń: 
z tego więc powodu tendencyję najsilniejszego rozrostu będą mialy 
komórki miękiszu korowego górnego, i komórki dolnćj połowy rdze- 
nia. Przy równym przebiegu rozrostu komórek, to jest w wypadkach, 
odzie rdzeń i miękisz korowy równocześnie i równosilnie się rozrasta, 
nastąpi skrzywienie się lodygi na dół podobnie jak u korzonka: 
iniękisz bowiem górny działa w myśl krzywienia się na dól wzglę- 
dem górnćj polowy rdzenia. dolna zaś polowa rdzenia dziala w tój 
samej myśli wzgledem dolnćj części miękiszu korowego; zakrzywienie 
ezubka przejdzie w takim wypadku pod wplywem podwójnego dzia- 
lania jeszcze po za kierunek prostopadły, jak tego dostrzeda można 
na dzikiem winie, orzecliu laskowym i t. p. 

W większćj części jednakże roślin, rozrost komorek miękiszu 
korowego i rdzeniowego w mlodoelanych częściach łodygi nie wystę- 
puje równocześnie i równosilnie; owszem, przeważnie pojawia się 
najpierw bardzo energicznie tendencyja rozrostu w miękiszu rdzenio- 
wym, podezas kiedy miękisz korowy weale jéj jeszcze nie okazuje. 
W tym wypadku występuje tak zwane bierne nuprężenie tkanki pole- 
gające na tem, że rdzeń stara się być, a wlaściwie jest już większym, 
podczas kiedy miękisz korowy przeszkadza mu w tem powiększeniu 
się i niejako go ściska. Uprężenie to tkanki lodygi uwydatnia się 
w tem, że rozlupawszy taką młodocianą część lodygi na dwie polo- 
wy, dostrzeżemy, iż te odginaja się natychmiast od siebie, przyczem 
rdzeń jednej i drugićj połowy rozdłuża się, mieszcząc się od strony 
wypukłej kabląku. Że rdzeń w tych wypadkach jest rzeczywiście 
dłuższym niż miękisz korowy, można się wprost mierzeniem oddzie- 
lonych od siebio wycinków rdzenia i miękiszu korowego z jednego 
kawalka lodygi przekonać. 

Jeżeli tedy podobną łodyżkę, w którćj rozrost rdzenia znacznie 
prędzój i silnićj się rozbudza aniżeli miękiszu korowego umieścimy 
poziomo, to pomimo, że warunki rozdziala wody zostaną takie same 
jak w łodydze bez uprężenia tkanki, — to jest że dowóz wody będzie 
lepszy do górnego miękiszu korowego i rdzenia w połowie dolnój, — 
tmiękisz korowy jako nieposiadający jeszeze wybitnćj dążności do roz- 
rostu, zachowa się więcćj biernie, podczas kiedy rozrastający się silnie 
rdzeń wystąpi czynnie, nadając poziomćj dlodyżce kierunek w myśl 
lepićj rozwastającój się jego polowy, to jest skrzywi łodyżkę w górę, 
Dzieje się to z powodu, że komórki dolnćj jego połowy odbierając od sąsie- 
dnich, u spodu położonych wiązek naczyń więcćj wody, będą się mo- 
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enięj rozrastały, amżeli komórki górnej jego połowy, która wzelędem 
najbliższych wiązek leży od spodu. To samo zjawisko okaże się, gdy 
miękisz korowy z łodyżki obłupimy, zostawiając tylko rdzeń i wiązki 
naczyń, z czego widoczna, że kierunek łodygi w górę jest w rze- 
czywistości wynikiem działania miękiszu rdzeniowego. 


U takich lodyg, które w pierwszej chwili rozrostu nie posia- 
dają uprężenia tkanek, to jest, gdzie rdzeń i miękisz korowy równo- 
silnie się rozrasta, skutkiem czego lodyżka krzywi się na dól, wy- 
stępuje nieco późnićj również uprężenie tkanek, a w chwil téj ło- 
dyżka taka dźwiga się w górę, wyrównując stopniowo dawniejszą swą 
krzywiznę. 


Wykładający przytacza niektóre doświadczenia przeprowadzone 
na lodygach różnych roślin dwuliściennych, z których się wykazuje, 
że tkanka rdzeniowa występuje przy zwracaniu się łodyg w górę 
czynnie, podezas kiedy miękisz korowy zachowuje się biernie. Zapa- 
trywania swe popiera wreszcie doświadczeniami robionemi pod wpły- 
wem siły ruclm, gdzie wszystkie te zjawiska występują zupelnie tak 
samo jak pod wpływem sily ciężkości, i w ten też sam sposób da- 
dzą się wytlómaczyć. 


W końcu przytacza doświadezenia rzecz wyłuszczające, zrobione 
najpierw przez Sachsa, które wedlug zdania tegoż miałoby przema- 
wiać przeciw temu, że korzonek rośnie szybciej od tćj strony, z któ- 
rój ma lepszy dowóz wody. Jeżeli zawiesi się skośnie w powietrzu 
pod kątem mnićj więcćj 45°, dwa sita napelnione w części trocinami 
lub ziemią, w którćj zasadzone są ziarna do kiełkowania i jedno 
z nich umieści się w powietrzu wilgotnem, drugie zaś w powietrzu 
suchem, natenczas pokaże się, że wyłaniające się z sita na zewnątrz 
korzonki kielkujących roślin, rosną w pierwszej chwili wszystkie pro- 
stopadle na dól. Po krótkim jednak czasie korzonki wyrastające z sita 
zawieszonego w suchem powietrzu zakrzywią się do sita napowrót, 
pełzając niejako przy dalszym rozroście po jego dolnćj powierzelni, 
lub też zagłębiejąc się naprzemian i wynurzając z pokladu trocin 
lub ziemi; korzonki zaś wyrastające z sita umieszczonego w wilgo- 
tnój atmosferze rosną prostopadle dalej na dól nie zbaczając ku stro- 
nie sita. W pierwszym więc wypadku zaginające się ku wilgotnej 
ziemi sita korzonki miałyby wedlug zdania Sachsa świadczyć przeciw 
przytoczonemu doświadczeniu z korzonkiem kakurndzy położonym na 
poziomie wody. 
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Przy powtórzeniu doświadezenia tego zauważył wykładający, że 
rozrost wyłaniających się z sita korzonków w powietrzn, jest ruchem 
bez porównania wolniejszym aniżeli rozrost korzonków w powietrzu 
wilgotnóm. Pomiary te co do różnicy rozrostu korzonków, nskutecz - 
niał wykładający za pomocą katetometru, ustawiając w pewnych 
przeciągach czasn nić poziomą lunety zawsze na cznbek odnośnego 
korzonku i notując każdorazową wysokość; pomiary w ten sposób 
daly się nader latwo i dokladnie wykonać; pokazalo się zaś, że ko- 
rzonki w suchém powietrzu dwa a nawet więcćj razy wolniej rosły, 
niż w powietrzu wileotnóm. 

Przy kilkakrotnóm powtarzania doświadczeń tych zanważył, 
iż korzonki tém wybitnićj zdawały się do sita krzywić, in grubszy 
byl na nim poklad ziemi. To naprowadzilo go na myśl, że zjawisko 
to jest prostym wynikiem ciążenia, czyli wplywu sąsiedniego pokładu 
ziemi na przemykający się obok korzonek, podobnie jak wysoka góra 
zdola wpłynąć na poruszające się wahadło, z tą tylko różnieą, że tu 
dziala ogromna bryla na stosunkowo szybko poruszające się cialo, 
tam zaś malo znaczący poklad ziemi na bardzo powolnie i jedno- 
stajnie rosnący korzonek. W wilgotućj atmosferze działa sąsiedni 
pokład ziemi w sicie na rosnący korzonek tak samo; ponieważ 
jednakże w tym wypadku wzrost korzonka jest szybki, przeto stósun- 
kowo mały obszar, w którym może się korzonek nakrzywić, wysuwa 
się za prędko po za obręb działania sąsiedniego poleladu ziemi i wpływ 
ten uwydatnić się nie może. 

Możliwość podobnego tlómaczenia tego zjawiska zdaje się 
stwierdzać doświadezenie, które raz omawiający zrobił z przedlożonym 
przyrządem. Przyrząd ten przedstawia bryłę ziemi, która za pomocą 
odpowiedniego mechanizmu obraca się równocześnie okolo dwóch 
prostopadłych do siebie osi; wynikiem tego podwójnego obrotu jest 
to, że punkta plaszczyzny bryły téj eo chwila nstawiają się inaczćj 
względem stałego kierunku sily ciężkości. Jeżeli się na bryle tój 
zusieje ziarnek, natenczas małe roślinki rosną na nićj przeważnie 
tak, jak na kuli ziemskićj, to jest korzonkami do środka bryły, 
lodyżkami zaś na zewnątrz. W skutek ustawicznego i urozmaiconego 
obrotu bryly sia ciężkości działa co chwila w innćj myśli na rosnące 
na bryle roślinki tak, że działanie jej zamazuje się, a natomiast 
uwydatnia się wpływ bryły samej. 

Wykładający oświadcza, że hynajmnićj nie uważa sprawy tój 
za wyezerpniętą, zamierza bowiem jeszcze przeprowadzić caly szereg 
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doświadczeń z łodyżkami roślm jednoliściennych i z roslimkami 
skrytopłciowemi. 


W żywćj dyskusyi, która nad przedmiotem tym się wszezęla, 
brali głównie udział Pr. Dr. Godlewski, Pr. Dr. Kudelkai Dr. 
Tangl. 


18. Następnie zabiera głos w sprawie: 


„Wyrazownietwa polskiego w botanice“ 
Prof. Dr. T. Ciesielski. 


Z powodu opóźnionćj pory ogranicza się na ogólnych uwagach 
i wytknięcin usterek i blędów, jakie się często przeciw duchowi języka 
popełniają przy tworzeniu i składaniu nazw polskich; zaleca zatem, 
aby prócz wyrazów utartych i nazw na zjawiska i rzeczy w powsze- 
dniem życiu więećj znane, zatrzymać o ile się to da, termina 
lacińnskie co zwłaszcza przy roślinach skrytopleiowych i istotach 
mikroskopijnie małych byłoby wielce korzystnóm. Tworzenie zaś nazw 
nowych polskich powinno się ile możności odbywać za porozumieniem 
się z wszystkimi botanikami polskimi, tudzież za zasiągnięciem rady 
u biegłych lingwistów. 

Prof. Kudelka popiera Dra Ciesielskiego i wnosi, aby każdy, 
kto ma jakie uwagi w tym względzie poczynić, na przyszlym zjeździe 
z wnioskami swymi wystąpił. 


19. Następuje odczyt p. t.: 


„Gzy produktem przyswajania u roślin bananoatych jest tłuszez czy skrobia?” 


przez 


Dr. Emila Godlewskiego (ze Lwowa). 


Od prac Sachsa z r. 1862. i 1868. utarło się jako fizyjologi- 
czny pewnik zdanie, że zawartości skrobiowe występujące w galecz- 
kach zieleni niemal wszystkiech roślin, są pierwszym widocznym 
produktem wytworzonym przez rośliny z mineralnych ich pokarmów 
t.j. z kwasu węglowego i wody. Proces tego powstawania skrobi 
może być wyrażony wzorem: 

GCO, 5H, 0=0,H, ,0,—-60,. 

Sachs twierdzi, że z pomiędzy wszystkiech roślin jakie poszuki- 

wał, tylko u jednćj cebuli nigdy nie znajdywał skrobi w galeezkach 


zd 
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zieleni, a natomiast komórki zieleń zawierające, zawierają tu według 
niego zawsze znaczne ilości glykozy, która zatem ma tu odgrywać 
taką samą rolę, jak skrobia u innych roślin. To powstawanie glykozy 
pod wpływem światła i kwasu węglowego z wodą, może być wyra- 
żone formula: 600,-6H,0=0,H,,0,-|--60,. 

Przed niedawnym czasem Briosi wystąpił z pracą *), w któ- 
rój dowodzi, że u roślin bananowatych (mnusaceae) w galeczkach 
zieleni skrobia nigdy nie występuje, a natomiast stale znajduje się 
w nich tłuszcz. Briosi twierdzi zatem, że u roślin do tćj rodziny 
należących pierwszym produktem procesu przyswajania jest tłuszcz, 
Gdyby w istocie tak było, to przyjmując, że tym tlnszczem jest np. 
trzyoleina, proces przyswajania móglby tu być wyrażony wzorem: 

5700,-+52H,0—=0,H, (0C H30), +800, ; 

zatem na 57 objętości kwasu węglowego, pochłoniętego przez roślinę, 
80 objętości tlenu musialoby być wydzielone, objętość zatem 
powietrza otaczającego roślinę musiałaby się zwiększyć, Przypuszezając, 
że tluszezem powstającym nie jest trzyoleina ale jakikolwiek inny 
tluszcz, zawsze do tego samego doszlibyśmy wypadku, t.j. że roślina 
musialaby wydzielić objętość tlenu większą od objętości pochłoniętego 
kwasu węglowego. Otóż przedsięwziąłem, teoretyczne to rozumowanie 
sprawdzić doświadezeniem. Kawałek liścia bananowego (muca sapien- 
tium) umieszczono w rurce cudiometrycznój w znanćj mięszaninie 
powietrza z kwasem węglowym i wystawiono przez kilka godzin na 
światło, Po skońezonem doświadczeniu przekonano się, że liść rozło- 
żył5 cent. sześciennych kwasu węglowego, a mimo to objętość gazów 
w rurce eudiometrycznój zamkniętych, nie zmieniła się wcale. Drugie 
doświadczenie podobne taki sam dało wypadek. Z tego już można 
było wyprowadzić na mocy rozuniowania powyżćj podanego wniosek, 
że tłuszcz nie może być produktem przyswajania u banatowatych 
roślin, a zatem wypadek, do którego doszedł Briosi, był blędny. 

Należalo teraz skontrolować podanie Briosiego, że liście bananów 
nigdy skrobi nie zawierają. Ażeby tem wybitniejsze otrzymać rezul- 
taty, kawałki rzeczonych liści umieszczano w rurkach zawierających 
powietrze z przymieszką 6*/,,8'/, kwasu węglowego i wystawiano je 
przez kilka godzin na dzialanie bezpośrednich promieni słonecznych. 
Następnie liście badano na skrobię za pomocą mikrochemieznój 
metody, polegającój na odbarwieniu liści alkoholem, zrobieniu z nich 


+) Botanische Zeitung 1873 r. 
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delikatnych wycinków, dygerowaniu tychże w KHO, wodzie, kwasie 
octowym i znów w wodzie, a następnie na traktowaniu ich rozczynem 
jodu, przyczem najmniejsze ślady skrobi przez niebieskie zabarwienie 
poznać się dają. Doświadczenia robiono z Musa sapientium, M. disco- 
lor, M. zebrina, M. daccae. i Stelizia zeginae. Wszędzie, zwłaszcza 
gdy liście użyte były młode, znajdowano komórki ich przepelnione 
skrobią. W starszych liściach niektóre partyje komórek a nawet 
czasem i wszystkie komórki wcale skrobi nie zawierały, co jednak 
dowodzi tylko, że całe liście lub niektóre ich komórki mimo swego 
zielonego wejrzenia utraciły już zdolność przyswajania i już więcćj 
nie były w stanie, rozkładać dostarczonego im kwasu węglowego. 

I w liściach wprost z roślin zdjętych znajdowano znaczne ilości 
skrobi, mianowicie w liściach młodych, zwłaszcza zbieranych wieczór 
po jasnym słonecznym dniu. Wszystkie obserwacyje robioue były 
w czasie gorącego lata jeszeze w r. 1874. 

Z doświadczeń tych pokazuje się jasno, że produktem procesu 
przyswajania u roślin bananowatych nie jest tluszez, jak utrzymywał 
Briosi, ale tak samo jak i u innych roślin, skrobia. Tluszcz wpraw- 
dzie znajduje się w istocie w komórkach zieleniowyh, ale jest on tu 
jakimś późniejszym wytworem, nie zaś pierwszym produktem z kwasu 
węglowego i wody przez roślinę wytworzonym. Być może, że istnieją 
jakie rośliny, u których tluszez w gałeczkach zieleni tę samą, co 
skrobia u innych roślin, odgrywa rolę, rośliny jednak bananowate 
niemi niewątpliwie nie są. 


Na tém posiedzenie zamknięto o godz. 1%, z południa. 


[=] g=4 J5G (©) 4 W fi, PETE 
lekarsko - kliniczna. 


Posiedzenie I. z dnia 21. Lipca 1875. 


(Obecnych członków 102. — Początek o godz. 9. rano). 


Prezes Wydziału gospodarczego, Dr. Noskiewicz, witając w krót- 
kióm przemówieniu Zgromadzenie, wzywa do urządzenia się sekeyi 
i proponuje na Przewodniczących : Dra Seweryna Galęzowskiego 
(z Paryża) i Prof, Dra Henryka Hoyera (z Warszawy): na 
zastępców Prezesa: Dra Teofila Kaczorowskiego (z Poznania) 
i Dra Maryjana Wygrzywalskiego (z Piotrkowa); na sekretarzy: 
Dra Longina Feigla i Dra Oskara Widmana (ze Lwowa). 
Wybór ten jednogłośnie zostd przyjętym. 


1. Następuje wykład p. t.: 


„Przyczynek do leczenia przewlekłych nieżytów macieznych” 
przez 


Dra. St. Jerzykowskiego (z Poznania). 


Do rzędu najtrudniejszych i najuciążliwszych zadań lekarza, 
należy bez wątpienia leczenie przewlekłego nieżytu macicznego, którego 
głównym objawem są wydzieliny białćj cieczy, a którego źródłem 
rozmaite zmiany patologiczne w macicy. Nie zapuszczająe się w bliż- 
sze roztrząsanie przyczyn tego cierpienia, ani też zamierzając opisy- 
wać szezegółowo jego przebieg, ponieważ tak jedno jak drugie 
szanownym Kolegom dobrze znane, na miejscu tém chciałbym tylko 
eo do leczenia tćj choroby kilka słów wypowiedzieć. Powoduje mnie 
zaś do tego dość znaczna liezba wypadków przewlekłego nieżytu 
macicznego, które leczylem za pomocą rozszerzania ust 
macieznych i upuszezania krwi z części pochwowej 
macicy. Szezegółowy opis wypadków, przeciwko którym powyższe 
leczenie stósowałem przez blisko dwa lata, pomijam tutaj zupełnie, 
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raz dla tego, że wyliezaniem tychże nie chelałbym szanownych 
Kolegów znużyć, a potem nie zawierają one nie szczególnego; tylko 
co do okoliczności powodujących śluzotok w spostrzeganych przezemnie 
wypadkach, pozwalam sobie nadmienić, że cierpienie, o którém mowa, 
spotykałem najczęścićj przy zboczeniach w położeniu macicy, w jakich 
to razach dość często istniała także niepłodność. Rzadzićj przycho- 
dziło mi leczyć nieżyt maciczny u osób słabowitych, nerwowych lub 
skrofulicznych, lub spostrzegać go w następstwie nadużyć płciowych 
i samogwałtu. Owrzodzenia zewnętrznego ujścia macicznego i szyjki 
macieznej w wypadkach mych stanowiły dość częste powikłanie. 

I. Co się tyczy rozszerzenia ust macicznych, to po- 
myślny wplyw tego środka leczniczego na nieżyt maciczny zdaje 
się w téj polegać okoliczności, że po rozszerzeniu wydzieliny nieży- 
towe nie mogą się zatrzymywać w macicy i przez rozszerzony otwór 
muszą odpływać na zewnątrz; tym sposobem macica przestaje być 
drażnioną przez śluzowe masy, może się ściągać lepiej i nieraz ten tylko 
rękoczyn, jeśli równocześnie stósujemy wstrzykiwania do pochwy, 
wystarcza do ealkowitego usunięcia cierpienia. Tak samo przecież ma 
się rzecz z uporczywemi krwiotokami macicznemi, które ustają, 
skoro się zaledwie po za wewnętrzne ujście wprowadzi kawalek 
płótna zmaczanego w rozezynie chlorku żelaza; i w tym razie krwo- 
tok zatrzymuje się przeważnie ztego powodu, że przez faldy i atrak- 
cyję kapilarną płata, krew świeżo wylana może zaraz odpływać 
z macicy, przez co się zapobiega wytwarzaniu skrzepów, a macica 
może się ściągać i skurezyć trwale, Zresztą, gdyby rozszerzenie takie 
w cierpieniu żadnego nie mialo sprawić polepszenia, to gdy rozwar- 
temi są usta maciczne, bardzo łatwo do jamy wprowadzić nawet 
najgrubszy cewnik, przez który da się opłukać chore ściany; latwc 
zastósować przyżegania lub pędzlowania ścian macieznych; łatwc 
wkładać ściągające czopki i w ogóle używać tych wszystkich środków. 
które powstrzymują zbyt oblite wydzielanie śluzu. Prócz tego masy 
śluzowe, odciekając teraz swobodnie, nie są tak szkodliwemi i nic 
powodują tak łatwo owrzodzeń ujścia maciecznego. Do rozszerzanie 
zaś ust używałem jużto zwyczajnych świeczek i cewników, jużte 
rozszerzadła Ellingera, już tóż gąbek prasowanych. 

a) (o do świeczek lub cewników elastycznych 
to stósowalem je tylko wtenczas, kiedy wrażliwość macicy była bar- 
dzo znaczną, albo zwężenie ujścia bardzo wielkie; wszakże rozsze- 
rzenie tego rodzaju bardzo male posiada znaczenie i przemija szybko 
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nie pozostawiając żadnych dobrych skutków. To też świeczek i ce- 
wników głównie używalem w tym jedynie celu, ażeby się przekonać, 
jakim jest przebieg kanalu szyjki macicznćj, i ażeby potem wiedzieć, 
w jakim kierunku należy popychać rozszerzadło Killingera, 

b) Rozszerzadło Kllingera, które szanownym Kolegom 
pozwalam sobie przedstawić, zdaniem mojem jest najstósowniejszem 
narzędziem, kiedy przy rozmaitych cierpieniach macieznych, chodzi 
o rozszerzenie ujścia; da się bowiem łatwo wprowadzać i chorym 
sprawia daleko mniejsze boleści, aniżeli na ten cel zalecane stożki 
z gąbki prasowanój lub z blaszkowca. Gąbką nigdy nie można roz- 
szerzyć na pewno także wewnętrznego ujścia, eo się rozszerzadłem 
da uskutecznić łatwo i szybko; przy zakładaniu gąbki potrzeba zawsze 
wziernika i haczyka, eo nie koniecznćm jest, gdy się stósuje rozsze- 
rzadło; gąbka przylega szczelniój do błony śluzowćj, draźni więc 
łatwiej i pobudza do zapalenia; wreszcie brzydka woń, wytwarzająca 
się szybko w gąbce, jest nie tylko przykrą dla chorej i dla lekarza, 
ale nadto pociąga za sobą niebezpieczeństwo, że rozpadłe wydzieliny 
mogą zostać wessane, skutkiem czego może nastąpić zapalenie na- 
około macicy, posocznica, a nawet śmierć. Zarzucano, że rozszerzadło 
Ellingera nie jest odpowiednie dla tych wypadków, w których zewnę- 
trzne ujście jest zwężone w wysokim stopniu, ponieważ zbyt gruby 
koniec narzędzia w otwór weale nie wchodzi, W tego rodzaju wy- 
padkach, napotykanych bardzo rzadko, należy rzecz ułatwić sobie tym 
sposobem, iż wlożywszy do pochwy wziernik, zachwyca się haczy- 
kiem ostrym ezęść pochwową i szczyt narzędzia powoli wtłacza 
w ujście; w jednym wypadku takiego znacznego zwężenia doświad- 
czałem tego sposobu i prócz małoznacznego krwawienia z otworków 
przez haczyk zrobionych, lub z zbyt nagle rozerwanych brzegów 
ujścia, żadnych złych nie było widać następstw; chore skarzyły się 
tylko na mocne rozpieranie wewnątrz, a osoby wrażliwsze narzekały 
także na boleści, które jednakże były znośne. Stósując rozszerzadło 
przy przegięciach i przechyleniach macicy, w których więc kanał 
wiodący do jamy nie przebiega prosto i narzędzie w jednem z miejse 
się zapiera, należy przy wprowadzaniu instrumentu pomagać sobie 
również haczykiem ostrym, którym zachwyciwszy część pochwową, 
pociąga się ku stronie przeciwnćj zagjęciu i tym sposobem nieraz 
w trudnych nader wypadkach dochodzi się do pożądanego celu. Bez 
haczyka i wziernika w takich wypadkach da się również użyć roz- 
szerzadla, przyczem się wprowadza do pochwy dwa palce i ezęść 
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pochwową nadziewa niejako na narzędzie; wszakże rękoeczyn ten 
wymaga większćj wprawy. Na miejscu tém wypada mi jeszcze nad- 
mienić, że jeśli dla jakichbądź powodów nieda się przy pierwszem 
posiedzeniu wprowadzić rozszerzadla, nie należy tego gwałlem chcieć 
przeprowadzić, lecz zawsze tylko miernćj używać siły; w takich 
razach należy zalecić cieple wstrzykiwania do pochwy przez kilka 
dni i potem dopiero próby swe ponowić. Gwałtowne bowiem prze- 
prowadzenie rozszerzadła może nie tylko znaczne rozdarcia, ale 
także i dość silne spowodować zapalenie, jak to sam doświadczylem 
u chorej, która przyjechawszy z daleka chciała zaraz do domu po- 
wracać, a u którćj dla znacznego przegjęcia macicy ku tyłowi, wpro- 
wadzenie rozszerzadla było trudnem. 

Po każdorazowem rozszerzeniu ujścia można było jak najwy- 
raźnićj dostrzedz, jak już pomiędzy ramionami narzędzia wyplywała 
gęstawa masa biała, która za naduszeniem macicy przez powłoki 
brzuszne lub przez założony wziernik w jeszcze większej wydobywala 
się ilości. Tego rodzaju rękoczyn posiada nadto i ten wpływ pomyślny, 
że przez silny nacisk ramion podlegają zniszezeniu nowowytworzone 
naczynia w szyjce macicy i wyrównują się fałdy i faldki, które nie 
rzadko bywają siedliskiem powierzchownych starć naskórka i owrzo- 
dzeń, Wszakże niedogodność takiego rozszerzenia zdaje się polegać 
w tój okoliczności, iż skutek nieraz nie trwa zbyt długo i że po 
niejakim czasie kanał ponownie zaczyna się skurczać, tak iż po uply- 
wie mniej więcćj 14 dni, operacyję powtórzyć wypada; być może, 
że przyczyną tego bywa draźnienie przez spływający śluz i ztąd 
ponowne kurczenie się kanału szyjki. Z tego też powodu w wypad- 
kach, w których po kilkorazowem zastósowaniu rozszerzadła usta 
maciczne wprawdzie dostatecznie rozwarte, przecież wskazywaly skłon- 
ność do kurczenia się, albo w których chodziło mi o ich znaczniejsze 
rozszerzenie, używałem 

c) gąbek prasowanych, zawsze jednakże wkładalem 
takowe dopiero po poprzedniem zastósowaniu rozszerzadla. Przekona- 
łem się bowiem, że w wypadkach dość znacznego zwężenia, zagjęcia 
lub załamania szyjki macicznćój nie tak łatwo znaleść dostatecznie 
cienki stóżek z gąbki prosowanój i nie tak latwem jest przeprowa- 
dzenie tegoż przez kanał szyjki. Już nawet w tych razach, w których 
światlo szyjki macicznój tylko z powodu obrzmienia błony śłuzowćj 
lub zapalenia w mieszkach jest nierówne i bynajmnićj nie zwężone, 
przychodzi nam nieraz próbować długo, zanim się wynajdzie stósowny 
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stóżek z gąbki prasowanój ; przyczem zdarza się też nierzadko, że tym- 
czasem szczyt gąbki rozmięka i do dalszego posuwania staje się 
niezdatnym; takie zaś powtarzane próby i długie operowanie na 
dotyczącą chorą niemiłe może robić wrażenie, a przez zepsucie się 
kilku stóżków, które nie są tanie, cała kuracyja staje się znacznie 
droższą. W takich wypadkach jeśli poprzednio zastósujemy rozsze- 
rzadło, dają się usunąć powyższe niedogodności i gąbka da się stó- 
sunkowo łatwo wprowadzić, Używałem zaś gąbki prasowanój daleko 
częścićj, aniżeli stóżków z blaszkowca, z tego powodu, że gąbka 
pozostaje na tém miejscu, w którą się ją włożyło, blaszkowiec zaś 
wypada nierzadko z szyjki i przez to staje się niedogodnym; nadto 
blaszkowiee nie rozszerza się równo i co do objętości swój jest za 
mały. Wszakże i przy gąbce zawsze należy być świadomym niebez- 
pieczeństw, jakie ona za sobą pociąga, nie wprowadzać jej przez 
dłuższy czas dzień po dniu, nie pozostawiać dłużćj nad 10 godzin, 
a jeśli istnieją obrażenia błony śluzowćj, to najlepićj nie używać 
jej weale. 

IL Co do upuszczeń krwi, to znaną jest rzeczą, jak 
błogiemi są ich skutki w nieżytach macieznych, mianowicie kiedy 
się takowe stósuje przy nawale i przekrwieniu tegoż organu. Brann, 
Scanzoni, Spiegelberg, Levy i inni zalecają również, chociaż 
nie we wszystkiei wypadkach nieżytów macicznych, miejscowe 
upuszczenia krwi jako środek nader pomocny i w tym celu używają 
Jużto pijawek, jużto nakłóć wzdłuż szyjki macicznėj. Za przykładem 
Spiegelberga używałem tylko prostych nakłóć nożykiem, wpycha- 
jac jego szczyt obok brzegu ust w głąb miąższu części pochwowćj. 
Nakłócia te stósowalem we wszystkich wypadkach przewlekłego nie- 
żytu macicznego, a nie jedynie przy przekrwieniu i nawale macicy, 
ponieważ, zdaniem mojem, w takim razie nie masz żadnego przeciw- 
wskazania ze strony ogólnego stanu zdrowia, a owe kilka gramów 
krwi nie mogą żadnego widocznego wpływu wywrzeć na ogólny 
ustrój. W uporczywych wypadkach upuszczenia tego rodzaju stóso- 
wałem 3—4 i więcćj razy, i widziałem mianowicie pomyślne rezultaty 
w tych razach, w których usta maciczne były mocno przekrwione 
i posiadały latwo krwawiące owrzodzenia; krwi zaś, która spływała 
w wziernik, ażeby módz oznaczyć jéj ilość, za każdym razem 
upuszezałem do 30 gramów, poczém krwotok zatrzymywałem jużto 
przez wstrzykiwanie zimnćj wody, jużto przez przykładanie na krwa- 
wice miejsca suchój waty, lub posypanćj proszkiem salieylowym lub 
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tóż zmaczanćj w rozczynie chlorku żelaza; najczęściej krew zatrzy- 
mywala się tylko pod nałożeniem małego tamponu z waty lub szarpi. 
Nigdy zaś nie widziałem żadnych złych następstw z wyjątkiem lek- 
kiego zemdlenia, które więcćj na karb niedogodneso położenia i psy- 
chicznego wzruszenia kłaść należy, aniżeli na samo nacięcie i krwotok. 
Tego rodzaju upuszczenie krwi ma nadto tę zaletę, że bardzo często 
o całćj operacyi chore nie nie wiedzą i pod tym względem przewyższa 
pijawki, do których przystawienia potrzeba wiele ezasu i na których 
zastósewanie pacyjentki często zgodzić się nie cheą. Nieraz nie było 
nawet potrzeba wcale upuszczać krwi za pomocą nacinań, ponieważ 
przy rozszerzeniu instrumentem, niekiedy dla zbyt szybkiego rozsze- 
rzenia, naddarty się brzegi ujścia i krwawiły dość znacznie, albo przez 
zbyt gwałtowne popychanie narzędziem przy przegjęciach szyjki, krew 
wyłewała się w dość wielkim stopniu, albo wreszcie otworki pozostałe 
po wyjęciu ostrego haczyka krwawiły niejaki czas, mianowicie kiedy 
się haczyk zakładało na kilku miejscach, lub kiedy tenże przez zbyt 
silne pociąganie wyrwał się z miejsca, w któróm był zaczepiony. 

Prócz rozszerzania i miejscowego upuszczania krwi stósowałem 
naturalnie w cierpieniach, o których mowa, wstrzykiwania do pochwy, 
zalecają zawsze w tym celu klyzopompy i do pochwy wprowadzać 
rurkę opatrzoną kilku otworkami, ażeby wstrzykiwany plyn mógł tém 
lepiej spłukiwać wydzielone z macicy masy i oczyszczać ściany 
pochwowe. W wypadkach bardzo silnogo upływa po rozszerzeniu ust 
przestrzykiwalem jamę maciezną rozmaltemi środkami ściągającemi, 
najczęścićj rozczynem saletrzanu śrebra, lub robiłem pędzlowama tym 
środkiem. Na noce kazałem zazwyczaj zakładać tampon z maści tanni- 
nowój lub kwasu salieylowego (5.0 na 50.0 tluszezu i 2.0 tinct. Opii) 
i takowy rano przed wstrzykiwaniem wyjmować; środki te działały 
mianowicie pomyślnie, kiedy usta maciczne były zarazem owrzodziałe. 
U osób slabowitych podawałem przytem na wewnątrz żelazo wraz 
z rzewniem (rheum) lub aloną (alóe), a w razach znacznego przerostu 
macicy wstrzykiwałem podskórnie ergotynę, lub podawalem na we- 
wnątrz sporysz. Téj prostćj metody leczenia używając przez blisko dwa 
lata, doszedłem do rezultatów bardzo pomyślnych; w wypadkach 
bowiem świeższych i wśród pomyślnych okoliczności higyjenicznych 
cierpienie już po 2 mnićj więcćj miesiacach ustępowało całkowicie : 
przy nieżytach zaś już dawno trwających potrzeba było stosunkowo 
dłuższego czasu do uleczenia. 
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Na miejscu tém niepodobna mi pominąć jednego wypadku bar- 
dzo przewlekłego nieżytu macicy, z którego się jak najwidoczniej 
przekonalem, jak skuteczną jest powyżej opisana metoda leczenia. 
Dotyczył on 36-letnićj mężatki, u którćj po poronieniu przed 11tu 
laty wytworzył się nieżyt maciezny; upławy dochodziły niekiedy do 
takich rozmiarów, że jeśli choré] wierzyć podobna, przez noe jedną 
wydzielalo się nieraz pół nocnika masy śluzowój. Chora radziła się 
rozmaitych lekarzy, lecz po krótszćj lub dłuższćj uldze cierpienie po- 
wracało znowu w dawnym stopniu, a nawet w końcu odpływ przy- 
brał barwę brudną, ropiastą i cuchnącą odraźliwie. Ta ostatnia oko- 
liczność skłoniła chorą do ponownego zasiągnięcia rady lekarskićj, 
Przy badaniu przez pochwę znalazłem: zewnętrzne ujście bardzo zwę- 
żone, bliznowate; macicę ku tyłowi pochyloną i tak przerosłą, iż się 
zdawało, że się wewnątrz znajduje jaki nowotwór. Zaraz przy tój 
pierwszej wizycie u mnie, rozszerzyłem silnie usta rozszerzadłem 
Kllingera , poczem się we wziernik wylało około 30—40 gramów 
szarćj cuchnącćj masy gęstćj ; równocześnie naciąłem w trzech miej- 
seach część pochwową i krwotok był nadspodziewanie wielki. Późnićj 
jeszcze cztery razy upuściłem krwi; usta maciczne początkowo roz- 
szerzałem narzędziem Kllingera, a następnie używałem gąbek praso- 
wanych raz dla tego. ażeby rozszerzyć znacznićj szyjkę maciezną, 
a potem ztego powodu, ażeby macicę pobudzić do silniejszego skur- 
czania się. Chora dzisiaj po 6-miesięcznóm leczeniu ma się stosun- 
kowo bardzo dobrze: upływ ustał prawie zupełnie i tylko jeszcze po 
regularności pokaznje się na niejaki czas; nadto miesiączka dawnićj 
występująca wśród silnych boleści i łącząca się z znacznym krwoto- 
kiem, obeenie żadnych nie powoduje dolegliwości i w prawidłowym 
ustaje czasie; chora dawnićj wycieńczona i słaba, dzisiaj odzyskała 
prawie zupelnie dawną czerstwość i dawne siły. 


W rozprawie nad tym wykładem: 

br. St. Strzelbicki (z Siedlec) zaleca używać rozszerza- 
cza Brauna, stawiając go wyżćj od rozszerzacza Ellingera z powodu, 
iż wprowadzanie jego jest daleko łatwiejszem. 

Dr. S. Rosicki (ze Sterdyni) zwraca uwagę, że Dr. Bienieeki 
w Ciechanowcu wynalazł przed rokiem podobny rozszerzacz i używa 
go z bardzo dobrym skutkiem. . 

Dr. T. Kaczorowski (z Poznania) wyraża powątpiewanie, 
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czyli metoda rozszerzania szyi macicy da się nżyć do leczenia 
wszystkich zapaleń macicy z uplawami połączonych; mowca ograni- 
czyłby ją tylko do wypadków, w których cierpiącą jest błona slu- 
zowa szyi macicy, a i tu nie we wszystkich wypadkach rozszerzanie 
przewodu szyi będzie potrzebne. Najczęstszą przyczynę upławów sta- 
nowią, zdaniem jego, owrzodzenia części pochwowćj maciey, a 
wtedy przyżeganie kilkakrotne owrzodzeń usunie cierpienie. Jeżeli 
błona śluzowa szyi jest cierpiącą, używają niektórzy lekarze żelazo 
rozpalone, celem zniszczenia gąbkowatego jej utkania; azotan srebro- 
wy lub ezopki z pasty wiedeńskiej, a następnie środki ściągające wy- 
starczają jednak do usunięcia cierpienia. Sposób leczenia zaś po- 
dany przez prelegenta, uważa mówca za zanadto złożony a nadto 
mocno drażniący. 

Dr. K. Przyborowski (z Kamieńca Podolskiego) podziela 
przekonanie Dr. Kaczorowskiego. 

Dr. Zdzieński (z Warszawy) zarzuca prelegentowi głównie, 
że postawił jako przedmiot leczenia jeden z przypadów cierpień ma- 
ciey, nie wdając się w bliższe rozpoznanie choroby. I tak, jeżeli 
nieżyt jest tylko objawem organicznego cierpienia macicy, to sposób 
podany nie doprowadzi do usunięcia choroby. Następnie uważa za 
ważną okoliczność, czyli nieżyt dotyczy jamy ciała czyli szyi macicy, 
bo i leczenie wedlug tego będzie inne; w Y,, bowiem wypadkach 
chorób szyi rozszerzanie jej będzie z pewnością przeciwskazaue. Na- 
stępnie i pojęcie prelegenta, że rozszerzacz działa skutecznie ułatwia- 
jąc odpływ wydzielin z macicy, uważa mówca za błędne; zdaniem 
jego działają rozszerzacze nie imaczćój, jak regulujące obieg krwi 
w ścianach macicy schorzałćj, naciekłćój i t. p. W praktyce sposób 
leczenia rozszerzaniem szyi macicy jest wreszcie niebezpieczny, jak 
to sam doświadczył; powstają bowiem w następstwie łatwo zapalenia 
otrzewny, a mówca przytacza jeden wypadek, w którym po ta- 
kiem leczeniu wystąpił nagle wysięk krwisty około macicy wielkości 
boelienka chleba, który chora niemal że życiem nie przepłaciła. 
W końcu zwraca uwagę, że sposób ten leczenia powoduje niezawo- 
dnie i zniszczenie nabłonka macicy, a czesto nawet całej błony slu- 
zowćj, tymi więc sposobem powstaje jedna z przyczyn niepłodności 
u kobiet. Co do upustu opisanego krwi, takowy w ostrych wypad- 
kach niezawodnie jest skutecznym. Że prelegent po wskazanóm po- 
stępowaniu widział skutki, wierzy mowca, niema jednak przekonanią 
ażeby tu „post hoc, ergo propter hoc“ zawsze miało miejsce, 
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Dr. H. Hinze (ze Lwowa) uważa również, że prelegent 
wspominając o leczenin nieżytów macicy, poruszył tylko te wypadki, 
w których odpływ śluzu jest utrudnionym, a pominął wszystkie inne 
zboczenia macicy, jak stwardnienia (infarctus) i względnie najczęst- 
sze choroby saméj szyi macicy, w których użycie przyrządów roz- 
szerzających przewód szyi jest zbytecznóm ; wypadki zaś, w których 
odpływ wydzieliny jest utrudnionym, są zdaniem mówcy bardzo 
rzadkie. Nadto użycie rozszerzaczy w przygjęciach (flexio) macicy jest 
niebezpiecznem i byloby w takich wypadkach utrudnionego odpływu 
nieusprawiedliwionem. 

Dr. Bojanowski (z Kościan) zwraca uwagę, że spostrze- 
żenia innych kliników potwierdzają zdanie prełegenta co do skute- 
czności tego sposobu leczenia nieżytów macicy, a mian. opisany jest 
sposób ten leczenia w zeszłorocznej ZBerlin.- Klin.- Wochenschrift, 
w którym autor nie używal nigdy nakłócia części pochwowej, tylko 
rozszerzaczy, mian. gąbek, z tą tylko od prelegenta różnicą, że od- 
mienial je 2 razy dziennie, a zaręcza za najświetniejsze skutki tego 
sposobu leczenia. 

Prelegent odpowiadając na zarzuty mu poczynione, wyja- 
śnia przedewszystkiem , że na wstępie uprzedził, iż w patologiję 
i aitologiję chorób macicy nie myśli się zapuszczać , a zamyśla tylko 
podać przyczynek dv leczenia nieżytów macicy w wypadkach. w któ- 
rych odpływ swobodny wydzieliny jest utrudnionym Na niebezpie- 
czeństwo przy zakładaniu gąbek zwrócił uwagę, po użytku rozszerza- 
cza Kllingera nie widział jednak nigdy złych skutków. Właśnie 
w zagjęciach macicy, w których gabki od razu wprowadzać nie 
można, rozszerzacz Kllingera oddaje dobre uslugi, a w tych wypad- 
kach można później zakładać nawet i gąbki z niezłym skutkiem, jak 
się sam o tem przekonał. — Najlepiej zaś przemawiają za skuteczno 
Ścią naprowadzonego sposobu leczenia wypadki, które przytoczył. 


2. Z kolei następuje wykład pod tytułem: 
„Przyczynek do przecięcia tehawiey żarem galwaniemym" 
Dra Maryjana Wygrzywalskiego (z Piotrkowa) 
następującćj treści: 
Wybór przedmiotu do odczytu w gronie tak poważnóm, niech 


usprawiedliwi małe upowszechnienie tracheotomii w ogóle, a w szcze- 
góle rzadkość zastósowania żaru galwanicznego do tej operacji, 


Powodem pierwszego ze strony lekarzy, jest niepochopność do 
użycia noża; a raczćj polegają oni na środkach empiryczno- alco- 
homeo- hydropatycznych do ostatnićj chwili. Kiedy zaś lekarz obe 
znany z chirurgiją dopelnia operacyi, to dopełnia tylko obowiązku 
sumienia, często bez najmnićjszych szans powodzenia — jest to chi- 
rurgiczne „Coup de grace“. 

Przyczyną dalszą ze strony naszćj, jest nieufność w siebie i 
w operacyję. Obawiamy się operować wcześnie, aby przez niezrę- 
czność w operowaniu, krwotok, dostanie się krwi do tchawicy i 
tym podobne przygody nie przyspieszyć śmierci. Obawiamy się teź 
operować późno , aby nam pacyjent wśród operacyi lub bezpośrednio 
po nićj życia nie skończył. Ztąd też nie możemy i publiczności na- 
tchnąć zaufaniem, którego sami nie mamy, a tą drogą nie usuniemy 
nigdy wstrętu, jaki ogół ma do samego wyrazu „operacyja*. 

Nie wdając się w subtelny rozbiór diagnostyczny, wskazanie do 
otworzenia krtani czy tehawicy stawić można w trzech slowach: 
„Chory jest w niebezpieczeństwie*, a to albo: czysto dla tego, że się 
dusi; lub też jest zatrucie krwi i prócz tego przypadłości zaduszenia! 
W pierwszym razie operacyja jest stanowczo ratującą życie. W dru- 
gim chory może mieć o połowę więcćj nadziei wyzdrowienia. Przy 
tak uproszczonóm wskazaniu nie ma potrzeby lekarz wdawać się 
w drobnostkowy rozbiór, czy dlawiee i bloniea są istotą, czy tylko 
stopniem od siebie różne; dość mu wiedzieć, że brak oddechu staje 
się groźnym, aby przystąpić do otworzenia tchawicy. 

Większość, terapeutów nawet, na to się zgadza, że: jeżeli przy 
trudnóm oddechu z powodu ścieśnienia otworu dróg powietrza, po 
użyciu wewnętrznych a mianowicie wymiotnych środków w ciągu 
24 godzin nie następuje ulga, przepowiednia zaczyna być smutną. 

Otworzenie więc sztucznej drogi powietrzu staje się jedynym 
środkiem ratunku, do którego wcześnie potrzeba się uciec, choćby 
się „post festum* miało nawet pokazać, że można się bylo bez tra- 
cheotomii obejść. Bo sama operacyja nie naraża i narażać niepo- 
winna chorego na niebezpieczeństwo, i te poręczenie czy zapewnie- 
nie powinien lekarz otaczającym w każdym wypadku dawać. 

„Jednak“ — powiedzą niechętni — „po tracheotomii wszakże 
chorzy też umierają; jeżeli nie na zapalenie krtani, blonicę, to na 
zapalenie pluc lub oskrzeli“. 

Umierają to prawda, ale się nie duszą. — Umierają najczęściej 
dla tego, że za późno krtań czy tchawicę otwieramy. — Od dawna 
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bylem tego przekonania (a że nie było ono odosobnionem, później 
się objaśniłem), że następcze po przecięciu tchawicy zapalenia oskrzeli 
lub płuc nie wynikają z tego, że chory wdócha nieogrzane suche po- 
wietrze (bo go przecież można sztucznie ogrzać i parą nasycić), ale 
z tego, że opóźniając otworzenie tchawicy, sprawa chorobowa n. p. 
błonicy miała czas rozszerzyć się w tchawicy poniżej miejsca , gdzie 
ją otworzyliśmy i dosięgnąć nawet drobnych oskrzeli. Przy obrzęku 
zaś głośni, lub przy niebłonicowym dławeu (jeżeli taki istnieje) , 
niedostateczne doprowadzanie tlenu do płuc i niedostateczne wydy- 
chanie kwasu węglowego sprowadza takie przekrwienie i zmiany 
w oskrzelach i pęcherzykach płucnych, że bez żądania cudów nie 
można wymagać, aby tracheotomija sprowadziła zupełny przewrót do 
stanu prawidłowego. — Że nie wdechanie zimnego powietrza, ale 
wspomniane przyczyny powodują następcze zapalenie płuc i oskrzeli, 
dowód jest w tém, że chorzy, którym otworzono krtań lub tehawice 
dla prostego obrzęku głośni, dla uklejów (polipów) krtani lub gar- 
dzieli, lub celem tamponowania krtani, dla ciał obeych i t. p., nie 
ulegają temu następstwu. Gotów jestem posunąć się dalej i twierdzić, 
że wcześne przecięcie tchawicy ogranicza czyli nmiejseawia sprawę 
chorobową przez usunięcie części dotkniętćj po za obręb działania 
(czyli funkcyjonowania). Użyję porównania choć odległego z pęche- 
rzem i cewką moczową: jeżeli napotyka się zwężenie cewki, przez 
które przy zatrzymaniu moczu niepodobna jest najcieńszy cewnik 
przeprowadzić, uciekamy się do przekłucia pęcherza; odprowadzając 
moez sztuczna droga przez 24—48 godzin spostrzega się z zadziwie- 
niem, że przez zwężenie nawet grubszy cewnik z łatwością prze- 
chodzi. 

Po tem zboczeniu wracam do przyczyn malego upowszechnie- 
nia tracheotomii. Jedną z ważniejszych jest, że nie wszyscy mamy 
równą ręczną wprawę do wykonania operacyi potrzebną, a przede- 
wszystkiem obawiamy się krwotoku zewnątrz i wewnątrz krtani 
i tchawicy, który nie jednego ze znakomitych chirurgów w niemały 
kłopot wprowadził, a przed niedawnym czasem prof. Webera i jego 
asystentów przez wessanie ustami krwi i zarażenie się błonicą, 
życia pozbawił. 

Otoż tracheotomija żarem galwanicznym usuwa te dwie ważne 
trudności; po lsze: wymaga ona bardzo malćj wprawy ręcznej; po 
2gie: wykonaną być może przy właściwćj ostrożności dosłownie 
bez krwi. 
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Co do historyi tego rękoczynu, prof. Verneuil zakomunikował aka- 
demii lek. w Paryżu dnia 28. kwietnia 1872 r. pierwszy wypadek wyko- 
nanćj przez niego operacyi przecięcia tchawicy żarem galwanicznym, 
rokujące temu sposobowi operowania wielką przyszłość. Później wy- 
konał on ją razy 4, a jego asystent p. Bourdon raz. Razem więc 
wykonano go w sześciu wypadkach, z tych w dwóch a mianowicie : 
przy obrzęku głośni i tężcu przyrannym z szezęśllwóm zejściem, 
podczas gdy cztóry inne t. j. dwa przy tężcu, jeden przy obrzęku 
głośni a jeden przy dławcu zakończone śmiercią. 

Jednak prawo pierwszeństwa przywlaszeza sobie prof. Amussat, 
który tę operacyję dla wydobycia kamyczka z tehawicy .u chłopca 
18-letn. w dniu 18. kwietnia 1870 r. miał zrobić. — Prof, Voltolini wy- 
konał ją dla wycięcia narostu zatykającego krtań 11. czerwca 1872 r. 

Oprócz tego pp. St. Germain, de Rance i Muron robili doświad- 
czenia na psach, otwierając telliawicę nożykiem z kuleczką, w ogniu 
rozżarzonym. Na człowieku, zda się, sposobu p. St. Germain nie 
próbowano. 

Operacyja przecięcia tchawicy żegadlem galwanicznem i postę- 
pywanie Verneuil'a, Amussata i Vołtoliniego są szczegółowo przez 
p. Bourdon w „Archives générales de Medecine T. 1. 1873“ opisane, 
dla tego ich tutaj powtarzać nie będę tém mnićj, że wtenczas, kiedy 
tę operacyję dwa razy, 22. i 31. marca 1873 r. wykonałem, praca 
p. Bourdon nie była mi w wszczególacli znaną Opowiem więc wla- 
sne tylko spostrzeżenia, jakie z ćwiczeń na trupie i z trzech wypad- 
ków na żywych zebrałem. 

Nie łatwiejszego, jak operacyja tracheotomii nożem na trupie. 
Krew dna cięcia nie maskuje, krtań i tehawica zachowują się spokojnie. 
Zastępując nóż żegadłem gwwanicznóm, przecina się skórę idąc war- 
stwami coraz głębiej, aż się przed sobą odsłonioną tchawicę widzi. — 
Wtenczas najlepiej w więzie obrączko-tarezowym rozpocząć i cięcie 
przedlużyć przez chrząstkę obrączkową ku dołowi, ile potrzeba. 

Na trupie wykonywałem przecięcie tchawicy i w drugi sposób: 
przepalając tkanki z głębi ku powierzchni (sposób, którym operował 
Amussat). — Na ten eel posiadam kilka igieł sierpowych w półkola 
różnego promienia zgjętych, tnących nie bokami, lecz po zęjęciu. 
Rozmiar igieł jest taki, że po odtrąceniu grubości warstsw, cięciwa 
łuku igły odpowiada żądanej długości rany w tchawicy. — Taką iglę 
nawleczoną drutem platynowym tak, że oba jego końce są równie 
dlugie, zakłuwałem w wiąz stożkowy (L. conoideum) i wykluwalłem 
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ku dołowi. Drut ujmuje się ciążkami połączonemi ze stosem i prze- 
suwając go jakby piłeczkę, przepala się tkanki vd blony śluzowój 
ku skórze. 

Na żywym tego sposobu nie próbowałem i miałbym mu wiele 
do zarzucenia. 

Zbytnio rozżarzony drut może sprowadzić krwawienie blony 
śluzowej wpierw, nim jeszeze istnieje otwór skórny; po drugie może 
się drut nadmiernie rozpalony łatwo zerwać, choć druga polowa jegu 
leżąca w ranie, zabezpiecza od przerwania operacyi. Wreszcie za- 
klucie i wykłucie igly na żywym może przy niespokojności chorego, 
szainocącego się z bezdechu, być rzeczą arecytrudną. 

Zalecać więe można tylko sposób pierwszy t. j. operowanie że- 
gadłem zupdłnie jakby nożem, i nad tym sposobem kilka własnych 
spostrzeżeń wymienię : 

Trzymając w prawej ręce żegadło do czerwoności tylko, a nie 
aż do białości rozpalone, należy wskazicielem lewej ręki wymacać 
chrząstkę obrączkową i na krótką chwilkę tehawicę przez nacisk 
unierachomić, wbijając czyli wpalając żegadło 3 linije nad paznokciem 
w skórę przez całą jej grubość, — Dalej prowadzi gy się jak nożyk 
ku dołowi, pilnując ściśle środkowej linii. aż skóra na żądanej dlugo 
ści 8 do 87/, cent. nie zostanie przeciętą. Jedną ostrożność móglbym 
zulecić, t. j. żeby nie starać się skórę jednem pociągnięciem na całej 
dlngości przeciąć. Do białości silnym stosem rozpalone żegadło po- 
trali tego dokonać, leez szybkie przecięcie naraża na zakrwawienie 
do czerwoności zaś rozpalone cienkie, oddając cieplik tkankom, szcze- 
gólniej w głębszych warstwach stygnie i nie tnie. Dobrze więc jest 
zesadło eo 2 lub 5 sekundy z rany unosić, przez co ono na nowo 
się mocniej rozżawza — i wykonywać cięcia ruchem ołówka przy 
cieniowaniu rysunku. 

Przecięte tkanki rozstępują się szeroko, tak że zbyteczną jest 
brzegi rany haczykami rozciągać, a owszem szkodliwą, bo łatwo 
można przez to środek rany na prawo lub lewo przesunąć, przez co 
się na liniję białą, między mięśniami mostkognykowemi i mostko- 
tarczowómi, nie trafi. Przeciąwszy powięź szyjną i zbliżając się do 
tchawicy zachowuję tę ostrożność, że narzędziem tępóm n. p. żłob- 
kowym zgłębnikiem, staram w dolnym kącie rany tkanki pokrywa- 
jące tchawicę ku dołowi zesunąć, aby kauter ze splotem żylnym albo 
z gruezolem tarczowym się nie spotkał, 
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Przed otworzeniem tchawiey dobrze jest, choć nie koniecznem, 
unieruchomić ją podwójnym haczkiem Laugenbecka, i zacząć przecię- 
cie od więzu obrączko-tarczowego Przy otworzeniu tchawicy nie 
spostrzega się tego syczenia, bulkotania i parskania, jak przy otworze- 
niu jej nożem, prawdopodobnie dla tego ,* że się nie krwi do krtani 
nie dostaje, któraby odruchu wyrzucania jej przez kaszel podbu- 
dzała. Bozwarłszy nieco brzegi rany rozszerzaczem n. p. Troussean'a 
wprowadza się rurkę oddechową, chociaż ja ją bez rozszerzacza 
w moich wypadkach, li po paznokciu wprowadzałem. 

Tem łatwiej to uskuteeznić można, jeżeli się posiada rurkę, 
jaką ja sobie sporządzić kazałem, mianowicie kształtu klinowatego. 
która dopiero przez wsunięcie wewnętrznój rurki nabiera okrągłego 
światła. 

Operując galwanokaustycznie, ma się istotnie to złudzenie, jakby 
się cięcia prowadziło w wosku, a mówiąc trywijalnie, „operacyja idzie 
jak po maśle“, bez krwi, bez alarmów. 

Sądząc z góry, możnaby przecięciu żarem galwanicznym tcha- 
wiey zarzucić, że obrzęknięcie tkanek i odezyn następczy będą bar- 
dzo silne. 

Również uprzedzając odpowiedzialbym, że masa drutu platy- 
nowego w żegadle, a tem samem iłość cieplika naraz w niem zawar- 
tego jest tak małą, że wystarczy do przepałenia dotkniętych niem 
tkanek, ale nie do udzielenia się sąsiedztwu, tóm mnićj, że powierz 
chnia Żarżąca się wynosi 2 milm. szerokości i 1*/, centm. długości, 
a ta przesuwana po stosunkowo wielkiej powierzchni zlego przewo- 
dnika jak ciało ludzkie, nie ma czasu do udzielenia ceieplika oto- 
czeniu. 

Możnaby nawet i utrzymywać, że i ból jest mniejszy, jak przy 
nożowćj operacyi, ponieważ w chwili jak nerw jakiś ezulny zostaje 
przeciętym, w tej samej chwili pokrywa powierzchnię cięcia war- 
stewka zweglona. 

Wspomniałem, że powyższe uwagi nasunęły mi się przy do- 
świadczeniach na trupie i przy wszech operacyjach na żywych. — 
Otóż uprzedzam, że wszystkie 3 zakończyły się śmiercią; a czy ta 
ostatnia wypadkowa mówić ma przeciw temu nowemu sposobowi ope- 
rowania, lub za nim, ocenę zostawiam Szanownym słuchaczom, opo- 
wiadając ołówkowy rys tych wypadków: 

„Dnia 22. marca 1873 r. proszony bylem przez kolegów M. i8. 
do wykonania tracheotomii u dziecka półtorarocznego , które ehore 
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było od dni Smiu na błonicę. Takowa poczęła się w błonie śluzo- 
wej nosa, przewędrowała gardziel i podniebienie, a obecnie zajmo- 
wała całą drogę oddechową. Zaduszenie, sinica, bezczułość zupełna, 
brak tętna. Wykonalem tracheotomiję sposobem powyż opowiedzia- 
nym. Wprowadzona rurka wywolywała napady kaszlu i zaduszenia , 
utrzymułem więc brzegi rany tchawicy rozwarte haczkami kauczu- 
kowemi. Ulga przez oswobodzenie oddechania i zmiana wyglądu 
dawały otaczająeym wszelką otuchę, i my lekarze takżeśmy się 
chwilę ladzili ; mimo to dzieciak w 12 godzin późnićj zmarł na za- 
trucia błonicowe. 

Drugi wypadek przedstawił dla obserwacyi wiele przedmiotu 
zajęcia. Był to mężczyzna 28-letni, który przebył podczas panującój 
opidemii ospy, krwawną ospę z przebiegiem poronnym. Jako wraca- 
jacy do zdrowia mógł się już po sali przechadzać, gdy wieczorem 
28. stycznia 1878 r. nagle dostaje duszności, która zdala się każdój 
chwili życiu zagrażać. Pod moją niebytność przyzwano tu obecnego 
kolege W., który zarządził co uważał za właściwe z taką ulgą, że 
dnia następnego mogliśmy chorego zbadać wziernikiem i sprawdzić 
istnienie obrzęku głośni. Lecz tegoż dnia wieczorem brak oddechu 
i zaduszenie staly się tak zatrważającemi, iż bezzwłocznie przystą- 
piliśmy do tracheotomii, którą zwykłym sposobem, nożem, wykona- 
łom, lecz dosłownie im cadavere dokończylem. Sztuczne oddóchanie 
metodą Silwestra, przywróciło chorego do życia. 

Przebieg dalszy był zupelnie pomyślnym i pacyjent w dni 23 po 
operacyi, 16. lutego, bez rurki tchawiecowej z głosem dźwięcznym, jako 
zdrów szpital opuścił. 

W dniu jednak 31. marca r. 1873, więc w sześć tygodni 
późnićj, zjawił się powtórnie z takiemi przypalościami zaduszenia, 
że nie badając nawet wziernikiem , pospiesznie przystąpiliśmy do 
otworzenia powtórnego tchawicy, które żegadłem galwanicznóm po- 
stanowiłam wykonać, Leez w przystępie niedorzecznego seniymen- 
talizma dałem choremu wybór operacyi w chloroformie, jak to wi- 
działem Laugenbeek ezęsto robi, lub bez chloroformu. Chory żądał 
być znieczalonym. Leez gdy ledwie 1 do 17 drachmy chloroformu 
zostala zażytą , odpowiadając zupelnie przytomnie, nagle się zerwał, 
chwytając się rękoma za głowę z jękiem „głowa moja, głowa”, zsi- 
niały wznak się przewrócił i oddechać przestał. Spiesznie przecią- 
lem żegadłem pokrycia tehawiey i nadeiąłem wiąz obrączko-tarczowy. 
Lecz ponieważ ruchy przy sztucznem oddóchaniu, robionóm przez 
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wspomnianego kolegę, nie dozwalały kauteru spokojnie i równo pro t 
wadzić, cięcia dokończyłem nożem i rurkę zaprowadziłem. Dopiero v 
po przeszlo półgodzinnych usiłowaniach oddech i tętno powróciły « 
lecz chory został bezprzytomnym. — Wstawiły się jednostronnć « 
kurcze tężcowe, zgrzytanie zębów, drgawki konwulsyjne i ehory od- ) 
dechając rurką swobodnie, w tym stanie po 14 godzinach życie. 
zakończył. 

Przy oględzinach pośmiertnych znaleźliśmy: głośnię nacieklą . 
obrzękłą; ściany krtani wzajemnie się dotykające , w prawćj połowie! 
ropieti zawierający martwaka chrząstki tarezowćj 17/, centin. dlu- 
giego, a 9 milm. szerokiego. Miąższ mózgu i błony jego mocno prze- 
krwione; prawe płuco przyrośnięte, pluca obadwa silne, prze- 
krwione; w prawej połowie serca płynna krew. 

Z tego widoczóm nam bylo, że przyczyna objawów za życia 
byla sprawa chorobowa ospy, jako zapalenie ropne chrząstek krtani—, 

a bezpośrednią przyczyną śmierci, niewłaściwe podanie chloroformu. 


Trzeci wypadek odnosi się do dziceka 4-letniego, od dni 
siedmiu na blonieę chorego. — Sinica, zaduszka i poczynająca się hez- 
ha — f[racheotomiję żarem galwan. wykonałem w dniu 7. grudnia 
1574. Chege oznaczyć, wiele ezasu operacyja zajmuje, prosilem jednego | 
Z TAJ aby z zegarkiem w ręku obserwował; pokazalo się, źe 
trwała ze wszystkiem niinut siedm. | 

Co do przebiegu: to dwa pierwsze dni po operacyi dawaly | 
wszelką otuchę wyzdrowienia, 3g0 dnia okazało się male stępienie u 
szczytu lewego płuea, następnego dnia cale pluco było zapalonćm. 
Oddech choć przyspieszony (48 n. m.) był swobodnym, dziecko spo- 
kojnóm. Lecz dnia 6. życie na zapalenie plue zakończyło. 

Bez trudności odgaduję myśl, która się wielom z sluchaczy te- 
raz nasuwa: „A trzech wypadków, które się zakończyły Śmiercią, 
chcesz zachęcający do tracheotomii galwano-kaustycznój zrobić wnio- 
sek?“ — Odpowiem: tak jest! — bo kto zwrócił uwagę na treść 
choć pobieżnie skreślonych wypadków, to pojmie łatwo, że operacyja 
tyle się przyczyniła do śmierci, co Lycopodium lub Carbo podane 
w 30stćj potędze ! a że operuje się czy żelazem , czy platyną w wa- 
runkach, w których jak to mówią „i święcona woda (n. p. z L.) 
nie pomoże“, to nie w sposobie operowania leży wina, ale przesądzić, 
którego nożem nie przetniesz, ani ogniem nie przepalisz! 

Ale wrócę do założenia, powtarzając, że operacyja przecięcia 


243 


tehawicy żarem galwan. ma wyższość nad wykonaniem jej nożem 
w tóm, że: 

po Isze, nie potrzeba do nićj polowy tej wprawy, co do opera- 
cyi nożem ; po gie, że niema niebeczpieczeństwa z krwawienia, które 
przy małych, tu wspomnianych ostrożnościach nie bywa żadne. 

Wreszcie sam narząd galwano kaustyczny na ten cel jest dla 
każdój kieszeni przystępnym. Tak jak ja go obmyślalem, a p. Leiter 
w Wiedniu go wykonał, kosztuje ze wszystkiem 50 zły. w. a. — 

Sklada się on z kubełka z twardego kauczuku, 26 cent. wyso- 
kiego, w średnicy 18 centimetrów. W nim para (irovego o po- 
wierzchni działającej 840 cent. platyny i odpowiedniej cynku. Ku- 
belek przenoszalny z kabląkiem metalowym zamknięty jest szczelnie 
nakrywką , przez którą wychodzą bieguny i z niemi polączone prze- 
wodniki z rączką żegadla, 1'/, cent. dlugiego Oprócz tego jest i 
trzeci otwór w szezelnej nakrywie na rurkę guttaperkową, której drugi 
koniec wpnszcza się w szklankę rozczynem potażu lub tylko wodą 
napełnioną. Ta chlonie tak dobrze gaz podazotowy, że po "h go- 
dzinnem staniu narządu, żadnych się par duszących w izbie nie czuje. 
Chirurgowie z powolania zarzucą: „po co tego wszystkiego! do tra- 
cheotomii potrzeba noża i rurki krtaniowej*; — to prawda, gdyby 
tylko w składach materyjalów aptecznych i narządów chirurgicznych 
można, choćby po podwyższonych cenach, dostać i rąk Panów oppo- 
nentów. 

Prócz tego utrzymuję, że dopóty nie będzie zachęcających re- 
zułtatów tracheotomii, dopóki nie będzie się operować wiele i weze- 
Śnie, i dopóki nie będą operować wszyscy. Dzisiaj w większości nie- 
tylko „Clericus. ale i medicus abhorret sanguinem“. Otoż na koń- 
czynach opaską Esmarcha, — a na szyi (gdzie tejże założyć nie- 
podobna) żarem galwanicznym można operować bez krwi. 

Zamiast na początkn prosić o wyrozunialość, dopelniam tego 
brzy końcu, Nie miałem zarozumialości powiedzenia czegoś zupelnie 
nowego. Jeżeli jednak prof. Vernenil jeden wypadek z dobrym zej- 
ściem (bo reszta wypadków byla wykonaną później z niepowodze- 
niem) mógł akademii lekarskiej ogłosić, to wybaczycie Szanowni 
panowie i koledzy, że ja trzy, w niefortunnych warunkach wykonane, 
Jako pouczające opowiedziałem. — Jeżeli Malgaigne w swoim czasie 
ogłosił światu mowy sposób otwierania krtani w błonie tarezo- 
gnykowej — Laryngotomie souchyoidienne —, w którą sam tylko 
Wierzył, a wątpię czy ją na żywym wykonał, to przecież nie grze- 
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chem jest, nawet w tak poważnem gronie wypowiedzieć pragnienie, 
aby się n nas ta operacyja w ogóle upowszechniła, a w szczególe 
udoskonalila. 

Jeżeli kn temu na szalę zdań choć ziarnko na korzyść przyrzu- 
cilem, to powiem: In magnis et tentasse sat! 


W rozprawie: Dr. J. Szeparowiez (ze Lwowa) zapewnia się 
przedewszystkióm, że ze znanych w piśmiennietwie wypadków roz- 
cięcia tehawicy sposobem wspomnianym, żaden nie był wykonanym 
poniżćj gruczołu tarczykowego. Co do metody wskazanćj przez pre- 
legenta, wątpi, ażeby posiadała ona takie zalety, ażeby kiedykolwiek 
w chirurgii zyskała sobie prawe obywatelstwa. Zarzuca zaś takowćj 
przedewszystkiem to, iż rozcięcie tchawicy trzeba często wykonywać 
poniżćj gruczołu tarczowego, a to np. w wypadkach ugrząznięcia 
w tchawicy ciała obcego; w tem zaś miejscu metoda prelegeuta nie 
jest wcale możebną z powodu gęstych sieci żylnych, z których w pe- 
wnym czasie po operacyi mogloby wystąpić krwawienie nie do zata- 
mowania, jeżeli się naczynia nie podwiąże; ograniczyć by ją zatem 
trzeba do przecięcia tehawicy tylko po nad gruczolem tarczykowym. 
Co do wskazanej przez prelegeuta korzyści, że rękoczyn żarem gal- 
wanieznym odbywa się prawie bez krwi, zwraca mowea uwagę na 
sposól przecięcia tchawicy nożem, który opisal dokładnie w „Prze- 
elądzie lekarskim“ z r. b., a wedle której operować można nożem 
prawie literalnie bez kropli krwi. Nie może też pominąć okoliczności, 
że twacheotomija najczęściej wykonywaną być musi natychmiast i boz 
wszelkich przygotowań, jak to mówią „na zawolanie*, sposób opero- 
wania żarem galwanicznym zaś wyimaga i osobnego przyrządu i wielu 
przygotowań, z tego względu więc traci również wiele na wartości. 
Wreszcie , jakkolwiek operucyję można w 7 minutach ukończyć, dalwo 
stać się jednakże może, że wśród operacyi nagle prąd ustanie, a 
w takim razie trzebaby ją nożem dokończyć, co przy braku wglądu 
w zwęglone tkanki może być wielee nieniem, a nawet niebez- 
piecznem. 

Dr. A. Kaczkowski (ze Lwowa) mówi kilka słów o skuta- 
cznych przeciw dławcowi krtani środkach homeopatycznych. 

Dr. A. Obałliński (z Krakowa) podziela w zupełności zdanie 
Dr. Szeparowieza eo do sposobu operowania przez prelegenta 0mó- 
wionego. Žarn galwanicznego nżywa częto do operacyj naczyniaków 
itp., miał więc sposobuość spotkać się niejednokrotnie z zawodami i 
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brzerwami w działaniu nawet dobrego przyrządu. Z drugiej strony 
mogłyby przyrządów takich używać tylko większe szpitale i kliniki: 
lekarzowi praktycznemu będzie przyrząd taki zawsze za drogi, tem 
bardziój, że używać go może bardzo tylko rzadko a korzyści przed 
nożem nie przedstawia widocznych. 


Prelegent wyjaśnia, że głównym celem jego było, podać 
mnićj wprawnym do noża i bojaźliwym kolegom sposób operowania 
latwiejszy, ażeby tym sposobem operacyję przecięcia tchawicy bardziej 
rozpowszechnić. Na ostrożności potrzebne wobec sieci żylnych zwrócił 
uwagę, a dodać tylko musi, że tkanki przecięte nie bywają wcale 
zwęglone, wejrzenie w ranę jest dobre, możnaby więc i nożem ope- 
racyję kończyć; a wreszcie przyrząd taki, jaki Leiter mu sporządził, 
jest prawie niezawodzącym i nie miewa kaprysów, można więc 
Z ufnością na nim polegać. 


3. Następuje wykład p. t.: 


„0 włókniakach macicy” 


Prof. Dr. Czyżewicza (ze Liwowa). 


(Odezyt ten z powodu, iż nie otrzymaliśmy rękopisma, może- 
my umieścić tylko w skróceniu, z zapisków protokolarnych posie- 
dzenia.) 

Przedmiot rozprawy ij. włlókniaki, są to wyrośle, które albo 
wiszą na szypnłce, lub też ułożone są w ścianach maciey, które roz- 
bierają, a otoczone są tu torebką, która zawiera włókna mięsne 
przyczem mogą znajdywać się pod samąż bona śluzową (f. submuco- 
sum), w środku grubości ściany (f. interstitiale), lub też pod otrze- 
wanną (f. subserosum). Nowotwory wiszące na szypulec stanowią t. zw. 
polipy (ukleie), w przeciwnym razie zowiemy je włókniakami (Fi- 
broma’, 

Co do ich budowy, składają się one z kulistych guzów roz- 
inajtćj wielkości i często zlanych ze sobą, w których golem okiem 
dostrzedz można włókna dośrodkowo idące, luh też mają budowę 
więcćj rozlaną, a takie guzy miewają też zwykle szerokie podstawy. 

Przyczyny powstawania tych nowotworów są bardzo nieja- 
śle,  Prelegent wspomina tylko, że wiele bardzo wplywa na tworze- 
Lie się usposobienie chorych. Najczęściej wydarzają się one międz, 
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30 a 40 rokiem życia; zamęzeie, porody, nie mają wyraźnego wpły- 
wu na ich powstawanie. Napotykają się w ogóle często i wedle do- 
świadczenia prelegenta w pewnych okolicach szczególnie często, 
w innych rzadziej. U nas są tak częste, że na 15 do 20 wypadków 
chorób kobiecych z pewnością przypada 1 wypadek włókniaka macicy. 

Przypady wywoływane niemi pochodzą od wpływów mecha- 
nicznych, głównie jednak polegają na krwiotokach i bólach, z których 
pierwsze powstają z powodu naprężenia torebki, drugie z powodu 
zadrażnienia i kurczów macicy. 

Rozpoznanie włókniaków macicy polega na stwierdzeniu gu- 
zów w jamie macicy, do czego użytym być musi zgłębnik maciczny ; 
jakoteż na wiadomych oznakach guzów zawartych w ścianach macicy 
lub pod jej otrzewnę. 

Przebieg cierpienia niemi wywołanego bywa różny; głównie 
zaś odróżniamy 2 postacie: a) krwotoczną i b) gdzie krwotoki są 
mierne, a natomiast wydziela się obficie surowica różowawa lub żoł- 
tawa, a krwotoki pojawiają się dopiero, gdy obrzęk wystepuje z uj- 
ścia macicy. Ztądteż osoby cierpiące na taki nowotwór bywają zażyłe, 
lub też nikłe i niedokrewne. 

Wzrost zwykle powolny, bywa niekiedy szybkim, tak że no- 
wotwór w kilku miesięcach może uróść do wielkości głowy dziecka. 

Jako dalsze przemiany nowotworów tych znane są: zanik 
ich zupelny, skostnienie, zgorzel, jakoż dobrowolne urodzenie się ta- 
kowych. 

Powikłania rzadsze stanowią: a) ciąża Pytanie, czyli ko- 
bieta z włókniakami macicy może zajść w ciążę, jest dzić stanowczo 
rozstrzygnięte. Prelegent widzial w ostatnich miesiącach 8 wypadki 
ciąży równocześnie z włókmiakami macicy Jeden z tych do- 
tyczył kobiety 43 letnićj, po lszy raz ciężarnćj, która cierpiala przed- 
tem na przodozagjęcie macicy, a następnie na włókniaki macicy, 
z których jeden wyprostował opadnigte dno macicy, a przez powłoki 
brzuszne dał się wyczuć jako guz wielkości główki dziecka. Od pe- 
wnego czasu macica u tej chorej rosła, co skłoniło do rozpoznania 
włókniaka śródmacicznego, gdy w tem po 9 miesiącach eliora uro- 
dzila chłopca 9 miesięcy rozwoju. Towarzyszący porodowi krwotok i 
brak bolów zmusiły do operacyi kleszczuni. — Badanie zaś potwier- 
dziło istnienie ukleju (polipa) macicy. W 2gim wypadku wystąpił 
krwotok z bezwładnością macicy po porodzie 
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b) Torbiele jako powikłanie włókniaków macicy, widzial pre- 
legent w 2 wypadkach. W wypadku jednym w ciagu 6 tygodni caly 
brzuch był napelniony torbielami. Drugi wypadek dotyczył osoby, 
która nigdy nie rodzila, a która cierpiala na włókniaka maeicznego 
Wielkości pięści. W podróży dostała takowa krwotoku, a kiedy przy- 
jeehała do domu, badanie wykazało torbiel wielkości glowy dziecka, 
który dobrowolnie przepękł przez kiszkę stolcową, poczem znowu wy- 
badać można było włókniak macicy, a torbiel nie powiększył się wię- 
cej, Niekiedy powstają także torbiele w samym guzie i przeistaczają 
go na t. zw. włókniak torbielowy (Cystolibroma). który nawet uwa- 
żanmo za torbiel jajnika, a dopiero operacyja wykazala błędne rozpo- 
źnanie. 

W leczeniu znanych jest bardzo wiele usilowań do usunięcia 
włókniaków. Operacyje wlókniaków są dość niebezpieczne, dlatego 
Często wypada ograniczyć się do używania soli jodowych naturalnych 
lnb sztucznych, jak jodku lub bromku potasu, które w praktyce mimo 
zwyklego wyniszczenia takich chorych okazują się zbawiennemi; dla 
lego też nie należy bezwzględnie usuwać leczenia, szczególnie tych 
obrzęków, kąpielami 1 wodami jodowemi. 

Glównćm wskazaniem do leczenia są krwotoki. Savauge (7) 
radził w celu usunięcia takowych, wstrzykiwanie czystego nastoju jodo- 
wego lub zmięszanego z glieeryną, a środkowi temu przypisywano 
nawet dzialanie na wessanie guza. Routh zalecał wstrzykiwania pół- 
taroehlorku żelaza, ten środek jednakowoż wkrótee jako bezskuteezny 
zarzucono. Hog zalecał użycie eromlokłócia (Klectropunctura). 
W ostatnich czasach Hildebrand i Świderski  zalecali jako bardzo 
skuteczny środek, po którym włókniaki latwićj się wykluczają, zastrzy- 
kiwanie podskórne ergotyny. Powstają wprawdzie niekiedy po tych 
zastrzykiwaniach ropnie, prelegent jednakowoż uważa środek ten je- 
Szcze za uajlepszy. Ostatecznym środkiem na krwotoki jest zatkanie 
pochwy (tamponada). 

Powoli zaczęto myśleć o wydaleniu nowotworów za pomocą 
operacyi, a pierwszy który klinicznie rozpoznany włókniak operował, 
był Baker Brown, z wynikiem jednak niepomyślnym. Sposób Bro- 
Wna, Nelatona itd. rozcięcia ujścia macieznego jest dobry, gdzie na- 
bięcie ścian przewodu szyi jest moene. Velpeau i Dupuytren pierwsi 
robili wyłaszczenie włókniaka na zwłokach, lecz wykonali rękoczyn 
len na żywych dopiero Amusat w r. 1871 w 3 wypadkach, z któ- 
rych 2 wypadki pomyślnie się zakończyly; Velpeau z niepomyślnym 
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skutkiem w 2 wypadkach, Demarqnay w 3 wypadkach, z których 
dwa zakończyły się śmiercią. 

Simpson opisuje w r. 1867. 16 wypadków włókniaków opero- 
wanych, których procent śmiertelności wynosi 33. Sims operował 
włókniaki macicy w 3 wypadkach, z których 2 umarły, a później 
jeszcze w 1 wypadku. W Niemezech pierwszy Langenbeck wykonał 
tę operacyję, inni gynekołogowie jednak obawiali się tego rękoczymu, 
a każdy stawiał inne doń wskazania I tak Kiwisch radzi tylko wtedy 
operować, jeżeli nowotwór nie przechodzi wielkości orzecha, a West 
uważa operacyję tę nawet przy najkorzystniejszych warunkach za 
bardzo ciężką i niebezpieczną, Obecnie jednak operacyje te staly się 
dość ezęstemi. i pojawiają się coraz to nowe ogłoszenia w tym kie- 
runku. Metody operowania włókniaków, jakie dziś używamy, są: 
a) wyłluszezanie nowotworu, palcami lub narzędziami, a ta metoda 
da się zastósować przy włókniakach zlożonych z pojedyńczych kuli- 
stych zrazów. które mają torebkę slabą i b) wycięcie nowotworu no- 
życami Siebolda lub Simsa, przy nowotworach, które silnie z ima- 
cica są polączone. — Oba te sposoby dadzą się bardzo dobrze wyko- 
nać, gdzie warunki są dobre. c) Prócz tych używa się jeszcze t. zw. 
ecrasement. Wspomnieć wypada tylko, że ecraseury, jak Obassaignaca, 
nadają się tylko do operacyi malych guzów z cienką szypulką, zre- 
sztą wszystkie podobne narzędzia są do niczego; jedynie obawa 
krwotoku skłania do operowania niemi. Kilka, mianowicie 3 wypadki 
jednak, które prelegent wyluszezał, przekonały go, że krwotok trwa 
tylko tak długo. jak dlugo torebkę się przecina, poczem zupelnie 
ustaje. 

Operacyja wyłuszezenia nowotworu jest bardzo prostą. Przecina 
się torebkę nowotworu w dlugości na 1 do 3/, wprowadza się palee 
pomiędzy takową a nowotwór i odkleja go, przyczem bardzo pomo- 
cne jest uchwycenie guzu szczypcami Simpsona i ściąganie jego kn 
dolowi. Jeżeli wyłuszczenie nie uda się w jednem posiedzeniu, po- 
nawia się takowe w kilku odstępach. Nie wszystkie jednak włókniaki 
dadzą się tak wylnszczyć, a natedy trzeba je wyciąć. Jeżeli droga do 
macicy otwarta, chwyta się nowotwór szczypcami, ściąga się ku do- 
lowi, bierze w ręce ostre nożyce, obejmuje część guzu i na ręcc 
odcina. 

Prelegent okazuje w końcu zachowane w wyskoku okazy włó- 
kniaków macicy, które w ostatnich czasach operowuł. Pierwszy 
z nicl o bardzo szerokiej podstawie z dna macicy wychodzący został 
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w 2 posiedzeniach wyjęty wten sposób, że został caly przepołowiony 
i jedna polowa odciętą, poczem po 48 godzinach wycięto podobnie 
drag polowę. 

Drugi wypadek dotyczy kobiety okolo 40 lat wiekn, matki 
5ga dzieci, która od 18 lat nie rodzila, a od sześciu lat cierpiala na 
włókniaka maciey bardzo znacznćj wielkości, którego jednak z po- 
woda zupelnego zamknięcia macicy nie można bylo operować, Co 
miesiąca pojawialy się z miesiączką bóle i krwotoki, W ostatnich 
dniach marca r. b. dostala chora wśród regularności silnych bolów, 
przeciw którym stosowaliśmy podskórne zastrzykiwania morfiny. Pod- 
czas tego ujście się rozszerzyło do średnicy 27, tak, że prelegent 
przewidywał możność operowania, odjechał jednakowoż ze Lwowa. 
Po pięciu dniach obrzęk o tyle wysunął się z macicy do pochwy, że 
go wożna było wyciąć. Jakoż pierwszą część wyciął w zastępstwie 
asystent jego nożycami Siebolda, a po dwóch dniach odjął część 
drugą ekraserem. — Wkrótce wystąpila reszta guzu i wystawala z czę- 
ści rodnych, gnijąc bardzo rychło, lecz prelegent powróciwszy z po- 
dróży, wyluszezył ręką ostatnią tę część z macicy. Cal operacyję no- 
wolworu, który ważył 1600 grm, wykonano bez chloroformu. — 
Zaraz po operacyi wstawily się objawy zapalenia śródmacicznego 2g0- 
rzelinowego (Endometritis septica). Chora jednak wyzdrowiala, a po 
6 tygodniach wystąpiła pierwsza miesiączka bez bolów. 

Trzeci wypadek włókniaka uklejowego, wyrastającego również 
z dna maciey szeroką podstawą, operował asystent prelegenta. Ujście 
macicy bylo rozszerzone, a z niego sterezał czubek nowotworu, który 
próbówano odjąć ekraserem, co się jednak nie udalo. takowy bowiem 
ześlizęiwał się z czopkowatćj powierzehni guzu. W dalszym ciągu 
wystąpiły jednak silne bóle i nowotwór począł się zniżać, tak, że 
jedna część mogła być odciętą nożycami Siebolda. We dwa dni po 
tem nastąpiło ropienie z guza, który został na całéj powierzchni 
palcami odluszczony. 

Przebieg po operacyi był we wszystkiech wypadkach dziwnie 
lekki, a najcięższy w wypadku 2gim, w którym osoba chora była 
przed operacyją mocno wycieńczoną. Operacyja nie jest więc tak bar- 
dzo niebezpieczną, zależy jednak wiele od czasu, w którym się ope- 
ruje. Przedewszystkiem zaś należy wyczekiwać pory, w którćj przy- 
roda sama dopomaga operacyi rozszerzeniem ujścia i opuszczeniem guza 
ku dolowi, nie używać ostrych narzędzi, tylko tępych haków pewnej 
sily i mieć dobrą asystencyję — a wtedy operacyja jest dość łatwą. 


250 


W rozprawie nad tym wykładem Prof. Biesiadeeki (z Kra- 
kowa) zwraca się ku rozpoznaniu anatomicznemu prelegenta, który 
nazwał przedstawione nowotwory włókniakami, t. j. nowotworami 
złożonemi z tkanki łącznćj; nowotwory przedstawione jednak nie są 
wszystkie włóknistemi, lecz po części mięsakami (Sareomata). 
W szezególności preparat dotyczący lgo wypadku jest torbielo-mięsa- 
kowym (Cystosarcoma), który z blony śluzowej i podśluzowćj się wy- 
tworzył, ma więc zupełnie inny początek, jak guz wyjęty, przyto- 
ezony w wypadku 2gim. Ostatni bowiem jest mięsakiem wrzeciono- 
wałto-komórkowym (Sarcoma fusocellulare Virehowa, Rokitanskiego 
Carcinoma fasciculatum), w którym powstaly krwiotoki, a w którego 
skład możebnie wchodzą i komórki mięsne prążkowane, jak w wy- 
padku Webera, w którym takowe miały powstać z komórek bez- 
barwnych krwi wynaczynionćj. Inne przez prelegenta podane nowo- 
twory są włókniakami (fibroma) lub mięśniakami (myoma); żaden 
z tych nowotworów nie posiada jednak, jak to prelegent twierdzi, 
torebek, a niektóre z nich dają się tylko z latwością wyluszczyć 
z miąższu macicy, jak to jest znanćm z włókniakami. 

Dr Bojanowski (z Kościan) zwraca uwagę, że ergotyna 
w rozczynie wodnym zastrzykiwana nie sprawia bólu i nie wywołuje 
nigdy ropni podskórnych, jak o tem się sam z kolegami swemi prze- 
konał. 

Dr. Kaczorowski (z Poznania) doświadezał również bardzo 
dobrych skutków z zastrzykiwań ergotyny podskórnych przy krwo- 
tokach wywołanych włókniakami macicy, które nawet przyczyniają 
się do wykluczania latwiejszego takich nowotworów. Zaleca przytem 
bardzo przetwór ergotyny wyrabiany w Berlinie przez Wernicha. 

Prelegent odpowiada na przemówienie Prof. Biesiadockiego. 
że chodzilo mu głównie o stronę kliniczną i operacyjny w swym 
wykładzie; jako nieobznajomiony z badaniem drobnowidzowem nie 
badał i nowotworów przedstawionych w tym kierunku, a to co o nich 
podał, wywnioskował tylko z oględzin golem okiem. Co do zastrzy- 
kiwań ergotyny, próbował rozmaite tejże przetwory, jakoż potwierdzić 
może, że powstawanie ropni zależy od przetworów użytych, które 
jednak są bardzo niejednostajne. W skutki tak znakomite, jak je 
przedstawił Dr. Świderski, nie wierzy zresztą, a uważa je za dobre 
tylko przy mocnych krwotokach, podczas kiedy kurcze macicy spro- 
wadzone ergotyną są więcćj przyrody tężcowćj, a o tych zachodzi 
pytanie, czyli mogą poslużyć do wyrzucenia z siebie treści. Nadto 
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ergotyna działa niekiedy w przykry sposób, jak tego mial przykład 
na położnicy, której zadał w lewatywie */, drachmy ergotyny, po- 
czem w pól godziny wystąpiły wybitne objawy zatrucia ergotyną, a 
w 3 godziny chora amarła. 


4. Następuje wykład p. t.: 


„O mierzeniu pola widzenia za pomoca perimetru Forstera“ 


przez 


Dra Łasińskiego (z Wrocławia), 


(który również podajemy w streszczeniu tylko, z powodu, iż najwa- 
żniejszą rzeczą w wykładzie tym były hczne fotografije i obrazy 
przedstawiające pola widzenia w rozmaitych chorobach ocznych, bez 
których sam wykład bylby często niezrozumiałym; sporządzenie zaś 
takowych z przyezyn latwych do pojęcia nie mogło nastąpić). 

Po krótkim wstepie, w którym prelegent streszcza pogląd na 
historyję perimetru Fórstera, przystępuje do opisu tego przyrządu, 
objaśniając skład jego na zdjętćj z niego fotografii. Następnie stara 
się wyjaśnić użycie jego, jako też sposób rysowania pola widzenia. 
Przechodząc do założenia, wykazuje korzyść tego perimetru przy ba- 
daniu pojedyńczych chorób ocznych, kładąc głównie nacisk na to, że 
nie tylko rozpoznanie, ale irokowanie i leczenie najczęściej bez niego 
ściśle i dobitnie stawianem i prowadzonem być nie może. Przede- 
wszystkiem przedstawia rysunki pola widzenia prawidlowego tak 
dla koloru białego, jako i dla czerwonego, poczem przystępuje do 
okazania pól widzenia nieprawidłowych, przy chorobach tak nerwu 
wzrokowego, jako też i siatkówki. 

Mówiąc o jaskrze (Glaucoma), stara się wykazać na rycinach, 
jak stopniowo z czasem pole widzenia dla koloru bialego coraz bar- 
dziej się Ścieśniu, tak iż w końcu tylko mała jeszeze obwódka zdro- 
wa pozostaje około plamki żółtćj. Przy téj chorobie stara się też wy- 
kazać. że niektóre wypadki jaskry w początkach swoich bez pomocy 
perimetru rozpoznanemi być nie mogą i popiera twierdzenie to ryci- 
nami. Następnie mówi o zaniku postępowym nerwu wzro- 
kowego (Atrophia progressiva nervi optiei) i o chorobach, które 
zmianę tę wywołują, a głównie o t.zw. Neuritis retrobulbaris. 
l tu stara się wykazać, jak stopniowo coraz bardzićj pole widzenia 
dla koloru białego ku środkowi się ścieśnia, a zależy mu i tu głó- 
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wnie na tem, aby dowieść, jak bez perimetru nie można początkowo 
pewnego rozpoznania w tćj chorobie postawić, podczas kiedy z po- 
mocą jego choroba już w najpierwszych początkach rozpoznaną być 
może, a za tem i leczenie odpowiednie daje się prowadzić. Oświadeza 
też przy tej sposobności, że choroba ta w pierwszych początkach 
rozpoznana, wyleczoną być może i zanikowi nerwu da się zapobiedz, 
a zdanie to stwierdza przytoczeniem historyi kilku wypadków ehorób, 
jakie przed niedawnym czasem miał sposobność badać i leczyć. 

Z kolei przystępuje do opisania choroby t. zw. „niedoślepem 
z powodu nadużycia tytoniu i wyskoku“ i wykazuje, jak 
ważnem jest rozpoznanie i téj choroby w początkach, gdyż tylko 
w takich razach z pewnością wyleczoną być może; dowodzi zaś, że 
tylko za pomocą perimetru rozpoznanie z pewnością postawionem być 
może. Jak rycinami wykazuje, w tém cierpieniu zawsze jest brak 
środkowy w polu widzenia większy, lub też mniejszy pomiędzy plamką 
Mariotta a żółtą dla koloru czerwonego; powstaje też przy tćj spo- 
sobności przeciw szkole Jakobsohna w Królewcu, gdzie owego braku 
centralnego nie znaleziono 4% powodu, iż używano do poszukiwań 
zbyt wielkiego kwadraciku czerwonego, bo o 25. mm. długości, 
wtedy kiedy Förster używa tylko kwadratu 25,5 mm. Rysunki pól 
widzenia przytóm okazywane odnosily się nie tylko do początków 
choroby, ale przedstawiały także 1 brak wielki środkowy przy końcu 
ciorpienia, kiedy następuje już zanik. 

Ostatecznie stara się prełegent wykazać również wielkie korzyści 
perimetru na rysunkach, zdjętych w t.zw. widzeniu przez polo- 
wę (polowowidztwa, Hemiopia). Wykazuje, że istnieją z pewnością 
tylko trzy rodzaje polowowidztwa, tj. taki, w którym niema prawego 
pola widzenia; drugi, w którym brakuje go po stronie lewej, i trzeci, 
gdzie braknie wewnętrznych pól widzenia Wyjaśnia na odpowiednich 
do tego rysunkach, jak przy pierwszym rodzaju cierpienia tego noże 
być rozpoznaną choroba prawego nerwu wzrokowego (tractus optici 
dextri), przy drugim rodzaju choroba tegoż nerwu lewego (tract opt. 
sinistri), a przy ostatnim choroba skrzyżowania nerwu wzrokowego 
(Ohiasma n. opt.) — Wnioski te stawia prelegent na podstawie istnie- 
nia, wedle jego zdania, skrzyżowania polowieczego (Semide- 
cussatio) nerwów optycznych, przyczem występuje przeciw pojęciom 
cnlkowitego skrzyżowania włókien nerwów wzrokowych. Kończąc 
wykład swój wyraża prelegent ubolewanie, że w Polsce dotychczas, 
ile mu wiadomo, nie zna nikt perimetru, a pierwszy dopiero Prof. 
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Iwanoff sprowadził do Kijowa — pomimo, że na mocy przytoczonych 
dowodów o niezbędnćj potrzebie narzędzia tego, nikt miana okulisty 
nosić nie może, kto nie jest zupełnie obeznanym z tajemnicami pe- 
rimetru. 


W rozprawie: Dr. kilarski (ze Lwowa) uznaje pilność i do- 
Lladność w pracy prelegenta, uważa jednakże za stosowne, odeprzeć 
zarzut, jakoby w eałćj Polsce nie istniał i nie byl znanym perimeter 
Wórstera. W klinice krakowskićj bowiem znajduje się takowy, a w co- 
rocznych wykładach okulistyki wszystko to, eo prelegent objaśnił, 
bywa z doldadnością i naukową ścisłością udzielane, tak iż wszyscy 
uczniowie od czasu powstania perimetru bywają dokładnie z nim ob- 
znajamiani. Uznając doniosłość i niezbędną potrzebę perimetru w kli- 
nikach , szkołach, tudzież pożyteczność jego w rękach praktykujących 
lekarzy, wyraża jednak powatpiewanie, czyli między tymi ostatnimi 
rozpowszechnić się zdola, a to z powodu wysokićj ceny, powiklanej 
budowy, tudzież trudności w zastósowaniu tego narzędzia u ludzi mniej 
inteligentnych, a wreszcie i z powodu tćj okoliczności, iż wypadki, dla 
których rozpoznania perimeter byłby koniecznie potrzebnym, są nader 
rzadkie. Co się tyczy leczenia zaniku nerwu wzrokowego, to mimo 
dość znacznej ilości wypadków, jakie miał sposobność obserwować, a 
które przez rozmaitycl lekarzy były leczone, nie widział ani jednego 
wyleczonego. 


Pro£ Biesiadecki (z Krakowa) zwraca uwagę przedewszyst- 
kiem na to, iż badanie ócz za pomocą perimetru jakiegokolwiek i 
oznaczenie dokladne pola widzenia jest na wszelki sposób polączone 
ze znaczny korzyścią już dla tego samego, że możemy w ten sposób 
oznaczyć stopniowe szerzenie się lub zmniejszenie choroby. Z powodu 
jednak, Że prelegent zwróci! uwagę zgromadzenia na wypadki poło- 
wowidztwa i takowe usiłuje tłómaczyć skrzyżowaniem  połowiczóm 
włókien nerwu wzrokowego w t. zw. Chiasma nerv. optic, uważa za 
swój obowiązek, przeciw temu twierdzeniu wystąpić, jakto już w je- 
dućj z pierwszych swoich rozpraw, w której dowiodł całkowite skrzy- 
żowanie włókien nerwu wzrokowego, uczynił; wykazuje też, że wypadki 
polowowidztwa bynajmniej nie dają się przyjęciem połowiczego skrzy- 
żowania nerwów wzrokuwych wytłómaczyć. J. Müller pojmywał skrzy- 
żowanie się nerwów wzrokowych w ten sposób, że zewnętrzne włó- 
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kna szlaków wzrokowych (tractus optie) przechodzą w nerw wzro- 
kowy oka tejże strony, włókna zaś wewnętrzne do oka przeciwnego, 
przyczóm przypuszczał i włókna na kształt spoidła przechodzące po- 
między końcami szlaków i nerwów wzrokowych, z jednój strony na 
drugą. Hannover udowodnił nadto włókna nerwowe, które miały tak 
siatkówki jak ośrodki mózgowe nerwów wzrokowych ze sobą spajać. 

Przypuściwszy wedle tego, że nowotwór jakiś ugniata np. prawy 
szlak wzrokowy (tractus opticus), to powstaje natenczas polowowidztwo 
tego rodzaju, że w prawem oku będzie zewnętrzna połowa, w lewem 
zaś wewnętrzna połowa siatkówki cierpiącą. Przez ugniecenie więe 
jednego ze szlaków wzrokowych tlumaczą się tylko przypadki jedno- 
stronnego (symetrycznego) polowowidztwa. 

Jednakowoż są znane i takie przypadki, w których obiedwie 
wewnętrzne lub zewnętrzne połowy siatkówki nie przejmują wrażenia 
światła. Takie wypadki tłómaczono tém, iż nowotwory ugniatają 
wtedy samo skrzyżowanie (Chiasma) nerwów wzrokowych tak, że 
jeżeli nowotwór usadowił się w tylnym lub przednim kącie skrzyżo- 
wania się, natenczas ugniata on wewnętrzne włókna nerwu wzroko- 
wego i powstaje połowowidztwo wewnętrzne. Dla tłómaczenia jedna- 
kowoż połowowidztwa zewnętrznego (hemiopia externa) trzebaby przy- 
puścić dwa nowotwory, z których każdy w zewnętrznym kącie skrzy- 
żowaniu nerwu wzrokowego ma swoję siedzibę, 

Dla czego zresztą te nowotwory, tak pierwsze jak drugie, zaj- 
mują od razu polowę nerwu wzrokowego i niędy więcéj nad polowę 
pomimo tego, iż z czasem powiększać się muszą, tego nam ci, któ- 
rzy w ten sposób powstawanie połowowidztwa tłumaczą, wcale nie 
wyjaśnili, 


Dr. K. Sawieki (ze Lwowa) zwraca uwagę na umiejętną 
wartość rysunków przedstawionych, które jako okazy zasługują na 
uznanie. Okoliczność , że perimeter wykazuje pierwsze zmiany nerwu, 
występujące w oku przy otrucia wyskokiem lub tytoniem wskazuje, 
że narzędzie to mogloby być ważnem i w rozpoznaniach chorób 
umysłowych, które często powstają z przyczyn wymienionych. 


Dr. Z Lindner (ze Lwowa) przemawia gorąco za użyteczno- 
ścią perimetru Hórstera. 


Na tém posiedzenie zamknięto o godz. 2giej z południa. 


ł 


Posiedzenie II. z dnia 23. Lipca 1875 r. 


(Obecnych członków 89. — Początek o godz. 9tej rano.) 


Na wniosek prezesa Wydzialu gospodarczego, Dra Noskie- 
wicza, jednogłośnie wybrani: Przewodniczącym: Dr. Wygrzywal- 
ski z (Piotrkowa), zastępcą przewodniczącego: Dr. Kaczorowski 
(a Poznania), sekretarzami: Dr. L. Feigel i Dr. O. Widman (ze 
Lwowa). 


5. Następuje z kolei piąty wykład czytany w tejże sekcyi p. t.: 


„O niedomykalnościach zastawek żylnych bez zmian anatomicznych tychże; 
o zwcżeniu ujść i niedomykalnościach zastawek bez szmerów* 


przez 


Dra Oskara Widmana (ze Lwowa). 


Nowego coś podać z dziedziny kliniki chorób sercowych, jest 
przy dzisiejszym stopniu rozwoju patologii i anatomii patologieznćj 
tych chorób, rzeczy prawie niemożebną. Można tylko opisać wypadki 
wad sercowych rzadszych, lub przypomnieć rzeczy, które nie zdarza- 
jac się ca dzień, uchodzą latwićj pamięci i uwadze. 

Przysłuch czyli auskaltacyja, podaje nam niczaprzeczenie znaki 
rozpoznawcze najważniejsze, jakkolwiek nie wyłączne, wad serco- 
wych, a rozwojowi ićj gałęzi semiotyki jakoteż zastósowaniu jej 
praktycznemu , zawdzięczamy w ezęści największćj możebność rozpo- 
znawaniau różniezkowego chorób sercowych. Jednak zawodzi nas nie- 
kiedy sposób ten badania tak piękny i często pewne dający znaki. 

Zamyślum zwrócić Panów uwagę na niektore właściwości zna- 
ków akustycznych, w pewnych wypadkach wad sercowych układu 
żylnego. 

Nie wątpię, że każdemu z Panów, mającemu sposobność poró- 
wnywamia rozpoznań klinicznych z wynikami oględzin pośmiertnych, 
zdarzyć się musiało : 

a) że mial zupełny obraz kliniczny wady zastawek (ze zwęże- 
niem ujścia lab bez tegoż) nkladu żylnego lewego lub prawego, a na 
zwłokach nie znalazł żadnych zmian chorobowych zastawek, lub przy- 
najmniej nie były one rozwinięte do tego stopnia, jak to przy- 
puszczał ; 


b) że niemiał zupelnego obraza klinicznego wady ukladów żyl- 
nych z powodu braku wyraźnych znaków przysluelowych , oględziny 
zaś pośmiertne wykazały zmiany zastawek znaczne bardzo. 

W jednym i w drugim wypadku, rozchodzi się o istnienie sil- 
nego i wyraźnego szmeru skurczowego (lub rozkurczowego) albo o 
zastąpienie go tonem niewyraźnym, do szmeru zbliżonym ; lub jako 
stuk czyli ton głuchy usłyszeć się dającego jużto z większą, jużto 
mniejszą siłą; albo w końcu o występywanie na przemian raz szmeru, 
to znów brak tego i istnienie tylko tonu gluchego. 

Antorowie przytaczając wypadki niedomykalności, w których za 
życia albo przez cały przebieg choroby, lub chwilowo tylko niemożna 
bylo usłyszeć szmerów, a sekcyja istnienie niedomykalności stwier- 
dzała, pomijają tłumaczenie zjawiska tego (Bamberger) lub też mnie- 
mają, że przyczyna tego bywa zmniejszona sila skurczu serca, prze- 
cząc, aby zmiany zastawek, jak to twierdzili Laennec i Bouillaud 
jeszcze, w prostym staly stosunku do sily szmerów (Friedreich). 

Aby rzecz tę, która przez powagi kliniczne wyczerpująco nie- 
została rozstrzygniętą, wyjaśnić należycie, należy zdaniem mojem 
zastanowić się nad tém, w jakim stosunku stoją objawy przysłuchowe 
do zmian anatomicznych serca; jakiego te zmiany są rodzaju; czy 
tylko zmiany zastawek są w stanie wywolać szmery komórkowe ; 
wreszcie, jaka jest przyczyna anatomiczna braku szmeru. 

Zanim jednak zdolam odpowiedzieć na te pytania, pozwolę 
sobie, dła latwićjszego zrozumienia rzeczy, przypomnieć panom zapa- 
trywania dzisiejsze na powstawanie tonów i szmerów komórkowych. 

Klinicyści dzisiejsi uważają, zgodnie z fizyjologami, ton skurczo- 
wy komórkowy za zlożony z dźwięku powstającego przez wprowa- 
dzenie w drganie zastawek kotczystycli sprężystych i ścięgien tychże 
mocą fali krwi, naprężającą takowe w chwili skurczn serca — i z tonu 
głuchego, czyli stuku wywołanego - skurezeni mięśnia sercowego. 

Pytanie, ażali mięsień sercowy może, kurcząć cię, wydać ton 
zostalo na korzyść zapatrywania tego rozstrzygnięte doświadczeniem 
Ludwika i Dogiela, którzy nad sercem wzgłędnie próżnón t. j. 
zawierająeóm ilość krwi niedostateczną do zwarcia zastawek, w czasie 
skurczu tegoż slyszeli ton podobny zupelnie do tonu głuchego, daja- 
cego się słyszeć w czasie skurczu innyeli mięśni. 

Ton rozkurezowy uważany bywa jako udzielony z tętnic, głównej 
i plucnćj, w których powstaje takowy przez zwarcie zastawek pól- 
księżycowych sprężystych; w komórce bowiem niema w stanie pra- 
widłowym w czasie rozkurczu warunków do powstania jakiegokolwiek 
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objawu słuchowego. Czy tłómaczenie to jest wyczerpujące i czyli 
również opadnięcie zastawek kończystych sprężystych nie bierze 
udziału w powstaniu tonu rozkurczowego, mie będę rozstrzygal, albo- 
wiem rzecz ta dla celów naszych jest mniejszej wagi. 

Rzecz więc o powstawaniu tonów komórkowych uważać 
można jak na teraz za ostatecznie niemal rozstrzygniętą, nie da 
się jednak powiedzieć to samo o teoryl powstawania szmerów 
komórkowych. 

Cala bowiem „szkoła wiedeńska“ w najobszerniejszem 
slowa tego znaczeniu, niemnićej szkoły niemieckie uczą, że szmery 
powstają skutkiem tarcia krwi o ściany serca, lub o zastawki chro- 
powate, a Skoda dzieli na téj podstawie szmery powstające w jamach 
sercowych na organiczne i nieoreaniczne. Pierwsze t. j. organiczne, 
mają powstawać przez tarcie krwi o zastawki lub ujścia zmienione, 
mianowicie zgrubiałe, nierówne, chropowate i t. p., lub o skrzepy 
krwi osadzone na śródsierdziu w okolicy ujść. Drugie t. j. nieorga- 
niczne czyli przypadkowe (accidentelle) szmery, nie mające za pod- 
stawę zmian anatomieznych, powstawać mają także w przeważnej 
ilości wypadków przez tarcie krwi o ściany serca, jakkolwiek 
dotąd niedocieezono, dlaczego w razach niektórych 
tarcie krwi dochodzi do takiego stopnia, że szmer 
powstaje. (Skoda, Abhandlung. 6 Auflage str. 209). 

Wprawdzie już Hamernjk i kiwisch zauważali, że tarcie 
nie może być przyczyną powstawania sznierów, lecz teoryje podane 
przez nich nie ustalily się w nauce, jako niedokladne i niewy- 
ezerpujące. 

Wiedziano więc, że teoryja tarcia nie wystareza do tlómaczenia, 
powstawania szamerów; wiedziano, że ucisk na tętnicę większą wywo- 
lnje szmer nie mający przyczyny w clropowatościach ; jednak nie znalazł 
się nikt między Niemeami, kioby poda fizyczne tłómaczenie właściwe 
objawu tego, i zastósowal takowe do wytlómaczenia powstawania 
szmierów sercowych. Wszakże tómaczenie powstawania szmerów 
sercowych przez tarcie krwi nie jest ścisle z powoda, że nie 
podaje sprawy fizycznej w calości; nie jest również wyczerpujące, 
ponieważ tarcie jest objawem dodatkowym tylko. Pierwszym bowiem 
warunkiem objawn jakiegokolwiek sřuchowego musi być drganie 
ciala jakiegoś sprężystego i udzielanie się drgań narządowi słachowenn. 

Odkrycie prawdziwego tłómaczenia (t. j. fizycznego) powstawania 
szinerów, jest zasługą badaczy francuskich (Savart, Bergeon, Marey) 

17 


258 


których proste i codzienne zjawisko przyrody sprowadziło na tory 
właściwe. Woda płynąca z elyżością pewna w korycie jednostajnie 
równóm i jednostajnie szerokićm, płynie tak długo cicho, jak długo 
nie natrafi na przeszkodę zwężającą szerokość prądu, zinuszającą 
wodę do falowania, wirowania i t. p.; drgania zaś cząstek wody 
powstałe w ostatnim razie, udzielające się powietrzu wywołują w na- 
rządzie słuchowym wrażenie, szumu l. t. p. 

W sposób podobny zupełnie, lecz w rozmiarach oczywiście 
mniejszych znacznie, ma się rzecz z prądem krwi w narządzie krą- 
żenia: Prąd krwi płynący z pewną chyżością i siłą w tętnicy gładkiej 
i jednostajnie szerokiej, tak długo nie wywoła innego objawu słuelio- 
wego oprócz tonu pochodzącego od drgań ścian sprężystych tejże, 
jak dlugo nie natrafi na przeszkodę zwężający światło naczynia, 
Skutkiem takićj przeszkody jednakowoż przerywa się jednostajność 
pradu, powstaje tarcie, wzmagające się w prostym stosunku do zwężenia 
i chyżości prądu; dalej powstaje parcie ościenne, będące bezpoRrednia 
przed i bezpośrednio za zwężeniem najsilniejsze; skutkiem zaś tego 
wzmaga się chyżość prądu bezpośrednio przed zwężeniem, a prąd 
przeszedłszy przez miejsce najsilniej zwężone rozpręża się, podczas 
gdy równocześnie ściany naczynia sprężyste, doszedłiszy do 
szczytu swćj sprężystości, usilują napowrót odzyskać rozmiu 
pierwotny, co wywołuje pochodnie drżenie ścian naczynia. 

Na podstawie tyeh teoretycznych wywodów jesteśmy rzeczy- 
wiście w stanie podać tlómaczenie fizyczne wyczerpujące, powstawania 
szmeru przy zwężeniu ujść serea lub naczyń. 

Przy niedomykalności zachodzi jeszeze ta okoliezność, że 
krew, robiąc w czasie skurczu serca ruch zwrotny (regurgitatio) 
z komórki do przedsionka, przeciska się z silą pewną przez szparę 
istniejącą pomiędzy brzegami końców zastawki niedomykających i wpro- 
wadza przez to brzegi te w drgania, w sposób zupelnie podobny, jak 
to czyni prąd powietrza przy piszezałee językowój. 

Najważniejszemi przeto warunkami do powstania szmeru będą: 

1) pewna chyżość i siła prądu krwi; 

2) pewien stopień zwężenia naczynia lub w ogóle ujścia, przez 
które krew przepływa. 

Od tych samych warunków zależną będzie i siła szmeru. 
i tak: jeżeli prąd będzie powolny i slaby, powstanie szmer tylka 
wtedy, jeżeli zwężenie będzie bardzo znaczne, podezas gdy przy 
szybkim i silnym prądzie samer powstanie, chociaż zwężenie będzie 
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nieznaczne. Czóm węższa przeto szezelina, przez ktorą prąd krwi prze- 
pływa, czyli im znaczniejsze zwężenie, jakoż, czćóm prad silniejszy i 
szybszy, tem moeniej da się szmer usłyszeć; jeżeli zaś szczelina 
duża, t. j. zwężenie nieznaczne, wtedy uslyszymy tylko przy silnym 
i szybkim prądzie szmer wyraźny. 

Z tego wynika, że zwężenie znaczne czyli szezelina mała, jest 
pod względem klinicznym, warunkiem korzystnym przy istnicjącćj 
niedomykalności, którą Litróć słusznie nazwał odwrotnćm zwężeniem, 
zaś niekorzystnym przy zwężenin ujścia; to znaczy: że przy małym 
otworze między zastawkami niedomykającemi słyszymy szmer silny— 
co jednak ze względu na samą niedomykalność mniejsze ma znacze- 
nie, niż przy zwężeniu. gdzie silny szmer zawsze jest oznaką wysoko 
posuniętej wady tego rodzaju. 

'Mómaczenie powstawania tonu gluchego skurczowego 
zawartóm jest w tlómaczeniu powstawania tonu prawidlowego; skoro 
bowiem zastawka sprężysta wydaje tony jawne. to zastawka, która 
utraciła swą sprężystość, wyda tony głuche. Sila zaś tonu eluchego 
zawisłą bedzie od stopnia zernbienia zastawki i ścięgen, jakoż od siły 
skurezu serca, zawisłego znowuż od jakości mięśnia serca, inerwacyi 
WODZA CH 

Mielibyśny zatem wytłomaczone zgodnie z wymogami fizyki, 
wszelkie ważniejsze odmiany zjawisk przysluchowych przy zwężenia 
i niedomykalności ukludów żylnych serca i wypada nam przejść 
z rzędu zmiany anatomiczne powodujące wady wskazane, aby się 
przekonać, ażali nie znajdziemy w nich sprzeczności z teoryja przez 
nas wyłuszczonmy, 

I. Zmiany anatomiczne wywolnjące niedomykal- 
ność zastawek żylnych sąto albo: 

A) zmiany zastawek samych mianowicie: 

a) ich wolnych brzegów, jako to: zgrubienia, wybujałości, 

utrata isloty, zrosty i t. p. 

by ich powierzchni: zgrubienia, skurezenia, zrosty i t. p. 

lub tóż: 

B) zmiany przyrządnuporządkującegoruchyzastawek, 
niedozwalająceywo im przegiąć się do przedsionka w chwili 
skurczu komórek, w ehwili zaś rozkurczu powodującego dokła- 
dne przyleganie zastawek do ścian serca, przeto : 

a) zgrubienia, skurczenia, skrócenia, zrost i t. p. ścięgen 

zastawkowycli; 
17% 
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b) przeobrażenia, przeważnie ścięgniste, z następową utratą 
sprężystości mięśni brodawkowych. 
C) Rozszerzenie pierścienia chrząstkowego samo, lub 

w połączeniu ze zmianami przytoczonemi pod Ai B. 

II. Zmiany wywołujące zwężenie ujścia będą: 

a) chropowatości, i t. p. na powierzchni zastawki, zwróconej ku 

przedsionkowi ; 

b) zwężenie pierścienia chrząstkowego samego; 

c) zmiany przytoczone pod a) i b) razem. 

Widzimy z tego, że nietylko zmiany wyłącznie zastawek powo- 
dować mogą niedomykalność, a zatem wywolywać szmer, lecz że 
mogą istnieć wypadki. w których zmian na zastawkach niema żadnych, 
a przecież niedomykalność istnieje i klinicznie jako taka udowodnioną 
być może. Niema zatem ze strony zmian anatomicznych, powodują- 
cych niedomykalność, sprzeczności dla teoryi naszćj, albowiem przez 
te właśnie zmiany powstaje przeszkoda dla spokojnego przepływu 
krwi. 

Zachodzi dalej pytanie, ażali kliniczne spostrzeżenie niema nie 
do zarzucenia przyjęciu nielomykalności bez zmian zastawek? 

Niedomykalność zastawek żylnych skutkiem zmian mięśni bro 
dawkowych, szczególnie zapalnych, {myocarditis papillaris chronica) 
opisał pierwszy Hamernjk w roku 1845—44, później Dittrich 
i inni, a obraz histologiczny zmian tych podał Virchow w tomie 
IV swego wehiwum. Botkin utrzymuje, że można niedomykalność 
tego rodzaju rozpoznać, a podaje jako znak rozpoznawczy: wystę- 
pywanie i znikanie naprzemian znaków rozeznawczych (patogno- 
monicznych) dla niedomykalności zasiawek żylnych w ogóle; nazywa 
on tę postać: „niedomykalnością mięśniową.“  Niedomykalność tego 
rodzaju występuje czasowo, przy chorobach ostrych zakaźnych 
i przewlocznych, w przebiegu zimnicy, bielicy, kity, niemnićj przy 
bladaczee i niedokrewności, i jest albo spowodowaną zmianami mięśni 
brodawkowych towarzyszacemi zmianom mięśni w ogóle, lub ich 
odżywieniem złem lub też inerwacyją nieprawidłową, a może przejść 
bez śladu, skoro cierpienie główne zostało usunięte; albo też niedo- 
mykalność tego rodzaju jest stałą, a naiedy pochodzi po większej 
części z zapaleń mięśni brodawkowych. Osobnych jednak cechujących 
znaków rozpoznawczych, różnych od owych dla niedomykalności 
spowodowanej zmianami zastawek, niemasz ani dla czasowej ani dla 
stałćj niedomykalności mięśniowej. 
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Istnienie niedomykalności spowodowanej rozszerzeniem pierście- 
nia chrząstkowego, jest rzeczą również klinieznie udowodnioną., Opisal 
ją pierwszy Geudrin i nazwał niedomykalnością względną. Bam- 
þerger przeczy jej istnieniu, powołując się na doświadczenie Kiirsch- 
nert, w którym jeden dobrze rozłożony koniec zastawki (trój) koń- 
czystej, pokrywał całe ujście rozszerzone. Doświadczenie to niedowo- 
dzi jednak niczego, albowiem polega na błędzie. Zastawki kończyste 
bowiem nie tworzą, zwierając się w chwili skurczu, poziomej pła- 
szczyzny, lecz rodzaj stożka. Zresztą zostało istnienie tego rodzaju 
niedomykalności stwierdzone nad wszelką wątpliwość przez Kriedreicha 
(który nawet podaje formulę do obliczenia niedomykalności względnej 


P 
(v= = , przez Leberta, Perlsa, Wulfa i innych; znachodzi 


się ona nietylko na obu zastawkach żylnych, ale i tętniczych. 

Nie może zatem być nadal rzeczą wątpliwą, że istnieją wypadki, 
w których rozpoznano za życia niedomykalność, sekcyja zaś wykazuje 
niezmienione zastawki, W razach tych należy szukać przyczyny nie- 
domykalności w zmienionych chorobowo ścięgnach i mięśniach, luh 
w rozszerzonym pierścieniu chrząstkowym. 

Istnieją jednakże wypadki, w których rozpoznano obok innych 
cierpień niedomykalność, a sekeyju niewykazuje nietylko zmian żadnych 
na zastawkach, ale też ani na ścięgnach ani mięśniach, ani tóż niema 
zmian pierścienia chrząstkowego ; dzie przeto pomimo objawów nie- 
zawodnych za życia, w rzeczy samćj niedomykalności nie było. 

Są to wypadki, w którycli serce jest uciśnięte, a położenie jego 
jest zmienione. Przyczyny ucisku na serce mogą leżeć albo w samćj 
klatce piersiowej (nowotwory polyku, kręgów, pluc, oplucnćj, wysięki 
opluenowe), albo mogą pochodzić z jamy brzusznćj (wysoki stan 
przepony skutkiem przerostu i t. p wątroby, śledziony, nawet bębnicy 
wysokiego stopnia; w jednym i w drugim wypadku jest konieczuem 
następstwem : utrudnienie krążenia w małem kole, z następowem 
zaostrzeniem drugiego tonu tętnicy plucowćj, niemniej sinica i t. p., 
jednem słowem, zupelny obraz wady zastawkowój ukladu żylnego. 
Szmer dający się slyszeć nad końcem serca powstaje w ten sam 
sposób, jak szmer w tętnicy większćj, która albo jest uciśniętą albo 
sztucznie (słuchawka) neisniętą zostala, wedle wywodu podanego 
powyżćj. Te oto szmery należy nazwać nieorganicznemi, albowiem 
niemają żadnćj podstawy anatomieznćj, a polegają tylko na czysto 
fizycznćj przyczynie. 
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Musimy przeto na pytanie, czyli istnicją szmery bez wady 
zastawkowćj w najściślejszóm slowa znaczeniu, odpowiedzieć w sposób 
następujący: że sato takie wypadki, w których niedomykalność 
istnieje, spowodowana zmianami ścięgien, zmianami mięśni, lub zmia 
nami obu razem, albo rozszerzeniem pierścienia ehrząstkowego ; lub 
tóż, w których niema niedomykalności, a jéj wrzekome objawy spo- 
wodował ucisk z zewnątrz na serce i zmienione tegoż położenie. 

Zwracając się do drugiego założenia, na pozór brzmi to weale 
nieprawdopodobnie, że istnieją wady zastawkowe w najściślejszćm 
slowa znaczeniu, a nie słycbać ani szmeru ani t6ż tonu zblizonego 
do niego, a słychać tylko ton głuchy, slaby stuk. Jednak jestto pra- 
wda i prawdą nie nową, opisaną bowiem przed 44. laty przez Hopa, 
później przez Spithala, Stokesa, Buchnera, Dienlafoy i in. Wypadki 
te dotyczą po części i układn tętniczego, który tn pominąć musimy. 

Aby rzecz wyjaśnić, musimy sobie przypomnieć, jakie są naj- 
ważniejsze warunki dla powstawania szmerów. Otóż warunków tych 
jest dwa, t. j.: 1) pewna chyżość i sila prądu; 2) pewien stopien 
zwężenia światla naczynia lub njścia, przez które krew przepływa. 
Dodatkowo przyponmieć należy, że skoro zwężenie jest male, nie po- 
wstanie szmer wybitny, choeiażby prąd byl znacznie szybki i silny; 
luh odwrotnie, że przy niedomykalności znacznój (szparze szerokicj) 
nieslychać szmeru, jakkolwiek warunek drugi, t. j. chyżość i sila 
prądu, jest dany. 

Doszedlszy na podstawie znaków rozpoznawczych i wykln- 
czenia do przekonania, że istnicje z pewnością niedomykalność , mo- 
„emy, skoro ruchy serea są silne i szybkie, z braku szmeru skurczo- 
wego wnioskować, że otwór pomiędzy zastawkami niedomykalnemi 
jest bardzo znaczny. Jeżeli zaś ruchy serca są niedostateczne. słabe, 
nieumiarowe, to chociażby byly i szybkie, sądzić o rozmiarach niedo- 
mykalności nie możemy. 

Że wnioski powyższe są sluszne, przekonać się możemy jeszcze 
w sposób inny. Bardzo często nieslyszymy szmeru rozknrczowego przy 
nieznacznem zwężeniu ujścia, które wszakże niemal każdćj niedomy- 
kalności towarzyszy; a to dlatego, ponieważ krew z przedsionka nie 
plynie do komórki w czasie rozkurczu serca z taką chyżością i silą, 
z jaką się przeciska w czasie skurczu komórki do przedsionka przez 
szparę powstałą między zastawkami niedomykającemi. 

Jeżeli więc nieznaczne zwężenie, z przyczyn powyżej wyłuszezo- 
nych, szmeru niewywoluje, to przy równych danych musi to samo 
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dziać się z niedomykalnością znaczną , — skoro niedomykalność jest 
zwężeniem odwrotnem. 

Przypuściwszy nadto, że do niedomykalności już  istniejącćj, 
przystąpi świeże zapalenie śródsierdzia lub mięśnia sercowego, lub 
obie te sprawy razem, jak to często bardzo bywa, — to niedomykalność 
z powodu tychże koniecznie się zwiększy; łecz i bez tych spraw 
zapalnych sam prąd krwi rozszerzy z czasem szparę między niedo- 
mykalnemi zastawkami, szczególnie, jeżeli mięsień sercowy utraci swą 
tęgość lub zmieni się tluszezowo l. t. p. 

Tym sposobem odpadnie jeden warunek t. j. pewien stopień 
zwężenia do powstania szmeru. 

Lecz i dragi odpaść może, (sila i chyżość prądu zawisła od 
siły i ehyżości ruchów serca), skoro mięsień sercowy przeobrażi 
się chorobowo, lub jeżeli wysięki utworzą się w osierdzin, lub skn- 
tkiem zapalenia osierdzia blaszki tegoż częściowo lub zupelnie się 
p ozrastają. 

Nie usłyszymy przeto często ani skurczowego ani rozkurezowego 
szmeru przy wadach sereowych istniejących dlugo, u których brak 
zrównoważenia (kompensacyi), a nadto mięsień sercowy z powodów 
powyżćj wymienionych nic kurczy się ze siłą dostateczną; a rozpo- 
manie niedomykalności i zwężenia jęst w tych razach możebne albo 
na téj podstawie, żeśmy poprzód mieli wszystkie znaki kliniczne; 
albo, chociaż z mniejszą pewnością, jeżeli nam się uda wykluczyć 
wszystkie inne cierpienia, podobny dające obraz. 

Zestawiając to, cośmy wyluszczyli powyżćj, dochodzimy do 
wniosków następujących : 

1. Sąwypadki, dające wyraźny obraz kliniczny 
niedomykalności zastawek żylnych, w których oglę- 
dziny pośmiertne wykazują zastawki zdrowe i do- 
my kalno. 

Rozpoznania jednak mylnem nazwać nie można, 
skoro zdołano wykazać, że istnieją: 

a) niedomykalność mięśniowa lub 

b) niedomykalność waględna — niemnićj 

c) jeżeli dodatkowo znajdują się w innych Lrzewach 
zmiany mogące tylko towarzyszyć niedomykalno- 
ści żylnej. 

Rozpoznanie jest mylnóm, skoro można udowo- 
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dnić ucisk trzewu sąsiedniego na serce, a serce samo 
w swych rozmiarach ete, nie jest powiększone. 

2. Są wypadki, w których obraz kłiniczny nie 
jest zupełnie dokładny z powodu braku szmeru. oglę- 
dziny pośmiertne wykazują jednak, jużto znaczne 
zmiany zastawki samój, jużto przyrządu regulującego. 
lub rozszerzenie wiełkie pierścienia zastawek chrzast- 
kowego, lub wszystkie te trzy zmiany razem. Są to 
wypadki wad sercowych trwających dłueo, w których 
szpara pomiędzy zastawkami niedomykającemi jest 
znaczną, agdzie nadto sila serca znacznie zostala 
osłabiona przez sprawy chorobowe śród lub osier- 
dziowe. 

Zmiany zastawek nie stoją przeto w stosunku 
prostym do siły szmeru. 

Po tém wszystkiem, zdaje mi się, byłoby prawie zbyteeznóm 
dowodzenie, że teoryja tarcia nie byłaby w stanie odpowiedzieć wy- 
czerpująco na pytania powyższe. 


W rozprawie zabiera głos Dr. Ździenski (z Warszawy), 
zarzucając prelegentowi, że uwzględnił do wytlómaczenia szmerów 
sercowych tylko eliyżość prądu krwi, pominął zaś tarcie krwi o Ściany 
chropawe, jakoteż cząstek krwi między sobą, które Skoda i Niemeyer 
uważają za przyczynę szmerów. Powstawanie szimerów i-tonów Ker- 
cowych na podstawie oscylacyi starał się wytłumaczyć uczony angiel- 
ski, którego nazwiska mowca nie pomni (Przewodniczacy sądzi, że 
jest nim Anstie), nie przekonał jednak nikogo. Ażeby można raka 
wątroby zamienić z wadą sercową, również nie przypuszcza, zamiana 
taka nie jest bowiem latwą. 

Prelegent odpiera zarzuty mu poczynione, przytaczając dotyczące 
ustępy z wykładu swego i wzmiankując przytem, że franensty fizycy, 
mianowicie Savart a z niemieckich Sondhaus udowodnili, iż nie 
tarcie samo, lecz głównie oscylacyja jest przyczyną szmerów serco- 
wych; eo zaś do wzmiankowanegoe uczonego Anstie, tenże napisał 2, 
a z Burdon Sandersonem 3cią rozprawę o sfygmografie, nie zaś 
o teoryi powstawania szmerów. Wypadek chorej z rakiem wątroby, 
przytoczył zaś tylko jako przykład, że powiększona znacznie wątroba, 
uciskając serce, może powodować powstawanie szmerów, bynajmniej 
zaś nie zamienił raka z wadą serca. 


265 


Przewodniczący Dr. Wygrzywalski (z Piotrkowa) dzię- 
kuje prelegentowi za ponczający wyklad tem bardzićj, że jest na 
własnych i samoistnych spostrzeżeniach oparty, a tóm rzeczywiście 
przyczynić się może do wyjaśnienia wątpliwych zagadnień w zakresie 
zboczeń przysluchowych przy zmianach przyrządu sercowego. 


6. Z kolei prawi: 


„O finyjologicznych czynnościach półkul mózgowych”, 


Dr. E. Sawicki (ze Lwowa). 


Utrzymanie stosanków materyjalnych i fizycznych ze światem 
zewnętrznym jest warunkiem, bez którego ami czynność odżywcza, 
ani czynność rozpłodowa jestestw ustrojowych odbyć się nie może. 
W najkorzystniejszóm położeniu są pod tym względem rośliny, gdyż 
ża pomocą sil fizycznyeh drobinowych i powinowactwa chemicznego, 
pociągają swoje pokarmy z otoczenia bezpośredniego. lInaczćj rzecz 
się ma u zwierząt; te bowiem zawiązuja swoje stosunki ze światem 
zewnętrznym za pomocą poruszeń masowych własnego ustroju, co 
stanowi osobną czynność zwierzęcą. 

Pornszenia te jak wiadomo, zawisły od czynności układu ner- 
wowego, tudzież od sił fizycznych, jakie na ten uklad dzialają. 

Ze wzgledn ua doświadczenie, że noworodki niektórych zwie- 
rząt i człowieka nie wykonują prawie żadnych innych poruszeń 
oprócz zwrotnych, do żadnego działania względem rzeczy zewnętrznych 
nie zastosowanych; ze wzgledu, że tak zwierzęta jako też i ezlowiek 
dojrzały, wykonuje rozliczne działania, zastósowane dobrowolnie do 
rzeczy zewnętrznych ;—- wynika, że w samym układzie nerwowym 
ustroju zwierzęcego zaszły w ciągu dojrzewania zmiany, na mocy 
którycji poruszenia niegdyś ezeze i do działania nieprzydatne, stały 
się teraz poruszeniami zastósowanemi do wszelkich warunków ze- 
wnętrznych, jakie są właśnie dane, lub jakie ezłowiek sam sobie sta- 
wia i uklada. Przy bliższćm badaniu takiego dzialania w dojrzałym 
złowieku, musiny też zwrócić naszą uwagę na jego wyobrażenia i 
nczucia, które zdają się wywolywać i rządzić jego poruszeniami. 

Poszukiwania psychologiczne wykazały, że wyobrażeń o świecie 
zewnętrznym i o nas samych nabywamy za pomoca czynności zmy- 
słowych zastósowanych do powzięcia i czucia wrażeń, jakie na nas 
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wywierają rzeczy zewnętrzne i wlasny nasz ustrój. Jakoż rozbiór 
wyobrażeń stwierdza jak najdokladnićj pochodzenie ich z czucia 
i pojmywania zmysłowego wrażeń zewnętrznych. W każdem bowiem 
wyobrażeniu bez względu na to, do jakićj odnosi się rzeczy, wystę- 
pują te same elementa czucia zmysłowego, jakie występywaly, gdyśmy 
odnośną rzecz oglądali, słuchali i dotykali i t. p. Nawet ten sam 
porządek elementów czncia, który byl dany przy postrzeganiu pewnej 
rzeczy, znajduje się i w wyobrażeniu tćj rzeczy; jeżeli zaś cokolwiek 
w tym porządku jest zmienione, to jest: jeżeli wyobrażenie mnićj 
jest dokladne, niż postrzeżenie i dla tego do dzialania mniej przy- 
datne; natenczas staramy się tak dlugo powtarzać postrzeżenie jednéj 
i tój samćj rzeczy, aż póki nie nabędziemy o niej dokładnego i trwa- 
lego wyobrażenia. Dzieje się to częścią mimowolnie i koniecznie, 
ezęścią zaś umyślnie i na podstawie doświadezenia nabytego. Tak samo 
dzieje się, gdy nie umiemy jakiego dzialania ze skutkiem pożądanym 
wykonać. W tym razie powtarzamy działanie za wskazówką danego 
wzoru tyle razy, aż się nauczymy wykonać to, eo inni wykonują, 
lub cośmy sami obmyślili, ażeby wykonanem było. 

Już te dowody, a jeszeze daleko więcej innych dowodów z do- 
świadczenia zasiągniętych, wskazują nam, że tak zdolność wyobraża- 
nia, jako też zdolność dzialania jest nabytą, a tyle tylko wrodzoną, 
o ile posiadamy z urodzenia przyrządy do powzięcia wrażeń Ze- 
wnętrznych i do dzialania na rzeczach zewnętrznych przydatne, o ile 
z temi narzędziami jest połączony uklad nerwowy wysoce tkliwy na 
dzialanie sil stosunkowo bardzo słabych, o tyle też przyjmujemy, że 
wykonanie wyobrażeń tych polega na stałych zmianach wywołanych 
w masie nerwowej pod wplywem tych sil. 

Wypada nam tedy odróżnić czynność układu nerwowego po- 
czątkową i zależną jeszcze calkiem od sil zewnętrznych; tudzież 
czynność, którą on wykonuje na mocy własnćj sily ży- 
wój i stanów już nabytych w poprzedniej czynności. 
Gdy się ta druga jego czynność rozwinie, nie ustaje pierwsza, lecz 
obie wzajemnie się kojarzą i dopełniają wedle prawideł kojarzenia 
(associatio). 

Zadanie fizyjologii odnosi się do tómaczenia czucia i poruszeń, 
które od jednćój i od drugiej czynności ukladu nerwowego zależą. — 
W tóm miejseu jednakowoż nie będziemy zajmować się tłómacze- 
niem czucia i poruszeń, które są zawisle od czynności pierwszorzę- 
dnój układu nerwowego, są to bowiem tylko skutki dzialania sił 
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fizycznych zewnętrznych, a względnie wewnętrznych, na układ ner- 
Wowy, które w nim czucie i poruszenia wywolują i cały ustrój 
W stosunek do świata zewnętrznego wprowadzają (tak zwane czyn- 
Lości wprowadzone czyli indukcyjne). Natomiast jest moim zamia- 
tem, zwrócić uwagę na czucia i poruszenia, które pochodzą z czyn- 
Rości wtórorzędnćj ukladu nerwowego, a mianowicie na te, które 
4 wtórorzędnćj czynności ognisk mózgowych wywo- 
dziimy. 

Zwracając się do tego zagadnięcia musimy zanważyć, że teoryje, 
które weelu objaśnienia czynności mózgowych dotychczas obmyśłano, 
zdają się wychodzić z tój zasady: że czynność zmysłowa, wyobraże- 
nia, poruszenia mimowolne i działania 4 wyobrażeń i powziętego za- 
miarn pochodzące, są różnemi czynnościami i dla tego to w różnych 
częściach mózgu mają swoje ogniska, czyli, że od różnych części 
mózgu zależą. 


Według teoryi od wieln dziś przyjętej, półkule mózgowe są na- 
rzędziem, w którem wrażenia mnysłowe wywołują nie tyłko czucie 
odpowiednie, lecz także pozostawiają po sobie zmiany nie przemija- 
jące, a tém samém ezynią oni je narzędziem wyobrażeń. Liczne ko- 
mórki zwojowe nadają się wedle tego twierdzenia wybornie do po- 
mieszczenia w nich równie licznych wyobrażeń. Włókna nerwowe, 
które łączą wzajemnie te komórki zwojowe, przedstawiałyby drogę, 
po której jedne wyobrażenia z drugiemi lączyćby się mogły. Włó- 
kua zaś nerwowe, które od istoty korowój półkuł mózgowych biegną 
do szarćj masy zwojowćj, leżącej na dnie mózgu i polączonej z od- 
nogami mózgowemi i rdzeniem przedłużonym, pozwalają na tłóma- 
czenie związku, jaki istnieje pomiędzy czuciem wrażeń zmysłowych 
a wyobrażeniami z jednej strony, tudzież z wyobrażeniami i poru- 
Szeniami zamierzonemi i świadoniemi z drugiej strony. 

Wedle tej teoryi jednak zostałyby jeszeze do tłómaczenia takie 
czynności ruchome. które w doświadczeniu nie lączą się z wyobraże- 
niami a zależą od mózgowia. 

Wiemy z pewnością, że takie czynności ruchome zależą od 
szarej masy zwojowej, która leży na spodzie mózgu, a wzgłędnie 
w odnogach mózgowych i w rdzeniu przedłużonym. "Te szare masy 
Wywiązują poruszenia mimowolne w ten sposób, że przyjmują 
Wprost zadraźnienia pochodzące od nerwów zmysłowych i ezucio- 
wych, i przenoszą je na nerwy ruchowe. 
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Ażeby połączyć poruszenia mimowolne z wyobrażeniami i za* 
mienić to, eo było w nich pierwej mimowolnem, na działanie dowol* 
ne, obmyślila powyższa teoryja podwójny związek mięśni: jeden 
z masą zwojową, w której leżą ogniska ruchów mimowolnyel; drugi 
z korą mózgową, a tej z masą zwojową ruchową. Według niej do- 
chodzą mianowicie z kory mózgowćj włókienka nerwowe do tych 
ognisk ruchowych mimowolnych. Podczas czynności tych ognisk, 
kora mózgowa odbiera wrażenia i czucie czynności ognisk rucho- 
wych mimowolnych, a nadto doznaje zmian nieprzemijającyel, które 
są podstawą do wyobrażeń ruchowych. Te wyobrażenia ruchowe 
mają się znajdować w przodowych czyłi czołowych zawojach półkul 
mózgowych, a od tych zawojów biegną włókna nerwowe wprost do 
mięśni narzędzi ruchowych obwodowych. Tym sposo- 
bem tlómaczy się dziś ogólnie czynność ruchowa zależna wprost od 
wyobrażeń. 

Lecz oto co czytamy o tem już w dziele J. Miillera: „HĦand- 
buch der Physiologie des Menschen“. Coblenz 1840. T. II. pag. 517: 


» Wollte man im Allgemeinen den Ganylienkórperchen das 
Vorstellen und Denken zuschreiben, und das Erheben der Vorstel- 
lung vom Einzelnen zum Allgemeinen, vom Allgemeinen zum De- 
sonderen einer relativen Steigerung der Action des peripherisehen 
Theils der Ganglienkörperchen im VWerhdltniss zu ihren Kernen, 
oder der Kerne im Verhültniss zu den peripherischen Theilen su- 
schreiben; wollte man das Verbinden der Vorstellungen zw einem 
Gedanken oder Urtheil, welches durch die Vorstellung von dem 
Objekte, Praedicate und der Copula zugleich geschicht, von einer 
Wechselwirkung der Ganglienkörperchen und einer Thätigkeit der 
sie verbindenden Fortsiitze als Copula ableiten; wollte mun die As- 
sociation der Vorstellungen nach der Zeit ihrer ersten Entstehimg 
von einer successiven Action verbundener Ganylienkórperehen , oder 
gleichecitigen Action mehrerer Ganglienkorperchen beyleiten lassen; 
so würde man sich mur in vayen und ganz unbegriindeten Hypo- 
thesen bewegen“. 


W istocie, teoryja powyższa, jakkolwiek w sposób przystępny 
stara się wytlómaczyć zjawiska powyżéj wymienione, opiera się na 
hypotezach, którym brak dotąd dostatecznćj podstawy doświadczennćj. 
Nie udało się nam bowiem dotąd odkryć choćby jedno ognisko dla 
wyobrażenia poszczególnego lub dla gromady pewnych wyobrażeń. 
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Zdawało się, że liczne wypadki chorób umysłowych lub wypadki 


afazyj wykażą nam to, co teoryja rzeczona twierdzi. Jednak zmiany 
patologiczne, jakie w pólkulach mózgowych po chorobach umysłowych 
znajdujemy, są zwykle rozlane na znaczną część kory mózgowój lub 
także i na inne części mózgowia. Znajdujemy też nierzadko zmiany 
ogniskowe, rozsiane na wielu miejscach półkul mózgowych, chociaż za 
życia nie zauważaliśmy ani przerwy, ani bezładu w wyobrażeniach, 
uczuciach, dążnościach i w działaniach człowieka; co razem wzięte, 
Wcale nie przemawia za tém, żeby wyobrażenia o rzeczach poszcze- 
gólnych, mieszkały każde z osobna w osobnych komórkach zwojowych 
istoty korowej mózgu, lub w osobnych gromadach tych komórek. — 
Wprawdzie wielu uezonych udowodniło n. p. lokalizacyję wyobrażeń 
Mowy w zawojach wyspy lewej i w zawojach, które ją otaczają; 
Jaceoud jednakowoż wykazał, że to mniemanie opiera się tylko 
ha takim szeregn wypadków afazyi, ktore wywołane byly przez za- 
tor tętnicy rowu Sylwinsza lewćj, co nawiasem mówiące często się 
zdarza. lecz znamy także drugi szereg wypadków, liczniejszy niż 
tamten, gdzie zmiany calkiem innych części mózgowych, wywołały 
także afazyję, we wszystkich szezegółach klinicznie podobną do 
tych wypadków afazyi, na których opiera się zdanie, że wyobrażenia 
mowy lokalizują się w zawojach wyspy lewej i w zawojach, które ją 
otaczają. Jeżeli więc zbierzemy wszystkie zmiany mózgowe, które 
wywolują afazyję, natenczas niepodobną jest rzeczą i tu nawet 
twierdzić, żeśmy odkryli ogniska wyobrażeń i czynności mowy. — 
Zwróćmy się od wypadków patologicznych do esperymentów fizyolo- 
gieznych, poczynionych na zwierzętach weelu zbadania czynności 
półkul mózgowych, to takowe również niezbyt wyjaśniają rzeczy, o 
które nan się rozeliodzi. 

Doświadczenia Flowrensa wykazały, że po wyłuszczeniu półkul 
mózgowych zwierzęta tracą zdolność do działania, która przynajmnićj 
u człowieka zawisła zarówno od jego czynności zmysłowych, jako 
też od jego wyobrażeń, uczuć, zamiarów, czyli od czynności umy- 
słowyci. — Kxperymenta jednak Flourensa polegają na wyłuszezeniu 
całych pulkul mózgowych, na raz mb warstwami; a więc nie jest 
przydatnem do rozstrzygnienia pytania, czyli wyobrażenia są mb nie 
są zlokalizowane poszezególnie w poszczególnych częściach kory móz- 
gowój. Mxperymenta Ferriera i Hitziga odkryły punkta obwodowe 
w czołowym placie półkul mózgowych, które zadraźnione słabemi 
prądami galwanicznemi dają początek poruszeniom poszczególnym ; 
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zniszczone zaś wywołują porażenie przemijające, które wcale nie prze- 
szkadza do wykonania odpowiednich poruszeń dowolnych za pomoći 
tych samych narzędzi, na których właśnie to zjawisko postrzegamy: 
Wszelako Burdon Sanderson wykazał, że ta własność ruchowa nie 
jest bynajmniej ograniczona na te punkta, leez ciągnie się ona w pro- 
mieniu odpowiednim przez całą istotę półkul mózgowych; i że poru- 
szenia, któreśmy z owych punktów wywołali, stają się wyraźniej: 
sze i silniejsze, im bliżej dochodzimy po tym promienin do spol: 
dła wielkiego. To nam wskazuje, że właściwe ogniska tych poru- 
szeń nie leżą w owych punktach obwodowych mózgu, lecz poniżćj 
takowych, i że promienie ruchowe półkul mózgowych z tych ognisk 
wychodzą i dochodzą do punktów obwodowych mózgu. (Przegląd łe- 
karski 1875 nr. 47. str. 448). 

W tem samem znaczenin pojmujemy dalsze badania Ferriera, 
które tu przytaczamy, Wedlug doświadczeń Ferriera (The britiseh 
medical Journal 1875. T. H. str. 277) zawoje czołowe, z wyjątkiem 
punktów ruchowych, mają wpływ na „uwagę i na inteligen- 
cyję* n małp; zawoje środkowe (gyri eentrales) zaś mają stósunek do 
pornszeń dowolnych przeciwnej połowy ciala, Zniszezenie zawojów kato- 
wych (gyri angulares) wywołuje ociemnienie; zniszczenie pierw- 
szego zawojn skroniowego (gyrus splienotemporalis superior) upośledza 
ezucie słnehowe; róg Ammona i zawój odpowiedni ma być 
ogniskiem czucia dotykowego przeciwnej strony ciala; w pod- 
kladce rogu Ammona i w pobliżu takowćj ma być ognisko powo: 
nienia i smaku; wpłacie potylicznym (lobus occipitalis) ma być 
siedlisko czncia głodni t. d. 

Jakkolwiek jednak z tych doświadczeń wynika, że pomiędzy 
ezuciem zmysłowem a korą mózgową istnieje stósunek; to przecież 
niedowodzą one, że wyobrażenia mają poszczególne ogniska swoje 
w poszczególnych zawojach mózgowych. (o się zaś tyczy ogniska 
uwagi i inteligencyi w zawojach czolowych, to zanadto złożona jest 
czynność uwagi i inteligeneyi, ażeby mogła być uważana jako własność 
fizyjologiczna kilku zawojów mózgowych. 

Z tego cośmy powyżźćj przytoczyli wynika, że nie mamy jeszeze 
dostatecznćj podstawy do przyjęcia teoryi powyższćj o pólkulach móż- 
gowych. 

Zdaniem mojem wątpić należy, czyli czucie wrażeń zmysłowych 
ma swoje siedlisko w zawojach mózgowych. Owszem wszystko prze- 
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mawia zatém, że czucie wrażeń zmysłowych ma swoje siedlisko w tej 
części szarćj istoty, z którćj odnośne nerwy zmyslowe występują. Już 
z powodu experynientu Flourensa zachodziła wątpliwość, czyli po 
wylnszczeniu półkul mózgowych zwierzęta traca zdolność czucia zmy- 
słowego, lub czy bu takowa pozostaje. Lecz już komisyja wybrana 
do sprawdzenia experymentów Flonreusa, a następnie Longet, Schiff 
i mni fizyjologowie oświadczyli się za istnieniem czucia zmyslowe- 
go po wyluszezenin pólkul mózgowych. To przekonanie jest do- 
statecznie ustalone przez badania fizyjologiczne i anatomiczne poró- 
wnawcze i przez patologiczne wypadki. Skoro zdolność czucia zmy- 
słowego i zdolność poruszeń mimowolnych leży w szarćj masie zwo- 
jowćj, która poczyna się od zwojów odnóg mózgowych i ciągnie 
wzdłuż osi podłużnej ośrodka mózgordzeniowego, a więć ua każdóm 
przekrojn poprzecznym tój masy zwojowćj zuajdziemy czuciowe i 
ruchowe elementa anatomiezne. Siedlisko zdolności czneia i po- 
ruszeń jest tedy rozłożone na calćj przestrzeni istoty szarćj mózgo- 
rdzeniówej A jeżeli zawoje półkul mózgowych mają także stosu- 
nek do ezncia i potrnszeń, pochodzi to ztąd, że mają one związek 
z ogniskami zmyslowemi i ruchowemi. Również nie mamy żadnój 
podstawy do szukania czucia w pólkułach mózgowych. 


Ze względu na to, że exherymenta fizyjologiczne i kaznistyka 
patologiezna nie zgadzają się z teoryją powyżćj podaną, obmyśliłom 
inną, która unika tej spekulacyi, a zgadza się z faktami lizyjologi- 
cznemi i patologiczneni i wie rozłącza przytem ezynności umysło- 
wyelr i dowolnych, i czynności zmysłowych i mimowolnych od ich 
wspólnego ogniska. 


Wychodzę z zasady, że wyobrażenia i dzialania dowolne są 
zjawiskami czynności wtórorzędnej ognisk zmysłowych i rnehomych. 
W tym celn przypuszczam, że wrażenia zmysłowe wywolują w ogni- 
skach odpowiednich nietylko zjawiska czucia przemijające , leez pozo- 
stawiają w nich zmiany nie przemijające, które sa podstawą wyo- 
brażeń. 


To więc, eo teoryja tamta twierdzi o korze mózgowćj, to samo 
twierdzimy o masie zwojowej, która leży poniżćj półkul mózgowych. 
Doświadczenie Soltmana wykazuje też na dowód tego twierdzenia, że 
wylnszczenie pólkal mózgowych n noworodków zwierzęcych nie wy- 
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wołuje żadnćj widocznój zmiany w ich poruszeniach, które po ope- 
racyi są tak samo odruchami czezemi i do żadnego działania nieza- 
stósowanemi, jak i przed operacyją („Jahrbücher für Kinderheil- 
kunde“ T. I. zeszyt 2gi). Imaczćj rzecz się ma, gdy wyłluszczymy 
półkule mózgowe u zwierząt dojrzałych. Wiadomo bowiem, że po tój 
operacyi poruszenia zwierząt, które za pomocą zadrażnień zewnętrz- 
nych w nich wywołujemy, noszą na sobie wszelkie zna- 
miona poruszeń skojarzonych, podporządkowanych i 
do dzialania poszczególnego zastósowanych. Przede- 
wszystkiem porównawszy ten fakt z doświadczeniem Sołtmana, wy- 
nika, że pozostała po wyłuszezeniu półkul mózgowych część mózgo- 
wia posiada własności nabyte w stosunkach swoich ze światem ze- 
wnętrznym, t. j. że posiada zdolność do odbywania takich poruszeń, 
które bardzo często już poprzednio odbywała. Jeżeli tedy ogniska 
zmysłowe i ruchowe, kształcą na rzeczach zewnętrznych swoje enyn- 
ności do nich zastósowane i doznają odpowiednićj zmiany materyjal- 
nej; więc mogą na mocy tój zmiany i tego wykształcenia swojego, 
odbywać podobne czynności, chociażby nie odbieraly rzeczywistych 
wrażeń zewnetrznych i chociażby nie miały wzoru zewnetrznego, 
do któregoby się slósować mogły. 


Lecz ażeby te czynności wtórorzędne ognisk zmysłowych i rucho- 
wych bez zewnętrznych zadraźnień odbyć się mogły, potrzeba źródła 
wewnętrznego, któreby ten warunek (t. j. zadrażnień zewnętrznych) 
zastąpić mogły. Otóż pólkułe mózgowe są właśnie zdaniem mojem 
żródłem siły żywćj , która udziela ogniskom zmysłowym i ruchowym 
zadraźnienia i wywołuje w nich czynność, do którój już nawykly. 
lm większa jest masa półkul mózgowych w stosunku do masy ognisk 
zmysłowych i ruchowych, tém większa ilość sily żywćj może się 
w nićj rozwinąć, tem dłuźćj może ona utrzymać ogniska zmysłowe 
i ruchowe w ich czynności wtórorzędnćj , téu dlnższy będzie szereg 
wyobrażeń i poruszeń dowolnych. Masa półkul mózgowych w sło- 
sunku do reszty mózgowia wynosi w ezlowieku 78%, czyli ma się 
jak 1100 gramów do 300 gram., jest więc prawie cztery razy tak 
wielką, jak reszta masy mózgowćj; wystareza więc, ażeby jéj siła 
żywa wywołała w ogniskach zmyslowych i ruchowych czynność im 
właściwą i zwyczajną, i utrzymała takowe w tój czynności przez dłuż- 
szy czas bez zadrażnień zewnętrznych. Jest to główna podstawa te- 
oryi, która tu podaję. 
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Wszystkie inne teoryje nieliczyły się wcale ze zjawiskami do- 
wolności czyli samodzielności, które, jak sądzę, są najwa- 
żniejszem przedmiotem posznkiwań mających na celu oznaczenie 
czynności półkuł mózgowych. Pomijano milczeniem tę okoliczność, 
że możemy wyobrażać i działać po kilka a nawet kilkanaście godzin 
dziennie, bez obecności i przyjmowania odpowiednich wrażeń zewnętrz- 
nych; że po wyłluszczeniu półkul mózgowych u zwierząt zdolność do 
wykonywania wszelkich poruszeń pozostaje nietknięta, i że niczego 
innego nie brakuje, ażeby się odbywały, jak tylko wewnętrznej siły 
żywćj, którą z półkulami mózgowemi oczywiście postradaly. 

Wedlug naszego przypuszczenia, półkule mózgowe przyjmując 
zadraźnienia od ognisk nerwów zmyslowych i czuciowych, rozwijają 
w sobie siłę żywą w znaczeniu fizycznem i rozdzielają takową na 
ogniska zmysłowe i ruchowe, z któremi mają związek. W eelu wy- 
tłómaczenia mechanizmu wewnętrznego, za pomocą którego to się 
dzieje, odróżniamy: włókna nerwowe, które prowadzą zadraźnienia 
od ognisk zmysłowych do istoty korowćj mózgu; powtóre włókna 
nerwowe, które łączą wzajemnie wszystkie punkta kory mózgowej; 
po trzecie włókna nerwowe, które prowadzą siłę żywą z kory móz- 
gowćj do ognisk zmysłowych i ruchowych. Te ostatnie są nierównie 
ważniejsze niż pierwsze, gdyż, byle związek ognisk zmysłowych 
z korą mózgową był nieprzerwany choć w jednóm miejscu, już i 
to wystarczy do rozwinięcia siły żywćj w calych poikulach mózgowych, 
z przyczyny połączenia wszystkich ich części w szarćj istocie obwodowćj. 

Jeżeli zaś braknie związku pomiędzy półkulami mózgowemi a 
jednem ogniskiem ruchowem lub zmysłowem, natenczas czynność 
wtórorzędna takiego ogniska będzie upośledzona. Tak naprzykład 
przy afazyi odpadają częściowo lub całkowicie albo czynności wtóro- 
rzędne ogniska sluehowego, albo ognisk ruchowych, które razem 
biorą udział w tworzeniu wyobrażeń i poruszeń mowy; eo tylko 
wtedy stać się może, jeżeli związek pomiędzy temi ogniskami a korą 
mózgową jest z jakichkolwiek przyczyn przerwany. 

Czynność wtórorzędna ognisk zmysłowych i ruchowych może 
być upośledzona, jeżeli z powodu zmian samój istoty korowćój równy 
rozdział siły żywėj jest przerwany, jednostronny albo niedostateczny, 
jak to bywa przy obłędzie następowym, przy pomięszaniu i zniedo- 
łężnieniu umysłowem. Jeżeli znowu z powodu drażnienia nieprawi- 
dłowego wywartego na calą powierzchnię półkul mózgowych bądź 
przez zapalenie blon mózgowych, bądź przez zmiany chorobowe ich 
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sieci podwójnej tętniczej, rozwinie się sila żywa w tóm narzędziu du 


stopnia nieprawidlowego: czynność wtórorzędna ognisk zmysłowych 


będzie tak silna, że odnośne wyobrażenia nieustępują w niezem c0 
do swój mocy ezuciu wrażeń zmysłowych, t. j. będą omamami. Ob- 
jawy szalu we wszystkich postaciach należą do tego rzędu chorób 
kory mózgowćj. Albo gdy z jakiejkolwiek przyczyny odpływ ehloni- 
czy i żylny ze szarej istoty póľkul mózgowych jest utrudniony, na- 
teuczas rozwój sily żywej będzie opóźniony, a przezto i czynność 
wtórorzędna ognisk zmysłowych i ruchowych będzie przytłumiona; 
jak przy zadumie zwiastunowej. 

Ze stanowiska tej teoryi latwo tłómaczy się też, dlaczego przy 
częściowych lub ogniskowych rozsianych zmianach półkuł mózgowych, 
czynność umyslowa i dowolna może być prawidlową; gdyż do od- 
bycia się takowej potrzeba tylko dostatecznej sily fizycznój 
w pólkulach mózgowych i prawidłowego jéj przejścia na ogniska 
zimyslowe i ruchowe. Może ona więc być jeszcze dostateczną, 
pomimo, że już pewna ezęść pólkuł mózgowych nie 
fuukcyjonuje. Z drugiej strony czynność umyslowa i dowolna 
może być upośledzoną, chociaż polkułe mózgowe są w stanie prawi- 
dłowym. Może to stać się, gdy ogniska zmysłowe i ruchowe utracą 
swoje własności wtórorzędne. będą one odpowiadały jeszcze na wra- 
żenia zewnętrzne, jako na sily mocniejsze, czuciem i poruszeniami 
zwrotuemi; leez na silę żywą pólkuł mózgowych, jako na silę slab- 
Szą, nie odpowiedzą wyobrażeniuni uporządkowanemi i podporząd- 
kowanemi wedlug prawidel, do jakich nawykly. 

Jeżeli ogniska zmysłowe i ruchowe nie przywykły jeszcze, jak 
u noworodków, do żadnej czynności zastósowanej; natenczas pólkule 
mózgowe wywołać mogą w nich tylko poruszenia zwrotne i czucie 
nieokreślone przez żadne prawidła szczegółowe i do żadnych zjawisk 
zewnętrznych niezastósowane. Jeżeli zaś ogniska zmysłowe i ruchowe 
już nawykły do czynności zastósowanych; natenczas nie tracą one 
tego nawyknienia nawet i po wyłuszczeniu półkul mózgowych, jak to 
dowodzą eksperymenta lizyjologiczne. 

Jakkolwiek więc półkułom mózgowym przyznajemy tylko czyn- 
ność sily żywej w znaczeniu fizycznem, wszelako nie za- 
przeczamy, że do rozkładu tej sily żywćj na ogniska zmysłowe i 1uchowe, 
potrzeba pewnój łokalizacyi, a to z przyczyny przewodnictwa odosobnio- 
nego włókien nerwowych. Dlatego możemy odróżnić w półkułach mózgo- 
wych promienie włókien zmysłowe i ruchowe, a w szczególności osobne 
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dla kazdego ogniska zmysłowego i ruchowego, które biorą udział w dzia- 
Taniach dowolnych. Gdyby zaś wykazało się kiedyś, że czucie zmy- 
siowe ma swoje siedlisko tylko w korze mózgowej, natenczas mu- 
sielibyśmy posunąć i ogniska wyobrażeń do tej kory mózgowej, trzy- 
mając się zasady, że ezucie i wyobrażenie jest tylko różnym wypad- 
kiem tego samego zjawiska. Jednakowoż posunąwszy ogniska ezucia 
i wyobrażeń aż do kory mózgowej, nie pozostalo by nam już nie do 
wytłómaczenia dowolności i musielibyśmy odnieść takową, tak jak to 
uczynił Schröder van der Kolk, do osobnego pierwiastku „do- 
wolność.“ 


W rozprawie Prof. Biesiadecki (z Krakowa) zapytuje pre- 
legenta przedewszystkiem. czyli dokladnie twierdzenie jego pojął, mia- 
nowicie: iż pewne czynności umysłowe nie są przywiązane do pe- 
wnych ognisk mózgowycli, lecz te czynności odbywają się w calej 
pólkuli mózgowój i nie są tejże wrodzone, lecz nabyte, wyuczone. 
Jeżeli prelegent twierdzi, iż cała półkula może być do pewnych i tak 
rozmaitych czynności wyuczoną, to musi też i przyznać, iż pojedyn- 
eze składniki tejże mają juź tę wrodzoną wlasność do pewnéj funk- 
cyi, która może być przez wprawę tylko mniej lub więcej rozwijaną. 
Wątpliwą jest rzeczą, czy każda czynność umysłowa ma dla siebie 
odrębne ognisko; ehoć znamy już niewątpliwe ogniska pewnych 
czynności; i tak zwraca prof. B. uwagę na przypadki niemoty 
(Aphasia). Gdy tutaj ognisko jest zniszczone, reszta utrzymanój i 
„drowćj półkuli nie obejmuje tój czynności i nie da się jéj więećj 
nauczyć, coby nastąpić mnsiało koniecznie wedle twierdzenia prelegenta, 

Naszem staraniem powinno być wyszukanie przyczyny, dla 
czego jedno i toż samo ognisko przeistoczone nie wywołuje zawsze 
tych samych zmian w czynnościach umysłowych. Tak fizyjologiczna 
jak i patalogiezna anatomija mózgu jest nam jednak jeszcze za zbyt malo 
znaną a badania tego rodzaju łączą się z ogromnemi trudnościami, aby 
rozprawa w przedmiocie tak ogólnikowo postawionem mogła być owocną, 

Prelegent w odpowiedzi przypomina, że czynność zmysłową 
i dowolną odniósł do ognisk zmysłowych i ruchowych, a zatem do 
systemu ognisk zlokalizowanych. 

Twierdzi on tylko, że lokalizacyja wyobrażeń w korze mózgowej 
nie jest udowodnioną i niema nawet podstawy teoretycznój, gdyż tak 
złożona czynność nie może być uważana jako własność elementów 
histologieznych tój lub owój części kory mózgowej. 
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Co dv lokalizacyi mowy w lewej wyspie i okolicznych zwojach, 
odwoluje się prelegent do rozprawy Jaceoud'a, która wykazuje, że o 
lokalizacyi stałćj tćj czynności i wyobrażeń odnośnych w owych czę- 
ściach mowy być niemoże. 

Nakoniec prelegent utrzymuje, że umiejętność nigdy niebylaby 
ani się poczęła, ani rozwinęla, bez dedukcyjnej pracy nad faktami. 
Teoryja prelegenta uwalnia tylko fizyjologiję półkul mózgowych od 
czczćj i bezowocnej spekulacyi. 


7. Z kolei następuje wykład pod tytułem: 


„0 łatwo przenośnóm i nader prostém i tanićm Łóżku porodowów”. 
przez 
Dra Sebastyjana Rosickiego (ue Sterdyni). 

Osiadły w okolicy, w którćj zajmuję się przez 18 lat przeszło 
praktyką lekarską przeważnie po wsiach u ludu wiejskiego, doświad- 
czylem między innemi niedogodnościami, jednój z najważniejszych : 
braku dogodnego ułożenia chorćj rodzącćj przy wyko- 
nywaniu wszelkiego operacyjnego działania w chatach wiejskich. 

Do takowych czynności chłopek nasz jeszcze najczęścićj używa 
lekarza : gdyż wie, że tu niema czasu na wyszukiwanie znachorów , 
i że w tych razach nie pomagają tajemnicze szepty, ziola, maście 
i t.p. specyfiki zamawiaczy; ale sztuka, zręczność i znajomość spraw 
porodowych nie komu innemu, tylko lekarzowi właściwa. Lekarz za- 
tem na wsi mieszkający, choćby miał między ludem mało wzięcia we 
wszystkich innych chorobach zewnętrznych i wewnętrznych, rzadko 
kiedy nie będzie wezwany do ciężkiego porodu, gdy ten się w jego 
okolicy wydarzy. 

Bardzo często w takićm polożeniu bywając, przekonalem się, 
że dla ulatwienia lekarzowi wiejskiemu czynności położniczych, a 
mianowicie, wykonywania obrotów, zakladania kleszczy porodowych, 
tamowania krwotoków macieznych z jakiego bądź powodu powsta- 
łych i t.p, niezbędne jest wygodne ułożenie chorćj, tak dla lekarza, 
jako i dla nićj samej. 

W chatach wiejskich, choćby u dość zamożnych włościan, nie 
ma nigdzie dogodnych lóżek zwyczajnych, na których się spotyka 
chorych, a têm mniej dogodnej pościeli, z którejby tak nazwane 
łóżko poprzeczne dobrze zrobić można było; a u biedaków, to prócz 
garstki grochowin, w takiem łóżku nie nie znajdzie, 
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Otóż w pierwszych zaraz latach swojćj wiejskićj praktyki, prze- 
myśliwając o sposobie zaradzenia powyższym niedogodnościom, łącznie 
z jednym z sąsiednich kolegów, sporządziłem łóżko porodowe, które 
każdy lekarz, jadąc do rodzącćj na wieś, z łatwością do bryczki za- 
brać może i na takowóm wszelką czynność akuszeryjną jak najdo- 
godniej dla chorćj i dla siebie, będzie mógł wykonać. 

Łóżko to porodowe, oprócz tego, że niezmiernie latwo daje się 
przenosić, ma i tę wielką dogodność, że jest jak można najtańsze. 
bo najwyżćj do 3 r. sr., czyli 5 złr. kosztować może, i jest dla swój 
prostoty tak trwałe, że raz sprawione, prze cale życie lekarzowi bez 
żadnych napraw wystarczy. Nadto, łóżko porodowe, którego rysunek 
poniżćj załączam, może lekarzowi służyć w domu do wszelkich þa- 
dań we wszystkich chorobach kobiecych. chorobach części płciowych 


Objaśnienie rysunku: a, a, Dwie połówki okiennicy. b, b, Zawiasy 
spadające, dwie połowy. e, e, DRA w które się ec dwa ramiona, służą- 
ce do oparcia stóp. (wielk. */,). 
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nawet i u mężczyzn i do wszelkich dzialań operacyjnych na tychże 
organach, i zastąpi mu wszelkie stosunkowo bardzo kosztowne i wiele 
miejsca zabierające podobne łóżka, używane przez klinicznych profe- 
sorów i ginekologów. 

Spdziewając się zatém, że zrobię niejaką przysługę nietylko ko- 
legom po wsiach i miasteczkach mieszkającym, ale i tym, którzy 
praktykując w większych miastach, częstokroć wzywani bywają na 
wieś do przeróżnych działań położniczych : podaję w niniejszem opis 
łóżka porodowego w mowie będącego. 

Łóżko to porodowe jestto rodzaj okiennicy, z lipowego drzewa 
zrobionej, z dwóch równych połówek (a, a) się składającej , spojo- 
nych w środku zawiasami (b, b) w drzewo wprawionemi tak, aby 
się w razie przenoszenia lub przewożenia z łatwością we dwoje zło- 
żyć i z boku na bryczee umieścić mogła. 

Okienniea ta ma długości 86 ctm. czyli łokieć i 12 cali, 
szerokości 59 ctm. czyli łokieć, a grubości 3 ctm. 

Na dwóch brzegach powierzchni szerokiej przytwierdzone jest 
Ślusarką robotą okucie (c) pół etm. grube, gładko w drzewo wpu- 
szezone i wydłużone ku dołowi na 8 ctm., a zgjęte pod kątem pro- 
stym ku linii poziomej na 2 ctm. 

Powierzchnia górna zaś drze- 
wna tychże samych brzegów za- 
kończona jest na każdym brzegu 
dwoma na 24, ctm. wystają- 
cemi zębami, opatrzonemi w 4- 
boezne otwory Łóżko z tej oku- 
tej okiennicy złożone , stanowi 
jedną część. 

Drugą część jego stanowią dwa 
ramiona, zrobione z takiego sa- 
mego lipowego drzewa (d, d). 
Każde ramię ma długości 48 ctm., 
szerokości 12 ctm. i grubości 
3 ctm.; a w jednym końcu sko- 
śno ściętym ma grubości 8 ctm., 
w którym właśnie są wpuszczone 
2 żelazne zęby na 1 etm. dłu- 


Objaśnienie rysunku. 
d d, Dwa ramiona drewniane. e, e, Wcię- A , » 
cia dla oparcia stóp. f, f, Okucia ramion, 51% 4 pół etm. szerokie, odpo- 
wchodzące w okucia okiennicy. wiadające zupełnie otworom zę- 
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bów w powierzchniach przednich okiennie przytwierdzonych. Ramiona 
te w połowie swój, lub w przebiegu 20go centymetra, mają wycięcia 
W ksztalcie haków (e, e), w któreby się środek stopy mógł dogodnie 
pomieścić. 

Ramiona na okutćj powierzchni są tak skośno ścięte; że na 
wewnątrz obrócone mają kąt ostry, na zewnątrz zaś kąt mocno tępy, 
i że zalożone zębami żelaznemi w otwory zębów wystających od 
górnćj powierzchni okutćj okiennicy, mają przezto ksztalt ud dość 
szeroko rozwartych, a silmie się opierają na okueiu przedłużonem od 
dolnej powierzchni okieunie, zgjętóm pod prostym kątem. 

Te 3 opisane części stanowią całość tak nazwanego przezemnie 
„łóżka porodowego latwo przenośnego.“ 

Dla większego udogodnienia, kazałem oddzielnie zrobić mały 
materacyk, weksatyna pokryty, który w razie potrzeby może być da 
tylnej powierzchni okiennicy na gnziezkach rzemyczkami przytwier- 
dzony. 

Całe łóżko porodowe z opisanych 3 części się składające, zło- 
żone we dwoje dla przewiezienia go, waży 5 funtów i 28 Iutów. 


Użycie łóżka porodowego. 


Sposób użycia opisanego lóżka wskazuje już samo złożenie go. 

Przywiezione do chaty rodzącćj, umieszcza się na pierwszym 
lepszym stole, a gdyby w chacie i stolu brakło (co się nierzadko 
wydarza), na pierwszćj lepszój skrzynce, lub podwójnie zestawionćj 
ławce, lub nawet w poprzek łóżka, na którem się chora znajduje; 
zaklada się ramiona w okucie okiennie, i przenosi się chorą leżąca 
ha nie tak, by części rodne wystawały po za brzeg, do którego ra- 
miona są zaprawione, a środek stóp umieszczony w wycięcia w ra- 
mionach porobione. 

Lekarz, usiadlszy na krześle, może mieć z obydwóch boków 
domowników do pomocy, z calą swobodą dokonywa czy wydobycia 
płodu kleszczami, czy obrotu rękami, czy badania wziernikiem, czy 
tamowania krwotoku i t p., mając miednicę dobrze równo podnie- 
Sioną ; a chora doznaje calkiem swobodnego tak calego ciala, jako i 
nóg położenia. 

U siebie w domu lekarz takie łóżko umieścić może na stole 
odpowiednićj wysokości, z boków którego mogą być porobione wysu- 
walne tacki drewniane , jak również tacki takie i z przodu są poża- 
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Objaśnienie rysunku: g, g, g, Tacki wysuwalne u stołu, na któ- 
rym cale łóżko porodowe jest położone. h, Schodki na haczykach u stołu 
przytwierdzone. ż, í, t, t, Nogi zwyczajnego stołu. k, Rzemyk, którym łóżko do 
spodu stołu może być przytwierdzone. 
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dane, dowolnój dlugości i szerokości, na których rozmaite narzędzia 
pomocnicze moga być umieszczone. Do takiego stołu do nóg prze- 
dnich mogą być przystawione na haczykach wygodne schodki z 3 sto- 
pni złożone, po których chore na to łóżko wchodzą; a w razie po- 
trzeby można takowe schodki z haczyków zdjąć i odstawić. 

Łóżka tu opisanego używam tak w domu, jako i po wsiach od 
lat kilkunastu, z największóm zadowołnieniem, z najlepszemi skutkami, 
i pochlebiam sobie, że panowie koledzy życzliwie je ocenią i zasto- 
sują do wiejskiej praktyki położniezćj, w którćj w wielu razach nie- 
szczęśliwe skutki dla tego tylko się zdarzają, że nie możemy mieć 
dobrego nieruchomego położenia nieszczęśliwie rodzących niewiast. 


W rozprawie Dr. Czyżewicz (ze Lwowa) podnosi prakty- 
czne zasady tego przyrządu, mianowicie twardą i równą łóżka tego 
podstawę, a zarzuca tylko, iż łóżko to jest nieco za długie, i że 
w jednej trzeciej części mogłoby być ku górze zagjętem, tak aby i 
siedzący wszelką czynność polożniczą wykonać można było. Uprasza 
zarazem prelegenta, ażeby model zmiejszony tegoż łóżka ofiarować 
zechciał? do gabinetu położniczego we Lwowie, na co prelegent 
z ochotą się zgadza, 


Dr St Jerzykowski (z Poznania) uważa przyrząd ten za 
niezły, lecz i niezbyt potrzebny; nie wiadomo mu bowiem, ażeby na- 
wet w zakładach połoźniczych używał kto łóżka osobnego porodo- 
wego, a w każdej chacie łóżko zwykłe się znajdzie. 


Dr. Wygrzywalski (z Piotrkowa), Dr. Noskiewicz 
(ze Lwowa), a w ogóle wszyscy członkowie zgromadzenia przyznali 
praktyczność zupelną tego łóżka i uznali je za wolne od wszelkiej 
krytyki. 


8. „Wiezyykły wypadek wady utworowéj serca“ 


przedstawił 


Dr. Longin Feigel (ze Lwowa). 


W r. 1870. opisał Prof. Biesiadecki (p. Poszukiwania dokonane 
w pracowni patfol.-amat. Uniw. Jagiell. Kraków 1871) przypadek 
wady utworowćj serca, polegającćj na tém, iż 8 nitki ścięgniste, 
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wychodzące od mięśnia brodawkowego tylnego, jedna zaś grubsza od 


zastawki, zlewały się na 2% powyżej brzegu przednićj zastawki dwu- 
kończystój lekko tylko zgrubiałój, w jednę nitkę ścięenistą grubości 
cienkiego drutu, gladką i 17/,* długą. która wzdluż zastawki wewnę- 
trznój wchodziła otworem żylnym lewym do przedsionka lewego, 
i tamże przyczepiala się do przedniego brzegu zastawki otworu jajo- 
watego (Valv. foramin. ovalis), rozstrzępiając się w nićj w ksztalcie 
wachlarza (str. 95). Zastawka otworu jajowatego była cienką i nieco 
wypukłą ku jamie przedsionka lewego; między jćj przednim brzegiem 
a przesmykiem Vieussena, wązka, 5'* długa szczelina, prowadząca do 
jamy przedsionka prawego. 

Długość opisanćj nitki odpowiadała zaledwo oddaleniu zastawki 
otworu jajowatego od brzegu zastawki dwukończystćj ; jeśli ta podczas 
rozkurczu opadła do jamy komórki lewój, to pociągnięcie lekkie tój 
nitki wystarczało, by szczelinę zastawki otworu jajowatego zwiększyć. 

Ściany komórki lewój zresztą 5% grube, jama prawidłowój 
objętości. Ściany komórki prawćj do 27%' grube, jama prawidłowej 
objętości; zastawka trójkończysta cienka; płat jój tylny nieprawidłowo 
ukształcony, z 2 płatków u podstawy tylko zrośniętych złożony; żyly 
sercowe opatrzone szerokiemi zastawkami Tebezyjusza. 

Pomimo najdokładniejszego przejrzenia literatury w zbiorowych 
dziełach nie mógł Prof. Biesiadecki wynaleść opisu choćby podobnćj 
wady sercowój. co i ze swój strony powtórzyć muszę. poszukując 
w najnowszych pracach za opisem choćby zbliżonej wady serca. 

Dnia 15. Stycznia 1875 r. napotkałem przy sekeyi naukowój, 
wykonanćj w zakladzie Prosektoryjum szpitala powszechnego Lwow- 
skiego serce z wadą utworową takiego samego rodzaju, jak opisane 
przez Prof. Biesiadcekiego, które stanowi zatem drugi wypadek tego 
rodzaju znany w piśmiennictwie lekarskiem (możliwie 3ci taki wypa- 
dek znajduje się w zbiorze patol.-anat. Prof. Brodowskiego w Warszawie). 

Jeżeli pomimo dokładnego opisu wypadku Prof. Biesiadeckiego 
przedstawiam mój przypadek Szanownemu Zgromadzeniu i opisuję go 
dokładnie, czynię to dłatego, że jako do r. 1370. zupełnie nieznany 
a denionstracyjny wypadek, będzie Szanowne Zgromadzenie nowo- 
ścią interesować ; a powtóre, ponieważ zmiana ta tłómaczy pewne 
stosunki w rozwoju zastawki otworu jajowatego i zastawki dwukoń- 
czystój, a mianowicie potwierdza stanowczo zdanie Prof. Rokitansky'ego 
co do sposobu rozwoju zastawki otworu jajowatego; prace zaś jego, 
które użyłem do wytłómaczenia naszego wypadku, są zupełnie nowe 


283 


i nieznane w szerszych kolach sądzę więc, że i krótkiem przedsta- 
wieniem nowych tych poglądów i odmiennem o tyle tlómaczeniem 
wady serca, jak Prof. Biesiadeckiego, zajmę ciekawość Szanownego 
Zgromadzenia. 

Wypadek ten dotyczy 64-letniego męzczyzny, zmarłego na oddziale 
chorób wewnętrznych (Dra Widmana) szpitala powszechnego. Sekcyja 
wykazała pokrótee co następuje : „Carcinoma gełatinosum glandularum 
retroperitonealium, subseq. tumore cystico glandul. regionis lumbalis 
dextrae, magnitudinis capitis humani. Meningitis chron. Encephalitis 
chronica disseminata. Emphysema, atrophia & hyparaemia chronica 
pulmonum. Hyperaemia chronica hepatis, Henis & renum. Infiltratio 
caseosa substantiae medullaris głandularum suprarenalium. Catarrhus 
chronicus tractus intestinalis. Tendo anomale inter apicem valvulae 
internae bicuspidalis et valvulam foraminis ovalis, cum apertura fora- 
minis ovalis.“ 

Opis serca musi wypaść prawie równobrzmiąco z opisem wy- 
padku Prof Biesiadeckiego: W worku sercowym do 4) grm. plynu 
surowiczego, żółtawego. Serce prawidlowćj wielkości. Lewa komora 
zawiera krew wiotko skrzeplą i plynną w niewielkiej ilości; 
ściany jej 1'2 ctm. erube, a jama prawidłowej objętości. Śródsierdzie 
komorę lewą wyścielające miejscami lekko zmętniałe. Mięśnie bro- 
dawkowe prawidlowo zbudowane, jędrne. Zastawka dwukończysta 
wewnętrzna wzdluż wolnego brzegu lekko zgrubiała i gładkiemi 
guzkowatemi nierównościami pokryta, zresztą wielka, cienka, od pod- 
stawy do szczytu 2'5 ctm. szeroka; zastawka zewnętrzna tylna w środku 
1:5 ctm. wysoka, cienka; nitki ścięgniste cienkie, znajdują się 
w wielkiej ilości 

Na 0'3 ctm. od wolnego brzegu zastawki wewnętrznćój dwukoń- 
czystćj, a w oddaleniu 0:7 ctm. od jéj tylnego zakończenia, odchodzi 
od powierzchni górnćj zastawki nitka ścięgnista, która rozpoczyna 
się wypuklym, gładkim guzkiem, zlewającym się bez wyraźnych granie 
z utkaniem zastawki, a ztąd wchodzi, jak w wypadku Prof, Biesia- 
siadeckiego, otworem żylnym lewym do przedsionka lewego i tamże 
przyczepia się do górnych */, cz. przedniego brzegu zastawki otworu 
jajowatego rozchodząc się w niej w kształcie wachlarza tak, iż utka- 
nie wachlarza tego stanowi górną połowę brzegu otworu jajowatego, 
który jest tu zaokrąglony i miernie zgrubiały; dolny zaś odcinek 
brzegu tejże zastawki, znacznie cieńszy, kryje się pod wachlarzowato 
rozpiętą nitkę, tworząc z nią szczelinę. Błona otworu jajowatego do 
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2 ctm. w wymiarze pionowym i poziomym mająca, jest cienką, gładką. 
białawo przeświecającą, wieloma z glębi przeświecającemi włóknami 
mięsnemi przetkaną. W samym jéj środku zagłębienie dziureczkowate 
wielkości maku. Poniżćj tegoż, a nad zastawką dwukończystą, szereg 
(4) zagłębień płaskich, nad któremi w kształcie listew przechodzą 
pasma zbitsze i nadają im pozór jamek, jakby od szwów powstałych 
(na rycinie za słabo oddane). 

l Zastawka otworu jajowatego jest przytem wyraźnie wypukloną 
ku jamie przedsionka lewego; między jéj przednim brzegiem a prze- 
smykiem Vieussena znajduje się na 0'3— 0'4 ctm. szeroka, a 1:5 ctm- 


Ściana przegrody prredsionka i komory serca od strony lewćj. Wielkość naturalna. 
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długa szczelina, tworząca kanal, którym jama przedsionka lewego 
Z przedsionkiem prawym komunikuje. 

Długość opisanćj nitki odpowiada zaledwie oddaleniu zastawki 
dwukończ. od otworu jajowatego; jeśli bowiem zastawka dwukończysta 
opadnie, jak podczas rozkurczu, do jamy komórki lewćj, to nitka opi- 
sana jest wyciągniętą, a lekkie jej pociągnienie wystarcza, by szezelinę 
otworu jajowatego zwiększyć. Grubość jéj wszędzie jednakowa, równa 
się grubości grubego drutu do robienia pończochy; powierzchnia jéj 
jest gładka, szkląca, jak całe śródsierdzie. 

Komórka prawa jest prawidłowćj objętości; ściany jéj 04 ctm. 
grube ; zastawki i śródsierdzie ścienne lekko zmętniałe. Przedsionek 
prawy nieco obszerniejszy jak zwykle; mięśnie jego nieco przerosłe; 
3 żyły sercowe, które do jamy jego wchodzą, mają zastawki Tebe- 
zyjusza bardzo wyraźne; klona otworu jajowatego z tćj strony zupełnie 
gladka. 

Zastawki tętnicy głównćj i plucowej, jakotéż ściany tychże tętnie 
cienkie, gładkie. 

(o do początku zmiany tćj, muszę w zupelności potwierdzić 
zdanie Prof. Biesiadeckiego, który uważa wadę tą za utworową, 
powstałą przy pierwszym zawiązku serca, a nie za zmianę chorobowo 
powstałą w sercu pierwiastkowo prawidlowem; połączenie bowiem 
dwóch części serca za pomocą nitki ścięgnistćj, może, jak to słusznie 
zauważył Prof. Biesiadeeki, tylko natenczas nastąpić, jeśli te dwie 
części przynajmniej chwilowo są z sobą w styczności, skutkiem 
sprawy chorobowej (zapalnéj) zlepią się ze sobą, a blizna tak wytwo- 
rzona wydłuża się w odpowiednio długą nitkę, w miarę oddalenia się 
tychże dwóch płaszczyzn od siebie (str. 97). W obu zaś wypadkach 
niewidać ani w śródsierdziu, ani w mięśniu sercowym zmian ehoro- 
bowych, a części serca połączone nitką opisaną w sercu już wykształ- 
nóm nigdy ze sobą się nie stykają. 

Wypadek Prof. Biesiadeckiego skłoni! Go jednak do rozstrzy- 
gnięcia pytania, czyli zastawka otworu jajowatego i zastawka dwu- 
kończysta nie są w pewnym okresie rozwoju z sobą w styczności, 
a więc, jak wytwarza się zastawka otworu jajowatego, a jak dwu- 
kończysta, a wreszcie w jaki sposób wytworzyć się mogla opisana 
nitka ścięgnista ? 

Co do rozwoju zastawki otworu jajowatego, potwierdza Prof. 
Biesiadecki na podstawie własnych poszukiwań zapatrywania dotych- 
czasowe Baera, Valentina, Kólikera, Arnolda i in.; mianowicie, że 


286 


w końcu 2-g0 miesiąca płodowego wsuwa się z tylnéj ściany przed- 
sionka, do jamy jego fałd blonowy; równocześnie lub nieco późnić, 
przednia ściana okazuje środkowy wał mięsny, który wzdłuż górnć 
i utworzonej jnż przegrody komórek posuwając się ku tylnćj ścianie, 
tworzy przodkowy brzeg otworu jajowatego. Tymczasem fałd błonowy 
tylnej ściany powiększa się i przyczepia się przed założeniem jeszcze 
brzegu otworu jajowatego do górnego brzegu przegrody komórek 
(ukończonćj już z końcem 7. tygodnia), i sterczy ku lewój stronie 
a dopiero później przednia część fałdu wzmiankowanego przybliże 
się do brzegu mięsnego przedniego i tworzy w ten sposób zastawkę 
tego otworu, z którego brzegiem zrasta się zupełnie po urodzeni 
(str. 98). 

(o do wytwarzania się zastawki dwukończystćj, Prof. Biesiadeck. 
rozszerza znacznie badania poprzednich badaczy, jak Kóllikera, który 
podaje tylko, że w końcu 8go tygodnia przedstawiają otwory żylne 
tylko szezeliny, których wargi stanowią pierwsze zawiązki zastawek, 
a brzegi ich już wtedy stoją w związku z mięśniami wałeczkowemi 
komórek; zastawki same wytwarzają się dopiero w 3cim miesiącu 
dokładnićj, co jednakże nie wymaga szczegółowych poszukiwań (Kölli- 
ker, Intuickelungsgeschichie d. Menschen wnd der höh.  Warbelth. 
str. 403; Pr. Biesiadecki str. 99). Spostrzeżenia Prof. Biesiade- 
ckiego są następujace: W 2gim miesiącu lewa powierzchnia przegrody 
komórek jest już zupelnie wytworzona. Fald błonowy przegrody 
przedsionka przyczepia się swym lewym dolnym brzegiem do górnego 
brzegu przegrody komórek, a właściwie fałd ten przechodzi bezpo- 
średnio w śródsierdzie przegrody komórek. Wewnętrzna powierzchnia 
serca jest jeszcze zupełnie gladką i niema beleczek mięsnych. Dopiero 
w Bcim miesiącu wychodzą 2 mięśnie (przedni i tyłny) ze ścian serca, 
które błonką szeroką przyczepiają się do brzegu otworu żylnego, 
a wewnętrzna z tych błon leży pod samem przyczepieniem zastawki 
otworu jajawatego do brzegu górnego przegrody komórek. Już w tym 
czasie okazuje blonka ta kształt trójkończysty i z niej wytwarza się 
wewnętrzny płat zastawki dwukończystćj, 

Na podstawie tych doświadczeń wnioskuje Prof. Biesiadecki, iż 
zastawka dwukończysta stoi w 3eim miesiącu życia płodowego 
w związku z zastawką otworu jajowatego. Nitka ścięgnista łącząca 
te dwie zastawki mogła więc w ten sposób powstać, że zbitsza 
jakaś tkanka, leżąca w miejscu przyczepienia tych zastawek, wy- 
ciąguiętą została w długą nitkę w miarę tego, jak fałd wyżćj wspo- 
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mniany rozszerzając się, przeistaczal się w zastawkę dwukoriczystą, 
a fald wychodzący z tylnćj ściany przedsionka posuwał się ku przo- 
dowi i powiększając się zamienial się w zastawkę otworu jajowatego. 

Spostrzeżenia te bardzo ważne do wytłómaczenia wypadku tej 
wady serca, z powodu, iż udowodniły związek zastawki 2-końezystej 
z zastawką otworu jajowatego w pewnym okresie rozwoju, co też i 
późniejsze prace Rokitansky'ego zupełnie potwierdzają, nie określały 
jednak zupelnie przyrody i początku owej tkaniny zbitszej w nitkę 
wyciągniętej, która odehodziła przytem nie od dołu, ale od środka 
wolnego brzegu zastawki otworu jajowatego, tak, że początek tej nitki 
od saméjże przegrody był prawdopodobnym; a ztąd musiał wypadek 
ten dać pochop do dalszych poszukiwań w tej mierze. 

Podjąłem więc badanie niewielkićj ilości (kilkunastu) płodów, 
jakie uzbieralem sobie w ciągu mego 3-letniego prosektoryjatu, w tym 
kierunku i udało mi się przytem natrafić na 2 serca płodowe, w htó- 
rych stosunki przegrody przedsionków były odmiennemi od innych. 
W obu sercach mianowicie wytworzony już był zupelny wał mięsny 
i część blony zastawki otworu jajowatego; w jednóm sercu jednako- 
woż odehodziła od części bloniastej od góry nitka włóknista, i prze- 
chodzila przez otwór w przegrodzie przedsionków znajdujący się ku 
dołowi, a przyczepiała do dolnćj części walu mięsnego nad obrączką 
mięsną otworu żylnego komórek leżącego, rozstrzępiająe się w dolnym 
swym odcinku wachlarzowato; w drugiem zaś wał mięsny byl 
również wokoło wykształcony, część błoniasta zajmowała '/,tą część 
przestrzeni przyszłej przegrody przedsionków i byla mianowicie od 
góry i od tyłu wykształconą, a ku dołowi i przodowi półksiężycowato 
wyciętą; od kąta tćjże blony górnego tylnego jednak odehodziło pasmo 
włókniste, które również krzyżując otwór w przegrodzie istniejący, 
sehodziło ku dołowi i przyczepiało się do dolnego obwodu obrączki 
mięsnćj. Brzeg błony przegrodzonćj, oglądany lupą był w obu wypad- 
kach gładki i polyskujący; nitki opisane, schodzące z góry na dół, 
również gladkie, zaokrąglone i pokryte śródsierdziem tak, że stano- 
wczo można było wykluczyć wypadek, ażeby powstaly one przez 
przedarcie błony podczas preparowania bardzo oględnego. Przypomi- 
nając sobie podobny obraz na wyrobach patol.-anat., zachowanych 
w zbiorze zakładu wszechnicy krakowskiój, w których przez otwór 
w przegrodzie przedsionków przechodzą podobne nitki lub też prze- 
groda mnićj więcćj stanowi nie błonę, ale siatkę poprzedziurawianą 
lieznemi otworkami, sadziłem, że nitka w sercu opisanem powstałą 
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z podobnej nitki wytworzonej w zawiązku życia plodowego, która 
była przyczepioną do warg szezelin otworów żylnych komórek, a przy 
wytwarzaniu się następnem zastawki dwukończystćj, przesunęła się ze 
wzrostem zastawki dwukończ. na brzeg takowćj. Ażeby się zaś zape- 
wnić w mojem zdaniu, przedstawiłem moje zapatrywanie i serca 
płodowe Wmu Prof. Biesiadeckiemu, który nietylko potwierdzi! zupel: 
nie moje przekonanie, ale na poparcie jego pouczył mnie o najnow- 
szćj pracy Rokitansky'ego p. t.: „Die Defekte der Scheidewdnde des 
Herzens, Wien, 1875*, w której znakomity ten autor potwierdza na 
podstawie własnych poszukiwań podany w r. 1866. przez Lindesa 
( Beitrag zur Eniwickelungsgeschichie d. Herzens, Dorpat, 1865), 
sposób wytwarzania się zastawek otworu jajowatego i zastawki dwu- 
kończystćj, który potwierdza w zupełności moje zdanie i tłómaczy 
nam zupelnie sposób powstania rzeczonej wady utworowćj w naszym 
wypadku. 

Z powodu nowości i ważności doświadczeń tych, podaję takowe 
do wiadomości Szanownego Zgromadzenia, o ile stoją w styczności 
z naszym wypadkiem i o ile opieram na nich tłómaczenie podanego 
wypadku: 

Na zalążkach kurcząt spostrzedz się daje pierwszy ślad przegrody 
przedsionków z początkiem dnia 3, w kształcie niskićj listewki. Wy 
stępując od strony wewnętrznćj górnćj ściany worka przedsionkowego, 
rośnie takowa wzdłuż górnćj, późnićj zaś wzdłuż przedniej ściany 
przedsionka i dochodzi aż do otworu pomiędzy komórką a przedsion- 
kiem istniejącego. Równocześnie wykształcają się tak nazwane przez 
Lindesa wargi przedsionkowo - komórkowe (Atrioventricularlippen), 
przednia i tylna, które w 4. dniu wylęgania zamieniają przestwór na 
granicy komórek i przedsionków w szczeline, mającą kształt t==4q, 
Do przedniej wargi tej szczeliny dochodzi listewka przegrodowa 
z przedsionka, podczas gdy od tylnej wargi wyrasta podobna listewka, 
przechodzi wzdłuż tyłnej ściany przedsionka i zlewa się u góry 
z listewką poprzednio opisaną. 

W ciągu 4. dnia wyrasta samaż przegroda przedsionków, opusz- 
czając się od górnej ściany w kształcie błoniastej kortyny, przycze- 
pionej do opisanych listew, a zakończonej brzegiem grubszym, pół- 
księżycowato ku dołowi wyciętym, która wreszcie dochodzi do szczeliny 
komórkowo - przedsionkowej i zrasta się z jej wargami, które też 
wkrótce zrastują i pomiędzy sobą, tworząc dwa ujścia żylne komór, 
a zarazem 2 oddzielne przestwory przedsionkowe. 
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Rozdzielenie to jamy przedsionkowej na 2 przestwory przez 
opisaną przegrodę błoniastą nie jest jednak stałe W przegrodzie tej 
bowiem występują, jeszcze zanim ona się zrośnie z wargami żylnemi 
komórki, wiele drobnych otworków (Lücken), które mnożą się coraz 
to bardziej i wytwarzają znowuż komunikacyję pomiędzy przedsion- 
kami, a przegroda przedstawia obecnie siatkę (Gitter), zawartą pomię- 
dzy prostopadlemi ramionami przegrody i dolnym grubszym jej brzegiem, 
a wypukloną ku przedsionkowi lewemu. Ta okoliczność, jakoż, że 
inny sposób powstawania tejże sieci w samym rozwoju bylby niewy- 
tlómaeczonym ; następnie ta, że po wytworzeniu się przegrody pierwo- 
tnej przedsionek prawy sam tylko krew przyjmuje, a wreszcie wej- 
rzenie pierwotne beleczków sieci tćj kosmkowo-włosiste, a dopiero 
później gładkie, — przemawiają za tem, że siatka ta powstaje z prze- 
dziurawienia błony przegrodowej prądem krwi od żył głównych ku 
przegrodzie przedsionków skierowanym. Siatka ta tworzy się wedlug 
Lindesa przedewszystkiem w środkowej części przegrody, a później 
dopiero wytwarza się i w obwodzie; po pewnym jednak czasie dziureczki 
w obwodzie nikną, w środku zaś powiększają się, a zwykłe pozostaje 
większy szczelinowaty lub też okrągły otwór na szczycie najbardziej 
na lewo wypuklonym przegrody, który utrzymuje komunikacyję po- 
między przedsionkami. Podlug Rokitansky'ego zaś przedziurawienie 
przegrody pierwotnej bywa we wszelkich kierunkach dość jednostajne, 
zwykle jednak otworki środkowe stają się większe, a niekiedy wystę- 
puje u obwodu przegrody tej, z przodu i od góry, wielka szczelinowata 
dziura, która sprawia wrażenie, jak gdyby sieć obwodowa oderwała 
się od ramy. W niczem nie można jednak dotąd zdaniem obu auto- 
rów dostrzedz czegoś, coby moglo być tłómaczonem jako otwór jajo- 
waty (Foramen ovale) w zwykłem rozumieniu. W tym czasie, t. j. 
w 6. dniu, jest też i przegroda komórek prawie skończoną. 

W dalszym ciągu rozwoju przegrody przedsionków występują 
jeszcze i dalsze zmiany; a z porównania tćj przegrody z gotową 
można wyciągnąć wniosek, że pierwsza przedstawia tymezasową 
przegrodę, obliczoną na to, ażeby przez zarośnięcie kortyny z war- 
gami ujść żylnych komórek wytworzył się brzeg i rana przegrody, 
od których dopiero wytwarza się trwała. w końcu zupelnie zamknięta 
przegroda przedsionków. Dalsze te zmiany polegają na tem, iż dziurki 
w sieci, z wyjątkiem większej szczeliny w górnym przednim obwodzie, 
znikają, błona ze wzrostem napręża się więcćj i przybiera postać 
zastawki, która u narodzonego kurczęcia na przestrzeni opisanej 
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szczeliny przykłada się do ramy mięsnćj przodkowćj od strony lewej l 
i do nićj wreszcie przyrasta (str. 76). 

Zupełnie podobne stosunki znałazł Rokitansky u wołu; u konia 
zaś występuje w mocnych ramach mięsnych i w całym obwodzie do 
nich przyczepiona błona, która głęboko wypukla się do lewego przed- 
sionka w ksztalcie worka, a na szczycie i w przodkowym odcinku 
jest poprzedziurawianą W dalszym ciągu dopiero worek ten zaciąga 
się bliznowato od szczytu i staje się wreszcie jednostajną, zbitą bloną. 

U człowieka znalazł Rokitansky w płodzie 25 mm. długim, 
bardzo delikatną, licznemi dziurkami drobnemi i większemi, szcze- 
gólnie z przodu i u góry poprzedziurawianą błonkę, która otoczona 
była wyraźnemi ramami mięsnemi i była wypukloną do jamy przed- 
sionka łewego. Ramy te stają się szczególnie od przodu, góry i od 
dołu coraz to szersze i zwężają u płodu 3 —4 miesięcznego pierwotna 
przegrodę błoniastą , która obecnie jest z przodu i góry półksiężyco- 
wato wyciętą, z tyłu sitowato poprzedziurawianą, a z powodu kie- 
runku krążenia krwi od żyły głównćj w kształcie worka do przed- 
sionka lewego wypukloną, z wyjątkiem zaś wycięcia przyczepioną do 
ramy mięsnej, Wał mięsny nie jest jednak połowiczym, jak to 
przedstawiał Arnold (Fin Beitrag zur norm. u. path. Fmtwickelungs- 
geschichte d. Vorhofsscheidewómde des Herzens. Virch. Arch. Bd. 
51. 1870), łecz zupełną obrączką, a z tyłu choć bardzo wązki, 
istnieje jednak zawsze. Z końcem 2go lub z początkiem 3go miesiąca 
(według Pr. Biesiad. w 2gim miesiącu) jest też i przegroda komórek u 
ezłowieka zupełnie wykończoną. U płodu Smiesięcznego błona prze- 
grodowa przedsionków ma budowę tkaną (gestrickt), jest bowiem 
w wielu miejscach bardzo cienką i jakby poprzedziurawianą, a przy- 
czepienie jéj do ramy mięsnćj rozszerza się znacznie ku przodowi. 
Z powodu, iż brzeg przedni ramy mięsnóćj zwrócony jest ku stronie 
prawój, brzeg tylny ku stronie łewćj, część bloniasta przegrody, ota- 
czająca wolnym brzegiem szparę okrąglą z przodu, dostaje się na 
stronę lewą i nabywa z powodu, iż jest skutkiem otworów tu znaj- 
dujących się w pewnéj dlugości wolną, kształtu zastawki otworu (ja- 
jowatego), który w zwykłem rozumieniu nigdy nicistniał, W 7mym 
miesiącu można już widzieć wrastające z rozmaitych punktów ramy 
mięsnćj (często przeważnie od góry lub od dołu) w część błoniastą 
włókna mięsne, do których często przystępują i pasma ukośne, a 
drobnowidz takowe stanowczo potwierdza, U płodów późniejszych po- 
mimo zwężenia ze strony wału mięsnego, część błoniasta prze- 
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grody ciągle rośnie i powiększa się, traci jednakowoż z powodu 
powiększania się i jam przedsionków, wypuklenie ku stronie lewej 
i staje się błoną naprężoną. Przytem dziurki w nićj zarastają 
skutkiem zgrubienia tkaniny jej i rozszerzenia włókien mięsnych, tak, 
że występują tylko jako jamki, a utkanie błony jest jakby tkane i 
grubsze. Niektóre otwory pozostają jednak, a szczególnie dotyczy to 
otworu jednego, znajdującego się w przodkowój części przegrody, który 
zakryty od strony prawćj mniej więcćj przez ramę mięsna, przed- 
stawia t. zw. dziurę zastawki otworu jajowatego w kształcie półksię- 
życowego lub wideleowatego wycięcia. Często jednak prócz tego 
otworu widać w części błoniastćj drobne dziureczki lub dołki, lub też 
szczelinowate otworki pokryte pasmami włóknistemi i włóknami mię- 
snemi, niekiedy w wielkićj ilości. Od 4 dni po urodzeniu do 16go 
miesiąca życia, blona traci czemraz bardzićj wypuklenie na lewo, wał 
mięsny staje się cieńszym, wreszcie wyrasta od przodowego jego 
brzegu ku tyłowi brzeg błoniasty (t. zw. Columna isthmi fossae ovalis), 
i pokrywa część błony przegrodowćj, jakoż otwór szezelinowaty wraz 
ze znajdującemi się obok niego malemi otworkami tak, że pozostaje 
albo szczelina jako t. zw. otwór jajowaty (For. ovale) na całe życie, 
lub (6% brzeg tego otworu zarasta zupełnie z wałem mięsnym. 

U dorosłego człowieka sklada się przegroda przedsionków z czę- 
ści mięsnój i błoniastej, chociaż i w ostatnićj zawarte są pęczki mię- 
sne. Wał mięsny kończy się od przodu częstokroć cienką błoniastą 
listewką i jest około 16 mm. szeroki; z tyłu jest bardzo (2—3 mm.) 
wązki, jest jednak zawsze zupelny. Część błoniasta zajmuje środko- 
wą i tylna część przegrody, jest okrągłą lub trójkątną i miewa 15—17 
mm. średnicy, podezas gdy średnica calej przegrody wynosi 35 mm. 
Od strony prawego przedsionka widziana, leży pod poziomem wału 
mięsnego, mianowicie u góry i od przodu, i ztąd powstaje t. zw. 
Fossa ovalis, niekiedy bardzo głęboka, a opatrzona często licznemi 
dziurkami. Qzęstokroć przechodzą od części mięsnćj na część błonia- 
stą liczne pasma włókniste, które można niekiedy zgłębnikiem po- 
dejść, a ztąd wejrzenie jakby szwów w obwodzie. Od przedniej i 
dolnój części obrączki mięsnćj , wchodzącćj pomiędzy ujścia żylne ko- 
mórek, odchodzi listwa mięsista lub błoniasta jako resztka zastawki 
Eustachego, która przechodzi w zewnętrzny obwód żyły głównój dol- 
nėj, podczas gdy z wewnętrznego jej obwodu wznosi się część bło- 
niasta przegrody; listwa ta sprawia, że krew żylna skierowana jest 
ku otworowi jajowatemu, i to jest też przyczyną ukształeenia błony 
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przegrodowój, a nie sama sprawa rozwoju tejże przegrody, tak jak 
dotychczas była pojmowaną. Od strony lewej przedsionka widać 
gładką, lub często w listwy lub pasma rozbiegającą się błonę wejrze- 
nia bliznowatego. Czasem bywa ona w obwodzie jakby szwami do 
wału mięsnego poprzeczepianą pasmami ścięgnistemi, które od bło- 
niastój podstawy podnieść się dają. Z pomienionych listew wyszcze- 
gólnia się swoją grubością, długością i rozbieżnością zwykłe para 
wyrostków, która odpowiada brzegom wycięcia półksiężycowatego lub 
widelcowatego otworu, w przednićj części przegrody znajdującego się. 
Brzegi te są du wału mięsnego przyrośnięte, lub też leżą wolno na 
przednim wale mięsnym, oddzielone od podstawy Cołumnae isthmi 
fossae ovalis tak, że dopiero sam brzeg błoniasty wału mięsnego jest 
przyrośnięty do części błoniastćj przegrody, a tworzy się kieszonka 
ślepo zakończona w przegrodzie ; lub też pozostaje pomiędzy brzegiem 
wału mięsnego a częścią błoniastą przegrody szczelina, która prowa- 
dzi do komórki prawćj (Rokitansky, str. 64, Fig. 20, 21 a i b); 
częto bywa też jeden róg wyrostków tych szczególnie grubym i dłu- 
gim. Niekiedy i na tćj stronie widzieć można liczne pasma, w które 
zachodzą włókna mięsne, a pomiędzy niemi liczne zagłębienia lub 
drobne dziurki. Oczywiście odpowiada obraz wykształconej przegrody 
pierwotnój, siatkowćj przegrodzie, uzupełnionćj tylko zgrubieniem 
swoich belków i wzmoenionćj wrośniętą (pomiędzy błaszki śródsier- 
dzia) tkaniną mięsną, tak że cienkie miejsca przegrody odpowiadają 
dawniejszym dziurkom. 

Z obrazów tych wnioskuje Rokitansky : 1) że u człowieka stan 
pierwotny przegrody jest zupełnie jednaki, jak u kurczęcia. 2) Z tym- 
czasowóćj (primäre, provisorische Schdw.) przegrody tworzy się 
dopiero późnićj przegroda trwała (definitive Schwd.) wśród prze- 
mian i obrazu, który dał powód do przyjęcia sprawy rozwojowej, 
która wraz z przyjętym na podstawie tejże otworem jajowatym nigdy 
nie istniała. 

Jak widzimy, zapatrywania na historyję rozwoju przegrody przed- 
sionków. jak je podał Lindes, a za nim na podstawie długoletnich 
badań podaje Rokitansky, są zupełnie nowe i w niczem do dotych- 
czasowych zapatrywań niepodobne; mają one jednakże tę niezmierną 
wartość w nauce, iż tłómaczą nam z łatwością i w sposób naturalny 
zmiany patologiczne (jak braki itp.) tejże przegrody, podczas gdy 
wszelkie starania dotyeliczasowe, ażeby zmiany tćj części serca histo- 
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ryją rozwoju wytłómaczyć, okazaly się bezskutecznemi, mylnemi lub 
też co najmniej niedostatecznemi. 

Rokitansky (str. 145) dzieli wszystkie wady w rozwoju prze- 
grody przedsionków na 2 wielkie działy, od siebie różne: Pierwszy 
dział obejmuje wady polegające na braku rozwoju pierwotnej, tym- 
czasowéj przegrody. Tu należy więc: brak całój lub części przegrody, 
i to w dolnćj części. Drugi dział odnosi się do okresu przeksztalce- 
nia pierwotnój przegrody w stałą, a w takich wypadkach okazuje 
część błoniasta rozmaity stopień nierozwitości wpośród wykształeo- 
nych prawidlowo ram mięsnych Zmiany te mogą być bardzo różno- 
rodne i tak a) sieć pierwotna zanikła, brakuje b) sieć pierwotna po- 
została: œ) jako delikatna obrączka ze środkową dziurą, £) jako 
siatka nitek włóknistych rozgałęzionych, y) jako blona licznie poprze- 
dziurawiana, wolno wisząca do jamy przedsionka lewego, c) wytwa- 
rza się z nićej worek na szczycie i z przodu przedziurawiony, wiszący 
do lewego przedsionka (jak u konia), d) lub też przeciwnie wzrost 
obrączki mięsnćj bywa wstrzymanym, tak że przegrodę stanowi wielka 
błona licznie poprzedziurawiana. 

Jedną z najlżejszych stopniem wad rozwojowych przegrody 
przedsionków, przedstawia rzadki wypadek, który Szanownemu Zgro- 
madzeniu okazuję, a który musiałby w działach Rokitansky'ego zająć 
miejsce drugie, tj. polega on na wadliwości rozwoju okresu 2go : 
„przekształcania się przegrody tymczasowćj w stałą*. Jakoż po nakre- 
śleniu sprawy rozwoju przegrody przedsionków, podanćj przez Rokitan- 
sky”ego, nie trudno nam będzie wytłómaczyć początek tej wady serca 
w sposób jasny i pojedyńczy: 

Jak Rokitansky wykazał. założona w ciągu pierwszego okresu 
życia plodowego kortyna przegrodowa przedsionków, przeistacza się 
w późniejszym czasie w błonę siatkową, która wskutek parcia krwi 
od przedsionka prawego, jest ku jamie lewego przedsionka wypukloną. 
Największe otwory tój sieci znajdują się w przodkowćj górnćj części 
przegrody siatkowćj, w miejscu, które pozostaje jako szczelina zwana 
„otworem jajowatym'; z czego wynika, że w tém też miejscu i beleczki 
pomiędzy otworami temi będą najbardzićj odosobnione i stósunkowo 
najdłuższe. Dziury w sieci przegrodowój wypelniają się w dalszym 
ciągu rozwoju tkanką ścięgnistą i mięsną, a pozostaje zwykle jedna 
lub kilka szczelin w przodkowym odcinku przegrody błoniastćj, które 
ograniczone bywają częstokroć zgrubiałem pasmem pólksiężycowato 
lub wideleowato ukształconem, a częstokroć nieprzyrośniętem do 
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przedniego wału mięsnego. W ten sposób z łatwością tłómaczą się 
nitki, które opisaliśmy na wstępie w dwu sercach płodowych, jakoż 
podobne nitki w wypadkach zachowanych w zbiorze patal. anat. 
krakowskim i w wypadkach podanych przez Rokitansky'ego, Eckera, 
Peancocka itd. Jeżeli więc wyobrazimy sobie, iż jedno pasmo na sa- 
mym brzegu wycięcia otworu przodkowego w ścianie przegrody po- 
zostało jak na naszych 2 sercach płodowych niezwykle dlugiem, a 
skutkiem tego zostało prądem krwi wyparte po za płaszczyznę prze- 
grody do jamy przedsionka lewego, natedy nie moglo takowe pod- 
czas dalszego przeobrażenia się sieci i wypełniania się takowćj, być 
wciągniętem w utkanie przegrody i pozostało jako odosobnione wló- 
kno, przyczepione jednym końcem do brzegu otworu szczelinowatego, 
drugim do granicy wału mięsnego dolnego, a położone było po stronie 
lewćj przegrody. Kiedy już cała przegroda przedsionkowa z tą nitką 
była gotową i przyczepioną do warg ujścia żylnego komórki lewój, 
wtedy dopiero w 3cim miesiącu zaczął się wytwarzać wewnętrzny 
płat zastawki Zkończystej, jak to wykazał Prof. Biesiadecki, w ten 
sposób, że mięśnie brodawkowe wydłużyły tkankę błoniastą, pokrywa- 
Jacą wargę wewnętrzną ujścia komórkowo przedsionkowego, w blonkę 
trójkończystą. W ten sposób miejsce pokrywające wargę, stanowiące 
granicę pomiędzy śródsierdziem komórki a przegrodą przedsionkową 
musi stanowić sam szczyt zastawki Zkończystćj; a jeżeli nad samą 
wargą, tj. na granicy wału mięsnego dolnego, przyczepioną była owa 
nitka ściągnięta, oddzielona od reszty przegrody, to takowa przy 
wytwarzaniu się późniejszem zastawki dwukończystćj musiala w sposób 
naturalny przesunąć się aż blisko samego szczytu tejże zastawki. 
Nitka ta, jak inne pasma w utkaniu przegrody błoniastćj, mogła ro- 
snąć, zasilana jak cala przegroda tkaniną łączną, a nawet mięsną, 
która, bacząc na grubość nitki, niewątpliwie w nićj istnieje; niemnićj 
jednakowoż została nitka ta wskutek przesuwania się brzegu zastawki 
dwukończystój i biernie w długość wyciągniętą, czego dowodzi już 
długość jéj dokładnie odpowiadająca oddaleniu szczeliny w przegro- 
dzie, a szczytu zastawki dwukończystćj. O tyle też tłómaczenie po- 
wstania wady rzeczonój z wyciągnięcia tkaniny zbitszćj, użyte przez 
Prof. Biesiadeckiego, zupelnie potwierdzić musimy z tą różnicą, że 
powstanie owój nitki po tóm, cośmy powiedzieli, nie odnosimy do 
wyciągnięcia zbitszój tkaniny, leżącćj w miejscu przyczepienia tych 
zastawek, raz wydłużeniem zastawki dwukończystej, a z drugiej stro- 
ny przesunięciem się zastawki otworu jajowatego z tylnćj ściany 
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przedsionka ku przodowi, jak to tómaczy Prof. Biesiadecki (str. 100); 
lecz uważamy nitkę ową jako gotowy już twór, powstały z wyparcia 
pasma sieci przegrodowćj, skutkiem prądu krwi po za powierzchnię 
brzegrody, a więc wynikly z wady rozwoju i przeobrażenia pierwotnej 
przegrody przedsionków w przegrodę stalą, a jako taki już przycze- 
piony do podstawy przyszłćj zastawki Zkończystej ; tak, że wyciągnię- 
cie tej nitki na dalszą dlugość bylo sprawą wzrastania li tejże osta- 
tniej zastawki. 

Że przyczepiona do zastawki 2 końezystej, a stanowiąca brzeg 
szezeliny t. zw. otworu jajowatego nitka, przy każdem opadnięciu za- 
stawki dwukończystej poruszała brzeg szczeliny jajowatćj i stawiała 
główną przeszkodę do zarośnięcia tójże z wałem mięsnym, że więe 
w tym wypadku otwór zwany jajowatym z powodu tej nitki pozostał 
otwartym, łatwo pojąć. 

Jako skutek draźnienia utkania zastawki wewn. Zkończ., naprę- 
żaniem i drganiem tejże nitki, możemy też uważać to, że przy zu- 
pelnym braku wszelkićej sprawy chorobowój na innych zastawkach, 
zastawka 2kończ. wewn. okazuje na wolnym brzegu grudkowate 
zgrubienia, a prawdopodobnie i ztąd śródsierdzie ścienne uległo za- 
draźnieniu i jest miejseami zmętniałe. 

W wypadku Prof. Biesiadeekiego pozostało wreszcie rzeczą wąt- 
pliwą, czy i jakie objawy były za życia ze strony serea; nie mogło 
to bowiem być wyjaśnionem z powodu braku wszelkićj historyi cho- 
roby. Otóż chory, u którego znaleziono w obecnym wypadku wadę 
tę serca, obserwowanym był na oddziale Dr. Widmana kilkakrotnie 
od września r. 1872, był bowiem od tegoż czasu za ezterema na- 
wrotami leczonym w szpitalu powszechnym na rozmaite cierpienia. 
Pokrótce znajdujemy w historyi ehoroby jego następujące zapiski: 
Dnia 25. września 1872 r. przyszedł do szpitala powsz. z „zapaleniem 
pluc przewlekłem* (Pneumonia chronica). Badanie serca nie wyka- 
zało wtedy nie osobliwego, gorączka mierna. W maju 1873 r. przy- 
jęty powtórnie z rozpoznaniem: „Zapalenie przewlekle okolo kątnicy 
(Perityphlitis elron.).* Uderzeń serca z powodu rozedmy pluc wy- 
macać ani widzieć nie można; tony sercowe czyste, dość silne. 
We wrześniu 1873 r. przyjęty po raz trzeci z rozpoznaniem: „Za- 
palenie pluc przewlekłe; rozedma płue, obrzęk (rakowy?) okolicy 
kątnicy (Pneumonia chronica, Emphysema pulmonum, Tumor im reg. 
coecali (carcinomatosus ?)“. Badanie serca nie wykazało żadnej 
nieprawidłowości. Czwarty raz wreszcie z rozpoznaniem: „Rak 
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gruczołów pozaotrzewnowych (Carcinoma glandularum retroperitonea- 
lium), również wykazał ujemny wynik badania serea. 

Możemy więc na podstawie historyi choroby stanowczo twier- 
dzić, że nitka opisana nie wywołała za życia żadnych objawów kli- 
nicznych, a ton, jaki mógł być nitką tą wywolanym, był za slabym, 
ażeby nie został pokrytym zupełnie równoczesnym tonem rozkurczo- 
wym zastawek aorty. Z drugiój strony, nie wykluczając możebności 
takiego tonu, musimy przecież powątpiewać o istnieniu jego, gdyż 
drgania takiej nitki mogły by być tylko takie, jakie wykonywać mu- 
szą nitki ścięgniste zastawek; te jednakowoż, jak wiadomo, żadnych 
nie wywołują tonów. Szezelinę zaś w przegrodzie przedsionków, t. zw. 
jajowatą, również zanadto zasłoniętą widzimy brzegiem błoniastym 
walu mięsnego przedniego i dość wązką, tak że przypuścić możemy, 
że prąd krwi w tym otworze był albo żadnym, albo tak małym, że 
szmeru wywołać niebył w stanie, 


9. Następuje wykład p. t.: 


„O zastósowaniu terapii do teoryi pasożytniczćj * 


przez 


Dr. T. Kaczorowskiego (z Poznania). 


Wiejący do niedawna w dziedzinie terapii zimny prąd skepty- 
cyzmu zwolna zaczyna cieplejszym aspiracyjom miejsca ustępować — i 
jakkolwiek dalecy jeszcze od stawiania na tem polu nauki pewników, 
odzyskujemy wiarę w możliwość interwencyi lekarskićj , wiarę już nie 
wyłączną tradycyją wielkich sztuki naszej mistrzów dyktowaną, lecz 
kontrolowaną doświadczeniami fizyjologicznemi i objawami, do których 
miary fizyczne przykładać można. 

Terapija nie może się wznieść do umiejętności ścisłej, dopóki 
właściwe wszystkich pojedyńezych chorób przyczyny nie dadzą się 
ująć w niezaprzeczalnie jawne karby. Ale nawet jeśli się kiedyś po- 
wiedzie uchylić zasłonę pokrywającą dotąd istotę wszystkich bodźców 
chorobowych, i wtedy jeszcze nie wyniesie terapija z tej zdobyczy 
ścisłych postępowania prawideł, ponieważ próby doświadczalne, 
w dziedzinie nauk przyrodniczych jedynie rozstrzygające, w leczeniu 
człowieka już to przez względność, jakiej wymaga do pewnego sto- 
pnia przedmiot doświadczalny, już to wobec współdziałania nie dają- 
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cych się wykluczyć czynników fizyjologicznych , do względnych tylko 
doprowadzą wniosków. Terapija zatem długo jeszcze pozostanie wy- 
plywem obserwacyj klinicznych , zbliżonych do prawdy, jeżeli zbiorowo 
w zgodnym spotykać się będą rezultacie. 

Podstawę terapii po wszystkie czasy szukano w przypuszcze- 
niach o przyczynowej istocie chorób. Z pomiędzy wszystkich w tym 
względzie stawianych teoryj najułudniejszą i najprawdopodobniejszą 
jest pasożytnieza — istne weielenie bystrej intuicyi starożytnych 
przodków w sztuce naszej, upatrujących w każdej chorobie czynność 
odrębnej zdrowiu szkodliwej istoty „ens morbi, materia peccans“. 
Pogląd ten uzyska! w ostatnich czasach realniejsze podwaliny, 
kiedy w wielu chorobach już to śród chorych tkanek, już to w samej 
krwi odkryto drobne ustroje, przeważnie roślinnego pochodzenia, 
którym ową rolę chorobotwórczą przypisać można. 

Jako pierwowzór ostrej choroby, zwierzęcemi pasożytami wywo 
łanej, stanęła dzisiaj za zgodą wszystkich badaczy patologicznej ana- 
tomii włośnica (triehinosis). W innych sprawach chorobowych znaj- 
dywano w zajętych narządach lub w krwi zarodniki drobnowidowych 
grzybków (mierocoeci), które za sprawców chorobowych poczytano. 
Do owych chorób zaliczają przedewszystkiem ostre zakażenia (infec- 
tiones), jako to osutkowe, durzycowe, cholerę, a nawet niektóre 
ostre zapalenia n. p. płuc (pneumonia erouposa). wsierdzia (endocar- 
ditis), nerek (nephritis interstitialis}, gdzie w krwi i w dotkniętych 
narządach gromady grzybków i zarodników postrzegano. Mikrosporion 
septieum i diptheriticum mają dzisiaj, rzece można, już naukowo 
ustaloną opiniję bodźców posocznicy i błoniey. 

Teoryja zarodnikowa wprawdzie dażo jeszeze liczy przeciwników 
między badaczami anatomii patologicznej, ale bodaj doczeka się kie- 
dyś ostatecznego rozwiązania. Jeżeli bowiem sprawy różnorodnych 
fermentacyj i gnicia, uważane także za skutek działania różnorodnych 
drobnych ustrojów roślinnych, pomimo że łatwo do dowolnych do- 
świadczeń się nadają, nie dojrzały jeszcze w zgodne konkluzyje 
chemików, gdyż czynność owych calą powietrznię zalegających utworów 
Ii tylko na drodze wykluczenia stwierdzoną być może; cóż dopiero 
powiedzieć o dokładności badań patologicznych, mających za przedmiot 
tkanki zwierzęce, których ukształtowane pierwiastki tak dalece drob- 
nieją, że najostrzejsze drobnowidzowe systemy nie wystarczają do 
odróżniania cząstek tłuszczowych od zarodników roślinnych bez przy- 
wołania w pomoc odczynników chemicznych? 
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Wobec takich trudności rozwiązania kwestyi ajtyjologicznój na 
drodze ściśle naukowćj, wolno jeszcze i dzisiaj zmierzającćj do prak- 
tycznych celów terapii oglądać się za wnioskami aprioristycznemi, 
odszukiwać analogiję między chorobami roślin a zwierząt, a nawet 
z skuteczności stósowanych leków (ex juvantibus) przesądzać o istocie 
bodźców chorobowych, byle ułożyć system, któryby stawianie wskazań 
leczniczych uprościł, 

O priori teoryja pasożytnicza rozwiązuje nietylko pojęcie choroby, 
ale i powolnój z wiekiem postępującćj zerzybiałości. Jeżeli bowiem 
w przyrodzie wszystko się dzieje wedlug odwieeznych, niezmiennych 
prawideł fizycznych, objawy życia, któreśmy nawykli uważać za choro- 
bowe, nie mogą być zboczeniami od prawidlowego życia, jak się pato- 
logija wyraża, ale prawidłowym wynikiem działania na ustrój obcych 
czynników. 

Owe czynniki, czyli bodźce chorobowe, mogą być tylko trojakiej 
rody — mechanieznój, chemicznej, ustrojowej. Pierwsze i drugie 
powolywać można dowolnie, dzialanie ich jest więcej doraźne; trzecie 
nie tyle od woli naszej zależą, przychodzą w pewnych okolicznościach 
i ustępach czasu, zaszczepiając na dotkniętym ustroju regularnym 
torem toczącą się sprawę, zakończającą się dlań albo pomyślnem 
przesileniem, albo częściowem uszkodzeniem lub też zupelną zatratą. 

W świecie roślinnym ów porządek ujawnia się w łatwo dostrze- 
galny sposób. Czynniki mechaniczne i chemiczne sprowadzają w życiu 
roslin wprawdzie ogólniejsze przemiany i przewroty; zaburzenia 
wszakże, powszechnie za choroby roślin uważane, wyłącznie powodo- 
wane bywają działaniem pasożytów zwierzęcego lub roślinnego 
pochodzenia. 

Choroba rośliny, to walka o byt z innemi ustrojami. Dlaczegóżby 
w świecie zwierzęcym inaczej być mialo? Wszelako w udoskonalo- 
nych i subtelniejszych utkaniach zwierzęcego ustroju sprawy owe 
daleko zawilsze i do rozpoznania trudniejsze. Oprócz naczyniowego 
układu, który głównie warunkuje życie rośliny, a którego powolne 
podkopywanie sprowadza obraz postępowego uwiądu tak drzewa jak 
człowieka, w ustroju zwierzęcym główną rolę odgrywają nerwy, tem 
donioślejszą, im wyżej sięga organizacyja jego. Mechaniczne czynniki 
wywolują w ustroju ludzkim już przez samo wstrząśnienie nerwów 
ważne w czynnościach jego zaburzenia. Chemiczne czynniki wobec 
mnogich kwalifikacyj ukształtowanych pierwiastków czyli komórek 
zwierzęcych, najrozliczniejsze w ich odżywieniu i czynnościach spro- 
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wadzają zmiany. Znaczna ilość mnićj więcej latwo dostrzeganych 
niższych zwierząt i roślin wiedzie w różnych narządach człowieka 
żywot pasożytni, budząc przeróżne od prawidłowego stanu -zboczenia. 

Pozostaje jeszcze ogromny zastęp najdrobniejszych, dotąd nic- 
dostatecznie zbadanych utrojów roślinnych, którym wobec niepoha- 
mowanego w otaczających żywiolach rozszerzenia, niepodobna odmówić 
równie szkodliwego wpływu na ustrój zwierzęcy, jaki na roślinnym 
Już dawno wiadomy jest botanikom. Przypnszezać raczój wypada, że 
owe na powierzchni i w otwartych na zewnątrz narządach ustroju 
naszego wiecznie bląkające się grzybki, nie zrządzają tylko tak dlugo 
szkody, dopóki spójnia tych części anatomiczna szczelnie domyka, 
a fizyjologiczne czynności wszystkich narządów w pełnój sile i wza- 
jemnój odbywają się równowadze. Nie znajdując użyźniającego gruntu, 
na którymby kiełkować mogly, marnieją. Ale skoro tytko silniejsze 
wrażenia, ezy mechaniczne, czy chemiczne, czy też czynnościowe 
(functionelle) pewną część soków ożywezych (mianowicie krwi) z pra- 
widłowych kolei wytrącą (wybroczyny. rany), albo w pewnem miejseu 
zbytecznie skupią i na dłuższy czas uwięzą (przekrwienia, zastoje) — 
wtedy powstaje podścielisko, na którem owe grzybki ostro lub prze- 
wlekle bujać zaczynają. 

Taki pogląd objaśniłby powstawanie nowotworów, ropni z przy- 
czyn urazowych, zawiązywanie się zakażeń z ran otwartych, tworze- 
nie się zapaleń tak zewnętrznych jak wewnętrznych w narządach, 
których oslony (przyskórek, przyblonek) uszkodzone albo zbytnim 
napływem krwi rozpnlelmione zostaly. 

Co do wrażeń czynnościowych, nie tylko zbyt silne pobudzenie 
układu nerwowego, które skntkiem ostatecznego porażenia nerwów 
naczyniornchowych tak w bezpośrednio dotkniętych narządach, jako 
też koleją odruchn w odleglejszych prowincyjach ustroju przekrwienie 
i zastój sprowadza, — ale także obniżona lub zniesiona pobudliwość 
nerwowa, upośledzające żywotną odnowę dotkniętych tkanek, wytwo- 
rzyć może pewien rozklad materyi, śród którćj z zewnątrz lub też 
obiegiem krwi z wewnątrz zaniesione grzybki przyjaźny do zalęgania 
grunt napotykają. 

Takie zapatrywanie tlómaczyloby znaczenie nastroju nerwowego 
(inerwacyi) w usposabianiu do wielu chorób i to zbytniego nasilenia 
fizyjologicznćj czynności pojedyńczych narządów, mianowicie w czasie 
okresu rozwojowego (natężeń fizycznych ząbkowania, miesiączkowania). 
zbytniego podrażnienia skóry przez niskie stopnie cieploty (zaziębień), 
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nareszcie wstrząśnienia narządu psychicznego (wrażeń moralnych), 
które wszystkie razem, jak wiadomo, obniżają siłę odporną ustroju 
wobec chorób zapalnych i zakaźnych. 

Sprawa zapalna polega wedlug nowoczesnych badań na wywę- 
drowywaniu białych ciałek krwi z naczyń krwionośnych do podrażnio- 
nych tkanek. Samo jednak gromadne zbieranie się tych cialek nie 
prowadzi jeszeze hezpośrednio do zapalenia, bo zachodzi przy każdem 
prawie przekrwieniu (spowodowanem n. p. środkami rumieniącemi), 
ale ustępuje bez szkody, dopóki owe ciałka nie zastoją się 
w pewnem miejscu Wtedy dopiero albo tracą żywotność swoją, ule- 
gając tluszczowemu przeobrażeniu lub martwinie, ałbo przybierają 
wrogą ustrojowi czynność, kryjąc w swem lonie pierwiastki chorol)0- 
we, które nietylko śród zajętego ustroju różnemi roznoszą szlakami, 
ale i na inne organizmy przeszczepić zdołają. 

Mocno lśniące cialek ropnych ziarneczka, które w swoistych 
zapaleniach drobnowidz ukazuje, niektórzy badacze rozpoznawają za 
zarodniki grzybkowe; — któż może stanowczo zaprzeczyć, że podobne 
ziarneczka, które przy najsilniejszem powiększeniu i w zwyczajnycl 
zapalnych ciałkach ropnych spotrzedz można, nie są podobnego 
pochodzenia? Jeżeli tylko odczynniki chemiczne wykazać mają różnicę 
gałek tluszczowych od owych zarodników, przyznać należy, że ope- 
rowanie chemiczne na tak ścieśnionćj przestrzeni nie bardzo pewny 
rokuje rezultat. 

Stawiamy zatem kategoryczne przypuszczenie, że biale |ciałka 
krwi, wykolejone z prawidłowego w naczyniach obiegu, stanowią 
(może dla braku nieprzyjaznego żelaza) najprzystępniejsze dla zarod- 
ników gniazda wylęgania i tym sposobem stają się przewodnikami 
tak zwyczajnych jak i swoistych zapaleń. 

Co do chorób zakaźnych ostrych, mnożą się odkrycia różno- 
ksztaltnych nawet grzybków (spiryla durzycy powrotnój), zjawiających 
się w czasie sprawy chorobowej. Pierwowzór ostrego pasożytami 
zakażenia, włośnica, nasuwa zarazem wskazówkę, że objawy ogólnego 
otrucia jakoto gorączkę, obrzmienie śledziony, podrażnienie ośrodków 
nerwowych, niekoniecznie odnosić należy do bezpośredniego przejścia 
pasożytów w obieg krwi. W włośnicy bowiem na szczycie choroby, 
malo od tyfusu jelitowego wyróżniającym się, pasożyty mięśnie zamic- 
szkują, zkąd wnosić wypada, że jak w tój tak i w innych chorobach 
zakaźnych zjawiska ogólnćj infekcyi zawisły od wydzielin bodźców 
chorobowych pierwiastkowo w poszczególnych tkankach umiejsco- 
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wionych i wytworami swojemi dopiero krew  zanieczyszczających 
(sepsyn). 

Nareszcie na poparcie teoryi pasożytniczćj przytoczyćby można 
i tę okoliczność, że najważniejsze leki, któremi sztuka lekarska odda- 
wna w celach przeciwzapalnych i przeistaczających posługuje się, 
Jakoto kruszce i nibykruszee, leki pachniące, gorzkie, narkotyczne, 
należą do środków, którym wszystkim (Bin z) wspólna jest własność 
niszezenia albo przynajmniej wstrzymania w rozwoju najniższych 
ustrojów. Najświeższe doświadczenia, tak fizyjołogiczne jak terapeutyczne 
uskuteczniane z środkami par excellence przeciwgnilnemi, kwasem 
karbołowym i salicylowym, ich pomyślne zastósowanie w chorobach 
zapalnych i zakaźnych, przedewszystkiem zaś ich własność zapobie- 
gania przy stósownem użyciu (Lister) ropieniu i sposoczeniu otwar- 
tych ran, zdają się stwierdzać przypuszczenie, że sprawy zapalne 
i omilne od powinowatych zależą pierwiastków chorobowych t, j. 
ustrojowych. Nie godnaż to n.p. zanotowania rzecz, że używane w choro- 
bach skóry i błon śluzowych środki, tak zwane szezmiące i przyże- 
gające, kiedy z zdrowemi tkankami (n. p. błoną śluzową oka) stykają 
się, podraźniają takowe poniekąd aż do wytworzenia zgorzeli, a sto- 
sowane do tych samych tkanek w stanie zapalenia, w zbawienne 
przemieniają się leki? Ktoby chciał zarzucić, że chodzi tu o zniszcze- 
nie chemicznego a nie ustrojowego jadn, przyznać winien, że jady 
chemiczne nie ograniczalyby się na drobnych częstokroć punktach, 
w jakich niektóre zapalenia występują, niepozwolilyby żadną miarą 
wytłómaczyć dlugiego poniekąd okresu wylęgania, właściwego wielu 
takim sprawom chorobowym ani też odradzania się w dotkniętym 
ustroju do tego stopnia, że na inne ustroje nawet bez bezpośredniego 
zetknięcia przenosić się potrafią. Zresztą nie udało się dotąd chemii 
pomimo wydoskonalonych trybów analizy, odosobnić z związku 
z zwierzęcemi tkankami takich ciał, któreby zaraźliwe albo nagminnie 
panujące choroby rodziły, wyjąwszy jedyny sepsyn; kiedy tymczasem 
drobnowidzowe badanie unaocznia organizowane obce pierwiastki, 
których obecność ignorować jako rzecz przypadkową, znaczy zamykać 
oczy przed prawdą. 

Dochodzimy tedy do założenia, że z wyłączeniem zmian w czyn- 
nościach i odżywieniu ustroju, jawnemi czynnikami mechanicznemi 
i chemicznami, zbyt obfitym lub zbyt skąpym dowozem krwi wywo- 
łanych — zmian prowadzących do bujania tkanki łącznćj, do zwyro- 
dnienia tłuszczowego, zaniku albo martwiny właściwej tkanki poje- 
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dynczych narządów — wszelkie inne zaburzenia ustroju za następstwa 
dzialania pasożytów przeważnie roślinnych uważać wypada. 

Zatem większa część chorób ludzkich wychodzi także na walkę 
o byt, walkę człowieka z innemi otaczającemi go ustrojami. Pomoc 
w tej walce, o ile możliwa, zmierzać powinna do niedopuszczania, 
wydalania, niszczenia napastników, do wspierania sily odpornej 
w napadniętej ofierze, do naprawy nareszcie uszkodzeń wyrządzonych. 

Wskazania lecznicze ukladają się więc w następujący sposób: 

1) niedopuszczać, wydalać i niszczyć lub zobojętniać bodźców 
chorobowych; 

2) usuwać z dotkniętej części ustroju przyjaźne podścielisko 
bodźców chorobowych ; 

8) uśmierzać wywolane przez bodźców chorobowych podrażnie- 
nie w dotkniętych narządach i ośrodkach nerwowych ; 

4) podniecać czynność odporną w dotkniętych narządach i ośrod- 
kach nerwowych ; 

5) podtrzymywać ogólne odżywianie ustroju. 

Wskazania owe już stara szkoła wykonywala po części, stawia- 
jąc metody lecznicze, jakiemi są: methodus prophylactica, alterans, 
antiphlogistiea, derivans, sedativa, excitans, nutriens ; i dzisiaj każdy 
lekarz mniej więcej je uwzględnia, jakkolwiek bez tak stanowczo 
wytkniętego planu. 

Od dawna przejęty wiarą w pasożytniczą podstawę spraw cho- 
robowych nietylko zakaźnych ale i zapalnych, naginałem przez lat 
kilkanaście pośród obfitego materyjaln dwóch szpitali terapiję moją 
do wyżej określonych prawideł, zdając z jej wyników od czasu do 
ezesu sprawę już to w gronie sekcyi lekarskiej towarzystwa przyja- 
ciól nauk, już to w pismach peryjodycznych, mianowicie w „Przeglądzie 
lekarskim krakowskim“. 

Stanowcze i ze ścisłą konsekwencyją przeprowadzone zastóso- 
wanie teoryi pasożytniczej w chirurgii przez Listera, który wyni- 
kami przeciwgnilnego opatrunku swojego cały świat lekarski w zdu- 
mienie wprawił; dalej pomyślne rezultaty, jakie Hueter na tej samej 
zasadzie wstrzykiwaniem kwasu karbolowego do zapalonych stawów 
i powlok zewnętrznych osiągnął, ośmieliły mnie jeszeze bardziej na 
dawno obranej drodze i zachęeily do doświadczania podobnych wstrzy- 
kiwat do samego miąższu i jam wewnętrznych chorych narządów, 
z czego niniejszem obszerniejszą zamierzam zdać sprawę. 


303 


Zanim jednakże do tego przedmiotu przystąpię, pozwolę sobie 
choć w krótkości zeszkicować sposoby, jak w zwyż postawione wska- 
zania w najodpowiedniejszych chorobach dopełniane być winny. 

Daleki jestem od zawozumienia, jakobym w tych kilku z całości 
patologii i terapii urwanych uwagach wysnuwał rzeczy zupełnie nowe. 
Bynajmnićj,— chodziło mi w tych nawet z szaty naukowćj obranych 
wywodach głównie o to, ażeby znane obserwacyje kliniczne powiązać 
w porządek objaśniający znaczenie, jakie w zastósowaniu terapii do 
teoryi pasożytniczćej każdemu z utartych już środków leczniczycli 
przydzielone być może. Proszę także nie kłaść na karb zuchwalości, 
jeżeli nadmieniam, że postępując z chorymi w oznaczyć się mający 
sposób, nieraz przez próby porównawcze z odmiennemi metodami 
doszedłem do rzetelnego przekonania, że o ile w danym razie pomoc 
lekarza jest możliwą, tą drogą dochodzi się do stósunkowo najlepszych 
rezultatów, których sprawdzenia przez kolegów szczerze bym pragnął. 

Pierwsze wskazanie, ito: niedopuszczanie do ustroju pasożytów 
(prophylaxis), wprawdzie nie zawsze jest w ręku lekarza z powodu 
rozprzestrzenienia niwidzialnych wrogów poniekąd w wszystkich czło- 
wieka przedmiotach: w powietrzu, ziemi, pokarmach, napojach, odzieży 
a nawet osobach, z któremi w styczność wchodzi. Wszelako ile 
w tym względzie uczynić można, szczególnićj w chorobach przy- 
rzutowych i zaduchowych, poucza zbawienny wpływ odwietrzania 
(desinfectio) tak ogólnego, jakoteż szczegółowego każdej obrażonej 
części ciała, nie mniej wydzielin chorego za pomocą środków prze- 
ciwgnilnych. 

Są to rzeczy dzisiaj powszechnie przez naukę uświęcone, których 
najwyższym triumfem zapobieganie po operacyjach ropnicy i poso- 
eznicy, oraz otruciom pologowym. Zanadto mało jednakże przestrze- 
gane bywają podobne ochronne prawidła w stanach chorobowych, 
gdzie nie otwarte rany, ale z przysłonek odkryte lub zbytniem prze- 
krwieniem czy porażennym zastojem dotknięte tkanki bląkającym się 
grzybkom przystępu ułatwiają. Są to mianowicie na zewnątrz wy- 
chodzące otwory ustroju, które jużto w okresach rozwojowych 
(evolutionis), jużto w wszystkieh gorączkowych sprawach narażone 
bywają na napaść zawsze gotowych wrogów. W czasie ząbkowania 
dzieci w rozmiękczonćj błonie śluzowćj ust, łatwo zaszczepiają się 
grzybki (mierosporion oris), wywolująe dotkliwe, poniekąd z podraż- 
nieniem ośrodków nerwowych połączone zapalenie dziąseł, a nadto 
pełzać one lubią przez połyk do głębszych piątr przewodu pokarmo- 
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wego i oddechowego, sprowadzając tychże narządów nieżyty. Usta- 
wieczne odwietrzanie ust za pomocą rozczynu chloranu potasowego (co 
pół godziny zadawanego) skuteczniej aniżeli inne środki usuwa 
wszystkie owe przypadłości. 

Pożądaną wielce a mulo dotąd uwzględnioną jest desinfekcyja 
zewnętrznych części płciowych u niewiast w czasie ich formowania. 
Wytwarzająca się w tym okresie rozwoju tak często blednica, 
którą jedni ogólną przemianą w nerwowym, inni w naczyniowym 
ukladzie żeńskim uzasadnić usilują, w rzeczy samćj powodowaną jest 
nieżytem macicy, objawiającym się dość obfitą wydzielina do maślanki 
podobnego płynu i rozmiękczeniem szyjki macicznej. W wydzielinie 
owej łatwo rozpoznać grzybki, które w rozpulchnionej nawałem krwi 
błonie śluzowej owego narządu bujają i ciągłą utratą soków, niemniej 
rozstrojem nerwowym z powodu nieprawidłowego ulożenia wiotkiej 
macicy, ogólne odżywienie krwi upośledzają Czemuż bowiem u chłop- 
ców podczas tegoż samego rozwoju nie napotykamy podobnych zabu- 
rzeńż Zawczasu podawane kąpiele, a choćby tylko odwietrzające 
oczyszczenia części sromnych (już przez Mojżesza przykazane), zapo- 
biegałyby tej w obecnej generacyi tak szeroko zakorzenionej niemocy. 

W każdej gorączkowej chorobie jama ustowa, wysychająca 
skutkiem podniesionej ciepłoty, w popękanej błonie śluzowej języka 
odslania żyźny do kiełkowania grunt z zewnątrz ciągle wchodzącym 
różnorodnym grzybkom, które tworząc grube, czasem skorupiejące, 
sadzowate a nawet blonicowe osady, nie tylko pozbawiają chorych 
łaknienia, ale poniekąd w groźny sposób stan ich wikłają Ustawiczne 
przez caly ciąg gorączki odwietrzanie ust chloranem potasowym kła- 
dzie owym przypadłościom dostateczną zaporę. 

Tak samoż odbytnicę, pochwę, uciśnione okolice skóry w go- 
rączkowych chorobach, starannem oczyszczaniem zabezpieczyć można 
od zajęć blonicowych, odleżyn i t. p. powikłań. 

Dalsze wskazanie wydalania nagromadzonych w przystępnych 
częściach ustroju pasożytów rzadko da się doszczętnie spełnić, ponie- 
waż w okresie, w ktorym choroba na jaw wychodzi, bodźce choro- 
bowe głębiej się zapuścily, a nawet w miąższe narządów przenikły, 
Wszelako w każdej nieokreślonej jeszcze chorobie, wszczynającej 
się oznakami zajęcia przewodu pokarmowego, powinniśmy wracać do 
uświęconej już przez dawnych sztuki lekarskiej mistrzów zasady, 
dzisiaj zanadto w niepamięć puszczanej, zasady regularnego przeczy- 
szczania dróg pokarmowych. Byleśmy w tym celu użyli łagodnego, 
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sam ruch robaczkowy jelita lekko pobudzającego Środka, jak oleju 
rycynowego, nigdy nie zrządzimy szkody, a o ile zbawieni owa 
przezorność okazać się może, przyklad podaje nam włośnica. 

Wskazanie przeczyszezenia nastręczać powinno nietylko zaparcie 
stolca, ale tem wyraźniej jeszcze zachodzące już rozwolnienie jako 
ohjaw podrażnienia jelita, wywołany pasożytami zwierzęcemi lub 
roślinnemi, które bądź mechanicznie bądź chemicznie skutkiem nie- 
prawidłowego rozkladu kału, ściany jelita pobudzają, a których wy- 
prząlnienie, niby obronny wysiłek ustroju, spiesznie wesprzeć lekarz 
powinien. W wszystkich biegunkach, nie wyjmując groźnych biegunek 
osesków, pierwszego okresu cholery, umiarkowane dawki oleju rycy- 
nowego najdzielniejszym okazują się lekiem. Tak samo w tyfusie 
jelitowym codzienne małe dawki oleju ryeynowego, wydalając 
w pierwszym okresie część bodźców chorobowych a w późniejszych 
ostre wydzieliny ieh wytworów, wrzodów jelitowych, ważniejsze 
oddają usługi, aniżeli jednostronne stósowanie środków przeciwgo- 
raczkowych, będące dzisiaj na porządku dziennym. Nie uwłaczając 
metodzie antipyretvcznej, wyznać jednak trzeba, że ona sama nie 
zdoła zapobiegać przedziurawieniu jelita, którego nie widzialem jeszcze 
w żadnym wypadku leczonym od samego początku olejkiem ry- 
cynowym. 

Dobre skutki oleju rycynowcgo w czerwonce (dysenteria) obecnie 
uznane są przez wszystkich lekarzy. 

W wszystkich zajęciach przewodu pokarmowego, tak ostrych 
jak przewlekłych, powtarzane od ezasu do czasu przeczyszczanie na 
dobre wychodzi, jeżeli się ku temu używa środków, nie wywołujących 
w błonie śluzowej tegoz ukladn przekrwienia, któreby bodźcom cho- 
robowym żyźnego gruntu przyspurzalo. 

Środki zatrzymujące, jak szezmiące. narkotyczne, powinny być 
zastosowane dopiero po oczyszczeniu przewodu pokarmowego; narko- 
tyczne, jak imakowiec, ograniczone na przypadki, gdzie chodzi o speł - 
nienie trzeciego wskazania, t. j. uśmierzenie wywołanego podrażnienia, 
czyli towarzyszących boleści i wygórowanćj kurczliwości w jelicie. 

Ku wydalanin bodźców chorobowych z górnych dróg tak po- 
karmowych jak oddechowych, posługujemy się środkami wymiotnemi, 
z pomiędzy których dla unikania zbytniego podrażnienia dotknietych 
narządów, należałoby wybierać albo ipekakuanę albo apomorfin. albo 
te w stósownych wypadkach lewar żołądka. 
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W zajęciach dróg oddechowych, wyjąwszy zapalny krup, obejść 
się prawie można bez leków wymiotnych; bo raz użyte rzadko wy- 
starczają, a ezęsto powtarzane zbytecznie ubezwładniają chorych. 

Celem niszczenia lub zobojętniania rozszerzających się w różnych 
narządach bodźców chorobowych, powołać można wielki szereg farma- 
ceutycznych przetworów, któremi już dawna szkoła instynktowo 
posługiwała się pod godłem wprawdzie odmiennem, mianowicie prze- 
ciwzapalnem i przeistaczającem. Do nich należą rtęć, jodek, chlorek, 
bromek, antymon, alkalia, bor, bizmut, żelazo, ołów, miedź, srebro, 
arszenik, leki wyskokowe pachnące, narkotyczne, gorzkie, których 
ostatnich najdzielniejszym przedstawicielem jest chinin. Dziwnym 
zbiegiem okoliczności odszukał tu zmysł ludzki z wszech państw 
przyrody ciała, którym obok rozmaitych innych własności wspólną 
jest ta, że niszczą najniższe ustroje, albo przynajmnićj wstrzyniują 
ich ruchy i rozwój (Binz). 

Najnowszy cezas dodał do nich kwas karbolowy, salicylowy 
i będźwinowy, jako środki najsilnićj przeciw gniciu działające. Ponie- 
waż wszystkie owe środki w większych ilościach i dla ustroju ludz- 
kiego stać się mogą zabójczemi czyli truciznami, przeto wybierać 
należy z nich najmniej szkodliwe. Ohinin najmnićj nieprzyjazny 
człowiekowi, dla czego też tak szeroki i powszechny jego użytek, 
Rtęć, jeden z najdzielniejszych środków przeciwpasożytnich, ale wrogi 
zarazem ustrojowi ludzkiemu, na zewnętrznych zajęciach ustroju i na 
kile ograniczyć wypada. 

Od czasu, jak w kwasie karbolowym poznano tak wybitną dzia- 
łalność przeciwgnilną, doświadezano go we wszystkich prawie ostrych 
chorobach, ale zaniechano z powodu jego własności porażania łatwo 
ośrodków nerwowych. 

Obecnie miejsce jego zastępować zaczyna kwas salicylowy, jako 
lepićj znoszony przez organizm ludzki, szczególnićj w związku z sodem, 
ulatwiającym rozpuszczalność tego leku i znoszącym przyżegującą 
działalność na błonę śluzową żołądka. 

Od chwili odkrycia przez Salkowskiego w kwasie będźwinowym 
własności przeciwgnilnćej, przewyższającćj jeszcze w tym względzie 
kwas salieylowy, doświadezalem tego środka w gorączkowych ehoro- 
bach w celach przeciwpasożytnich w znacznych dawkach (po 5—6 
gramów) i mam prawo przypuszczania, że ten lek ma wielką przed 
sobą przyszłość, ponieważ nie wywołuje ani ogluszenia ani żadnego 
upadku ośrodków nerwowych. 
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Obecnie w gorączkowych chorobach, zakaźnych jakoteż i zapal- 
nych, największą u lekarzy wziętością cieszy się chinin, któremu 
kwas salicylowy w bieżących dniach zaczyna robić konkurencyję. 
Pomimo świetne wyniki przypisywane chininowi w oddziaływaniu na 
ostre sprawy chorobowe z wygórowana gorączką przebiegające, niepo- 
dobna prawie ani po tym ani po jakimbądź innym środku wprowa- 
dzonym przez żołądek do soków ożywezych, spodziewać się zupełnej 
desinfekcyi calego ustroju, gdyż wtedy trzebaby tak znaczną do krą- 
żenia wprowadzić ilość odtrutki. iż główne czynności samego ustroju 
nie mogłyby się ostać bez szwanku. Po za pewną miarą jadu che- 
micznego czy ustrojowego do ważnych narządów lub mięszaniny 
krwi wnikłego, cala terapija nasza zawsze pozostanie bezsilną. Pośre- 
dnie tylko stopnie otrucia pozostawiają chyba pomyślniejsze szanse dla 
interwencyi lekarskiej, mianowicie na samym wstępie choroby, dopóki 
jad jeszcze ograniczony na pierwiastkowo zajętych narządach *). 

Niezaprzeczonym wszelako jest fakt, że tak chinin, jak kwas 
salicylowy, a według doświadczeń moich i kwas będźwinowy, wybitnie 
obniżają eleplotę gorączkujących. Ponieważ ten odczyn nie da się 
zakonstatować na zdrowych, przeto przypuścić wolno, że owe leki 
w obieg krwi wprowadzone, wywołują go nie wyłącznie przez oddzia- 
ływanie na ośrodki nerwowe, ale w pewnćj mierze bezpośrednio 
zaczepiają samych bodźców chorobowych, wstrzymując na tak długo, 
jak w krwi krążą, ich ruchy i dalsze rozmnażanie. Ztąd też ich 
oddzialywanie przeciwgorączkowe najwidoczniejszem się staje w chwi- 
lach bliskich przesilenia choroby, t. j. wtedy, kiedy fermentacyja 
ustrojów chorobowych zbliża się do kresu. 

Wobec niepodobieństwa dokladnej dezinfekcyi całćj mięszaniny 
krwi nie pozostaje, jak kierować takową miejscowo przeciw głównie 
dotkniętym narządom, co się z tem większem uskutecznia powodze- 


*) Do czasu, gdy niniejsze uwagi podane zostały do druku, doszedłem 
do przekonania, że w tyfusie jelitowym salicylan sodowy w połączeniu z usta- 
wicznem przaczyszczaniem za pomocą olejku rycynowego, zdolen często po- 
wstrzymać rozwój owéj choroby, zamieniając ją na lekką gorączkę gastryczną, 
w przeciągu najdalój tygodnia się zakończającą. 

Stanowcze orzeczenie o téj kwestyi jest jeszcze niepodobnem, ponieważ 
z góry nie można przesądzać o nasileniu i przyszłych kolejach żadnój choroby. 

Doświadczenia Strickera, kilka razy przezemnie takża sprawdzone 
co do oddzialywania kwasu salicylowego na ostry goście: stawowy, zdają się 
przemawiać za swoistem niszczeniem przez ten lek bodźców owego otrucia. 
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niem, im one przystępniejsze do zastósowania odpowiednich środków. 
Najoczywistszy tego przykład przedstawia skóra, z którćj z powodu 
łatwości aplikacyi szare mydło, rtęć i przetwory karbolowe wszystkie 
prawie choroby znoszą. Po zewnętrznych powłokach i na zewnątrz 
położonych narządach, najłatwićj przeprowadza się miejscowa dezin- 
fekcyja jamy ustowćj i połyku, ustawicznie narażonych na działanie 
różnorodnych grzybków sprowadzających nieżytowe zapalenia błon 
śluzowych, pleśniawki, blonieę (diplitheritis) i t. p. 

Z pomiędzy wszystkich owe części ciala dezinfektujących środ- 
ków, najbardziej tak smakiem jak skutkiem zaleca się trzyprocentowy 
rozezyn chloranu potasowego, o którym już przy wzmiance o działa- 
niu zapobiegawczem wspomniałem. Lek ten ma nad kwasem karbo- 
lowym i salicyłowym o tyle wyższą zaletę, że stykające się z błoną 
śluzową nie tylko niszczy nałeciale nań zarodniki, ale zarazen rozbnu- 
dza w niej siłę odporną, przyspieszając żywotną nablonków odnowę 
Qnoże skutkiela wyswobodzonego tlenu) bez wywołania przekrwienia, 
następującego po dłuższem zastósowaniu kwasu salicylowego , który 
ma własność porażania naczyń włosowatych. Chloran potasowy wy- 
starcza też zupełnie nawet w zajęciaeli błonieowych, jeśli nie prze- 
kraczają połyku i wnijścia krtani, ale trzeba go co pół godziny zwolna 
przełykać, a nadto co parę godzin wystrzykiwać nim połyk przez nsta 
i nozdrza za pomocą nastrzykiwacza Ksmarcla. 

Przyżegiwanie ostremi środkami okazuje się ztąd niebezpiecznem, 
ponieważ odkrywa naczynia, przez które grzybki błonicowe w obieg 
krwi dostać się i ogólne zakażenie powiększyć winny. 

Latwo także przystępne zewnętrzne ezęści płciowe niewiast, 
nadają się w razie zapaleń i zakażeń dyfterytycznych do użycia ener- 
giczniejszych środków, soli kruszeowych i kwasu salicylowego. W po- 
łogowych zakażeniach dyfterytyeznych najskuteezniejszym środkiem, 
niszezącym szybko i głęboko w rozpulehnione tkanki i rozszerzone 
naczynia wnikające grzybki, jest kwas salicylowy (karbolowy łatwo 
sprowadza w tym razie otrucie), ale w tęgim rozcezynie wyskokowym 
(l i 10) ałbo w proszku do miejsc, na których zaczepić się da, 
stósowany. Obok tego nie zawadzi wystrzykiwanie całych dróg 
rodnych wodnym rozczynem. kwasu salicylowego (1 i 300). 

W dyfterytycznem zajęciu grubego jelita (dyzenteryi) uważałem 
dobre skutki, obok regularnego przeczyszczania z wstrzykiwań do 
odbytnicy za pomocą przyrządu lejkowego He gara, dwuprocentowego 
rozczynu kwasu karbolowego w odwarze skrobiowym i z dodatkiem 
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1—2 gramów nastoja makowcowego. Kwas salicylowy w tym razie 
niedogodny, bo zwiększa krwawienie z powodu wzmiankowanego 
oddziaływania na nerwy naczynioruchowe. 

W nieżytowych zajęciach żołądka używają się z dobrym skutkiem 
środki alkaliczne, ponieważ one nie sprzyjają rozmnażaniu się różnych 
grzybów wzniecających fermentacyję niewłaściwych kwasów, szczegól- 
nićj octowego i maslowego. Ze względu jednak, że owe środki szyb- 
kiemu ulegają wessaniu, często powtarzać je należy, a dla poparcia 
ich dodawać takie, które jak podazotan bizmutu, z powodu trudnej 
rozpuszczalności dlużćj zatrzymują się w żołądku, albo jak goryczki, 
wlasność porażania grzybków łączą z zdolnością pobudzania fizyjolo- 
gicznej czynności trawienia. Dlatego też bizmut w znacznych dawkach 
(po 5 gramów), zarówno jak octan ołowny ałbo chlorek żelezisty, 
przenoszą działanie swoje aż na cienkie jelita, ponieważ pierwszy 
nierozpuściwszy się zupełnie w żołądku, w znacznej części przesuwa 
się zwolna przez jelita, drugie zaś przeważnie tą samą drogą wyda- 
lane bywają. 

Na tej to bezpośredniej styczności dezinfektujących leków 
z zarodnikami różnych grzybków, zalegających bezprzestannie przewód 
pokarmowy i pod sprzyjającemi okolicznościami łatwo wybujających, 
polega ich skuteczność w rozmaitych biegunkach, bębniey i t. d. 

W zajęciach dróg oddechowych przystęp dla środków odwie- 
zających jest znacznie trudniejszy. 

W lekkich nieżytach krtani i oskrzeli płucnych wystarcza 
oczyszczanie wnijścia krtaniowego, przez które wciąż świeże zastępy 
grzybków posuwają się, za pomocą częstego połykania chloranu pota- 
sowego. Podobny skutek wywiera także chlorek amoniacki albo też 
siarczyk antymonowy. 

U słabych, mianowicie dzieci i stareów niezdolnych do silnego, 
stunowolnego wyksztuszania, wypada zawczasu zapobiegać przejściu 
grzybków na drobniejsze oskrzeliki i komórki plucne, czego najsku- 
tecznićj dopełniają pachnące środki, mianowicie kamfora i kwas 
będźwinowy. Środki te, będąc do przejściu do krwi wydzielanemi 
częściowo przez płuca, pośrednio dezinfektują kanaliki płucne, pod- 
niecając zarazem nerwowy ośrodek oddóchania i krążenia. Dlatego 
toż używam ich także w zapaleniach płuc, ostrych jak przewłocznych, 
krupowych czy nieżytowych i sumiennie zaręczyć mogę, że dawki 
(kamfory 0,1, kwasu będźwinowego 0,3—0,05) w ostrych sprawach 
co godzina przez szereg dni, w powolnych całemi tygodniami kilka 
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razy na dzień powtarzane, nie tylko żadnćj szkody nie zrządziły, ale 
niejednego chorego z najęroźniejszego niebezpieczeństwa wybawiły. 

Że środki pachnące nie działają jako wykrztuśne (expectorantia) 
które w rzeczy samej wcale nie istnieją, ale wskazanym dopiero ca 
sposobem, dowodzą częste spostrzeżenia, jako przy podawaniu ich 
poniekąd szeroko rozlane w plucach rzężenia znikają w przeciągu 
godzin, pomimo bardzo mierne odpluwanie. 

W zajęciach krtani stósować można środki dezinfektujące za 
pomocą przyżegiwań i wstrzykiwań, albo z góry przez polyk, albo 
też z dołu przez więzadło stożkowate (ligamentum conoideum). 
Ostatnia operacyja, t. j. wstrzykiwanie odwietrzających leków z dolu 
za pomocą strzykawki Pravaza o zgiętćj igiełee, powinna poprzedzić 
każde cięcie tchawicy. 

Z wielkim zapałem kilka lat praktykowana terapija inhalacyjna 
nie usprawiedliwiła rokowanych z góry nadziei, — bo rozpylone płyny 
zaledwie po za wnijście krtani dochodzą. Tylko ciala z natury ulat- 
niające się, przez wziewanie do krtani, tchawicy i rozgałęzień oskrzeli 
uniesione być mogą, n. p. olejek terpentynowy, kwas karbolowy 
i oddają też w przewleklych nieżytach oskrzeli niepoślednie usługi, 
Za cały przyrząd wystarcza lejkowata trąbka z grubego papieru. 
której węższy koniec lekko zatkany wata napojoną wspomnianemi 
lekami. Chcąc energicznićej wpędzać do pluc wapory tych leków, 
wsuwam szklanną banię o biegsunowych rurkowatych otworach, na- 
pelnioną watą, do której się wkrapla 1 część kreozotu z 2 częściami 
olejku kosodrzewinowego (przetwory te odznaczają się przyjemniejszym 
zapachem), w środek kauczukowego węża u przyrządu pneumatyczne- 
go Waldenburga i zalecam wziewać pod naciskiem zgęszezonego 
powietrza. W gnilnem zapaleniu oskrzeli, w przewłocznem zapaleniu 
płuc, szczególnićj z smrodliwemi plwocinami, takie inhalacyje dużo 
korzyści przynoszą. 

Wszelako nie można postępując tym trybem, przeszkodzić 
równoczesnemu oddziaływaniu odwietrzających leków na zdrowe 
części pluc. Zachodzi więc kwestyja, czyby takich leków nie można 
bezpośrednio wprowadzać do chorych tylko części pluc, Pomyślne 
wyniki lecznicze, jakie Hueter osiągał, wstrzykując kwas karbolowy 
w zapaleniach skóry, okostny, stawów albo pod skórę, albo wprost 
do jam stawowych, skłoniły mnie, po sprawdzeniu jego spostrzeżeń, 
do wstrzykiwania tegoż samego leku w jamy surowicze i do samego 
miąższu chorych narządów, szczegolnićj do pluc. 
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Zanim się szerzój rozwiodę nad doświadczeniami swojemi, wy- 
pada mi założony szkie zastósowanćj do teoryi pasożytniczćj terapii. 
choć krótko do końca narysować. 

Do dezinfekcyi zapalonych nerek nadaje się tanin, którego 
część rozkladowa, kwas galusowy, wydzieła się nerkami. 

Przeciw tworzeniu się kamyczków moczowych, do których 
sklejania się z moczanów przyczyniają się prawdopodobnie ustrojowe 
pierwiastki, dzielnym okazuje się kwas borasowy, w formie boraso- 
cytrynianu magnowego (Magnesia boro-citrica). 

Gnicie zamkniętego w pęcherzu moczu stłamia skutecznie kwas 
salicylowy. 

Co do narządów nerwowych, główne ośrodki, mózgowie i rdzeń 
pacierzowy, zamknięte w niedostępnych kostnych jamach, uniepodo- 
bniają wszelki zakres dokładniejszego odwietrzania. W ostrych zaję- 
ciach rtęć, w przewleklych jodek i bromek, srebro, arszenik zdają 
się dosięgać bodźeów chorobowych jak w innych, tak i w nerwowych 
tkankach W nagminnie panującem zapaleniu opon mózgo -rdzenio- 
wych (Meningitis eerebro-spinalis), chinin w wielkich dawkach naj- 
lepszym odwietrzającym jest środkiem. Ważnem jest również baczne 
odwietrzanie chorych odśrodkowych włókien nerwowych i przyległych 
części mózgowia, mianowicie jam z wnętrzem czaszki sąsiadujących, 
jakoto usznćj, oczowój, nosowćj, ustowej, ażeby przeszkodzić wkra- 
ezaniu grzybków ztamtąd kolejami tkanki łącznej do samychże ośrod- 
ków nerwowych. 

Otóż w grubych i niedokladnych zarysach wątek, jakiby z sta- 
nowiska teoryi pasożytniezćj pozwoli! tlómaczyć znaczenie niektórych 
leków, po większćj części od dawna w terapii utartych, a którym po 
prostu czynność odwietrzającą względem pojedyńczych narządów 
chorego ustroju windykować się ośmielamy. 

Czynność ową nieledwie swoistą, pojmowalibyśmy w ten sposób, 
że jedne środki skutkiem bezpośredniego zetknięcia z choremi tkan- 
kami, przy samym trybie zastósowania, drugie pośrednio po wessaniu 
w soki ożywcze, albo w drodze, którą z ustroju wydalonetni zostają, 
albo też wszedlszy w związki chemiczne z pewnemi włóknami, do 
których pociąga ich rodzaj powinowactwa (włóknami nerwowemi), 
znajdują sposobność niszczenia napotkanych tam grzybków. 

Spelnienie reszty postawionych wskazań leczniczych stanowi 
wlaściwie wszystkie owe zadania, które obejmujemy mianem sympto- 
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matycznego postępowania, a które po części także do zboczeń wywo- 
łanych nieustrojowemi bodźcami się odnoszą. 


Dotkniemy ich tylko pokrótce: Usuwać z dotkniętej części 
ustroju podścielisko bodźców chorobowych czyli skupiający się w zaję- 
tem miejscu twór odżywezy, znaczy usuwać przekrwienie i zastój 
krwi. przedewszystkiem białych jój cialek. Uskutecznia się to dość 
powszechnie upustami krwi ogólnemi i miejscowemi, 


Wedlug zdania naszego możnaby pomimo niewątpliwą ulgę, 
jaką upusty krwi w wielu chorobach przynoszą, obejść się bez nich 
zupełnie. Upusty bowiem krwi łagodzą wprawdzie podrażnienie wy- 
wolane w nerwach dotkniętej części ustroju, szczególniej ból, który 
jednak szybcićj i trwalój środkami narkotycznemi znieść można; ale 
obok tego roniąc czerwone ciałka krwi, osłabiają one silę odporną 
chorego. Upatrująe najprzyjaźniejsze podścielisko choroby w białych 
cinłkach krwi, ograniczyć się powinnismy na tem, ażeby one od 
ogniska, w którem się skupiają, skierować w obojętniejsze strony, 
t. j- zwabiać i więzić na skórze za pomocą środków rnmieniących, 
pryszczydeł i t. p. Są to nasze środki odwodzące (derivantia), jako 
to gorezyczniki, pomazania nastojem jodowym, olejkiem krotonowym, 
wezykatoryje, żegadła, najważniejszą rolę w terapii odgrywające. Do 
tegoż samego rzędu środków leczniczych należy stósowanie zimna. 
Ustawiezne dzialanie zimna usuwa z powierzchownych części ciała 
przekrwienie i znieczuła je, spełniając zarazem trzecie wskazanie. 
Przykladki zimne, rozgrzewając się pod ciepłą pokrywą, odwodzą soki 
ku skórze; kurcząc się bowiem pod wpływem zimna i naprzeniian 
pod wpływem ciepła rozszerzając się, naczynia włosowate skóry 
ożywiony na powierzchni ciala krwi obieg utrzymują. Pod pewnym 
względem można do tej samej kategoryi zaliczyć także środki prze 
tzyszczające, napotne i moczopędne, jakkolwiek one tylko wodne 
części krwi od zagrożonych miejsc ustroju odprowadzają. 

Trzecie wskazanie t. j. uśmierzanie wywołanego przez bodźców 
chorobowych w dotkniętych narządach podrażnienia, jeszeze ważniejsze 
w terapii zajmuje miejsce, nie tyle z przyczyny, że ono najnatarczy- 
wiej wyzywa interweneyję lekarską, ile że każde choć miejscowe 
drażnienie nerwów niebawem mięsza najważniejsze czynności ustroju 
i coraz bardziej roznieca ognisko chorobowe. zwiększając odruchem 
nerwów naczyniowych i ożywczych wędrówkę białych ciałek krwi do 
punktu zaczepionego. 
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Wdzięcznemu temu zadaniu jesteśmy często w możności zadosyć 
uczynić za pomocą leków narkotyeznych, z pomiędzy których naj- 
dzielniejszy makowiec, atropin, chloral. Pierwszy uspakaja przeważnie 
nerwy czuciowe, drugi ruchowe, trzeci zmysłowe i ruchowe. W cho- 
robach zapalnych, w których na pierwszym płanie występuje podraż- 
nienie nerwów czuciowych, najpomyślniej oddziałują podskórne 
zastrzykiwania morfinu, w pobliżu dotkniętych części w regularnych 
ustępach czasu (najmnićj 38 razy na dobę) powtarzane. Nowy ów tryb 
zastósowania ma nad wewnętrznem zadawaniem przetworów makow- 
cowych zaletę oddzialywania także miejscowo i mnićj wyraźnego 
wstrzymywania wydzielin i odbycin chorego. Podskórne zastrzykiwania 
morfinu uważałbym za najdogodniejszy i najskuteczniejszy środek 
przeciwzapalny, bo koją ból i napięcie w dotkniętych tkankach, 
wzburzenie w ogólnym układzie nerwowym, mianowicie psychieznym 
i naczyniowym, a hamując odruch nerwów naczynioruchowych, zmniej- 
szają przekrwienie i zastój w zapalonem ognisku. Wobec nich wszelkie 
upuszczenia krwi zbytecznemi się stają. Najoezywiścićj o ich skutku 
przekonać się można w boleśnych bardzo zapaleniach rogówki, gdzie 
po każdorazowem blisko oka zastrzykiwaniu morfinu, widzialne nastrzy- 
knięcie naczyń łącznicy wyraźnie się zmniejsza. Podobny w zapale- 
niach skutek wywiera stósowanie zimna do zajętych części za pomocą 
okładów lodowych, bo znieczula, usuwając przytem przekrwienie. 
Okłady wodne, rozgrzewające się zwolna, albo gorące przyparki, po- 
średnio uśmierzają podrażnienie przez ułatwienie zastałego krążenia 
w dotkniętych tkankach. Podrażnienie ośrodków nerwowych łagodzą 
też same środki narkotyczne — niepokój, bezsenność ustępuje naj- 
latwićj po zastrzyknięciu w okolicy karkowćj morfinu albo odpowied- 
nićj dawce chloralu; kurcze po regularnie powtarzanych zadawkach 
chloralu (tężec). 

Czwarte wskazanie t. j. podniecanie odpornój czynności w do- 
ikniętych narządach i ośrodkach nerwowych, lecznictwo uskutecznia 
licznym zbiorem leków pobudzających (excitantia) i na pojedyncze 
narządy w swoisty sposób oddziałujących, których wymienienie zakres 
niniejszych uwag przekroczyłoby. 

Na stanowisku teoryi pasożytniczój wypada tylko na to zwrócić 
uwagę, źe jeżeli choroba jest walką o byt, zawczasu ogólną silę od- 
porna ustroju skrzepiać należy. Potrzeba owa najjaskrawićj odzywa 
się w gorączkowych chorobach, gdzie nie tylko szybka konsumpcyja 
odżywczego tworu, ale wątlejące pod wpływem wygórowanćj ciepłoty 
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serce wyczerpuje siły chorego. Czynność więc serca, od którego 
jędrności i inne najważniejsze sprawy żywotne, mianowicie oddćchania, 
zawisły, w każdej wielkim upadkiem sił nacechowanej chorobie, od 
samego początku energicznie wspomagać winniśmy, ażeby nasiadłych 
w łonie ustroju pasożytów rozprószyć i wszystkich czynności jego 
równowagę przywrócić zdolała. Nie czekając opadania tętna, seree 
zagrzewać należy regularnem i śmiałem podawaniem leków podnio- 
sających (kamfora i kwas będźwinowy w gorączkaah już z powodu 
oddziaływania przeciwgorączkowego prym trzymają) i wina, która 
skrzepia i odżywia razem 

Nie masz choroby gorączkowćj, w którejby wino, szezególnićj 
bogaty w eterowe części węgrzyn, przeciwskazanem było — nawet 
zapalenia mózgu nie stanowią w tój mierze wyjątku; — przeciwnie 
umiarkowane, ale regularnie co parę godzin powtarzane dawki tego 
drogoeennego napoju, zapobiegają niebezpiecznym i tu, jak wszędzie 
zastojom, regulując sily bezwładniejącego serca. 

Pomiędzy środki podtrzymujące czynność sercowa, zaregestrować 
wypada także środki przeciwgorączkowe, ponieważ podwyższona 
w gorączkach cieplota krwi, zwyrodniająe porówno z innemi mięśniami 
mięsień sercowy, głównie przyczynia się do upadku siły serca. Dzielną 
broń przeciw gorączce nastręcza nam chinin i kwas salieylowy, ale 
niekiedy obosieczną, gdyż leki owe w potrzebnych ku temu celowi 
wielkich dawkach, czasem porażają ośrodki nerwowe. Najbezpieczniej 
szym zaś prreciwgorączkowym środkiem bez zaprzeczenia zostaną 
zimne kąpiele. Kąpiele owe, połączone z zimniejszemi jeszcze zlewa- 
niami górnych części ciała, nie tylko pośrednio podtrzymują czynność 
serca, obniżając wrogą mu gorączkę krwi, ale wręcz pobudzając 
nerwy skórne, wywiązują odruchem w ośrodkach nerwowych i głębsze 
płue wdechy i jędrniejsze serca skurcze i żywsze zmysłów czuwanie, 
ztąd też tyle zbawienny wpływ w ostrych chorobach zakaźnych 
wywierają. 

Co do ostatniego wskazania, t. j. podtrzymywania ogólnego 
odżywienia ustroju, teoryja pasożytnicza także w harmonii okazuje się 
z doświadezalnemi nabytkami mowszćj terapii, że w gorączkowych 
chorobach pomimo brak łaknienia należy chorym dostarczać pożywnych 
a lekko przyswajających się pokarmów — bo chodzi tu również 
o popieranie siły odpornćj, przeciwko z różnych stron napastującym 
pasożytom. Taż sama myśl ukrywa się w zalecanem przez wielu 
lekarzy, nawet śród gorączki, podawaniu żelaza, które naprawiając 
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ddżywienie najważniejszćj tkanki ustroju t. j. krwi, dodaje mu hartu 
lo zwalczania wrogów. 

| Wykazawszy pokrótce, jak powszechnie dzisiaj przez naukę 
V drodze klinicznych doświadczeń przyjęte postępowanie lecznicze 
W niektórych najważniejszych grupach chorób pogodzić się da z wy- 
 Mutemi z teoryi pasożytniczćj wskazaniami, przystępuję do szczegó - 
owego podania wypadków, w których doświadczałem wstrzykiwań 
Wasu karbolowego do jam i miąższu niektórych chorych narządów. 
Na samym wstępie nadmieniam, że za przykładem Huetera używano 
 iwuprocentowego rozczynu kwasu karbolowego, który za pomocą 
śtrzykawek Dravaza, mieszczących jeden i cztery gramy płynu, 
Wstrzykiwano. 

W dwóch przypadkach róży na dolnćj końezynie i to raz, gdzie 
tóża na okolo dartej rany, skutkiem upadnięcia przednią powierzchnią 
kołana, w poprzek przerzynającćj powstala; drugi raz kiedy róża z oko- 
 liezności ropienia wierzchnićj ezęści stopy cale podudzie aż po kolano 
 Żajęla, trzy razy na dobę w kilku punktach po nad granicą różowego 
| Łapalenia dokonane zastrzyknięcia sprawiły, że cała sprawa chorobowa 

stanęła. Mnićj pomyślnym okazal się ten sposób leczenia w róży twa- 
ťzowéj i to jak sądzę z tego powodu, że wobee gęstych sieci naczyń 
krwionośnych i limfatycznych téj ezęści ciala trudno powierzchnię 
tóżowem zapaleniem dotkniętą dokładnie osaczyć dezinfektującym 
środkiem. Zweszią jest sam rękoczyn zastrzykiwania w twarzy i nad 
Cząszką z powodu ciasnego skóry do kości przypięcia bardzo boleśny. 
W róży twarzowćj więc, przekladałbym zalecone przez mnie wcie- 
Tanie kwasu karbolowego z olejkiem terpentynowym połączonego; 
| Sposób, który zastósowany w samym zaczątku choroby, nieochybnie 
| dalszy rozwój róży wstrzymuje. 
| Przekonawszy się o skuteczności takich wstrzykiwań w prostych 
 £apaleniach stawów, doświadczałem tėj metody także śród przebiegu 
ostrego gośćca stawowego. Wyniki były nicpewne w tych wypadkach, 
gdzie zajęcie szybko z jednego na drugi staw przeskakiwało, natomiast 
Liewątpliwie pomyślne w takich razach, jeżeli wypocina przez dlnższy 
Czas w tych samych stawach zastajała się. Wessanie wypocin doko- 
Nywało się tem rychlój, jeżeli po nakłóciu stawu igiełka, udawało się 
brzez nią wytłoczyć część wypociny, a potem dopiero nastrzykiwalo 
się wiadomy rozczyn kwasu karbolowego. 
W zapaleniu stawów kolanowych i stopowych, w następstwie 
Cerwonki wyniklem i przez dwa miesiące wszelkim środkom zarad- 
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czym opierającem się, dopiero wstrzykiwania kwasu karbolowego 
pomyślny sprowadziły skutek, 

Po takich skutkach kwasu karbolowego na zapalone błony susta- 
womaźne, ośmielilem się na wstrzykiwanie onegoż do jam surowiczych. 

W styczniu r. 1874. przyniesiono do szpitala młodego kupczyka, 
który dniem poprzednio przyparty zostal do ziemi ogromną beczkę 
wyskokiem napełnioną. Skarzy się na ogromny ból brzucha i piersi, 
gorączkuje i wymiotuje. Badanie przedmiotowe okazuje wysięk w jamie 
brzusznój prawie do linii pępkowćj sięgający, toż samo w lewćj 
połowie klatki piersiowćj na 10 eentm. wysokości. Ord: Zimne przy- 
kladki na całą przednią część tułowia, co 6 godzin powtarzane 
wstrzykiwania do obydwóch zajętych jam po jednój strzykawee dwu- 
procentowego rozezynu kwasu karbolowego, do którego dla umniej- 
szenia bólów jedną odsetkę morfinu dodano. Absolutna wstrzemiężli- 
wość od wszelkich pokarmów, kawałki lodu, co 3 godziny łyżkę 
wina węgierskiego. Nie chcąc nużyć rozwleklem podawaniem dzien- 
nych protokołów, ograniczam się na krótkiem streszczeniu, że bóle 
już drugiego dnia znacznie zwolniały, womity ustały, gorączka czwatr- 
tego dnia spadła; odtąd zaczęło się stopniowe wsysanie prawdopodo- 
bnie przeważnie krwawćj wypociny. tak dalece, że 8. dnia nie możni 
jéj było już wypośrodkować ani opukiwaniem ani wymacywaniem, 
wyjąwszy dolną część lewćj jamy płuenój, gdzie odgłos pozostal 
trochę stłumiony, a oddech pęcherzykowy nieco słabszy. Chory wstaje 
po raz pierwszy 10. dnia choroby i nazajutrz czując się zdrowym 
opuszcza szpital. 

Pomimo calą oględność w wyrokowaniu o wpływie zastósowa- 
nych tu wstrzykiwań na losy równocześnie zapalonych dwóch wielkicli 
jam surowiczych, sama krótkość czasu, w przeciągu którego cala 
sprawa pomyślnie zakończoną została, nie pozwala wykluczyć wspól- 
dzialania zarządzonego sposobu leczenia. 

Odtąd używałem tej metody w licznych przypadkach zapalenia 
opłuenój. Ból operacyi byle szybko wykonanćj bywa prawie żaden. 
Wstrzykawkę wbijam zazwyczaj w tylnych, dolnych międzyżebrach, 
tak, że chorzy ledwo o tem wiedzą. Najczęścićj łączę morfin z kwasem 
karbolowym, celem uśmierzenia bolów. 

Odczynu przykrego dla chorych bezpośrednio po każdorazoweni 
zastrzyknięciu nie uważalem nigdy, wyjąwszy jedną chorą, która po 
każdćj operacyi dostawała lekkiego napadu zimna, po którem rozpa- 
lenie twarzy i poty następowały. Chora owa zmarła i okazała zro- 
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biały już wysięk. Zazwyczaj doświadczali chorzy juź w pół godziny 
po zastrzyknięciu wyraźnej ulgi co do bolesności boku, a w godzinę 
botem mierzona ciepłota prawie zawsze wykazywała spadek ciepło- 
mierza o kilka do 5 dziesiętnych stopnia. Z 52 przypadków tym 
sposobem leczonych, po większej części z wielkiem natężeniem prze- 
biegających, cztery razy zaszło śmiertelne zajście, i to u osób, które 
Już w późniejszym okresie choroby weszły do szpitala, prawdopodobnie 
z zropiałym już wysiękiem. Wessanie rozpoczynało się zazwyczaj przed 
upływem drugiego tygodnia, rzadko przedłuża ło się nad trzy tygodnie. 
Korzystny na wessanie udział wstrzykiwań zdaje się przezto 
uskuteczniać, że wstrzymuje rozpad wysięku w ropę, która wessanie 
utrudnia, czyli że niszczą zarodniki rozmnażające się w wywędrowa- 
nych bialych ciałkach krwi i tych ostatnich przemianę tłuszczową 
a tem samem wessanie ułatwiają.” 
Dalej jeszcze użyłem takich wstrzykiwań w zapaleniu kiszki 
ślepój i otaczającój ją otrzewny (perityphlitis coprostatica). 
Mężczyzna lat 42u, wstępuje do szpitala z wielkiem wzdęciem 
brzucha, nieznośnemi w nim boleściami, od tygodnia trwającem 
zaparciem stolca, gorączką koło 40" ©. i ustawicznemi wymiotami 
każdój rzeczy, którąkolwiek do siebie przyjmuje. W okolicy jelita 
ślepego wymacać można niedokładnie określona, bardzo dotkliwą 
obrzmiałość, przy opukiwaniu stłumiony odgłos wydającą. Wstrzyki- 
wanie do odbytnicy wielkich ilosci letniej wody za pomocą Esmar- 
chowskiego irygatora nie sprowadziły żadnego wypróżnienia, ani teź 
podskórne zastrzykiwania morfinn nie zdołały uspokoić nieznośnych 
cierpień chorego. W tej bezradności od razu trzy pełne strzykaw ki 
rozczynu karbolowego z morfinem wstrzykuję w najbardzićj wystającą 
pod ścianą brzuszną pętlę jelita. W pól godziny potem ból i napięcie 
brzucha zmniejszyło się ;— powtórzono wtedy takąż samą jak poprze- 
dnio irygacyję, i wtedy ruszyły się bardzo obfite stolce, po których 
wkrótce cala sprawa chorobowa ustała. W 6 dni późnićj chory po 
zbyt sutym obiedzie, zapadł na też same prawie, choć w lżejszym stopniu 
występujące przypadłości. Jednorazowe podobne zastrzyknięcie uchyliło 
wszystkie objawy chorobowe tak dalece, że chory 9go dnia opuścił szpital. 
W trzech przypadkach tyfusu jelitowego, gdzie ogromna 
bębnica i wielka bolesność jelita ślepego wzniecały obawę prze- 
dziurawienia jelita, doświadczalem tych samych wstrzykiwań (ule 
bez morfinu) do najbardziej wystającćj, gazami nadętej pętli jelita, 
za każdą razą po dziesięć gramów wiadomego rozczynu. Wynik 
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ztąd powstały o tyle nazwać można pomyślnym, że dwóch chorych 
wyzdrowiało, a trzecia, która skutkiem ogromnych odleżyn, przed 
wejściem do szpitala wytworzonych, umarla, przy oględzinach po 
śmiertnych okazała wszystkie wrzody tyfusowe w stanie ku zabliźnie” 
niu zdążającym, bez śladu wykonanych przed tygodniem wstrzykiwał! 

Pomyślny rezultat odniesiony z zastósowania takich odwietrza* 
jacych wstrzykiwań do kiszek, nakłonił mnie do spróbowania tejże 
metody w zapaleniach okolomacieznych (parametritis). 

M. S., 27 lat, czuje od 4 tygodni po odbytym drugim porodzie 
ból w brzuchu i gorączkuje. Nad prawem wiązadłem Pouparla wy” 
macaé można guz wielkości dużój gruszki, grubszym końcem do kości 
biodrowćj przypartój, za dotknięciem bolesnćj. Towarzysząca dość 
znaczna gorączka (do 40° ©.) zwalnia w rannych godzinach. Gdy 
zimne oklady, podskórne zastrzykiwania morfinu, chinin w przeciągi 
9ciu dni żadnój zmiany w zjawiskach chorobowych nie dokonały, za- 
cząłem codziennie wstrzykiwać w sam guz strzykawkę wiadomego 
rozczynu karbolowego z morfinem. Czwartego dnia gorączka ustala — 
obrzmiałość małała z dniem każdym, a 30go dnia pobytu wyszła chora. 
zatrzymując zaledwie ślad dawnego guza. 

M. Z. 82 lat, 9 tygodni po 3eim porodzie, 7 tygodni chora, 
okazuje wypocinę okolomaciczną po lewćj stronie okolicy biodrowej, 
sięgającą aż do grzebienia kości biodrowćj. Po bezskutecznem przez 
ciąg tygodnia zastósowaniu zwyczajnych w tym razie środków, wstrzy- 
kiwałem kwas karbolowy z morfinem w różnych punktach obszernćj 
wypociny, która odtąd z każdym dniem prawie stawała się mnićj 
zbitą, pozostawiając w miejscach nakłótych wyraźne wklęslości. Re- 
szta wypociny w ropę rozpadła, która: utorowala sobie przez odby- 
tnicę drogę na zewnątrz — a w przeciągu 10 dni ostatni ślad wypo- 
ciny zaginął. 

W szpitala rozwiązana pierwiastka zapada trzeciego dnia pc 
poprzedzającym dreszczu na silne boleści brzucha. Badanie wykazuje 
w lewćj okolicy biodrowej wysięk okołomaciczny wielkości pięści. 
Natychmiast przedsięwzięte wiadome wstrzykiwania wstrzymały w prze- 
ciągu 3 dni sprawę zapalną o tyle, że chora wolna od bólu i go- 
rączki nie dala się dłużej zatrzymać w szpitalu i wyszła z znacznicć 
zmniejszonym, zmiękłym i wcale pod naciskiem nie dotkliwym guzem 

W gnilnem zapaleniu oskrzeli (Bronchitis putrida) używam od- 
tąd, ile razy przez tydzień stósowane środki przeciwgnilne (kamfor: 
z kwasem będźwinowym wewnatrz, i inhalacyje kwasu karbolowegc 
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z olejkiem terpentynowym) nie zmienią euchnącego charakteru plwo- 
cin, regularnie wstrzykiwań kwasu karbolowego do części płuca mnićj 
więcój o siedlisko enijącego oskrzelu podejrzanej, 

Wyniki bywają prawie zawsze pomyślne, w jednym przypadku 
rzeczywiście jedno wstrzyknięcie wstrzymało gnilny rozkład stagnu- 
Jącój wydzieliny płucnćj. 

Z jednego przypadku, w którem gnilne zapałenie oskrzelu pra- 
wdopodobnie powstało z otoku opłucnćj płuco przeszywającego, po- 
zwolę sobie szezególową zdać sprawę: 

Panna M. N. 17 lat wieku licząca, zrodzona z ojca zdrowego, 
z matki słabowitej do gruźlicy skłonnćj, dwoma laty starsza siostra 
młodzieńca, który w tym samym co ona wieku, uległ przewłocznemu 
zapaleniu płuc, — od lat dziecinnych często zapadała na kaszel, a przed 
1%, roku przebyła ostrą chorobę płucną. Choroba owa, połączona 
z bólem prawego boku i uporczywym kaszlem, trwała 6 tygodni —, 
poczem chora wprawdzie zwolna zaczynała się odżywiać, ale kaszel 
odtąd pozostał, powtarzając się kilka razy na dzień w gwałtownych 
napadach, zakończających się wyrzucaniein obfitych, szkaradnie eu- 
chnących płwocin. Kaszel ów, wraz z wyksztuszaniem smrodliwćj ro- 
piastćj cieczy, odzywał się zresztą natychmiast, skoro chora zajęła 
poziome ałbo na prawy bok nachylone położenie, zkąd przyzwyczaiła 
się sypiać z wysoko uniesioną górną częścią tułowia, Pomimo średnią 
tuszę i rumieńce twarze, miesiące, które przez dwa chorobę poprze- 
dzające lata regularnie były przychodziły, bezpowrotnie cofnęły się. 
Gdy rozmaite kuracyje, nakoniec wdóchanie zgęszczonego powietrza 
za pomoca przyrządu Wallenburga, w niczem nie zmniejszyły nie- 
znośnego dla chorej zarówno, jak dla otaczających kalectwa, sprowa- 
dziłem panienkę do zakładu Sióstr Miłosierdzia, ażeby za pomocą 
strzykawki dotrzeć do samego ogniska chorobowego. 

Stan podczas przyjęcia był następujący : Budowa ciała delikatna, 
wzrost mały, mięśnie słabo rozwinięte, pokłady tłuszczowe zaokrą- 
glające, skóra przeźroczysta, twarz łatwo rumieniąca się, błony ślu- 
zowe bładawe, cieplota 37,6, oddechów w minucie 16, tęten miękkich 
i trochę próźnych 90. Klatka piersiowa dosyć wypukła, nieco zaklę- 
sła pod prawym obojezykiem , gdzie odgłos opukowy jawny wprawdzie 
ale trochę krótszy i wyższy, a pęcherzykowe oddechanie mniej wy- 
raźne i przy wydechu przedłużone. Z tyłu po prawej stronie opuki- 
wanie wydaje w górze odgłos jawny, ku dołowi jednak coraz więcej 
czezości nabierający. Tamże pomiędzy l0tem a litem żebrem, po- 
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cząwszy od kątów żebrowych, ciągnie się przestrzeń, poziomo ku linii 
pachowej coraz bardziej zwężającym się klinem, nad którą odgłos 
zupełnie stłumiony, a oddóćchanie, od granicy dolmego zrazu tracąc 
na wyrazistości, zupełnie znika. Drganie głosowe (fremitus pectoralis) 
w tem miejscu także zmniejszone. Chora kilka razy na dzień do- 
świadeza napadów kurezliwego kaszlu, podobnych do krztuśca (coque- 
luche), którym niedostaje tylko piejących wdechów, podczas których 
wyrzuca strumieniem plyn śluzo-ropiasty, żółtawy, odrażającą, do 
czosnku podobną woń wydający. Ciecz ta, w spokoju pozostawioni 
w szklannem naczyniu, dzieli się na trzy warstwy, z których dolna 
stanowi gęstą ropę, średnia mętną wodę, górna śŚluzo-ropiaste kłęby, 
lieznemi pęcherzykami powietrznemi poprzetykane. Pod drobnowidzem 
widać prócz licznych ciałek ropiastych mnóstwo kryształów fosforanu 
amoniacko-magnowego. Ilość plwocin w ciągu doby wynosi przeszlo 
500 gramów. Napady kaszlu dowolnie wywolywać można, skoro chora 
poziomo na prawy bok się ułoży. Badając tóż po takim napadzie 
klatkę piersiowa, udaje się nieraz uchwycić fizyczne objawy zupełnie 
odmienne od wyżej opisanych; słychać bowiem wtedy nad owym dla 
powietrza niby niedostępnym klinem pluca odgłos dzbanowy (ampho- 
ryczny) i oddćchanie dzbanowe z grubobańkowemi dźwięcznemi rzę- 
żeniami zmięszane. Co do innych narządów i czynności chorej, wy- 
jąwszy zaczerwienienia połyku, lekkiego wzdęcia brzucha i skłonności 
do zaparcia stolca, nie nieprawidłowego wyśledzić nie można. Objawy 
fizyczne na prawćj tylnćj dolnćj części klatki piersiowćj wskazywały 
więc tamże jamę otokową, łączącą się z rozszerzonym oskizelem, 
przez które zawartość od czasu do czasu za pomocą gwałtownych od- 
ruchów, poniekąd nawet wymioty wzbudzających, na zewnątrz wy- 
dobywała się. Na pierwszy rzut oka cala sprawa chorobowa uchodzić 
mogła za samą rozstrzeń oskrzelu pluecnego (bronchiectasia). Zważyw- 
szy jednak niskie położenie jamy, przedłużającćj się w poziomym kie- 
runku do linii pachowćj, nadto lekkie stiumienie odgłosu na całej 
tylnej przestrzeni dolnego zrazu płucnego, nasuwal się raczój wnio- 
sek, że mamy przed sobą zabytki ropiastego wysięku oplucnćj, pra- 
wdopodobnie w czasie owćj ostrej choroby przed 19 miesiącami po- 
wstałego, który otorbieliwszy się, przez oskrzele na zewnątrz sobie 
drogę utorował. Jakkolwiek zjawiska fizyczne, pod prawym obojczy- 
kiem dostrzeżone, wzniecały obawę rozlanego w szczycie prawego 
płnea złowrogiego nieżytu, dobry stan ogólnego odżywienia pozwalał 
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jeszcze pomyślniejszego spodziewać się rezultatu z rękoczynn, któryby 
ową jamę do zabliźnienia doprowadzil. 

Przed ostatecznem przystąpieniem do operacyi chcąc wyczerpać 
wszelkie łagodniejsze środki, zastósowywalem obok enereicznych in- 
halacyi kwasu karbolowego i olejkn kosodrzewinowego, wydóchania 
w rozrzedzone powietrze, przypuszczając, że dzielniejsze wydechy 
zdołają jamę ścieśnić i zenilne ognisko zniszczyć. Gdy jednak chora 
pod ujemnym w płucach naciskiem i zwiększającem się ztąd napię- 
ciem naczyń płucnych krwią pluć zaczęła, zawiesilem wszystko i 18g0 
października r. 1874 starałem się najprzód wypróżnić janę wiadomą 
ża pomocą aspiratora Dieulafoie. Po wbieiu igiełki (Nr. gi) w dzie- 
siąte międzyżebrze, pomiędzy kątami żebrowemi, wyciekło jeszcze przed 
nadzianiem wężyka kauczukowego kilkanaście gramów mętnego cuch- 
nącego plynu; po połączeniu jednakże igiełki z pompką powietrzną 
tylko pęcherzyki powietrzne do ostatniej wchodziły. Przypuszczając 
zatkanie igielki, wstrzyknąlem przez nią 30 gramów letniego dwupro- 
eentowego rozczynu kwasu karbolowego, który pozostal w jamie pluc- 
nćj, bo ponowne usilowanie wypompowania jej zawartości spelzły na 
niczem. Odczyn po tej operacyi, prócz malego bólu w przeklótem 
miejsen, który podskórnem zastrzyknięciem morfinu wnet uśmierzono, 
nie wywołał żadnych wyraźnych zaburzeń. Trzeciego dnia więc wró- 
cilem do wstrzykiwań tegoż samego rozczynu, wstrzyknjąć rano i 
wieczór pelna strzykawkę Pravaza w różnych punktach 10go między- 
żebra, co żadnej przykrój reakcyi nie sprawiało. 

Gdy pod wplywem tych wstrzykiwań sama tylko smrodliwość, 
ale nie ilość plwocin zmniejszyła się, zacząłem podwójną ilość wia- 
domego rozezynu od razu wstrzykiwać, eo chora równie dobrze zno- 
sila. Że kwas karbolowy dostawał się rzeczywiście do owej jamy 
płucowój, wnosić można bylo ztąd, że chora po każdem wstrzyknię- 
ciu uczawala woń jego aż do gardla dochodzącą. Dnia 18g0 paździer- 
nika, 6go dnia po rozpoczęciu wstrzykiwań, w trzy godziny po ope- 
racyi, odezwal się u poprzednio dobrze się mającćj chorćj silny dreszcz, 
po którym nastąpiła gorączka do 40,5” O. dochodząca. Zaraz potem 
wystąpiło w prawym boku kłócie aż ku przednićj części klatki pier- 
siowój rozpromieniające się. Oddech bardzo plytki, 48 razów; tętno 
drobne, 124 razy na minutę; język obłożony szaro, brzuch wzdęty 
i rozwolniony. Btlumienie odglosu opukowego w tyle podniosło się o 
parę centymetrów w górę, oddóchanie tam bardzo niewyraźne. 
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Rozpoznawszy zapałenie opłucny, zalecono podskórne zastrzyki- 
wania morfinu, zimne oklady, Chinin. kydrochlor. 1,0. Od tej chwili 
zmieniły plwociny na zawsze dawny swój charakter, — straciły bowiem 
zupelnie byłą smrodliwość, stały się zbitszemi i co do ilości na 
czwartą część przynajmnićj ograniczyly się. Następnego dnia chora 
spokojniejsza, uszczęśliowiona pozbyciem się tyle wstrętnego zjawiska 
chorobowego; ale rozwolnienie wzmaga się od tego dnia i niczem 
niepohamowane, wycieńczając chorą w zastraszający sposób, wytrwała 
aż do śmierci w dniu lótym listopada nastąpionćj. Zapalenie opluenćj 
tymczasem szybko postępując w górę, wydalo wypocinę, która z tyłu 
aż do grzebienia łopatki, z przodu do drugiego żebra sięgala; jednak 
gorączka, która wieczorem nie dochodzila do spełna 39°, zwolniała, 
a od 6go dnia górna granica wypociny zwolna cofać się zaczęła, 
W nocy dnia 25go wystąpił obfity pot z pozornem zwolnieniem 
wszystkich objawów; zanotowano temp. 38,4, resp. 16, puls. 110. 
Pęcherzykowe oddóchanie w tyle wrócilo. Następnego wieczora przy- 
chodzi znów dreszcz, ciepłota podnosi się do 41,0”, rozwolnienie po- 
wraca w gwałtowny, chorą coraz to bardziej ubczwladniający sposób, 
śledziona i watroba wykazuje znacznie powiększone rozmiary, okolica 
wątroby pod naciskiem bardzo dotkliwą się robi. Kkspektoracyja zaś 
bardzo skąpa, plwociny zbite, nie euchnące. Dnia 1go listopada za 
konstatowaliśmy razem z przywolanym jeszcze kolegą S. odgłos na 
całem prawem plucu jawny, z bardzo nieznacznem względnem przy- 
tłumieniem na tylnćj dolnój przestrzeni, odpowiadającćj wyżćj opisa- 
nemu klinowi; oddóćchanie wszędzie pęcherzykowe, ciepłotę ranną 
88,2, oddechów 12, tęten 110 w minucie; brzuch miernie wzdęty, 
nigdzie pod naciskiem nie boleśny. Wieczorem ciepłota podnosi się 
do okola 39°, w nocy obfite poty następują. Biegunka jednak, po- 
mimo wszelkie przeciw niej skierowane środki i najoględniejszą dyjetę, 
wyczerpuje z dniem każdym coraz to widocznićj sily chorćj, która 
rodzice w kilka dni późnićj zabrali do domu, gdzie podobno (nie 
mogłem od kolegi, który panienkę potem miał w swojej opiece, ża- 
dną miarą uprosić bliższych objaśnień) stan jćj po tygodniu znacznie 
się polepszyl, potem jednak ponowne przyszlo wzmożenie choroby, 
która się dnia lgo listopada śmiercią zakończyła. 

Nie dokonawszy oględzin pośmiertnych, nie można co do przy- 
czyny biegunki, która się stała ostatecznym powodem śmierci, opie- 
rać się jak na przypuszczeniach, z których najprawdopodobniejszem 
jest przerzucenie się drzemiących w szezycie prawego płuca gruzelków 
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na narządy trawienia, mianowicie cienkie jelito. Być może, że do 
tego nieprzewidzianego zwrotu choroby dało pobudkę nagłe zniszeze- 
nie bardzo obfitego ogniska ropnego w plucn i opłucnój, służącego 
dawniej za odwodzący od reszty ustroju zbiornik bodźców chorobo- 
wych. Świeże zapalenie opluenćj, które nareszcie dokonało zupełnego 
zrostu jamy pluenćj, a które zbyt silném mechanicznem podraźnie- 
niem tkanki opłucnćj z okoliczności zastrzykiwań tómaczyćby można, 
zachowało tak umiarkowany i pomyślny przebieg, że jemu samemu 
zaledwie przypisaćby można rozniecenie tak groźnej sprawy w narzą- 
dzie trawienia, jaka pod konice na widownię wystąpiła. 

Jakkolwiekbadź, i wypadek opisany daje niedwuznaczny przy- 
klad, że za pomocą wstrzykiwań kwasn karbolowego do miąższu plu- 
eowogo zniszczyć można cuchnące ropne ogniska w pluen, Niepowo- 
dzenie w dalszych następstwach zawisło od ukrytego dziedzicznego 
zakażenia (grnźlicy), które na przyszłość w ocenianin rokowania 
w przezórną raclnbę wciągnąć wypadnie. 

Wypadek ten może także nasunąć przestrogę, żeby do wstrzy- 
kiwań zadawalniać się mniejszemi ilościami plynu, celem uniknienia 
obrażenia mecuanieznego, które przychylająe bodźcom chorobowym 
świeżego podścieliska, nowe sprawy zapalne przysposobić zdolne. 

Nareszcie pozostaje mi wspomnieć o zastrzykiwaniaeli kwasu 
karbolowego do miąższu plucnego w przewłocznem zapaleniu pluca. 
Pierwsze próby wykonałem na osobach, n których badanie fizyczne 
zakonstatowało rozległe spustoszenia tkanki pluenćj, nie zostawiające 
żadnój nadziei naprawy. Za życia prócz lekkiego bólu w chwili prze- 
kłócia skóry odzywającego się, nie uważałem po zastrzykiwaniach 
pelnój strzykawki dwuprocentowego rozczynu kwasu karbolowego ni- 
gdy ważniejszych niepomyślnych przypadłości. Ozasem okazywała się 
zaraz po tem lekka pobndliwość do kaszlu, trochę krwi w plwocinie 
bezpośrednio wyrzuconćj. Jeden tylko chory dostawał za każdą razą 
lekkiego zawrotna głowy, mdlości i kaszln dlnźćj trwającego, pomimo 
to jednak sam prosił codziennie o powtarzanie rękoczynu, ponieważ 
późnićj w ciągu calego dnia nezuwał się swobodniejszym, wolniejszym 
od dolegliwości i kaszln 

Po śmierci wykonane oględziny okazaly w przekłótych miej- 
seach pluca bujniejsze wytwarzanie się tkanki lącznćój zbitość płuc 
nego miąższu na podobieństwo stanu patologicznego, zwanego karni- 
likacyją , niekiedy małe torbielaczki napelnione płynem mnićj więcćj 
czerwonawym, jednem slowem zanik komórek plnenych. 

21* 


1 

Ośmiełony temi postrzeżeniami, przedsiębralem takież same 
wstrzykiwania w przypadkach ograniczonych przewłocznych nacieków 
płucnych, gdzie objawy fizyczne nie wykrywały jeszcze większych | 
ognisk rozpadlego miąższu płucnego. Co do domniemanych wyników, 
wielokrotnie zauważałem, że stłamienie odyłosu opukowego pod oboj- 
czykiem zwolna zaczynalo się wyjaśniać, rzężenia oddechowe powoli 
zatracały dźwięk swój metaliczny i zarazen gorączka się cofala, a 
stan ogólnego odżywiania wyraźnie się wzinagał. Ponieważ jednak | 
ci chorzy oprócz wstrzykiwań używali innych jeszeze środków leczni- 
czych, odwodzących, wykrztuszających, pożywiających, nie podobna 
z ścisłością orzekać o osobnem oddziaływaniu wstrzykiwań na takie 
polepszenie calego stanu chorego. 

Z przykładów przytaczam dwa wypadki, w których skutek 
wstrzykiwań prawie nie zdaje się podlegać żadnej wątpliwości : 

Jakób Burek, druciarz, lat 26, podobno od dawna kaszlący. 
przybywa do Zakladu Sióstr Milosierdzia z tyfusem powrotnym. Prócz 
zwyczajnych objawów tejże sprawy chorobowej okazuje mały naciek 
w szczycie prawego płuca i wyrzuca cuchnice płwociny, które po 
przesiłenin gorączki nie zmieniają się, zarówno jak fizyczne zjawiska 
nacieku, t. J. średnie stłumienie odgłosu opukowego w okolicach nad- 
i podobojezykowych, wraz z drobnobańkowemi dźwięcznemi rzężonia - 
mi śród oskrzelowego oddechania dosłyszanemi. Codziennie raz nad 
obojczykiem, drugi raz pod obojezykiem wstrzykiwalem pełną strzy- 
kawkę wiadomego rozezynu kwasu karbolowego. Po 5 dniach ustala 
przykra woń plwocin. Objawy fizyczne nacieczenia miąższu płucnego 
powoli ustępowały, oddechanie oskrzelowe zamienialo się zwolna na 
zaostrzone pęcherzykowe z przedłużonym wydechem , nareszcie stlu- 
mienie odgłosu rozjaśnilo się; — po 5 tygodniach chory opuścił szpital 
zdrów i nieźle odżywiony, zatrzymując z objawów fizycznych tylko 
przedłużony jeszcze nieco wydech pęcherzykowy. 

W rok potem tenże chory pojawil się znowu w szpitalu z ostrem 
zapaleniem dolnego zrazu prawego, a więc tegoż samego pluca. Od 
tygodnia bez żadnej opieki tulając się, tak był wycieńczony, że trze- 
ciego dnia wnarl. Pośmiertne badanie wykryło szare zwątrobienie 
dolnego i średniego zrazu prawego pluca; ale co najciekawsza, górny 
zraz, mianowicie sam szczyt, który przed rokiem przedmiotem byl 
obserwacyi naszej i wstrzykiwań kwasu karbolowego, wolny byl od 
wszelkiej infiltracyi. Miąższ pluca w tem miejseu uczuwał się pod 
dotykiem i nożem zbitszy, na przekroju barwy mięsnej, mniej przy 
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wyciskaniu wydawal pęcherzyków powietrznych, a w jednem miejscu 
znalazl się torbielak wielkości ziarna grochu, przeźroczystym plynem 
napelniony. 

Drugi ehory,*) Józef Pawlicki, szewczyk, lat 24, oddany do 
szpitala w najopłakańszym stanie suchot płuenych, z trawiącą go- 
rączką przebiegających. W prawym górnym zrazie płucnym stlumie- 
nie odgłosu trochę bębenkowe, oddóchanie oskrzelowe pomięszane 
z średniobańkowemi dzwięcznemi rzężeniami. Po stlumienin gorączki 
za pomocą kwasu salicylowego, węglanem sodowym nasyconego i pod- 
niesieniu zupelnie podupadłego odżywienia, zwolna zacząłem w pierw- 
szem i drngiem międzyżebrzu wstrzykiwać do miąższu plucnego dwu- 
procentowy rozczyn kwasu karbolowego, dwa razy w tydzień powta- 
rzając ten rękoczyn. 

Okazywalem tego pacyjenta wszystkim zaklad zwiedzającym ko- 
legom, widząc z prawdziwem zadowoleniem, jak od pól roku śród 
krwiotoków plaenych rozwijające się ognisko chorobowe zwolna za- 
częło się cofać. Prawda, że chory obok wstrzykiwań używał kwasu 
będźwinowego z wyciągiem makoweowym i po 200 gramów tranu 
wątlnszowego, który z lnbością spijal; ale ubywanie właściwych ob- 
jawów fizycznych wzięlo dopiero początek od czasu, kiedym się za- 
brał do wstrzykiwań. W przeciągu 3 miesięcy stlumienie opukowe 
prawie zupelnie znikło, oskrzelowe oddóchanie ustąpilo miejsca zao- 
strzonemu oddóchaniu pęcherzykowemu z ostrzejszym jeszcze prze- 
dlużonym wydechem. Sredniobańkowe dźwięczne rzężenia zamieniły 
się na drobną krepitacyję. jaka słyszeć się daje w zawiązku zapale- 
nia pluc. Nareszcie i ta ostatnia ustala w pierwszem międzyżebrzu ; 
z drugiego tylko jeszeze dochodziły do ucha, jakby z glębi płuca, 
drobniutkie ostre rzężenia. 

Cheac i tego ogniska dosięgnąć, nasadzilem na strzykawkę 
Pravaza iglelkę znacznie dlnższą, należącą do aspiratora Dieulafole. 
Po tem do głębszej warstwy pluca doprowadzonem zastrzyknięciu 
chory po raz pierwszy uczuł w głębi pluca dotkliwy bół, i trochę 
krwi wyksztusił. Ból ten i w następnych dniach odzywał się, roz- 


*) Powyższy przypadek należy do epoki późniejszćj, bo obserwowany był 
przeszićj zimy; korzystając z przewloki druku Pamiętnika —, pozwoliłem sobie 
go doliczyć, ponieważ ostrzega, czego uu kać należy przy zastrzykiwaniach do 
miąższn płucnego, t. j. obrażenia tkanki płucnój. 
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promieniając się aż ku szyi. Odtąd w kilka dni wrócilo stlumienie 
odgłosu z oskrzelowem oddechaniem nie tylko w dawniej zajętej 
przestrzeni, ale zwolna zaczęło się rozszerzać także na średni i dolny 
zraz płuca. Zmalazła się także gorączka, którą jednak rychło za po- 
mocą kwasu salicylowego uśmierzono Śledząc przyczyny tego po 
gorszenia, dostrzegłem, że koniec igielki przyrządu Dieulafoie tro- 
chę był zagięty, przez co płuco przy zastrzyknięciu zbytnio po- 
drażnionem zostało. Był to więc uraz, którego skutki zaledwie kie- 
dykolwiek zupełnie się zatrą. Jakkolwiek bowiem po 6 tygodniach 
górna część pluca zwolna znowu rozjaśniać się zaczęła, stłumienie 
i lekko oskrzelowe oddćchanie w dolnym zrazie pozostało prawie 
niezmienione, a chory opuszczając szpital uchylił się od dalszćj ob- 
serwacji. 

Podając powyższe doświadczenia do publicznej wiadomości, aż 
nadto świadom jestem, jak mało one jeszcze dostarczają dowodów do 
stawiania ścisłych wniosków o użyteczności wstrzykiwań miąższowych 
w tak ważnćj chorobie, jaką jest przewłoczne zapalenie płue, naj: 
częściej rychlo czy późno do rozpadn miaższu płuenego, czyli suchot 
płucnych prowadzące. Dalsze dopiero i liczne doświadczenia na tej 
drodze zdolne wykazać, czego spodziewać się można po takim zaka- 
zie miejscowej dezinfekeyi pluca. Przekonawszy się jednak przynaj- 
mniej o tyle, że i do płuca, byle z należną ostrożnością, bezkarnie 
zastrzykiwać można dwuprocentowy rozczyn kwasu karbolowego, 
ośmielam się zachęcać kolegów, ażeby nowy ten sposób leczenia 
w ograniczonych naciekach plucnych sprawdzać zechcieli. 


W rozprawie nad tym przedmiotem Dr. Bojanowski (z Ko- 
ścian) nadmienia, iż używał zastrzykiwań z kwasu karbolowego w 3 
wypadkach obrzmienia gruezolów pachwinowych, a z tych 2 razy 
z bardzo dobrym skutkiem. 


Dr. E. Sawicki (ze Lwowa) wspomina o wypadku leczonym 
na oddziale swoim chorób umyslowych, w którym wszystkie gruczoły, 
a szczególnie karkowe i szyjne były bardzo znacznie obrzękłe. a po 
użyciu kwasu karbolowego wewnętrznem (po 0:70 grm dziennie) zm- 
pełnie zanikły. Ohwali również nżycie wewnętrzne kwasu karbolo- 
wego w biegunce; nie doznawał jednak dobrych skutków w zapale- 
niu przewlekłem oskrzeli (Peribronchitis), 
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Dr. St. Jerzykowski (z Poznania) robił z kwasem karbo- 
lowym doświadczenia w wypadkach rzerzączki cewki moczowćj, ze 
skutkiem pomyślnym. 


10. Następuje wyklad : 


„0 działaniu kofeiny i teny, jakoteż kawy i herbaty na ustrój 
ludzki i zwierzęcy” 


przez 


Dra Tadeusza Żulińskiego (ze Lwowa). 


Badanie skutków kofeiny i teiny na ustrój Indzki jest tem waż- 
niejsze, im używanie kawy i herbaty staje się z dniem każdym nie- 
mal powszechniejszem i obfitszem. 

Liczne spostrzeżenia lekarskie robione na chorych, przekonały 
nas, iż są pewne choroby, które opierają się wszelkim lekom, t. J. 
trwają pomimo najskuteczniejszego ich leczenia, a przyczyną tego 
si złe i nieodpowiednie warunki higijeniczne, w jakich chorzy pozo- 
stają, a szczególnie pokarmy i napoje, jakich używają codziennie na 
pożywienie swoje. 

Wyrobiło się w powszechności to błędne mniemanie, że to co 
się używa co dzień, jako pokarm lub napój, t. j. do czego się już 
czlowiek przyzwyczaił, chociaż z początku moglo dzialuć gwałtownie 
i silnie. potem traci swą silę szkodliwości, t. j bez żadnych z tych 
następstw przez ustrój znoszone być może. Doświadczenia przecie 
dają niezbite dowody, że inaczćj bywa t. j. że każdy niemal środek, 
który jako pokarm, napój, czy jako lek używany z początku działa 
silnie jako trucizna, chociaż przez dłuższe potóm używanie go zno- 
szonym t. j. tolerowanym przez ustrój bywa, pod tą pozorną je- 
duak tolerancyją usposabia i przygotowuje w nim zle, które gdy roz- 
rośnie i dojrzcje. staje się nieraz przyczyną przewlekłych cierpień i 
zakażeń, a często i śmierci. 

Prawda ta jest nieskończonego znaczenia, mianowicie dla hi- 
oijeny, jako nauki o zdrowiu; dyjetetyka bowiem nie może i niepo- 
winna zalecać takich n. p. pokarmów i napojów, które choć dziś ani 
jutro żadnych złych nie przynoszą człowiekowi następstw, ale w rok 
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lub w lat kilka albo kilkanaście zgotować mu mogą zle nieule- 
czalne. 

Kilkonastoletnie ścisłe i dokladne spostrzeżenia moje, robione 
na chorych, przekonały mnie, jak wielką kawa i herbata odegrywa 
rolę w poczynaniu się chorób, ich przebiegu, sile i w przeróżnych 
tychże powikłaniach. I to właśnie skłoniło mnie do przedsięwzięcia 
calego szeregu systematycznych prób i doświadczeń fizyjologicznych, 
na ludziach i zwierzętach, z których tutaj w streszczeniu chociaż 
chcę dać sprawozdanie. 

Pierwsze pytanie, jakie uczyniliśmy sobie przystępując do tćj 
pracy, było, w jaki sposób dziala na ustrój ludzki kawa i her- 
bata, używana w téj formie, w jakićj codziennie bywa przygoto- 
wywaną. 

Ażeby jednak na pytanie to dokładnie odpowiedzieć było mo- 
żna, potrzeba było koniecznie: 1) poznać sklad chemiczny ziarn kawy i 
liści herbacianych, 2) zbadać zmiany, jakie zachodzą przy paleniu ka- 
wy i 3) wiedzieć, jakie części kawy i herbaty przechodzą w odwar i 
naciąg wodny. Większa część bowiem dotychczasowych wiadomości, 
jakie posiadamy co do działania kawy i herbaty, odnosi się głównie 
do skutków czystej kofeiny i teiny, a to stanowi wielką różnicę; bo 
jakkolwiek kofeina i teina w odwarze lub naciągu kawy i herbaty 
najważniejszym może być czynnikiem fizyjologicznym , nie jest prze- 
cie jedynym, inne bowiem części również wpływać tu moga na silę 
i rodzaj objawów ogólnych. 

Ażeby więc uniknąć błędu zbyt często w badaniach tych po- 
wtarzanego, doświadezenia swe, tak na Indziach jako też i na zwie- 
rzętach, dokonywałem oddzielnie z odwarami i naciągami, oddzielnie 
z czystemi alkoloidami i oddzielnie z olejkami lotnemi, uwzględnia- 
jąc przytem wszędzie ilość i cieplotę płynów. 


Skład chemiczny kawy: 


Rozbiór chemiczny ziarn kawy dokonany przez Pfaff'a i Liebiga 
wykazał skład następujący : 
Węgla 49,77. 
Wodoru 5,38. 
Azotu 28,78. 
Tienu 16,12. 
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Szczegółowa jednak analiza Payen'a obznajomiła nas bliżej 
ze składem chemicznym kawy *). Wedle tego uczonego chemika 
w 100 częściach kawy znajduje się: 


Blonnika (cełulosa) . : A : ; > BEL 
Wody higroskopijnej . 5 ; s ; phl 
Istot tluszezowych . ; i odone 
Giycosa, dextrina, kw. roslinny nieznany : 2155 
Legumin sernik (gluten?) . $ > > "10 
Kawo - garbnianu, potażu i kofeiny. ; ; 3,5—5 
Ustroje azotowe (organisme azote). e : EE: 
Kofeina czysta . 5 ? ; ; : „ TÈ 
Olejek gesty, nie rozpuszczalny w wodzie > . 0,001 


Istota aromatyczna, płynna, woni mocnej, rozpuszczalna 
w wodzie i istota aromatyczna mniej rozpuszczalna 0,002 
Ciała mineralne, potaż, wapno, magnezyja, kwas fosforo- 
wy, krzemienny; siarezany i ślady chloru . 6,697 
100,000 

Różnica pomiędzy ziarnami kawy surowemi a palonemi jest 
dość znaczna, przez palenie bowiem ziarn surowych, następują nie- 
male zmiany, 

Ziarna surowe kawy mają smak i zapach ziołowy. Palone tra- 
cą od 15 do 217, ze swojej wagi, gdy na objętości wspóleześnie 
zyskują prawie o '/, część. Zmiana główna przy paleniu polega tu 
na tworzeniu się ciala brunatnego, rozpuszczalnego w wodzie i olejku 
aromatycznego, zwanego cafeonem, 

Olejek ten wedle Boutron'a i Fremy'ego można otrzymać latwo, 
destylując 3—4 kilogramów kawy palonej z wodą, i wyciągając 
z destylatu olejek ten brunatny i cięższy od wody za pomocą eteru. 

Oba te pierwiastki, gorzki i aromatyczny, powstają z pierwiastków 
kawy rozpuszczalnych w wodzie; jeżeli bowiem surowe ziarna kawy 
wymoczymy w wodzie, a potem dopiero poddamy paleniu i następne- 
mu gotowaniu, odwar ten nie będzie już zawieral ani goryczy ani 
woni właściwej kawie. 

Podczas palenia pewna ilość kofeiny przechodzi w metylaminę. 

Nie wdając się tu w bliższe szczegóły zmian i przeobrażeń 
chemicznych, jakie zachodzą przy paleniu kawy, co zresztą nie dość 


*) Patrz: „Precis theoretique et practique des substances alimentaires“ 
4, Editio. Paris 1865, str. 414, 
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jeszcze dokładnie zbadanem zostało, zaznaczamy jednak, co jest pewnem, 
a mianowicie, że istnieje różnica pomiędzy odwarem kawy nie palo- 
nej, palonćj, jako też czystą kofeiną; pomijając tu bowiem sernik, 
guonę, tłuszcze it. p., które w innych pokarmach znajdujemy, 
uwzględnić trzeba koniecznie oprócz kofeiny i współdziałanie kafeonu, 
jakoteż owego kwasu kawo - garbnikowego. 


Skład chemiczny herbaty: 


Badaniem składu chemicznego herbaty zajmowali się między 
innymi: Frank, H. Davy, Brand, Stenbouse, E. Peligot i Mulder. We 
dle tego ostatniego w 100 częściach herbaty . . zielonej i czarnej 


znajduje się: Olejku aromatycznego . > 00.0579 0,60 
Chłorofilu - : . "222 1,84 
Wosku . 5 ź 3 r 0,28 , 
Żywicy . : a ć j 272 3,64 
Gumy : r : ? 105356 7,28 
Garbnika . 7 í 3 . 17,80 12,88 
Teiny 5 F 5 P s 0,43 0,46 
Materyj wyciągowych . : TEO 0 21,36 
bBarwika właściwego |. - ME GOU 19,12 
Bialka (Sernik, „EW 3 00 2,80 
Błonnika . A o - IOS 28,32 
Popiołów - - - ; 5,56 5,24 


Ażeby lepićój można poznać działanie zwykłego naciągu her- 
bacianego, jaki używany bywa, pamiętać należy. że z powyżej 
przytoczonych części skladowych liści herbacianych rozpuszczają się 
w wodzie gorącćj tylko: olejek aromatyczny, garbnik, guma, teina, 
materyje wyciągowe i większa ezęść popiołów soli mineralnych; inne 
składniki, a mianowicie: chlorofil, wosk, żywiea, istoty barwnikowe, 
sornik i błonnik pozostają w stanie nierozpuszczalnym. 

Widzimy więc, że i tu, jak i w odwarze kawy, głównemi czę- 
ściami dzialającemi na ustrój, jest teina, garbnik i olejek aromaty- 
czny, który jest koloru cytrynowo żółtego i z łatwością krzepnie i 
brunatnieje na powietrzu. 

Doświadczenia, których tu treściwe choć chcemy zdać spra- 
wozdanie, robiliśmy na ludziach, na królikach, na świnkach mor- 
skich, na gołębiach, na kurach i na żabach, w ten sposób, żeśmy 
oddzielnie badali skutki kawy i herbaty w zwykły sposób za napój 
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przygotowywanych, oddzielnie skutki olejków aromatycznych i od- 
dzielnie skutki alkaloidów, kofeiny i teiny. 

Ciala te przy doświadczeniach zadawane były trojaką drogą: 
1) przez jamę ustną, 2) przez wstrzykiwanie do kiszki stoleowej i 
3) przez wstrzykiwania podskórne. 

Doświadczenia te robiłem na 48 ludziach, na 82 żabach, na 
16 królikach, na 8 świnkach morskich, na 6 gołębiach i 6 kurach. 

Przytaczać opisy szczegółowe wszystkich doświadczeń tych i 
wiwisekcyj nie możemy dla krótkości czasu; poprzestaniemy więc na 
kilku, które niejako są obrazem przecięciowym z tych, jakie doko- 
nywaliśmy. 


Doświadczenia na żabach 
robione z kofeiną i teiną czystą i z cytrynianem kofeiny. 


Kofeinę i teinę jakoteż cytrynian kofeiny zadawano żabom 
w dwojaki sposób: wstrzykając podskórnie i wlewając do kanału po- 
karmowego. 

Ilość jakiej tu używano, była od 0,01 gram. i stopniowo zwięk- 
szana aż do 0.08 gramów. 

Po wstrzyknięciu podskórnem albo natychmiast. albo do 2 lub 
3 minut, następuje stopniowe sztywnienie obu nóg żaby. Niekiedy 
noga zastrzyknięta (w udo) pierwej sztywnieć zaczyna, jak nieza- 
strzyknięta. Oddechanie z początku gwaltowne, z każdą chwilą staje 
się coraz trudniejszem i wolniejszem znacznie. "Tętno również z po- 
ezątku przyspieszone, później spada. W 20—30 minut sztywnienie nóg 
i krzyża staje się coraz widoczniejszem, zkąd idzie mała ruchomość 
żaby. Mapy są jeszcze ruchliwe. Poci się i slini. Skóra ciemnieje. 
Zrenice rozszerzają się. W 60 minut zesztywnienie nóg i krzyża 
zupelne, na lapach jednak żaba jeszcze się dźwiga, choć i tych 
sztywnienie zwiększa się teraz z każdą chwilą także. Na kłócie staje 
się coraz mnićj czuła; na prąd przerywany oddziaływa. Zrenice 
rozszerzone, oczy zawarte. Oddechanie prawie niedostrzegalne. 'Tę- 
żee ogólny. Śmierć; Tak się ogólnie mniej więcej przedstawia stan 
żaby, po zadaniu jej kofeiny, teiny, lub cytrynianu kofciny; czas 
jednak, kiedy się pojawiają powyżej przytoczone objawy, jakoteż 
siła ieh i jakość różnią się nie mało, odnośnie do indywidnalności 
żab samych. — Jakkolwiek bowiem do doświadczeń używaliśmy żab 
dużych zielonych i świeżo złapanych, jednej mniej więcej wielkości, 
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dostrzegaliśmy przecie niemale różniee występujących objawów przy 
doświadczeniach. I tak n. p.: 
Jedna żaba po zastrzyknieniu jej 0,02 grm. kofeiny zdechla w — g. 15 m. 


druga „ , R AU 8 A o y So 
A ae p „0,02 „  teiny me w aA 

czwarta, y J „ 0,04 „ kofeiny „ w 2dnii4g. 
pipia a, b „ UKUD E © WRZEBIGONIE 
szósta „ po wlaniu do gardzicla0,05 ,„ 3 » am dni 13 0. 
siódma „ „ zatsrzyknieniu jej 0,45 , r aw 2na 
C NA x „ BB s IE e S ME 
dziewiąta ,„ * a OO „Steiny a 06 A E 

T ie U lo i dl 


Tak samo się rzecz ma i z innemi objawami n. p. ze sztyw- 
nieniem ciała. Jedna żaba po zastrzyknięciu jej 0,02 erm. kor. w dwie 
niespelna minuty zesztywniała zupelnie cala. t. j. nastąpił tężec ogólny 
tak kończyn górnych jak i dolnych. U drugiej żaby, której wstrzy- 
knięto 0,07 grm. teiny, zesztywnienie kończyn dolnych nastąpiło w5 
minut a tężec ogólny t. j i kończyn górnych, dopiero w 30 minut. 
U trzeciej żaby, której wstrzyknięto 0,045 grm. kofeiny, sztywnienie 
nóg poczęło się zaraz po wstrzyknięcin, a zupełne zesztywnienie na- 
stąpiło w 45 minut, — gdy zesztywnienie lap pojawiło się dopiero 
w 60 minut. Inna żaba, której także 0,07 gr. kofeiny wstrzyknięto, 
w 65 minut na lapach się jeszeze dźwigala, le bowiem dopiero 
w 80 minut zupełnie zesztywniały, 

Z innemi objawami, jak zesłabnieniem czucia, poceniem się, 
oddechaniem , rozszerzeniem się źrenie i t. d. podobnie się teź rzecz 
odbywa, t j. że nie patrząe na ilość zastrzykniętej kofeiny czy teiny, 
te i owe objawy występują wcześniej lub później i bywają raz sla)- 
sze, drugi raz znowu mocniejsze. 

Kofeina i teina wstrzykiwana podskórnie daleko silniej działała 
zawsze, aniżeli wprowadzana do gardziela. Jeżeli bowiem wstrzy- 
knięcie 0,02 orm. kofeiny sprowadza mniej więcej w kilka minut 
zawsze zesztywnienie kończyn dolnych, to wlanie w gardziel 0,05 grm 
kofeiny sprowadziło tylko mało znaczące drgawki, prężenie i wypi- 
nania się żaby, która dopiero dnia 8 zdechla. 

Dla lepszego badania ruchów serca i ruchów robaczkowych ki- 
szek, kilku żabom po zastrzyknięciu im w tkanki podskórne roztworu 
kofeiny i teiny, otworzono klatkę piersiową i pokrywy brzuszne. 
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Oględziny pośmiertne żab, które zdechly wskutek za- 
dawania im kofeiny i teiny, przedstawialy się jak następuje: Prze- 
krwienie żylne pokryw brzusznych, ciemno-fioletowe; seree powiększo- 
ne, muszkulatura jego zewnętrzna przekrwiona. W obu przedsionkach 
i w żyle plucnej dużo czarnych skrzepów krwi. Plnea fioletowe 
przepełnione krwią , a w kilku razach byly rozedmione (emphysema). 
Gardziel, zoladek i kiszki nieco zesztywniale, a blony śluzowe ich 
dość blade. Kiszka stoleowa przekrwiona, sina. W żołądku śluzu 
dosyć. Wątroba przekrwiona, żólei w pęcherzu zielonej dosyć. 


Doświadczenia na królikach 
robione z kofeiną, teina i cytrynianem kofeiny. 


Królikom zadawano kofeinę i teinę w ilości od 0,10 aż do je- 
dnego grama. Dawki wyższe nad 0,50 grm. szezególnie przez zastrzy- 
kiwanie, są dla królików trującemi. 

Działanie alkoloidow tych przez żolądek i kiszkę stolcową jest 
daleko słabsze, tak że skutki, które wywołały 0,50— 0,60 grm. kofe- 
iny, zaslrzykane w tkankę podskórną królika, przy zadawaniu jej 
przez kanał pokarmowy, wystapily dopiero przy 0,50—0,90 erm, 

Skutki zadanćj kofeiny i teiny królikowi objawiają się w spo- 
sób następujący: Królikowi ważąeemu 1245 gram.  zastrzyknięto 
w tkanki podskórne prawego uda roztwór kofeiny zawierający 
0,60 erm. — W trzy minut po wstrzyknięciu byl zupełnie spokojny; 
w czwartćj minucie zaczyna się niepokoić i zrywać się gwałtownie, 
Liczba uderzeń serca zwiększyła się tak szybko, że liczenie tętna 
bylo niemożebnem prawie. W 5ćj minncie królik drży caly. W 8ej 
minucie ma wypróżnienia stoleowe. Oddóchanie tradne i przyspieszone. 
W 10 minut niepokój wielki; drży i nogi tylne suwa. W minut 20 
rzuca się gwaltownie i skacze z miejsca na miejsce. W 40 minut 
dosyć spokojny, oddćchanie powolne, trudne i dyszące. Wydziela 
mocz i ślinę W 45 minut poczynają się drgawki tężcowe. — Od- 
deeh bardzo utrudniony, królik dusi się, t. j. powstaje kurcz mięśni 
gardzielowych. W minut 50 wśród objawów ogólnego tężca królik 
zdycha. Cieplota królika od chwili zadania mu alkoloidów kofeiny 
lub telny zniża się od 1° do 3,2"; I tak w jednym wypadku z 38,59 
spadła na 35,3%; w drugim z 39,4” na J&S; w trzecim z 38,87 
na 372% it. dd. W chwili pojawiania się tężea cieplota znacznie 
spadać zaczyna, Wrażliwość na kłócie szpilką daleko większe 
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jest na głowie i przedniej stronie czoła, aniżeli w okolicy ogonowej i 
na tylnych dapacli; później jednak czucie skórne tępieje znacznie. 

Oględziny pośmiertne królików zatrutych kofeina lub 
teing wykazuje prawie zawsze co następuje: 

Wynaczynienia znaczne w klatce piersiowej pod opłucną i pod 
osierdziem. Serce powiększone i wypełnione skrzepami krwi ciemnój 
w obu połowach Płuca są mało wypelnione powietrzem, silnie prze- 
krwione, a szczególnie płuco prawe. — Silne przekrwienie żylne mu- 
szknlatury serca. W żołądku śluz dość obfity. Błony śluzowe žo- 
ladka i kiszek blade, Kiszka odchodowa ma żyły prawie zawsze 
silnie nastrzyknięte. Wątroba przekrwiona. 

Błony mózgowe przekrwione dość silnie, a istota mózgu i 
móżdżku bezkrwista. Mlecz pacierzowy słabo przekrwiony. Kończyny 
tak górne jak i dolne w kilka minut po śmierci tracą najczęściej 
swą sztywność, a przy sekcyi niemają wyglądu tężcowego. 


Doświadczenia na świnkach morskich 
dokonywane z kofeina i teina. 

Dawka trująca dla świnki morskiej średniej wielkości przez za- 
strzykiwanie podskórne wynosi 0,15—0,25 grm., przez żołądek 0,25 
do 0,30 grm. Objawy bywaja podobne jak n królików. — I tak 
śwince morskiej ważącej 480 gram. zastrzyknięto raz 0,10 grm. ko- 
feiny i prócz pewnego niepokoju nie dostrzeżono zmian żadnych. — 
Za dni kilka, gdy zwierzę było zupełnie zdrowe i wesołe, zastrzy- 
knięto teiny 0,15 gram. —- i tu również oprócz niepokoju, drgań 
chwilowych i częstszeeo moczenia nie nie dostrzeżono, W tydzień 
potem zastrzyknięto tejże samej śwince 0,25 gram. kofeiny. W 5 mi- 
nut zwierzę stawać się poczęło bardzo niespokojne, a potem drzące. 
Oddech i bicie serca przyspieszone. W 10 minut niepokój i drżenie 
calego ciala większe, oddóchanie wolniejsze i coraz uciążliwsze. Osla- 
bienie mięśniowe wielkie tak, że zwierzę się poczyna przewracać na 
bok i niepodnosi się. Rzuca tylnemi nogami. W 20 minut noga 
tylna zastrzyknięta tężeje. W 30 minut niepokój wielki i rzucania 
się gwałtowne, W 35 minuat drgawki silne bardzo i sztywnienie 
ogólne. W 37 minut oddech trudny, dyszący i ruchy połykowe 
częstsze. W minut 40 zdechła. Ciepłoty dla wielkićj ruchliwości zwie- 
rza zmierzyć nie było podobna. 

Oględziny pośmiertne wykazują: Przekrwienie płue 
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silne; serce powiększone, wypełnione ciemnemi skrzepami krwi, 
muszkulatura jego mocno przekrwiona, ciemna. Błony śluzowe ż0- 
łądka i kiszek blade. Kiszka stoleowa nastrzyknięte ma żyły silnie. 
Wątroba przekrwiona. Część korowa mózgu lekko przekrwiona, resz- 
ta bezkrwista, blada.  Zesztywnienie mięśni po śmierci wkrótce 
minęło. 


Doświadczenia na gołębiach 
dokonywane z kofeiną i teiną 

Dawka trująca dla gołębia wynosi 0,15 —0,20 grm. i to wstrzy- 
kiwana podskórnie; — wprowadzona bowiem do żołądka przez gar- 
dziel, działa nierównie słabiej , podobnie jak u królików i świnek 
morskich. 

Gołębiowi ważącemu 222 gram., wstrzyknięto w tkankę pod- 
skórną lewego uda 0,20 gram. kofeiny. 

Pierwsze sześć minut po zastrzyknięcu był zupełnie spokojny, 
utykając nieco na nogę zastrzykniętą. W 10 minut zaczyna być nie- 
spokojnym, rzuca się i potrząsa głową. W minut 16 niespokojność 
ta jego powiększa się znacznie, rzuca się gwałtownie i zdaje się szu- 
kać ezegoś ciągle. Drży i głowę na dót kryje. W 20 minut wygina 
się glową w tył, a brzuchem naprzod. W minut 25 poczyna się 
uspokajać i aż do minuty 60ej siedzi cicho, zasępiony. W minut 90 
spokojnie siedzi, pojawiają się tylko drgania w nogach. W minut 105 
przewraca się na wznak i tyłem glowy silnie uderza o ziemię, W mi- 
nut 108 drngi takiatak rzucawki, W 111 minut trzeci napad, w 118 
minut czwarty napad, w 115 m. piąty napad, poczem nastąpiły silne 
drgawki i trzepotanie się. Przewrócił się na bok prawy. Oddecha- 
nie trudne i krótkie, W minut 117 nastąpił 6 napad, wyprężenie 
nóg, drgawki i tężec. W minut 125 od zastrzyknięcia zdechl. Zre- 
nice chwilowo się zwęziły, a potem bardzo rozszerzyły., 

Oględziny pośmiertne wykazały: Przekrwienie płuc, 
Serce przekrwione i w przedsionkach jakoteż w wielkich naczyniach 
wypełnione skrzepami krwi ciemnćj. Blony ślnzowe żołądka i kiszek 
dość blade, wątroba przekrwiona. Bezkrwistość masy mózgowej. 


Doświadczenia na kurach 
dokonywane z kofeina i teiną. 
Dawka trująca dla kur średniej wielkości, jakeśmy się przekonali, 
jest 0,25—0,35 gram. i to zadawana im w formie wstrzykiwań pod- 
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skórnych, wprowadzając bowiem ciała te przez kanal pokarmowy, po- 
trzeba nierównie wyższej dawki do ich zatrucia. 

Kurze 480 gram. ważącej wstrzyknięto w tkanki podskórne le- 
wej nogi 0,30 gram. kofeiny. W 8 minut poczęla być niespokojną. 
Oddech i tętno przyspieszone. W 12 minut zaczęła się rzucać, uty- 
kając na zastrzykniętą łapę. W 20 minut ruchy gwałtowne i wypi- 
nania się głową w tył, a brzuchem naprzód. Od minuty 20 do 55 
siedzi dość spokojnie, tyko drzenie calego ciala i ruchy oddechowe 
ciężkie, oddechanie samo zwolnione. W minucie 65 drgawki, rzuca- 
nio i trzepotanie się gwałtowne; głowę schyla ku dolowi. 

W minucie 73. noga sztywnieje; chwieje się i upada na bok. 
W minut 80 wypręźa się na znak i bije tylem głowy o ziemię, co 
trwa minut niespelna półtory. Taki sam napad ponawia się w mi- 
nucie 92, następnie w minucie 97 i 102ej, po którym kura wyprę- 
żywszy się nieco, zdechła. 

Oględziny pośmiertne kur zatrutych kofeiną i teiną, 
wykazały wyniki podobne jak w poprzednich wypadkach, a mianowi- 
cie: Przekrwienie płuc, szczególnie prawego. Wynaczynienia w klatce 
piersiowej. Serce powiększone, ciemno fioletowe. W przedsionkach 
skrzepy krwi ciemnej, Wątroba przekrwiona. W żolądku śluzu dość; 
blona jego ślvzowa i kiszek dość blada; muszkulatura zewnętrzna 
dość nastrzyknięta. Nastryknięcie kiszki odchodowej dość znaczne. 


Doświadczenia na ludziach 


dokonywane z kofeiną, teiną i cytrynianem kofeiny. 


Jakkolwiek doświadczenia na ludziach robione dają nam naj- 
lepsze i najpewniejsze wskazówki eo do skutków zadawanego ciala 
jak n. p. kofeiny i teiny, jednakże prób tych niemożemy tak daleko 
posuwać, jak doświadczeń dokonywanych na zwierzętach. W dawkach 
nieszkodliwych próby robić można na ludziach; w celach lekarskich 
używać można dawek nawet większych ; ale nigdy nie można i nie 
godzi się używać dawek trujących. Skutki trujących dawek ciał 
pewnych badać możemy tylko z wypadków samowolnego lub mimo- 
wolnego zatrucia; a o skutkach w sferze ogólnego czucia tylko z do- 
świadezeń czynionych na zwierzętach wnosić a raczej domyślać się 
możemy, co się dzieje w czlowiekn. Bo tylko czlowiek sam tlómaczyć 
nam może swoje nezncja i wrażenia i odpowiadać na nasze pytania. 
Fizyjologia więc posluguje się w badaniach swoich i ludźmi, ale 
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tylko w granicach nieszkodliwości, dalej korzyści z wypadków cho- 
robowych, z wypadków zatrać samowolnych lub mimowolnych i 
z wypadków obrażeń i kalectw przyrodzonych lub nabytych. 

Otoż i my podobnie w celu poznania dokładnego skutków dzia. 
lania kawy i herbaty i ich pojedynczych głównych składników, po 
słngiwaliśmy się ludźmi zdrowymi w granicach nieszkodliwości, jako- 
też chorymi i zatrutymi. 

Próby z kofeiną i teiną na ludziach robiliśmy w trojaki sposób 
a mianowicie: doświadczając ich skutków przez kanal pokarmowy 
przez wstrykiwanie podskórne i przez kiszkę odehodową. 

Dawka największa, której używaliśmy, była od 0,01 do 2,00 
gramów. Dawki te nie byly trujące, a jak Lewin zapewnia, że czlo- 
wiekowi bez niebezpieczeństwa zadawać można do wewnętrznego 
użytku po kilkanaście gramów. 

Ilość dwóch gramów naraz, naszem zdaniem zupelnie wystarcza 
do potrzeb lizyjologiczno-lekarskich, mających za główny cel pozna- 
nie skutków kofeiny i teiny, używanych codziennie w odwarze i na- 
parze kawy i herbaty *). 

W doświadczeniach swych a szczególnie do wstrzykiwań pod- 
skórnych kofeiny i teiny używaliśmy wieśniaków t. j. ludzi dosyć 
zdrowych, którzy ani kawy ani herbaty nie używali zupełnie. Pewną 
część tych doświadezeń robiliśmy z ludźmi na czezo będącymi, a pe- 
wiią cześć z ludźmi już posilonymi, i przekonaliśmy się 1) że kofe- 
ina i teina w różnych dawkach i w różny sposób zadawana silniej 
działa na tych, którzy me używali kawy i herbaty, aniżeli na tych, 
którzy je pija codziennie, 2) że najprędzej i najsilniej działa kofeina 
i tema zastrzykiwana podskórnie, a słabiej przez kiszkę stolcową i żo- 
lądek. ' 

Obraz działania kofeiny i teiny z doświadczeń tych nalereślony 
przedstawia się nam w sposób następujący : 

Nie dlugo po zadaniu kofeiny lub teiny następują silniejsze i 
częstsze bicia serca. Również oddech staje się częstszym i silniej- 
szym. Wkrótce potem przychodzi ogólne uczucie podniecenia i 
orzeźwienia. Wraźliwszym i czulszym się czlowiek czuje na wszel- 
kie podniety. 


**) Aubert oblicza, że w jednej filiżance kawy (z 1 łuta ziarn) i w je- 
dnej filiżance herbaty (z '/, tuta liści) znajduje się prawie jednakowa ilość ko- 
feiny, wyrównywająca 0,1—0,12 gramom, — (Ueber die physiologische Wirkung 
dos Goren. Arch. f. l ges. Ihysiol. V. s. 582. 

39 


338 


W kiszkach pojawia się czasem dość silny i ezęsto się po- 
większający ból, po którym niekiedy następują w godzinę lub półiory 
wypróżnienia stolcowe. 

Oddech z początku przyspieszony staje się stopniowo wolniej- 
szym i trudniejszym. Od czasu do czasu uczuwa czlowiek potrzebę 
glębokiego wdechnięcia, a to z doznawanego wrażenia braku po- 
wietrza. 

W okolicy serca powstaje wrażenie, które jedni nazywają pel- 
nością, a drudzy gorącem. Niepokój z początku mały, wzrasta z każdą 
chwilą. Niekiedy do niepokoju tego, który jest dość powszechnym, 
szezególnie przy większych dawkach, dołącza się drżenie w czlonkach, 
a szczególnie górnych i chwilowe kurcze w różnych okolicach. Od- 
bijania puste, szczególnie na czezo, przychodzą bardzo często. Potrzeba 
wydzielania moczu jest takźe eharakterystyczną. 

Tętno z początku przyspieszone, późnićj się zwalnia, następnie 
znów podnosi i opada, slowem robi się bardzo nieregularnem 
W ogóle jednak obniża się zawsze znacznie. szczególnićj po więk- 
szych dawkacb. Tak n. p. 0,02 grm. kofeiny wstrzyknięte w tkanki 
podskórne p. S. lat 19 mającemu, zniżyło tętno jego o 4, a wypite 
naczezo 0,15 grm. inną razą. o 12 uderzeń *). 

Przy większych dawkach niektóre osoby czują w jamie nstnój 
większe wydzielanie się śliny. 

Zmiżenie ciepłoty szczególnie przy większych dawkach następy- 
walo zawsze, mianowicie wtedy, kiedy się tętno znacznie obniżalo. 
Upadek ciepłoty w naszych wypadkach byl między *%—19 C. 

Przy znaczniejszem obniżaniu się tętna spostrzegano też często 
chwiłowe zziębnięcie nóg. 

Przy zadawaniu roztworów wodnych kofeiny i teiny, na czczo 
mianowicie, badani doświadczali uczucia pewnćj sytości a niekiedy 
i mgłości, nawet po niewielkich dawkach, jak p. M. lat 26 mający, 
który zażywszy 0:30 grm. kofeiny, doznał obniżenia tętna w 85. mi- 
nutach z 64. na 58. razy. 

Wszystkie wyżćj przytoczone objawy po 2—6 godzinach prze- 
chodziły zupelnie; tętno wracale do stanu poprzedniego, jakoteź 


*) Dr. Caron, o którym wspomina Lewin w swój pracy. po spożyciu 
0:50 grm. kofeiny zauważył, że po dwóch godzinach tętno jego spadło z 80 na 
50 uderzeń. Prócz tego doznał on nudności, drżenia i bolu głowy. 


i oddech, a pozostawalo tylko, szczególnie po większych dawkacli, 
pewne znnżenie i ciężkość, 

Stosownie do ilości i sposobu zadawania kofeiny i teiny objawy 
te były slabsze lub silniejsze, najlepićj jednak dały się one postrze- 
gać na osobach zupełnie nieużywających kawy i herbaty. 

Faktem jest również godnym do zaznaczenia, że na jedne 
osoby silniejszy wplyw wywiera kofeina a na drugie telna, co spraw- 
dziliśmy po kilka razy na jednych i tych sumyeh osobach. T tak 
weźmy naprzykład dzialanie na serce: u p. L. po użyciu 0:15 grm. 
teiny tętno obniżyło się o 4, a up. £. po użyciu 0:15 grm, kofeiny 
obniżyło się o 12; wtedy gdy przeciwnie u p. St. po zastrzyknięciu 
0:02 orm. teiny tętno obniżyło się o 18, a u p. M. po tćj samćj dawce 
kafeiny tylko o 6 uderzeń i t. p. 

Z tój liczby wypadków, w których sami mieliśmy sposobność 
badania tak ludzi jak i zwierząt odnośnie do wpływów kofeiny i teiny 
na ich ustroje, wykazuje się, że w tych samych okolicznościach kofe- 
ina zdaje się silnićj i trwalćj dzialać na nie, aniżeli teina. 

Być może, że dziwnym zbiegiem okoliczności przypadaly nam 
ustroje wrażliwsze na wpływy kofeiny, aniżeli teinyv. Fakt jednak ten 


zaznaczamy tutaj 


Doświadczenia z kafeonem 
dokonywane na żabach, królikach, świnkach morskich i ludziach. 


Olejek ten aromatyczny kawy otrzymawszy sposobem HFremy'ego 
i Boutrona przez destylacyję ziwn kawy mokki z wodą, używaliśmy 
do doświadezeń na zwierzętach sposobem potrójnym, jak to robiliśmy 
z kofeiną i teing, a mianowicie: przez kanał pokarmowy, przez kiszlę 
odchodową i przez wstrzykiwania podskórne. Ludziom tylko dawalismy 
do picia w pomięszaniu z wodą. 

We wszystkich doświadczeniach pokazało się, że kafeou jest 
środkiem silnie podniecającym. Zwierzęta po zastrzyknięciu i po 
wypiciu stawały się niespokojne, ruchliwe, rzucające się. Tętno. 
u królików szczególnie i u świnek morskich, podnosiło się znacznie, 
a uderzenia serca byly silne. Oddech nieco przyspieszony, ale trud- 
ności w oddóchaniu nie widać było żadnych. W kilku wypadkach 
wkrótee po zadaniu kafeonu następowały stolce i wydzielanie moczu. 
Na żabach dawalo się postrzegać szczególnie znaczne wydzielanie 
potu, na calej powierzchni skóry. Objawów tężca nie bylo żadnych 
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po zastrzyknięciu kafeonu, ale chwilowe kureże występowały niekiedy 
widocznie. 

Ludziom dawaliśmy kafeon czysty do picia w różnych ilościach, 
a mianowicie od 1 kropli do 3 i 5 tak, że woda, do którój go dawa- 
liśmy, miała zapach silny kawy. Skutek jego był zawsze podniecający, 
ogrzewający. Serce biło silnićj i częścićj; tętno stawało się pełniej- 
szem i podnosiłu się o 4—8 na minutę. Stan tem podniecenia nie 
trwał jednakże dlugo; od 17/4 —2 godzin tętno wracalo do stanu 
poprzedniego. 

Prócz tych objawów, szezególnie przy większych dawkach poja- 
wiało się ezęsto odbijanie i ruch robaczkowy kiszek i chęć wypróż 
nień stołcowych i moczowych. Lekki pot przychodził także, jakoteż 
na twarzy pojawił się niekiedy lekki rumieniec. W ogóle działanie 
tego olejku kawy palonćj, podobne jest bardzo do dzialania licznych 
olejków aromatycznych, które w medycynie zadajemy w óleosacha- 
rach. Prócz olejku kafeonu czystego, otrzymanego sposobem Bontro- 
na i Fremy'ego, dawaliśmy do picia badanym osobom ostudzony 
destylat w naciągu w maszynce spirytusowej przygotowanym z kawy 
mokki, z 20 erm. na szklankę. Płyn ten czysty jak woda, posiadający 
silną woń kawy, dany do wypicia naczczo, działał tak samo jak 
kafeon czysty, sposobem Fremy'ego otrzymany. Co do tętna, zaznaczyć 
tu musimy, że to stając się pelniejszem i częstszem (jak w naszych 
5 doświadezeniach o 4—8—12 razy), nigdy się nieobniża t. j. nie 
staje się mniejszem ani na chwilę od liczby tętna. która istniała 
przed wypiciem kafeonu; i to stanowi ważną i główną różnicę od 
kofeiny i teiny, które choć z początku podnoszą tętno, jak w naszych 
wypadkach o 2, o 4, o6, o 8 i12 nawet, to podniesienie to jednak 
trwa tylko chwilowo, po niem bowiem następuje prawie zawsze 
daleko większe obniżenie, aniżeli bylo powiększenie. Tak n. p. 
w jednym wypadku po zastrzyknięciu 0:02 teiny, podwyższenie tętna 
z początku było o 4, a obniżenie dość długotrwaie późnićj o 6. 
W drugim wypadku po 0:15 grm. teiny nie było weale podwyższe- 
nia tętna, a obniżenie było o 4. W trzecim wypadku po 0:15 grm. 
kotciny powiększenia nie było również żadnego, a zmniejszenie o 12. 
W czwartym po 0:02 kofeiny powiększenie bylo o 2, a zmniejszenie 
061 t. p. 

Ponieważ kafcon, jak wiadomo, powstaje głównie przy paleniu 
kawy, a w kawie surowéj się nie znajduje; dalej, ponieważ naciągi 
i odwary kawy palonćj tem więcój tracą swoja woń, t. j. kafeon, im 


341 


dlużej bywają gotowane w naczyniach otwartych, przeto używaliśmy 
także tych obu sposobów, aby się przekonać, co się w działaniu 
zwykle używanój kawy odnosi do kofeiny, a co do kafeonu. Dawa- 
liśmy więc do picia odwary kawy snrowój i kawy palonćj, ale ostu: 
dzone, i widzieliśmy, że pomimo upadku tętna w obu razach prawie 
jednakowego, bo w jednym wypadku o 6, a w drugim o 8, podnie- 
sienie tętna po odwarze kawy palonćj było o 10, a odwarze kawy 
surowćj tylko o 3 i to dość krótko. 

Toż samo prawie nastąpilo po naciągu kawy palonćj zimnej, 
przyrządzonćj w maszynie spirytusowćj zamkniętej i po odwarze 
dlugo bardzo gotowanym w naczyniu otwartem t. j. prawie bezwon- 
nym. W pierwszym wypadku podniesienie tętna było raz o 12, drugi 
raz o 16; w drugim, t. j z odwarem kawy wygotowanym, raz o 4, 
drugi raz o 6. Różnica więc wyraźna. 

Dla poznania skutków olejku aromatycznego herbaty postępo- 
waliśmy w ten sposób, że przygotowawszy mocny naciąg herbaty 
m5 rm. herbaty zielonej, przekraplaliśmy go następnie i w ten 
sposób otrzymawszy destylat, posiadający silną woń herbaty, dawaliśmy 
pić raz ciepły, drugi raz zimny. Skutki były podobne jak po kafeonie, 
podniecające. Tętno po czystym destylacie podnosilo się z56. na 96, 
a po sześciu godzinach bylo jeszeze 92. Po zimnym destylacie tętno 
z 72. podniosło się tylko na 78. 


Doświadczenia z kawą i herbatą 
na zwierzętach i ludziach. 


Z tego, cośmy dotąd mówili o wpływie czystej kofeiny i teiny 
na ustrój ludzki i zwierzęcy, jakoteż i z tego, cośmy w działaniu 
samych olejków aromatycznych nadmienili, domyśleć się jest nie 
trudno, jakie być muszą skutki płynów, które zawierają jedno i drugie 
razem. Pamiętać jednak należy, że olejki aromatyczne i alkaloidy 
w kawie i herbacie zawarte nie w jednym działają kierunku ; kofeina 
bowiem i teina chociaż z początku chwilowo tętno podnoszą. w ogóle 
jednak zaacznie je obniżają, gdy olejki aromatyczne, należące do 
środków podniecających, podnoszą tętno zawsze. 

Doświadczenia z kawą i herbatą robiliśmy przeważnie na kró- 
likach, świnkach morskich i ludziach; gołębie bowiem. kury i żaby 
imnićj się do prób z plynami temi nadają, a to z téj przyczyny, że 
roztworów tych dużo im do gardziela wlewać niepodobna, a z małej 
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ich ilości nie zbyt widoczne mogą tylko powstawać objawy. Wstrzy- 
kiwań z kawy i herbaty ani do żył, ani w tkauki podskórne nie 
robiliśmy dla tego, że w odwarze i naparze kawy i herbaty oprócz 
alkaloidów i olejków aromatycznych, znajdują się, jak wiemy, inne 
jeszcze ciala, jak n.p sole mineralne, ktore także swoim porządkiem 
wpływać tu mogą. 

Króliki i świnki morskie, po wlaniu im do żołądka przez gar- 
dziel pewnój ilości mocnego naciągu kawy lub herbaty, doznają z kolei 
wszystkich objawów opisanych przy kofeinie, teinie i olejkach aro- 
matycznych, a mianowicie: niepokój, silne bicie serca, tętno przy- 
spieszone, potem wolniejące nieco. Oddech z początku częsty i silny, 
później trudny i głęboki; drgania, rzucania się, ślinienie. Ciepłota 
podwyższona, wypróżnienia stoleowe i moczowe. Objawy tężcowe 
i śmierć przychodzą ale tylko przy dość znacznćj ilości plynów sto- 
puiowo wprowadzanych i dobrze przez zwierzęta znoszonych. Często 
bowiem one zwracają je zaraz po wlaniu. 

Skutki kawy na królikach i świnkach morskich nierównie sił 
nićj i wybitnićej występują, aniżeli po odpowiednio mocnėj herhacie. 
Różnica ta w działaniu alkaloidów mniej jest widoczną, jak w na- 
ciągach ziarn palonych kawy i liści herhacianych. Doświadczenia 
z kawą i herbatą robione na zwierzętach nie wiele mają zresztą dła 
nas wartości. bo próby te bez obawy w dawkach większych nawet od 
zwyczajnych, dokonywać jesteśmy w stanie na ludziach. 

Dokonaliśmy więe calego szeregu doświadczeń na wieśniakach, 
którzy kawy i herbaty nie pijają, jakoteż i na tych, którzy do nich 
są przyzwyczajeni. 

Używaliśmy kawy i herbaty różnćj mocy, gorącćj i zimnćj, 
uaciącunćj. gotowanćj i wygotowanćj. Na mocy więc tych to prób 
iz nich zebranych spostrzeżeń obraz dzialania kawy i herbaty skreślić 
możemy następujący : 

Zaraz po wypiciu cieplej kawy czarnej, świeżo przygotowaućj 
ua maszynce spirytusowćj z 15 grm. mokki, następuje ogrzanie i dość 
silne podniecenie. Serce zaczyna bić mocno i tętno podskakuje bardzo 
znacznie najdalej w 15 minutach l tak w jeduym wypadku z 54 
uderzeń w 15 minutach podskoczyło na 100, w drugim z 68 na 90, 
w trzecim z 82 na 104, w ezwartym z 92 na 106, Po chwili nicjakićj 
tętno to z wysokości tćj spadać zaczyna, poczem trzyma się czas jakiś 
w mierze, znów się podnosi, potem znowu opada, słowem staje się niere- 
gularnem, podskakującem i pelnem. W ezasie tym następują zwykle 
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słabe bóle w brzuchu, powstające z ruchów robaczkowych kiszek, 
jakoteż częste odbijania. Kiedy tętno podnosi się najwyżej i trwa 
czas jakis na tem podniesieniu, wtedy uczuwa się najczęściej niepo- 
kój wiełki i pełność w okolicy serca; niepokój ten u niektórych bywa 
dość znaczny i przytępiający. Oddóchanie z początku przyspieszone, 
później staje się wolniejszem, trudniejszem i odznacza się ezęstem, 
głębokiem wzdychaniem. 

W chwili, gdy tętno jest podniesione najwyżej, oprócz obawy 
uczuwa się silne gorąco, twarz pokrywa się lekkim rumieńcem i lekki 
pot występować zaczyna. Tutaj także niektórzy uczuwają pewne 
drżenie w ciele, a mianowicie w rękach it chwilowe kurcze mięśniowe. 

W sferze umysłowćj w czasie tym człowiek czuje się nieco 
uczuciowym i rozbudzonym, co szczególnie postrzegaliśmy na ludziach 
sennych jeszcze, którym zaraz po przebudzeniu dawaliśmy wypijać 
szklankę moenój kawy czarnej. 

Między pierwszą a trzecią godziną, szczególnie po wypiciu kawy 
rano na czezo, następuje bardzo często wypróżnienie stoleowe dość 
wodniste, a niekiedy i uczucie parcia w stolcu. Pareie do oddawania 
moczu również zwiększa się w tym czasie 

W kilku wypadkacl nastąpiło dość znaczne uczucie dławienia 
i nudności, a nadto prawie we wszystkich wypadkach z kawą naczczo 
robionych następowało przytępienie uczucia głodu, choć spostrzega- 
liśmy to samo i w godzinach przedpołudniowych, przed obiadem. 

Stan pobudzenia taki, szczególnie po kawie ciepłej, u różnych 
ludzi bywa bardzo rozmaity. I tak jednemu po 3 godzinach wrócił 
zupelny spokój i tętno przyszło do poprzedniego stanu 84. Drugi po 
godz. 4 i 25 minutach miał jeszcze tętno 88, t. j. o 20 wyższe jak 
przed wypiciem. Trzeci w godz. 5 i 55 minut. miał tętno 88 t.j. 
o 4 wyższe, jak przed wypiciem. zwarty w godz. 6 i 16 minut. 
tętno miał jeszeze 96 t. j wyższe o 4 od początkowego i t. d. 

Różnica, jaka zachodzi pomiędzy skutkiem kawy ciepłój a zimnćj, 
zależy raz od stopnia ciepłoty napoju, co stwierdziliśmy dając pić 
ludziom czystą wodę tćj samej co kawa ciepłoty; a powtóre od tego, 
ile kawa straciła swćj woui t. j. olejku lotnego. Kafeon bowiem, jak 
wiadomo, przez gotowanie kawy w naczyniu otwartem ulatnia się 
bardzo latwo i dla tego kawa im dlużćj się gotuje i dłużej stygnie 
na powietrzu, tem slabićj dziala t. j. mnićj podnosi tętno i mniej 
rozorzewa. 
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Z doświadczeń naszych przekonaliśmy się, że jeżeli kawa przy- 
rządzona w zamkniętćj maszynce spirytusowćj i wypita jeszcze jako 
ciepła, podniosła w 1 wypadku tętno z 84 na 100; w 2.2 68 na 92; 
w 3. z 84 na 100; w 4. z 92. na 106it.d.; to z tój samćj ilości 
(15 gram.) wygotowana kawa w otwartem naczyniu. wystudzona 
i wypita, podniosla tętno raz z 84 na 88, drugi raz z 70 na 74, w trzecim 
z 67. na 72 it. d, a więc jak widzimy, mnićj znacznie, jak po 
kawie gorącćj. 

Jakkolwiek doświadczenia swoje z kawą jakoteż i herbatą robi- 
liśmy przeważnie na osobach nie używających prawie nigdy tych napo- 
jów, jednakże braliśmy także do doświadczeń i osoby, które nietylko, 
że od dzieciństwa pijali i pijają te napoje, ale pijają je w dość 
znacznych ilościach i moene: mimo to jednak, to zaznaczyć musimy. 
wszystkie prawie wyźćj przytoczone objawy występują tn wyraźnie, 
choć nie w takiej mocy, szczególnie gdy się skutki te bada rano po 
wypiciu naczezo. 

Ponieważ dawek trujących kawy ani herbaty niedawaliśmy, 
poslużymy się więc tu dla dopelnienia, a może i sprawdzenia naszych 
doświadczeń, opisem zatrneia kawy skreślonym przez Dr. Curshmann *). 

„Młoda jedna kobieta z obawy zatrzymanych czyszczeń mie- 
sięcznycli wypila odwar z 250 grm. świeżo upalonćj kawy na 500 
grm. wody. W kwandrans po spożyciu napoju tego nastąpiły groźne 
objawy. Posłano po lekarza, który przybywszy w dwie godziny, zna- 
lazł chorą nadzwyczaj bladą, a na twarzy jej malował się wielki 
niepokój duszy. Plakala i narzekała bezprzestannie, że musi umierać, 
że jéj braknie powietrza, że pierś jéj jakby była zesznurowaną. Bla- 
gając o pomoc chwytała sie kurczowo mebli i osób ją otaczających, 
przerzucala się ustawicznie z jednego miejsca na drugie, starala się 
podnosić, ale padala bez sił. W odnogach, a mianowicie w rękach, 
można było dostrzedz szczególne drzenie silne. podobne do drgań 
pląsawicznych, lak, iż chora nie mogla utrzymać ani lyżki ani 
szklanki. 

Chora choć foznawala swego lekarza i wiedziala o przyczynie 
swego cierpienia, jednakże nazajutrz jakby przez mglę tylko przypo- 
minała sobie, co się z nią działo. Odpowiedzi były niezbyt logiczne 
i rozwlekłe, i tylko za naleganiem je dawala, 


*) W Deutsche Klinik Nr. 41 r. 1878, (Guz, Lek. Nr. 25. R, VII. 1873). 
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Źrenice byly miernie rozszerzone; czoło było zimne. Stósownie 
do wielkićj duszności, wzrastającćj chwilowo aż do napadów udusze- 
nia, było oddćchanie utrudnionem, powierzchownem i szybkiem od 
24—30 razy na minutę. 

Dalćj skarzyła się chora na gwałtowne bicie serca i wstrząśnie- 
nia nadzwyczaj silne klatki piersiowćj w jego okolicy. Tony serca 
były głośne i czyste. "Tętno dochodziło 120 uderzeń na minutę, 

Tętnica przy obmacywaniu była wązką i twardą, a tętno mocno 
napiętę. 

Prócz mgłości, w godzinę po wypiciu kawy nastąpiło rozwol- 
nienie, które trwalo długo. Stolce były wodniste z bólami brzuch: 
i gwałtownem parciem na stolec. Parcie na mocz było jeszcze boles- 
niejsze i częstsze. Jlość moczu zwiększona. 

Dnia następnego chora czuła się jeszcze bardzo słabą, miała 
ból i zawrót głowy i skłonność do wymiotów. Rozwolnienie, jakoteż 
parcie na mocz i stolec ustało, również tętno powrócilo do stanu 
prawidłowego. Dnia trzeciego wieczorem pojawiła się regularność. 

Podobny wypadek zatrucia mieliśmy sposobność badać sami na 
jednój szwaczee mlodćj i zdrowój w Paryżu. Przyjąwszy zobowią- 
zanie wykończenia roboty na drugi dzień koło południa, pracowala 
noe całą, a dla utrzymania się w bezsenności pila ciągle mocną 
ezarną kawę. Przywołany nad ranem, zastalem ją w wielkim niepo- 
koju i w ciągłych obawach. Oddech trudny i głęboki. Tętno 120. 
Bicie serca gwaltowne. Nudności, rozwolnienie i parcia na stolee 
i częste urynowanie. Drżenie rąk i zasłanianie jéj w oczach, jak się 
wyrażała, niepozwalały jéj kończyć roboty, co ją przyprowadzalo do 
rozpaczy. Zreniee byly nieco rozszerzone. 

Na drugi dzień z objawów tych pozostały silne bóle głowy, 
zawrót głowy i osłabienie mięśniowe, nadto brak apetytu i bóle 
gastralgiczne. 

Dla pełniejszego obrazu skutków kawy i herbaty na ludzki 
ustrój, robiliśmy liczne rozbiory jakościowe i ilościowe z moczem 
ludzi używających w dość znacznych ilościach tych napojów i z roz: 
biorów tych przyszlismy do przekonania, że albo kofeina i teina dc 
moczu jako takie nie przechodzą, a rozkładają się na inne sole 
ałbo też sposoby dotąd w toxykologii używane nie dość są dokladne 
bo kilkakrotne usiłowania nasze odszukania w moczu kofeiny i teiny 
nie doprowadzaly nas do dodatnich wyników, a jakkolwiek niektórzy 
uczeni jak Strauch i Schwenger twierdzą stanowczo, że ślady icl 
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odkrywali w moczu, doświadczenia jednak Neubauera, Almena, jakoteż 
i moje wreszcie, przeciwnie każą utrzymywać. 

Ilość moczu wydzielanego w czasie 24. godzin przy używaniu 
moenćj kawy i herbaty stanowczo się zwiększa. Zwiększenie to, jak 
z doświadczeń naszych wynika, bywa od 200—500 grm. na 24 godz 
Dla uniknięcia błędu przy sprawdzaniu, zamiast kawy i herbaty, da- 
waliśmy odpowiednią ilość innych napojów, wody, mleka, ukropku, 
rosołu i t. p. 

Ilość mocznika w jednym wypadku była 2485, a zmniejszyła 
się na 17:84; w drugim wypadku byla 21:72, a zmniejszyła się na 
15:05. Ilość kwasu moczowego w jednym wypadku była 0'52, a 
zmniejszyla się na 043; w drugim wypadku byla 0'49 a zmniej- 
szyła się na 0*56. Ilość kwasu fosforowego w jednym wypadku była 
2:06, a zmniejszyła się na 125; w drugim wypadku była 2:56, a 
zmniejszyła się na 1:95. 

Rozbiory te ilościowe robiliśmy za pomocą płynów miarowanych 
na moczach ludzi zdrowych i utrzymujących się dyjetą mięszaną. 

Skutki herbaty zależą, tak jak kawy, od rodzaju liści, sposobu 
ich suszenia. ilości i sposobu przygotowania. 

Herbata ziełona t. j. z liści suszonych na wolnem powietrzu, 
jako najwięeój aromatyczna, działa najsilnićj; herbata ciepła silniej 
jak zimna; a naciągnięta dobrze inaczój, jak przeciągnięta lub wy- 
gotowana. 

Skutki herbaty w ogóle są podobne do skutków kawy, jednakże 
nie zupełnie też same i nie w jednakiem natężeniu. 

Różnice te wyraźnićj szczególnie występują przy używaniu 
większćj ilości herbaty mocnćj i polegają na tem: 1) że niepokój 
ogólny mniejszym jest przy herbacie, jak przy kawie; 2) mgłości 
i nudności, które mianowicie przy dawaniu kawy naczczo objawiają, 
się dość często, tutaj niewydarzają się prawie, również herbata mniej 
głód nuspakaja; 3) parcia na stolec i rozwolnień nie bywa, tylko 
częstsze i oblitsze wydzielanie moczu; 4) mnićj wytrzeźwia t. j. od- 
pędza senność i rzadziej sprowadza drżenie rąk szezególnie; 5) poty 
zato po herbacie większe bywają, jak po kawie. Mieliśmy bardzo 
wiele sposobności badania skutków herbaty na lndziach zupełnie 
zdrowych, którzy po 10— 15 szkłanek dziennie pijali bardzo mocnej 
herbaty, pijąc na raz po 4—5 szklanek, jedna po drugićj, jedni 
z przyzwyczajenia, z amalorstwa, a drudzy z obawy w czasie cho- 
lery, nie nie jedząc inie pijąc prócz herbaty. Otóż wtedy to przeko- 
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naliśmy się, że herbata mocna ani bolów kiszkowych ani rozwolnień 
niewywoluje, jak kawa prawie zawsze, ale przeciwnie utrudnia i opó- 
mia stolec, zawdzięczając to zapewne garbnikowi w nićj się znaj- 
dującemu, Niejednokrotnie byliśmy świadkami, jak niektórzy młodzi 
ludzie dla utrzymania się w bezsenności noce cale pili ciąele herbatę, 
mimo to jednak objawy szkodliwe nigdy nie były tak silne, jak 
u owćj szwaczki wyżćj opisane, a tak często po kawie, w mniejszćj 
nawet ilości używanćj, pojawiające się. Herbata na ludziach. którzy 
nigdy jćj nie używali, wywiera wpływ nierównie silniejszy, niż na 
przyzwyczajonych do nich, słabszy jednakże zawsze od kawy *). 

Indywidualne usposobienie t j. idiosynkrazyja odegrywa tu, tak 
przy kawie jak i herbacie, bardzo ważną rolę. 

Są osoby, którym szklanka czarnćj kawy sprawia taki niepokój, 
takie silne bicia serca, bóle glowy, drżenie rak i bezsenność, jakich 
to objawów i po 3—4 szklankach mocnćj herbaty, niedoznają weale ; 
inne osoby przeciwnie, lepiej znoszą kawę, niż herbatę, choć tych, 
Jak codzienne spostrzeżenia nas uczą, bywa daleko mnićj. Fakt to 
jest częsty i niezbity. 

W końcu nadmienić wypada, że niektóre dodatki do kawy 
i herbaty, jak śmietanka, rum, wino i t. d. nie maly także wywie- 
rają wpływ na powiększenie lub zmniejszenie niektórych objawów, po 
wypiciu ich zwykle występujących. I tak wiadomo, iż niektóre osoby 
po wypicia białej kawy miewają zawsze dość obfite wypróżnienia 
stolcowe, gdy po czarnćj kawie nigdy, albo bardzo rzadko. Wiele 
osób po wypiciu ezarnój kawy czystćj, nawet w ilości mniejszćj, 
dostaje silnego bicia serca, gdy mała ilość dolanego do nićj rumu 
zmniejsza w sile, mb całkiem znosi ten objaw. Inne osoby doświad- 
czają znowu tego samego skutku po dodatku soku cytrynowego do 
herbaty, którą czyni im mnićj szkodliwą w piciu. Dowodzi to, że 
alkohol i kwas cytrynowy dzialają tu w przeciwnym kierunku, jak 
kofeina i teina. 

Wszystkie te doświadczenia, o których tu dotąd mówiliśmy, 
gdzie zwierze lub ludzie pozostawali pod okiem badacza godzin kilka, 


*) Postrzeżenia nasze «o do skutków herbaty zupełnie zgadzają się 
z tem, co pisze F. Schmit o skutkach herbaty świeżej w Chinach na cadzo- 
ziemcach i Ohinczykach, jakoteż z praktycznemi postrzeżeniami fm malkologów 
chińskich. (Med. Times and Gazet July 1. 95 2 1871. Przeglad Postęp. Nank. 
Lek. z r. 1871.). 
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kilkanaście lub dni dwa i trzy nawet, niewystarczają nam bynajmnićj 
do poznania dokladnego skutków kawy i herbaty: bo nie o skulki 
chwilowe i dorażne, nawet dawkami częstemi wywołane, mam chodzi 
i chodzić musi; ale bacząe na to, że są to ciala. które codziennie — 
jako pokarm--spożywamy, wiedzieć powinniśmy, jaki długie i codzienne 
ich używanie wywiera wplyw na ustrój ludzki; czy on się do nich 
przyzwyczaja bez szkody t. j. znosi je bez wywołania wcześnićj lub 
późnićj złych dla zdrowia następstw, czy jednem słowem istnieje dla 
kawy i herbaty nieszkodliwe przyzwyczajenie, lub nie? 

Na to pytanie odpowiedzieć mogą tylko dlugie i sumienne 
postrzeżenia higijenistów i lekarzy, zebrane porównawczo na zdrowych 
i chorych. W patologii i terapii fizyjolog i toxikolog znajdują dopiero 
sprawdzenie swych doraźnych i chwilowych doświadczeń i postrzożeń. 

Postrzeżenia i doświadczenia fizyjologiczno - toxikologiczne na 
zwierzętach i ludziach robione, jak najdokładnićj stwierdza patologija 
chorób wywoływanych przez dlugie i nadmierne używanie tych 
napojów. 

Nie będziemy rozwodzić się tutaj nad skutkami chorobowemi 
kawy i herbaty, sprawa ta bowiem ważna i obszerna szczegółowego 
wymaga opracowania i przechodzi granice niniejszćj rozprawy; nie 
możemy jednak pominąć jój tn zupemem milczeniem, chociażby dla 
tego tylko, że jest ona, jakeśmy to już powyżej rzekli, niejako spraw- 
dzeniem słuszności doświadczeń i wniosków fizyjologicznych robionych 
nad kawą i herbatą, których opisowi niniejszą poświęciliśmy pracę. 

Zestawmy więc choć w streszczeniu tylko postrzeżenia fizyjolo- 
giczne nad kawą i herbatą ze skutkami ich patologicznemi. | tak: 
doświadczenia fizyjologiezne wykazały silne bicia serca, powiększenie 
jego, przekrwienie muszkulatury tegoż i zastoje krwi w przedsionkach 
i w wielkich żylach. Ztąd iść mogą choroby serca, jak bicie, drżenie, 
niepokoje, przerost (hypertrophia) i niedomykalności, jakoteż krwotoki 
z nosa, z pluc i żółtaczka. 

Doświadezenia i oględziny wykazały w ogóle przekrwienia żylne 
trzewiów brzusznych a mianowicie, wątroby, ścian zewnętrznych 
żołądka i naczyń kiszki szezególnie grubćj. Dla tego często też 
powstaje ztąd nieżyt kiszek, pęcherza i cierpienia hemoroidalne 
(plethora abdominalis). 

Doświadezenia fizyjologiczne wykazały ślinienie, nudności, przy- 
tępienie nezucia glodu, powiększenie ślnzu żoląędkowcgo; dlatego teź 
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Jako skutki bywają niekiedy nieżyty żołądkowe, brak apetytu i wy- 
mioty ze krztuszeniami się naczczo, szezególnićj podobne do pijackich. 

Doświadczenia fizyjołogiczne wykazaly podraźnienie i pobnudze- 
nie ukladu nerwowego: ztąd powstają gastralgije żolądkowe, trudne 
oddeclania (astmy), bóle obwodowe, uczucie przepasania, dreawki, 
kurcze w kończynach, maciczne, rozszerzanie źrenice, bezsenność itd. 

Ponieważ kawa silnie chwilowo podnieca i pobudza działalność 
mózgową i jak oględziny dowiodły, nierzadko sprawia przekrwienie 
opon mózgowych: przeto łatwo sobie tłómaczyć powstawanie z jej 
nadużywania ciężkich i dlugo trwających bółów, otumanienia a nawet 
niekiedy i zboczeń umysłowych, jak szalu lub zadumy. 

Objawy te chorobowe, jakkolwiek nie zawsze i nie wszystkie 
wspóleześnie występują, składają się na jeden obraz cierpienia bar- 
dzo charakterystycznego, powstającego głównie z długiego i nadmier- 
nego używania kawy (cafeismnus), podobnie jak cierpienie zwane 
alcoholismns, wytwarzane z nalogowego używania napojów 
alkoholowych *). 

Wszystko co tu dotąd pisaliśmy, mialo na celu przedstawić 
obraz działania kofeiny i teiny, kafeonu i olejku aromatycznego her- 
baty, jakoteż kawy : herbaty branych oddzielnie, na ustrój zwie- 
rzęcy i ludzki. Obraz ten chociaż w streszezeniu, staraliśmy się przed- 
stawić jak najwiernićj, fotograficznie, że się tak wyrazimy, t. j. opi- 
sać objawy jeh skutków tak, jak one oczom badacza się przedsta- 
wiają. Pozostaje nam więc jeszcze na objawy te spojrzeć ze stano- 
wiska munmicjętnego, fizyjologicznego, t. j. odnieść je po kolei do 
szczególnych narządów i czynności ustrojów żyjących, aby na pierwszy 
rznt oka latwićj było sobie można zdać sprawę, t. j. tłómaczyć umie- 
jętnie objawiające się za życia, w zdrowiu i w chorobie, skutki kawy 
i herbaty i ich pojedynczych składników. 

Opiszmy więc skutki te zaczynająe od tego, jaki jest: 


a) Wpływ kawy, herbaty i ich pojedynczych składkników 
na krążenie. 


Kofeina i telna w malycli dawkach z początku tętno przyspiesza, 


ale późnićj zwalnia i niedlugo nawet przychodzi ono do stanu 


*) bardzo zajmujące opisy podobnego zatrucia przewleklego kawą, podaje 
Dr. Tielhich (4 Warszawy) w artyk. p.t. „Wypadki z nadużycia kawy“ 
w (jaz. Lek. Nr. 17 rok 1870. październik. 
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poprzedniego. W większych dawkach, chociaż z początku w pierwszych 
kilkunastu minutach a nawet do godziny niekiedy, przyspiesza, pó- 
niój jednak zawsze i stanowczo tętno zwalnia, co przeciąga się 
często jeszcze kilka, kilkanaście godzin. Kofeon i olejek herbaty tętno 
zawsze i w każdym razie przyspiesza. Kawa i herbata tętno podnosi 
zawsze i podniesienie to trwa stósownie do osobistości 3—6 godzin, 
poczem stósownie do mocy tych napojów i wysokości podniesienia 
się swego, po przyjściu do stanu poprzedniego, t. j. przed ich uży- 
ciem, spada niekiedy o kilka uderzeń i utrzymuje się tak jeszcze 
przez kilka godzin. Kawa i herbata ciepła silniej, podnieca tętno niż 
zimna; odparzona w zamkniętem naczyniu silnićj, niż wygotowana, 

Tętno tak przy czystej kofeinie i teinie, jak przy kawie i her- 
bacie, staje się zawsze nieregularnem, pelnem i podskakującem. 
Olejki aromatyczne kawy i herbaty przyspieszając tętno zawsze, nie- 
regularności tej jego niepowodują. 

Ażeby lepićj uwidocznić tę nieregularność tętna i różnice jego 
przy używaniu kofeiny, teiny, olejków aromatycznych jakoteż kawy 
i herbaty, zestawimy tu w jedną tablicę po kilka doświadczeń z każ- 
dem z tych ciał dokonywanych na ludziach. Kawa przypuszcza i 
wzmacnia siłę nderzeń sercowych, a współcześnie z przyspieszeniem 
tętna powiększa i ciśnienie w tętnicach, zkąd oprócz innych jeszcze 
objawów powstaje bezkrwistość błony śluzowej żołądka, mózgu, tak 
często w oględzinach pośmiertnych zwierząt zatrutych kofeiną i kawą. 
napotykana. 

Mięśnie serca, Ściany zewnętrzne żołądka, wątroba, kiszki, 
szczególnie gruba, bywają prawie zawsze silnie przekrwione. Rozsze- 
rzenie żył hemoroidalne w kiszce odchodowćj u zwierząt i ludzi 
bardzo często daje się postrzegać, mianowicie po dłuższem używaniu 
kawy lub kofeiny. *) 

W przedsionkach serca i w wielkich naczyniach żylnych u zwie- 
rząt otrutych kofeiną lub teiną, zawsze znajdują się obfite skrzepy 
krwi ciemnćj. Przeszkoda ta w krążeniu powoduje szereg innych 
objawów w oddechaniu i trawieniu. 

Pobudzenie działalności serca t. j. silmiejsze i częstsze jego 
bicie, ma dwa okresy: wzmacniania się i słabnięcia; tak, że im więk- 


*) Auber przekonał się na sobie, że zażywając przez trzy dni od 2-8 
gran. kofeiny, czwartego dnia dostrzegł wystąpienie w kiszce stolcowej hole- 
śnych ocioklin, których prz dtem niemiewał. (Arch. f. d. ges. Phys. V.s. śr2,), 
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sze było pobudzenie, tem większe i prędsze bywa też i jego slabnię- 
cie. Niekiedy nawet zastanawia się ono na chwilę, w skutek zbyt 
wielkiego pobudzenia; zastunawianie się jednak to ruchów serca nie 
pochodzi z tego, jakoby ciała te niszczyly kurczliwość serca, bo 
serca królików i świnek morskich zatrutych kofeiną już parę godzin 
po smierci kurczą się widocznie, ale ze zbytku pobudliwości. Serce 
żab również ze śmiercią kurczyć się nieprzestaje. Po wielekroć razy 
sprawdziliśmy to, choć Hoppe i Albers, jak piszą, niewidzieli tego. 


b) Wpływ na narząd trawienia. 


Pierwszym objawem, który tu po używaniu kofeiny a szcze- 
gólnie kawy występuje najwidocznićj, jest ruch mięśniowy żołądka i 
kiszek, zkąd powstają odbijania, bóle w kiszkacli, kruczenie i parcia 
na stolec, a nawet i obfite wypróżnienia. 

Oprócz kurczenia się żolądka i kiszek, co na zwierzętach po 
otworzeniu jamy brzusznej widzieć się dobrze daje. następuje także 
i kurezenie się gardziela, mianowicie w ostatnich chwilach życia. 
Najwyraźnićj objaw ten występował zawsze przy badaniach naszych 
na królikach i świnkach morskich , które robily ruchy zupełnie takie, 
jak przy zadlawienia. Wpływ na gruczoły slinne szczególnie przy 
dawkach większych jest także bardzo widoczny; zwierzęta trute cia- 
lami temi ślinią się. 

Wydzieliny żołądkowe zwiększają się także; przynajmniej na 
zwierzętach przy oględzinach pośmiertnych, znajdowaliśmy bardzo często 
niemale ilości śluzu i soku żołądkowego. Stuhlman i Falk utrzymują prze- 
ciwnie, iż widzieli zawsze wydzieliny zmniejszone  Postrzeżenia je- 
dnak nasze popierają liczne wypadki patologiczne, pochodzące z prze- 
wlekłego zatrucia kawą, która wywołuje często u ludzi wymioty fleg- 
miste, podobne do pijackich, szczególnie na czczo. 

Uśmierzanie uczucia głodu, t. j. nasycanie należy także do nic- 
zaprzeczonych własności kawy; herbata w daleko mniejszym stopniu 
posiada ten przymiot. Rozbiór nasz ilościowo-chemiczny moczu wyżej 
przytoczony wykazuje, że osoba pijąca kawę mniej traci mocz- 
nika, kw. moczowego i kw. fosforowego w jednym i tym samym 
czasie; szybkość więc przemiany materyi zmniejsza się tu widocznie, 
ale w jaki mianowicie sposób wpływ ten kawy wywiera się na ustroj, 
niewiadomo. Czy uśmierzenie nczucia głodu powstaje wprost z uśpie- 
nia nerwów odpowiednich, czy też z lekkiego wznieconego nieżytn 
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żołądkowego, sprawdzić trudno, choć fakt nasycania przyjąć i zazna- 
czyć możemy. Hoppe nasycanie t. j. zwolnienie przerobki materyi 
tłómaczy długo trwającem nastrzykaniem naczyń, a tém samóm i 
lepszem odżywianiem. Kto wie, czy podrażnienie szczególnie mózgu, 
które kawa zawsze wywołuje, nie wpływa też pośrednio na żolądek 
i nienśmierza podobnie głodu, jak silna praca umysłowa lub bóle glowy. 


c) Wpływ na oddóchanie i ciepłotę. 


Ruchy oddechowe od dzialania kawy i herbaty i ich składni- 
ków zmieniają się. Małe dawki nie robią wpływów widocznych , ale 
większe zawsze, a mianowicie z początku oddechanie się zwykle przy- 
spiesza; trwa to jednakże niedługo, a potem zwalniać się poczyna 
stopniowo. Zwolnienie to od czystych alkoloidów kofeiny i teiny bywa 
wyraźniejsze, aniżeli od kawy i herbaty, w których olejki lotne mają 
własności przyspieszania ruchów oddechowych. 

Oddech w chwilach szczególnie, kiedy się zwałniać zaczyna, 
staje się coraz to trudniejszym i krótszym. Rodzi się potrzeba czę- 
stych i głębokich wdychaŭ powietrza Większe dawki niekiedy wy- 
wołują krztuszenie i kaszel konwalsyjny. Na ludziach kaszel taki 
widzieliśmy nicjednokrotnie przy długiem i nadmiernem używaniu 
kawy, co po zaprzestaniu picia przez czas pewien zupelnie ustawalo 
i wracało znowu za powrotem do nżywania kawy. 

Działanie to na oddóchanie zależeć się zdaje przeważnie od 
wpływu alkoloidów na ośrodki nerwowe, a mianowicie na rdzeń prze- 
dłużony, a być może, że także i pośrednio od pewnych przeszkód 
w krążeniu, wywołujących pewne nacieki w płucach. 

Za życia ilość tych nacieków krwi w płucach trudno jest ozna- 
czyć; oględziny jednakże pośmiertne zwierząt zatruwanych kawą 1 
herbatą lub ich alkałoidani prawie we wszystkich wypadkach stwier- 
dzały istnienie tych nacieków dosyć nawet obfitych, co bardzo latwo 
tłlómaczyć się daje skutkiem biernych dopływów krwi, jakie powstają 
z powodu utrudnionego odpływu krwi z żyły płueowćj; tak bowiem 
w przedsionkach sercowych, jakoteż i w wielkich żyłach znajdujemy 
zawsze prawie po śmierci bardzo obfite skrzepy krwi ciemnej. 

Cieplota królików zatruwanych ciałami badanemi, wedle naszych 
doświadczeń spadła zawsze. Największy upadek byl z 38,2” na 35,8". 
Stuhlman i Falek otrzymali jeszcze większe zniżenie, bo z 37,5" na 
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24,0, ale obniżenie to mierzyli w chwili już bliskiej śmierci królika, 
gdy my mierzyliśmy przy pełnem jeszcze życiu zwierzęcia. 


d) Wpływ na układ nerwowy i mięśniowy. 


Wplyw kawy i herbaty, jakoteż ich alkoloidów na skład ner- 
wowy jest bardzo rozległy i ważny, tak, iż większość objawów fizy- 
jologicznych wyżej opisanych zależy niewątpliwe od rozbudzonój jego 
działalności na inne narządy. Układ nerwowy pod wpływem kofeiny 
iteiny, jakoteż kawy i herbaty zostaje podrażniony i pobudzony; po- 
drażnienie to i pobudzenie stosownie do dawki danćj zwierzęciu może 
być mniejsze lub większe i potęgować się do tego stopnia, iż skut- 
kiem nadmiaru bodźca zostaje sparaliżowany. 

Między lekkiem podrażnieniem a porażeniem zupelnem ukladu 
nerwowego, mieści się caly szereg objawów tak w sferze nerwów 
iichowych i czuciowych, jakoteż 1 sympatycznych. 

Podobnie działają ciala te i na uklad mięśniowy, t. j. z po- 
czątku pobudzają tak mięsnie ruchu dowolnego jak i mimowolnego. 
a potem, szczególnie przy większych dawkach, paraliżują je. Paraliż 
ten czyli porażenie tak ukladu nerwowego jak i mięśniowego pod 
wplywem kafeiny i teiny, ponieważ powstaje z nazbyt silnego po- 
budzenia, możnaby uważać za wyczerpanie czyli osłabienie po- 
budliwości nerwów i mięśni, za zupełny stan spoczynku. Nerw żaby 
zanurzony w roztworze kofeiny lub teiny, traci swa pobudzalność, a 
kofeina lub teina zastósowana bezpośrednio na jaki mięsień, tetanizuje 
go. Wyjątek tu stanowi tylko muszkulatura serea, która od wpływu 
trujących nawet dawek nie traci swej knrezliwości. Serca królików, 
świnek morskich, a nawet żab po śmierci nie przestają się kurczyć, 
chociaż kurczliwość innych mięśni zupełnie już zostala zniesioną. 

W sferze czucia zwierzęcia zatrutego badanemi ciałami postrze- 
gać się daje z poezątku wielkie podraźnienienie czucia skórnego, 
wielka drażliwość na wszelkie dotykanie skóry; po chwili jednak, 
która stósownie do dawki bywa krótszą lub dluższą, następuje slo- 
pniowe tępienie czucia, t. j. wolna utrata wrażliwości, Na żabach 
szczególnie widywaliśmy to bardzo często i wyraźnie. 

Tępienie to czucia skórnego najprędzćj się poczyna na odnogach 
dolnych, potem idzie po tulowiu. a na ostatku występuje na kończynach 
górnych, tak, że kiedy żaba ukłóta w nogę tylną nie daje prawie 
żadnego znaku bólu, na górnćj nodze lekkie nawet ukłócie odczuwa. 

23 


354 


Na głowie czucie się utrzymuje bardzo długo. Nerwy czucia wpierw 
zwykle bywają porażone, niż ruchu. 

Mięśnie wszystkie, tak ruchu dowolnego jak i mimowolnego, pod 
wpływem kawy i herbaty jakoteż ich alkoloidów kurczą się ewałto- 
wnie, zkąd powstaje cały szereg objawów dostrzeganych i opisywa- 
nych wyżćj na zwierzętach i ludziach, a mianowicie: rozszerzanie 
się źreniey, ruchy połykowe, ruchy żołądka i kiszek, parcia na stolec 
i mocz, kurcze maciczne, bicie serca, drżenie rąk i calego ciala, 
ruchy pląsawiczne, kurcze chwilowe w mięśniach, drgawki, tężec 
(tetania) i porażenie. 

Paraliżu serca, o którym wspomina J Hoppe w swem spra- 
wozdaniu z doświadczeń robionych z kofeiną na żahach,*) nie widzie- 
liśmy ani razu nietylko na żabach, ale i na ciepłokrwistych zwierzę- 
tach. Serce po śmierci, wyjęte nawet z klatki piersiowej, kurczyło się 
długo jeszcze; sparalizowania więc nie było. 

Mówiąc tu o kurczliwości mięśni, zapominać nie należy. że ołejki 
aromatyczne kawy i herbaty nie mało także wpływają na zwiększa- 
nie się kurezliwości mięśni szczególnie ruchu mimowolnego, jak up. 
ruchów żołądka i robaczkowego kiszek. **) 

Tem się tłómaczyć może, dla czego herbata świeża, jak opisuje 
Schmid ***) w Chinach jest środkiem czyszczącym, gdy u nas tej 
własności już nieposiada. Tem się tłómaczyć także może i ten objaw, 
„e kawa mocna ulatwia wypróżnienia stolcowe dla tych, którzy są 
do nićj mnićj przywykli, a robi częste zatwardzenie u używających 
jéj ciągle; jeżeli bowiem kafeon ruch robaezkowy kiszek podnieca, 
to kofeina je poraża za to. 

Działanie kawy i herbaty, jakoteż ich alkoloidów na ustrój Indzki 
i zwierzęcy, zdaje się głównie polegać na wplywie ciał tych przewa- 
żnie na ośrodki nerwowe, a mianowicie na rdzeń, szczególnie odno- 
śnie do objawów tężcowych. 

Doświadczenie Lewena, któreśmy razy kilka powtarzali na kró- 
likach, wiele przemawia za tem. 

Zmniszczywszy pewną część rdzenia kręgowego u królika, wstrzy- 
knęliśmy mu 0,40 gr. kofeiny. Część górna ciała wkrótce zostala 


*) Schmidts Jahrbücher. 1859. 

**) Korzystając z tej własności kurczenia się kiszek od kawy, niektórzy 
lekarze jak Dr. Trieger, Dr. Carrere, Dr. Mayer, Dr. Czernicki, Dr. Baraseul 
it. d, używali jej z pomyślnym skutkiem w przepuklinach zacisniętych, 

*ók) Med, Times and Gaz, July r. 1871. jak wyżćj. 
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ztetanizowanaą, dolna pozostała wolną od kurezu aż do śmierci, 
Mięśnie i nerwy części tylnćj zachowywały po śmierci jeszcze czas 
jakiś pewną pobudzalność , gdy przedniej nie miały już żadnój. Do- 
świadczenie to dowodzi, że część ciała odcięta od ośrodków nerwo- 
wych, choć przez krew dosiaje truciznę, porażoną jednak nie zostaje, 
bo trucizna przez pośrednietwo rdzenia działa dopiero na mięśnie. 

Zatrucie kofeiną nie niszczy władzy odruchów w rdzeniu, 
owszem zdaje się do nicl nawet usposabiać, co latwo jest bardzo 
sprawdzić na żabach. 

Dzialanie kawy i herbaty i ich alkoloidów na mózg jest silnie 
podniecające i podraźniające, a nawet i orzeźwiające, eo w części 
także przypisać należy i olejkom lotnym tych napojów, a nietylko 
samćj kofeinie i teinie. Podniecenie to jednak, podobnie jak podra- 
źnienie tęlua nietrwa dlugo, bo po kilku godzinach uczuwać się daje 
pewien rodzaj zmęczenia. Pewnik ten, że im bodziec jest silniejszy, 
tóm prędzćj wyczerpuje pobudliwość, sprawdza się widocznie. 

Jako skutek silnego z początku pobudzenia mózgu objawia się 
trzeźwość , rozbudzenie, jeżeli byla senność i większa świeżość umy- 
sln, jeżeli tenże byl pracą zmęczony. 

Skutki te, szczególnie kawy, są niezawodne, ale tylko na prze- 
ciąg kilku a najdalej kiłknnastn godzin, i to w dawkach tylko umiar- 
kowanych; większe bowiem dawki tak alkoloidów czystych jak i na- 
ciągów cieplych, często bardzo wywołując silny niepokój, drzenie i 
ból głowy zawsze prawie, zupelnie nie dają uczuć własności orze- 
żwiających mózgu. Uczucie obawy i drżenie mąci świeżość umysłu. 
Skutki przeciwne herbaty, a szczególnie kawy, występuja daleko wy- 
raźniej jeszcze po dlugiem i nadmiernem ich używaniu, t. j. wtedy, 
kiedy już zaczyna występować przewłoczne zakażenie kofeinem, 
cafeimus, o którem wspominaliśmy wyżćj. Zamiast uczucia 
trzeźwości umysłu występuje często przytępienie; zamiast pod- 
niecenia fantazyi, trudność myślenia; zamiast lekkości umyslu, cięż- 
kość jego, a w dodatku nie rzadko wcale długie, męczące i niensta- 
jące bóle glowy, bardzo zmieehęcająco usposobiające człowieka, 

Skutki te fizyjologiczne dają się bardzo latwo usprawiedliwić 
wyczerpaniem pobudliwości nerwowej po przeciągłem nadmiernem po- 
budzanin. 

Napoje alkoholowe również z początku orzeźwiają umysl, po- 
budzają fantazyję, dodają odwagi, i sen sprowadzają; nadmierne ich 
jednak użycie sprowadza zawsze przytępienie umysłowe, głupkowa- 

23 


356 


tość a nawet i obłęd, i jak z początku senność, potem niczem nie 
zwalezony sprowadzają bezsen. 

Kończąc ustęp ten o wplywie kofeiny i teiny na układ nerwowo- 
mięśniowy ustroju zwierzęcego, uważamy za obowiązek sprostować 
tu dwa błędnie podane tlómaczenia, a mianowicie: 1) Robiono za- 
rzut Hoppemnu, że zesztywnienie mięśni lułowin i kończyn u żaby, 
po zastrzyknieniu im cytrynianu kofeiny, nie pochodzi od kofeiny, 
ale od kwasu eytrynowego. Otóż kilkakrotne doświadczenia moje ze- 
brane na żabach z czystą kofeiną i teiną wykazały, że zesztywnie- 
nie to zawsze następuje po ich zastrzyknięciu. Dalej 2) Uczyniono 
podobny zarzut Aubertowi i Hassemu, że kurcze, które powstawały 
po zastrzyknięciu odwaru kawy pozbawionego kofeiny. nie pochodzą 
od kafeonu, ale od soli potażowych w odwarze tym znajdujących się. 
Otóż doświadczenia nasze na żabach i królikach robione z czystym 
kafeonem wykazały, że olejek ten w większych ilościach zastrzyki- 
wany wywołuje zawsze kurcze, a nawet i śmierć. 


e) Wpływ na narządy wydzielnicze. 


Mówiąc powyżej o wpływie kawy, herbaty i ich alkoloidów na 
trawienie, wspominaliśmy już o zwiększonóm wydzielaniu się śliny i 
zawartości żołądkowych po zażywaniu cial tych. Na otrutych za życia 
kofeiną zwierzętach często bardzo daje się widzieć wyraźne ślinienie, a 
po śmierci przy oględzinach prawie zawsze w żolądku znajduje się 
nieco płynu i śluzu. 

Zdaje się, iż to powiększone wydzielanie żołądkowe nie pozo- 
staje bez wpływa na zjawisko uśmierzania głodu, dość powszechnie 
dostrzegane, szczególnie po użyciu kawy. Jakkolwiek zjawisko to na- 
sycenia może także pochodzić od wpływu podobnego na ośrodki ner- 
wowe, jakie ,wywiera np. silna praca umysłowa usypiająca- poczucie 
głodu, lub pośrednio od zwolnionćj przeróbki materyi; faktem jednakże 
pozostanie to, że długie i nadmierne używanie tych napojów, szeze- 
gólnie mocnćj kawy, wywołuje bardzo często nieżyty żołądkowe inie- 
rzadko wymioty, mianowicie na czczo. 

Własności napotne kawy i herhaty bardzo dobrze badać można 
na ludziach, a ze zwierząt najlepićj na żabach, albowiem te sierści 
nie mają, występowanie więc potu na goléj skórze łatwo dostrzegać 
się daje. 
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Alkaloidy czyste, t.j. kofeina i teina, niezaprzeczenie posiadają 
te własności, ścierając bowiem z zatrutćj kofeiną żaby pot raz, drugi 
i trzeci, łatwo przekonać się możemy o własności jéj napotnćj; je- 
dnakże własność tę w nierównie wyższym stopniu posiada odwar 
kawy i naciąg herbaty, a to dla tego, iż zawierają one prócz czy- 
stych alkaloidów jeszcze i olejki aromatyczne, posiadające nie w mniej- 
szym też stopniu własności wydzielania potu. Doświadczenia bowiem 
nasze robione z ezystym kofeinem, o czóm powyżćj już wspomina- 
liśmy, stwierdzają to dosadnie. 

Wlasność moczopędną nakoniec ciał tych, jakkolwiek widoczną 
jest i na zwierzętach, z calą dokładnością jednak badaliśmy i stwier- 
dzali na ludziach. 

Ilość moczu nawet po zastrzyknięciu człowiekowi w tkankę 
podskóną 0,02—0,03 grm. kofeiny lub teiny, zwiększa się wido- 
cznie i potrzeba częstszego oddawania moczu staje się konieczną, 
tak, że ilość wydzielonego moczu w ciągu 24 godzin staje się 2—3 
razy większą od poprzednićj. Niektórzy też lekarze jak Dr. Zwinger, 
Dr. Bouchardat, Dr. Koszlakoff i inni próbowali używać kofeiny i 
kafeonn jako środka moczopędnego w puchlinach. I ten ostatni po- 
wiada, *) że dając raz eo dwie godziny cytrynianu kofeiny po 7, 
grana choremu na puchlinę powstałą z nephritis parenchyma- 
tosa, widział, iż już dnia pierwszego ilość moczu jego zdwoiła się, 
a drugiego dnia stała się juź 4 razy większą. 

O zmianach moczu pod względem skladu chemicznego mówi- 
liśmy juź wyżćj: tutaj tylko nadmienić nam wypada, że własność 
moczopędna ciał opisywanych pochodzi głównie od wpływu, jaki wy- 
wierają te alkoloidy na uklad krążenia, a mianowicie od powiększo- 
nego ciśnienia krwi w tętnicach. 


f) Wpływ na narząd płciowy. 


Wszystkie postrzeżenia odnoszące się do tego działu, robiliśmy 
na ludziach tylko, tak zdrowych jak i chorych, i przyszliśmy do 
przekonania, że działanie kawy i herbaty, a mianowicie kawy, na 
narządy płciowe jest podraźniające, co zdaje się pochodzić od ogól- 
nego zwiększonego dopływu krwi do trzewiów brzusznych (plethora 
abdominalis). W praktyce też lekarskićj bardzo często daje się widzieć 


*) Virchow Arch. XXI. 4. p. 436. 1864, 
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pewne pogorszenie po używaniu ciągiem i nadmiernem kawy przy 
niektórych cierpieniach jak np. rzerzączce, bialych uplawach, zapa- 
leniach macieznych , kurezach, hysteryi i t. d. Wielu bardzo znako- 
mitych lekarzy jak Ricord, Vidal, Rollet, Fournier i t. d. zupelnie 
podzielają to zapatrywanie. 

Co do zdania Dr. Trousseawa, *) który stanowczo twierdzi, że 
kawa należy do środków oslabiających chuci płciowe (anaphrodisiaca), 
to zjawisko owe, jakkolwiek ani przeciwko niemu, ani zaniem nie tu 
z praktyki swój powiedzieć nie możemy, wytłómaczyć się jednakże 
daje latwo ogólnem osłabieniem a nawet i porażeniem nerwowem, 
które silnie z początku pobudzająca kofeina czesto następnie wywołuje. 

Otóż i jest streszczony obraz naszych doświadczeń i postrzeżeń 
czynionych nad skutkami fizyjologicznemi kawy i herbaty i ich głó- 
wnych składników. 

Zanim jednak zakończymy niniejszą pracę, nadmienić musimy, 
iż przystępując do szeregu doświadczeń nad skutkami kawy i her 
baty i ich alkoloidów, uważaliśmy za konieczne zapoznać się wpierw, 
o ile można jak najdokładnićj, z całą literaturą tego przedmiotu, t. j. 
choć z najważniejszemi pracami poprzedników naszych na tem połu**). 

Doświadczenia dotychczasowe wcale nie wyczerpaly przedmiotu, 
ale owszem dowiodły tylko konieczności dalszego na tem polu dzia- 
łania; wyniki bowiem doświadczeń i postrzeżeń tylu badaczy nie we 
wszystkiem ze sobą zgodne, a niekiedy nawet rażąco przeciwne so- 
bie, wymagają niezbędnie nietylko powtarzań i sprawdzeń, ale i no- 
wych sposobów badania i liczniejszych postrzeżeń  fizyjologiczno- 
lekarskich. 

Tej drogi trzymaliśmy się też w badaniach swych; jeżeli więc 
w pracy naszćj nie wszystko jest nowe, są za to w nićj rzeczy ti- 
kie, których nie było nigdzie, albo je tylko z lekka dotykano, jak np. 
przeprowadzano współczesne na zwierzętach doświadczenia i próby od- 
dzielnie z różnemi odwarami i naciągami kawy i herbaty, a oddziel- 
nie z ich alkoloidami i ich olejkami aromatycznemi. 


*) Trousseau et Pidoux Therapeutique T. II 532 

**) Oto niektóre imiona: Aubert, Tiusse, Johansen, Bintz, Zimerman, 
Jomand, Stublman, Herring, Botkin, Bouchardat, Peuillean, Falck Leven, 
Collet, Cełlarier, Prompt, Deltel, Caron, Voil, Lamar-Piquot, Albers, Percival, 
Stockes, Meplani, Rocker, Lehman, Froelich, Lichtentekl, Iloppe, Set, Them- 
sen, Mayer, Helbich, Trousseau, Uurschneru, Phoebus, Schmith, Piwowarski, 
Koszlakof i t. d. 
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Korzystając na koniee ze sprawiedliwych i słusznych krytyk 
prac poprzedników naszych, staraliśmy się o ile można tylko, błędów 
ich nnikać i popodnoszone wątpliwości nowemi doświadczeniami 
wyjaśnić lub usunąć. Żałujemy tylko mocno, że ani czas ani miej- 
sce nie pozwalają nam z dość poważnój liczby doświadczeń tych na- 
szych i z tyloletnich postrzeżeń na zdrowych i chorych zdać więcój 
szczególowego i dokładniejszego, jak niniejsze, sprawozdania, 


Przystępując do niniejszej pracy, nie ludziliśmy się ani chwili, 
aby sprawę, którą rozbieramy, byliśmy wstanie tu rozszerzyć lub 
wyczerpać, rzecz bowiem ta należy do spraw wielkiej doniosłości 
w fizyjołogii spolecznćj; rozpowszechnianie się bowiem kawy i her- 
baty coraz to większe w eodziennem życiu naszem, wkłada na higije- 
nistów i lekarzy obowiązek badania i przekonania się stanowczego, 
o ile używanie i nadużywanie tych napojów przynosi nam korzyści, 
a o ile i w jakim względzie wywiera szkodliwy wpływ na ustrój 
ludzki. 

Otóż zamierzyliśmy i chcemy, aby praca nasza była tylko ma- 
lym przyczynkiem i nową pobudką dla wyjaśnienia tej ważnej 
sprawy. 


11. Następuje wykład pod tytułem: 


„Torbiel oczolołowy wrodzony, połączony z zupełnym brakiem gałki oczowój” 


przez 


Dra F. Chłapowskiego (z Bytomia). 


Panowie! Nie zabieram głosu pod koniec dzisiejszego posiedze- 
nia, aby mieć dluższy wykład. Korzystam tylko z przyjętego zwy- 
czaju, który pozwala na podobnych waszemu zebraniach przedstawie- 
nia okazów ciekawych, w przekonaniu, że dyskusyja nad pochodze- 
niem i znaczeniem okazu, który z sobą przyniosłem , obchodzić może 
wszystkich i przyczynić się do rozjaśnienia kwestyi, którą panom 
przedłożę. 

Pozwólcie panowie, że w kilku słowach, nim okazy przedstawię, 
opowiem historyję wypadku. 


Dwa lata temu przybył do mnie w Królewskiej Hucie 16-letni 
chłopiee J. W.. syn robotnika, zdrów zresztą zupełnie, mający od 
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urodzenia — jak zapewnia matka jego — zamiast lewćj gałki oczowej 
guz, wypełniający cały oczodół na jéj podobieństwo, lecz od niej 
większy i wysadzający dolną lewę powiekę w znacznym stopniu, jak 
to załączona rycina pokazuje (Fig. 1.) 


Lic a= 


Guz ten wprawdzie w ostatnie ezasach nieco podrósł i dla tego 
zniewolił chłopca do szukania pomocy lekarskićj, jednakowóż od dzie- 
eiństwa już wypełniał cały oczodół ; nigdy nie był bolesnym. 
Prawe oko chłopea normalne. W rodzinie jego nikt nie ma żadnćj 
nieprawidłowości oczićj. 

Na pierwsze wejrzenie uderza bardzo znaczne wypuklenie oraz 
sinawe zabarwienie dolnój lewéj powieki i ciągnącćj się pod nią: czę- 
ści lica, Macaniem przekonałem się, że w istocie brzeg dolny o0¢z0- 
dolu był o kilka linij niżćj, jak po prawej stronie, widocznie w dól 
zepchnięty wskutek rośnięcia guzu, którego wielkość dochodziła roz- 
miarów dużego włoskiego orzeclia, a miękkość i chelbotanie świad 
czyły o plynie w nim zawartym. Naciśnienie na guz nie było wcale 
boleśne. 
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mijg 2% 


Górna powieka dobrze w rzęsy zaopatrzona, nieco zawinięta, 
4 trudnością odwrócić się daje; dolna z łatwością daje się odwrócić 
i wydaje się większą. niż po prawej stronie. Na dnie oka nie widać 
żadnych śladów gałki oczowej; eala jamka oczowa pokryta błoną 
śluzową, mocno zaczerwienioną. — Na zapytanie matka przyznaje, 
że dawnićj na samem dnie torebki powiekowćj dostrzedz można było 
coś białego wielkości 2 linij w średnicy. 

W kąciku wewnętrznym oka punkciki lzowe dobrze rozwinięte. 
Pzawienie po lewćj stronie w niezem nie upośledzone. Na powiece 
dolnej za odwinięcien dostrzedz można, o liniję od rąbku rzęsowego, 
równolegle do tegoż przebiegającą brózdkę, 4—5 linij długą, jakoby 
4 zrośnięcia się dwóch brzegów powstałą. (Fig. 2.) Macanie guzu 
przez wewnętrzną ścianę dolmćj powieki również nie boleśne, jak 
przez skórę ; wykazuje tęż samą miękkość i kulistość. Podobieństwo 
do gałki oczowej niezaprzeczone, tem bardziej, że macaniem przez 
dolną powiekę przednia część torbiela dość dokładnie odpowiada wy- 
pukłości rogówki, która jak wiadomo wypuklejszą jest od reszty gałki 
oczowej. Podobieństwo to tómbardzićj mnie uderzyło, gdym pacyjen 
towi nakazał okiem prawem mrugać, patrzyć w lewo, w prawo, 
w górę, a owa wypukłość po lewej stronie pod lewą powieką 
wspólnie z prawem okiem wykonywała ruchy. 
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Chętnie przystąpiłlem do operacyi wyłuszczenia owego guzu, 
którćj się domagał W. z obawy, by więećj się nie rozrastał; niewi 
dzialem bowiem żadnego w operacyi niebezpieczeństwa, a ksztalt, 
miękkość, wielkość, położenie guzu, ruchy jego współczesne z ruchami 
prawego oka, wreszcie owa bruzdka wspomniana na dolnćj powiece 
nasuwały mi myśl, że może nie mam przed sobą torbiela zwykłego, 
narośli, ale zwyrodnioną i w położeniu zmienioną (przez ową zaroslą 
bruzdkę) gałkę oczową; choć, przyznaję się, o niezem podobnem 
nigdy w literaturze nie czytałem. 


W assystencyi Dra Muenzera uśpiwszy chorego chloroformem, 
poprowadziłem pierwsze cięcie przez środek gnzowatości prostopadle 
aż do dolnego brzegn oezodołowego. Rozszerzylem następnie to cię- 
cie ku górze, przecinając całą dolną powiekę i gdy przez to roz- 
szerzenie wystąpił na jaw niebieskawo przeświecający przeźroczysty 
torbiel, wyłuszczyłem go nożyczkami Coowpera i przeciąlem w końcu 
jego szypulkę nieco twardą, w samym dnie oczodolu mającą swe 
przyczepienie. Zbnudzenie się pacyjenta i silny dosyć krwotok z miej- 
sea przeciętćj szypułki zmusily mnie do ezćm prędszego zaopatrzenia 
rany, nie mogłem więc natychmiast rozpatrzóć się tak dokladnie, jak 
byłbym pragnął, w oczodole i miejseu przyczepienia wyłuszczone- 
go torbiela, 


Torbiel sam, którego obraz (Fig. 5.) 
podaję w naturalnej wielkości (ponie- 
waż sam okaz od płynów, w których 
byl maczanym, bardzo się zmniej- 
szył) ważył gramów 15, był wielko- 
ści dużćj śliwki, z wypukleniem z przo- 
i: du odpowiadającem wypukleniu ro- 

Fis 3 gówki; mial z tylu szypułkę odpo- 
wiadającą położeniem i grubością nerwowi wzrokowemu, lecz ścięgni- 
stej tylko budowy; w tćj szypułce była tętnica. która krwotok spra- 
wiła. Caly torbiel powleczony był przejrzystą powłoką i zawieru 
plyn surowiczy, którego nie poddałem rozbiorowi chemiecznemu. Na- 
leży mi jeszcze wspomnieć , że wyłuszcezając torbiel musiałem prze- 
ciąć także i mięśniowe włókna, które drobnowidzowo zbadalem, a 
których przyczepienia do torbieła, odpowiadające mnićj więcej miejscom 
przyczepienia mięśni oczowych do gałki, sprawiały ową wspólność 
ruchów torbiela z ruchami prawego oka. 
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Chory opuścił szpital po 10 dniach z blizną pół cala długą, 
przez lewą powiekę -i poniżej jćj przebiegającą. 

Przed wypuszczeniem go starannie oglądając powiekową jamę, 
dostrzegłem na samém jéj dnie miejsce bledsze, prawie białawe, wiel- 
kości ziarnka konopnego. Byłożby to jedyną pozostałością Z wyro- 
dniałćj gałki? 

W niepewności będąc co do przyrody torbiela, który panom 
niniejszem przedstawiam : czyli miałem do czynienia z torbielem przy- 
rodzonym, który powstrzymał rozwój gałki oczowćj w pierwszym jej 
zaczątkn, czyli też z jakiem zwyrodnieniem samćj gałki i zmianą po- 
łożenia takowćj przez brazdę wspomnioną w dolnćj powiece, zasięga- 
lem zdania kilku okulistów i różne dostawalem odpowiedzi. Dwa 
wypadki podane w „Gazecie lekarskiej“ z r. 1872. przez Dra Talko, 
pęcherzów oczodołowych przeświecających, podskórnie pod dolną po- 
wieką ułożonych, oraz wskazane mi przez Prof, Rydla w Allyem. 
Wien. med. Zeitung 1865 (48) i w Zeitschrift der k. k. Gesell- 
schoft der Aerzle (48. 44) — (Cotoma chorioideae completum — 
Anopltalmia), artykuły o podobnych nieprawidłowościach, otóż wszystko 
eo w tym przedmiocie w literaturze znaleść mogłem. Przedstawiając 
panom okaz, jego rysunek i fotografiję, oraz opisując wypadek, mia 
łem jedynie zamiar poddać go Waszćj dyskusyi w nadziei rozświe- 
tlenia niejasnej dotąd dla mnie rzeczy. 


W rozprawie nad tym przedmiotem zabiera głos Prof. Biesia- 
doeki (z Krakowa) czyniąc uwagę, iż chcąc oznaczyć rodzaj tego 
torbiela, trza oznaczyć jego ścianę i treść, a dopiero z tego możnaby 
wnioskować przynajmniej z prawdopodobieństwem o punkcie jego 
wyjścia. Otóż ściana torbiela przedstawionego jest dość grubą, po- 
łyskującą , podobną do błony surowiczej; treści zaś bez badania dro- 
bnowidzowego trudno obecnie oznaczyć, a to przeważnie z przyczy 
ny, ponieważ takowa z powodu zachowania i stwardnienia torbiela 
w kwasie chromowym jest przeistoczoną ; również trudno obecnie 
golem okiem rozeznać przyczepienia wzmiankowanego mięśni gał- 
kowych. 

(Przypisek): Po zbadaniu pod drobnowidzem oświadezył 
Prof. Biesiadecki, iz treść torbiela sklada się z komórek przy- 
Skórkowych, zmięszanych 7 tluszczem; torbiel przedstawiony jest więc 
kaszakiem (Atleroma). 
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Z powodu spóźnionćj pory zamyka przewodniczący posiedzenie 
o godzinie 2%, z południa; ponieważ jednak wiele wykladów nie 
mogło przyjść na porządek dzienny, uchwala zgromadzenie od- 
bycie trzeciego posiedzenia naukowego na dnin następnym, to jest 
24. lipca o godzinie 7", rano, przed rozpoczęciem posiedzenia 
drugiego walnego. 


Posiedzenie IJI, (dodatkowe) z dnia 24. Lipca 1875 r. 


(Obecnych członków 40. — Początek o godzinie 8ej rano). 


Przewodniczącym wybrany Dr M. Wygrzywalski (z Piotr- 
kowa); — pióro prowadzi Dr. 0. Widman (ze Lwowa). 


12. Następuje wykład: 
„O zwężenin i rozszerzeniu naczyń limfatycznych ze stanowiska anatomii patologicznój 


przez 


Prof. Dra L. Teichmana (z Krakowa). 


Prelegent omawia rozszerzenie naczyń tychże wlosowatych 
i grubych. Dowodzi, że gojenie się wrzodównaskórnych przewdocznych 
wątłych na odnogach dolnych (Ulcus atonieum eruris) skutkiem ży- 
laków powstających, stoi w stosunku prostym z wytwarzaniem się 
nowych naczyń limfatycznych. W błonach wrzekomych wytwarza- 
jących się przy zapalenia blon surowiczych wytwarzają się naczynia 
limfatyczne poniekąd jako nowotwory, mające tkankę łaczną za pod- 
ścielisko. Zachęca w końcu lekarzy, aby więcej i częściej uwagę 
zwracając na choroby naczyń limfatycznych, rozszerzali wiadomości 
o patologii tych naczyń. 


4 GE i : yk 
13. „(0 zmianach kości w przebiegu krzywicy (Rachifis)”. 
Wykład 
Prof. Dra. Macieja Leona Jakubowskiego (z Krakowa). 
Krzywica, na którą świat lekarski zwrócił uwagę swoją 
dopiero w polowie VIII. stólecia, po ogłoszeniu prac Whistlera ') 
1) Whistler. De morbo puerili Ang'orun, quem patricio idiomate vo'ant:: 
„Ile Rickets“. Londini 1645. IY 
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Garanciera °), Boota *), a szczególnićj po rozprawie Glissona *), zna- 
komitej w swych poglądach, jest jedną z najwięećj dzisiaj rozpo- 
wszechnionych chorób dziecięcego wieku. Mimo rozlicznych prac i 
poszukiwań na polu naukowóm, zapatrywania na istotę choroby i opisy 
właściwych jćój zmian w kościach mało się zmieniły do ostatnich 
czasów, a wszyscy autorowie z malemi wyjątkami podzielali w dzie- 
lach swych zapatrywania poprzedników, a szezególnićj Głlissona, 
uważając krzywieę za chorobę miejscową kości stosu pacierzowego, 
klatki piersiowćj i odnóg dolnych. 

Dopiero w r. 1843. Dr. Elsässer) w treściwćj, a wielkiej 
wartości rozprawie wykazal, że krzywica wywołuje także zmiany 
iw kościach czaszkowych; a praca jego stała się podwaliną do przy- 
jęcia dzisiaj nstalonego i grantownie ndowodnionego pojęcia, że krzy- 
wica sprowadza zboczenia nie tylko w pewnych grupach kości, ale 
w całym kośćcu. 

W ostatnich czasach, gdy sztuka lekarska postęp swój szybki 
zawdzięcza głównie ścisłym badaniom naukowym na drodze poszuki- 
wań chemicznych i drobnowidowych, i zmiany w kościach dotkniętych 
krzywicą, poprzednio tylko ogólowo na podstawie spostrzeżeń klinicz- 
nych opisywane, scisle zbadane zostały i w tym kierunku przez 
wielu na tem polu pracujących lekarzy, jak: Marchanda f) Lehmanna 7), 


2) Arnoldi bootii. Tractatus de affectibus (morbis) omissis. Cap. XII. de 
tabe pectorea. Londini 1649 


3) Theophil de Garanciers. Flagellum Angliae seu Tabes anglica, nume- 
ris omnibus absoluta. Londini 1647. 


4) Francisci Glissonii. De Rachitide, sive morbo puerili qui „the Rickets“ 
dicitur. 1660, Londini apud Sadlensem. 


5 Elsasser C. L. Der weiche Hinterkopf, ein Beitrag zur Pnyswiogie und 
Pathologie der ersten Kindheit; mit Untersuchungen Ñher die Entwickelung 
des Känglingsschidels Überhuupt, über die Richtis diese? Alters, und itber 
den Tetanus apnoicus periodicus infantum. Stuttgart und Pubingen 1843. 


¢) Erdmann und Marchand: Journal fùr praktische Chemie. Band 
XXVII pag. 33. 


1) Originalabhandlung in Schmidt's Jahrbüchern 1843, Band XXXVIII. 
pag. 250. 
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Bibrę *), Ephraima °), Davyego +°), Bóttgera ''), Schlossbergera **), 
a szczególnićj Friedlebena °). 

Rozległe zmiany utkania kostnego, napotykane we wszystkich 
częściach kośćca, nie mogą być uważane za następstwo miejscowej 
choroby, lecz przyczyn szukać należy w niedostatecznćj odnowie 
i wadliwóm rozrastanin się kości spowodowanem nieprawidłową 
mięszaniną krwi, która nie zawiera w sobie dostatecznćj ilości pota- 
sowców, soli fostorowych i wapiennych, czyli tak zwanych ziem 
kostnych. Krzywiea zatem, dziś jeszcze mylnie przez wielu kliników 
uważana za chorobę kości, jest właściwie zakażeniem krwi dziecę- 
cemu wiekowi właściwem, które z powodu braku we krwi soli fosforo- 
wych, potasowych i wapiennych, sprawia niedostateczne odżywianie 
kości, a następnie wywołuje zmiany w ich utkania i kształcie. 

Zmiany w utkanin kości. U dziecięcia nowonarodzonego 
kości są chrząstkowate, z biegiem dopiero czasu kostnieją przy pra- 
widłowem ich odżywianiu. Podczas krzywicy kostnienie komórek chrząst- 
kowych leniwo postępuje, może nawet na pewien czas zupelnie ustaje; 
a wśród tych nieprawidłowych warunków wytwarza się bujnićj istota 
gąbczasta, blaszki zaś kostne pozostają stosunkowo cieńsze i rozmiękłe, 
W istocie gąbezastćj, szezególnićj w okolicy przysad kostnych (epi- 
physis), wytwarzają się liczne naczynia włosowate, nadające kości na 
przekroju w miejscach wzmiankowanych barwę ciemnoczerwoną. Nie- 
dostateczne osadzanie się ziemi kostnych sprawia dalćj, że kości takie 
bywają stosunkowo lżejsze od prawidłowych, łatwo nożem nakrawać, 
a nawet, w znacznie rozwiniętóm zboczeniu, w kawałki krajać się 


5) E. v. Bibra Chemische Untersuchungen über die Knochen und Ziilme 
des Menschen und der Wirdelthiere. Schweinfurt 1944. 

5) Nach T. Simon. Beiträge zur physiol. und pathol. Chemie und Mikro- 
skopie. Berlin 1844. pag. 210. 

10) Nach Underwood treatise on the diseas`s of children, 10 Edition by 
H Davies. London 1846. pag. 454. 

11) Virchow, Handbuch der spez. Pathologie und Therapie. Band T. 
pag. 538, 

u) Archiv für physiologische Heilkunde. 8. Jahrg. 1549. I. Heft. 
Chemische Untersuchungen über den erweichten Rinderschadel. pay. 63-57 

13) Beiträge zur Kenntniss der physikalischen und chemischen Constitu- 
tion wachsender und rachitischer Knochen der ersten Kindheit. Jahrbuch fir 
Kinderheilkunde TIT. Band 1860. 
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dają.. Uciskając w palcach przecięte kości, dobywa się z naczyniek 
krew w drobnych kropelkacln. Ograniczam się na tym krótkim opisie 
zmian utkania kostnego w krzywicy, jest on jednak dostateczny do 
wyjaśnienia wielu nader nrozmaiconyeli zboczeń w kształcie kości 
dostrzeganych za życia, a nad któremi obszerniej się zastanowię. 


Zmiany w ksztalcie kości, ich zgrubienia i skrzy- 
wienia. Zmiany kształtu w kościach krzywicznych są rozmaite, a 
zawisły przedewszystkiem od postaci kości, to jest: czy one są płas- 
kic czy nurkowe. 


W kościach płaskich (czaszkowych, lopatkowych, mostku, 
miednicy), wytwarza się bujnie warstwa wewnętrzna istoty gębczastćj ; 
blaszki kostne są stosunkowo cieńsze i rozmiękle. Ogółem jednak 
kości te są znacznie grubsze, ale przytem miększe i podajniejsze, jak 
w stanie prawidłowym. Lekarza praktycznego, a szezególniej pedijatrę 
uajwięećj obchodzą kości czaszkowe, nad niemi się też głównie zasta- 
nowię. W nich najbujniejsze wytwarzanie się istoty gębczastćj dostrze- 
samy na miejscach pierwszych punktów kostnych, to jest w okolicy 
guzów czolowych i emzów bocznych ciemieniowych. Rozrastająca się 
iu istota gębczasta wysadza zewnętrzną blaszkę kostna. przezco two- 
rzą się znaczne wynioslości, nadające czaszee postać ezworoboczną. 
(Caput quadrilaterum v. Caput mitrale). Z czasem, po ukończeniu 
sprawy krzywiczéj, kości twardnieją, zgrubienia jednak i opisane 
guaowate wynioslości pozostają na zawsze, świadcząc o przebytćj 
chorobie. Wyjątek stanowi kość potylicowa, w którćj pierwiastkowo 
podobnie jak w innych, wytwarza się bujnie istota gębczasta ; lecz 
ponieważ dzieci w pierwszym roku życia zostają przeważnie w położe- 
nin leżącóm, a natenczas caly ciężar głowy na kości potylicowćj spoczy- 
wa, przeto ulega ona wprawdzie nie wielkiemu, ale stałemu ugnia- 
taniu. Okoliczność ta sprawia, że miękka, bardzo podatna i w na- 
czynia włosowate obfitująca istota gębezasta podpada wessaniu i 
w krótkim czasie w zupełności zanika, a blaszki kostne (zewnętrzna 
i wewnętrzna) zbliżają się do siebie. Zmianę tę przeważnie na kości 
potylicowej spostrzeganu, nazywamy zanikiem czaszkowym (Oraniota- 
bes), na który jak to już wyżćj wspomniałem, pierwszy zwrócił uwagę 
Dr. Elsässer (1843). Zanik kości potylicowėj rozpoznajemy: z przy- 
płaszezenia i uginania się jej przy lekkim nawet ugniataniu palcami. 
Znacznie rozwinięty zanik potylicy sprawia, że dzieci całym ciężarem 
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głowy ugniatająe ją, uciskają sobie równocześnie tylne cześci półkul 
mózgowych, przezco doznają bólu, który zmusza dzieci do ciągłego 
poruszania głową, a ustawiczne tarcie poruszeniom takiem towarzy- 
szące, pozbawia je włosów na tylnćj okolicy ezaszkowej. duysina po- 
dłużna — a raezćj wytareie włosów — na tyle glowy, rozciągające 
się od ucha do ucha, jest stalym objawem krzywicy czaszkowej 
z rozwiniętym zanikiem kości potylicowćj. Dalszemi zawiklaniami 
zboczenia tego bywają: przekrwienie błon mózgowych i mózgu, kurcz 
głośni, drgawki przerywane ezęściowe lub ogólne, wreszcie wysięk: 
surowicze w komórkach bocznych. 

O ile w kościach czaszkowych bujnie wytwarza się istota gęb- 
czasta przyczyniająca się do ich zgrubienia, o tyle skąpo rozrastają 
się one w obwodzie, i dla tego u dzieci z krzywicą powolnie spajaja 
się szwy, a później zarastają ciemiączka. Ciemię wielkie, ktore w sto- 
sunkach fizyjologicznych zarasta okolo 15. miesiąca życia, w krzywiey 
zasklepia się dopiero po drugim, a niekiedy po skończonym trzecim 
roku. Późne spajanie się szwów i zarastanie ciemion sprzyja powsta- 
waniu przerostu mózgowego, a u dzieci takich przedweześnie, czasem 
zadziwiająco rozwijają się władze umysłowe. Ostatnie zjawisko naten- 
czas spostrzegać można, gdy obok opóźnionego zarastania ciemienia 
wielkiego nie wytwarza się równocześnie zanik kości potylicowećj, 
gdyż w przeciwnym razie powstaje nie przerost mózgowy, ale częściej 
puchlina komórkowa, wpływająca przytępiająco na władze umysłowe. 
W miejscu ciemienia wielkiego po opóźnionćj sprawie kostnienia, 
częstokroć widzieć można dołkowote zagłębienie, nadające czaszce 
postać siodłowatą. 

Wzrost kości rurkowych na dlugość, odbywa się w sta- 
nie fizyjologiecznym w ten sposób, że pomiędzy przysadą (epiphysis) 
a treścią kości, wytwarzają się komórki chrząstkowe, które przy od- 
powiedniem odżywianiu i dostatecznym dopływie soli zamieniają się 
w komórki kostne. W przebiegu krzywicy na miejscach wamianka- 
wanych wytwarzają się wprawdzie komórki elirząstkowe, może nawet 
bujniej jak w stanie fizyjologicznym, lecz te z powodu braku soli kost- 
nych, nie ulegają dalszćm przeobrażeniom. Wytworzona wsród tych 
nieprawidłowych warunków miękka warstwa chrząstkowa mało przy- 
czynia się do wzrostu kości, leez tylko do zgrubienia ich w okolicy 
przysad. U każdego dziecka nawiedzonego krzywicą stwierdzić można, 
że wszystkie kości rurkowe są stosunkowo krótsze a w przy- 
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sadach zgrubiałe. (lod tego pojawu powstała nazwa ludowa nie- 
miecka: Zwełwuchs lub Doppelte- Glieder, a czeska: Dwoikost), 

Korzystając z materyjału, którym rozporządza klinika pedija- 
tryczna w Krakowie, uskutecznialem ścisłe badania w celu wysle- 
dzenia, o ile kości rurkowe przez krzywicę zmienione, stają się krót- 
szemi w porównaniu do kości prawidlowo rozwiniętych. Za podstawę 
do badań wziąłem tablice Liharzika '*), w których podane są w cen- 
timetrach wymiary dlugosci ciala ludzkiego i pojedynczych części 
tegoż w różnych okresach życia, w stanie fizyjologicznym. Poszukiwań 
dokonywalem na dzieciach z rozwiniętą krzywicą, w wieku między 
I8 a 26 miesiącem. Wiek ten uważalem za najodpowiedniejszy do 
przeprowadzenia zamierzonych badań, gdyż dostarcza on najliczniejszy 
poezet chorych na krzywicę. Badania uskuteczniłem na 42. dzieciach 
płci obojga mierząc: 1) długość ciala 2) na odnogach górnych od- 
leglość od zewnętrznego końca obojezyka do końca średniego palca 
ręki 3) na odnogach dolnych odległość od spojenia kosci łonowych 
do pięty. Wyniki badań moich przedstawia załączona tablica : 


Przeciętna | Długość (w centimetrach) 
rę «MIE È M od zewnętrz końca|od spojenia kości 
4. Wymiarów prawidłowych | ciała kości obojczyk.do| łonowych do 
AE a . palea sredniego * stopy 
w 2l. mesiu ŻYCIA 
(Liharzyk) 91 40 39 
B. Wymiarów u dzieci z adj 
wicą między 18. a 26. miesiącem 76 33 31 
życia 


Zestawione liczby dowodzą wybitnie, że zachodzi znaczna różnica 
między dziećmi prawidłowo rozwiniętemi a nawiedzonemi od krzywicy, 
tak w dlugosci całego ciala, jak i każdćj po szczególe kości rurkowćj, 
Największą różnicę dostrzegamy w kościach odnóg dolnych. Krzywiea 
przebiegająca rniędzy pierwszym a drugim rokiem życia, wpływa naj- 
więcćj niekorzystnie na wzrost kości rurkowych, a strata w tym 


u) Frang Lichareik, Das Gesetz des Wachstums und der Bau des 
Menschen, die Proport onslehre aller menschlichen Korpertheile fur jedes Alter 
und far beide Geschlechter. Wien 1862. 

*) Liharzyk nie podaje wprost tego wymiaru, tylko: długość ręki 
10;3 ctm prze lbarku 1235 ctin, barku 16, ctn., co razem wynosi 49 ctm. 
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czasie powstala późnićj się nie nagradza, i dla tego osoby, które 
przebyły krzywieę, bywają wzrostu niskiego, o krótkich, nawet w sto- 
sunku do swego małego wzrostu, odnogach dolnych. 

Obok zgrubienia przysad i skąpego wzrostu kości, spostrzegamy 
na nich jeszcze częstokroć skrzywienia. Występują one u dzieci 
między 1. a 2. rokiem życia, przeważnie na żebrach; u dzieci star- 
szych w 3. i 4. roku i t. d. na odnogach i to częścićj dolnych, 

Zakrzywienia żeber występują najczęściej między pierw- 
szym a drugim rokiem życia, dla tego, że w tym wieku dzieci nie 
chodzą jeszcze, lecz siedząco bywają noszone. Klatka piersiowa dzie 
cięcia wspiera się na boku piastującćj go osoby, a przezto ugniatane 
miękkie żebra łatwo się uginają, a przy często powtarzającym się 
ucisku wreszcie stale się zakrzywiają. Ponieważ zwykle kobiety pia- 
stują dzieci na lewój ręce, przeto przyplaszczenia lub wgniecenia 
żeber częściej widzieć można na prawćj stronie klatki piersiowej. 

W pierwszym roku życia, nawet przy znacznie rozwiniętej 
chorobie, nie występują skrzywienia w kościach odnóg, gdyż dzieci 
takie nie chodzą, a zatem kości nie ulegają ugniataniu. Samo kur- 
czenie się mięśni przy wykonywaniu ruchów odnogami w polożeniu 
leżącóm, wedlug zdania mego, nie zdoła sprowadzić skrzywień w ko- 
ściach, chociaż zdania pod tym względem są rozmaite. Zboczenia na 
tych miejscach powstają późnićj w miarę tego, jak dzieci pelzać lub 
chodzić zaczynają. Na kościach odnóg widzieć można: albo 
skrzywienia łukowate lub zagięcia znaczne pod kątem 
przebiegające. Pierwsze powstają i rozwijają się powoli, przy małym, 
ałe dłużej trwającym ucisku; drugie nagle, przy jednorazowóm ale 
znacznóm dzialaniu sily na miękkie kości. Ponicważ wśród chodzenia 
spoczywa cały ciężar ciała na kościach odnóg dolnych, przeto siła 
ugniatająca je jest wprawdzie nie wielką, lecz stale i dosyć często 
się powtarzającą i dla tego kości te krzywią się stopniowo łukowato, 
nadając przez to nogom postać już to do głoski O. juź do X podobną. 
Na kościach odnóg górnych lukowate skrzywienia rzadzićj występują, 
widzieć je można jednakże wtenczas, jeżeli krzywiea w pełnym swym 
rozwoju napotka się w tym okresie życia, gdy dzieci raczkują. 

Zagięcia znaczne, pod kątem zwykle rozwartym, powstają nagle 
przy działaniu znaczniejszćj siły na dlugie kości rurkowe. Zboczenie 
to zowią także nadłamaniem krzywiczem (lnfractio ossium 
rachitica), Przyczyny wywolujące nadłamania bywają w ogólności te 
same, jak te, które sprawiają złamania kości, tylko że chrząstkowate 
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kości krzywicze. jako miękkie i giętkie, prędzćj się zagną jak złamią. 
Nadłamania krzywieze napotykamy więc na kościach odnóg górnych 
wskutek padania naprzód z wyciągniętemi rękami, przy poezątkują- 
cém niepewnóm chodzeniu dziecięcia; a na kościach odnóg dolnych, 
jeżeli dziecię spadnie na nogi, lub zeskoczy z pewnćj wysokości. 
Nadłamania takie pociągają za sobą zawsze zwężenie jamy szpikowej 
w miejsen zagięcia, nie są jednak zawikłaniami krzywicy niebezpie- 
cznemi, a o tyle tylko nieprzyjemnemi, że nieksztaliność znaczna 
odnóg pozostaje na całe życie, podezas gdy skrzywienia łukowate 
nawet bardzo znaczne, po skończonym przebiegu krzywicy stopniowo 
się zmniejszają. Zmam wiele takich dzieci, u których w pierwszych 
latach życia nogi były bardzo krzywe, a w późniejszym wieku nawet 
bez żadnego miejscowego leczeniu znacznie się wyprostowały. 

Kręgi w krzywicy podpadają tym samym zmianom, jak iinne 
kości. Bójnie rozwijająca się istota gębczasta w treściach kręgów, jest 
rozmiękłą i przepelnioną siecią naczyń włosowatych; blaszki kostne 
są zgrubiałe i miękkie, a chrząstki międzykręgowe bardzo grube, 
gdyż przy przyrastaniu ciała na długość a względnie powiększaniu 
się stosu pacierzowego, w nich tylko przybywają świeże warstewki 
komórek chrząstkowych, a części kostne kręgów we wzroście prawie 
nie biorą udziału. Z% tych też powodów stos pacierzowy bywa bardzo 
podatny i nie posiada warunków do podtrzymywania ciała w poło 
żeniu poziomóm. Dzieci roczne, krzywicą nawiedzione, nie zdołają się 
przeto utrzymać w postawie siedząećj lubo tylko na krótko. Przymu- 
szane do siadania płaczą i układają się do leżenia, lub calym cięża- 
rem ciału wspierają się na osobie, która je dźwignąć usiłuje. Giętkość 
stosu pacierzowego sprzyja skrzywieniom jego, lecz takowe występuje 
tylko przy pionowóćm położeniu ciała; z czego wynika, że skrzywienia 
stosu powstają najczęścićj pod koniee pierwszego roku, to jest wtenczas, 
gdy dzieci bywają noszone na rękach lub zaczynają siedzieć o wła- 
snych siłach. 

Skrzywienia pacierza bywają: z wypukłością ka tyłowi 
lub ku jednej stronie. 

Skrzywienia ku tyłowi na tle krzywiczćm tém się odznaczają, 
że największa wypukłość stosu znajduje się prawie zawsze w okolicy 
ostatnich dwóch kręgów piersiowych i pierwszego lędźwiowego, a więc 
na miejscu, gdzie w stosunkach lizyjologicznych napotykamy wklęsłość 
stosu. Przyglądając się z boku takiemu skrzywieniu, stos pacierzowy 
przedstawia liniję łagodnie lukowatą (nigdy linii załamanćj pod katem), 
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głowa dziecka pochyla się ku przodowi, a cały układ ciała przypo- 
mina bardzo przygarbienie, jakie widzieć się daje u osób dźwigających 
na barkach swych znaczny jaki ciężar. Skrzywienie z wypukłością 
ku tyłowi nie jest stałóm zboczeniem pacierza, lecz zjawiskiem prze- 
mijająacóm, występującóm z powodu znacznćj wiotkości więzadeł i po 
dajności chrząstek międzykręgowych. Widocznóm jest ono tylko wśród 
siedzenia. a znika w poziomóćm położeniu ciala, zwłaszcza, jeżeli ulo- 
żymy chorego grzbietem do góry. Slusznie też zboczenie to nazwać 
należy garbem fałszywym albo raczej przygarbkiem 
krzywiczym (kyphosis spuria v. rachitica). Najliezniejszy poczet 
przygarbków dostarcza rok pierwszy i drugi, w ezasie, gdy dzieci 
posiadają już dosyć siły do siedzenia, ale jeszcze chodzić nie potrafią. 
Przygarbek nie jest zboczeniem niebezpiecznóm, gdyż prawie nigdy 
nie przechodzi w stałe kalectwo, lecz ustępuje w miarę kończącćj 
się sprawy krzywicy, wzmagającej się siły mięśniowej a z nią dowol- 
nych ruchów dziecięcia. Ze przygarbki nie przechodzą w garby trwale, 
należy głównie przypisać temu, że dzieci nim nawiedzone, siedząc, 
czują ból w pacierzu, co zmusza je do spokojnego i trwałego leże- 
nia na grzbiecie, przez co ochraniają stos kręgowy od szkodliwego 
dlań ucisku, a tém samém zapewne od możliwego utrwalenia garbu. 

Przygarbka krzywiczego nie należy uważać za jedno z garbem 
prawdziwym (kyphosis, Gibbno), powstającym w skutek zapalenia i 
ropienia treści jednego z kręgów. która to sprawa chorobowa nie 
zostaje w żadnym przyczynowym związku z krzywicą. 

Skrzywienie boczne pacierza (Scoliosis) zaliczamy do 
częstych zawikłań krzywiey. Rozwijają się one zwykle powoli, przezeo 
uchodzą uwagi najwoskliwszych matek, które dopiero wtenczas je 
spostrzegają, gdy od strony wypukłej wygiętego pacierza. lopatka 
wraz z ramieniem wzniosą się do góry. Ten rodzaj skrzywienia na- 
leży do najniekorzystniejszych następstw krzywicy, raz z tego względu, 
że nawet dość wcześnie rozpoznane i troskliwie leczone odpowied- 
dniemi przyrządami, często nie ustępuje a nawet wzrasta do znacz- 
nych rozmiarów; a następnie dla tego. że rozwinąwszy się, nadaje 
osobie nawiedzonćj o wiele przykrzejszą cechę kalectwa. jak wszystkie 
inne zboczenia kośćca powstające na tle krzywicy. Ograniczum się 
na tej krótkićej wzmiance o skrzywieniu bocznóm pacierza, mając na 
względzie tę okoliczność, że zboczenie to powszechnie jest znane, 
a piśmiennictwo lekarskie posiada liczne gruntowne jego opisy. 
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Wszystkie opisane powyżej skrzywienia chociaż powstają na 
podstawie jednakowych zmian w utkaniu kostnóm rozwijających się 
równocześnie w calym kośćcu, nie występują przecież we wszystkich 
miejscach w tym samym stopniu, leez dostrzegamy raz większe zbo- 
czenia w kościach czaszkowych, inną razą znaczniejsze skrzywienia 
w klatee piersiowój lub odnogach. Okoliezność ta nie pochodzi od 
czystego przypadku, lecz zawisłą jest od wieku dziecka, w którym 
powstanie zakażenie krzywicze, a względnie w jakim stopniu rozwoju 
ta choroba kości dziecię zastanie. 

Jaki wpływ wywiera wiek dziecka na powstawanie skrzywień, 
wskazuje dolączony tu opis szematyczny oparty na spostrzeżeniach 
klinicznych: 

` 1. Rozpoczyna się krzywica w pierwszych miesiącach życia, 
a pod koniec pierwszego roku zmniejszy się lub ustanie, to dostrze- 
żemy: czaszkę dużą, na szczycie spłaszczoną lub siodłowatą, z wyda- 
tnemi guzami czołowemi i bocznemi, z zanikłą i przypłaszczoną łuską 
potylicową. Kości odnóg są krótkie, w przysadach zgrubiałe, lecz 
proste. 

2. Napotka rozwój i przebieg krzywicy dziecię między pierwszym 
a drugim rokiem życia, to znajdziemy : czaszkę eokolwiek powiększoną, 
z guzami miernie rozwiniętemi; klatkę piersiową zwężoną, z mostkiem 
ku przodowi wysadzonym; często przypłaszczenie lub wgniecenie 
żeber i skrzywienia stosu pacierzowego ; kości odnóg znacznie krótsze, 
czasami proste, czasami skrzywione. 

3. Rozpocznie się krzywica dopiero w trzecim roku lub jeszcze 
późnićj, natenczas zobaczymy: czaszkę kształtną, rozmiarów prawi- 
dłowych; klatkę piersiową nieco zwężoną, częścićj skrzywienia boczne 
pacierza ; kości odnóg dolnych krótkie, z znacznemi zakrzywieniami. 

4. Powstanie krzywica wkrótce po urodzeniu i trwa bez przer- 
wy przez lat kilka, natenczas napotykamy: znaczne zmiany i skrzy- 
wienia we wszystkich częściach kośćca, poczynając od czaszki a 
kończąc na odnogach dolnych 


Na tem zakończono szereg odczytów o godz. 9*/,, gdyż człon- 
kowie pospieszyć musieli na posiedzenie Il. ogólne, zapowiedziane na 
godz. 10. rano w sali ratuszowej. 
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Na zakończenie sprawozdania z sekcyi lek.-klinicznej, czujemy 
się zobowiązani podać wreszcie i wykłady zgloszone przed rozpoczęciem 
Zjazdu, które dla braku czasu nie mogły przyjść na porządek dzienny, 
a złożone zostaly przez autorów komitetowi redakcyjnemu. Należą tu: 


14, Wykład p. t.: 


„Przyczynek do nauki o zboczeniach w położeniu macicy i o leczeniu tako- 
wych prostowniezćm (ortopedycznem)” 


przez 


Dra. Henryka Hinze (że Lwowa). 


Do nader częstych objawów chorobowych napotykanych w za- 
kresie narządów płciowych kobiety, należą niezaprzeczenie zboczenia 
w położeniu macicy. Skutkiem umocowania swego anatomicznego 
posiada macica znaczny stopień ruchomości, który dozwala jej zmie 
niać położenie bez względu na to, czy przyczyna zmiany położenia 
jest fizyjologiczną jak n. p. powodowana ciążą, lub patologiczną. Na 
zmianę w położeniu macicy wplywa każdorazowy stopień napełnienia 
pęcherza, kiszki stoleowćj, dzialanie tloczni brzusznćj a wreszcie i 
ruchy oddechowe. Zapatrywania na te każdorazowe zmiany w poło- 
żeniu tak są jednak różne, że nie od rzeczy będzie powtórzyć naj- 
więcej rozpowszechnione pojęcia odnoszące się do położenia macicy 
w Stanie prawidłowym, a to tém bardziej, że różnica zdań na tym 
punkcie stała się powodem sprzeczności w rozgraniczeniu stanu polo- 
żenia macicy prawidłowego, fizyjołogicznego od stanu chorobowego, 
patologicznego. 

Macica leży w stanie prawidlowym w próżni miednicy małej, 
pomiędzy pęcherzem i kiszką stolcową; dno jej sięga do poziomu 
wchodu miednicy (Kohlrausch: „gur Anatomie der Beckrnorgane" Letp- 
zig 1875), albo go o mało co przewyższa, czyli inaczćj mówiąc, do- 
tyka wymiaru prostego wchodu (conjugata vera), (Hennig: „der Catarrh 
der weiblichen Geschlechtsorgane 1862“; L/Mayeu, Monatschrift für 
Gcburtshunde XXI. pag. 429, 1863). 

brzeg lewy macicy jest nieco ku przodowi zwróconym, część 
pochwowa lekko ku tyłowi zagięta a ujście zewnętrzne wypada na 
liniję łączącą obydwa kolce siedzeniowe (Holst, Beiträge zur (rynacko- 
logie u. Grburtskunde p. 152, 1865), 25 ctm. od płaszezyzny wy- 
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chodu a 5'7 et. od dolnego brzegu spojenia łonowego oddalone, W kształ- 
cie swym okazuje macica łukowate zagięcie, wklęsłe ku przodowi, 
przez co powstaje pomiędzy ciałem i szyją macicy kat rozwarty, który 
wedle obliezeń Martina (Ueber Neigungen u. Beugungen der Gebdr- 
mutter, Berlin 1870) wynosi 165%, wedle Ścanzoniego 140°; szyja 
zaś macicy tworzy z pochwą kąt 155%. Twierdzenie, jakoby maciea 
w stanie prawidłowym dotykała tylnej ściany miednicy, (Claudius 
„Ueber die Lage der Gebärmutter“ Zetischrifi fur nationelle Medicin 
XXIII. 1865 p. 249; Holstein, „Ucber die Lage u. Beweglichkeu 
des nichtschwangeren Uterus*  Tnaugural- Dissert. Zürich 1874) jest 
odosobnionem i musi być uważanem jako przypadkowe spostrzeżenie 
na trupie, powodowane prawdopodobnie ułożeniem trupa na wznak 
i działaniem ciężkości ciała macicy opadającego w stanie spokoju ku 
tylowi, podczas gdy więzadła z powodu braku czynności mięśni są 
zwolnione. 

Pęcherz moczowy leży przed macieą, zajmuje skutkiem nachy- 
lenia miednicy do poziomu położenie względnie od macicy niższe, 
i jest tylko w dolnej części macicy z przednią jėj ścianą za pomocą 
tkanki łącznćj i pokrywającćj ją blaszki otrzewnój połączonym (ligam. 
vesieo-uterina). Skutkiem tego sąsiedztwa musi macica odpowiednio 
stopniowi napełnienia pęcherza zmieniać swoje położenie. Przy mier- 
nem napelnieniu usuwa się najpierw szyjka, jako bezpośrednio z pę- 
cherzem połączona, ku tyłowi, podczas gdy dno macicy do linii pio- 
nowćj t. j. do góry się podnosi (retropositio), Przy znacznem 
napełnieniu zajmuje pęcherz miejsee w miednicy małej, a będąc 
niżćj od macicy polożonym, wypiera takową jeszcze w całości ku 
górze. W ten sposób powstaje zmiana w położeniu w dwóch kierun- 
kach, tego rodzaju, że macica wykonuje ruch około swej osi poprzecz- 
néj t.j. dno jćj podnosi się do góry do linii poziomej, cała zaś macica 
usuwa się kn tyłowi (retropositio) a wreszcie ku górze (elevatio). 
Schroeder (Handbuch der weiblichen  Greschlechisorgane pag. 152) 
pomija zmianę w położeniu ku górze, i przyjmuje tylko usuwanie się 
macicy ku tyłowi, skutkiem któregoto ruchu ustępują kiszki z prze- 
toki Douglasa, a macica dotyka tylną swą ścianą wydrążenia kości 
krzyżowej. 

Według zapatrywań Schultzego (Archiv für Genaekologie Band 
PIII. pag 142; „Ueber Lageverduderungen der Gebdrmutier* Volk- 
manns Sammlung klinisch. Vortrdye) zmiana ta w polożeniu ograni- 
cza się tylko na obrocie okoio osi poprzecznćj macicy, w ten sposób, 
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że w miarę wypróżnienia się pęcherza przednia ściana macicy kła- 
dzie się na tylną ścianę pęcherza, a tylna jój płaszczyzna staje się 
przez to górną. W ten sposób każde przodopochylenie macicy uważa 
Schultze za położenie prawidłowe, występujące najwyraźnićj u kobiet, 
które rodziły, podczas gdy w stanie dziewiczym przeważa prócz tego 
zagięcie macicy ku przedniej swej płaszczyznie, którego kąt nie jest 
stałym, lecz zawislym od każdorazowego stanu napelnienia pęcherza, 
tak, że przy moenem napełnieniu wyrównuje się takowe zupelnie 
t. j. kąt zagięcia zanika. 

Zapatrywania te nie odpowiadają w zupelności stosunkom rze- 
czywistym w stanie prawidłowym. Jeżeli badamy kobietę w stanie 
przepełnienia pęcherza, to już po trudności w dosięganiu części 
pochwowćj można się przekonać o usunięciu macicy ku górze i ku 
tyłowi. Część pochwowa leży po za osią miednicy wyżćj jak zwykle, 
tylna ściana macicy przylega do prostnicy, przez co zatoka Douglasa 
zanika, przytem macica nie zachowuje zwykłego nachylenia ku przo- 
dowi, ale stoi pionowo, a dno jéj czuć nad wchodem miednicy malćj. 
Jeżeli w takim stanie zalożymy cewnik pozostawiając palec badający 
w pochwie, to uczuwamy przedewszystkiem zstępywanie macicy na 
dół i ku przodowi, po obniżaniu się części pochwowćj w miarę wy- 
próżnienia się pęcherza i dopiero kiedy macica zajęla zwykłe swe 
miejsce w miednicy malćj, przechyla się dno macicy ku przodowi. 
Przy tem zachowuje macica postać swoją niezmienioną, to jest prze- 
pełnienie lub wypróżnienie pęcherza nie wpływa w stanie prawidło- 
wym na zmniejszenie lub zwiększenie kątu jój zagięcia. Pomijając 
ruchomość w miejscu zagięcia, która stanowi niezbędny warunek dla 
zmniejszania lub zwiększania się kąta, a która w stanie prawidlowym 
nie zwykła się w tym stopniu znajdować, jak ją Schultze przyjmuje, 
jest tu jeszcze jeden czynnik koniecznym, to jest nieruchomość je- 
dnego ramienia kątu, czyli inaczćj: jeżeli przez podnoszenie się ciała 
macicy kąt zagięcia ma się zwiększać, musi szyjka macicy pozostać 
nieruchomą. Ponieważ jednak przez polaczenie dolnój części macicy 
z pęcherzem napełnienie tegoż musi wpływać najpierw na część 
bezpośrednio z nim połączoną, przeto przy napelnieniu pęcherza 
usuwa się przedewszystkiem szyjka ku tyłowi; a pomimo, że ciało 
macicy do linii pionowćj, to jest do góry się podnosi, pozostaje kąt 
zagięcia niezmienionym. macica bowiem usuwa się w całości ku tylowi. 
Zmniejszanie się lub zwiększanie kątn zagięcia nie uważałem też 
nigdy w stanie prawidłowym, a ruchomość w miejscu zagięcia, na 
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którćj Schultze spostrzeżenia swoje opiera, charakterystyczna dla roz- 
woju płodowego, w wieku pokwitania prawie zawsze ustaje. Rucho- 
mość ta może wprawdzie pozostać, stanowi jednak wtenczas wadę 
wrodzoną, która polega na utrzymaniu cechy włlaściwćj rozwojowi 
płodowemu; w innych razach jest takowa nabytą t. j. następową. 
Wedle tego rozróżniamy więe przodozgięcia macicy ruchome, to jest 
z ruchomością kąta zagięcia, i stałe, to jest takie, gdzie kąt zagięcia 
nie da się sprostować. Przodozgięcie macicy z ruchomością w miejscu 
zagięcia, może być, jak powiedziałem, albo wrodzone albo nabyte 
W wypadku pierwszym, to jest w tych razach, gdzie ruchomość 
w miejscu zagięcia utrzymuje się jako pozostałość rozwoju płodowego, 
jest macica małą, źle rozwiniętą (uterus infantilis); w takich razach 
bywają również jajniki źle wykształcone, a cała sprawa polega na 
powstrzymanym rozwoju. Zboczenia czynnościowe, jak niepłodność, 
bolesne miesiaczkowanie (dysmenorrhoea), towarzyszą stale temu ro- 
dzajowi zboczenia, a wypadki te nie nadają się do leczenia prosto- 
wniczego (ortopedycznego), tém mnićj do rozcięcia ujścia (hysteroto- 
mia), które w tego rodzaju zboczeniach zawsze bywa bez skutku 
wykonywanem. Drugi rodzaj t. j. przodozgięcie macicy z ruchomością 
w miejscu zagięcia, jest nabyte i bywa najczęściej napotykanem 
u kobiet beadzieinych. W tych razach jest macica obrzmiałą, boleśną, 
w miejscu zagięcia ruchomą, a zboczenia te wytwarzają się z macie 
zupelnie prawidłowych w ten sposób, że poprzedzają je sprawy miej- 
scowe, mianowicie nieżyt szyjki (catarrhus cervicis), powodujący wiąd 
w utkaniu a następnie zagięcie macicy w okolicy ujścia wewnętrz- 
nego. Ostatni rodzaj zboczenia należy do najliczniejszych, jest ule- 
czulny i nadaje się w zupelności do leczenia prostowniczego Rucho- 
mość ta w miejscu zagięcia może być w takich wypadkach skutkiem 
spraw następowych zniesioną, a w ten sposób otrzymujemy drugi 
rodzaj przodozgjęcia macicy. z nieruchomością kąta zagięcia. Wypadki 
tego rodzaju należą do nabytych. wytwarzają się skutkiem zmian 
w budowie macicy i są o tyle uleezalne, o ile poprzednie zmiany 
w ntkaniu usunąć się dadzą, to jest o ile ruchomość przywróconą 
zostanie. W tych razach leczenie prostownicze poprzedzać winno 
leczenie zmian w utkaniu macicy. Wreszcie napotykamy przodozgjęcia 
macicy wrodzone, które w miejscn zagięcia nie dozwalają żadnej 
ruchomości. W wypadkach tych jest utkanie macicy najczęścićj pra- 
widłowe; boleśne miesiączkowanie a często niepłodność, są następ- 
stwem zboczenia w położenin: po zastąpieniu jednak, które bywa 
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tylko utrudnionem, ustępują przypady przedmiotowe, a często usuwa 
się i zboczenie w położeniu. Nadmienić mi jeszcze wypada o zbo- 
czeniach w położeniu powstałych skutkiem nowotworów w ścianach 
macicy, lub skutkiem przyczepień, które nie mogą być przedmiotem 
leczenia prostowniczego. 

Zagięcie, które macica w stanie prawidłowym ku przodowi oka- 
zuje, występuje najwyraźnićj u dzieci i u kobiet, które nie rodziły ; 
po przebytych porodach nabiera macica kształtu więcój prostego, 
przezco kąt, który szyjka z pochwą tworzy, staje się mniejszym, mimo 
tego jednak nachylenie ciała macicy do poziomu pozostaje niezmie- 
nionem. Zmiana ta co do kształtu polega na zgrubieniu szyjki ma- 
cicy, które zawsze po porodach występuje (Scanzoni Lehrb. der 
Geburtshülfe 1867 p. 46). Pouczające pod tym względem są tablice 
porównawcze Smitha. Badania te wykazały u kobiet, które nie rodzi- 
ły: długość szyjki macicy 17/,*, wymiar poprzeczny ”/,—1*, w oko- 
liey ujścia wewnętrznego */,—"/,%, wymiar prosty szyjki, to jest. od 
przednićj ku tylnéj ścianie w okolicy ujścia wewnętrznego ją”, W po- 
łowie długości szyjki */,*. U kobiet zaś, które rodziły, wynosi dlugość 
szyjki macicy 1'/,*. wymiar prosty */7, w okolicy ujścia wewnętrz- 
nego */,*. Skutkiem tych zmian w postaci, macica przez sklepienie 
przodkowe łatwićj jest wymacalną, a przy połączonóm badaniu przez 
powłoki brzuszne najmniejszy ucisk wytwarza mocniejsze nachylenie 
macicy ku przodowi, które dla mnićj wprawnych jest najczęściej po- 
wodem pomyłek rozpoznawczych. Zmiana ta eo do kształtu stanowi 
również bardzo ważną cechę w ocenianiu przodozgięcia macicy; i tak 
uważamy u kobiet, które nie rodziły. przodozgięcie jako stan choro- 
bowy wtenczas, kiedy wystąpią przypady podmiotowe lub zboczenia 
czynnościowe, przyczem nadmieniam że przypady te nie zawsze od- 
powiadają stopniowi zagięcia. U kobiet, które rodziły, uważamy każde 
przodozgięcie już za nieprawidłowe, jeżeli obok szyi, cialo macicy pod 
kątem wyraźnym przez sklepienie przednie wybadać można Te ostat- 
nie wypadki stanowią postać mięszaną, którą jedni do przodozgjęcia. 
drudzy do przodopochylenia zaliczają. Zachowanie się macicy w tych 
wypadkach jest dwojakie: Raz jest macica wiotka, jama jéj rozszerzona, 
ściany miękkie, podatne, a błona ślnzowa prawie zawsze nieżytowo 
zmieniona; chore takie są zazwyczaj niedokrewne albo wyniszczone 
(gruźlica, zołzy), a zmiany miejscowe pochodzą z wątłości organu. 
który skutkiem zwiększonćj sily sprawiającćój zmianę w położeniu, 
albo ciągłego jéj działania, uległ zagięciu. W innych zaś wypadkach 
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jest macica powiększoną, obrzmiałą, boleśną, a obrzmienie to polega 
na przekrwieniu skutkiem utrudnionego odpływu żylnego. W wypadkach 
tych bywa regularność nadmiarowo obfitą, a z czasem wytwarza się 
przerost tkanki lącznój; macica staje się twardą, zbitą, podezas gdy 
szyjka przedstawia tylko obraz przekrwienia i następowego przerostu 
gruezołów (ovula Nabothi), przyczem błona śluzowa jest zawsze nieży- 
towo zmienioną. Wypadki ostatnie powstają skutkiem powstrzymanėj 
sprawy zwijania (inwolueyi); macica powiększona pozostaje w przodo- 
zgięciu które okazuje w połogu, a z powodu zmian w krążeniu wy- 
twarzają się następowe w ustroju. Jeżeli obrzmienie i zgrubienie 
ścian macicy dotyczy calego narządu, natenczas kąt zagięcia zanika 
i wytwarza się przodopochylenie macicy. (Schroeder über Aetiologie 
und mech. Behandlung der Deviationen des Uterus etc. Volkmann 
Sammlung klin. Vorträge Nr. 37). Do wytworzenia się przodopochy- 
lenia przyczynia się nie mniej sposób umocowania szyjki, który przy 
pewnćj wiotkości pochwy, po przebytych porodach i zwolnieniu wię- 
zadeł, dozwala z łatwością usuwanie się jéj ku tylowi. Ztąd przodo- 
pochylenie napotykamy prawie wyłącznie u kobiet, które rodziły, a 
zmianom tym towarzyszą zawsze zmiany w utkaniu macicy. (Saexin- 
ger (Seyferth) Prager Vierteljahrschrift 1866 pag. 44). 

Zmiany anatomiczne odnoszą się do obu części t. j. do ciała 
i do szyjki, a wreszcie do miejsca zagięcia. Obrzmienie macicy jest 
powodowane przekrwieniem żylnem, bo skutkiem ucisku na naczynia 
odpływ krwi do żyły podpępkowćj (v. hypogastrica) jest utrudnionym 
i krew przeważnie przez żylę nasienną (vy. spermatica) odpływa 
(Braun Medic. Wochenschrift 1875 Nr. 27, 28, 80). Nie potrze- 
buję nadmieniać, że stan taki wytwarza nieżyt błony śluzowćj, uspo- 
sabia do spraw zapalnych, a w końcu prowadzi do przerostu tkanki 
łącznój (infarctus). Szyjka przedstawia stan przekrwienia, barwa jej 
jest ciemno fioletowa, błona śluzowa nieżytowo zmieniona, gruczoły 
przerosłe tovula Nabothi), ujście zewnętrzne rozwarte (ectropium: a 
skutkiem wydzieliny najczęściej owrzodzone. Zagięcie powstaje prawie 
wyłącznie w okolicy ujścia wewnętrznego, w rzadkich bardzo wypad- 
kach powyżćj. (Klob. Patholog. Anatom'e der weiblichen Geschlechts- 
orjane. Wien 1804 pag. 66), a stopień zagięcia zależy od wysokości 
kątą. który tworzy macica z szyją. Zmiany anatomiczne nie odpo- 
wiadają jednak zawsze stopniowi i czasowi trwania zagięcia (Roekwitz 
Verhandl. der Gesellschaft fir Grburtshülfe B. V. 1852 pag. 85). 
Przy długiem trwaniu zmiany w położeniu wytwarza się zanik warst- 
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wy mięsnćj w miejscu zagięcia, (Rokitansky Aligem. medic, Zeit- 
schrift 1859). West (Lehrbuch der Frauenkramkheiten pag. 245) 
zauważał obrzmienie i zgrubienie błony śluzowćj, które może powo- 
dować zupelne zamknięcie ujścia. Badania Virchowa w tym kierunku 
są ujemne; ztąd wywodzi on powstawanie tychże zmian przy zupełnie 
zdrowem utkaniu, z przyczyn czysto mechanicznych (Verhandlnngen 
der Gesellschaft für Geburtshilfe B. VI. Ueber Knickungen der 
Gebärmutter pag. 80). Jak wiadomo umocowanie macicy ogranicza 
się przeważnie do szyjki, podczas gdy ciało większą dopuszcza rucho- 
mość. Przy działaniu więc jakićjkolwiek sily sprawiającój zmianę 
w położeniu następuje, jeżeli umocowanie szyjki nie zezwała na jėj 
usuwanie się w kierunku przeciwnym siły działającćj, nagięcie macicy 
ku szyjce. Siła taka może wpływać na powstawanie zmian położenia 
albo spotęgowaniem swego działania, a wtenczas powstają zagięcia 
nagle; albo ciągłem parciem, a w tych razach zagięcie powoli się 
wytwarza  Tłómaczenie to zdaje mi się najodpowiedniejszem, a na 
tój drodze dadzą się najłatwićj wytłómaczyć zagięcia powstające nagle, 
przy zdrowem utkaniu macicy. Beigel (Krankheit. d. weibl. Geschl. 
II. pa;. 215) przypuszcza, że w wypadkach tych poprzedzały już 
zmiany chorobowe w utkaniu, chociaż dowód na to jest niemożliwym. 

Co do wzajemnego stosunku, są przodozgjęcia o wiele częstsze 
jak tyłozgięcia. llość ich jest znaczna z powodu i tej okoliczności, 
że przodozgięcia stanowią wadę wrodzoną. podczas gdy tylozgięcia 
bywają tylko nabyte. Freund (Die Lagenentwichklung d. De kenorgane. 
Breslauer klin. Beiträge 1864) tłómaczy powstawanie przodozgjęcia 
macicy historyją rozwoju. W szóstym miesiącu rozwoju płodowego 
przesuwa się prostnica z powodu rozwoju kiszki esowatej (5 roma 
num: z lewćj polowy miednicy na prawą. Przy tem przesuwaniu się 
nagina się macica ku przedniej swojój płaszczyznie i ku stronie gra- 
niezącćj z prostnica; to jest, macica skręca się na prawo w ten spo- 
sób, że brzeg jéj lewy nieco ku przodowi występuje. Znaczna bardzo 
liczba przodozgięcia macicy pozostaje również po połogach. w których 
jak wiadomo położenie to jest fizyjologicznóm. W ten sposób dadzą się 
wytlómaczyć spostrzeżenia odnośne następ. : Scanzoni podaje na 63 wy- 
padków 52 przodo ,a '1 tyłozgięć; Braun na 365 wypadków 296 
przodo-,a 5 tyłozgięć; Holst na 40 wyp. 35 przodo- a 5 tyłozgięć; do 
których dołuyczam 42 wypadków spostrzeganych przezemnie w ciągu 
dwu lat ostatnich, z których było 31 z przodo-,a 11 z tyłozgięciem. 
Częstsze znachodzenie się przodozgięcia odnieść by może wypadało 
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do budowy miednie we wschodniej Galicyi, szerokich płaskich, z mo- 
cnem nachyleniem do poziomu, skutkiem czego parcie pada na tylną 
ścianę macicy i wywołuje przodozgięcie, a w wypadkach zgrubienia 
w utkaniu i niepodatności, przodopochylenie tejże. Nawiasowo nad- 
mienię, że taż sama budowa miednic usposabia przy porodach do 
wytwarzania się położeń poprzecznych płodu, a statystyka obserwo- 
wanych przezemnie blisko 2000 wypadków wykazuje 27°/⁄ takich 
położeń, podczas gdy takowy w Niemczech zaledwie 0:56 wynosi. 

Przypady, które zagięcia macicy wywolują, odnoszą się do zbo- 
czeń czynnościowych macicy samćj, do części jej sąsiednich lub do 
ustroju nerwowego, którego zadrażnienie wywołuje objawy albo bez- 
pośrednio albo pośrednio drogą odruchu. Do zboczeń czynnościowych 
należą zmiany w miesiączkowaniu, polegające ałbo na obfitem albo 
boleśnem miesiączkowaniu (dysmenorrhocaj. Obfite miesiączkowanie 
(menorrhagia) polega w wypadkach tych na przekrwieniu i rozpul- 
chnieniu macicy i błony śluzowćj, i objawia się albo nadmiarową 
ilością wydzielonćj krwi, albo przedłużonem trwaniem odpływu. 
Przypady te bywają napotykane w ogóle częściej przy tyłozgięciach, 
jak przy przodozgięciach (Miwisch, DBeitrdge zur Geburtskunde. 
Wurebury 1848 p. 134), z czem się spostrzeżenia moje w zupełno- 
ści zgadzają. W wymienionej powyż liczbie wypadków (42) z mej 
obserwacyi, występywaly przypady obfitego miesiączkowania i2 razy 
z którćjto liczby wypada 9 na tylozgięcia, 3 na przodozgjęcia ma- 
cicy. Boleśne miesiączkowanie powstaje skutkiem utrudnionego od- 
pływu krwi, powodowanego zwężeniem przewodu w miejseu zagięcia, 
z czem się i nowsze spostrzeżenia ((Gusserow, Ueber Menstruation 
und Dysmenorrhoe. Volkmanms Sammlg. klin, Vortr. Nr. 81. p. 642) 
zgadzają. W wypadkach tych poprzedzają odplywowi krwi na zewnątrz 
boleści, które zmniejszają się w czasie odpływu a pojawiają się na 
nowo w ustępach, skoro się w czasie regularności po chwilowem 
zmniejszeniu odpływu, krew w jamie macicy nagromadzi, 

Cechą tego rodzaju boleśnego miesiączkowania jest okresowość 
bolów. Często boleści przy miesiączkowaniu bywają zwiększane zmia 
nami w utkamiu macicy; w wypadkach tych utrzymuje się bolesność 
po sprostowaniu macicy, jak długo zmiany te nie zostały usunięte, a 
wynik ten często przeciwko leczeniu prostowniczemu zboczeń macicy 
bywa zużytkowywanym. Cechą tych boleści jest ich ciągłość, to jest, 
bóle trwają bez przerwy przez cały czas trwania regularności, a ezę- 
sto zwiększają się z odpływem. Często jedna postać z drugą znaj- 
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duje się połączona. Rzadko bardzo prowadzi utrudnienie odpływu 
krwi do nagromadzenia się takowćj w macicy (haematometra), Wy- 
padek podobny raz tylko mialem sposobność obserwować przy przo- 
dozgięcia macicy, w którem kąt zagięcia nie był tak ostrym, ażeby 
przypuszczać można było, że skutkiem zboczenia w położeniu macicy 
drożność kanału zniesioną została. Sądzę też, że w wypadku tym 
skutkiem ciągłćj styezności chorobowo zmienionćj błony śluzowćj musialo 
nastąpić zlepienie tejże, a do twierdzenia tego tem więcćj sądzę się 
uprawnionym, że po wprowadzeniu zgłębnika macicznego nastąpil 
odpływ krwi zmienionej jak zwykłe w podobnych razach, a obrzęk 
macicy znikł stopniowo, pomimo że zboczenie w polożeniu utrzymy- 
wało się dalej. Częścićj występują w wypadkach tych skutkiem cią- 
głego przekrwienia po każdem zadrażnieniu lub zmęczeniu odchody 
krwawe w czasie wolnym od regularności, lub takowe nie ustają po 
regularności zupełnie, i w międzyczasie napotykamy odchody śluzowe 
brudne mnićj lub więcćj krwią zabarwione, Bolesność przy miesiącz- 
kowaniu występuje częściej u kobiet, które nie rodzily, a Schroeder 
tłómaczy takową znaczniejszem zwężeniem przewodu w miejscu za- 
gięcia. Na 19 wypadków boleśnego miesiączkowania, które towarzy- 
szyły zagięciom macicy, uważałem 12 u kobiet, które nie rodziły, 
7 zaś po przebytych porodach lub poronieniach. Z tych przypada 17 
na przodozgięcia, 2 na tyłozgięcia macicy. 

Do zboczeń czynnościowych nałeży dalój niepłodność. Beigel 
(o e. p. 811 i814) odnosi takową do zniesionćj drożności przewodu 
macicy, a liczba wypadków przemawia zarówno za przodo-, jak za 
tyłozgięciem. Na 42 wymienionych przezemnie wypadków. występy- 
wała niepłodność 14 razy, 10 razy przy przodozgięciu, 4 razy przy 
tylozgięciu macicy. Nie wliczam tu przypada niepłodności, która wy- 
stąpiła po wytworzeniu się zboczenia w położeniu u kobiet, które już 
rodziły lub poroniły. Zboczenia ze strony pęcherza i kiszki stolcowój 
są powodowane albo uciskiem mechanicznym na te narządy, częścią 
zaś są one następstwem zboczeń w krążeniu. Należą one do naj- 
częstszych towarzyszy zboczeń położenia macicy i występywały w wy- 
mienionych 42 wypadkach <3 razy. 

Przypady odnoszące się do ustroju nerwowego są miejscowe, 
jak bóle w krzyżach, powodowane bezpośrednio zmianami w położe- 
niu; lub występują one w drodze odruchu w odległych gałęziach 
ustroju nerwowego, a natenczas przybierają obraz macinnictwa 
(hysteria). 
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Wypadek odpowiedni obserwowałem u chorój z Galicyi zacho- 
dnićj. Chora M. S., wieku 24 lat, przed zamążpójściem chorowała 
na blądaczkę, na którą leczoną była przetworami żelaza ze skutkiem 
przemijającym. W 19 roku wyszła za mąż, wkrótce potem wystą- 
piły biale upławy (catarrhus uteri), a w drugim roku jednorazowe za- 
trzymanie się regularności na 10 tygodni. Od tego czasu trwają bóle 
w krzyżach, niemożność chodzenia, początkowo na dalszą odległość, 
a wreszcie tylko z moenem pochyleniem tułowia ku przodowi. Stan 
taki po upływie kilku miesięcy pogorszył sie tak dalece, że chora 
wreszcie z powodu niemożności chodzenia przez cztery miesiące stale 
pozostawała w łóżkn. W tym czasie występywała regularność co trzy 
tygodnie i była bardzo obfitą, skutkiem czego chora znacznie wyni- 
szczała, Badanie miejscowe wykazało: tyłozgięcie macicy pod kątem 
ostrym, sklepienie tylne spłaszczone, macica powiększona, w miejscu 
zgięcia znaczna ruchomość, i nieżyt następowy szyjki. W obydwu 
nogach czucie zupelnie prawidłowe, ruchy mocno utrudnione, niepe- 
wne; chodzenie samoistne niemożliwe, wyjąwszy jeżeli się chorą 
przeprowadza, przyczem chora spiera się na łokciach i nogi za sobą 
wlecze, Istnienie cierpienia w rdzeniu dało się z wszelkiem praw- 
dopodobieństwem wykluczyć. Rozpoznanie: Retrofexio, hypertrophia 
uteri, catarrhus cervicis et menorrhagiae, subsequente anaemia. Pare- 
sis extremitat, inferiorum. W 8 dni po wykonanćj repozycyi i zało- 
żeniu krążka śródmacicznego chora wstała po raz pierwszy z łóżka. 
Ozas noszenia krążka wynosił u téj chorćj w ogóle 19 tygodni. Po 
leczeniu prostowniczem śródmacicznem ustąpiły w tym wypadku 
wszystkie przypady, tylozgięcie macicy wyrównało się, natomiast 
przedstawia macica obecnie tyłopochylenie miernego stopnia, które 
jednak nie wywołuje żadnych przypadów. 

Znajomość 1 potrzeba leczenia prostowniczego zboczeń w poło- 
żeniu macicy sięga początków bieżącego wieku. W roku 1808 Ossian- 
der w Getyndze użył pierwszy przyrządu podobnego do dzisiejszego 
zgłębnika, w celu mechanicznego prostowania macicy. Od tego czasu 
poczęly się poszukiwania Scliweigliusera w Strasburgu i Schmidta 
we Wiedniu. We Francyi Velpeau pierwszy zwrócił uwagę na zbo- 
czenia w położeniu macicy, a w roku 1827 Amussat użył krążka 
śródmacicznego, zrażony jednak niepowodzeniem w pierwszych pró- 
bach odstąpił od tego sposobu leczenia. W roku 1848 wystąpili Ja- 
mes Simpson w Anglii i Kiwiseh w Wiirzburgu, podejmując jedno- 
cześnie myśl leczenia tych zboczeń za pomocą przyrządów mechani- 
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cznych. Tylko niedostateczność przyrządów prostowniczych, a często- 
kroć niewłaściwe ich użycie były przyczyną niepowodzenia i wywo- 
laly żywa opozycyję, która stala się powodem, że sposób ten lecze- 
nia od blisko trzech dziesiątek lat kilkakrotnie podejmowany i popie- 
rany przez najznakomitszych kliników, nie zyskał sobie przecież 
powszechnego uznania pomiędzy lekarzami. Przedstawicielami lecze- 
nia prostowniczego w Niemczech są: Braun, Schröder, Hildebrandt. 
Martin, Veit, Winkel etc.; w Anglii i Ameryce: Sims, Ilodge, 
Braxton Hicks, Grailly Hewitt, Greenhalgh, Pristley i inni. — podczas 
gdy Scanzoni, Hohl, Crede, Spiegelberg, w Anglii: West, Barnes, 
Meadows ete. należą do obozu przeciwników tego sposobu leczenia. 

Przyrządy prostownicze rozpadają się na dwie gromady. Jedne 
z nich wprowadzamy tylko do pochwy i takowe zyskują swoje umo- 
cowanie częścią w sprężystości pochwy i międzykrocza, częścią opic- 
rają się o kości miednicy. Przyrządy te od pierwotnego ich kształtu 
nazywamy krążkami (pessaires), 

Ponieważ zgięcia macicy przedstawiają zboczenia, w których miejsce 
nieprawidłowo zmienione, t. j. miejsce zgięcia, leży wyżćj po nad uczepie- 
niem się pochwy do macicy, kolanko zaś tych krążków nie może sięgać 
wyżej po nad sklepienie pochwowe, -— zatem krążki te w zagięciach ma- 
cicy nie przedstawiają żadnych widocznych korzyści, wyjąwszy wypadki 
najwyższego stopnia zagięcia. w których ciało macicy leży na skle- 
pienin pochwowem albo je wypukla W takich razach kolanko krążka 
wprowadzone do sklepienia pochwowego może wprawdzie podnieść 
nieco macicę i przez to zmniejszyć kąt zagięcia lecz nie powoduje 
nigdy wyrównania tegoż. W ostatnich czasach poleca je Braun 
(Wiener medic. Wochenschrift 1375 p. 619), moje doświadczenia 
jednak nie przemawiają za tem zapatrywaniem. Innem zupelnie jest 
dzialanie tych krążków w przechyleniach, a mianowicie w tyłopochy- 
lenin macicy. Jak wiadomo, zbacza przy przechylenach versiones) 
część pochwowa w przeciwnym kierunku od tego, ku któremu się 
ciało macicy przechyla. Przy tem przechylaniu się macicy musi i część 
nadpochwowa szyjki (portio supravaginalis) nachylać się razem z cia- 
łem macicy ku sklepienin pochwowemu. Ponieważ zaś cala ta część 
przez sklepienie pochwowe dosięgnąć się daje, więc i opór, który ze 
strony krążka trafia szyjkę, udzielić się musi calemu narządowi i 
wstrzymuje dalsze jego przechylanie. Przy przechyleniach macicy 
działają więc krążki w ten sposób, że stanowią w sklepieniu pochwo- 
wem podporę dla tój płaszczyzny, ku której następuje przechylenie. 
Z przyrządów tego rodzaju najwięcćój używane bywają krążki po- 
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dřużno okrągle Hodyego z pojedyńczem lub podwójnem nagięciem ku 
plaszczyznie jajowatćj. Wyłliczanie rozmaitych rodzajów krążków po- 
mijam; nadmienić jednak muszę, że materyjal, z którego wyszcze- 
gólnione krążki wyrabiane bywają, jest albo giętki drut miedziany 
oslonięty powłoką z żywicy tubańskićj (guttaperchy) albo takowe by- 
wają wyrabiane ze sprężnika, przezeo zyskujemy powierzchnię 
gladką, nie wsiąkającą wydzielinę z pochwy, skutkiem czego draż- 
nienie ścian pochwy przy używaniu tych krążków jest mniejsze. 

Powyższy rodzaj krążków używam wyłącznie do leczenia tyło- 
pochylenia macicy; przy przodopochyleniu są takowe bez skutku. 
Jako lepsze w podobnych razach uważam krążki Grailly Hewitta ; 
przynajmnićj uważałem, że po wprowadzeniu tyeh ostatnich zawsze 
ustaje nporczywe parcie na moczenie, które stale tego rodzaju zbo- 
ezeniom towarzyszy. 

Do drugiej gromady przyrządów prostowniczych należą takie, 
które wprowadzane bywają do macicy i od tego noszą nazwę śród- 
macicznych. Działanie tych przyrządów polega na tem, że pręcik 
wprowadzony do macicy sięga wyżćj po nad miejsce zagięcia, powo- 
duje jej wyprostowanie i utrzymuje macicę wyprostowaną. Pojedyn- 
cze rodzaje krążków śródmacieznych różnią się pomiędzy sobą kształ- 
tem pręcika śródmacieznego, glównie zaś sposobem ustalenia, 

Do przyrządów tego rodzajn należały pierwotne krążki śródma- 
cieczne Kiwischa i Simpsona kształtu zglębnika, którego koniec je- 
den wprowadzano do macicy, podezas gdy zewnętrzny miał swe 
umocowanie w osobnćj opasce. Ten właśnie sposób ustalenia był po- 
wodem, że ruchy zewnętrzne udzielaly się macicy, powodowały zbyt 
silne jej drażnienie i dla tego przyrząd ten nie bywał przez chore zno- 
szonym i wyszedł wkrótce 7 używania. 

Drugi rodzaj przyrządów prostowniczych stanowią krążki zło- 
żone z pręcika śródmacicznego, ze zwyklym krążkiem pochwowym, a 
przedstawicielami tóćj gromady są: krążek Martina (spring-pessary), 
przy którym pręcik śródmaciczny za pomocą sprężyny z krążkiem 
jest polączonym; przyrząd Grailly Hewitta, przy którym polączenie 
to jest stalen; krążek Winkla, i wiele innych. Niedogodności przy 
nżyciu tych krążków polegają na trndnościach w wprowadzeniu, 
które pomimo wszelkićj wprawy są nadzwyczajne; w wielu zaś wy- 
padkach krążek leżący w pochwie zmienia swoje położenie, ponie- 
waż ma swe oparcie tylko w sprężystości ścian pochwy, przez co i 
pręcik śródmaciezny często się wysuwa. 
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Trzeci rodzaj przyrządów prostowniezych stanowią pręciki śród- 
maciczne. Przyrządy te składają się z pręcika i główki, która służy 
ku temu, aby zbytecznemu usuwaniu się pręcika do macicy prze- 
szkodzić, Do przyrządów tego rodzaju należą pręciki śródmaciczne 
Brauna. Pręciki te są wyrabiane ze sprężnika (Hartkautschuk), mają 
skrzywienie odpowiadające zakrzywieniu macicy a koniec ich leżący 
w pochwie opatrzony jest plytką, która po wprowadzeniu pręcika 
przylega do ujścia zewnętrznego macicy. To zakrzywienie pręcika, 
które po wprowadzeniu do macicy odpowiadać powinno fizyjologi- 
cznemu zakrzywieniu macicy, (wklęslością ku przodowi), powoduje. 
że pręcik ten wkrótee po wprowadzeniu zwraca się wklęsłościę ku 
stronie patologicznego zgięcia macicy n. p. przy tyłozgięciu ku tylowi, 
przez co kąt zagięcia nie wyrównuje się zupełnie, 

Drugą odmianę tych przyrządów stanowią pręciki Veitha wie 
lostronnie przez Schroedera zalecane Pręciki te są proste, jednostaj- 
nie grube, wyrabiane z kości słoniowej i na jednym końcu drewnianą 
galką zaopatrzone. Ustalenie pręcika po wprowadzeniu do macicy od- 
bywa się za pomocą kulek z bawełny, które do pochwy wprowa- 
dzamy. Schroeder radzi, aby przy przodozgięciu wprowadzać te zatyka- 
ała (tampony) w tylne sklepienie, pomiędzy tylną ścianą pochwy i gałką 
drewnianą pręcika śródwmacicznego, przy tyłozgjęciu w ten sam spo- 
sób w sklepienie przodkowe. Korzyści tego rodzaju przyrzadów pro- 
stownieczych polegają na tem, że takowe mnićj tamują ruchy macicy 
a zatem i lepiej powinny być znoszone. a jedyna niedvugodność tkwi 
w potrzebie codzicunego zmieniania tamponów, przy czem pręcik 
śródmaciezny się wysuwa i ponowne wprowadzenie staje się konic- 
cznem. Pręciki śródmaciczne polecane przez Amanna (Zur me hani- 
schen Belandiuny der Versionen wid Flecionen des Uterus Erlangen 
1874 p. 45) należą również do téj gromady, i są tylko podrobieniem 
wymienionych pręcików Veitha, od których się jedynie tem różnią, 
że miejsce gałki drewnianćj zastępuje tu płytka podłużnie, okrągja, 
w przedłużeniu pręcika śródmaciezneso umieszczona. Ustalenie tych 
pręcików odbywa się w sposób przez Schroedera podany, z tą od- 
mianą, że zatykadła (gałki z bawełny) służące ku ustaleniu nasycane 
bywają rozezynem garbnikn (Glycerin., Aq. destill. utr. 20.00, Tannin 
1.0) 1 4 do 6 dni w pochwie pozostają. Sposób podany przez Amanna 
ma mieć tę korzyść, że chroni od drażnienia ścian pochwy, a tem 
samem od powierzeliownćj utraty przybłonka. nadżerek, bujania bro- 
daweczek, które Martin po wprowadzeniu gąbki albo skubanki zau- 
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ważył. Moje doświadczenia w tym kierunku są wprost przeciwne. 
i jakkolwiek doświadczajaąc tego sposobu przy każdorazowćj zmianie 
tamponów (co 4 dni) przestrzykiwałem nadto pochwę rozczynem 
nadmaneanezianu potasowego (kali hypermanganic.), uważałem prawie 
zawsze nieżyt pochwy, wywołany silnem drażnieniem błony śluzowej. 
często powierzchowne nadżerki, a w dwu wypadkach przy niezbyt 
starannem zachowaniu się chorych, które przez dluższy czas nie 
zmieniały zatykadeł, sprawy zakaźne, wywołane prawdopodobnie 
wessaniem rozkladowych pierwiastków. W obydwu wypadkach wy- 
stąpilo zapalenie tkanki lącznćj omacicznćj (parametrium), w pierw- 
szym przyszło następowo do wytworzenia się ropnia, który pęki 
przez kiszkę odchodową a wypadek ten zakończył się pomyślnie; 
druga chora umarla skutkiem zapalenia otrzewny posokowego (peri- 
tonitis septica), 

Jeżeli wymienione rodzaje pręcików śródmacicznych zostawi się 
bez umocowania, to przy silnych nawet zagięciach wypadają takowe. 
Na podstawie poczynionych tu uwag używam czasami pręcików 
śródmacieznych Veitha, jednak tylko w tych wypadkach, w których 
część pochwowa macicy skutkiem utraty sprężystości pochwy i wię- 
zadel nie ma dostatecznego umocowania, W takich razach po wyko- 
nanem sprostowaniu macicy, mianowicie po wprowadzeniu pręcika 
śródmacicznego, opiera się ciało macicy na koniec pręcika w jamie 
jej leżącego, a skutkiem dzialania dźwigni zbacza część pochwowa, 
która drugi koniec dźwigni stanowi, w kierunku przeciwnym. W ten 
sposób wytwarza się ze zgięcia odpowiednie przechylenie macicy. 
W tych wypadkach sposób wprowadzania zatykadel polecany przez 
Schroedera oddaje rzeczywistą usługę, i w tym celu używam zały- 
kadel z bawełny salicylowćj, które co drugi dzień zmieniam. 

Wreszcie zaliczyć tu wypada pręciki śródmaciczne, które po- 
siadają swoje umocowanie w samej macicy. Do tych przyrządów na- 
leżą krążki śródmaciczne Wrighta z poprawką Chambersa i sprężyste 
(elastyczne) pręciki Greenhalgha. Pierwsze z tych przyrządów maja 
pręcik ze sprężnika, przecięty przez cała dlugość, a umocowanie ich 
polega na tém, że obiedwie połowy pręcika Śródmacicznego przez swą 
sprężystość rozbieżnie się ustawiają. Przyrządy te po wprowadzeniu 
do macicy latwo zmieniają miejsce, częścićj skutkiem dzialania ciepła 
tracą sprężystość i wypadają mimowolnie. 

Najodpowiednicjsze w użyciu zdają mi się być pręciki śródma- 
ciczne (rreenhalgha. Takowe bywają wyrabiane z bialej guttaperchy 
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i mają w zupełności ksztalt górnego końca cewnika elastycznego. 
W górnćj części, na. którćj podobnie jak w cewniku znajduje się 
otwór owalny, są dwa uszka po obu stronach z tegoż samego mate- 
ryjaln przyrobione. Uszka te, które po wprowadzeniu pręcika docho- 
dzą po za ujście wewnętrzne, nie dozwalają wysuwać się takowym. 
Dolna część pręcika zakończona jest płytką okrągłą, na której pręcjk 
pionowo jest nmocowanym. Przez calą długość pręcika prowadzi jak 
w cewniku przewód, który się otworem w dolnćj plytce zakończa. 

Zalety przyrządów tych przed innemi polegają na tóm, że 
przyrządy te, nie mając żadnego nmocowania po za macica, nie ta- 
mują jéj ruchów i nie udzielają jej ruchów zewnętrznych ciał, Skut- 
kiem podatności swćj nie wywierają pręciki Śródmaciczne Green- 
halgha ucisku na ściany macicy, ułatwiają odpływ z macicy, a wresz- 
cie nie wysuwają się dobrowolnie. Zagięcia nie wyrównują na raz, 
lecz stopniowo. Ostatnia okoliczność przemawia pozornie na nieko- 
rzyść wymienionych pręcików i rzeczywiście poddają się takowe cię- 
żarowi wspierającego się na nich ciala macicy. do pewnego stopnia. 
Przekonywujemy się o tem w wypadkach, w których macica jest 
powiększoną, cięższą, badając w jakiś cezas po wprowadzeniu krążka; 
wtenczas napotykamy kąt zagięcia zmniejszony wprawdzie, lecz nie 
wyrównany. Pręcik śródmaciezny wyjęty zachowuje ksztalt, który 
z powodu utraty swćj sprężystości skutkiem ciepla przybrał w macicy. 
W takich razaelh powtórne wprowadzenie zupelnie nowego pręcika 
staje się koniecznem, a ponieważ nowy pręcik posiada więcej sprę- 
żystości, więc i zagięcie wyrównuje. W wypadkach uporczywszycii 
bywa i kilkakrotna zmiana potrzebną. 

Wprowadzanie pręcików zastosowuje się do tych samych pru- 
widel, co wprowadzanie zglębnika macieznego, pręcik bowiem celem 
wprowadzenia zaklada się na zglębniku. Trudności przy wprowadze- 
niu polegają czasem na tem, że przewód szyjki jest za ciasny dla 
przeprowadzenia pręcika śródmacicznego; w takim razie powinno po- 
przedzać rozszerzenie przewodu szyjki za pomocą osobnych rozsze- 
rzaczy (dilatatorów) albo blaszeńca (laminaria). 

Trwanie leczenia prostowniczego, a zatem czas noszenia pręci- 
ków śródmacicznych, zawisł od zmian anatomicznych miejscowych i 
od zachowania się ogólnego ustroju chorćj. W wypadkach przezemnie 
leczonych wynosił takowy od 6 do 30 tygodni. Skutki leczenia pro- 
stowniczego macicy są tylekrotnie omówione, że byłoby rzeczą zby- 
teczną je tutaj powtarzać. Pozwolę sobie tylko przytoczyć wynik 
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leczonych przezemnie wypadków. Pomijając wypadek, w którym wy- 
stąpiło zapalenie otrzewny posokowe, o którym na swojem miejscu 
wspomnialem, przyszło w dwu wypadkach do zapalenia omacicznego. 
W jednym z nich nastąpilo takowe, jak również wspomniałem, pra- 
wdopodobnie skutkiem wessania rozkładowych pierwiastków wydzie- 
liny w pochwie; w wypadku tym wytworzył się ropień, który pękł 
do kiszki stolcowėj. W drugim wypadku nastąpiło takowe niewątpli- 
wie z powodn użycia pręcika śródmacicznego Veitha, który był wzglę- 
dnie do macicy w tym wypadku, za dlugim. Z ogólnćj liczby wypad- 
ków 42, a po odtrąceniu trzech powyż wymienionych, z 39 było wyle- 
czonych 19, względnie wyleczonych 10, zaś 10 bylo leczonych czę- 
ścią bez skutku, częścią wynik leczenia jest mi niewiadomym. Wy- 
jaśnić winienem, że do zupelnie wyliczonych zaliczam te wypadki, 
w których kąt zagięcia wyrównał się skutkiem leczenia prostowni- 
czego; do względnie wyleczonych zaś te, w których ustąpiły skut- 
kiem leczenia prostowniczego przypady podmiotowe, zagięcie jednak 
jakkolwiek zmniejszone utrzymalo się, lub te, w których po leczeniu 
prostowniczem ze zgięcia wytworzyło się odpowiednie przechylenie 
macicy. Ze względu na towarzyszące zgięciom macicy objawy, ustą- 
pila niepłodność po leczeniu prostowniczem w 6 wypadkach. Z tych 
5 kobiet urodzilo dzieci donoszone, a w jednym wypadku nastąpilo 
poronienie w 4 miesiącu księżycowym. Czas trwania niepłodności u 
kobiet, która po leczeniu prostowniczem ustąpila, wynosił najdłużej 
11 lat. Bolesne miesiączkowanie (dysmenorrhoea), które w spostrze 
gamych przezemnie zboczeniach 19 razy występywalo, ustąpiło po 
leczeniu prostowniczem w 14 wypadkach. W 5 wypadkach ustąpił 
przerost ciała macicy, który od zmiany w położeniu pochodził, a po 
tem leczeniu zmniejszenie się macicy można było za pomocą zgłęb- 
nika wykazać, We wszystkich prawie wypadkach założenie pręcika 
śródmacicznego usuwalo bóle w krzyżach i przypady ze strony pę- 
cherza pochodzące, 

Na podstawie tych doświadczeń nasuwają mi się niektóre uwagi 
do ogólnie przyjętych prawidel leczenia prostowniczego macicy, które 
tu w krótkości zebralem : 

. 1, Ze wszystkich przyrządów prostowniezych używanych w za- 
gięciach macicy są najlepsze te, które nie mają umocowania po za 
macieą, ponieważ nie tamują ruchów maciey, nie udzielają jej poru- 
szeń z zewnątrz a zatem najmniejsze wywołują drażnienie, 
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2. Sprężyste i podatne pręciki śródmaciczne mają pierwszent- 
stwo przed stałemi, ponieważ nie wywierają ucisku na wewnętrzną 
powierzchnię macicy, i znoszą zagięcie stopniowo, 


3. W wypadkach, w których skutkiem zwolnienia w umocowa- 
niu szyjki po wykonanem odprowadzeniu ciała macicy wytwarza się 
odpowiednie przechylenie, należy użyć krążków o stałym pręciku śród- 
macicznym i umocowywać takowe w sposób przez Schroedera podany. 


4. Pozostawianie zatykadeł (tamponów) w pochwie przez dni 
kilka jest szkodliwe, nie należy więc takowych dlużćj jak 48 godzin 
pozostawiać. Do zatykadeł najodpowiedniej użyć bawełny salicylowćj 
lub karbolowćj. 


5. Pozostawianie pręcików elastycznych Greenhalgha w czasie 
miesiączkowania nie wywoluje żadnych szkodliwych objawów, wy- 
jąwszy obfitszego nieco odpływu krwi, która przez przewód w prę- 
ciku z łatwością odpływać może. Krążki o stałym pręciku śródmaci- 
cznym należy podezas miesiączkowania usunąć. 


6. Wprowadzenie krążka nie powinno wywołać żadnych bolów, 
a jeżeli jakie występują zaraz po założeniu, to pochodzą one tylko 
od niewlaściwości przyrządu (za gruby lub za długi pręcik śród- 
maciczny). 


Przeciwwskazania do leczenia prostowniczego są powszechnie 
znane, Takowe stanowią: wszelkie sprawy zapalne w macicy i jej oto- 
czeniu, przyczepienia błoniaste, przeczulica (hyperaesthesia) pochwy, 
sprawy nieżytowe i owrzodzenia na macicy lub pochwie. Ostatnie 
dadzą się z łatwością przed zastosówaniem leczenia prostowniczego 
usunąć, 

Zwiększanie się wydzieliny śluzowćj w czasie noszenia przy- 
rządów prostowniczych powstrzymujemy natryskiwaniami z dodatkiem 
środków ściągających. 

Uwagi te oparte na mojem doświadczeniu oddaję pod sąd 
ogółu lekarskiego, a jakkolwiek wiem, że w niejednem znajdę zapa- 
trywania sprzeczne, czynię to, ponieważ jestem przekonanym o bez- 
silności wszelkich innych sposobów leczenia w tego rodzaju zbo- 
czeniach. 
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15. Wykład p. t.: 
„0 jodzie ze stanowiska kliniczno-praktycznego” 


rzez 
Dra. Jana aa (ze Lwowa), *) 

W jesieni 1875 roku zaczął autor szereg doświadczeń, w celu 
zastąpienia jodku potasu czystym jodem, z powodów następujących: 

1) że jodek potasu może być zanieczyszezony węglanem lub 
siarczanem potasowym i chlorem, oprócz nadwyżki jodu możliwćj; 

2) że w ostatnich czasach fabrykanci zaczęli dodawać do jodku. 
bromek potasu (kalium bromatum), któreto domieszki czynią jodek 
pot. nie tak pewnym i może część zarzucanych mu przypadłości, jak 
trądzik, ślinienie, (acne, ptyalismus), zapalenie gardla, niedomaganie 
żolądka, trzęsienie rąk, oslabienie i t. p., tym domieszkom wypada 
przypisywać, szczególnie ostatnićj domieszee, t. j. bromkowi mają 
cemu ten sam system tabliczkowy krystaliczny, co jodek. Aczkolwiek 
latwo można odkryć bromek w jodku, zawsze jednak te domieszki 
czynią bromek droższym i przez to, że się staje lekiem niepewnym, 
przeciąga się leczenie i przedłuża się pobyt chorego w szpitalu; 
w czystym zaś jodzie, w przybliżeniu 30 do 40 razy tańszym niż 
jodek potasu i nie tak latwym do sfałszowania, sądzi autor, iż zna- 
lazł środek, który mu pozwoli przy równćj skuteczności, osiągnąć 
największe możliwe oszezędności w kosztach aptócznych. 

Do podjętych doświadczeń zachęcony był zresztą przez próby 
już czynione w przeszłości, jak: wynalazcy jodu Coindeta, przeciw 
zolzowym i kiłowym objawom gardla, polyku; Martiniego z Lubeki, 
potóm Lugola, później Wallaca, przeciw wszystkim objawom kiły, 
(Trousseau i Pidoux. Traite de thórapeutiqne 1846); wreszcie Guille- 
maina (Gazette hebdomadaire 1865), 

Swoje doświadczenia zaczął autor w jesieni I8T3 r. t. j. zanim 
Zeissł swoje ogłosił (grud. 1874). Przepis tegoż, t.j. '/, dr. wymoku jodu 
(Tinet. jodi '/,,) na pół funta wody, tak przypomina Lugola, a szcze- 
gólnie Guillemaina, że twierdzić można, iż Zeissl tylko zamienił wagę 
francuzką na niemiecką, t. j. stosunek rozczynu 1 do 1000, na 3 do 
3000 bez 20. Autor przyjął przepis Guillemain'a, t.j. gram jodu roz- 
puszczonego w 10 grm. wyskoku i w 1000 grm. wody. Zaraz z po- 
czątku dodawał jeszcze gram jodku pot. dla dokładniejszego rozpu- 

**) Wykład ten podajemy w streszczeniu z powodu, ponieważ ogłoszony 


został przed wydaniem Pamiętnika w Przeglądzie lek. Nr. 37, 38, 1875. — 
Tamteż odsyłamy ciekawego czytelnika po bliższe szczegóły. 
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szezenia jodu, ponieważ rozczyn nie wydawał mu się dość jasnym, 
czy to, że sam jod nie był dość czystym, czy też, że sklad naszój 
wody nie był stósowny, zawierając zbyt wiele soli ziemnych. Jestto 
więc stósunek nieco słabszy, niż 1 : 1000. Guillemain zadawal*od 
3 do 12 tyżek (Gaz. hebd., loc. cit.), Zeissl zaś tylko łyżeczkę od 
kawy rano i wieczór. 

Obawy więcój teoretyczne niż kliniczne, upośledzając znaczenie 
jodu. nie dopuściły go do sprawiedliwego udziału. jaki mu się na- 
leży w ogólnym lókozbiorze I tak np. Cullerier (Précis iconograpl. 
d. maład. venćr. 1866 utrzymuje, że zastąpienie jodku potasu czy- 
stym jodem proponowane przez Guillemaina, nie jest szezęśliwe, a 
to z przyczyny, że wywoluje ból głowy, trądzik, zapalenie 
dziąseł (gingivitis), starcie szkliwa zębów, ślinienie (ptya- 
lismus). zatwardzenie, bóle żołądka (gastralgia), zapalenie jelit 
(enteritis), odurzenie jodowe (ivresse jodique Lugola), nadzwyczajną 
czułość , usposobienie trwożliwe, maciunietwo (hysteria), bardzo silny* 
ból w boku naśladujący zapalenie oplueny (pleurodynia), już uważany 
przez Wallacea a w 1875 stwierdzony przez Zeissla, drżenie ogólne 
ciała, szczególnie rąk, wychudnienie, nakoniec zanik gruczołu sut- 
kowego, albo jądra. 

Takie smutne wyliczenie wszystkich przypadów wynikających 
z używania jodku pot., przecież nie odwrócilo syfilidologów od uży- 
wania tego dzielnego środka; owszem wszyscy się zgadzają na to, 
że jeśli jodek ma działać, trzeba go zadawać w dostatecznej ilości, 
inaczćj tylko zawodu doznać można; zadawka zwykła jest od 1 do 
6 gramów, t. j. 14 granów do półtorej drachmy, wedle natężenia 
przypadów i trwania choroby; zadawaną bywa przez 6 do 8 tygodni, 
dopóki objawy nie ustąpią. © więcćj nie ma co się kusić, n, p. o 
przerwanie skazy (dyjatezy), ile że ma swój przebieg nieubłagany. 

Te same zasady służą i przy używaniu jodu Oba te przetwory 
chemiezne podniecają czynność nórek, laiwo się dają w moczu wy- 
śledzić i swe działanie na innych narządach zdradzają: n.p. na sercu, 
które z początku dość obojętne, w krótkim czasie przybićra nieco 
więcój palności. Wtedy, jeżeli niestósownie zapisane byly, może na- 
stąpić zanik tkanek tluszezowych i gruczołów sutka; przeciwnie, 
jeżeli w swoim czasie będą użyte, to leczenie takie powstrzymujące, 
zobojętniając zarodek choroby, zbawiennie dziala, podnieca działanie 
serca i czynności odżywcze calego ustroju, tak, że chory nabićra 
lepszego wejrzenia i tuszy. 
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Więc, oprócz taniości jodu a drogości i możliwego zanieczy- 
szezenia jodku pot., 'co jeszeze jego cenę podnosi:, to i ten wzgląd, 
że poczet dolegliwości przez jodek wywołanych jeżeli nie przewyż- 
sza, eo późnićej wykażę, to przynajmnićj równa się przypadlościom 
mogącym wyniknąć z użycia jodu, upoważnił autora do czynienia 
doświadczeń mających : 

1) sprawdzić zarzuty czynione jodowi; jakoż wyjaśnić, 2) czy 
nie dałby się jodek zastąpić jodem, który jest tańszym? 3) w jakich 
przypadkach i postaciach kiły najstósowuiejby było jod zapisywać? 


Jakiemi drogami i połączeniami ma jod działać w naszym ustroju, 
pozostawia autor do rozstrzygnięcia chemikom patologicznym, których 
zdania do dziś są podzielone. Nie rozstrzyga również, czyli jod 
dziala tylko przez pewną odmianę odżywczych czynności ustroju, 
czy też jako swoista odtrutka (specificum) jadu kilowego. 


Z początku dość trwożnie zaczął dawać po łyżce w poludnie, 
potóm rano, wreszcie i wieczór; z czasem po 6 i po 9 łyżek dzien- 
nie, ale zawsze przed sanóćm jedzeniem, aby jak najwięećj rozcień- 
czony środek chorym zadawać i w razie uczucia jakiegoś gorąca 
ży w ustach, czy w gardle, mialy chore zaraz dobrym lykiem wody 
popijać; przekonał się jednak, że jod rozpuszezony w dostatecznej ilości 
wody a do tego innych płynów zawartych w pokarmach, tem latwiej 
bywa znoszony, tém rzadzićj sprowadza uczucie pieczenia, na które 
wyjątkowo tylko chore narzekały, i nato: zwraca uwagę. W groź- 
nych przypadkach, przedziurawienia, przetarcia podniebienia twardego 
lub zapadnięcia kości nosowych i t. d., to jest, w wyjątkowych przy- 
padkach i do 12 łyżek t. j. do 1,8 grm. dziennie, przez kilka dni 
zadawał, 

Dolegliwości, które autor uważał, byly : najezęścićj zapór, w sku- 
tek czego mb samo przez się lekkie zamulenie żolądka (dyspepsia, 
gastricismus); w kilka przypadkach łagodny trądzik na ezole i szyi; 
czasem kilkudniowa bezsenność z pewnóm zajęciem czola i lekkióćm 
zaczerwienieniem spojówki oka; w kilku przypadkach nieco dłuższa 
miesiączka. Kilkudniowa przerwa w używaniu leku, lekkie przeczy- 
szczenie, Jagodna dyjeta wystarezały, aby te objawy usunąć. 

Wedle wzoru 1: 1000, używał autor wody jodowćj w cierpieniach 
zolzowych, w chorobach skórnych i w 5eiu gromadach form kily; 
tu oprócz wody jodowej, stosował zmienną, stanowi choroby od- 
powieduią ilość wcieran. 
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Do Tej gromady należą: Wrzody stwardniałe (ule 
indnrat.); chore użyły wody jodowėj od 0,94 do 5,00 gramów; średnia 
liczba dni leczenia 49; w Gciu przypadkach; 3 powroty choroby 
w 1, roku, 

liga gromada: Kłykciny płaskie (condyl. lata); chore 
użyły wody jodowćj od 1,0 grama do 15,0 gramów; — dni leczenia 
średnio 48, 119 przypadków ; powrotów choroby 17 w 1, roku. 

Iilcia gromada: Kiła plamista (syphilis maculosa); wody 
jodowćj od 0,98 do 11,0 gramów, liczba średnia dni lóczenia 51, 
18 przypadków, 4 powroty choroby w 1'/⁄ roku. 

IVta gromada: Kila grudkowata (syph. papulosa); wody 
jodowćj od 0,74 do 8,0 gramów; liczba średnia dni leczenia 61. 
Dotychczas nie było ani jednego powrotu choroby na 28 przypadki, 
po upływie więcćj niż 17/, roku. 

Via gromada: Kila trzeciorzędna (syph. tert. tardiva, 
ulcera gummosa); wody jodowćj od 2,24 do 13,0 gramów; 24 przy- 
padki; liczba średnia dni leczenia 62; powrotów choroby 9 w IL, 
roku; 3 przypadki śmierci w 1'/, roku w skutek ciężkich zwyrodnienń 
wątroby, nórek, jelit, kości i t. d. 

Z tego zestawienia najpomyślniejszy wynik wypada w LVej 
gromadzie, kiły guzkowatćj, gdyż dotąd niema powrotów choroby ; 
potem w Ilej gromadzie, kłykcin płaskich: (ze 119 przypadków tylko 
17 powrotów). Gromady owrzodzeń stwardniałych i kiły plamistej t. j. 
w chwili, kiedy okres wylęgania (incubatio) minął, a szereg przypa- 
dów kiły drugorzędnej powstaje, najniepomyślniejszy daly wynik. 

Autor zwraca uwagę na tę okoliczność, że dla uniknienia ja- 
kichbądź wątpliwości eo do dzialania jodu, nie używał (chyba wy- 
jątkowo) prawie żadnych zewnętrznych środków do zniesienia ze- 
wnętrznych chorobowych objawów; odtrąciwszy więc '/ część czasu 
pobytu, wyniki zgadzałyby się z podanemi przez Zeissla, t. j. by- 
loby średnio do 50 dni leczenia; a tóm slusznićj taki stosunek po- 
stawić może, że niejedna chora po wyleczeniu jeszcze kilka dni ba- 
wiła na oddziale pod obserwacyją. Z 185 wypadków mial autor 
33 recydyw. Na tychto chorych najdokladnićj śledzić można bylo 
skutki używania jodu, i oprócz powrotnej kily bardzo slabo sie objawia- 
jącćj kilkoma kłykcinkami ani śladu dostrzedz nie mógł autor jakich- 
bądź dolegliwości od czasu wyjścia chorych ze szpitala do ich po 
wrotu. Chore nigdy nie przedstawiały zaniku szkliwa zębów. Kobiet 
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w ciąży było do 20, które użyły w 27 dniach wody jodowėj naj- 
mnićj 39 łyżek t. j. O grm. 450, a w 88 dniach największą ilość 
wody jodowćj 512 lyżek t. j. 7 grm. 638. Oprócz jednój, wszystkie 
ftonosiły, a z liczby 12 ciężarnych, każda po upływie najwięcćj 9 dni 
powróciła z oddz. położnic na oddział kilowy dla dalszćj kuracyi, co 
świadczy o bardzo zwykłem przebyciu połogu. 

Jedna chora, która poroniła w pierwszych trzech miesiącach 
ciąży, a w pierwszych dwóch tygodniach pobytu w szpitalu, już 
przedtćm miewała dłuższe i nie w swoim czasie czyszczenia mie- 
sięczne, prawdopodobnie zwiastuny poronienia. Zresztą kiła przy 
pierwszych swych objawach zwykłą jest przyczyną poronienia, więć 
to niedonoszenie płodu nie może być użyciu jodu przypisywanóm. 
Wszelako z tém jeszcze większą ostrożnością wypada jod stósować, 
jeżeli się przypuszcza brzemienność, z powodu przedlużonćj miesiączki, 
niekiedy się zdarzającćj przy używaniu tego środka, działającego jako 
namiesięczny (emmenagogum), W razie stwierdzenia ciąży 
początkowej dobrze będzie doczekać, aż ruchy samodzielne płodu 
będą wyraźne i łagodnie postępować w zadawaniu leku, lub mięszane 
lóczenie zastósować (unedicat. mixta). Tyle da się wyprowadzić z tego 
jednego zdarzenia. 

Dzieci 3-letnie używały tego rozczynu 1: 1000 po lyżeczce, roz- 
puszczonćj w 6 łyżkach wody; od 8 do 11 lat bylo dzieci 15, które 
wody jodowóćj zwykłćj po łyżce używały *). Dziewczynka 11-letnia, 
na dokończenie lóczenia przeciw dziedzicznćj kile, zażyła 108 łyżek 
t.j. 1 grm. 080 jodu. 

Dzićwczynka 8-letnia cierpiąca na zołzowe silne guzy gruczo- 
łów szyjnych, wrzód pachy i wyprysk na twarzy (eczema impetig. 
facici) zażyła w 80 dniach 80 łyż. t. j. O grm. 110. 

Dziówczynka 11-letnia cierpiąca na zastarzaly toczeń pełzający 
(lupus serpiginosus) twarzy i zolzowe glębokie owrzodzenia szyi, 
zażyla w 84 dniach 250 lyż. t. j. blizko 4,00 gramy. Wreszcie 
dziewczynka chora na toczeń guzkowy twarzy ‘lupus tubere. faciei), 
który jéj zniszczył część ust i nosa, wyżyła 100 lyż. t. j. 1,5 grm., 
obecnie zaś powtórnie już wyżyła tę samę ilość jodu. 

+) Nawet dzieciom 6—8 tygodniowym przy piersi nie obawiał się autor 
zadawać po 5—10 kropli rozezynu 1:3000, a to z tej przyczyny. że syrup 
ferri jodat. nieraz rozwolnienie sprawia, a rozczyn jodowy więcćj do zaporu 
nsposabia. NB. Obecnie już i poł łyżeczki rozczynu 000 zadawał. 
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Z dwóch szczęśliwie zakończonych i ogłoszonych przypadków 
przecięcia tchawicy przez Dra Szeparowicza, z przyczyny zwęże- 
nia więzadeł lub owrzodzeń chrząstek krtani (perichondritis), jedna 
chora przed tracheotomija zażyła byla 1 grm. 172 jodu (116 łyż.); 
druga zażyla 206 łyż., 3 grm. jodu. À 

Jako najwyższą ogólną dawkę jodu, która wyżyla chora (lupus 
serpiginosus cruris), zaznaczono 1220 łyżek, czyli 18 grm. jodu, 
w 285 dniach pobytu. Ta chora wyszla wesoła, rumiana, z dobrą 
tuszą i w kwitnącym stanie zdrowia. 


Z tych doświadezeń, jakotóż z uwagi na wynik doświadczeń 
Zeissla sądzi autor, iż dają się wyprowadzić wnioski: 

1. Że jod, nie wywołvjąc tak często jak jodek pot trądzika, 
nieżytu blon śluzowych i innych dolegliwości, może go zastąpić 
w przypadkach, gdzie tenże jest wskazanym. 

2. Że szczególnie w praktyce prywatnój, na wsi, kiedy nie 
można mieć chorego dwa razy dziennie pod okiem, stósownym bylby 
rozczyn więcćj rozeieńczony, który najlatwićj będzie wessany i naj- 
mniej wzbudzić może obawy, aby nie wywołał i tych rzadkich przy- 
padów, które wymienil. Dla tego proponuje, mianowicie dla ubo- 
gich , tani rozczyn (niżój 30 cent. *) , dozoru tak ścisłego niewyma- 
gający, przy równój skuteczności, mianowicie: 1 gram jodu rozpu- 
szezony w 20 grm. spirytusu, na 2,000 wody z dodatkiem '/⁄, lub 
grama jodkn pot. dla dokladnego rozpuszczenia jodu. W 200 lyżkach 
chory zażylby 1,50 grm jodu, co stosunkowo do dawek, które autor 
n. p zadawał, byloby 4, częścią i wystarczyłoby na 2 miesiące, po 
3 lyżek dziennie. 

Sposób kliniczny wyszukania rtęci, podany przez pp. Mayen- 
çon i Bergeret (Przegląd lókarski 1874 Nr. 45), zawiódl przy 
doświadczeniach czynionych z Drem Żulińskim oczekiwania autora. 

Ostatnia gromada doświadezeń autora, mająca na celu rozwiąza- 
nie 8go pytania t. j. jakie przypadki chorobowe i postaci zakażenia 
kiłowego najstósownićj lóezyć jodem, zawiera, 1) cześć przypadków 
ciężkich przeistoczeń zołzowych i niektóre formy chorób skórnych 


ż) gram jodu 11 cent 
20 grm. spirytusu 7 , 
gram jodku 7 ,„ 
razem . 25 centów, a nawet mnićj. 
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na tle szkrofulicznóm, trzeciorzędną kiłę, czy to nabytą czy dziedzi- 
czną w postaci owrzodzeń skórnych, guzów w okostnėj i w kościach 
samych, nadżerków, sprnchnienia kości, kiłaków (gummata) i t. p. 
2) objawy drugorzędnćj kiły, lćezone już tylko wodą jodową 
wewnątrz i zewnątrz. 

Zeissl, który badał dzialanie jodu mianowicie w tej ostatnićj 
gromadzie doświadczeń, wyraża się, że udo mm się zastarzałe zmia- 
ny skóry, błon śluzowych i t. d, wezasie 14—48 dni wygoić. 

To zdanie zupelnie się zgadza z wynikiem doświadczeń autora, 
dotąd w tym kierunku przeprowadzonych, a mianowicie w powyższych 
23 (a obecnie, 6. maja 1876 zwyż 100) przypadkach drugorzędnćj kily 
(kłykcin, eondyl. lata) lóczonych zewnątrz wymokiem jodowym, a 
wewnątrz wodą jodową od 3ch do 6 łyżek dziennie, rozczynu 1: 1000, 
średnia liczba dni lóczenia nawet jest krótszą niż u Zeissla, bo tylko 
do 35 dni dochodzi, może z tćj przyczyny, że antor większą ilość 
jodu zadawal, i że codzień kłykciny wymokiem jodowym pędzlowane 
bywały. 

Zeissi uważał również to, eo z poprzednio przytoczonych 
doświadczeń autor wyplywa, że rtęciowe lóczenie przed zastósowa- 
niem jodowćj kuracyi prędzej usuwa piórwotne objawy kiły, 

(o do modzelowatości (sclerosis), zamyśla antor podania Zoissla 
na liczniejszym szeregu wypadków sprawdzić, gdyż z doświadezeń do- 
tychezasowych co do tego punktu już wypływają pewne powątpie- 
wania. 

U kobiet po połogu, dla dokończenia kuracyi, z przyczyny to- 
warzyszącój zwykle w tym razie niedokrewności, najprzód wzmacnia- 
jace środki są wskazane; tylko później po ustaniu drażliwości macicy 
możnaby jodowe, a lepićj miejscowe lub mięszane łóczenie przepro- 
wadzić. 

Czy postać krostowćj kily (Syph. pustulosa) rzeczywiście więcój 
stawia oporu leczeniu jodowemu, nie może autor dotychczas orzec. 

Zestawiając wszystkie spostrzeżenia, oparte na 208 przypadkach 
ściśle badanych, bez zapuszczania się w jakąbądź teoryję, starał się 
autor tylko : 

1) faktami dowieść nieszkodliwości użycia jodu, pod pewnemi 
warunkami osobistemi (idiosynerasia). 

2) wzbudzić i utrwalić przekonanie, którego nabył po dwule- 
inich doświadczeniach, że z równą skutecznością, a kosztem 30 razy 
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mniejszym, uwzględniając szezególną tkliwość , prawie we wszystkich 
przypadkach, gdzie jodek potasu jest wskazanym, można go jodem 
zastąpić. 


16. Wykład pod tytułem: 


„O leczeniu kiły rtęcia ze szezególnem uwzględnieniem wstrzykiwań 
podskórnych *). 
skreślił 


Dr. Ignacy Krówczyński (ze Lwowa). 


Autor konstatuje, że 400 lat prawie dobiega od chwili pierw- 
szego zastósowania rtęci w celu leczenia kily, a jednak nie wiele 
pewnego wiemy o chemieznćm fizyjologicznem i patologicznóm jój 
dzialaniu; ztądtóż wspomniony lek nie tylko nie zjednał sobie po- 
wszechnego uznania, lecz owszem ma wielu przeciwników, którzy 
są zarazem twórcami innych sposobów leczenia. 

I tak sposoby, które miały liczniejszy zastęp zwolenników , są 
pokrótce: 1) tak zwane lóczenie proste (traitement simple); 2) syfi- 
lizacyja , którój twórcami są Auzias Turenne i Boeck, a która 
długiem cieszyła się powodzeniem, chociaż dzialanie jej jest tylko 
odciągające, (meth, derivans) ; 3) tak zwana wakcynacyja (szczepienie 
krowianką), której twórcą był Attenhofer i Łukomsky, a naj- 
większym obrońcą Jelczyński i która najwięcćj zwolenników 
liczyła w Rosyi. 4) Leczenie antymonem, arszenikiem, sróprem, zło- 
tem, platyną , miedzią, żełazem ete, — dalej kwasami mineralnemi, 
alkaliami i rozmaitemi roślinnemi przetworami. 5) Obecnie wielu liczy 
zwolenników leczenie wodą (hydrojatryczne); 6) Leczenie wyczekujące 
(methodus expectativa). Najliczniejszy zaś zastęp lekarzy posługuje 
się jażto leczeniem jodowem, jużto rtęciowóm. 

Każda z tych metod może mieć w wyjątkowych razach po- 
myślne skutki, ale kto wić czy którąkolwiek z nich rzeczywiście i 
zawsze kiłę ulóczyć można. 

Diday, przeciwnik rtęciowego leczenia, podzielił kiłę na tak 
zwaną kiłę wsteczną (syphilis deeroisante) i kilę postępującą (pro- 


*) Pracę tę podajemy w streszczeniu z powodu, iż ogłoszoną została 
przez autora przed wydaniem Pamiętnika w „Przeglądzie lekarskim* (Nr. 39., 
41. 1875), Tam też odsóćlamy czytelnika ciekawego bliższych szczegółów. 
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gressive). Przeciw piewszćj używa on tylko środków higijenicznych. 
przeciw drugićj zaś oprócz higijeny także jodu i rtęci. Podział ten 
jest uzasadniony i zarazem tlómaczy, dlaczego wszystkie metody znaj- 
dują obrońców i dlaczego każdą z nich leczyć można. 

Liczne doświadczenia i spostrzeżenia kliniczne wykazują , że 
kiła jest chorobą uleczalną. 

Najwięcćj przypadków zupełnego wyleczenia mogliby wykazać 
zwolennicy rtęciowego lóczenia. Ztąd nie wynika jednak bynajmniej, 
ażeby chorzy innym sposobem lćezeni również od kiły uwołlnionymi 
być nie mogli. 

Powstawanie i przebieg tej choroby wykazują, że polega na 
zakażeniu krwi. Prof. Biesiadecki tlómaczy w ten sposób po- 
wstanie pierwszego objawu kiły, czyli tak zwanego stwardnienia, że 
nieznany przyrzut wywoluje naciek komórkowy w brodawkach skóry 
i w tkance komórkowej podskórnćj ; ztąd rozprzestrzenia się sprawa 
chorobowa na naczynia chłonne i gruczoły, w których wytwarzają 
się pod wplywem nieznanego przyrzutu kilowego komórki, a te do- 
stając się do obiegu limfy wywołują ogólne zakażenie. Autor po- 
dziela to zdanie, jakoż zdanie Virchowa, że zakażenie krwi jest 
zależnem od ciągłego doplywu szkodliwych istót, i że syfilistyczne 
zakażenie krwi dopóty się utrzymuje, dopóki szkodliwe czynniki do 
niej się dostają 


Z drugićj strony wiadomą jest rzeczą, że każdy organizm przez 
swoje fizyjologiczne czynności w równym czasie więcćj lub mnićj się 
odnawia. Wizyjologiczna odnowa uwalnia organizm i od szkodliwych 
cząstek, a z dwóch osobników mających jedno i to samo zakażenie, 
ten szybcićj pozbędzie się swego zakażenia , którego odnowa prędzej 
następuje. Dwa rodzaje kiły przez Didaya kila wsteczną i postę- 
pującą nazwane, tlómaczy więc sobie autor w ten sposób, że u 080- 
bników z prędką odnową znajdujemy ceteris paribus kilę wsteczną, 
u ludzi zaś powolniej się odnawiających lub schorzalych , kiłę postę- 
pującą Jesli powyższe ulómaczenie jest prawdziwem, natenczas za- 
każenie kilowe jest i bez wszelkiego lćczenia ulóczalne, a tćm latwiej 
przy pomocy środków odnawiających organizm, do jakich należy sy- 
filizacyja, szczepienie, ropienie skóry, hidrojatryja i t. d. I tak cho- 
roby ostre, gorączkowe w ten sam sposób objawiają swój wpływ na 
kilę osób zakażonych. Z drugićj strony jednak odmawia autor tym 
środkom swoistości w działaniu, a zarazem twierdzi, że ich działanie 
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fizyjologiczne nie ma najmniejszego podobieństwa do działania, jakie 
rtęci w tój chorobie przypisujemy. 

*' Walka tak zwanych merkuryjalistów z antymerkuryjalistami 
w naszym wieku przybrała tak wielkie rozmiary, że przeciwnicy rtęci 
żądali wykluczenia jéj z zastępu leków; i rzeczywiście należałoby to 
uczynić, gdyby następstwa zadawania rtęci, jakie jej przypisują anty- 
merkuryjaliści, okazały się prawdziwemi. Dzięki jednak skrzętnym 
pracom Overbecka i Kussmaula twierdzić możemy z pewnością, 
że umiejętne podawanie rtęci nienaraża bynajmnićj na groźne w przy- 
szłości następstwa, jeśli lócząc rtęcią, baczną zwracamy uwage na 
stan ogólny chorego. 

W biegn wieków rozmaicie tlómaczono dzialanie rtęci w zaka- 
żeniu kilowóm. Autor podaje też tłómaczenie Paracelsusa, Boer- 
haavego, Sydenhama, Johna Huntera i mne nowsze tió- 
maczenia odnośne. 

Najprawdopodobniejszą i najnowszą teorję o działaniu rlęci po- 
daje znakomity francuski chemik Mialhe. Stara się on udowodnić, 
że wszystkie przetwory rtęciowe muszą być przedtóm zmienione 
w dwuchlorek rtęciowy (sublimat), aby do krwi dostać się mogły. 
Jeźliby ta teoryja, którą Voit, Overbeck i Plomherg po- 
pierają, okazała się prawdziwą, moglibyśmy o działaniu rtęci w za- 
każeniu kilowóm równie piękną teoryję zbudować. Jestto tlómaczenie 
co najmnićj bardzo prawdopodobne i na niem opierając się, tlóma- 
czy autor dzialanie lecznicze rtęci. 

Patologiczna chemia poucza nas o dzialaniu rtęci, że pod wply- 
wem rtęci w żadnćj wydzielinie eo do ilości nie zacho- 
dzą zmiany u ludzi kilowych i że rtęć niewątpliwie nie 
zużywa białka (H. Poeck). To samo potwierdzają i spostrze- 
żenia kliniczne, wykazujące przybytek ciężaru ciała u osób leczonych 
rtęcią. Farmakologija zaś podaje, że rtęć działa w dwojaki sposób t.j. 
że pod jej wplywem wydzieliny są oblitsze i że zmniejsza twórczość 
krwi. Że pierwsze z tych twierdzeń jest fałszywóm, udowadniają ścisle 
badania H. Poecka. Czy jednak twierdzenie farmakologów t. j. 
że rtęć umniejsza twórczość krwi, jest prawdziwóm, orzec nie może- 
my stanowczo. Bądź eo bądź rtęć, nie przyspiesza odnowy 
organizmu, a więe nie działa tak jak syfilizacyja, 
szczepienie, hydrojatryja i tym podobne sposoby leczenia. 

Podobnież i u syfilidologów używających rtęci znajdujemy na 
mocy spostrzeżeń klinieznych bardzo podzielone zdania; jedni twier- 
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dzą, że rtęć usuwa tylko weześniej objawy kiłowe, nie 
wpływając bynajmnićj swoiście na samo zakażenie; drudzy zaś twier- 
dzą i ci należą do mniejszości, że rtęć dziala swoiście a na- 
wet, że jest fizyjologiezną odtrutką nieznanego nam 
pierwiastku kiłowego. Do pićrwszego twierdzenia przychylają 
się nawet przeciwnicy rtęci, ktorzy bez uprzedzenia snują wnioski 
ze spostreżeń klinicznych. 

Gdyby nie wspomniane badania H. Poecka, musielibyśmy 
bezwzględnie podzielać to zdanie; na mocy jednak przytoczonych ba- 
dań wolno nam wysłuchać głosu i tych, którzy rtęci w zakażeniu 
kiłowóm przypisują swoiste działanie. 

W obecnéj chwili należy do najzagorzalszych obrońców swo- 
istości rtęci w kile Hutchinson, który obecnie wypowiada 
z wielką stanowczością, że rtęć jest fizyjologiczną odtrutką niezna- 
nego dotad przyrzutu kiłowego, i że jako taka nie tylko usuwa przy- 
pady, ałe wprost niszczy przyrzut chorobowy Twierdzenie to swoje 
popiera on calym szeregiem faktów udowadniających, że rtęć 
zadana bezpośrednio po ukazaniu się pierwotnego objawu kiły, prze- 
rywa jego rozwój; po zupelnćm rozwinięciu się pierwotnego objawu 
działanie jej jest powolniejsze, ale również skuteezne, przeszkadza 
bowiem okazaniu się drugorzędnych objawów kiły. 

Występowanie ohjawów kiły drugorzędnej przy niedostatecznem 
używaniu rtęci nie przeczy wcale jćj skuteczności. W przypadkach bo- 
wiem nie leezonych rtęcią wzmaga się kila znacznie i przebieg jój jest 
groźniejszy, u rtęć wywoluje zawsze korzystny wpływ w przebiegu kiły. 

Do powyżćj wygłoszonych wniosków upoważniły Hutchins o- 
na doświadczenia a wlaściwie spostrzeżenia kliniczne w ostatnich 
latach czynione szczepieniem ludzi nie dotkniętych kiłą, dla wywo- 
łania u nich choroby i bezpośrednio po zaszezepieniu zadawaniem im 
rtęci przez dluższy czas. Twierdzenie to o swoistości rtęci zdaniem 
autora jest usprawiedliwione i prawdopodobne. 

Wprawdzie, jeźlibyśmy żądać mieli, aby rtęć w każdym razie, 
— a więe nie przypuszczając żadnych wyjątków — kiłę usuwała i 
leczyła : natenczas nie powinnibyśmy uważać rtęci za lek swoisty, 
ale wówczas nie jest i chinin, jak slusznie zauważył Knoblauch, 
lekiem swoistym przeciw zimniey, bo równie jak poprzednia, leczy 
chorobę tylko w przeważnej ilości przypadków. 

Aby módz nazwać rtęć lekiem swoistym, poprzestaje Hut- 
chinson na tem, że takowa po największćj części chorobę leczy, 


26 


402 


a tylko w wyjątkowych razach przypady tejże usuwa. Porównując 
twierdzenia Hutchinsona o swoistości rtęci z pojęciem, jakie 
wyrobiła nam o kile anatomija patologiczna, powtarza autor, że þa- 
dania anatomiczne, rozwój i przebieg pierwotnego objawu kiły po- 
twierdzają przypuszczenie prof Biesiadeckiego, który jak wielu 
syfilologów, uważa stwardnienie za chorobę miejscową, która z bie- 
giem czasu przez zasilanie organizmu komórkami pod wplywem 
przyrzntu kiłowego zmienionemi, staje się ogólną. 

Do tego winniśmy dołącyć przypadki ogłaszane przez Sie- 
munda, Humphryego, Hiitera, Langenbeckai Voigta, 
którzy jak wiadomo, wycinali z bardzo korzystnym skutkiem pier- 
wotne złogi kiłowe; bo takowe stwierdzają bezpośrednio przypuszeze- 
nie prof. Biesiadeckiego, a pośrednia popierają twierdzenia 
Hutchinsona. Opierając się więc na tém, że pierwotny objaw 
kilowy jest chorobą miejscową, śmiało twierdzić możemy, że rtęć, 
działając swoiście na złogi kilowe, mogłaby rozwój choroby przeciąć, 
niszcząc nieznany przyrzut Przyznaje Hutchinson jednak, że 
mimo wczesnego zadawania rtęci mogą wystąpić objawy drugorzędnej 
kiły; lecz tylko wtedy, jeźli za malo takowćj do organizmu wpro- 
wadzono, tak, że całej ilości przyrzutu chorobowego nie zniszczyła 
W podobny sposób tlómaczy także późniejsze występowanie objawów 
chorobowych n osób leczonych rtęcią. Według jego zdania, za mala 
ilość wprowadzonćj rtęci jest powodem tak zwanych powrotów (re 
cydyw); dzialanie jednak rtęci po zupełućm rozwinięciu się pierwo- 
tnego objawu, lub okazaniu się drugorzędnych, jest powołniejsze, 
lecz równie skuteczne. 

Na tój więc podstawie zachęca autor do bardzo wczesnego pa 
dawania leku; dalój radzi wprowadzać dużo rtęci ale w małych za 
dawkach i dlugo ją w organiźmie utrzymywać. Wreszcie, zdaniem 
jego, zadawanie rtęci wpływa i na późną kiłę w ten sposób, że ta- 
kowa jest znacznie słabszą u osób leczonych, niż n nieleczonych, 
lecz przypomina zarazem, iż wadliwe przyswajanie leku może być 
również przyczyną nieskuteczności jego. 

Niemiecka szkoła domaga się przeciwnie, jak Sigmund i Zeissl, 
aby kily w początku nie leczyć, bo wezesne podawanie rtęci więcćj 
szkody aniżeli korzyści przyniesie; nie przyznają oni rtęci uleczenial 
w tym okresie choroby, a wreszcie wskazują i takie przypadki, 
w których po bardzo wyraźnem stwardnieniu ogólne objawy kiły 
wcale się nie okazały. Rozbierając rozumowania powyższej szkoly, 
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podnosi autor, że niemiecka szkoła uważa stwardnienie, a względnie 
pierwotne objawy kiły również za chorobę miejscowa; przyznaje, że 
nieznany przyrzut we krwi się rozradza; ale dodaje zarazem, że obja- 
wy wczesnej kiły (Ricorda kiły dragorzędnój) należy uważać za 
wydalanie jadu kilowego z organizmu i dlatego wówczas dopiero 
przychodzą jej wyznawcy w pomoc organizmowi, kiedy on sam po- 
zbywa się szkodliwych cząstek. Twierdzenie jednak, że objawy wcze- 
snój kiły są rzeczywiście wydalaniem jadu, nie jest wcale udowodnio- 
nem, a dziwnie wygląda przypuszezenie, że kilka plam barwikowych 
n. p. po klykcinach płaskich, mogą być źródłem powtórzenia się cho- 
roby czyli recydyw. Należy jednak oddać shiszność szkole niemie- 
ckiej, że są znane przypadki, w których po bardzo wyraźnćm stwar- 
dnieniu i charakterystycznym obrzęku gruczołów chłonnych objawy 
ogólnćj kily nie występują. Autor dodaje też, że jeźli przypuszczenia 
Hutehinsona się potwierdzą, leczenie kiły natraliać będzie dopóty 
na przeszkody, dopóki spór między unitarystami i dualistami nie zosta- 
nie załatwiony, który mówiąc nawiasem, na korzyść żadnego z tych 
obozów najprawdopodobnićj rozstrzygniętym nie będzie. 

Wracając obecnie do ocenienia obu szkół, t.j. tćj, która twier- 
dzi, że rtęć usuwa tylko przypady, ale nie leczy choroby, i wyznaw- 
ców swoistości rtęci; musimy zdaniem autora przyznać, że logieznićj 
rozumują ostatni, i że ich twierdzenia popiera anatomija patologiezna 
i chemija, która udowadnia, że rtęć nie dziala na kiłowych, przy- 
spieszając odnowę przez zwiększenie wydzielin. Ztąd wynika, że tco- 
ryja swoistości rtęci jest prawdopodobną ; ale dopóty nie będzie praw- 
dziwą, dopóki nie wytłómaczy od czego zależy, że w wyjątkowych 
przypadkach rtęć nie leczy kiły. Nadto Hutehinson powinien jeszcze 
obronić i wyjaśnić, dla czego u ludzi, których organizm przesycony 
jest rtęcią (jeżeli objawy zapalenia jamy ustnćj za dowód przesyce- 
nia uważamy), nie tylko objawy kiłowe występują , lecz często zja- 
wiają się pod postacią znacznie groźniejszą, aniżeli u tych, którzy 
albo bardzo mało, albo weale rtęci nie używali, jakoż fakt niejedno- 
krotnie stwierdzony, że u ludzi pracujących w kopalniach rtęci, 
w których organiźmie wiele tak zwanćj fizyjologieznćj odtrutki przy- 
rzutu kiłowego się znajduje, mimo to objawy kiłowe występują. Do- 
poki przytoczonych zarzutów wyznawcy swoistości rtęci nie odeprą, 
dopóty nie przychylimy się bezwzględnie do ich rozumowań, chociaż 
je popiera anatomija patologiczna i chemija, a wreszcie doświadcze- 
nia przedsiębrane szczepieniem przez Hutehinsona. 

26* 
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Pod koniec stara się autor uspokoić wszystkich tych, których 
prace Kussmaula i Overbecka nie przekonały, że rtęć 
oględnie podawana nie wywołuje w przyszłości groźnych następstw, 
pragnąc zarazem zachęcić do wczesnego podawania rtęci doświadcze- 
niami Lewina z sublimatem podskórnie wstrzykiwanym, którego 
doświadczenia prawie wszyscy  syfilidologowie raźno powtarzali, 
używając jużto sublimatn, jużte kalomelu. Z bardzo licznych spo- 
strzeżeń, robionych temi przetworami, przekonano się, że do nsunię- 
cia objawów chorobowych wystarczy wprowadzenie bardzo małej 
ilości, co najwięcej 0:22—0*3 decigram. rtęci do organizmu. Stwier- 
dzono równocześnie , że wstrzykiwanie wywołuje niektóre niemiłe 
przypady, jakoto : nieznośny ból, stwardnienia w miejscacli wstrzy- 
kiwań, niekiedy ropnie, bardzo rozległe zapalenie różycowe skóry, 
ślinotoki, newralgije, a niekiedy i katary kiszek, i że prawdopodobnie 
równie częste są powroty (recydywy), jak po innych sposobach za- 
dawania rtęci. Te ujemne własności wstrzykiwań są powodem, że 
wspomniona metoda, mająca bardzo wiele zalet, nie utrzymała się. 

W najnowszym czasie robił Onllingworth doświadczenia 
u osób kiłą dotkniętych, wstrzykując im dwujodek rtęci lub sinek 
rtęci. Obu przetworom przypisuje wiele zalet; eo do ogólnego dzia- 
łania nie ustępują one, zdaniem jego, działaniu sublimatu, a różnią 
się têm że nie wywołują niemiłych przypadów, jakie po wstrzykiwa- 
niach subłimatem stwierdzono. Zachęcony jego doświadczeniami, 
uprosił autor bylego swego prymaryjusza Dra Zarewicza o po 
wtórzenie tychże na jego oddziale, streszcza zaś tylko wyniki spo 
strzeżeń co do działania sinku rtęci, pragnąc dokładną relacyję z do 
świadczeń później ogłosić. Niewątpliwie należy się pierwszeństwo 
sinkowi przed sublimatóm ; bo również szybko nsnwa przypady, a 
nie sprawia żadnego bóln, o czem sam na sobie się przekonal. — 
Stwardnienia, jakie po tym przetworze następują, są bardzo niezna- 
czne, (i wówczas bardzo prędko ustępują), albo wcale ich nie ma. 
Nigdy nie zdarzyło mu się, aby po wstrzyknięcin powstał ropień, 
zapalenie różycowe skóry, ból nerwowy, lub katar kiszek; chociaż 
niekiedy do znacznój stosunkowo ilości wstrzykiwań dochodził; nigdy 
też dotąd nie uważał ślinotoku, chociaż często bez używania środ- 
ków ślinotok usuwających go podawał. 

Co jest powodem, że sinek rtęci nie wywołuje bólu, to zdaje 
mu się tłómaczyć chemija. Wedłng podania Bostocka nie strąca 
sinek białka, nie zmienia mleka krowiego i płynu puehlinowego, jak 
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wykazują doświadczenia Tolmaczewa, i nie wywołuje krzepnie- 
nią krwi odwłókniowćj , zmieniając kulistość ciałek i barwę krwi. 

Nie twierdzi jednak autor, aby wstrzykiwania sinku rtęci w bardzo 
krótkim czasie ogólnie przyjęte zostały; niewatpliwie bowiem latwićj 
i dogodnićj polknąć pigułkę, aniżeli pozwolić sobie wstrzyknąć. Ale 
ta metodą mogliby lekarze szpitalni latwo stwierdzić to, czego niedo- 
staje, tj. czy można podawaniem rtęci przeciąć rozwój kiły, czyli 
innemi słowy, czy rtęć działa swoiście w zakażeniu kiłowóm. 

Od badań anatomicznych i chemicznych nie można się spodzie- 
wać dzisiaj rozwiązania spornej kwestyi, a każdą metodę musimy 
uznać za dobrą, która do rozstrzygnienia doprowadziłaby. Nie oba- 
wiając się zarazem zarzutów ze strony przeciwników rtęci, powinni 
więc i ci, dla których rozumowania Hutchinsona są prawdopodo- 
bne, doświadczać działania rtęci w kile, podając sinek rtęci podskór- 
nie i to jak najszybcićj, po najdokladniejszóm stwierdzeniu (o ile to 
w naszćj mocy) choroby kiłowćj, czyli, mówiąc wyraźnie, pierwotnego 
objawu kiły. Ztąd poleca autor powyższe doświadczenia bardzo gorąco 
i dodaje, że byłoby rzeczą bardzo pożądaną, gdyby twierdzenia 
Hutchinsona się sprawdziły; bo wówczas nie panowałby jnż 
zamęt w leczeniu tćj tak częstćj choroby. 


Wreszcie podajemy w nagłówkach tylko wykłady zgłoszone 
przed rozpoczęciem Zjazdu, które nie przyszly na porządek dzienny, 
a nie zostaly doręczone komitetowi redakcyjnemu przeważnie z po- 
wodu, iż autorowie zamyślają prace swe, dotychczas nie zupełnie 
wykończone, późnićj drukiem ogłosić. 

Należą tu wyklady: 

17. „0 leczeniu dezinfekeyjnem Lista“ Dra J. Szeparowieza (ze Lwowa); 

18. „0 higijeniczniw urządzaniu latryn w szpitalach" Dra W. Opolskiego 
(ze Lwowa); 

19. „0 zachowaniu sie naczyń krwionośnych w chorobach umysłowyh* Dra Edw. 
Sawickiego (ze Lwowa); 

20. „0 wypadku bablowea watrobowego“ Dra F. Chłapowskiego (z Bytomia). 


Ę ay are ©*4 W A L- 
dla medycyny publicznej 


Posiedzenie I. z dnia 21. Lipca 1875. 
(Obecnych członków 48. — Początek o godz. 9'/,. rano). 


Po zagajeniu zebrania przez Dra. Cassinę (ze Lwowa) wy- 
brano przewodniczącym pierwszego posiedzenia Prof. Dra. Jani- 
kowskiego (z Krakowa), a zastępcą przewodniczącego Radcę 
zdrowia Dra Denarowskiego (z Czerniowiec). 

Prof. Dr. Janikowski podziękowawszy za zaszczyt wybrania go 
przedstawia, aby na sekretarzy powołać: Doc. Dra Grabowskiego 
(z Krakowa) i Dra Cassinę (ze Lwowa), eo zgromadzenie uchwala. 

Po krótkićj rozprawie uchwalono na porządku dziennym posta- 
wić najpierw jedyną zgłoszoną pracę z dziedziny medycyny sądowćj, 
a potem dopiero sprawy z zakresu higijeny i policyi lekarskiej, 


1. Następuje wykład: 
„Przyczynek do kazuistyki ran serca pod względem sądowo-lekarskim" 


przez 
Prof. Dra. St. Janikowskiego (z Krakowa) 


który w streszezeniu podajemy: 


Na dowód rzadkości ran serca i osierdzia tak w kazuistyce 
chirurgicznej, jak i sądowo- lekarskićj przytoczywszy z pracy Dra. 
Fischera (Die Wunden d. Herzens u. d. Ilerzbeutels. Langenbecks 
Archiv IX. Bd. 1868), że tenże z całej literatury zebrał tylko 452 
przypadków, z których 401 tyczyło się ran serca, a 51 ran osierdzia; 
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że Larrey w swćm życiu widział 7 przypadków, a Dupuytren 11 
przyp. u osób żyjących ; wreszcie Casper, który uskutecznił przeszło 
1000 sekcyj sądowo-iekarskich, widział na zwlokach tylko 17 przyp. 
tych uszkodzeń; Prelegent przystąpił do opisu 3 wlasnych przypadków : 

W pierwszym przypadku bylo pęknięcie prawćj komorki serca 
wskutek wstrząśnienia przy upadnięciu w tył, do dolu wysokości 
wzrostu mężczyzny dorosłego. Zewnętrznie nie było żadnego śladu 
urazu, oprócz niewielkiego sińca w okolicy lopatki prawej. Okoliezno- 
ścią usposabiającą bylo dawniejsze zapalenie śródsierdzia; godną uwagi 
zaś mała wysokość, z jakićj upadł w tył nieboszczyk. 

W drugim przypadku (w Warszawie 1863 r.) rana sztyletowa, 
przeszedłszy przez 5te międzyżebrze i chrząstkę 6go żebra strony 
lewćj, przeniknęla osierdzie, z pominięciem serca, i przeponę aż do 
wątroby, w której kilkorakie cięcia przemawiały za tem, że sztylet 
był w różne strony poruszany; prócz tego przecięta byla ściana tylko 
prawćj komórki serca; gdy zaś otwór zewnętrzny w klatce piersiowój 
był jeden, wnosić ztąd wypada, że ta rana serca w ten sposób po- 
wstała, iż po zadaniu pierwotnćj rany do wątroby dążącćj, nóż został 
do połowy wyciągnięty, pochylony rękojeścią ku dołowi i w przeciwnym 
kierunku ku górze wepchnięty. Przypadek ten jest w swoim rodzaju 
unikatem w kazuistyce sądowo-lekarskiej. 

W trzecim przypadku była rana klóta, igłą zadana, komórki 
prawój serca w zakątku tętuieowym. Przypadek ten. należący także 
do bardzo rzadkich, zajmującym jest ze względu na roztrząsane pyta- 
nie: czy przyczyną tegoż było zdarzenie nieszezęśliwe, czy samobój- 
stwo czy wreszcie morderstwo. Pouczające atoli w tym względzie 
szczególy nie dadzą się atoli w krótkości streścić, 


Przy rozprawie nad tymi przypadkami Dr. Sclnitzer (z Tarnowa), 
Dr. Machalski (z Ropczyc) i Dr. Barzycki (ze Zbaraża), przy- 
taczali podobne przypadki ze swej praktyki, a prócz tego zabierali 
głos: Dr. Werner (ze Śniatyna) Dr. Tugendhat (z Mościsk), Dr. 
Krzemiński (z Tłumacza), Dr. Friedberg (z Jaworowa), Dr. 
Karez (ze Lwowa), Dr. Kosiński (ze Lwowa), Dr. Rudnicki 
(ze Lwowa), Dr. Stankiewicz (z Warszawy), Dr. Strzyżowski 
(z Piotrkowa). 
Na czas tego wykladu ustępuje Prof, Janikowski przewodnictwo 
Drowi Denarowskiemu, po ukończeniu zaś rozprawy obejmuje je 
napowrót). 
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2. Następnie Dr. Grabowski (z Krakowa) odczytał uzasa- 
dniony wniosek następującćj treści: 


„Zważywszy, że wszelka zbiorowa praca w wytkniętym kierunku 
naukowym, daleko jest płodniejszą, gdy pewne podstawy są jéj 
danemi. 

Zważywszy, że obrady na zjazdach lekarskich zwykle zbyt 
krótko trwają, więc wytknięcie kierunku takowych tem jest pożądańsze. 

Zważywszy, że pewna ciągłość prac w naszych Zjazdach byłaby 
bardzo pożyteczną. 

Zważywszy nakoniec, że rozbiór każdój sprawy zyskuje na tem 
wiele, jeżeli sprawa jest przedstawioną przez sprawozdaweę zawodo- 
dowego i jeżeli członkowie zgromadzenia znają przedmiot naprzód 
i mogą do rozpraw dostatecznie się przygotować ; 


Niżej podpisany chcąe, aby na Zjazdach naszych przyszłych, 
w sekcyi dla medycyny publicznej rozprawy toczyly się odpowiednio 
i aby czas krótki jak najlepićcj był wyzyskanym, ma zaszczyt przed- 
stawić następny wniosek do uchwały sekcyi: 


„Sekcyja dla medycyny publicznej H. Zjazdu lekarzy i przy- 
„rodników polskich we Lwowie wybiera komisyję z 5. członków 
„złożoną, która obmyśli stósowne temata do rozbioru w sekcyi dla 
„medycyny publicznćj przyszłego Zjazdu, ogłosi takowe i zaprosi 
„zawodowych sprawozdawców, po 2. dla każdego tematu, aby wy- 
„gotowali odnośne sprawozdanie wspólnie lub oddzielnie i przedło- 
„żyli takowe sekeyi bądź ustnie, bądź też pisemnie.“ 


Wniosek ten przyjęto przez aklamacyję, a biuro sekcyi dzisiej- 
szego posiedzenia ma przedstawić na najbliższćóm posiedzeniu odpo- 
wiednich kandydatów na członków tej komisyi. 
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3. „Kilka uwag o sposobach podniesienia stosnków higijeniemych w Galioyi“ 


odczytał 
U 
Dr. Kaz. Grabowski (z Krakowa). 
Prelegent podnosi potrzebę badań higijenicznych pod względem 


których u nas ami ze strony Państwa ani ze strony lekarzy nie się 
nie robi, a mianowicie, że u nas nawet pod względem statystyki nic 
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się nie czyni, chociaż ogólne cyfry śmiertelności, jakie czasem do 
publicznej wiadomości dochodzą, wykazują bardzo niski u nas stan 
zdrowia. Środki, jakie posiadamy celem zniszczenia różnych szkodli- 
wych wpływów na zdrowie, są albo niewystarczające albo nieodpo- 
wiednie. Przepisy policyjno-lekarskie w kraju naszym obowiązujące 
nie odpowiadają dzisiejszemu stanowi nauki, nie zawsze dadzą się 
przeprowadzić, a władze nie posiadają zdolności nadzorować ich prze- 
prowadzenie Prelegent przechodzi dalej pokrótce historyję ustawo- 
dawstwa anstryjackiego, które jest w niektórych punktach przesta- 
rzałe, a urządzenie służby zdrowia z r. 1870 nie jest u nas prze- 
prowadzone. 

W celu poprawy tych smutnych higijenicznych stósunków, 
prelegent uważa za odpowiednie: 1) aby czyniono badania higijeniczne, 
a obowiązek poruszenia takowych ciąży na Akademii Umiejętności, 
na reprezentacyjach miast większych; 2) aby pozawięzywano miejskie 
Rady zdrowia; 8) nadano miastom statuta zdrowotne; 4) ahy Towa- 
rzystwa lekarskie więcej zwracały uwagi na sprawy higijeniczne niż 
dotąd, a lekarze aby szerzyli wiadomości higijeniczne wśród ludności ; 
5) aby zawiązano krajowe Towarzystwo higijenieczne, któreby wyda- 
walo jakieś czasopismo higijeniczne,  “ 

Wobec różnorodności i ogromu tych zadań, trzeba pracę rozpo- 
cząć a działać powoli ale ciągle, dlatego prelegent stawia dwa wnioski 
następne: 


„l. Sekcyja dla medycyny publieznój uchwala, aby komisyja, 
„która ma obmyśleć temata do rozbioru w sekcyi dla medycyny 
„publicznój przyszłego Zjazdu, zastanowiła się, czy czas już u nas 
„przystąpić do utworzenia Towarzystwa higijenicznego, i jeżeli 
„uzna za stósowne, rzecz tę umieścić na porządku dziennym 
„posiedzeń sekeyi dla medycyny publicznćj przyszłego Zjazdu.“ 

„2. Bekeyja uchwala, aby taż komisyja w imieniu i z upo- 
„ważnienia sekcyi wystósowala memoryjał do wysok. Wydziału 
„krajowego z prośbą aby: 1) ze swćj strony postarał się u doty- 
„czących władz rządowych, iżby organizacyja lekarzy powiatowych 
„byla jak najrychlej przeprowadzoną; 2) aby ustawa o lekarzach 
„gminnych na najbliższćj sesyi sejmowćj byla uchwaloną; jeżeliby 
„zaś to z ważnych dla kraju powodów nastąpić nie mogło, aby 
„przynajmnićj uchwalono zaprowadzenie Rad zdrowia miejskich 


„1 powiatowych.“ 
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W rozprawie nad tym odczytem Przewodniczący życzył sobie 
dyskusyi nad pojedynczemi punktami w tym odezycie poruszonemi, 
prelegent tylko nad dwoma ostatniemi wnioskami. Dr. Dena- 
rowski wniósł dla ważności przedmiotu odroczenie rozpraw do 
następnego posiedzenia, a tymczasem, aby te ostateczne wnioski wy- 
drukować w dzienniku Zjazdu. 

W rozprawach zabierali jeszcze glos: Dr. Strzyżowski 
(z Piotrkowa), Dr. Stankiewicz (z Warszawy), Dr. Rożański 
(ze Lwowa), przemawiający także za odroczeniem rozpraw szczegó- 
łowych, bo prelegent niektóre rzeczy pominął. 

W końcu uchwalono wniosek odraczający rozprawy szczegółowe 
aż do następnego posiedzenia, a tymczasem aby wydrukować w dzien- 
niku Zjazdu ostateczne wnioski. 


4. Następnie odczytał wyjątki z pracy swćj p. t.: 


„Krótki rys higijeny dla ludu wiejskiego” 


Dr. Sebastyjan Rosicki (ze Stredyni) 


która ogloszoną została w osebnćj rozprawie. (Kraków 1875), dla tego 
jéj w Pamiętniku nie umieszczamy, odsyłając ciekawego czytelnika 
do oryginalnej rozprawki. 

Mowea uprasza zgromadzenie o zdanie, czy praca ta zasługuje 
na rozpowszechnienie między ludem ? ` 


Nad tóm wszczęla sie bardzo długa rozprawa, w którój Dr. 
Różański (ze Lwowa) sprzeciwia się kierunkowi w tój pracy prze- 
bijającemu, łączenia medycyny z wiarą. Dr. Stankiewicz (z War- 
szawy) zwraca uwagę na szerzenie się w Królestwie chorób wene- 
rycznych z domu podrzutków w Warszawie, Dr. Tad Zuliński 
(ze Lwowa) zwraca uwagę prelegenta, że w pracy nie uwzględnił 
stosunków niehigijenicznych ludności w górach mieszkająećj, n. p. 
niema wzmianki v tak zwanych domach kurnych i o niebezpieczeń- 
stwach połączonych z czerpaniem wody do picia ze stramyków. Dr. 
Opolski (ze Lwowa) przemawia zatem, aby nauczyciele byli zobo- 
wiązani do szerzenia wiadomości higijenicznych, a nie księża i za- 
konnice ; wnosi, aby pracę oddać osobnej komisyi, któraby na MI. 
Zjeździe zdała o niej sprawę. Przemawiali jeszcze Drowie: Kosiński (ze 
Lwowa). Werner (ze Śniatyna), Barzycki (ze Zbaraża), Strzy- 
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żowski (z Piotrkowa), Rudnicki (ze Lwowa), Cassina (ze Lwo- 
wa), Kromer (z Oleska), częścią aby się przychylnie wyrazić o pracy 
autora i dozwolić wydrukowania z dodatkiem zalecenia na tytule przez 
sekcyję IL, a częścią przeciw temu ostatniemu. 

W koncu przyjęto wniosek Dra Grabowskiego (z Krakowa): 

„Dekcyja wyraża prelegentowi podziękowanie za odczyt i 
„oświadcza, iż uważa za rzecz bardzo pożądaną, aby praca ta, któ- 
„rej dążności są bardzo chwalebne, o ile dalo się poznać z odczy- 
„tanych ustępów, była drukiem ogłoszoną.“ 

Rozprawy nad sprawą zaprowadzenia wykładów higijeny poru- 
szoną w tym odezycie, odlożono do następnego posiedzenia dla zbyt 
spóźnionćj pory i związku tego przedmiotu z zapowiedzianym odczy- 
tem Dra. Żulińskiego ; „O zaprowadzeniu wykładów higijeny w szko- 
lach ludowych. * 

Na tém posiedzenie o godzinie lszćj w poludnie zamknięto. 


Posiedzenie Il. dnia 23. lipca 1875. 
(Członków obecnych 48.— PocZftek o godzinie 9'/,). 


Prof. Dr. Janikowski zagajając posiedzenie, wnosi imieniem 
biura ostatniego posiedzenia, aby na przewodniczącego dzisiejszego 
zebrania „zaprosić Dra. Rollego (z Kamieńca Podolskiego), a na 
zastępcę przewodniczącego Dra. Szafarkiewicza (z Poznania). 
Wniosek ten przyjęto jednomyślnie; w nieobecności wiee Dra. Rollego 
obejmuje przewodnictwo Dr. Szafarkiewiez. 

a) Sekretarz Dr. Cassina zawiadamia: 1) że Dr. Sawicki Kd. 
ofiarował dla członków sekcyi 10 egz. dziełka: „O publicznój opiece 
nad obląkanymi i o zakładach psychiatrycznych. Sprawozdanie 
z podróży naukowej w r. 1875. odbytćj*, z prośbą, aby lekarze z in- 
nych dzielnie Polski zechcieli mu nadsyłać dotyczące szezegóły sta- 
tystyczne z zakładów w dzielnicach Polski istniejących. 2) że Dyrek- 
cyja szpitali lwowskich nadeslała 20 egzempl. dzieła: „Sprawozdanie 
lekarskie ze szpitala powszechnego we Lwowie za rok 1873“, prze- 
znaczając je dla członków sekcyi. 

b) Sekretarz Dr. Grabowski odczytał telegram Dra Luto 
stańskiewo z Iwonicza, zawiadamiającego, iż nie może przybyć 
i przedstawić wniosków eo do topografii i statystyki lekarskiej, o sta- 
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nowisku lekarzy zdrojowych i o środkach przeciw pujaństwu, prace 
więe przygotowane przez siebie w tych kierunkach, celem przedsta- 
wienia ich Zjazdowi, ogłosi drukiem. 

c) Prezes Zjazdu, Prof. Dr. Majer (z Krakowa) zwraca się do 
członków sekcyi z prośbą: aby zechcieli przyłożyć się do zbierania 
szezegółów statystyczna - lekarskich w kraju naszym, wypełniając 
wzory, których im na każdorazowe żądanie dostarczy komisyja antro- 
połogiczna Akademii Umiejętności w Krakowie. 

d) Dr. Szafarkiewiez wnosi: aby się podzielić na 2 pod- 
sekcyje z powodu, że dużo materyjału nagromadziło się. Po przemó- 
wieniu Dra. kóżańskiego (ze Lwowa) i Dra. Barzyckiego 
(ze Zbaraża) sprzeciwiających się podzialowi, wniosek ten upadł. 
Natomiast przyjęto wniosek postawiony przez Dra. Różań- 
skiego (ze Lwowa): 

„aby każdy wyklad trwał tylko 20 minut i aby do dyskusyi 
„przystąpić dopiero po odczytaniu wszelkich rozpraw połączonych 
„2 wnioskami.“ 


5. Następuje wykład: 


„O potrzebie urządzenia szpffafi po wsiach podezas panowania cholery“ 


przeź 


Dra Wład. Rotha (ze Staszowa, w Król. Polsk.) 


W szeregu przedmiotów nadających się na porządek dzienny 
zebrań lekarskich. choroby zakaźne nagminne jedno z niepoślednich 
miejsc zajmują. Ogarniając rozległe przestrzenie w czasie swego pallo- 
wania, choroby te ogromne zrządzają klęski w interesach materyjal- 
nych tak pojedynczych jednostek, jak w bogactwie narodowem całych 
krajów. W dziale tych chorób znowu, pomijając ospę naturalną, przeciw 
którćj w szczepieniu posiadamy środek ochronny, cholera azyjatycka 
jest najgroźniejszą co do doniosłości wywoływanych przez nią następstw. 
Przebieg jéj nagły, gwałtowny, nadzwyczajna liczba ofiar, jakie 
zabiera w swym niszczącym pochodzie, szerzenie się jéj niczem nie 
powstrzymane, czynią tę chorobę prawdziwą plagą ludzkości. 

Środki policyjno-lekarskie, zastósowane w czasie tój epidemii 
po większych miastach, znacznie łagodzą zgubne skutki tej choroby, 
a między temi środkami, jako najdzielniejszy uznano od dawna zakda- 
danie szpitali cholerycznych Po wsiach zaś i małych miasteczkach, 
gdzie nie zakładano dotąd, chyba wyjątkowo, szpitali eholerycznych, 
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gdzie przeprowadzenie najprostszych przepisów higijenicznych nie- 
zwalezone napotyka przeszkody, cholera okropne zrządza spustosze- 
nia, szerząć się od chaty do chaty. Chorzy giną bez ratunku i często 
cale rodziny i całe osady wymierają. 

A przecież rządy wysełają lekarzy w czasie epidemii cholery 
w celu niesienia pomocy między ludem wiejskim. Lecz zapytajmy się 
tych lekarzy, jakie były owoce ich pracy, a odpowiedzą nam jedno- 
olośnie, że wobec choroby, wymagającćj u pojedynczego chorego 
prawie ciągłej opieki lekarskiej, a z drugiej strony wobec niepora- 
(mości łudu wiejskiego i braku zaufania w pomoc lekarską, nie byli 
w stanie mimo największego poświęcenia się i niezmordowanej pracy 
wypełnić skutecznie powierzonych sobie obowiązków. 

Jeżeli zatem dotychczasowe środki, użyte w celu niesienia 
pomocy w czasie cholery ludowi wiejskiemu okazały się niedostatecz- 
nemi, sądzę, że byłuby na czasie obmyślenie jakich skuteczniejszych 
środków. Kwestyję tę uważam tem baurdzićj za nagląca, o ile wiemy 
z doświadczenia lat ostatnich, że epidemije cholery pojawiają się 
w coraz krótszych ustępach ezasn, że zatem obawiać się należy, iż 
ten straszny gość coraz częściej nawiedzać i ludność wiejską dziesiąt- 
kować hędzie. 

Zebrawszy nieco materyjałów eo do niesienia pomocy ludności 
wiejskiej w czasie ostatnićj epidemii cholery w r. 1873., mam honor 
przedlożyć takowe Szanownemu Zgromadzeniu. 

Nauczony smutnóm doświadczeniem w czasie epidemii cholery 
w r. 1866., że dotychczasowy sposób niesienia ratunku ludności 
wiejskićj przez wysylanie lekarzy po gminach i zakładanie podręcz- 
nych aptek, okazal się wtedy bezskuteczny, urządziłem w czasie 
ostatnićj epidemii zaraz w początkach pojawienia się tejże szpital 
choleryczny dla ludności chrześcijańskiej miasta Staszowa, dla sąsie- 
dnićj gminy Rytwiany i enkrowni w Rytwianach, razem dla ludności 
około trzechtysięcznej. 

Z liczby chorych 107 leczonych w szpitalu, zmarło 43, po za 
szpitalem zmarło chorych 47, cyfra więc śmiertelności nie doszła do 
3 odsetek lndności. Zmarli po za szpitalem byli to chorzy dotknięci 
cholerą w początkach epidemii, kiedy jeszcze ludność wiejska nie 
miała zaufania w leczeniu szpitalnein; późnićj zaś widząc, że wielu 
chorych w szpitalu przychodziło do zdrowia, prawie wszyscy ehorzy 
udawali się do szpitam. W sąsiednićj cukrowni w Rytwianach, mają- 
eój kilkuset robotników, gdzie można było zastósować Nigijeniczne 
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środki, na 20 chorych odesłanych zaraz w pierwszych objawach 
choroby do szpitala, nie było ani jednego wypadku śmierci i roboty 
fabryczne ani na chwilę w czasie epidemii przerwane nie zostały. 
Cyfry te wymownie świadczą o wielkich korzyściach osiągnię - 
tych przez założenie szpitala cholerycznego. A że korzyści te nie 
byly przypadkowe, dowodzi ta okoliczność, że ostatnia epidemija byla 
w naszćj okolicy bardzo zabójczą, a w sąsiednich gminach niemają- 
cych szpitali cyfra śmiertelności dochodziła od 10—15 odsetków 
ludności. Nadto czas trwania epidemii ograniczył się u nas do 7. 
tygodni, w sąsiednich zaś gminach epidemija trwała do 12 tygodni. 
Wykazawszy zbawienne skutki, jakie można osiągnąć przez 
zakładanie szpitali cholerycznych po wsiach w czasie epidemii, mam 
honor przedstawić szanownemu Zgromadzeniu moje przekonanie, że 
ten srodek uważam jako najdziełniejszy w celu zmniejszenia klęsk 
cholery między ludem wiejskim. Szpitale tylko mogą nieść pomoe 
skuteczną w téj chorobie wymagającćj tak szybkiego i starannego 
ratunku; szpitałe tylko umiejscowiając chorobę w jednem ognisku, 
mogą klasé skuteczną tamę przeciw szerzenin się tćj choroby, niszeząć 
podług zasad nauki pierwiastki zaraźliwe i skracając tém samém czas 
trwania epidenii. Szpitale zatem tylko mogą znacznie zmniejszyć śmier- 
telność w czasie epidemii cholery po wsiach, uratować niejednego poży- 
tecznego czlonka rodziny, krajowi wrócić tysiące rak zdolnych do 
pracy a nam lekarzom dać tę najmilsza dla nas pociechę, żeśmy 
naprawdę zmniejszyli naszą pracą straszne klęski, jakie cholera zadaja 
ludności wiejskićj. 
Mam zatem honor przedłożyć szanownemu Zgromadzeniu wniosek : 
„Drugi Zjazd lekarzy i przyrodników polskich we Lwowie 
„objawia przekonanie, że zakładanie szpitali w czasie epidemii 
„cholery po wsiach może się najskutecznićj przyczynić do zmniej- 
„szenia śmiertelności między ludem wiejskim i zastósowanie tego 
„środka w razie pojawiającćj się epidemii wysokiemu Wydziałowi 
„krajowemu i władzom autonomicznym przedstawia. * 


6. Następuje wykład: 
„ potrzebie zaprowadzenia wykładów bigijeny we wszystkich zakładach naukowych” 


przez 


Dra. Tadeusza Żulińskiego (ze Lwowa). 


Wszelkie usiłowania poprawy zdrowotnych stosunków kraju 
wtedy tylko liezyć mogą na pewne powodzenie i poparcie, kiedy ogół 
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społeczeństwa, a przynajmniej warstwy jego oświecone przekonane 
bedą v ważności i konieczności higijeny tak w życiu domowem jak 
i publicznem, t.j kiedy ci. którzy rządzą, przewodnicz% i uczą, sami 
hędąc przeświadczeni o niezmiernych korzyściach, jakie z zachowy- 
wania przepisów nauki o zdrowiu wynikają dla nas na dziś i na 
przyszlość, nie tylko że nie będą zniechęcać do nich ogólu swą 
zaraźliwą obojętnością, ale owszem sami slowem i przykladem budzić 
będą zachętę dla ich poznawania i wypełniania. Wszystko bowiem 
na świecie tą drogą szło i iść musi t.j. wszystko co jest, zanim się 
stało czynem, musialo wpierw stać się świadomością i przejść w prze- 
konanie. A nie mowię już o przekonaniach, ale o świadomości w spra- 
wach zdrowotnych kraju i w ogóle o przepisach higijenicznych malo 
u nas co słychać. Codzienne niestety mamy tego przyklady. Głosy 
domagające się tu i owdzie poprawy zdrowotnych stosunków naszych 
bywają najezęścićj głosami na puszczy, spokojnie się nad niemi prze- 
chodzi do porządku dziennego, lub znakomitą większością przy gło- 
sowaniu pobija zwycięzko. 

Wobee takiego stanu rzeczy łudzić się nam nie wolno panowie, 
że chociaż sekcyja nasza, a nawet cały Zjazd Ti lekarzy i przyro- 
dników polskich, jednogłośnie uchwali i niezbitemi dowodami poprze 
wnioski swe odnoszące się do poprawy zdrowotnych stosunków 
kraju naszego, że one zaraz uznane i wprowadzone w życie zostaną; 
owszem powinniśmy być na to z góry przygotowani, że władze tak 
prawodawcze jak wykonawcze, od których to zależy, tak z uznaniem 
jak i z wykonaniem ich spieszyć się wcale niebędą, jak to w spra- 
wach tych po tylekroć razy miewało jnż miejsce. Nas to bynajmniej 
jednak zrażać nie powinno, ale przeciwnie tém większą bndzić w nas 
wytrwałość do popierania, im mniejsze znajdują one uznanie w sfe- 
rach pozalekarskich Sprawy zdrowotne nie są bowiem, jak się niektó- 
rym nawet mężom stanu wydaje niekiedy, sprawami stanu lekarskiego, 
o które najwięcój dla tego ma iść lekarzom, że z nich najwięcej ciągnąć 
będą mogli dla siebie korzyści, ale sprawy te są sprawami ogółu, tj. 
wszystkich bez wyjątku ludzi składających spoleczeństwo ; są spra- 
wami o tyle drogiemi i ważnemi, o ile drogie i ważne jest ludziom 
i narodom całym zdrowie i czerstwe na tj ziemi przeżycie, 

Dopominanie się więc lekarzy o sprawy zdrowotne, nawoływa- 
nia ich ciągłe o szanowanie i pielęgnowanie zdrowia, o wystrzeganie 
się wszystkiego co by mu szkodzić mogło, rozłegające się dnsze 
wszystkich mównie narodowych i międzynarodowych Zjazdów lekar- 
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skich, jest dla nich najehlubniejszem świadectwem a odprawą dla 
tych, którzy wszędzie i zawsze widzieć chcą tylko najmniej szlachetną 
stronę t.j. interes własny. My jednak za tym przykładem nie idźmy, 
złój woli nie szukajmy i wszędzie niedopatrujmy, ale patrzmy na 
rzeczy jak są, ze spokojem, a zobaczymy, że brak tu jest tylko 
światła, brak pojaśnienia ogółu o ważności i znaczeniu higijeny 
w życiu domowem i publicznem narodów, o korzyściach i szkodach 
jakie z wypelniania lub niewypelniania jéj przepisów wynikają dla nas. 

Nieświadomość ta rzeczy dotyczących higijeny jest tak powsze 
chną, iż wyłączyć tu niemożemy nawet inteligencyi naszćj. Wobec 
takiego więc stanu rzeczy pierwszym wstępnym krokiem na drodze 
poprawy stosunków naszych zdrowotnych musi być powszechne nan- 
ezanie higijeny we wszystkich niższych i wyższych zakładach nauko- 
wych, ono bowiem jedynie będzie mogło być tém światłem, które 
zdoła rozpędzić mgły przesądów i uprzedzeń, jakie w sprawie higijeny 
tak powszechnie panują. 

Jakkolwiek niezbitym to jest pewnikiem, że czego się człowiek 
nie uczy, tego znać nie może, to jednak prawdy tej do higijeny, 
a po części nawet i do sztuki lekarskiej, ludzie niechętnie stósują. 
Przysłowie nasze powiada: „co głowa, to rozum“; mybyśmy go tu jed- 
nak bez żadnej przesady zmienić mogli na takie: „co człowiek, to 
lekarz — to higijenista.* Niema bowiem człowieka, któryby się nie 
czuł zawsze gotowym dawać rady i leczyć, ostrzegać i nauczać o 
zdrowiu. Wykształcenie to higijeniczno-lekarskie zdaje się im być 
wrodzone, właściwe każdemu człowiekowi przychodzącemu na świat. 
Przesąd ten, bo inaczój go nazwać niemożemy, dosięgnął już tak 
daleko nawet, że do nauczania higijeny, rozbudzania i sądzenia spraw 
zdrowotnych każdy się dziś czuje zarówno uzdolnionym i uprawnio- 
nym. Żaden przesąd jednakże, chociażby nzyskał największą popular- 
ność, przesądem być nie przestaje i w prawdę się nie zamienia; tak 
też i tutaj rzecz się ma nie inaczćj. Wiara w przyrodzone wiadomości 
higijeniczne niewystarczy; kto więc chce znać i poznać higijenę, 
uczyć się jej mmsi, tém więcćj, że nieskończona mnogość najsprzecz- 
niejszych sobie pojęć o zdrowiu i chorobie, rozpowszechniających się 
z dniem każdym w spoleczaństwach, wymaga niezbędnie przewodnika 
dla wyjścia z chaosu tego na drogę pewną, wskazywaną nam przez 
doświadczenie i naukę. 

Tego oto przewodnika, tego powszechnego nauczania higijeny 
domagamy się tutaj i za niem głos swój podnosimy. 
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Siedm lat temu na I Zjazd Lekarzy i Przyrodników Polskich 
Towarzystwo Lekarzy Polskich w Paryżu przysłało mię- 
dzy innemi wniosek następującej treści: „Aby Zjazd Lekarzy i Przy- 
„rodników Polskich uznawszy ważność znajomości higijeny w życiu 
„społeeznem narodów. uehwalił projekt: zaprowadzenia wykładów tój 
„umiejętności po wszystkich niższych i wyższych zakładach nauko- 
„wych plei obojga, jakoteż odbywania dla klas roboczych i publiki 
„stałych odczytów *. Wniosek ten znalazl ogólne poparcie i przyjęty 
był jednomyślnie; przedewszystkiem jednak postanowiono starać się: 
1) o zaprowadzenie wykladów higijeny w seminaryjach tak nauczy- 
cielskich jak i duchownych 2) o utworzenie na Wszechnicy Jagielloń- 
skićj osobnej katedry higijeny prywatnój i publicznej. 

W myśl tćj uchwaly wysłano odpowiednio napisane petycyje dc 
Wysokiego ‘Ministerium i Wys. Rady Szkolnej krajowej. Obie odpo- 
wiedzi jednak były odmowne i my dziś w sprawie higijeny na tem 
saumóm znów jesteśmy miejsen, jak przed siedmiu laty Strata to 
niepowetowana, — odmowa ta przecie i zwloka zrażać nas nie po- 
winna, dla tego wnoszę i proszę Panów, abyście uchwałę 1. Zjazdu 
o „zaprowadzenie wykładów bigijeny we wszystkich wyższych za- 
kladach naukowych pici obojea* ponowili i na tym Zjezdzie także, 
wykazując szezegółowo, że idzie tu o zaprowadzenie wykladów hi- 
gijeny w uniwersytetach, w akademijacli technicznych, w semina- 
ryjach nauczycielskich i dueliownyelt. w szkolach  wydzialowych, 
przemysłowych, rzemieślniczych, średnich i ludowych, oraz odczytów 
popularnych stałych dla osób doroslyel obojej płci. 

Niechaj to nikogo nie dziwi, że domagamy się tak szerokiego 
rozpowszechnienia wiadomości higijenieznych , bo począwszy od szkół 
ludowych aż do wszechnie; ale tego ważność spiawy i rodzaj jéj 
wymaga. Higijena jako nauka o zdrowiu, potrzebna jest każdemu bez 
wyjątku czlowiekowi, przepisy jéj bowiem i rady powinne przewo- 
dniczyć nam w życiu od pierwszyeli chwil przyjścia naszego do ro- 
zumu. W uich wychowywać się i do nicl życiem przyzwyczajać się 
powinniśmy, tak jak do zasad, przepisów i praktyk moralnych, prze- 
wodniezących nam w życiu duchowem, dla tego też nie bez sluszno- 
ści bigijenę nazwano katechizmem zdrowia 

Wykłady te higijeny po różnych zakładach naukowych muszą 
być zastósowywane do wieku, płci i rozwoju umysłowego sluchaczy, 
jakoteż do rodzaju i przeznaczenia wychowawczego zakładu: to zna- 
czy, że człowiek postępując w ksztaleeniu się coraz to wyżej w nau- 
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kach szkolnych, i w higijenie odpowiednio także postępować winien, 
obznajamiając się przedewszystkiem z temi dzialami jéj rad i prze- 
pisów, które do stanu jego i obranego sobie w społeczeństwie powo- 
łania najniezbędnićj są potrzebne. Tym bowiem tylko sposobem zbu- 
dujemy sobie podwaliny do szczelnej poprawy naszych stosunków 
zdrowotnych i publicznego zdrowia, tak dziś ogólnie wątłego. 

I zaiste, jeżeliby prawnicy nasi po wszechnicach zaznajamiali 
się dobrze z zasadami prywatnćj i publicznej higijeny, to jako przy- 
szli urzędnicy państwowi, administracyjni, jako przyszli mężowie 
stanu i przedstawiciele potrzeb krajowych w parlamentacii i sejmach, 
nie lekceważyliby zapewne sobie tak ezęsto spraw zdrowotnych, nie 
milezeliby, gdy mówić trzeba w obec podnoszonych w sprawach tych 
głosów i nieprzechodzili tak ochoczo nad niemi do porządku dziennego. 

Gdyby nasi inżynierowie, architekci i technicy zaznajamiali się 
dobrze z zasadami higijeny, zapewne oprócz trwałości 1 gustu 
w robotach technicznych, odnoszących się do prywatnego i publi- 
cznego życia naszego, znajdowalibyśmy uwzględniane także nierównie 
więcćj potrzeby i wymogi higijeny, aniżeli to dotąd daje się po- 
strzegać. 

Gdyby nasi teologowie na wszechnicach i w seminaryjach obok 
innych tylu nauk uczyli się także i higijeny, to jako przyszli đusz- 
pasterze mogliby światłemi radami swemi skutecznie wpływać i na 
poprawę zdrowia cielesnego powierzonego sobie ludu. Mogliby przy- 
czynić się bardzo wiele do usunięcia tylu przesądów dziesiątkujących 
dziś lud nasz po wsiach szezególnie, siejąc śród niego natomiast 
zdrowe zasady higijeny. 

Gdyby nasi kandydaci nauczycielscy na wszechnieach i w se- 
minaryjach nauczycielskich obok nauk humanitarnych, filologicznych, 
matematycznych i przyrodniczych uczyli się także i higijeny, to jako 
przyszli pedagogowie i sterownicy młodzieży w ksztalceniu się, tro- 
szczyliby się nierównie więcćj zapewne o fizyczne zdrowie swoich 
uczni, aniżeli to niestety teraz daje się postrzegać. Pilnowaliby, prze- 
strzegali i szezepili zawsze i przy każdćj sposobności zdrowe zasady 
higijeny. 

Gdyby młodzież nasza poświęcająca się zawodom technicznym, 
przemysłowym i rękodzielniczym, zaznajamiana i nauczana byla za- 
wczasu z nauką o zdrowiu, a szczególnie z jéj działami odnoszącemi 
się do ich speeyjalnych zawodów (higijena rzemiosł), zapewnieby 
w fabrykach naszych i w warstatach więcćj przestrzegano i pilno- 
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wano przepisów higijenieznych, aniżeli się to obecnie dzieje; zkąd 
śmiertelność w klasie roboczój tak ciągle jest wielką i nie zmniejsza 
się wcale. 

Gdyby nakoniec młodzież plei obojga, nie mając nawet względu 
na fach i powolanie, jako przyszli ojcowie i przyszłe matki, uczyła 
się i wychowywała w zdrowych zasadach hgijeny, wychowywanie 
naszych pokoleń musiałoby być lepsze i troskliwsze jak dzisiaj, a 
naszemu przerzedzaniu się fizycznemu polożonoby przynajmniej tamę ; 
inaczej jeśli nie moralny, to fizyczny niezawodnie czeka nas upadek. 

Ostrzeżenie to nie jest bynajmnićj przesadą, porównawcza staty- 
styka bowiem śmiertelności u nas i gdzie indziej, przekonywa dowo- 
dnie o prawdzie słów powyższych. 

Śmiertelność w (talicyi np. jest przerażającą i wcale się nie 
zmniejsza, 7 wykazu Krajowćj Rady Zdrowia widzimy, że (w Galicyi) 
w r. 1871 umanło 176.546 
w r. 1872 m 206.038 
SS p 305.176 osób. 

Porównywająae zaś śmiertelność tę z innemi prowincyjami mo- 
narchii austryjackićj, wedle wykazów Centralnego Statystycznego 
binra w Wiedniu, pokazuje się, że kiedy we wszystkich prowiney- 
jach Przedlitawii razem wziętych umarło w r. 1873: 494,658, t.j. 
ôl na 1000, to w samej tylko Galicyi umarlo 307.089, t. j. 51 na 
1000 osób. Liczba zaś zmarłych w tym rokn na cholerę, na ospę i 
na inne nagminne choroby. które jak wiadomo szerzą się zwykle naj- 
wiecćj tam, gdzie są najgorsze warunki higijeniczne, zazbyt wyró- 
żnia Galicyję od innych prowineyj Przedlitawii. I tak kiedy w Galicyi 
na 5 milijonów mieszkańców umarlo na cholerę 91.308, t. j. 16 na 
1000, to w reszcie prowineyj austryjackich na 15 miljonów ludności 
tegoż roku umarlo tylko 15.699, t. j. I na 1000. Dalćj, na ospę 
w tymże samym roku nmarlo w Galicyi 27.626, t.j. 5 na 1000, gdy 
w innych krajacli Anstryi razem wziętych procent śmiertelności z po- 
wolu ospy byl o polowę mniejszy, t. j. wynosił zaledwie 2'/, na 
1000. Na inne choroby nagminne razem wzięte, śmiertelność w (ta- 
licyi wynosiła 2 na 1000, gdy w reszcie Przedlitawii tylko 0,3 na 
1000 i t. d. 

Śmiertelność dzieci w Galicyi jest również znacznie większą, 
aniżeli w innych krajach Przedlitawii. I tak w r. 1878 procent 
śmiertelności dzieci do 5go roku życia wynosił u nas 23 na 1000, 
a w reszcie Austryi tylko 15 na 1000. W stosunku zaś do urodzo- 
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nych dzieci, to w (talicyi w r. 1873 na każde 100v dzieci umarlo 
o 156 więcćj, aniżeli w innych prowincyjach Przedlitawii razem 
wziętych. 

Śmiertelność miasta Lwowa jako głównego miasta Galicyi, gdzie 
się skupiają wszystkie władze i inteligencyja prowineyi, t. j. to, co 
powinnoby być niejako rękojmią opieki spraw zdrowotnych, w poró- 
wnaniu z innemi miastami monarchii austryjackićj jest prawie naj- 
większą, a w porównaniu %4 innemi stolicami europejskiemi rażąco 
niekorzystną, | tak np. kiedy w Berlinie na choroby piersiowe umiera 
5,12 na 1000, to we Lwowie 12,57 na 1000, t. j. prawie w trój- 
nasób więcej; a wiemy przecie, że choroby narządu oddechowego 
głównie szerzą się tam, gdzie o przepisach bigijenicznych tak mie- 
szkańce jak i władze najmniej pamiętają. 

Ale nie mumy tu zamiaru iść w ślad za statystyką i przyta- 
czać tu całych szeregów liczb potwierdzająch prawdziwość słów na- 
szych. Mala ta wzmianka o r. 1873 z niej wyjęta wystarczy jako 
wskazówka smutnego u nas stanu zdrowia publicznego. 

Ratujmy się więc póki czas jeszcze , pamiętając o tém, że je- 
żeli praca tak pojedyńczy ludzie jak i całe narody żyją, podnoszą się 
i uszczęśliwiają, to warunkiem najpierwszym wszelkićj pracy było, 
jest i będzie po wszystkie czasy zdrowie. 

Wnoszę więc: „aby wystósować wniosek na zjazd między- 
„narodowy w Brukselli we wrześniu odbyć się mający. dotyczący 
„zaprowadzenia wykładów higijeny w uniwersytetach, szkołach te- 
„chnicznych i średnich; daléj: aby się udać do Ministerstwa i 
„Rady Państwa, aby wykłady higijeny wprowadzone zostały do 
„seminaryjów nauczycielskich i szkól! ludowych; do konsystorzów, 
„o wprowadzenie ich do seminaryjów duchownych; nakoniec do 
„Władz autonomicznych o wprowadzenie ich do szkół rolniczych i 
„rzemieślniczo-przemysłowych.* 


W rozprawie prezes zjazdu Pr. Dr. Majer mniema, że wszel- 
kie przedstawienia nie na wiele się zadadzą, bo wladze nie będa wiedzieć 
o e6 chodzi. Dla tego prócz środków proponowanych radzi: zająć się 
ułożeniem książeczki o nauce zdrowia dla szkół ludowych i wydzia- 
lowych, jaka dawnićj istniała za czasów komisyi edukacyjnej. Druga 
książeczka byłaby potrzebną dla seminaryjów i to z uwzględnieniem 
płci, osobna dla seminaryjów męzkich, a osobna dla seminaryjów 
żeńskich. 
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(Dr. Rolle przybywszy na posiedzenie w czasie odczytu Dra 
Żulińskiego, obejmuje przewodnictwo dziękując za zaszezycenie go 
wyborem.) 

W dalszej rozprawie zabierali głos Drowie: Kromer (z Oleska), 
Cassina (ze Lwowa), Serkowski (z Brzeżan), Różański (ze 
Lwowa); Pr. Janikowski (z Krakowa) zwracając uwagę na to, że 
w Królestwie polskióm w Akademii duchownćj higijena była wykła- 
daną. Dr. Szafarkiewiez (z Poznania), zwracając uwagę na to, że 
w Poznanin istnieją wyklady, jak postępować w nagłych przypad- 
kach; Dr. Rolle (z Kamieńca Podolskiego), że w dyjecezyjach wileń- 
skićj i żytomirskićj przy seminaryjach istniały wyklady, jak postępo- 
wać w nagłych wypadkach. Przemawiali także jeszcze w tym przed- 
miocie Dr. Grabowski (z Krakowa), Dr. Rudnicki (ze Lwowa), 
Dr. Strzyżowski (z Piotrkowa). 


7. Z kolei odczytał memoryjał: 


„O potrzebie reformy w urządzeniach policyjno-lekarskich podczas: panowania 
epidemii eholerycznćj” 
Dr. Józef Kromer (z Oleska) 
następującćj treści: 

Wiadomo Szanownemu Zgromadzeniu, że co kilka lat pojawia 
się w naszym kraju groźny nieprzyjaciel, w postaci epidemii chole- 
rycznćj dziesiątkującćj ludność. Jakież postępowanie dotąd jest w zwy- 
czajn u nas w czasie tak niebezpiecznym?  Najprzód nie ma nigdy 
żadnych przygotowań; i chociaż w sąsiednich krajach już słychać o 
gospodarstwie tego nieprzyjaciela, u nas ani ludność, ani jej władze 
nie przedsiębiorą najmniejszych ostrożności, zachowując się zupełnie 
bezczynnie; wczasie zaś wybuchłćj zarazy robią ledwo tyle: „utinam 
aliquid fieri videatur“. Jednemu lekarzowi oddają pod opiekę bezradną, 
nieposłuszną , ciemną i niechętną ludność kilkunastu wiosek, w któ- 
rych dziennie 40 chorych przeciętnie obejrzećby trzeba. Nadto żą- 
dają od lekarzy różnych niepraktycznych i zabierających im czas 
drogi spisów imiennych chorych, zbierania świadectw gminnych i 
innych biórokratycznych formalności, które zamieniają lekarza w ko- 
misarza rządowego, podczas gdy tak zwani komisarze, choleryczni, 
zamiast zająć się policyją lekarską i doglądać wykonywania jéj prze- 
pisów, czuwać nad przeprowadzeniem desinfekcyi po domach, urzą- 
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dzeniem trupiarń i emętarzy cholerycznych, — trawią czas na śledze- 
niu ezynności lekarza. W ogóle dużo się papieru zużywa, a w rzeczy 
samćój jedni drugim w drogę wchodzą, zamiast połączonemi siłami 
współdziałać w dobrze uorganizowanćj obronie. 

Z ulepszeniem tój czysto praktycznój strony tak ważnój sprawy, 
łączy się koniecznem następstwem także i strona jéj naukowa. Nie 
można skutecznie wystąpić przeciw silnemu nieprzyjacielowi, nie zna- 
jac jego istoty, nie znając własności jadu tćj choroby. Gdy już inne 
państwa na tój drodze nie jedno uczyniły, potrzeba przecież rozle- 
głych doświadczeń w kierunku, który dotąd najpraktyczniejszym się 
okazal. Śmialo powiedzieć mogę, że tak rozległy materyjal, jaki dla 
badań przedstawiały dwie ostatnie epidemije w Galicyi, naukowo zu- 
pełnie wyzyskanym nie zostal. Wprawdzie słyszałem na jednem z po- 
siedzeń Towarzystwa lekarzy galicyjskich, że wielu lekarzy cholery- 
cznych ponadselało Namiestnietwu obszerne sprawozdania; pomimo 
tego nie mogę przecież luźnych i na ścisłych badaniach nie polegają- 
cych uwag pojedyńczych osób uważać za wyzyskanie matervjalu tak 
obfitego. O tèm mogłaby być mowa przy badaniach szpitalnych, gdzie 
chorzy zostają pod ścisłym dozorem, nie zaś na prowineyi, gdzie 
szpitali nie było żadnych, nie mówiąc już o tem, że brak był zu- 
pełny porozumienia wspólnego pod względem badań naukowych po- 
między lekarzami, 

Krótkość czasu przeznaczonego na odczyty w tem zgromadze- 
niu nie pozwala mi dotknąć szczegółowo wszystkich wad w urządze 
niach sanitarnych podczas epidemii cholerycznćj , tudzież podania spo- 
sobów zaradzenia złemu w każdym pojedyńczym wypadku. Przyto- 
czony tu w zarysie ogólnym opis wadliwości obecnćj oroanizacyi po- 
licyi lekarskićj , będzie, — jak sądzę, — wystarczającym dla powzięcia 
decyzyi Szanownego Zgromadzenia w następujących wnioskach : 

„Zgromadzenie lekarzy i przyrodników we Lwowie uznaje 
„potrzebę, by c. k. władze rządowe, celem zapobieżenia tak Dez- 
„owocnej i spóźnionćj obrony ludności w czasie grasującćj epi- 
„demii cholery, jak się to działo dotąd w (ialicyi , — poleciły oso- 
„bnój, ku temu zamianowanćj komisyi lekarzy i geologów: 


„4.) Zbadanie miejscowosci, które podług wykazów w biu- 
„rach e. k. Namiestnictwa się znajdujących , w dwóch ostatnich epide- 
„inijach najbardzićj od tćj plagi ucierpiały, — o ilo przedstawiają się 
„odpowiednemi do przechowania i wytworzenia jadu cholerycznego. 
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„B.) Wypracowanie plam, jakiego wszyscy lekarze expono- 
„wani, na przyszłość pod względem badań przebiegu epidemii 
„trzymać się mają. 

„C.) Ułożenie projektu do ustawy, dającćj nadzwyczajną wła- 
„dzę organom sanitarno-policyjnój służby w czasie nadchodzącćj 
„i wybuchłćj cholery, dla przedstawienia takowego Radzie państwa 
„do uchwalenia, —w drodze petycyi. 

„Projekt ten ma się opierać na następnych pnuktach : 

„1) Na ustawie nadającój tymże organom władzę zamykania 
„karczem, w miejscowościach zagrożonych lub dotkniętych cholerą. 
„2) Władzy zawieszenia wszelkich zebrań gromadnych ludności, 
„jękoto: jarmarków, odpustów, nabożeństw soborowych, styp po- 
„grzebowych itp. 3) Władzy nakazania gminom urządzenia bara- 
„ków dla pielęgnowania chorych cholerycznych. 4) Władzy urzą- 
„dzenia policyi miejscowćj, dla dozorowania lndności, 5) Władzy 
„przymusowego wprowadzenia warunków higijenicznych, wstrzy- 
„mujących pochód epidemii, jak np. użycie środków odwaniających. 
„6) Władzy wyjątkowego urządzenia sposobu chowania umarłych 
„i zakladania trupiarń. 7) Władzy zakwaterowania organów sani- 
„tarnych w miejscu najodpowiedniejszem, przez c. k. starostwa. 


W rozprawie zabierali głos Dr. Barzycki (ze Zbaraża), Dr. 
Wain (z Krosna), Dr Karczewski (z kowanówki w ks. Poznań- 
skiem), Dr. Cassina (ze Lwowa), Dr. Rudnicki (ze Lwowa), Pr. 
Janikowski (z Krakowa); w końcu wniósł Dr. Grabowski (z Kra- 
kowa) odroczenie uchwał co do zmian w przepisach do wysłuchania 
wykładu Dra Cassiny; a co do zużytkowania materyjalów nagroma- 
dzonych, wnosi przejście do porządku dziennego, bo materyjal ten 
nie będzie przedstawiał koniecznćj jednostajności opracowania; zresztą 
nie wiedzieć, kto ma przedsięwziąć to obrobienie. Wniosek ten 
przyjęto. 


8. Następny wykład: 
„O cholerze w Galicji w latach 187, 1872 i 1873“ 
wygłosił 
Dr. Cassina (ze Lwowa). 

Prelegent opierając się na danych statystycznych, odnoszących 
się do epidemii cholery w Galicyi w latach 1831, 1848, 1849, 1855, 
1866, 1871, 1872 i 1878, kreśli początek tćj epidemii w latach 
1871, 1872 i 1873, i rozróżnia w méj dwa okresy. Pierwszego po- 
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czątek był w Brodach w październiku 1871 r, gdzie wygasla cholera 
dopiero w początkach lutego 1878. Drugi okres zaczął się od 29. maja 
1872 i trwal aż do 8. stycznia 1874 r. Prelegent kreśli sposób za- 
wleczenia jej do kraju i rozszerzenia się cholery po różnych powia- 
tach Galicyi i przytacza daty statystyczne odnoszące się do częstości 
cholery ze względu na pleć , wiek i zatrudnienie ludności, oraz ilość 
zmarłych w stosunku do liczby chorych Następnie skroślil w ogól- 
nych zarysach sposób leczenia używany u nas w tym trzechleciu, 
oraz środki zaradcze i policyjno-lekarskie mające na celu powstrzy- 
manie choroby. Objaśnił za pomocą kartoerafologii nasilenie eho- 
lery w pojedyńczych częściach kraju, niemniej pochód jéj w każdym 
roku. Obwinia o przyczynę tak znacznego rozszerzenia się epidemii 
4 jednój strony niepomyślne stosunki higijeniezne naszego ludu, a 
z drugićj strony brak odpowiednich ustaw, kończy zaś wyklad posta- 
wieniem następującego wniosku : 


„Dekcyja raczy uchwalić: 

„Z powodu niedostateczności przepisów policyjno-lekarskich, 
„obowiązujących dotąd podczas panowania cholery, uznaje się ko- 
„nieczną potrzebę wprowadzenia w życie drakonicznćj ustawy cho- 
„lerycznćj, podobnie, jak to ma miejsce w razie panowania dżumty 
„i księgosuszu, która to nstawa obejmować by miała: 1) wszelkie 
„przepisy obowiązujące w razie wybucha w sąsiednich krajach; 
„2) wszelkie przepisy obowiązujące podczas jej panowania w kraju. 
„Komisya przygotowawcza postara się o wypracowanie memoryjalu, 
„mogącego służyć za podstawę do tejże ustawy i wniesienie jéj na 
„Zjazd przyszły. ; 

„Bekcyja uznaje zarazem: 

„a) konieczną potrzebę powierzenia władzy wykonawczćj ko- 
„misyjom mieszanym, podobnie, jak to ma miejsee podczas pa- 
„nowania dżumy i księgosuszu; 

„0) konieczną potrzebę, aby koszta wynikle z zastósowania 
„tój ustawy, ponosił skarb państwa i krajowy; 

„c) konieczną potrzebę przymusowego zakładania szpitali 
„cholerycznycl; 

„d) konieczną potrzebę zaprowadzenia nowćj modły jednostaj- 
„nój a dzisiejszemu stanowisku nauki odpowiednićj, w prowadze- 
„niu statystycznych danych podczas cholery. 
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W rozprawie zabierali głos Pr. Dr. Janikowski (z Kra- 
kowa), Dr. Rudnicki (ze Lwowa) i Dr. Chmieleeki (z Krakowa) 


9. „0 potrzebie polepszenia stósmmków sanitarnych i pożarniczych w naszych 
miastach i miasteczkach” 


odczyt 


Dra Bolesława Serkowskiego (z Brzeżan). 


Zapewne uie jednego z nas zabolało serce, ile razy przeszedł, 
się po ciasnych uliczkach naszych miasteczek rażących obrzydliwą 
wonią, niechlujstwem, nieczystościami przed domy wylewanemi cte., 
nadto brakiem tego, do czego właściwie ulica służyć ma. to jest 
brakiem komunikacyi wygodnćj dla przechodniów i przejeżdżających. 
A boli szczególnićj to że stósunki te zamiast się polepszać w na- 
sum nibyto eywilizowanem stuleciu, niestety nawet się pogarszają. 
Dzieje się to szczególnićj w tych dzielnicach naszych miasteczek a 
nawet i większych miast, w których żywioł izraelieki się rozpościera. 

Podczas gdy po wsiacli stósunki higijeniczne mieszkań ludzkich 
jakkolwiek niepomyślne, jednak w skutek konserwatyzmu ludu na- 
szego zostają przynajmnićj na jednym i tym samym stopniu; to po 
miasteczkach. w niektórych przynajmniej ezęściach, widocznie się po- 
garszają, zwłaszcza od czasu tak zwanego równouprawnienia © ile 
zresztą po wsiach niekorzystne te stosunki wynagradzane bywają na 
turalną wentylacyją chat wiejskich i dostateczną ilością powietrza 
świeżego wieś okalającego; o tyle przeciwnie w miastach wiele mie- 
szkań murowanych nie ma ani naturalnćj wentylacyi, ani tóż powie- 
trze otaczające bynajmniej do odświeżenia powietrza mieszkalnego 
posłużyć nic może. 

W wielu miasteczkach zarządy miejskie czynią co mogą, by 
jaki taki porządek utrzyniać, o ile na to środki finansowe i wyko- 
nawcze, jakiemi rozporządzają, wystarczają. 

Jednak od czasu, kiedy w Galicyi zaświtała era konstytucyi i 
samorządu, wielka liczba obywateli niedoróslszy do swobód konstytu- 
cyjnych, nie rozumiejąc obowiązków, jaki samorząd na nich wkłada, 
sądzi, że na swoich śmieciach wszystko robić im wolno bez względu 
na dobro publiczne. Nicograniezeni żadną ustawą budowlaną, stawiają 
domy jak im się podoba; stawiają domy tuż obok gościńca, nie po- 
zostawiając najmniejszego ustępu dla przechodniów pieszych; a gdzie 
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nie ma gościńca murowanego, tam i tój przestrzeni nie pozostawiają 
wolnej, któraby dozwałała swobodnego przejazdu wozom; ztądto po- 
wstają uliczki a raczćj labirynty uliczek ciemnych pod najrozmaitsze- 
mi kątami łamiących się lnb ślepo zakończonych , nie pozwalające ni 
koniom ni ludziom swobodnie przebyć te miejsca, nibyto dla publi- 
cznego użytku służące. Te labirynty uliczek stają się stekiem blota. 
nieczystości, szczurów, nieczystego powietrza, a w razie pożaru nie- 
przystępnem polem walki z strasznym żywiołem, nawet dla dobrze 
uorganizowanćj straży ogniowej. 

Prócz ulicy, same domy w wnętrzu swém jużto przez pierwo- 
tne wadliwe założenie, jużtćż przez tysiączne późniejsze dobudowa- 
nia, przystawiania zakamarków na ciasnych podwórzach , przez prze- 
pierzanie już i tak ciasnych klitek, przepierzanie sieni w celu two- 
rzenia nowych sklepów i t. d., przez brak odchodków, przez zbytnie 
przeludnienie samychże mieszkań, przez wynajmywanie ich na noc- 
legi, stają się źródłem nowem wyziewów szkodliwych, nędzy, chorób 
i rozpusty, 

Jeżeli społeczeństwo cierpi w łonie swćm tego rodzaju stósunki 
sprzeciwiujące się pierwszym warunkom higijeny, to cierpliwość ta 
mści się na niem szezególniej w czasie panujących epidemij, tudzież 
w Czasie pożarów. 

Wielka część publiczności, nawet te same miasta zamieszkują- 
cćj, zaledwie domyśla się istnienia tego rodzaju ulic i mieszkań ludz- 
kich w swoim mieście, bo nie ma żadnej styczności z mieszkańcami 
tych klitek lub boi się dotknąć stopą tych brudów, by się samemu 
nie zwalać. My lekarze jednak mamy i mimowoli mieć musimy z nimi 
styczność. Obowiązkiem więc naszem jest stósunki te szerszćj publi- 
czności przedstawić, przed grożącem niebezpieczeństwem przestrzegać 
i dać inicijatywę do ich poprawy. 

Widzimy na wielu miastach i miasteczkach naszych, że skoro 
raz zagnieżdżą się takie stósunki budowlane, to wieki naprawić ich 
nie mogą; dla tego obowiązkiem jest naszym przestrzegać, aby istnie- 
jące już złe nie rozpostarło się jeszcze więcćj, aby następcy nasi nie 
odziedziczyli w spuściznie jeszcze gorszych stosunków, aby nie na- 
rzekali na nas, jak słusznie my narzekać możemy na tych, którzy 
dozwolili budowy tak ciasnych uliczek. 

Zdaje mi się, że byłoby godnem zadaniem tegorocznego Zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich wziąść inicyjatywę w poprawie tych 
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stosunków. Zaehodziłoby tylko pytanie, czy to jest w naszej mocy, 
1 na jakićj drodze dałoby się to uskutecznić? 

Sądzę, że praktycznem rozwiązaniem tego zadania, przynajnanićj 
w naszćj prowincyi, móglby się jedynie zająć Wysoki Sejm przez wy- 
danie odpowiednićj ustawy budowlanćj, w któréj dokładnie musiałyby 
być artykułami określone: 1) najmniejsza dozwolona szerokość ulicy; 
2) najmniejsza dozwolona szerokość ebodnika dla pieszych; 3) naj- 
mniejsza dozwolona szerokość sieni i sehodów (ze względu na bezpie- 
czeństwo mieszkańców w czasie pożaru i wygodę w ogóle); 4) nie- 
zbędność odchodków w każdym domu; 5) materyjał dozwolony do 
budowy domów i do pokrycia dachów; 6) kto może dać pozwolenie 
badowy i kto ma ezuwać nad przestrzeganiem tój ustawy. 

W Galicyi istniały w tym względzie przepisy od r. 1781 jeszcze 
się datujące, które zasadzają się na tém. iż po pierwsze wszelki 
budynek musi przynajmnićj na 2 sążnie być oddalonym od zewnętrz- 
nej skarpy kanalu wzdłuż gościńca biegnącego; powtóre. iż nikomu 
nie wolno jest stawiać żadnego budynku bez odpowiednićj władzy. 
Wladzą odpowiednią był inżynier okręgowy, do którego zanoszono 
podania nieostemmplowane, z dodaniem szkicy budynku stawiać się 
mającego. Ten dozwalał budować lub odrzucał plan, jeśli zachodziły 
usterki przeciw zdrowiu, bezpieczeństwu od ognia lub nawet usterki 
rażące niecstetycznością, wskazując przytem, co ma być odmienio- 
nem (Bauvorschriften, gesammelt von Möser. 1843. Slanisławów. 
str. 382). 

Z nastaniem ery samorządu obowiązek czuwania nad nowemi 
budowlami, a zatem i prawo wydawania konsensów na budowle prze- 
szło w zakres wladzy seminnćj, a starostwo może tylko wdać się i 
zakazać budowy wtenczas, jeźli zachodzą rażące błędy w budowie, 
zagrażające bezpieczeństwa publicznemu. 

Wiemy jednak z doświadczenia, jak prawo to luźnie bywa wy- 
konywanem, raz dla tego, iż w ustawie nie jest wyraźnie powiedzia- 
nem, 60 jest dozwolonóm, a eo nie; powtóre, ponieważ wiele mia- 
steczek nie ma fachowych urzędników, którzyby trzymania się ustawy 
przestrzegali; po trzecie, wypływa to z natury rzeczy, że osoby 
zwierzchności gminne stanowiące, jeźli nie mogą się wyraźnemi arty- 
kulami ustawy zasłonić, to robią już dla milćj zgody ustępstwa da- 
leko sięgające stronom, z któremi w rozlicznych stosunkach zostają. 
Ażeby więc im stanowisko jako wlady ułatwić, nadużycia ograniczyć 
i do energiczniejszego czuwania nad higijeną ulicy i mieszkań po- 
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budzić, byłoby rzeczą pożądaną, aby Sejm wydał odpowiednią, jasno 
nakreśloną ustawę budowlaną dla miast i miasteczek, i zarazem orga- 
nom swym powiatowym zalecił jak najściślejszy nadzór nad wypeł- 
nieniem tój ustawy. 

Sejm nasz, w ostatnich ezasach zeszedłszy z pola wielkiej poli 
tyki na skromniejsze a jednak w skutkach żyźniejsze pole wewnętrz- 
nych urządzeń, corok przysłuża się krajowi ważnemi ustawami. Po- 
prawił ustawę dotyczącą szkolnictwa, dotyczącą szpitalów, propinacyi 
itd., stara się poprawić ustawę drogową; zapewne więc i pracy nad 
ustawą budowlaną nie będzie szezędził, jeśli kraj caly uzna ustawę 
taką za natarczywie potrzebną Dla zjednania zaś ogólnego uznania 
potrzeby tejże jest rzeczą pożądaną, ażeby Zgromadzenie przyrodni- 
ków i lekarzy calego kraju obecnie w tćj stolicy zebrane, z naciskiem 
orzekło, za jak ważną ustawę taką uznaje. 

Ażeby zaś Sejm mógł się taką ustawą zająć i nad nia dyskuto- 
wać, potrzeba, iżby pierwćj Wydział sejmowy czyli krajowy zajął się 
tą sprawą i po naradzeniu się z celniejszemi inżynierami i lekarzami 
wygotował projekt ustawy budowlanej dla miast i miasteczek. 

W ten sposób polożyłoby się choć w części kres powstawaniu 
nowych tak przerażająco ciasnych uliczek, groźnych nietylko w czasie 
pomorów, ale i w czasie pożarów, i powstawaniu domów szydzącycli 
z wszelkich praw higijeny. Nie jesteśmy tak bogaci, abyśmy mogli 
tak jak Paryż, miliony łożyć na rozszerzenie i przebudowanie swych 
ulie, to starajmy się przynajmniej, aby nowe ulice ciasne i domy 
smrodliwe nie powstawały, 


Streszczam niniejszą rozprawkę w następującym wniosku: 
„Jl. Zjazd Przyrodników i Lekarzy Polskich zaleca nsilnie 
„Wys. Wydzialowi krajowemn, aby tenże w celu polepszenia sto- 
„sunków higijenieznych naszych miast i miasteczek i w celu 
„większego zabezpieczenia ich od pożarów, wypracował projekt do 
„ustawy budowlanej dla miast i miasteczek i Wysokiemu Sejmowi 
„w najbliższej kadencyi przedłożył”, 


W rozprawie nad tym przedmiotem zabierają głos: Prof. Dr. 
Janikowski (z Krakowa) i Dr. Strzyżowski (z Piotrkowa). 
Ogół członków sekcyi medycyny publicznej zgadza się z przedstawio- 
nym wnioskiem; Doe. Dr. Grabowski zauważa jednak, że 6 punk- 
tów wymienionych powyżćj nie wyczerpują przedmiotu, ponieważ nie 
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ma tam wzmianki n. p. o tem, jakie mają być wymiary okien i drzwi 
względnie do pojemności pokojów, jakoż i innych szczegółów, któ- 
rych na razie przypomnąć niepodobna. 

Wnioskodawca odpowiada, iż chodzilo mu głównie o ulice i 
sienie domów, gdyż te wchodzą więcćj bezpośrednio w zakres medycyny 
publicznój, podczas gdy czuwanie nad higijeną mieszkań należy więcćj 
do głowy rodziny, a rozpościerając opiekę policyjną nad szerokością 
okien ete., wkracza się w prawa osobiste, w prawa własności; 
jednakże w Galicyi, gdzie tak często panują pomory, u tak mało 
widać dbałości o dostateczną ilość i jakość powietrza i światła, i ta 
na pozór natrętna opieka nie wydaje się być zbyteczną i dla tego 
zgadza się na ogólną tylko redakcyję wniosku, a przekazanie punkta- 
cyj memoryjałowi wystósować się mającemu. 


Dlatego Dr. Różański wnosi: 


„aby sekcyja, a względnie Zjazd lekarski, zgadzając się na 
„powyższy wniosek, poruczył wypracowanie odpowiedniego memo- 
„ryjałla do Wydziału krajowego Towarzystwu lekarskiemu lwow- 
„skiemu w porozumieniu z Towarzystwem technicznóm.* 

(Zjazd na ostatnióm publieznóm posiedzenia wniosek ten jako 
swą uchwalẹ VI. przyjmuje, o ezćm poniżćj). 


10. Następują : 


Wnioski Dra J. Różańskiego (że Lwowa). 


a) „Mówca wnosi, aby ponowić uchwały zapadłe na T. zjeź- 
„dzie w Krakowie w r. 1569: 1) eo do potrzeby ustanowienia 
„katedry higijeny w Uniwersytecie Jagiellońskim, 2) eo do zapro- 
„wadzenia wykładów bigijeny w seminaryjael, rozszerzając uchwałę 
„drugą wnioskami Dra Tad. Żulińskiego o potrzebie zaprowadzenia 
„tych wykładów w innyeh szkołach, tudzież wnioskiem prezesa 
„Majera, o potrzebie odpowiednich podręczników.* 
Wniosek ten uchwalono większością, polecając wypracowanie 
i wniesienie odpowiedniego memoryjaln o ustanowienie katedry higijeny 
w Uniwersytecie Jagiellońskim do Ministerstwa, Towarzystwu lekar- 
skiemu w Krakowie. Wniesienie zaś odpowiednich memoryjałów do 
Władz właściwych o zaprowadzenie wykładów higijeny w innych 
szkołach i wydanie odpowiednich podręczników przekazano Towarzy- 
stwu lekarzy galicyjskich we Lwowie. 
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b) Wnosi: „polecenie Towarzystwn lekarzy galicyjskich we 
„Lwowie, przedłożenie Wydziałowi krajowemu memoryjalu w sprawie 
„zapobiegania szerzeniu się chorób wenerycznych.* 

Wniosek ten przyjęto. 


c) „Wnosi pod uchwałę wniosek poprzednio postawiony 
„przez Dra Cassinę, o potrzebie wprowadzenia w życie odrębnej 
„ustawy o środkach policyjno -lekarskich przeciw cholerze, wraz 
„4 dodatkiem szczególowych wniosków Dra. Rotha (ze Staszowa) 
„i Dra Kromera (z Oleska). * 
Wypracowanie odpowiednich memoryjałów uehwalono przekazać 
Towarzystwu lekarzy galicyjskich we Lwowie. 


d) „Z uwagi, iż pożądana jest rzeczą, aby wiadomości staty- 
„styczne tyczące się chorobliwości, śmiertelności i służby zdrowia 
„nadsełane Rządom krajowym przez Urzędy podwładne, były 
„ogłaszane, Zjazd porucza Towarzystwu lekarzy galicyjskich we 
„Lwowie w porozumieniu z Towarzystwem lekarzy bukowińskich, 
„poczynić w téj mierze stosowne przedstawienia.“ 

Wniosek ten przyjęto. 


e) „Wnosi następnie, aby zgodnie 7 wnioskiem Dra Grabow- 
„skiego 1) uznać nagląca potrzebę jak najspieszniejszćgo przepro- 
„wadzenia organizacyi lekarzy powiatowych w myśl ustawy z r. 1870.“ 

Potrzebę tejże organizacyi uznano jednomyślnie. 

2) „Polecić Towarzystwu lekarzy galicyjskich we Lwowie 
„wnieść do Wydziału krajowego memoryjal dotyczący sprawowania 
„policyi zdrowia, przekazanćj gminom ustawą zdrowotuą, opierając 
„Się na tém, że Zjazd uznaje: a) potrzebę vrganizacyi zdrowotnej 
„gminnej za niezbędną i ze wszech miar pilną. Ze wzgledu zaś na 
„uchwalę Sejmu galicyjskiego z d. 16. Stycznia 1874 r. żądającą, 
„aby skarb Państwa przyczyniał się do utrzymania służby zdrowia 
„w gminach, Zjazd poleca temuż Towarzystwu wystosować memo- 
„ryjały w tćj mierze także do Ministerstwa i Rady Państwa, z prośbą 
„o przedłożenie Sejmom krajowym stosownego projektu ustawy; 
„b) potrzebę wydania ustawy zdrowotnej krajowćj określającćj 
„Szczegółowo obowiązki policy zdrowia, przekazane ogólnikowo 
„gminom ustawą wyż powołaną. 

Wnioski te zostały również jednogłośnie przyjęte. 
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11. Rozpoczęto następnie: 


Rozprawy nad wnioskiem postawionym przez 
Dra Kaz. Grabowskiego (z krakowa) 


dotyczącym zaprowadzenia Rad zdrowia po miastach i po powiatach. 


Rozprawy były bardzo ożywione. Dr. Sawicki Edw. wnosił, 
aby Rady zdrowia potworzyć tylko w tych miastach, które posła 
osobnego wybierają, bo nie wszędzie znajdą się odpowiednie żywioły 
do złożenia z nich kad zdrowia. Dr. Pawlikowski (ze Lwowa) 
wnosil: aby przyjąć za zasadę, że tylko w tych miastach mają być 
ntworzone Rady zdrowia, gdzie są lekarze miejscy. Dr. Wain 
(4 Krosna), aby tylko w tych miasteczkach potworzyć Rady zdrowia, 
gdzie jest siedziba Urzędu powiatowego. Dr. Grabowski (z Krakowa) 
popiera ten wniosek, bo utworzenie w tych miasteczkach będzie jak 
na początek wystarczającem, a z czasem Rady rzeczone będzie można 
i gdzieindzićej zakładać. 

Dr. Łukaszewski (z Jass) przemawia za tem, aby rzecz 
traktować z ogólnego stanowiska, nie tylko z uwzęlędnieniem stosun- 
ków Galicyi. Dr. Barzycki (ze Zbaraża) przemawia za utworzeniem 
Rad zdrowia li po miastach i miasteczkach. Dr. Wągrowski 
(ż Ozortkowa) wnosi, aby osobno traktować utworzenie Rad zdro- 
wia po powiatach, a osobno po miastach. 

Zabierali jeszeze prócz tego głos w tym przedmiocie: Dr. T u- 
gendhat (z Mościsk), Dr. Opolski (ze Lwowa), Dr. Okmie- 
leeki (z Krakowa), Dr. Cassina (ze Lwowa). W końca dla spó- 
znionój pory odroczono rozprawy dalsze do posiedzenia następnego, 
która uchwalono odbyć nazajutrz o godzinie 8mój rano. 


12. Sekretarz Dr. Grabowski odezytal jeszcze 
Wniosek Dra Edw. Sawickiego 
następującej treści: 


„Zważywszy, że nadnżycie wyskoku u naszego lndu wywołuje 
„liczne wypadki odnośnych chorób a zwłaszcza umysłowych ; zwa- 
„żywszy, że możliwe jest ozdrowienie z nałogu opilstwa i jego 
„następstw chorobowych wnoszę: 

„Zjazd lekarzy i przyrodników polskich w swojój Sekcyi 
„lekarstwa publicznego, rozbierze stan rozporządzalności i poczyt- 
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„ności opileów nałogowych i postawi odnośne wnioski jako życze- 
„nia do odnośnych ustaw bądż krajowych, bądź państwowych, 
„a mianowicie: 

„Opilcy nałogowi po uznaniu ich niepoczytności, przechodzą 
„podobnie jak obląkani pod wlaściwy nadzór i tracą rozporządzal- 
„ność aż do ozdrowienia.* 

Życzenie to uchwalono wyrazić, 


13. Dr. Grabowski imieniem biura |. posiedzenia przed: 
stawia, że w myśl jego wniosku biuro zaleca 


wybór komisyi przygotowawczćj dla sekcyi medycyny 
publicznej II. Zjazdu 


złożonej z. Drów: Cassiny (Lwów), Grabowskiego (Kraków), 
Janikow skiego (Kraków), kiegera (Lwów) i Serkowskiego 
(Brzeżany). Wybór ten przez aklamacyję przyjęto, poczem na wniosek 
Dra (Grabowskiego uchwalono : 

„aby ta komisyja zastanowiła się nad potrzebą zawiązania 
„Towarzystwa  higijenicznego w kraju naszym i sprawozdanie 
„sekcyi medycyny publieznój lI. Zjazdu przedłożyła.“ 

Na tem posiedzenie zakończono o godz 1/ z południa. 


Posiedzenie III. dnia 24. Lipca 1875. 


(Członków obecny. h 36. -— Początek o godz. 8'/, rano). 

Dr. Cassina proponuje Dra Wituskiego (z Poznania) na 
przewodniczącego, a Dra Friedberga (z Jaworowa) na zastępcę 
przewodniczącego. Wybór ten przyjęto, poczem Dr. Wituski obej- 
muje przewodnietwo. 

14, Wykład p. t.; 

„Wyniki ze spostrzeżeń nad ozonem, dokonanych w Piotrkowie w przeciągu 
ośmiu miesięcy” 


przez 


Dra Ant. Strzyżowskiego (z Piotrkowa). 


„Zaden przedmiot w przyrodzie nie może być do tyle ponętnym 
dla filozofa, lekarza, chemika i meteorologa, o ile jest ozon powietrzny“, 
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w te prawie słowa rozpoczyna Fox znane swe dzielo o ozonie: 
„Ozone and Antozone* (1878). Bo i naprawdę — są wskazania, 
(zakwestyjonowane wprawdzie) w nauce, że tlen w postaci ozonu ma 
się do ciałek krwi dostawać; dalój: czystość, świeżość powietrza, jak 
również jego wplyw orzeźwiający od ozonu zależą; ozon, będąc po- 
tężnym utleniającym składnikiem, gwaltownie niszezy wszelkie wy- 
twory rozkładowe materyj organicznych, pozbawia życia niższe orga- 
nizmy, jak pleśń, zarodniki etc., przezco w obecnym stanie wiedzy 
może się uważać za najdzielniejszy odwietrzający, przeciwzakaźny 
środek. Ozon w przemyśle nie małą też odgrywa rolę przy oczyszcza- 
niu wódek, wyrabianiu octów, bieleniu i farbowaniu tkanin i innych 
wyrobów (Fox, s. 156), Z tych to względów, w dzisiejszćj szczególnie 
porze, gdy medycyna tak stanowczo wkracza w ten okres rozwoju. 
w którym higijena o przepomniane swe prawa usilnie się dopomina, 
ozon, już chociażby jako probierz czystości powietrza i jego energii 
w daném miejscu, nie może być obojętnym dla lekarza i przyrodnika. 

Prawda, że ozon jako cialo odrębne, jeśli jest takowem, nie 
doldładnie jeszeze zostal określony; niedokładne są także i sposoby 
jego badania, sprawdzenia w otaczającćóm powietrzu; pomimo to 
jednakże w państwach zachodnich naliczyć można niemało stacyj 
gdzie ten czynnik energiczny, ten tlen ntleniony (0,), jak go inaczćj 
nazywają, był i jest przedmiotem licznych doświadczeń. Z ziem 
Polski dawnej znalazłem caloroczną wiadomość o ozonie podaną li 
zo Lwowa i Krakowa. 

Od końca roku zeszłego, chociaż przy bardzo niedokładnych 
i niedostatecznych pomocniczych środkach, w Piotrkowie pod 87° 
dł. i 51° sz. póln. polożonym, 16.000 ludności liczącym, posiłkując 
się dwoma ozonoskopami: Schoenhein'a i Houzeaw'ego, jeden drugim 
sprawdzające, zapisywałem spostrzeżenia nad ozonem i wyniki tako- 
wych, o ile można w streszezeniu, ośmiełum się podać obecnemu 
uczonenm zgromadzeniu. 

Zwykle w pismach spotykamy liczby powzięte z ozonometru 
Schoenbein’a, na którym stopni przyjmuje się 10 (Dr. Allnatt przyj- 
muje 8 podz., we Lwowie przyjęto 14 podz.). Lecz w odmianach 
jednego kolorn odróżnić dziesięć stopni, nie jest tak łatwo; wołałem 
dla tego trzymać się liczbowćj skali znacznie krotszćj, przez Houzeau 
przyjętój, z czterma podzialkami. z tą różnicą, iż zamiast początko- 
wego zera pierwszy stopień oznaczałem przez jedność. Zmieniałem 
ozonoskopy przez godzin 12, trzymając je w części miasta stosunkowo 
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czyściejszej, na wyso- 
kości piętra. Zmiany na PZŻ 
ozonoskopie Schoenbei- 
n'a zaszłe, odnotowywa: 
łem ośmiu wyrazami: 
ślady, zabarwienie bar- 
dzo lekkie, lekkie, i t. p., 
do bardzo mocnego. 
Otóż podaję do- 
świadczenia prawidlow- 
sze, w listopadzie r. z. 
rozpoczęte, za ošm mie- 
sięcy t.j. do końca roku 
bieżącego uskuteczaione. 
Silę natężenia 070- 
nu środnią, dzienną i 
nocna, jak i śmiertel- 
ność w tychże miesią- 
cach, uwidocznia załą- 
czona tablica W opisie 
jednak porządek miesię- 
cy zachowalem wedlug 
sily natężenia ozonu. 
1) Pierwszym we- 
dle tego będzie miesiąc 
marzec, podobnież jak 
w wielu innych miej- 
scach, stosunkowo w 
ozon najbogatszy. Śre- 
dnia bowiem natęże- 
nia wynosila 1:8 (przy 
skali od 1 do 4 wł- 
cznie), średnia nocna 23, dzienna 1:8. Przez dni 12 i nocy 3 
ozonoskopy zostawały bez zmiany. Średnia ciepłota miesiąca była 
przytem 0,9” R., wilgoć 80—90 według hygrometru Santture'a, ciśnie- 
nie powietrza 750 mm.; wiatr zach.-poiudniowy i poludniowy ; dnie 
pochmurne, jakoż częste deszcze lub śniegi. 
2. W grudniu ozonu bylo cokolwiek mnićj; średnia natęże- 
nia jego wynosi bowiem 1:6, z nocy 20, z dnia 1:1. Ciepłota 
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-+ 012° R., wilgoć 85, cisnienie powietrza 740 mm. Dnie pochmurne 
(cumulus); wiatr zachodni, wschodni, południowy, przy bardzo częstych 
lecz nieobfitych deszczach i śniegu. Nie bylo ozonu w dniach 12, 

3. W styczniu średnia dla ozonu wynosiła 1:45, nocna 1-9, 
dzienna 1:0, przy cieplocie — 2:5” R., wilgoci 80—96, ciśnieniu 
powietrza 750 mm., dniach pochmurnych (cumulus), częstszym 
śniegm niż deszczu, przy wietrze zachodnim, południowym i wschodnim, 
Nie bylo ozonu przez dni 10. 

4. Kwiecień dal średnią ozonu 1:38, nocną 1'7, dzienną 1:07, 
przy ciepłocie -|- 5° R., wilgoci 85, ciśnieniu pow. 755 mm, dniach 
częścićj pochmurnych, niż jasnych. Deszcze lub śnieg niemal w poło- 
wie dni miesiąca. Przez dni 9 i nocy 5 ozonu nie bylo. 

5. W listopadzie średnia ozonu wyniosla 1:25, nocna 1'5, 
dzienna 10, przy ciepłocie -- 2° R., wilgoci 83, ciśnieniu powietrza 
744 mm., przy wiatrach: zachodnim, poludniowo-zachodnim i zacho- 
dnio wschodnim; dniach pochmurnych, z deszczem lub śniegiem, 
a i mgl} czasami. Nie objawial się ozon w dniach 12 i w nocach 3. 

6. W maju średnia ogólna, z nocną i dzienną, daly jedną skalę 
t.j. 11. Cieplota miesięczna była -- 10° R., wilyoć 90, ciśnienie 
powietrza 750 mm., wiatr zachodni i wsehodnio-poludniowy, dnie na 
wpól jasne, deszezu obfitość. Nie bylo ozonu dni 4 i nocy 7. 

7. W lutym średnia ozonu wynosiła tylko 0:98, nocna 1:36, 
dzienna bardzo mała, bo tylko 0:5. Cieplota miesięczna byla — 5° R., 
wileoć 90, ciśnienie powietrza 747; dnie w trzecićj części jasne ; 
śnieg nad deszczem przemagał, mgla czasami; wiatr wschodni, pół- 
nocny, poludniowy, poładniowo-zachodni. Przez dni 16 i nocy 2 
ozonoskopy wcale się nie zmieniły. 

8 Czerwiec był w ozon najbiednicejszy ; średnia wyniosła 0:92, 
nocna 1:07, dzienna 0:87. Ciepłota była -+ 15° R., wilgoć 80 - 85, 
ciśnienie powietrza 750 mm.; dnie bywały przeważnie jasne, lecz 
mieliśmy i częste deszcze i grmoty, Niebyło ozonu przez dni 6 i nocy 6. 

Gdyby po tem chcieć szukać wpływu pewnych czynników przy- 
rody na większe lub mniejsze natężenie ozonu, to przy pobieżnym 
tylko rzucie oka na zapisane rezultaty da się spostrzedz, iż wiatry 
zachodni i poludniowy podnoszeniu się ozonu sprzyjały ; że wpływ 
padającego śniegu na ozon, na 12 razy uwydatnia się razy 10, zaś 
deszcz na 27 r. tylko 12 razy podnoszeniu się ozonu towarzyszył. Dnie 
jasne i ciche były w ozon bardzo biedne, a najczęścićj ozonoskopy 
zostawaly bez zmiany; gdy przeciwnie przy mgle i dniach pochmur- 
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nyeh (cumulus) ozon ujawniał się wydatnićj. Co do grzmotów, to 
z 10 razy tylko po 4 i to często powtarzanych i bliskich grzmotach 
natężenie ozonu było znaczne, albo i mocne nawet; w czasie zaś 
wyładowania elektryczności przy wietrze wschodnim ozon się nie 
pojawiał wcale, lub. bardzo nieznacznie. Prędzćj niższa niż wyższa 
ciepłota sprzyjała większćj ilości ozonu; prawie zawsze więcćj go było 
w nocy niż w dzień, a to zapewne z powodu, iż w dzień i przy 
ciepłocie wyższćj przegniwa większa ilość odpadków organicznych, 
ozon pochłaniających. 

Linija krzywa wyraża wahanie się ozonu dokladnićj; zaznacza 
ona pierwsze maximum t.j. większe na marzec, co także wr. 1855. 
było otrzymanóm dla Krakowa (dla Lwowa na kwiecień) ; drugie 
maximum t. j. mniejsze, na grudzień; zaś minimum pierwsze wypada 
wedle nićj na czerwiec (tenże miesiąc i dla Lwowa), drugie na luty. 

Jakkolwiek charakter chorób również był obserwowany i jedno- 
cześnie wpisywany, zebrany jednakże ztąd materyjal jest jeszcze za 
szczupły dla wyprowadzenia pewniejszych wniosków, poprzestaję 
przeto na oznaczeniu śmiertelności podanej również na rycinie przez 
liniję krzywą. Takowa, jak to widzimy, przy podnoszeniu się linii 
ozonowćj częstokroć opada, gdy przeciwnie, podnosi się przy spadaniu 
ozonowćj. Najniższą jest linija krzywa t. j. najmniejsza śmiertelność 
w miesiącu maju, kiedyto nocna i dzienna ozonu były sobie równe 
i wynosiły po 1:1; miesiąc marzec, ze względu na ilość i przebieg 
chorób, do zdrowych zaliczyć należy; żadna bowiem choroba nie 
przyjęła szerszego nagminnego wyrazu. 

Na zakończenie poddaję światlój rozwadze zgromadzenia, nie 
po raz pierwszy naturalnie, wypowiedzianą myśl o potrzebie utwo- 
rzenia kilkunastu stacyj ozonometrycznych, zkądby w nmówionym 
naprzód kierunku podawane były wiadomości nietylko o ozonie i in- 
nych czynnikach natury, lecz także o chorobach panujących, ich 
przebiegu i śmiertelności. Zakłady i miejsca lecznicze pewnoby swe 
zbiory do wspólnój zecheiały przesłać skarbnicy; a w takim razie, 
oprócz topografieznych danych, mielibyśmy na jawie przewodniczące 
wskazania w dzialaniu dła rozwijających się obecnie tu i owdzie 
komitetów sanitarnych, a statyska lekarska równieby z takich 
stacyj poważny mogla czerpać materyjał ; stawiam więc wniosek: 


„Sekcyja medycyny publicznćj II. Zjazdu odwoła się do sto- 
„Wwarzyszeń lekarskich, jak również pojedynczych łekarzy o zapro- 
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„wadzenie według możności stacyj ozonometrycznych, z uwzględ- 
„nieniem charakteru chorób i śmiertelności w danem miejscu; 
„a to w celu zebrania materyjałów dla statystyki lekarskiej, konic- 
„cznój dla poparcia zmiany obeenych warunków higijenicznych.* 


W rozprawie: Dr. Barzycki (ze Zbaraża) zapytuje, czy 
spadanie i podnoszenie się ilości ozonu wpływa na charakter chorób? 
Dr. Rożański (ze Lwowa) zapytuje, kto ma zaprowadzić propono- 
wane stacyje ozonometryczne, a kto je ma prowadzić, chciałby bowiem, 
aby wniosek ten jakąś praktyczną formę przybrał. Prof. Dr. Jani- 
kowski (z Krakowa) upatruje w tym wniosku dwie strony 1) potrzebę 
stacyj ozonometrycznych; 2) połączenia obserwacyj ozonometrycznych 
ze statystyką. Dr. Grabowski (z Krakowa) mniema, że same spo- 
slrzożenia ozonometryczne niczego nas nie nauczą; mogłyby się tylko 
przydać na coś obok statystyki ehorobliwości i śmiertelności, a my 
takiej nie mamy, dla nas więc stacyje ozonometryczne nie mają 
takiego znaczenia, jak gdzieindzićj. Dr. Friedberg (z Jaworowa) 
mniema, że stacyje ozonometryczne możnaby może połączyć z już 
istniejącemi tu i owdzie stacyjami fizyjograficznemi. Przemawiają 
jeszcze w tej sprawie: Dr. Tugendhat (z Mościsk), Dr. Jani- 
kowski (z Krakowa). 

Prelesent odpowiada, że jemu szlo tylko o uznanie w zasadzie 
przez sekcyję potrzeby w naszym kraju takich spostrzeżeń. 

Dr. Rożański mniema, że wyrażenie takiego uznania jest 
rzeczą calego Zjazdu, nie sekeyi. Dr. Grabowski nie zgadza się 
z tem zapatrywaniem i wnosi, aby sekcyja uznala w zasadzie potrzebę 
takich spostrzeżeń zgodnie z myślą Dra Strzyżowskiego. 

Sekcyja wreszcie z wnioskiem Prelegenta zgadza się. 


15. Następnie ustąpiwszy miejsca przewodniczącego Drowi 
Wriedbergowi, miał wyklad p. t.: 


„Wyrabianie gam do palenia z odohodów ludzkich podług metody Sindermanna“ 
Prof. Dr. Wituski (z Poznania). 
następującej treści: 


Odkąd wymagania opinii publicznćj i rzeczywista potrzeba zmu- 
sily władze miast większych do zajęcia się naprawą stosunków sani- 
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tarnych, kwestyja zużytkowania odehodów ludzkich a wogóle nieczy- 
stości (fekaliów) nabrała pewnego znaczenia, Używane do tego czasu 
albo w stanie pierwotnym jako nawóz, albo przerabiane na pndrety 
i komposty, mają odtąd służyć do fabrykacyi gazu lub torfu do pa- 
lenia i przez to ezynić nawet kanalizacyję miast niepotrzebną. Do 
takich projektów zużytkowania fekaliów poliezyć należy fabrykacyję 
gazu do palenia z tychże. 

Rzecz sama nie jest zupelnie nową; już w roku 1827 wyrabiał 
Reimann w Berlinie gaz z fekaliów; gaz ten był znacznie droższym 
od gazu z węgli kamiennych i dla tego konkurencyi z nim wytrzy- 
mać nie mógł. Obecnie podjął tę samą myśl niejaki Sindermann 
z Wrocławia, i o ile słychać, sam ze skutków bardzo jest zadowo- 
lonym. Przez wyraz „Ińkałien* rozumie S. nietylko odchody ludzkie 
płynne i stałe, lecz także wszelkie odpadki kuchenne, śmiecie podwó- 
rzowe i uliczne, jednem słowem wszelkie nieczystości organiczne. 

W domu brata swego, przy uliey Weidenstrasse 25. urządził 
w snterenie mały zakład gazowy, w którym dwoma retortani wyra- 
bia gaz ośm płomieni zasilający. Wyrabianie gazu tego bardzo jest 
podobnem do wyrabiania gazu zwyczajnego z węgli kamiennych. Do 
naczynia blaszanego nad retortą żelazną ustawionego, nalewa Sinder- 
mann płynu kloacznego w stanie rozrzedzonym, zkąd się rurą do- 
staje do retorty żelaznój, w którćj ma być poddany snchćj destylacyi. 
Pod retortą żelazną umieszczone jest ognisko urządzone do węgli lub 
koksu, gdyż czem innem palić pod nią nie można. Skoro się retorta 
dostateeznie ogrzeje, wychodzi z nićj para wodna i gaz, i wchodzą 
najprzód do naczyń oblanych zimną wodą, w których smołę, płyn 
tłusty do nafty podnobny i wodę amoniakową zostawiają. Następnie 
przeprowadza go przez mleko wapienne i wpuszcza oczyszczony do 
rezerwoaru czyli gazometru. Gaz ten ma zapach kwaskawy, przeni- 
ktiwy, pali się płomieniem jasnym, daje światło białe do naftowego 
podobne, i o ile bez doświadczeń fotometrycznych przez samo poró- 
wnanie ze sobą dwóch płomieni gazowych w sieni domu Sindermanna 
obok siebie umieszczonych, z których jeden zasilany jest gazem 
miejskim, drugi zaś miejscowym, wnosić można, pali się ostatni 
znacznie, według zapewnień Sindermanna dwa razy jaśnićj. Podług 
obliczeń Niudermanna, któreby atoli stwierdzić należało, potrzeba do 
przemienienia 100* odchodów, 50% węgla kamiennego. Te, jak 
twierdzi, dają 7,8—9 *"* czystego gazu, 65,6 koaksu, który sprosz- 
kowany dobrym ma być nawozem, 35,3 smoły równającćj się smole 
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kamiennćj, 3*,8 jakiegoś oleju bez barwy i bez zapachu, zawsze 
znajdującego odbioreów, wielkie ilości wody amoniakowćj i mleka 
wapiennego, które także jako nawóz nie małą mają mieć wartość. 

liczby te, przemawiające na pozór za wynalazkiem pana S., 
przeciwko niemu mówią. Sindermann obliczył dokładnie, że ilość od- 
chodów, włącznie wszelkich odpadków kuchennych i nieczystości or- 
ganicznych, wynosi przez jeden dzień na osobę 1 funt, i że z tego 
jednego funta wyrabia 17/, stóp sześciennych gazu. Według obra- 
chunku tego produkuje zatem miasto, mające np. jak Poznań 60,000 
mieszkańców, tyleż (funtów materyjaln, z którego 80,000 stop sze- 
ściennych gazu dziennie wyrobić bylby w stanie. Gaz ten wystar- 
czyłby może podczas najdłuższych dni lata, ale nie wystarczy w zimie, 
w którćj konsum dzienny w Poznaniu niekiedy 320,000 stóp kubi- 
cznych przechodzi. Aby zatem tę potrzebę pokryć, potrzebaby przy- 
najmnićj z trzech powiatów okolicznych o kilka mil materyjal do 
fabrykacyi potrzebny dowozić, potrzebaby obok zakladu urządzić do 
niego składy na wielkie rozmiary. Z przyczyn łatwyeh do odgadnię- 
cia musiałby się caly zakład przynajmniej o jakie ćwierć mili od 
miasta znajdować, a kosztowny dowóz z jednój strony, koszta rury 
ćwierćmilowćj, prowadzącćj gaz od zakładu do miasta, jak niemnićj 
zwiększone koszta utrudnionćj administracyi z drugićj strony, czyni- 
liby zakład podobny tak drogim, że prawdopodobnie dodatek roczny, 
któregoby potrzebował, byłby znacznie większym od prowizyi za do- 
brze zalożoną kanalizacyję opłacanćj, i nigdyby kanalizacyi, która nie- 
tylko nieczystości, lecz także wodę deszczową i wodę zaskórny ma 
odprowadzać, zastąpić nie był w stanie. Jeżeli do tego dodamy je- 
szeze i to, że podług metody SŃindermanna z jednój retorty tylko 
2000 stóp kub. gazu wydobyć można, kiedy tymezasem taka sama 
retorta z węgli kamiennych 5 do 6000 stóp kub. gazu dziennie wy- 
dać może, to pojmiemy łatwo, że do fabrykacyi gazu tego potrzeba 
trzy razy tyle retort, trzy razy tyle ognisk i paliwa, trzy razy ob- 
szerniejszych budynków do umieszczenia retort i trzy razy tyle 
obsługi. 

Podlug doświadczeń Troschla, dyrektora zakładu gazowego 
w Wrocławiu, zawierają, odchody ludzkie w przecięciu 92,5 proc. wody, 
1,6 proe popiolu, i 5,9 proe. części organicznych, do wyrabiania gazu 
przydatnych. Dla tych 5.9 proc. części organicznych musi zatem S. 
tak ogromną ilość wody przemienić w parę, a przy fabrykacyi gazu 
tego na wielkie rozmiary, potrzebaby do zgęszezania tak ogromnych 
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naczyń i tyle materyjalu palnego, że dlugo zakład taki utrzymaćby 
się nie mógl. Myli się zapewne także p. Sindermann, jeżeli sobie ze 
smoły, z wody amoniakowćj i z oleju jakiegoś tak wielkie obiecuje 
zyski. Kto ztego rodzaju fabrykacyją nieco obeznany, wie dobrze, że 
jedynie smoła ma pokup, a i ta jeszcze różnym podlega konjunk- 
turom. 

Z tych powodów mniemam, że projekt Sindermanna na teraz 
przynajmnićj nie jest praktycznym. Być może, że w zakładach fabrycz- 
nych, w koszarach, z ludnością dobrze żywioną, w których kilka- 
naście potrzeba plomieni, mógłby z korzyścią być zaprowadzonym : 
ale niepodobna zgodzić się nato, co 6. po pismach publicznych 
głosi, że zaprowadzony w miastach , robi w nich kanalizacyję zupelnie 
niepotrzebną, i mniemam, że miasta, które nie są w stanie zapro- 
wadzić u siebie kanalizacyi, najlepićj zrobią, gdy gaz z węgli ka- 
miennych palić, a wszelkie nieczystości jak dotąd wywozić będą. 

(Wykład ten objaśnia Prelegent odnośnemi rycinami, które ofia- 
rował Dyrekcyi szpitalu powszechnego lwowskiego.) 


W rozprawie: Dr. Grabowski (z Krakowa) zwraca uwagę na 
to, że z systemem tym łączą się wszelkie niedogodności systemu wywózki. 
Pr. Janikowski (z Krakowa) zapytuje, czy koszta wyrabiania gazu są 
mniejsze niż przy otrzymywaniu gazu z węgli kamiennych. Dr. Wituski 
oświadcza, że koszt jest znacznie większy. Dr. Rożański (ze Lwowa) 
prosi prelegenta, aby poczynił porównania eo do kosztów między oświe- 
tleniem tym gazem, a oświetleniem gazem z odpadków naftowych. 
które to oświetelnie jest dla szpitala lwowskiego proponowane. Z po- 
wodu znacznćj ilości odpadków w szpitalu, sposób ten Sindermanna 
zdaje się, że bylby tu bardzo odpowiednim. 

Dr. Wituski odpowiada, że stanowczego wyjaśnienia co do 
kosztów dać nie może, że jednak poprawa techniczna sposobu Sin- 
dermanna (Siudermann nie jest technikiem), wieleby wpłynęła na 
zmniejszenia kosztów. Dodaje jeszcze, że światło tego gazu jest bar- 
dzo dobre i że olćj otrzymywany jako prodnkt uboczny twierdzeniem 
Sindermanna jest przydatny w parfumeryi. 

(Dr. Wituski po wyczerpnięciu rozpraw tych obejmuje prze- 
wodnietwo.) 
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16. Następnie mial wykład : 


„O przerabiania odchodów ludzkich na materyjał opałowy według motody 
Dra Petrego w Berlinie" 


Prof. Dr. Szafarkiewicz (z Poznania). 


Urządzenie kanalizacy! w Poznaniu wedle projektu wypracowa- 
nego będzie bardzo kosztowne, dla tego miasto kosztów tych ponieść 
tak latwo nie chce i ogłąda się za innemi sposobami wydalenia i zu- 
żytkowania odchodów. Prelegent miał sposobność badać niedawno 
proponowany sposób Dra Petri w Berlinie, nauczyciela szkoły realnój 
(Lutsenstddtische Realschule) mieszkającego przy Melchiorstr. Nr. 3. 

Petri nazywa fekaliuni odchody ludzkie, odpadki kuchenne, 
śmiecie podwórzowe i uliczne, nieużytki jatki, tlnszcz welny i w ogóle 
wszelkie z fabryk odrzutki organicznćj przyrody. 

Fekalia powyższe uwalnia Petri od niemiłego zapachu za po- 
mocą środków desinfekcyjnych; następnie mięsza z mialem torfu wę- 
gla brunatnego, suchych śmieci, drobnego węgla kamiennego i koksu 
i zamienia w końcu na cegielki, które po wysuszeniu na opał lu) 
tóż jako nawóz spożytkować można. 

Materyjal desinfekcyjny, który aż do uzyskania patentu, Petri 
tajemnicą okrywa, jest najtańszym ze wszystkich dotąd używanych 
środków desinfokcyjnych i sklada się z proszku i z plynu bardzo 
skoncentrowanych: centnar proszku kosztuje 6 złr, centnar płynu 
7/4 zlr. Materyjałami temi odwietrzającemi zaprawia się torf lub pył 
węgla brunatnego w ten sposób: iż na 1 beczkę (mieszczącą mnićj 
więcćj 200 funtów) torfu lub węgla brunatnego bierze się 1 funt 
proszku i '/, funta plynu (4 litra, które razem kosztują kolo 10 
centów. Mięszanina dokładna tych istot tworzy preparat, który się 
do dalszego użytku zachowuje. Beczka takiego preparatu wystarcza 
na jednego człowieka na okolo lat dwóch; a zatem odchody jednego 
człowieka wymagają na rok środków odwietrzających za mnićj więcćj 
5 centów (Lwów na 100.000 ludności potrzebowałby więc rocznie 
środków odwietrzających za 5.000 złr.) Moez ma się przyczyniać do 
desinfekcyi i jeżeli takowy mięsza się z odchodami stalemi, znacznie 
mnićj jeszcze potrzeba środków odwietrzających. 

Materyjał desinfekcyjny działa wedle Dra Petri w ten sposób, 
iż rozpuszcza olejną, kwasnéj natury substancyję exerementów, która 
nadaje tym ostatnim znacznój spójności i działa niejako jak kléj wią- 
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żący pojedyńcze drobiny. Ten to klój przechodząc w fermentacyję 
sprawia ów obrzydliwy zapach kloak i jest tem obfitszy, im pokarm 
był tlustszy. Odchody zakonnic, które prawie wyłącznie chlebem 
pszennym żyją, są podobno, zgodnie z tém przypuszczeniem, jak we 
Francyi zauważono, nawet przy fermentacyi bez zapachu przykrego. 

Desinfekcyja więc Dr. Petrego wiąże ów tłuszcz i odbiera mu 
zdolność przechodzenia w ferment. Co do urządzenia wychodków 
przy tym systemie, to zbiorniki są beczkowe. z beczek z nafty, z któ- 
rych wyjmuje się jedno dno, po bokach umieszcza żelazne ucha, 
przez które nad pokrywą przeprowadza drążek ułatwiający wydobywanie 
beczek, Klinem można szezelnie przykrywę do beczki przymocować. 

Prelegent opisuje dalej doświadczenia robione, tym systemem 
w domu obłąkanyeh w Berlinie i urządzenia istniejące przy zastóso- 
sowaniu tego systemu w fabryce Schwartzkopfa, w fabryce Borsiga 
i u Flecka, gdzie także odpowiednio urządzone istnieją pissoiry. 

Komisyja mająca zbadać możność zastósowania tego systemu 
w Poznaniu orzekła, że akta tej sprawy nie są jeszeze zamknięte. 
Prelegent mniema, że zużytkowanie w Poznaniu cegielek na opał nie 
okaże się praktycznóm, bo paliwo tamże jest bardzo tanie. 


W rozprawie zapytuje tylko Dr. Rożański (ze Lwowa) 
prelegenta o wyjaśnienie ceny środków odwietrzających. Prof, Sza- 
farkiewiez (z Poznania) objaśnia, że oba środki się używają; 
cetnar proszku kosztuje 4 tal. na miejscu, a cetnar płynu 5 tal.; 
uważa on, że zysk z tćj metody nie leży w użyciu produktu na opał, 
ale w tém, że tak tanim sposobem osiągamy odrażanie, 

(Prelegent objaśnił swe wykłady rysunkami, okazami dotyczą- 
cych potrzebnych przetworów, okazami cegiełek otrzymanych przy 
sposobie Dra Petrego, któreto rysunki przetwory i cegiełki ofiarował 
również Dyrekeyi szpitala lwowskiego, gdyż ta właśnie zajmuje sie 
kwestyją, jak najodpowiednićj urządzić wydalanie odchodów z zakła- 
dów szpitalnych we Lwowie.) 


17. Rozpoczęto następnie dyskusyją nad wnioskiem dotyczącym 


„zaprowadzenia Rad zdrowia powiatowych“. 


Dr. Wain (z Krosna) przedstawił na pismie wniosek o zapro- 
wadzenie Rad powiatowych i w miastach stołecznych Krakowie i we 
Lwowie, określając, kto w skład tych Rad ma wchodzić. 
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Wniosek ten brzmi: 


„1. Zgromadzenie Lekarzy i Przyrodników Polskich we Lwo- 
„wie przedstawia potrzebę Wys. e.k. Namiestnictwu i Wydziałowi 
„krajowenm, aby za obopólnem porozumieniem zarządzonóm zo- 
„stało utworzenie powiatowych Rad zdrowia, w siedzibach e. k. 
„Dtarostw. 

„2. Taka Rada zdrowia ma być organem doradczym i wyda- 
„jącym opiniję w sprawach zdrowia w powiecie, a mianowicie co 
„do wszystkich przedmiotów, które się odnoszą w ogóle do higi- 
„jemy i spraw zdrowotnych, lub są pod względem zdrowia 
„szczególnie ważne, ehociażby tylko były przedmiotami specyjal- 
„nemi lub lokalnemi. 

„3. Rada zdrowia ma na wezwanie e. k. starosty lub Rady 
„powiatowćj (Wydzialn powiatowego), albo tóż samoistnie, czynić 
„wnioski eo do polepszenia stósunków zdrowia, i do wykonaniu 
„odnośnych środków. 

„4. Oprócz tych powiatowych Rad zdrowia, mają być zapro- 
„wadzone Rady zdrowia z takim samym zakresem działania dla 
„stoleeznych miast Lwowa i Krakowa przy boku Prezydentów 
„tychże miast. 

„5. Powiatowa Rada zdrowia ma się składać z pięciu członków : 
„%) ze starosty lub jego zastępcy; b) z lekarza powiatowego; 
„c) z naczelnika gminy, w obrębie którćj Starostwo ma siedzibę; 
„d) z delegata Rady powiatowćj; e) z delegata tameeznej Rady 
„gminnój. 

„6. Rada zdrowia dla Lwowa i Krakowa składać się ma 
„z siedmiu członków: a) z prezydenta lub jego zastępcy; b) z trzech 
„organów zdrowia (lekarzy miejskich), ustanowionych przez repre- 
„zentacyję miejską według §. 6. lit. A. ust. z 30g0 kwietnia 1870 
„r. Nr. 68. Dz. u. p.; c) z urzędnika technicznego; d) z dwóch 
„radnych miasta. 


Dr. Różański proponuje wniosek ogólny: 
„Zaprowadzenie Rad zdrowia jest pożyteczne w większych 
„miastach Galicyi, gdzie tylko znajdą się warunki po temu odpo- 
„wiedne. * 


444 


Wniosek ten jednomyślnie przyjęto, w skutek ezego nie byłc 
już potrzeby głosowania nad wnioskiem Dr. Waina, bo ten już tém 
samóm upadł, 


18. Sekretarz Dr. Grabowski zawiadamia, że pozostają je- 
szcze do załatwienia dwa wnioski: jeden Dra Serkowskiego 
(z Brzeżan) „o potrzebie ustanowienia 2 stypendyjów dla 
lekarzy ksztaleących sięw higijenie publieznej* brzmiący: 

„Zjazd IL. Lekarzy i Przyrodników Polskich raczy wezwać 
„e. k. Rząd do ustanowienia stypendium dla dwóch lekarzy uzdol- 
„nionych, obowiązujących się zająć naukowem badaniem powstawa- 
„nia i szerzenia się cholery, którzy mają w odpowiednim zakładzie 
„zagranicznym ścisle studyja specyjalne przedsięwziąć i takowe spo- 
„strzeżeniami w własnym kraju nad poprzedniemi epidemiami cho- 
„lerycznemi dokonanemi, uzupełnić, * 


Drugi zaś przedstawiony przez Dra Kdwarda Sawickiego 
(ze Lwowa) „o potrzebie Towarzystwa ochrony zwierząt” 
następującój treści: 

„Zważywszy, że sprawa weterynaryi publieznej obejmuje 
„ochronienie zwierząt domowych od przeciążania pracą, od zlego 
„obchodzenia się z niemi, od innych nadużyć szkodzących zdrowiu 
„zwierząt i kullurze moralności publicznćj: Zjazd Lekarzy i Przy- 
„rodników Polskich w swćj Sekcyi lekarstwa publicznego rozbierze 
„wartość Towarzystwa przyjaciół zwierząt domowych a zwłaszcza 
„roboczych i wyrazi życzenie: 

„Towarzystwo przyjaciół zwierząt domowych może przyczy- 
„nić się do do ochrony zwierząt domowych od nadużyć pepelnia- 
„nych na ich zdrowiu i jest pożądanem, ażeby lekarze i przyro- 
„dnicy wzięli początkowanie w zawiązaniu takiego Towarzystwa 
„w ziemiach polskich.* 


Dr. Grabowski wnosi, ze względu na ważność temi 
wnioskami poruszonych spraw, a niemożność wzięcia ich pod szcze- 
gólowe rozprawy, ponieważ zbliża się godzina l0ta, o którćj zacząć 
się ma posiedzenie ogólne Il., a szkoda byłoby wnioski te pominąć: 
aby je przekazać do załatwienia Towarzystwu lekarzy galicyjskich 
we Lwowie. 

Po przyjęciu tego wniosku przewodniczący zamknął posiedzenie 
sekcyi o godzinie 9*/,. 


SFETEETG ZZ EEN ERZE 
chemiczno-farmaceutyczna. 


Posiedzenie I. z dnia 21. lipca 1876 


(Obecnych członków 46.) 


Po zagajeniu zebrania przez Dr. J. Grabowskiego (ze Lwowa), 
wybrano przewodniczącym pierwszego posiedzenia przez aklamacyję 
Prof. Dra Bronisława Radziszewskiego (ze Lwowa), a zastępcą 
przewodniczącego p. Fortunata Gralewskiego (apt. z Krakowa). 
Na sekretarzy zaś wybrano Dra: Julijana Grabowskiego (ze Lwo- 
wa) i Władysława Międliekiego, magistra farmacyi (z Bóbrki). 


1. Z porządku następuje wykład p. t.: 


„O uwodoradnianiu węglowodorów aromatycznych“ 


przez 


Bronisława Znatowicza (z Warszawy), 


który mowca komunikuje i w imieniu Prof. Feliksa Wredena, 
z którym pracę tę wspólnie wykonał. 

Wiadomo, że p. Berthelot*) wykonał ogromny szereg badań, 
których wynikiem było przeświadczenie, że związki organiczne w ogóle 
przy dzialaniu wodoru w chwili wydzielenia i współczesnym wpływie 
znacznego ciśnienia oraz wysokićj temperatury, przybierają tego wo- 
dorn ilość możliwie największą. Między innemi, węglowodory aroma- 
tyczne przy wzmiankowanej reakcyi przechodzą według p. Berthelot 
w (nH,, +,. Ponieważ taki wypadek musiałby prowadzić do przypu- 


%) Full. de la Soc. chim. 1868. 
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szezenia, że przy reakcyi Berthelota „zamknięte jadro benzolowe* 
ulega rozerwaniu, zdawało nam się zatem rzeczą ważną, sprawdzić 
doświadczenia francuskiego chemika, o ile takowe odnoszą sie do 
węglowodorów aromatycznych. 
Treść naszćj pracy jest następująca : 
U 
Zatopiono w rurkach po 05 e. s. benzolu i 40 grm. jodowodoru, 
mającego c. wł. 2:0 i poddano ogrzewaniu w kąpieli powietrznej 
przy 280° O. przez 48 godzin. Po otwarciu rurek, płyn oleisty został 
poddany starannemu przemycin i osuszeniu, a następnie destylacyi. 
Zaczyna wrzeć przy 75° ©. (cieplomierz cały w parze , lecz wkrótce 
temperatura wznosi się do punktu wrzenia benzolu, tak, że drogą 
częściowego przekraplania, żądanego produktu wydzielić nie można. 
Pragnąc przygotować większą ilość produktu, zmieniliśmy postępowa- 
nie w ten sposób, że w rurkach zatapialiśmy po 3 e. s. benzolu, 20 
grm. kwasu jodowodornego i 05 grm. fosforu bezksztaltnego. I tym 
razem wszakże, pomimo dłuższego ogrzewania, węglowodór wrzał 
w calości przy punkcie wrzenia benzolu, a poddany działaniu NOJTI, 
wydal czysty nitrobenzol, ze wszystkiemi jego własnościami, podczas 
gdy opisywany przez p. Berthelota „hydrure d'hexylcne* działaniu 
kw. azotnego zupełnie niculega. Produkt hidrogienizacyi benzolu spo- 
dziewamy się otrzymać na innćj drodze. 
c 


4 


poż. e » 
8 


0:6 e. s. toluolu zatapiano w rurkach z 40 grm. kwasu jodo- 
wodornego i ogrzewano tak, jak przy benzolu. Po oczyszczeniu i osu- 
szeniu płyn olcisty przechodził w temp. 94—105", poczem dln 
oddzielenia toluolu zostawiono go przez dobę z kw. azotnym u. wł. 
5, a następnie jeszcze z mięszaniną 2 obj. H,SO, i 1 obj. HNO;,. 
Z 10 e. s. węglowodoru, 2 uległo żnitrowaniu; pozostale zaś 8, pa 
oczyszczeniu zatopiono z sodem metalicznym i ogrzewano przez 6 
godzin do 1507, wstrząsając silnie od czasu do czasu, dla utrzymania 
metalicznéj powierzchni sodu. Tak oczyszczony węglowodór przedsta- 
wiał następujące własności: P. wrz. 95—100* (termometr w parze); 
ciężar wł. (19:5%) 077589, (0%)0:772; gęstość pary znaleziono 3:36, 
obliczono 3:38; skład procentowy : 

Ji NR obliczono na C,H,, 
Grą A =46i34 85,47 85,72 
ię eo 14,32 14,01 14,28 
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co prowadzi do wniosku, że nasz węglowodór jest sześciowodoro- 
toluolem (hexalydrotoluol), C,EH.H,. 
ea 

Przygotowany przez redukcyję kw. kamforowego (C,,H,,0,) 
kwasem jodowodornym węglowodór z p. wrz. 116—1207, dal wypadki 
analityczne prowadzące do formuły C,H He, którą potwierdza jeszeze 
gęstość pary (zn. 3:92, obl. 3:87) oraz ciężar właściwy (07776 przy 
205% 10781 przy 0°). Węglowodór ten nazwano sześciowo- 
doroizoksylol en. 

B.A 

Uwodornienie naftalinu jest szczególnie godne uwagi ze względu 
na wiełką ilość cial, jakie przy nićm powstają. Prowadząc robotę 
w sposób wskazany przez p. Berthelot, z eałćj ilości użytego nafta- 
linu otrzymuje się płynną mięszaninę węglowodorów, która wre od 
60” do granicy podzialki eieplomierzowćj, i niewielką ilość węglistej 
nielotnój i nierozpuszezalnćj materyi. Z plynnój mięszaniny wydzielono 
część wrącą okolo 155°, która po traktowaniu takiem jak przy tolu- 
olu, okazala skład procentowy: C. 85:35, H. 15:49, wskutek czego 
przypisano jéj formulę 0,,H,,, która odpowiada 65719, ©. i 
14-29", M Inna część mięszaniny, przechodząca okolo 175°, posiada 
c. wl. 0859 przy O", a przy analizie dala następujące wypadki : 


ll II, obliczono na 0,,H,; 
( 8535 87:11 86:99 
lose 2 13:18 12:96 13:01 


Co do własności węglowodorów hydroaromatycznych, to na 
szczególną uwagę zasluguje stałość, z jaką opierają się działaniu naj- 
silniejszych odczynników, jak bromu. kw. siarczanego dymiącego, kw. 
azotnego i nawet mieszaninie tych dwu kwasów na zimno, Dopiero 
przy wyższćj cieplocie mięszanina ta działa, a produktem jest nitro- 
związek odpowiedniego węglowodoru aromatycznego. Ta nieskłonność 
do reakcyj była zapewne jednym z powodów, dła których p. Berthelot 
węglowodory będące w mowie uznawał za parafiny. Dalszy ciąg 
badań nad temi cialami niezadługo ukaże się w pismach chemicznych. 


Prof. Dr. Radziszewski (ze Lwowa) streszcza ten wykład 
i zapytuje, czy w tym przedmiocie nie życzy sobie kto zabrać glosu ? 
Dr. J. Grabowski (ze Lwowa) robi uwagę, że działanie jodowodoru 
na naftalin oprócz Berthelota, było przedmiotem studyjów i pana 0. 
(irebe'go, i że temu ostatniemu udało się otrzymać węglowodór (,,11,,. 
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Prelegent odpowiada, że niemnićj przeto dalsze studyjowanie tego 
przedmiotu uważa za bardzo potrzebne, gdyż, jak to już Berthelot 
zauważał, przy najmniejszćj zmianie warunków otrzymuje się coraz 
to inny produkt. 


2. Następuje wykład p. t.: 
„0 działaniu chloru na aceton“ 


przez 


Dra Julijana. Grabowskiego (ze Lwowa) 


który w tem miejscu podajemy w streszezeniu tak, jak był ogłoszo- 
nym w Dzienniku Zjazdu *). 

Streściwszy znane do tćj pory prace o dzialaniu chloru na 
aceton, rozbiera prelegent, o ile nagromadzone dotąd fakta nam objaśniają. 
naturę i powstawanie tworzących się przy tym odczynie produktów 
i następnie opisuje szereg własnych doświadczeń. Z tych ostatnich 
okazuje się, że mowcey udalo się z pomiędzy produktów wrzących po- 
wyżej 170 stopni wydzielić 2 produkta, z których jeden posiada skład 
,H,0l,0, drugi 0,H,C1,0—-'/,H,O. Co się tyczy powstawania pierw 
szego produktu, to prelegent uważa, że takowe należy do szczególniej- 
szego rodzaju kondenzacyi acetonowćj, którą można wyrazić równa- 
niem : 50,H,--701,==80, H, (1,0-1-2HI, 0--50IH. 

Na poparcie tego powstawania mowca cytuje ten fakt, że 
właśnie między produktami działania chłoru na aceton, otrzymal 
bardzo znaczne ilości wody i kwasu solnego, i że wobec znanćj nam 
kondenzacyi acetonowej przy pomocy kwasu solnego, tego rodzaju 
kondenzowanie można uważać za usprawiedliwione. Formula C, H,C1,0 
jest formułą chloralu amylowego. Aby się zatem upewnić, o ile to 
połączenie jest chloralem amylowym, prelegent traktował go potażem 
żrącym, skutkiem czego otrzymał z jednej strony chloroform, lecz 
z drugiej nie otrzymał kwasu masłowego, a tylko jak się zdaje, octowy 
i mrówkowy. Z tego powodu stanowcze podanie budowy cząsteczkowej 
połączenia O,H,Ol,0 uważa w tćj chwili jako jeszcze za przedwczesne, 
a sądzi tylko, że takowa prawdopodobnie wyrazi się formulą: 

—(H, 
CH— COCH, 
— UC. 

*) Pracę tę przerobioną ogłosił autor w „Czasopismie Tow. aptekarskiego“ 
(Rocznik V., Nr. 14; 15. lipca 1876 r. (Lwów), gdzie ciekawy czytelnik znajdzie 
bliższe szczegóły. 
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Połączenie 0,H,0l,0 posiada punkt wrzenia 1859, ciężar wla- 
ściwy 1:88 przy gęstości pary 6:60 w parze aniliny, i 6:55 w stru- 
mieniu naftaliny; w wodzie się nie rozpuszcza i nie łączy się z nią, 
Oziębione w mięszaninie soli i lodu nie marznie. 

(o się tyczy polaczenia U,H,CI;0, to takowe nia punkt wrzenia 
pomiędzy 206—215, e. w. 1.326, gęstość pary w strumieniu naftalinu 
w przyrządzie Hofmana 7:55. Z potażem rozklada się niezmiernie 
latwo i składem swoim odpowiadała trójchlorotlenkowimezytylu. Zre- 
sztą dalszem badaniem tych produktów jest zajęty Prelegent. 

Zebranie przyjęło odczyt ten oklaskami. 


8. P. Grałewski (z Krakowa), imieniem gremium aptekarzy 
krakowskich stawia 

Wniosek o wydanie komentarza do farmakopei, 
następującój treści : 

„Sekeyja chem.-farmac., a ewentualnie Zjazd Il. wyraża po- 
„trzebę przekladu farmakopei austryjackićj, z uwzględnieniem tych, 
„które w Królestwie Polskim i Prusiech obowiązują, obok objaś- 
„nień z nauk do farmakopei zastósowanych.* 

P. Ihnatowicz (ze Lwowa) popiera ten wniosek, który na- 
tychmiast zostaje jednomyślnie przyjęty. 

Następnie sekcyja zastanawiala się nad obmyśleniem potrzebnych 
do tego środków i wyborem właściwćj komisyi do wykonania tych 
życzeń. W tym przedmiocie zabierali głos pp. Macura (ze Lwowa), 
Gralew ski (z Krakowa), Pr. Radziszewski (ze Lwowa), Jasiń- 
ski (z Budzanowa) i ostalecznie na wniosek Prof. Dra Radziszew - 
skiego sekeyja zadecydowała wybór komisyi z 5. członków, tj. 
2 ezłonków z lona sekcyi, 1 z lwowskiego Towarzystwa aptókarskiego, 
1 z gremium aptókarskiego krakowskiego i 1 z gremium aptókar- 
skiego lwowskiego. 

Na wniosek p. Gralewskiego wybrani zostali do wymienionćj Ko- 
misyi z tona sekcyi: Prof. Dr. Radziszewski (ze Lwowa) i Prof. 
Dr. Freund (ze Lwowa). 


4. Następnie wykładał : 
„Ò działaniu bromu na wrzące węglowodory aromatyczne” 
Prof. Dr. Bron. Radziszewski (ze Lwowa). 
Poddawszy krytyce prace pp. Berthelot, Thorpe i Fittiga, pre- 
legent udowodnił, że według jego spostrzeżeń, opartych na kilkole- 
29 
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tnich badaniach, brom działając na etylobenzol ogrzany do 140—150? C., 
daje produkt rozkładający się podczas destylacyi na styrol i kwas 
bromowodorowy. Aby się zaś przekonać, jakie miejsce chemiczne 
zajmuje brom w łańcuchu bocznym, prof. R. zamienił tak otrzymany 
bromoetylobenzol w alkohol, który, jak się okazało z porównania 
własności i z utlenienia, był alkoholem drugorzędnym tak zwanym 
alkoholem feniloizoetylowym, O,H,CIE(OL)CH,. Z tego się okazuje, 
że sam bromoetylobenzol posiada wzór (,H,-— OHBr—CH, a nie 
C,H, CH, —CH,bBr, jak to inni wzmiankowani wyżćj autorowie 
utrzymywali. Uhcąe jeszcze więcej pod tym względem nagromadzić 
faktów, autor poddawał działaniu pyłku cynkowego mięszaniny bro- 
moetylobenzolu z benzolem i etylobenzoł, a uczeń jego, p. Krnest 
Bandrowski uczynił toż samo z toluolem. W ten sposób otrzymano 
szereg następujących węglowodorów: 
U Ma b 

CH; 
to jest, dwufeniloetyl, izomeryczny z dwubenzylem, który przez utle- 
nienie dał benzofenon; a dalej 0,H, =CH—0,H, —CH, 


bn, 
i 0,4, —CH-= 6, H,—CH,—CH,, które przez ntlenienie daly kwas 
| 
CH; 
benzoilobenzoesowy. Tak więc położenie miejsca chemicznego, jakie 
zajmuje brom w łańcuchu bocznym, zostało ostatecznie udowodnionem. 
Przechodząc do innych homologieznych węglowodorów, autor 
przekonał się, że one w ogóle tak samo się zachowują, jak etylobenzal. 
1 tak, propylobenzol, €,H,—CH, (H,—CH.,, otrzymany dzialaniem 
sodu metalicznego na bromobenzol i normalny bromek propylowy, 
ogrzewany do 160” U. i poddany dzialaniu jednćj drobiny bromu, 
dał produkt podstawienia, który podczas destylacyi rozłożył się i dal 
obok kwasu bromowodorowego, węglowodór nienasycony : 
C,H, —CH=CH—CH,, 
który, jak się późnićj okazalo, jest identyczny a allylobenzolem, zna- 
lezionym w bardzo małych ilościach w storaxie, 
(o do dalszych węglowodorów, a mianowicie co do możliwych 
butylobenzolów, to takowe przedewszystkiem należało otrzymać, gdyż 
znanym był dotychczas i to bardzo niedokładnie tylko (eniloizobutyl. 
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Autor więc przedewszystkiem zajął się wypelnieniem tycli braków 
iw tym celu otrzymał: 

1) Normalny butylobenzal, C,H, —UCH, —CH, — CH, —CH,, który 

z latwością otrzymuje się działaniem sodu na mięszaninę bromku 
benzylu z normalnym bromkiem propylu 

pra. ACE : 

2) a feniloizobutyl, €,H,—CH, CHA CH , otrzymany działa- 

3 


niem sodu na mięszaninę bromobenzolu i bromku izobutylu 
3) 8 feniloizobutyl, C,H, —CH—0H,—CH,, otrzymany działa- 
du, 
niem cynkoctylu na bromoetylobenzol, wyżéj wzmiankowany. 

Z tych, normalny butylobenzol otrzymano w takiej ilości, iż 
dzialanie nań bromu można było bliżćej zbadać. Węglowodór ten. 
ogrzany do 190” O. i poddany działaniu bromu dał produkt podsta- 
wienia, który podczas destylacyi rozlożył się na kwas bromowodorowy 
i butylenobenzol. Ten ostatni daje z bromem produkt dodania, który 
destylowany nad wapnem palonćm przechodzi w naftalin. 

Z badań tych okazuje się, że brom działając na wrzące węglo- 
wodory aromatyczne,zajmuje miejsce w lańcuchu bocznym i to wyrzu- 
cając wodór polączony z węglem zostającym w bezpośrednim związku ze 
rdzeniem benzolowym. Opis własności wymienionych powyżej nowych 
polaczeń chemicznych znajduje się w „ Ber. d. deutsch. chem. Gesels.“ 
w Uomptes Rendus de FAcad. des Sciences de Paris, oraz w Uzasop. 
Towarz. Aptek. Szczególowy zaś opis badań wraz z dowodami ana- 
lityeznemi zostanie przedłożony Akademii Umiejętności w Krakowie. 


Zebranie przyjęło ten odczyt oklaskami. 


5. P. Gralewski w imieniu gremium aptekarskiego w Kra- 
kowie podaje 


Wniosek o zmianę tytułu Zjazdów. 


W dyskusyi nad tym wnioskiem zabierali głos: przeciwko, 
Prof. Dr. Br. Radziszewski (że Lwowa), Dr. Julijan Grabow- 
ski (ze Lwowa) Pr. Dr. Freund (ze Lwowa), Mag. fw. Macura 
(ze Lwowa), aptók. Szalbot (z Mościsk); w obronie wniosku, apt. 
Piepes (że Lwowa) i apt Grale wski Fortunat (z Krakowa). 
W głosowaniu wniosek ten prawie jednomyślnie zostal odrzucony. 
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6. Pan Gralewski Fortunat stawia 
Wniosek o utworzenie katedry farmacyi 
następującej osnowy : 
„Zjazd II. leki i przyr. polskich uchwala wystósowanie po- 
„dania (przez prezydyjum Zjazdu) do właściwych władz puńistwo- 
„wych, aby katedra farmacyi, zniesiona w Uniwers. Jagiell. od 20. 
„lat, mogla tam być zaprowadzomą, równie jak i w Uniw. lwowskim“, 

W poruszonćj sprawie zabierali głos: Prof. br. br. kadziszew- 
ski (ze Lwowa), Dr. Grabowski Jul. (ze Lwowa), p. Macura 
(Mag. farm. ze Lwowa), usilnie popierając ten wniosek. P. Miko lasz 
Karol (aptćk. ze Lwowa) proponował żądanie utworzenia szkoły 
furmaceutycznćj lub osobnego wydziału farmaceutycznego ; lecz gdy 
wniosek pana Mikolasza nie został należycie popurtym, przystąpiono 
do głosowania nad wnioskiem p. Gralewskiego, który jednogłośnie 
przyjętym został. 

Poczem prezydujący z powodu wyczerpania porządku dziennego, 
wezwawszy członków, aby zechcieli zgłaszać się do sekretarzy z wy- 
mienieniem wykładów, jakie myślą mieć na nasiępnem piątkowóm 
posiedzeniu i wyraziwszy podziękowanie za okazane mu zaufanie, 
zamknął posiedzenie o godz. 17/,. 


Posiedzenie II. dnia 24. Lipca 1875. 


(Członków obecnych 43. — Początek o godz. 8'/, rano). 


Pr. Dr. Bronisł. Radziszewski (ze Lwowa) otwiera posiedzenie 
i wzywa sekcyję do wyboru prezesa i zastępcy na dzień dzisiejszy, 
proponując Dra R. Wawnikiewieza (z Dubłan) na prezesa, a p 
Fortunata Gralewskiego (apt. z Krakowa) na zastępcę. 

Wniosek ten przez aklamacyję przyjęty został. 

Sekretarz Dr. J. Grabowski (ze Lwowa) odczytuje protokół 
z pierwszego posiedzenia, który przyjęty zostaje, 

Przewodniczący Dr. R. Wawnikiewicez odczytuje następujący 
porządek dzienny : 

1. Odczyt bra J. Grabowskiego (ze Lwowa) „O konden- 
sacyi chloralu.“ 

2. Wykład p. Macury (mag. farm. ze Lwowa) „O maszynie 
Limousina do zawijania proszków w oplatki.* 

3. Odezyt Dra J. Grabowskiego (ze Lwowa) „O kwasie 
benzofenoczterosiarkowym i czterotlenobenzofenonie, * 
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4. Wniosek p. Jakóba Piepesa (apt. ze Lwowa) „O usta- 
wach aptekarskich. * 

5. Odczyt Prof. Dra Br. Radziszewskiego (ze Lwowa) 
„O świeceniu fosforu.“ 

(Po odczytaniu porządku dziennego pan Piepes cofnął swój 
wniosek). 


6. Z kolei przystąpił do swojego wykładu: 


„O komdenzacyi chloralu“ 


Dr. Julijan Grabowski (ze Lwowa). 


Prelegent streściwszy znane badania nad tworzeniem się i na- 
turą chloralu nierozpuszezalnego, opisuje własne doświadczenia, z któ- 
rych dochodzi do wniosku, że chloral nierozpuszczalny powstaje 
z chloralu zwyczajnego skutkiem wędrówki bardzo małćj ilości wody, 
i podaje zarazem oznaczenie gęstości pary chloralu nierozpuszezalnego 
w strumieniu naftalinu, z którego okazuje się, że takowa dokładnie 
odpowiada gęstości pary chloralu zwyczajnego. 

Po skończonym odczycie wywiązała się krótka rozprawa 
między Prelegentem i Pr. Dr. Radziszewskim, odnośnie fer- 
mentów wywołujących polimeryzowanie się aldehydów, a nadewszystko 
chloralu. 


7. Następnie mówi: 


„0 maszynie Limonsina do zawijania proszków w opłatki” 


Pan Jan Macura (mag. farm. ze Lwowa). 


Większa część lókarstw naszych posiada smak mniéj więcéj 
nieprzyjemny, a niektóre nawet obrzydliwy, skutkiem czego lekarze 
zmuszeni są wyszukiwać różne formy, w których lekarstwa te chorym 
zadają. Forma pigułek nic zawsze jest w stanie usunąć tę niedogo- 
dność, mianowicie przy lekarstwach, które szybko działać mają; albo- 
wiem pigułki jako ciała twarde, tylko powoli w żołądku się rozpusz- 
czają a tém samém powoli działają. Te i tym podobne niedogodności 
usuwano po części, każąc chorym zawijać proszki w opłatki. Chory 
jednak nie będące w tem bieglym, bardzo często rozdarł opłatek i 
proszek w nim zawinięty rozsypał się po ustach. 

Niedogodnościom tym zapobiegł aptókarz Limousin w Paryżu. 
Wynalazł on przyrząd do zawijania proszków w opłatki, nie zwilżając 
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tychże całkowicie. Opłatki jego składają się z dwóch kawałków wklę- 
słych okrąglych. Na jeden kawałek wsypuje się proszek, drugi zaś 
zwilża się na krawędziach, przykrywa się nim proszek i całość wkłada 
się w odpowiednią prasę, która ściskając krawędzie zlepia, Tak zawi- 
nięty proszek należy przed zażyciem w wodzie zwiłżyć. 

Prełegent przedstawia Zgromadzeniu maszynkę, o którój mowa 
i objaśnia swój wykład próbami odnośnemi. 


9. Następuje wykład: 
„O kwasie benzofenoczterosiarkowym i czterotlenobenzofenonie” 


Dra Julijana Grabowskiego (40 Lwowa), 


któreto ciala otrzymał prelegent jako pochodnie z benzofenonu. 
(Odezyt ten z powodu iż rękopism nie został nam doręczonym, 
nie możemy podać ani w całości ani w streszczeniu). 


10. Następnie zaprosił zebranych członków do auditoryjam 
chemicznego Uniwersytetu lwowskiego i tam mówił: 


„O świeceniu fosforu" 
Prof. Dr. Br. Radziszewski (ze Lwowa). 


Prelegent przebiegł w krótkości różne hipotezy mające na celu 
wyjaśnienie przyczyny świecenia fosforu w ciemności, zatrzymując 
się przedewszystkiem nad badaniem pp. Fr. Donny i Stanisława 
Schucha, którzy utrzymują, że przyczyną tą jest tworzenie się samo- 
zapalnego fosforku wodoru, który powstaje działaniem wody na fosfor, 
Prelegent mniema, że lubo nie zawsze hipoteza ta może zadowolnić 
umysl badacza, to jednak w wieln razach trudno jéj jest odmówić 
prawdopodobieństwa. Jednym z najbardzićj przemawiających przeciw 
nićj argumentem jest ta okoliczność, że fosfor w ciemności wydaje 
światlo sine, podobne do elektrycznego, wtenezas, gdy samozapalny 
fosforek wodoru pali się płomieniem żółtobiałym. Prelegent jednak 
mniema, że ta różnica polega na tém tylko, że w zwykłych warun- 
kach, w płomieniu pałącego się fosforka wodoru znajdują się stale 
produkta spalenia, które plomieniowi nadają tę barwę; jeżeli jednak 
produkta te zostaną usunięte, to zjawisko samo popiera zapatrywania 
pp. Donny i Szucha. W tym celu autor przedstawił zgromadzonym 
następujące doświadczenie swojego pomysłu : 
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W cylinder szklanny, napełniony woda przekroploną, wchodzą 
dwie rurki; jedna z nich polączona jest z gazozbiornikiem napełnio- 
nym tlenem, druga zaś z kolbą, z której w zwykły sposób (fosfor 
i wodny roztwór potażu żrącego) wywiązuje się samozapalny fosforek 
wodoru. Gazy wydzielają się bańkami, które spotykają się pod wodą 
i tamże zostają spalone. W tych warunkach stale produkta spalenia 
zostają natychmiast w wodzie rozpuszczone, wskutek czego światlo 
jost barwy sinej, a nie żólto-białćj, Przy każdćm zetknięciu się tlenu 
z fosforkiem wodoru następuje lekki wybuch. Doświadczenie to jest 
piękne i łatwe do wykonania, z tego powodu nadaje się do doświad- 
czeń podczas wykładów. 


11. Następnie Prof. Dr. Br Radziszewski (ze Lwowa) 
i Dr. J. Grabowski (ze Lwowa), przedstawiali różne ciekawe pre- 
paraty chemiczne i okazywali bardzićj interesujące ich własności. 


Skoro skutkiem tego porządek dzienny zostal już wyczerpany 
i urzędowa czynność sekcyi już się ukończyła, P. Fortunat Gralewski 
(z Krakowa) w imieniu sekcyi ehemiczno-farmaceutycznój wyraził 
Prof Dr. Radziszewskiemu, Prof. Wawnikiewiczowi i Dr. Grabow- 
skiemn najserdeczniejsze podziękowanie i zakończył wezwaniem zgro- 
madzonych do okazania wymienionym panom swojego szacunku przez 
powstanie, co też wszyscy uczynili. 

Następnie przemówił Prof. Wawnikiewicz raz jeszcze, pod- 
nosząc zasługi pp. Prof. Radziszewskiego i Dra (irabowskiego i za- 
kończył wyrażeniem swój radości, że kierunek stndyjów chemieznych 
w Uniwersytecie naszym w rękach tych panów spoczywa. 

Prof. Dr. Radziszewski i Dr. (irabowski złożyli serdeczne swoje 
podziękowanie za te dowody zaufania, poczem przewodniczący zamknął 
posiedzenie o godzinie 1. 


c) Uchwały Ilgo Zjazdu lekarzy i przyrodników polskich. 


I Uchwały powzięte na ogólnych zebraniach. 
a) Uchwały dotyczące sprawy zjazdów. 


Na drugiem ogólnem zebraniu II. Zjazdu uchwałono następujące 
zmiany do $$. 2. i 16. Ustawy Zjazdów: 


1. $. 2. Ustawy Zjazdów ma brzmieć: 

„Zjazdy odbywają się co dwa lub trzy lata. Miejsce Zjazdu na- 
stępnego i czas, kiedy tenże ma się odbyć, oznaczy na każdym Zjeź- 
dzie uchwała zapadła większością głosów (zob. $. 16).* 


ża $. 16. Ustawy Zjazdów ma brzmieć: 

„Na pierwszem posiedzeniu ogólnem czynione będą wnioski co 
do miejsca i czasu Zjazdu następnego; wybór zaś ostateczny tego 
miejsca i czasu, oraz wybór Wydziału gospodarczego nastąpi na osta- 
tniem posiedzeniu ogólnem.* 

(Patrz: Wniosek Prof. Dr. Jakubowskiego, Prof. Dr. Janiko- 
wskiego i Doc. Dr. Grabowskiego str. 28.) 


3. Przyszły (UI.) Zjazd lekarzy i przyrodników polskich odbę- 
dzie się w Krakowie za 3 lata, tj. w 1878 r. 

(Patrz: Wniosek Prof. Dr. Jakubowskiego, Prof. Dr. Janikowskie- 
go i Doe. Dr. Grabowskiego (z Krakowa) str. 28. — Przemów. Prof. 
Dr. Janikowskiego str. 45. — Uchwała str. 46.) 


4. Na przewodniczącego Wydziału przyszłego Zjazdu wybrany 
Prof. Dr. Biesiadecki (z Krakowa); na sekretarza Prof. Dr. Janiko- 
wski (z Krakowa). 

(Patrz: Wniosek Prof. Dr. Majera i uchwałę str. 46.) 
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b) Uchwały dotyczące spraw publiczno-lekarskich i zawodowych. 


Na drugiem ogólnem zebraniu IL. Zjazdu lekarzy i przyrodników 
przyjęto nast. Uchw. sekcyi IIL. i zamieniono je na Uchwały Zjazdu: 


1. „Zjazd II. lekarzy i przyrodników polskich we Lwowie po- 
nawia uchwalę zapadłą na pierwszym Zjeździe w Krakowie w r. 1869 
co do potrzeby katedry higijeny w Uniwersytecie krakowskim i po- 
leca Towarzystwu lekarskiemu w Krakowie, wystósować w tćj mierze 
odpowiednie memoryjały.* 


2. „Równie ponawia Il. Zjazd uchwałę pierwszego Zjazdu co do 
potrzeby zaprowadzenia obowiązkowego wykładu higijeny w seminary- 
jach nauczycielskich i duchownych, uznając zarazem potrzebę zapro- 
wadzenia wykladów higijeny w Akademijach technicznych, szkolach 
wydzialowych i przemyslowych, rzemieślniczych, średnich i ludowych, 
oraz potrzebę odczytów popularnych stalych dla osób dorosłych obo- 
jej plci, wreszcie potrzehę wydania podręczników hisijeny dla szkół 
ludowych i seminaryjów nauczycielskich z uwzględnieniem plci. * 

„Wystósowanie w tój mierze stósownych memoryjałów do c. k. 
krajowćj Rady szkolnej. do Wys. c. k. Ministerstwa oświaty i kon- 
systorzów, poleca Zjazd Towarzystwu lekarzy galicyjskich we Lwowie.“ 

(Patrz: Odczyt w seke. III, Dr. K. Grabowskiego (str. 408) za- 
kończony wnioskiem str. 409. — Odcżyt Dr. Rosiekiego str, 410. — 
Odezyt Dr. T. Zumlińskiego (str. 414) zakończony wnioskiem str. 420. 


— Przemów. Prof. Dr. Majera str. 420. — Wniosek Dr. J. Rożań- 
skiego str. 429 — i Uchwałę sekcyi III. str. 429,) 


5. W eelu sprawowania policyi zdrowia przekazanćj gminną 
ustawą zdrowotną, Zjazd uznaje: a) potrzebę organizacyi zdrowotnej 
gminnćj za niezbędną i ze wszech miar pilną. Ze względu zaś na 
uchwalę sejmu galicyjskiego z dnia 16. stycznia '874 r. żądającą, 
aby skarb Państwa przyczyniał się do utrzymania służby zdrowia 
w gminach, poleca Zjazd wystósować memoryjaly w tćj mierze do 
Ministerstwa i Rady Państwa, z prośbą o przedłożenie Sejmom krajo- 
wym stósownego projektu ustawy: b) potrzebę wydania ustawy zdro- 
wotnćj krajowćj, określającćj szczegółowo obowiązki policyi zdrowia, 
przekazane ogólnikowo gminom ustawą wyż powolaną. 
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Wypracowanie memoryjalu w tej sprawie do Wydziału krajo- 
wego porucza się Towarzystwu lekarzy galicyjskich we Lwowie. 


(Patrz: Odczyt i wniosek Dr. K. Grabowskiego str. 409. — Wnio- 
sek Dra Rożańskiego str. 430 e) 2) i Uchwałę sekcyi III. str. 480.) 


Uwaga: Podanie Tow. lek. galic. wniesione wtćj sprawie, jakoż w spr. 
organizacyi lekarzy powiatowych, do J. Ekse. br. Alfreda Potockiego, c. k. Na- 
miestnika we Lwowie, a wyjaśniające stosunki odnośne dokładnie, umie 
szczone jest w „Dwutygodniku higijenicznym* (Nr. 2, 3, r. 1876, Kraków). 


4. W celu powstrzymania szerzącćj się zarazy kilowćj, Zjazd 
porucza Towarzystwu lekarzy galicyjskich, przedłożyć Wydziałowi kra- 
jowemu memoryjał o potrzebie zbadania tćj kwestyi i sporządzenia 
w właściwym czasie odpowiedniego regulaminu dla użytku gmin. 


(Patrz: Wniosek Dra Rożańskiego uchwalony przez sekcyję lII 
str. 430.) 


Uwaga: Przedstawienie Tow. lek. galic we Lwowie do Wys. Wydziału 
kraj. w tejże sprawie, umieszczone jest w „Dwutygodniku higijena (Nr 1, 1876, 
Kraków). 


5. Z powodu niedostateczności przepisów policyjno-lekarskich 
obowiązujących dotychezas podczas epidemii cholery, Zjazd uznaje 
konieczną potrzebę wprowadzenia w życie ustawy cholerycznóćj 
(na wzór obowiązującej podczas panowania dżumy i księcosuszu), 
któraby obejmowała wszelkie przepisy: a) potrzebne w razie wybu- 
chu cholery w sąsiednich krajach, oraz b) obowiązująge podezas jej 
panowania w kraju, — i porucza Towarzystwu lekarzy galicyjskich 
we Lwowie wypracowanie memoryjalu w tym przedmiocie do władz 
właściwych, wedlug szezegółowych uchwał zamieszczanych w pro- 
tokolach posiedzeń sekcyi III. (medycyny publieznćj). 

(Patrz: Wykład Dr. Wład. Rotha (str. 412) zakończony wnio- 
skiem str. 414, — Wykład Dr. J. Kromera (str 421) zakończony 
wnioskiem str. 422, — Wykład Dra Cassiny (str, 423) zakończony 
wnioskiem str, 424, — Wniosek Dra Rożańskiego str. 430 i Uchwałę 
sekcyi III. str. 430.) 


6. Z uwagi na to, jak szkodliwy wpływ na zdrowie publiczne 
wywierają w kraju naszym wadliwe lub niedostateczne przepisy po- 
licyi budowniczój, Zjazd uznaje potrzebę rychłego zaprowadzenia nowój 
ustawy budowniczćj, a wypracowanie odpowiedniego memoryjalu 
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do Wydziału krajowego porneza Towarzystwu technicznemu we Lwo- 
wie w porozumieniu z Towarzystwem lekarzy galicyjskich 

(Patrż: Odczyt Dra Serkowskiego (str. 425) zakończony wnio- 
skiem str. 428, dotyczącą rozprawę (str. 428), Wniosek Dra Rożan- 
skiego i Uchwałę sekcyi III. str. 429). 

Uwaga: Petycyja w spr. ustawy budowni*zćj, wystósowana do Sejmu p. 
Towarzystwo lekarzy galicyjskich, umieszczona jest w Nr. 617 „Dwutygodnika 
higijenicznego*. 


7. Z uwagi, jak pożądaną jest rzeczą, aby wiadomości staty- 
styczne tyczące się chorób, śmiertelności i służby zdrowia nadselane 
rządom krajowym przez urzędy podwładne, były ogłaszane: Zjazd 
porucza Towarzystwu lekarzy galicyjskich we Lwowie w porozumie- 
niu z Towarzystwem lekarzy bukowińskich, uczynić w tój mierze stó- 
sowie przedstawienia. 

(Patrz: Wniosek Dra Rożańskiego i Uchwałę sekcyi III. str. 430). 


8. Zjazd wyraża przekonanie, iż pożądanemby było zaostrzenie 
ustaw ograniczających rozporządzalność opilców nalogowych. 


(Patrz: Wniosek Dra E. Sawickiego str. 431 i Uchwałę sekcyi 
JAD. str 452). 


9. Zjazd uważa za pożyteczne zaprowadzenie Rad Zdrowia 
w większych miastach Galicyi, gdzie są do tego warunki odpowiednie. 
(Patrz: Odczyt i Wniosek Dra K. Grabowskiego str. 409,— W nio- 


sek Dra K Grabowskiego str. 431, — Wniosek Dra Waina str. 442, 
Wniosek Dra Rożańskiegł str. 443 i Uchwałę sekcyi III. str, 444.) 


10. Zjazd uznaje naglącą potrzebę jak najspieszniejszego prze- 
prowadzenia organizacyi lekarzy powiatowych w Galicyi. 

(Patrz: Odczyt i wniosek Dra Grabowskiego str. 409, — Wnio- 
sek Dr. Rożańskiego i Uchwałę seke. III. str. 430.) 


Uwaga: Podanie dotyczące patrz w uwadze pod 8. 


Następujące zaś uchwały sekcyi IV. przyjęło ogólne Zgromadzenie 
II. Zjazdu jako swoje: 


11. Zjazd wyraża potrzebę wydania przekładu farmakopei au- 


stryjackićej z uwzględnieniem tych, które w Królestwie Polskiem i 
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w Prusiech obowiązują, obok objaśnień z nauk do farmacyi zastó- 
sowanych 


(Patrz: Wniosek p. Gralewskiego (apt.) i Uchwałę sekcyi IV, 
str. 449.) 


12. Zjazd uchwala wystósowanie podania (przez prezydyjum Zja- 
zdu Il; do właściwych władz państwowych, aby katedra farmacyi, 
zniesiona w Uniwersytecie Jagiellońskim od 20 lat, mogła tam być 
zaprowadzoną, równie jak i w Uniwersytecie lwowskim. 

(Patrz: Wniosek p. Gralewskiego i Uchwałę seke. IV. str. 452,) 


Il. Uchwały powzięte w sekcyjach. 
Z wniosków, życzeń i uchwał podniesionych w sekcyjach, przytaczamy : 


a) w sekcyi |. (przyrodniczej). 


1. Życzenie wypowiedziane im. Akad. Umiejętności przez Prof. 
Dra Majera: „Ażeby o każdej jaskini, mogącćj zawierać zabytki archeo- 
logiczne, udzielać wiadomości Akademii Umiejętności, powstrzymując 
się. o ile można, od ich rozkopywania* (p. str. 183). 


2. Wniosek Dra J. Zulińskiego: „Zjazd uchwali przyjęcie w mi- 
neralogii pewnych nazw stałych, mian. słownictwa Hauy  Bendent 
Heydingera, przynajmnićj w tym sposobie” jakim używane bywają 
nazwy łacińskie w botanice i zoologii tj. w nawiasach“ (str. 192). 


b) w podsekcyi botanisznej. 


8. Wniosek Prof. Dr. Ciesielskiego: „Ażeby w wyrazownietwie 
botanieznem zatrzymać, o ile się da, słownictwo łacińskie; two- 
rzenie zaś nazw nowych polskich odbywać ile możności za porozu- 
mieniem się z wszystkimi botanikami polskimi, tudzież za zasięgnie- 
ciem rady u biegłych linowistów* (str, 224), — Wniosek odnośny 
Prof. Kudelki: „Ażeby każdy, kto ma jakie uwagi w tym względzie 
poczynić, na przyszłym Zjeździe z wnioskami swymi wystąpił" — 
(str. 224). 
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c) w sekcyi III. (dla med. publicznej). 


4, Wniosek uchwalony Dr. K. (rrabowskiego: „Sekcyja dla 
med. publ. Hgo Zjazdu lek. i przyr. polsk. wybiera komisyję z Ściu 
członków zlożoną (wybrani zostali Drowie: Cassina, K. Grabowski, Prof. 
Janikowski, Rieger i Serkowski p. str. 432), która obmyśli stósowne 
temata do rozbioru w sekcyi dla med. publ. przyszłego Zjazdu, ogłosi 
takowe i zaprosi zawodowych sprawozdawców, po 2 do każdego te 
matu, aby wygotowali odnośne sprawozdania wspólnie lub oddzielnie 
i przedłożyli takowe sekcyi bądź ustnie, bądź też pisemnie“ (p. 
str. 408). 


5) Zyczenie wypowiedziana przez Prof, Dra Majera: „Aby człon- 
kowie sekcyi zechcieli przylożyć się do zbierania szczególów statysty- 
czno-lekarskich w kraju naszym, wypełniając wzory, które im na 
każdorazowe żądanie dostarczy komisyja antropologiczna Akad, Umiej. 
w krakowie“ (p. str. 412). 


7. Wniosek uchwalony Dra Strzyżowskiego: „Sekcyja dla med, 
publsuznaje w zasadzie potrzebę spostrzeżeń ozonometrycznych i za- 
prowadzenia wedlug możności stacyj ozonometrycznych, z uwzglę- 
dnieniem charakteru chorób i śmiertelności w daném miejscu, a to 
celem zebrania materyjalów dla statystyki lekarskiej, — (Patrz: Wy- 
klad Dr. Strzyż. (str. 482), wniosek i uclwalę str. 437). 


7) Wniosek Dra Serkowskiego: „Zjazd II. lekarzy i przyrodni- 
ków polskich raczy wezwać c. k. Rząd do ustanowienia stypendium 
dla dwóch lekarzy uzdolnionych, obowiązujących się zająć naukowem 
badaniem powstawania i szerzenia się cholery, którzy mają w odpo- 
dnim zakładzie zagranicznym ścisłe studyja specyjalne przedsięwziąć 
i takowe spostrzeżeniami w własnym kraju, nad poprzedniemi epide- 
miami cholerycznemi dokonaneni, uzupelnić* przekazuje sekcyja LI. 
do załatwienia Towarzystwu lek. galicyjskich we Lwowie (str. 444). 


8. Wniosek Dra E. Sawickiego: „Zjazd II. lek. i przyr. polsk, 
w swój sekeyi lek, pubi. rozbierze wartość Towarzystwa przyjaciól 
zwierząt domowych a zwłaszcza roboczych i wyrazi życzenie: Tow, 
przyjaciól zwierząt domowych może przyczynić się do ochrony zwie- 
rząt domowych od nadużyć popelnianych na ich zdrowiu i jest pożą- 
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danem, ażeby lekarze i przyrodnicy wzięli początkowanie w zawiąza- 
niu takiego Tow. w ziemiach polskich", przekazała sekcyja IH. do 
załatwienia Tow. lek. galie. we Lwowie (patrz str. 444). 


d) w sekcyi IV. (chem.-farm.). 


9. Wniosek uchwalony Prof, Dra Radziszewskiego: „Sekcyja 
chem.-farm. wybiera komisyję z 5 członków t.j. 2 czł. z łona sekcyi 
(wybrani Prof. Dr. Radziszewski i Prof. Dr. Freund), 1 z lwowsk. 
Tow. aptek., 1 z gremium aptek. krakowskiego i 1 z gremium aptek. 
lwowskiego, celem obmyślenia potrzebnych środków i wykonania 
Uchwały zapadlćj co do wydania komentarza do farmakopei* — (p. str. 
449, Uchw ogólnego zebrania str. 459). 


DODATKI. 


a) Sprawozdanie z funduszów Il. Zjazdu. 


Ogólna suma dochodów, włącznie z subwencyją 
Wys. Wydziału krajowego w kwocie 2000 zlr. w.a., 
wynosiła : ; o 4 ; 
Kasyjer Wydziału gospodarezego, p. Karol Mi- 
kolasz (apt. we Lwowie), złożył po ukończeniu swych 
czynności rachunek z wydatków poniesionych do 
dnia 17go listopada 1875 r., sprawdzony i zatwier- 
dzony przez Wydzial gospodarczy, w kwocie . 

Pozostało š : ; > ; : 

Przewodniczący Wydziału gospodarczego II. 
Zjazdu, Dr. Noskiewicz, przejał powyższą sumę, 
którą Wydział gospodarczy użył na wydanie Pamię- 
wnika H. Zjazdu. — Wydawnictwo to spożyło eałą ię 
kwotę, a nawet pozostał nieznaczny niedobór, który 
Wydział gospodarczy z rozprzedaży nadliczbowych 
100 egzemplarzy Pamiętnika pokrywa, z tym do- 
datkiem, iż wszelką nadwyżkę przeznacza Wydział go- 
spodarczy Il Zjazdu na cele Towarzystwa lekarzy 
galicyjskich i Towarzystwa przyrodników im. Ko- 
pernika we Lwowie. 


DOD Ain AOC 


- BWT Pi l 


1108 zlr. 18 et. 


Wydział gospodarczy TI. Zjazdu 
lek. i przyr. polsk. we Luwowie. 


b) Lista osób zapisanych na drugi Zjazd lekarzy 
i przyrodników polskich. 


Liczby w nawiasie odnoszą się do stronnic Pamiętnika, na których przytoczone 
jest odpowiednie nazwisko; — (t) oznacza członków Zjazdu, którzy zmarli przec 
ogłoszeniem niniejszego Pamiętnika. 


D'Abancourt, uczest we Lwowie. 

Abgarowicz Józef, Dr. med., lek. powiat. w Nadwórnie (f). 
Adlof Wład., mag. farm. we Lwowie. 

Aleksandrowicz, uczest we Lwowie. 

Antoniewicz Eustachy, Dr. med., starszy lek wojsk we Lwowie. 


Babczyński Tytus, Dr. til, Prof. Uniw w Warszawie. 

Badurski Franciszek, przyrodnik w Plocku. 

Baizer Jakób, aptókarz we Lwowie. 

Baizer Mojżesz, Dr. med. we Lwowie. 

Baraniecki Adryjan, Ir. med., Dyrektor Muzeum przemysłowego 
w Krakowie (27, 29, 30). 

Baranowski Bolesław, Dr. fil, Prof gimn w Stanisławowie (43). 

Baranowski Ignacy, Dr. med., Prof. nadzw. terap. ogóln. i diagn. 
Uniw. w Warszawie 

Barzycki Józef, Dr. med., lek. pow. w Zbarażu (407, 410, 412, 
423, 431, 437), 

Bastgen Roman, Dr. filoz., Prof. wyższ. szk. roln. w Dublanach, 

Bączalski Stanisław, uczestnik ze Lwowa. 

Benda Karol, Dr. med., lek pow. w Uluwzanowie. 

Berezowski Kazimierz, Dr. med., lek. szpit. powsz. we Lwowie. 

Berezowski Piotr. uczestnik ze Lwowa. 

Berger Antoni. Dr med. we Lwowie. 
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Berkman Michał, b. Prof. gimn. w Warszawie, 

Bernolak Jan, Dr. med. w Winnikach. 

Berthlef Karol, Dr. med., b. Dyr. szpit. powsz. we Lwowie, 

Biegański Aleksander, Dr. med. w Stłomnikach (w Król. Polsk.), 

Bielski Józef, Dr. med., we Lwowie. 

Bieńczewski Aleksander, Dr. med., lek. pow. w Birczy. 

Bieńkowski, Dr. med. w Kamieńcu podolskim. 

Bierer Jakób, Dr. med. we Lwowie. 

Biesiadecki Alfred, Dr. med., Prof. anat. patol. Uniw. Jagiell., ezt. 
Akad. Umiej. w Krakowie (46, 59, 250, 258, 275, 363, 456), 

Biesiadecki Jan, Dr. med. lek. powiat. w Jaśle. 

Blumenstock Leon, Dr. med., Prof. medyc. sąd. na wydz. praw. 
Uniw. Jag. w Krakowie (30). 

Błotniecki Edward, urz. kasy oszczędn., uczest. ze Lwowa. 

Bogucki Henryk, aptekarz w Lublinie (w Król. Polsk.). 

Bojanowski, Dr. med. w Kościanie (W. ks. Poznańsk.) (235, 250 
326). 

Brodowicz, Dr. med., wyst. Prof. i Rekt. Uniw. Jag. w Krakowie 
(27). 

Browicz Tadeusz, Dr. med., Asystent anat. patol. w Uniw. Jagiell. 
w Krakowie. 

Bulikowski Stanisław, Dr. med., we Lwowie. 

Bylicki Władysław, Dr. med., Asyst. przy klin. połoź. w Krakowie, 
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Cassina Ferdynand, Dr. med., koncyp. bióra sanitar. Namiestniet. 
we Lwowie (8, 406, 411, 421, 428, 430, 431, 432, 458, 461). 

Chałubiński Tytus, Dr. med., b. Prof. Uniw. w Warszawie. 

Chądzyński Jan, Dr. med. lek. ord. szpit, powsz. we Lwowie (391). 

Chłapowski Franciszek, Dr. med., w Bytomiu (w Szląsku prusk.) 
(43, 359, 405). 

Chmielecki Julijan, Dr. med. w Krakowie (425, 431). 

Chmielewski Konrad, Dr. med. w Warszawie. 

Chochołouszek Tomasz, Dyr. Zakł. głacho-niem. we Lwowie. 

Chrzystkowski Antoni, aptókarz w Kozienicach (w Król. Polsk.), 

Ciepielowski Kazimierz, Dr. med. w Lubaczowie. 

Ciesielski Teofil, Dr. filoz., Prof. botaniki w Uniw. we Lwowie 
(27, 161, 217, 224, 460). 

Cieślewicz Jakób, Dr. med. w Strzelnem (W. ks. Poznańsk.). 

Ciunkiewicz Bronisław, Dr. med. z Warszawy. 


Czerkawski Julijan, Dr. med. we Lwowie (11, 43, 45, 123). 

Czyrniański Emil, Dr. fil, Prof. chemii Uniw. Jagiell., czł. Akad. 
Umiej. w Krakowie. 

Czyżewicz Adam, Dr. med., Prof. położn. dla akuszerek, b. Prof. 
szk, chirurg. we Lwowie (8, 245, 281). 


Darowski Mieczysław, Prezes Towarz. „Qiwiazdy* uczest. ze 
Lwowa (31). 

Dąbrowski Mieczysław, Dyr. fabr. w Szabelinie (na Podolu). 

Decykiewicz Emil, Dr. med., lekarz szpit. powsz. we Lwowie. 

Dembiński S., aptekarz w Tirgu-frumos (w Rumunii). 

Denarowski. Dr. med., itef. spr. sanit. w Czerniowcach (23, 406. 
407, 410. 

Derblich Wolfgang. Dr. med., lek, sztabowy we Lwowie. 

Dietl Józef, Dr. med., b. Prof. i Rekt. Uniw. Jag., człon. Akad. 
Umiej. w Krakowie (27, 59). . 

Dobrowolski Marceli, Dr. med. w Krakowie. 

Dobrzański Jan, red. „Gaz. Narod.“ nezest. we Lwowie (13. 
87, 64). 

Dobrzański Józef, Dr. med. w Wiedniu. 

Dobrzyniecki Ludwik, aptekarz w Drohobyczu. 

Domański, Dr. med., Doc. elektroterapii w Uniw. Jagiell. w Krakowie. 

Dombrowiecki Zenon, Dyr. fabr. w Glińsku (w Król. Polsk.). 

Dragowski Zygmuni, aptekarz w Stryju. 

Dybek Włodzimierz, Dr. med., b. Prof. Uniw. w Warszawie. 

Dzieduszycki hr. Włodzimierz, Twórca Muzeum fizyjograficznego 
woMiewowie (6.48, 11, 13. 16, 27, 315/37, 42, 45, 51, 58, 
153, 156, 183). 

Dziewulski, Asyst. fiz. w Uniw. w Warszawie (183, 187). 


Eberson Samuel, Dr. med. w Rozwadowie. 
Erlicki Alfons, Dr. med. w Częstochowie (w Król. Polsk.). 


Fabian Oskar, Dr. fil., Prof. mat. ifiz. Uniw. we Lwowie (8, 27). 

Fajrych Maurycy, aptekarz w Podhajcach. 

Feigel Helena, uczestniczka we Lwowie. 

Feigel Katarzyna, uczestniczka we Lwowie. 

Feigel Longin, Dr. med., Prosekt. szpit. powsz. we Lwowie (5, 6, 
8, 23, 27, 44, 45, 227, 255, 281). 
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Feigel Maryja, uczestniczka we Lwowie. 

Festenburg Edward, Dr. med., lek. szpit. powsz. we Lwowie (44). 

Finger Józef, Dr. med., b. Prof. szk. chirurg. we Lwowie. 

Finkelstein Wolfgang, Dr. med., lek. pułk. we Lwowie. 

Franke Jan, Prof. i Rekt. Akad. techn. we Lwowie (51). 

Frankfurter Józef, Dr. med. w Stanisławowie. 

Freund August, Dr. fil., Prof. Akad. techn. we Lwowie (449, 
451, 462). 

Friedberg Adolf, Dr. med. lek. pow. w Jaworowie (407, 432, 437). 

Frühling Zygmunt, koresp. do „Neue freie Presse“ we Lwowie. 

Fudakowski Herman, Dr. med., Prof. chemii i fiz. lek. w Uniw. 
w Warszawie. 

Futyma Kazimierz, uczest. we Lwowie. 

Fillenbaum Artur, Dr. med. w Czerniowcach. 


Gajewski Ksawery, Dr. praw we Lwowie. 

Gałezowski Seweryn, Dr. med., Prezes Rady szk. polsk. na ba 
tignolles w Paryżu (42, 50, 60, 227). 

Gampf Józef, aptekarz w Piotrkowie (w Król. Polsk.), 

Garbihski Roman, Dr. med. w Kołomyi. 

Gasztecki Włodzimierz, przyrodn. w Częstochowie (w Kr. Polsk ). 

Gawroński Henryk, Dr. med. w Kowlu (na Wołyniu). 

Gąsiorowski Leodegard, Dr med. w Zaleszczykach. 

Geistlener Jan, Dr. med. we Lwowie. 

Gembarzewski Ludwik, Dr. med. we Lwowie 

Gerstman Teofil, Dr. fil., Prof, gimn., Prezes Tow. pedagog. we 
Lwowie (6, 8, 16, 27). 

Glaser Leopold, Dr. med. w Tarnowie (27). 

Głogowski Feliks, Dr. med. w Lublinie (w Król. Polsk.). 

Głowacki Bolesław, Dr. med., Dyr. szpit. powsz. we Lwowie. 

Godlewski Emil, Dr. fil, Prof. pom. botaniki w Akad. techn. we 
Lwowie (161, 209, 215, 224). 

Golski Stanisław, Dr. med. w Busku (W. ks. Poznańskiem). 

Gołemberski Władysław, Dr. fil., redakt. we Lwowie. 

Grabowicz Karol, Mag. Chirurg., lekarz w Tarnowie. 

Grabowski Julijan, Dr. til., Doc. ehem. w Uniw. we Lwowie (23 
445, 447, 448, 451, 452, 458, 454, 455). 

Grabowski Kazimierz, Dr. med., Doe. higijeny w Uniw. Jagiell. 
w Krakowie (27, 28, 30, 45, 406, 408, 410, 411, 421, 428, 
428, 431, 432, 437, 440, 444, 456, 457, 458, 459, 461). 
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Gralewski Fortunat, aptekarz w Krakowie (23, 27, 440, 449. 
451, 452, 455, 460). 

Gralewski Ignacy, Prof. gimn. św. Anny w Krakowie. 

Grodnicki Józef, Dr. med. z Konina w (Król. Polsk.) 

Groman Eugenia, uczestniczka ze Lwowa. 

Groman Karol, właść. drukarni, uczest. ze Lwowa. 

Gryglewicz Stanisław, Asyst. botan. w Uniw. we Lwowie. 

Gubrynowicz Władysław, wlaść. księg. we Lwowie (15). 

Giinsberg Rudolf, Dr. fil., Prof. Akad. techn. we Lwowie. 


Hajos Józef, Nacz. Urz. mennicz. uczest. ze Lwowa. 

Hawel Jan, Prof. gimn. realn. w Brodach. 

Hawranek Ignacy, Dr. med. we Lwowie. 

Heindl J. B., aptekarz w Wiedniu. 

Herzog Ferdynand, aptekarz w Dębicy. 

Hinze Henryk, Dr. med., lek. szpit. powsz. we Lwowie (235, 574). 

Hirschberg Aleksander, Dr. fil., Doc. Uniw. we Lwowie, 

Hoff Bogdan, Mag. farm., Prof. szk. realn. w Krakowie. 

Homme Tomasz, Dr. med. w Złoczowie. 

Hordyński Andrzej, Dr. med. w Rolhatynie. 

Hoyer Henryk, Dr. med., Prof. embryol. i anat. porówn. w Uniw. 
w Warszawie (227). 


Ihnatowicz Jan, Mag. farm. we Lwowie (449). 


Jabłoński Adolf, Dyr. fabr. w Polance. 

Jakubowski Maciej, Dr. med., Prof. chorób dzieci w Uniw. Jagiell. 
w Krakowie (27, 28, 45, 364, 456). 

Janda Franciszek, Dr. med., lek. pulk. we Lwowie. 

Janikowski Stanisław, Dr. med., Prof. med. sąd. i polic. lek. 
w Uniw. Jagiell. w Krakowie (27, 28, 30, 45, 46, 406, 407, 
410, 411, 421, 423, 125, 428, 432, 437, 440, 456, 461). 

Janiszewski Aleksander, Dr. med. w Lublinie (w Król. Polsk.). 

Janowski Ignacy, Dr. med., lek. powiat. w Skalacie. 

Januszewski Władysław, Dr. med. w Podhajcach. 

Januszkiewicz Ignacy, Dr. med., lek. pow. w Pilźnie. 

Jasiński Aleksander, Dr. praw, Prezyd. m. Lwowa (9, 17, 32, 
48, 48, 50, 51, 53). 

Jasiński Dyonizy, aptekarz w Budzanowie (449). 

Jasiński Władysław, Dr. med., lek. więz. we Lwowie. 
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Jaworowski Hilary, redakt. we Lwowie. 

Jaworowski Józef, przyrodn. w Warszawie. 

Jaworski Jan, Dr. med. w Skolem. 

Jaworski Stanisław, Prof. szk. realn. i Asyst. fizyki w Uniw 
Jagiell. w Krakowie. 

Jerzykowski Stanisław, Dr. med. w Poznaniu (227, 281, 327). 

Jeusz Julijan, Mag. farm. w Kaliszu (w Król. Polsk.). 

Jeżowski Aleksander, Dr. med. w Jędrzejowie (w Król. Polsk.), 

Jorkasch-Koch Wilhelm, Dr. med. lek. pow. w Brodach, 


Kaczanowski Władysław, redakt. we Lwowie. 

Kaczkowski Antoni, Dr. med. we Lwowie (244). 

Kaczorowski Teofil, Dr. med., lek. szpit. w Poznaniu (23, 30, 43, 
45, 227, 238, 250, 255, 296). 

Karcz Maksymilian, Dr. med we Lwowie (407). 

Karczewski. Dr. med., Dyr. zakł. obląk. w Kowanówce (w W. ks. 
Poznańsk,) (428). 

Karpiński Adolf, aptekarz w Rzeszowie. 

Karwowski Konstanty, Dr. med. w Warszawie. 

Kasprzycki, Dr. med. w Czerniowcach. 

Katarzyński Józef, Dr. med. w Warszawie. 

Kawalerski Julijan, Dr. med., lek. pow. w Cieszanowie. 

Kawczyński Maksymilian, Prof. sem. naucz. męzk. we Lwowie. 

Kijas Błażej, Dr. med., lek. pow. w Mielcu. 

Kilarski Józef, Dr. med. lek. ord. szpit. powsz. we Lwowie (253). 

Kloss, Asyst. w Akad. techn., uczest. we Lwowie. 

Kniehynicki Klemens, Dr. med., lek. szpit. powsz. we Lwowie. 

Knóttner, Dr. med. w Suczawie. 

Kochanowski Jędrzej, Mag. farm. we Lwowie. 

Kołączkowski Józef, Dr med. w Nowym Sączu. 

Kołychanowski Józef, Dr. med., lek. powiat. w Turce. 

Kopernicki Izydor, Dr. med. lek. zdroj. w Rabce, Czł. Akad. 
Lmiej. w Krakowie (11, 30, 73). 

Korczyński Edward, Dr. med., Prof. chor. wewn. Uniw. Jagiell., 
Prez. Tow. lek. w Krakowie. 

Kosiński Franciszek, Dr. med., fizyk m. Lwowa (407, 410). 

Kosztalski Teodor, Dr. med. w Koninach (w Król. Polsk.). 

Koszutski R., redakt. „Ziemianina* w Poznaniu. 

Kozłowski Jan, przyr. z Częstochowy (w Król. Polsk.). 
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Kozłowski, red. „Ojczyzny* nezest. ze Lwowa. 

Krattt Kazimierz, Mag. farm. w Szczucinie. 

Kralczyński Kazimierz, Dr. med., lek. pow. w £ańencie. 

Kreutz Feliks, Dr. fil., Prof. mineral. i Rektor Uniw., Prezes Tow. 
im. Kopern. we Lwowie (153, 156, 192, 199, 209). 

Kriegseisen Roman, c. k. sekr. Sądu kraj., uczest. ze Lwowa 

Kromer Józef, Dr. med. w Olesku (411. 421, 430, 458). 

Krówczyński Ignacy, Dr. med., lek, szpit. powsz. we Lwowie (398). 

Kruh Edward, aptekarz w Zbarażu. 

Krzeczunowicz Piotr, Dr. med. we Lwowie. 

Krzemińska, uczestniczka z Tlumacza. 

Krzemiński Konstanty, Dr. med., lek, pow. w Tłumaczu (407). 

Krziż Alojzy, Dr. med., lek. pow. w Złoczowie (1531. 

Krzyształowicz Adam, Dr. med., lek. pow. w Dolinie. 

Krzysztofowicz, redakt. we Lwowie. 

Krzyżanowska Aleksandra, nczestniczka ze Lwowa. 

Krzyżanowski Franciszek, aptekarz w Czerniowcach. 

Krzyżanowski Kalikst, aptekara we Lwowie (8, 27). 

Krzyżanowski, Dr. med., Prof. Uniw. w Kijowie. 

Kubary Jan, przyr. z Australii (28, 100, 185, 186). 

Kubicki Józef, Doe. wet. w wyż. szk. roln. w Dublanach, ze Lwowa. 

Kudelka Szczęsny, Dr. fil., Prof. wyższ. szk. roln. w Żabikowie 
(w W. ks. Poznańsk.) (161, 210, 217, 224, 460). 

Kulczycki T., uczest. ze Lwowa. 

Kulski Julijan, Dr. med. w Noworadomsku (w Król. Polsk.). 

Kurowski Mateusz, Dr. fil, dyr. gimn. w Brzeżanach (27). 

Kusztelan Józef, Dr., kupiec w Poznaniu. 

Kwieciński Ignacy, uczest. ze Lwowa. 


Lachowicz Władysław, aptekarz w Jaworowie. 

Lamm Henryk, wspólłprac. „Gaz. Lwowsk.“ ze Lwowa. 

Lande Leon, Dr. med. w Warszawie. 

Lech Aleksander, Dr. med. lek. pow. we Lwowie. 

Lechowski Wiktor, Dr. med. w Drohobyczu. 

Leśkiewicz Felicyjan, aptekarz w Koninach (w Król. Polsk.). 
Lewandowski Zygmunt, Dr. med., lek. szpit. w Bochni. 
Lewihski Marceli, dyr. szk. wydz. w Sokalu. 

Lewkowicz Józef, Dr. praw, uczest. ze Lwowa. 

Lindner Zygmunt, Dr. med., lek. szpit. izrael. we Lwowie (254), 
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Lisikiewicz, przyr. w Lubienicach. 

Lisiński Ludwik, Dr. med, lek. pow. w Rawie ruskićj. 

Litwinowicz Orest, Dr. med. lek szpit. obląk. na Kulparkowie, 
ze Lwowa. 

Londyński Roman, Dr. med., Inspekt. lek. w Lomży (w Kr. Pols.). 

Longchamps Bogusław, Dr. med., lek. miejski we Lwowie. 

Lorentzki Jędrzej, Dr. med. w Radomyślu. 

Łahca Paweł, obyw., uczest. ze Lwowa. 

Łasiński Jan, przyr. z Wrocławia. 

Łasiński Ignacy, Dr. med., Asyst. klin. okulist. w Wroclawiu (251). 

Łazowski Leon, aptekarz we Lwowie. 

Łazowski Tytus, Mag. farm. we Lwowie. 

Łoboś Józef, Mag. farm. we Lwowie. 

Łomnicki Maryjan, Prof. gimn. w Stanisławowie (156). 

Łopacki Ludwik, Dr. med., lek, miejski we Lwowie. 

Łukasiewicz Ignacy, Mag. farm. właść. fabr. w Polance. 

Łukaszewski, Dr. med. w Jassacli (431). 


Machalski Henryk, przyr. we Lwowie. 

Machalski Leon, Dr. med., lek. pow. w Ropczycach (407). 

Machnaur J. Wacław, kurat. szpit. w Warszawie (27). 

Maciejowski Szczęsny, Dr. med. we Lwowie (7). 

Macura Jan, Mag. farm. we Lwowie (449, 451, 452, 458). 

Madejski Edward, Mag. chirurg. we Lwowie. 

Madejski Poraj Julijan, Dr. med., lek. pow. w Brzeżanach. 

Madejski Marceli, Dr. pr., Adw. kraj. we Lwowie (51). 

Madejski Władysław, Dr. med. w Pieniakach. 

Madurowicz Maurycy, Dr. med., Prof, polożn. Uniw. Jagiell., (zł. 
Akad. Umiej. w Krakowie. 

Mahl Jabób, Dr. med., lek. szpit. powsz. we Lwowie. 

Majer Józef, Dr. med., Prof. lizyjolog. Uniw. Jag., Prezes Akad. 
Umiej. i Prezes IL Zjazdu, z Krakowa (28, 39, 41, 42, 45, 46, 
48, 50, 51, 52, 59, 64, 158, 182, 183, 186, 412, 420, 456, 
457, 460, 461). 

Majewski Erazm, Dr. med. w Warszawie, 

Malcz Mieczysław, Dr. med., w Warszawie (27). 

Małaczyński Józef, Dr. med., lek. szpit. powsz. we Lwowie. 

Maszadro Jan, aptekarz w Słomnikach (w Król. Polsk), 

Męcihski Konstanty, Dr. med. w Przemyślu. 
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Męcihski Józef, Dr. praw, adwok. kraj. we Lwowie. 

Medvetzky Edward, Prof. szk. realn. we Lwowie. 

Mehrer Henryk, Dr. med., lek. szpit. powsz. we Lwowie. 

Merczyński Emil, Dr. med., lek. szpit. powsz. we Lwowie. 

Merunowicz Teofil, redakt. „Ojczyzny*, uczestn. ze Lwowa. 

Miazga Eranciszek, uczestn. ze Lwowa, 

Miazga Michał, uczestn. ze Lwowa. 

Michalewicz Felix, Mag. farm. we Lwowie. 

Michałowski Ludwik, przyr. w Krakowie. 

Międlicki Władysław, aptekarz w Bóbrce (445). 

Mikolasch Karol, aptekarz we Lwowie (6, 8, 12, 15, 16, 27, 452). 

Miksch Julijan, Dr. med., e. k. wyższ. lek. sztab. we Lwowie. 

Milleret Józef, Dr. med., Wiceprezyd. m. Lwowa. 

Miłkowski Bronisław, Dr. med. w Wayszawie. 

Mojseowicz Ignacy, Mag. chirurg, lek, w Busku. 

Morelowski Stanisław, Dr. med., lek. pow. w Nisku. 

Moser Zygmunt, uczestn. ze Lwowa. 

Mossing Kazimierz, Dr. med. we Lwowie. 

Mroczkowski Zygmunt, Dr. med., lek. ord. szp. w Stanisławowie. 

Mulewicz Heliodor, Dr. med. w Częstochowie (w Król. Polsk.). 

Nahlik Julijusz, aptekarz we Lwowie. 

Nahlik Julijusz , aptekarz w Żółkwi. 

Niedźwiedzki Julijan, Dr. fil. Prof. mineral. i geologii w Akad. 
techn. we Lwowie. (156, 183, 192, 199). 

Niesiołowski Władysław, Dr. med. lek. pow. w Kolbuszowej. 

Nodzyński Karol, aptekarz w Wojniczu. 

Nos Ludwik, aptekarz w Czortkowie. 

Noskiewicz August, Dr. med., Prezes Tow. lek. galic. i Prezes 
wydz. gospod. II. Zjazdu, we Lwowie (5, 6, 8, 12, 13, 15, 16, 
18, 23, 27, 40, 43, 46, 49, 51, 53, 227, 281). 

Nowinski Seweryn, Dr. med. we Lwowie. 


Obalińska Adela, uczestniczka z Krakowa. 

Obalińhski Alfred, Dr. med., lek. ord. szpit. Ś. Łazarza w Krakowie, 
(244). 

Ochorowicz Julijan, Dr. fil., red. „Niwy“ w Warszawie (161, 
184, 186). 

Okuniewski, Dr. med. w Krakowie. 

Olszewski Karol, Dr. fil, Doc. uniw. Jag. w Krakowie. 


Omeis Jerzy, Dr. med., lek. pow. w Husiatynie. 
31 
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Opolski Wiktor, Dr. med., lek. ord. szpit. powsz. we Lwowie. 
(405, 410, 431). 

Ordon Władysław, literat, współprac. „Tygodnia*, ucz. ze Lwowa. 

Orłowski Stanisław , Dr. med., lek. szpit. w Przemyślu. 

Orzakiewicz Feliks, Dr. med., lek. kolej, w Szezercu. 


Padewski, uczestn. ze Lwowa. 

Pajęcki Teofil, aptekarz w Sąadowćj Wiszni. 

Parasiewicz Hipolit, Prof. gimn. w Przemyślu. (209). 

Parehski Stanisław, Dr. med, Docent diagnostyki lek. w Uniw. 
Jagiell. w Krakowie. 

Pasierbihski Stanisław, aptekarz w Siewierzu (w Król. Polsk.). 

Pauli Karol, aptekarz w Siedlcu (w Król. Polsk.) 

Pawlikowski Antoni, Dr. med., lek. miejski we Lwowie (431). 

Penther Daniel, art. malarz, uczestn. z Wiednia. 

Pernaczyński, Dr. med. w Wrześni (w Ks. Poznańskiem). 

Petalas D., aptekarz w Kamieńcu Podolskim. 

Piasecki Wenanty, Dr. med., lekarz we Lwowie. 

Piątkowski Feliks, obywatel, uczestn. we Lwowie. 

Pick Wojciech, aptekarz w Krośnie, 

Piepes Jakób, aptókarz we Lwowie (451, 453). 

Piepes Karol, Mag. farm, we Lwowie. 

Piepes Szymon, Dr. med., lek pow. w Kamionee Strumiłowej. 

Pierożyńhska Hermina, uczestniczka ze Lwowa. 

Pierożyński Ludwik, Dyr. Oddz. rachunk. Wydziału kraj., uczest 
ze Lwowa. 

Pietrzycki Antoni, Dr. med. w Jaśle. 

Plech Aureli, Dr. med, lekarz pow. w Jarosławiu. 

Płachetko Seweryn, Prof. gimnaz., Czlonek komis. fizyjogr. Akad. 
Umiej. krak. ze Zloczowa (155, 183, 186). 

Podgórski Józef, mag. firm. we Lwowie. 

Poliński, redakt., uczest ze Lwowa. 

Poliński, (syn), uczest. ze Lwowa. 

Popławski Artur, Prof. gimnaz. I. w Warszawie (158, 188)., 

Popowski Jakób, Prof w Piotrkowie (w Król. Polsk.). (209), 

Pordes M., Dr. med., lek. szpit. powsz. we Lwowie. 

Pragłowski Aleksander, Dr. praw, przyr. we Lwowie. 

Przyborowski Karol, Dr., med. w Kamieńcu Podolskim (234). 
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Przybylski Wacław, Dr. med., lek. pow. w Gródku. 
Pusławski Władysław, lek. w Warszawie. 


Raab Henryk, Dr. med. w Sądowej Wiszni. 

Radziszewski Bronisław, Dr. fil., Prof. Uniw., Ozł. Akad. U miej, 
Krak. Wieeprez. Wydz. gosp. II. Zjazdu lek. i przyrodn. we 
Lwowie (5, 6, 8, 12, 15, 16, 27, 57, 445, 447, 449, 451, 
452, 453, 454, 455, 462). 

Roskiewicz Teodor, Dr. med. w Inowroeławin (w W. Ks. Pozn. 
(41). 

Rapaport Maurycy, Dr. med. we Lwowie. 

Reichman Bronisław, Współred. dz. „Przyroda i Przemysł“ w War- 
szawie (161, 162). 

Reid Julijusz, aptekarz w Tarnowie. 

Reiss Franciszek, aptekarz w Bochni. 

Rektorzyk Ernest, Dr. med., b. Prof. szk. chirurg. we Lwowie. 

Ressig Adam, Dr. med. w Cieszynie. 

Ressig Ignacy, Dr. med., Ref. spr. sanit. przy e. k. Namiestnict. 
we Lwowie (F). 

Rewolihski Teofil, Dr. međ., insp. lek. w Radomiu (Kr. Polsk.). 

Rieger Zygmunt, Dr med., lek. zdroj. w Truskawcu, ze Lwowa 
w ©, e IŻ, Di 452, Al. 

Rodecki Czesław, Dr. fil, Dyr. wyższ. szk. real. we Lwowie. 

Rolle Józef, Dr. med. w Kamieńcu Podolskim (23, 51, 411, 421). 

Romanowicz Tadeusz, wspred. „Dz. Polsk * we Lwowie (32, 62). 

Romer Zygmunt, Dr. fil, Adjunkt szk. leśn. we Lwowie. 

Rose Józef Konstanty, Dr. med., b. Prof. na Uniw. w Warszawie. 

Rosicki Sebastyjan, Dr. med. w Sterdyni (w Król. Polsk.) (233, 
276, 410, 457). 

Rosner Ignacy, Dr. med., lek. miejs. we Lwowie. 

Rosner Maksymilijan, Dr. med. w Kolomyi. 

Rosodowski, Dr. med. w Starym Konstantynie (na Wołyniu). 

Roth Alojzy, Dr. med., lek. pow. w Dąbrowie. 

Roth Władysław, Dr. med. w Szczucinie (412, 430, 458). 

Rozmarynowski Władysław, aptekarz w Piotrkowie (w Kr. Pol.). 

Rożański Józef, Dr. med., lek. ord. szpit. powsz. we Lwowie 
(410, 412, 421, 429, 437, 440, 442, 443, 457, 458, 459). 

Rucker Zygmunt, aptekarz we Lwowie. 
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Rudnicki Władysław, Dr. med. we Lwowie (407, 411, 421, 
423, 425). 

Rutniewski Józef, Dr. med. w Sieradzu (w Król. Polsk.) 

Rychtman, obyw., uczestn. ze Lwowa. 

Rzętkowski Teodor, przyr. w Jeziorku (w Król. Polsk.) (161, 214). 


Sadowski Jan, słuch. praw, uczestn. ze Lwowa. 
Sapieha ks. Adam, Prezes Tow. agr. we Lwowie (37). 
Satkowski Władysław, aptekarz w Mielcu, 

Sawicki Edward, Dr. med., lek. ord. szpit. powsz. we Lwowie 
(42, 63, 254, 265, 326, 405, 411, 431, 444, 459, 461). 
Sawicki Jan Stella, Dr. med., Insp. szpit. galic. we Lwowie (8). 

Schneider Antoni, liter., archeol., uczest. we Lwowie. 

Schordl, Dr. med. z Lesznego (w W. ks. Pozn.). 

Schorr Józef, Dr. med., lek, szpit. powsz. we Lwowie. 

Schitzer Zygmunt, Dr. med. w Tarnowie (407). 

Senft Henryk, Dr. med. w Brzesku. 

Serkowski Bolesław, Dr. med., lek. szpit. w Brzeżanach (421, 
425, 429, 432, 444, 459, 461). 

Seweryn, Dr. med. w Antoninach (na Podolu). 

Sędzielowski Franciszek, Dr. med. w Sędziszowie. 

Sidorowicz Antoni, Mag. farm. w Kołomyi. 

Sidorowicz Jan, aptekarz w Kołomyi. 

Siedlecki Adolf, aptekarz w Krakowie (27, 30). 

Simon Edward, Dyr. bank., uczestn. we Lwowie. 

Skalski Stanisław, techn., uczest. z Grajowa. 

Skalski Władysław, Dr. med., lek. pow. w Sanoku. 

Skałkowski Władysław, Dr. med. we Lwowie. 

Skibiński Ferdynand, Dr. med., Prof. położn. dla akuszerek, 
w Czerniowcach. 

Sklepiński, Mag. farm. we Lwowie. 

Skotnieki Antoni, uczestn. ze Lwowa. 

Słapa Teofil, Dr. med., lek. pow. w Bochni. 

Smitowski Mieczysław, Dr. med. we Lwowie. 

Smutny Karol, Dr. med., lek, pułk. we Lwowie. 

Sobieszczański, obyw., uczestn. ze Lwowa. 

Sochanik Nikodem, dyr. dóbr, uczest. ze Lwowa. 

Sokołowski Antoni, Prof. szk. realn. we Lwowie. 

Sola, uczest. ze Lwowa. i 


477 


Sommer Edward, c. k. radca sąd. kr. w., uczestn. ze Lwowa. 

Spausta Damian, Dr. med., lek. miejs. we Lwowie. 

Stanecki Tomasz, Dr. fil., Prof. fizyki w Uniw. we Lwowie (8, 
27, 42, 182). 

Stanisławski Józef, Dr. med. w Sieradzu (w Król. Polsk.). 

Stankiewicz Henryk, Dr. med. w Warszawie (59, 407, 410). 

Stanko Wojciech, Dr. med., lek. pow. w Żyweu. 

Stanowski Jakób, weterynarz w Poznaniu. 

Starkel Julijusz, uczestn. ze Lwowa. 

Stasinski Jozef, Dr. fil., przyr. w Konarzewie (w W. ks. Pozn.). 

Stecher Ferdynand, aptekarz w Stanisławowie. 

Stefahski Adam, aptekarz w Opolu (w Król. Polsk.). 

Stencel Edward, Mag. farm. we Lwowie. 

Stockmar Ernest, aptekarz w Krakowie (27, 30). 

Stokowski Apolinary, uczestn. ze Lwowa. 

Stopczański Aleksander, Dr. med., Prof. Chemii patol. w Uniw. 
Jagiell. w Krakowie. 

Strojnowski Edward, Dr. med., lek. szpit. powsz. we Lwowie. 

Strusiewicz Zygmunt, Dyr. wyż. szk. roln. w Dublanach. 

Strzelbicki Stefan, Dr. med. w Siedlcu (w Król. Polsk.) (238). 

Strzelecki Feliks, Dr. fil., Prof. i Prorekt. Akad. techn. we Lwowie 
(627): 

Strzelecki Henryk, Dyr. szk. leśn. we Lwowie. 

strzelecki Ludwik, Dr. med. w Czerniowcach. 

Strzyżowski Antoni, Dr. med. w Piotrkowie (407, 410, 421, 
428, 439, 437, 461). 

Stupnicki Julijusz, Dr. med. we Lwowie. 

Sucharzewska Maryja, uczestniczka ze Lwowa. 

Sucharzewska Paulina, uczestniczka ze Lwowa. 

Szuszkiewicz Piotr, Dr. med., lek. szpit. powsz. we Lwowie. 

Szafarkiewicz J., Dr. fil., Prof. szk. realn. w Poznaniu (23, 50, 57, 
153, 161, 182, 411, 412, 421, 44', 442). 

Szalbot Jerzy, aptekarz w Mościskach (451). 

Szatauer Antoni, Dr. med., lek. miejski we Lwowie. 

Szembek hr Jerzy, przyr. w Krakowie. 

Szeparowicz Jan, Dr. med., lek. ord. szpit. powsz. we Lwowie 
(44, 244, 405). 

Szraut, Dr. med. w Lwówku (Neustadt, w W. ks. Pozn.). 

Szulke Aleksander, aptekarz w Sieradzu (w Król. Polsk.). 
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Szydłowski Antoni, uczestn. ze Lwowa. 


Tabaczyński Leopold, Dr. med. w Racieńcinie (w Król. Polsk.), 

Tafiłowski Wawrzyniec, Dr, med. w Nowo-Mińsku (w Kr. Pol.) 

Tangl Edward, Dr. fil, Doc. Uniw we Lwowie (224), 

Taszman Albert, Dr. med., lek. pułk. we Lwowie. 

Teichman Anna, uczestniczka z Krakowa. 

Teichman Ludwik, Dr. med., Prof. anat. opis. w Uniw. Jagiell., 
(zł. Akad. Umiej. w Krakowie (364). 

Temple Dymitr, Dr. med. w Stryju. 

Tepa Władysław, aptekarz we Lwowie. 

Til Ernest, Dr. praw, Doc. ekon. polit. i admin. Un. Lw., Prof. 
szk. leśn. we Lwowie. 

Tock Ludwik, aptekarz w Łomży (w Król. Polsk.). 

Tomanek Józef, Dr. med. we Lwowie. 

'Torosiewicz Teodor, aptekarz we Lwowie (4). 

Trzaskowski Bronisław, Dyr. gimn., Czł. Akad, Umiej Krakow., 
w Rzeszowie. 

Tugendhat Józef, Dr. med., lek. pow. w Mościskach (407, 431, 437). 

Turczyński Emeryk, Prof. gimn. w Drohobyczu, 

Turek Franciszek, Dr. med., lek. pow. w Samborze. 

Tymaczkowski Władysław, Dr. med. w Samborze. 

Tyniecki Władysław, Prof. szk. leśn. we Lwowie (211). 

Tyralski Włodzimierz, Dr. med., lek. pow. w Bohorodczanach. 

Tyrchowski Władysław, Dr. med., Prof. Uniw. w Warszawie. 


Ufryjewicez ks. Dalmacy, przeor 00. Domin. we Lwowie. 
Ulaniecki Józef, przyr. we Lwowie. 

Ulanowski Józef, Dr. med. w Lublinie (w Król. Polsk.). 
Uszyński, Dr. med. w Czerniowcach. 


wWachnianin Anatol, Prof. gimn. we Lwowie (43). 

Wain Jan, Dr. med., lek. pow. w Krosnem (428, 431, 442, 444, 
459). 

Waligórski Albin, Dr. med., lek. pow. w Przemyślanach. 

Waúkowicz Jan, przyrodn. w Mińsku (na Litwie) (23, 186). 

Warmiński, Dr. med. w Bydgoszczy. 

Wawnikiewicz Roman, Dr. fil., Prof. szk. rolniez. w Dublanach 
(452, 455). 

wWagrowski Karol, Dr. med., lek. pow. w Czortkowie (431), 
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Wehr Wiktor, Dr. med., Asyst. klin. chirurg. Uniw. Jagiell. 
w Krakowie. 

Weigel Józef, Dr. med., zast. Prof. med. sąd. na Uniw. we Lwowie. 

Weinreb Adolf, Dr. med. we Lwowie. 

Werchratski Jan, Prof. gimn. we Lwowie. 

Wereszczyńhski Michał, Dr. med. we Lwowie. 

Werner Józef, Dr. med. we Lwowie. 

Werner Karol, Dr. med., lek. pow. w Śniatynie (407, 410). 

Wernicki Józef, Dr. med. w Białój pod Ozortkowem. 

Wewiórski Jan, Mag. farm. we Lwowie. 

Wierzbicki Ludwik, Prof. Akad. techn., nadinżynier kolei Karola 
Ludw. we Lwowie (31). 

Wierzejski Ludwik, przyr. ze Lwowa. 

Widman Oskar, Dr. med., lek. ord. szpit. powsz. we Lwowie (44, 
227, 255, 364). 

Wilkowski Erazm, sekr. rady m., uczestn. ze Lwowa. 

Windakiewicz Edward, Radca górn. we Lwowie (11, 20, 95) (f). 

Wiszniewski Konstanty, Mag. farm. w Krakowie. 

Witosławski Bronisław, aptekarz w Brodach. 

Wituski, Dr. fil., Prof. gimn. w Poznaniu (15, 17, 182, 432, 437, 
440). 

Witz Herman, Dr. med., lek. ord. szpit. izrael., we Lwowie. 

Wodzicki hr. Kazimierz, z Olejowa (13, 28, 36, 37, 38, 48, 
51, 60). 

Wolański Kajetan, Dr. med., lek. pow. w Stanisławowie. 

Wolberg Bernard, Dr. med. w Piotrkowie (w Król. Polsk.), 

Wolf Aleksander, Dr. med. w Warszawie. 

Wolski Stanisław, inżynier w Leszku (Węgry). 

Wołek Wojciech, Dr. med. we Lwowie. 

Wroński Bartłomiej, Dr. med., lek. pow. w (torlicach. 

Wygrzywalski Maryjan, Dr. med., lek. szpit. w Piotrkowie (227, 
285, 255, 265, 281, 364). 

Wysocki Aleksander, Dr. med., lek. szpit. w Złoczowie. 


Zachariewicz Julijan, Prof. Akad. techn. we Lwowie (31). 

Zajączkowski Liberat, red. „Szezutka”, uezestn. ze Lwowa. 

Zajączkowski Wilhelm, aptekarz w Strzyżowie. 

Zajączkowski Władysław, Dr. fil, Prof. Akad. techn., i Czł, 
Akad. Umiej. we Lwowie. 
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Zajączkowski władysław, Dr. med. w Strzyżowie. 

Załoziecki Włodzimierz, Dr. med., lek. pułk. w Czerniowcach. 

Zarzycki Tytus, Dr. fil., aptekarz we Lwowie. 

Zawadzki Bronisław, redakt. „Ruchu liter.*, uczestn. we Lwowie, 

Zawadzki Władysław, literat, uczest. ze Lwowa. 

Zawisza hr. Jan, przyrodn. w Warszawie (183). 

Zbyszewski Franciszek, Dr. med., lek. pow. w Brzozowie. 

Zdzieński Teofil, Dr. med. w Warszawie (234, 264). 

Zennerman Wojciech, Dr. med., lek. pow. w Rzeszowie. 

Ziembicki Jerzy, Dr. med. we Lwowie (45). 

Ziembiński Stanisław, Prof. Akad. techn. we Lwowie. 

Zznatowicz Bronisław, Asyst. chem. w Uniw. w Warszawie (445, 448). 

Zontak Władysław, Dyr. Muz. przyr. im. Wł. hr. Dzieduszyckiego 
we Lwowie. 

Zopoth Franciszek, aptekarz w OCiężkowicach. 

Zubrzycki Józef, asyst. farm., uczestn. ze Lwowa. 

Zuccani Jan, Mag. farm. we Lwowie. 


Żarski Michał, przyrodn. w Płocku (w Król. Polsk.). 

Żmurko Wawrzyniec, Prof. matem. w Uniw. i w Akad. techn., 
(zł. Akad. Umiej., ze Lwowa. 

Żuliński Józef, Dr. fil., Prof. żeńsk. sem. naucz. we Lwowie (27, 
153, 161, 183, 187, 198, 199). 

Żuliński Tadeusz, Dr. med., chemik szpit. powsz. we Lwowie 
(827, 410, 414, 457, 460). 
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